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P.K. – za nie­oce­nioną pomoc…
  
PRO­LOG


W sali pano­wał pół­mrok. Przez uchy­lone okna wkra­dało się blade świa­tło
księ­życa, a wraz z nim zapach wio­sny. Ze wszyst­kich pór roku naj­bar­dziej
lubił wła­śnie wio­snę. Koja­rzyła mu się z wcze­sną mło­do­ścią, którą
spę­dził na wsi. Z uśmie­chem i śpie­wem pta­ków. Z pola­nami peł­nymi
kolo­ro­wych kwia­tów i muczą­cymi kro­wami. Nie zno­sił jesieni. To jesie­nią
wyda­rzyła się tra­ge­dia, która zmie­niła jego życie w pasmo udręki i cier­pie­nia. Dziś wspo­mnie­nia z tam­tych odle­głych dni były mgli­ste i mętne niczym kałuża po burzy. Poczuł, jak po policzku spływa mu łza.
Wytarł ją pal­cem i nacią­gnął pościel pod brodę. Wtedy usły­szał za
ple­cami kroki. Wie­dział, kto to.


Przy­ja­ciel deli­kat­nie uniósł koł­drę i poło­żył się obok niego. Sprę­żyny w wysłu­żo­nym łóżku zło­śli­wie zaskrzy­piały, ale gdy tylko przy­jął
odpo­wied­nią pozy­cję i szczel­nie okrył się pie­rzyną, znów zale­gła cisza.


– Jutro twój wielki dzień – szep­nął mu do ucha. – Ile na niego cze­ka­łeś?


– Trzy­na­ście lat i sto osiem­dzie­siąt dwa dni.


– Szmat czasu.


– Tak… szmat czasu.


Mło­dzi męż­czyźni przez chwilę w ciszy kon­tem­plo­wali ostat­nie słowa. Obaj
nie mieli łatwego życia i obaj pra­gnęli tego dnia rów­nie mocno.


– Naprawdę chcesz kon­ty­nu­ować naukę? – spy­tał przy­ja­ciel.


– Tak. Moja matka była leka­rzem, ale ja zostanę infor­ma­ty­kiem. Wiesz… To
przy­szłość jest. Chciał­bym, aby była ze mnie dumna.


– Zawsze mia­łeś głowę do tych rze­czy. Ja nie jestem taki kumaty…


Przy akom­pa­nia­men­cie kilku skrzyp­nięć sta­rych sprę­żyn odwró­cił się
twa­rzą do przy­ja­ciela. Spoj­rzał mu w oczy. Cza­sem myślał, że tylko on
dostrzega, że za tą maską kryje się wię­cej dobra. Może dla­tego, że sam
był dość słaby i potrze­bo­wał kogoś takiego. A może, bo potra­fił widzieć
wię­cej.


– Nie doce­niasz się – szep­nął. – Jesteś bystry i na pewno byś sobie
pora­dził.


– Tylko tak mówisz. Wiesz, że ni­gdy nie byłem orłem.


– To co chcesz robić, jak wyj­dziesz?


– Pojadę nad morze.


– I co?


– Nie wiem. Poszu­kam pracy. Coś wymy­ślimy.


– Naprawdę myślisz, że mogli­by­śmy…?


– Pew­nie, że tak. – Ręka przy­ja­ciela prze­su­nęła się po jego bio­drze. –
Pocze­kaj na mnie. To nie­cały mie­siąc. Poje­dziemy razem i jak zechcesz,
to poszu­kasz sobie jakiejś szkoły. Ja będę pra­co­wał.


Jesz­cze przez chwilę patrzył w oczy przy­ja­ciela, po czym wypu­ścił
powie­trze i z powro­tem obró­cił się do niego tyłem. Pod­cią­gnął koł­drę pod
brodę. Kilka łóżek dalej ktoś zaczął gło­śno chra­pać. Obaj wie­dzieli kto.
Przez krzywą prze­grodę nosową Gruby czę­sto miał pro­blemy z oddy­cha­niem.
Dole­gli­wo­ści nasi­lały się wio­sną, gdy drzewa zaczy­nały pylić. Wtedy
chra­pał jak zwierz.


– Wie­rzysz mi? – zapy­tał szep­tem przy­ja­ciel.


– Chciał­bym. Tylko…


– Boisz się, co będzie, gdy wyj­dziesz? Gdy wyj­dziemy?


– Nie wiem. Może. Chyba tak…


– Pora­dzimy sobie. Już nie­długo zosta­wimy za sobą cały ten gnój.
Zaczniemy nowe życie.


– W takim razie pocze­kam na cie­bie.


– Spró­bo­wał­byś nie… – W tonie męż­czy­zny dało się wyczuć szorstką nutę.


– Szu­kał­byś mnie?


– Szu­kał­bym i zna­lazł choćby na krańcu świata. Jesteś i zawsze byłeś
tylko mój, prawda?


– Tak.


– I zawsze będziesz… – Palce przy­ja­ciela zaci­snęły się na jego bio­drze.


– Zawsze.


– Mam, kurwa, taką nadzieję.


Chwilę póź­niej chło­pak wzdry­gnął się i cicho jęk­nął, gdy przy­ja­ciel w niego wszedł.
  
ROZ­DZIAŁ 1


Obu­dził ją świer­got pta­ków.


Pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka otwo­rzyła oczy i się­gnęła po leżący na szafce
noc­nej smart­fon. Docho­dziła szó­sta rano i za cztery minuty miał
zadzwo­nić budzik. Nie pamię­tała, kiedy dzwo­nił ostatni raz, bo przez
lata wypra­co­wała taki mecha­nizm, że w ogóle go nie potrze­bo­wała. Jej
orga­nizm cho­dził jak w zegarku i pod­świa­do­mie czy nie, zawsze kazał jej
otwo­rzyć oczy kilka minut przed wyzna­czo­nym cza­sem.


Zsu­nęła z sie­bie bor­dową saty­nową pościel i wło­żyła zadbane stopy w domowe kap­cie. Zer­k­nęła, już przy­tom­niej­szym wzro­kiem, na smart­fon raz
jesz­cze, aby włą­czyć zin­te­gro­waną z urzą­dze­niem kawiarkę. Gdy ta cichym
bucze­niem oznaj­miła, że zaczyna szy­ko­wać swo­jej pani podwójną latte,
Win­nicka poszła się odświe­żyć. Umyła twarz i zęby, po czym skie­ro­wała
się do salonu. Lubiła ten moment, gdy zaraz po prze­bu­dze­niu w domu
uno­sił się zapach świeżo zmie­lo­nego ziarna. Pobu­dzał ją i dzia­łał nie­mal
ero­tycz­nie, co spra­wiało, że ewen­tu­alni absz­ty­fi­kanci, któ­rzy doznali
tego zaszczytu spę­dze­nia z nią nocy, mogli liczyć na ostatni wspólny
seks jesz­cze przed śnia­da­niem. Oczy­wi­ście nie zda­rzało się to zbyt
czę­sto, bo part­ne­rów dobie­rała bar­dzo sta­ran­nie, a do tego kochan­ko­wie
nie mieli poję­cia, że to nie oni wpro­wa­dzali ją o poranku w taki
nastrój. Zwy­kle pozwa­lała im tak myśleć, gdyż nie chciała sobie psuć
zabawy. Poza tym rzadko kiedy dawała komu­kol­wiek szansę na ponowne
spo­tka­nie. Świa­do­mość, że opusz­czają jej apar­ta­ment w prze­ko­na­niu, że
wła­śnie prze­żyli naj­lep­szy seks w życiu, nakrę­cała ją pozy­tyw­nie na
resztę dnia.


Wzięła fili­żankę i włą­czyła tele­wi­zor. Przez następne kilka minut,
popi­ja­jąc kawę, oglą­dała poranne wia­do­mo­ści. Tro­chę poli­tyki, jakiś
wypa­dek na A2, wybuch gazu w wie­lo­ro­dzin­nym domu gdzieś na Ślą­sku –
jed­nym sło­wem same bzdury nie­wno­szące abso­lut­nie nic do jej życia. Mimo
to kul­ty­wo­wała ten rytuał, bo wycho­dziła z zało­że­nia, że porządny
pro­ku­ra­tor zawsze musi być na bie­żąco z tym, co dzieje się w kraju i na
świe­cie, gdyż w branży zdo­mi­no­wa­nej przez męż­czyzn lubu­ją­cych się w jało­wych dys­ku­sjach o poli­tyce nie mogła sobie pozwo­lić, aby dać się
zasko­czyć. Inną sprawą był fakt, że ci idioci z Wiej­skiej ni­gdy nie
dawali o sobie zapo­mnieć, zwłasz­cza zaś obecna wła­dza, która za cel
obrała sobie pro­ku­ra­turę i sądow­nic­two, co gor­sza, bez par­donu wła­ziła
ze swo­imi ubło­co­nymi bucio­rami w jej zawo­dowe życie. Miała o tych
ludziach jak naj­gor­sze zda­nie, tym bar­dziej że kilka lat temu poznała to
śro­do­wi­sko od środka. Co wię­cej, mogła doświad­czyć sytu­acji, w któ­rych
żadne z nich – czę­ściej męż­czyźni, choć nie­chęt­nie musiała przy­znać, że
cza­sem rów­nież kobiety – nie chcia­łoby, aby szary oby­wa­tel oglą­dał ich,
kiedy już znikną kamery. Dla niej byli bandą hipo­kry­tów bez względu na
opcję poli­tyczną, z któ­rej się wywo­dzili, bo gdy po doj­ściu do wła­dzy
otwie­rał się przed nimi do tej pory zamknięty wcze­śniej świat, zwy­kle
wszyst­kie ich hasła, któ­rymi tak obfi­cie szer­mo­wali przed kame­rami,
nagle sta­wały się nic nie­zna­czą­cymi fra­ze­sami.


Win­nicka wró­ciła do łazienki. Ścią­gnęła jedwabną koszulkę nocną i wzięła
prysz­nic, następ­nie umyła włosy i spłu­kała odżywkę. Przez następny
kwa­drans suszyła włosy i wma­so­wy­wała w ciało kolejne bal­samy. Gdy skóra
już lśniła świe­żo­ścią, lubiła przez chwilę prze­glą­dać się w lustrze. Jej
ciało wciąż było szczu­płe, jędrne i choć natu­ralne pełne piersi odro­binę
zaczęły odczu­wać siłę gra­wi­ta­cji, reszty nie miała prawa się wsty­dzić.
Spoj­rzała na swoje sze­ro­kie bio­dra i nie­spo­ty­ka­nie wąską talię. Ten
kon­trast spra­wiał, że męż­czyźni za nią sza­leli, a dzien­nie na pal­cach
jed­nej ręki mogła poli­czyć tych, któ­rzy nie obró­cili się za nią na
ulicy. To był jej naj­więk­szy atut. Zwłasz­cza gdy prze­cho­dziła do sedna…


Jesz­cze przez chwilę przy­glą­dała się swo­jemu odbi­ciu. Od dłuż­szego czasu
nie dawała jej spo­koju jedna rzecz. Nie­wielka bli­zna na pra­wym pośladku
wciąż nie chciała znik­nąć. Lekarz, który usu­wał tatuaż, powie­dział, że
po pół roku powinna prze­stać być widoczna, ale naj­wy­raź­niej był
pie­przo­nym kono­wa­łem, bo minęły już trzy lata, a ona wciąż ją widziała.
Wypięła pośla­dek i nacią­gnęła skórę. Miała wra­że­nie, że zamiast pło­wieć,
coraz moc­niej rzuca się w oczy. Cmok­nęła z nie­sma­kiem. Przy­po­mi­nała jej
o prze­szło­ści. Nazna­czo­nej błę­dami mło­do­ści i nie­po­ha­mo­wa­nym
tem­pe­ra­men­tem. Prze­szło­ści, która ni­gdy nie powinna ujrzeć świa­tła
dzien­nego, choć jej wspo­mnie­nie spra­wiało, że natych­miast robiła się
mokra.


Tak jak teraz.


Poło­żyła się z powro­tem do łóżka i zaczęła pie­ścić się pal­cami. Zamknęła
oczy, ale gdy tylko powieki opa­dły, jak zawsze poja­wiła się ta sama
twarz. Nie­na­wi­dziła się za to, ale nie mogła wyrzu­cić jej z pamięci.
Sukin­syn, pomy­ślała. Jedyny, który jej nie uległ, który potrak­to­wał ją
jak napa­loną gów­niarę, a potem ode­słał do domu. Mimo to poczuła nagły
przy­pływ pod­nie­ce­nia. Dla­czego tak na nią dzia­łał? Zaczęła doty­kać się
inten­syw­niej i chwilę póź­niej jej cia­łem wstrzą­snęła fala przy­jem­nych
dresz­czy.


Otwo­rzyła powieki. Ten facet był jak drza­zga w oku.


Wstała i poszła z powro­tem do łazienki. Pod­myła się jesz­cze raz, a następ­nie wło­żyła bie­li­znę. Spoj­rzała na zega­rek. Przez nie­pla­no­wane
przy­jem­no­ści czas do wyj­ścia nieco się skró­cił, więc zabrała się do
nakła­da­nia maki­jażu. Wsma­ro­wała w twarz krem, użyła pod­kładu i pudru,
następ­nie zajęła się oczami. Umie­jęt­nie zro­biona kre­ska i wytu­szo­wane
rzęsy zawsze zapew­niały jej prze­ni­kliwe, a zara­zem powłó­czy­ste
spoj­rze­nie. Na koniec musnęła kości policz­kowe różem i poma­lo­wała usta.
Kredki nie uży­wała, bo natura obda­rzyła ją piękną linią brwi. Przej­rzała
się w lustrze raz jesz­cze. Jak zwy­kle wyglą­dała per­fek­cyj­nie.


Win­nicka wyszła z łazienki i wybrała z szafy oliw­kową gar­sonkę. Ucze­sała
się i ponow­nie spraw­dziła maki­jaż, po czym wło­żyła szpilki i prze­rzu­ciw­szy przez ramię torebkę, opu­ściła apar­ta­ment.


Zamknęła drzwi i pode­szła do windy. Wci­snęła guzik, popra­wia­jąc żakiet.
Odcze­kała chwilę, w końcu usły­szała zna­jome „ping” i drzwi się
roz­su­nęły.


W środku stał młody chło­pak. Miał może dwa­dzie­ścia kilka lat i był
jed­nym z tych, na któ­rego dziani rodzice chu­chali i dmu­chali, a on na
spre­zen­to­wa­nym kwa­dra­cie dmu­chał jedy­nie kolejne laski. Zmie­rzył ją od
góry do dołu, jakby oce­niał ją w kate­go­riach swo­jej nowej ofiary.
Wkur­wiał ją od jakie­goś czasu, bo cza­sem się mijali, a on zawsze
zacho­wy­wał się tak samo. Raz, będąc wyraź­nie pod­pity, nawet za nią
gwizd­nął. Naprawdę mało bra­ko­wało, żeby zdzie­liła go w gębę, ale po
pierw­sze, jako pro­ku­ra­tor nie mogła sobie na to pozwo­lić, a po dru­gie,
miesz­kali w jed­nym apar­ta­men­towcu i nie chciała srać we wła­sne gniazdo.


Sta­nęła obok i obró­ciła się ple­cami. Wie­działa, że jego wzrok od razu
powę­dro­wał na jej krą­głe pośladki. Pomy­ślała, że faj­nie byłoby zoba­czyć
jego minę, gdyby tra­fił na dołek. Gdyby popeł­nił jakiś błąd. Nie zno­siła
tych mile­nij­nych chłyst­ków, któ­rzy myśleli, że dzięki pie­nią­dzom
rodzi­ców mogą wszystko. Gówno wie­dzieli o życiu. Lubiła takich udu­piać i ni­gdy się z nimi nie patycz­ko­wała.


Wyszła z windy i porzu­ca­jąc myśli o chło­paku, skie­ro­wała się do swo­jego
czar­nego grand che­ro­kee. Uru­cho­miła sil­nik, usta­wiła kli­ma­ty­za­cję i wyje­chała z pod­ziem­nego garażu, od razu kie­ru­jąc się do pro­ku­ra­tury. Nie
prze­była stu metrów, gdy ode­zwał się jej smart­fon. Zer­k­nęła na
wyświe­tlacz na zin­te­gro­wa­nym zesta­wie gło­śno­mó­wią­cym. Dzwo­nił Adam
Woro­no­wicz, ofi­cer dyżurny z Komendy Miej­skiej Poli­cji w Zie­lo­nej Górze.
Fizycz­nie był jed­nym z naj­bar­dziej odra­ża­ją­cych męż­czyzn, jakich poznała
w życiu, i zawsze śli­nił się na jej widok jak pies do suki w rui, ale
miała z nim dobry układ, bo zawsze sprze­da­wał jej naj­cie­kaw­sze sprawy.
Jej pozo­sta­wało jedy­nie zała­twie­nie tematu z pro­ku­ra­to­rem, który aku­rat
był na dyżu­rze.


– Dzień dobry, pani pro­ku­ra­tor.


– Dzień dobry, Adam.


– Jest już pani w biu­rze?


– Jesz­cze nie, co się stało?


– Mamy mor­der­stwo. Podobno bar­dzo… – Woro­no­wicz zawie­sił głos, jakby z pełną pre­me­dy­ta­cją chciał pod­krę­cić napię­cie – …cie­kawe.


– Ofiara? – Win­nicka skrę­ciła w ulicę Sien­kie­wi­cza.


– No wła­śnie nie dała mi pani dokoń­czyć…


– No mów, Adam. Nie mam czasu na takie pod­chody.


– Nie­bosz­czyk to naj­praw­do­po­dob­niej Bru­non Kotel­ski.


– Kto?! – Woro­no­wicz tego nie widział, ale oczy Win­nic­kiej nie­mal wyszły
z orbit.


– Dobrze pani usły­szała. Ofiarą jest pro­ku­ra­tor Bru­non Kotel­ski. Podobno
straszna jatka.


– Jasne, że to biorę! – Win­nicka nie­mal krzyk­nęła. – Jaki to adres?


– Wiej­ska sie­dem­dzie­siąt osiem. To budy­nek szwalni nale­żący do firmy
„Szyk-Pol”.


Win­nicka natych­miast zmie­niła pas jezdni.


– Kto jest na miej­scu zbrodni?


– Sprawę zgło­sił Łukasz.


– War­szaw­ski?


– Tak.


Ucie­szyła się. Podwój­nie. Lubiła z nim współ­pra­co­wać, bo był face­tem z jajami, miał kon­takty w pół­światku, a do tego ni­gdy nie maru­dził. Nie
mogła się zdra­dzić, ale ucie­szyła się też z innego powodu.


Chwilę póź­niej się poże­gnała. Była tak pod­eks­cy­to­wana, że przed
świa­tłami omal nie wje­chała w tyłek jakie­goś lśnią­cego nowo­ścią audi.
Sto­jąc na czer­wo­nym, przez moment ana­li­zo­wała, co się wła­śnie wyda­rzyło.
W końcu uśmiech­nęła się i obli­zała usta. Pomy­ślała, że Adam Woro­no­wicz
zro­bił jej dzień.
  
ROZ­DZIAŁ 2


Słońce pra­żyło nie­mi­ło­sier­nie.


Star­szy aspi­rant Łukasz War­szaw­ski wło­żył do ust gumę mię­tową i spoj­rzał
w niebo, na któ­rym nie było ani jed­nej chmurki. Prze­tarł spo­coną głowę.
Nie nale­żał do wraż­liw­ców, ale to, co ujrzał w tam­tej piw­nicy – i musiał
to uczci­wie przy­znać – spo­nie­wie­rało nawet jego.


Spoj­rzał w oko­lice bramy wjaz­do­wej na teren zakładu. Chrzęst żwiru i ćwier­ka­jący pasek roz­rządu mogły świad­czyć tylko o jed­nym. Na miej­sce
wła­śnie pod­je­chał awan­so­wany na inspek­tora Grze­gorz Zimny. Pod­szedł
bli­żej i ski­nął roz­cią­ga­ją­cemu taśmę poli­cyjną młod­szemu kole­dze. Zimny
jesz­cze przez jakiś czas grze­bał w schowku, po czym opu­ścił swo­jego
sta­rego opla vec­trę. Miał na sobie nie­modne dżinsy i koszulę z dłu­gim
ręka­wem. War­szaw­ski pomy­ślał, że to nie naj­lep­szy wybór, bo w tej
tem­pe­ra­tu­rze, oscy­lu­ją­cej w gra­ni­cach trzy­dzie­stu pię­ciu stopni
Cel­sju­sza, zapewne spoci się szyb­ciej niż nasto­la­tek prze­słu­chi­wany na
dołku.


Męż­czyźni podali sobie ręce na przy­wi­ta­nie.


– To naprawdę Kotel­ski? – zagad­nął inspek­tor.


– Doigrał się.


Zimny posłał młod­szemu kole­dze dwu­znaczne spoj­rze­nie. Lubił
War­szaw­skiego jak więk­szość funk­cjo­na­riu­szy. Ten facet nie wło­żył
mun­duru, bo chciał odbęb­nić pięt­na­ście lat służby, wziąć eme­ry­turę i zało­żyć kolejny gów­niany biz­nes. Łukasz War­szaw­ski miał misję. Wszystko
zaczęło się, gdy jako ważna figura grupy kiboli żuż­lo­wego Falu­bazu
Zie­lona Góra poje­chał na mecz pił­kar­ski zaprzy­jaź­nio­nego Zagłę­bia Lubin.
Zwy­kle takie wspólne spo­tka­nia grup pseu­do­ki­bi­ców miały inny cel, ale
tym razem wizyta miała być typowo kur­tu­azyjna. Żad­nych usta­wek ani
bija­tyk. Mecz, potem impreza. Tro­chę popić, przy­ćpać, poru­chać i wró­cić
do sie­bie. Kla­syka. Łukasz miał wtedy dwa­dzie­ścia sześć lat i z racji
postury oraz faktu, że dzięki tre­no­wa­nemu od lat ju-jitsu był jed­nym z tych, któ­rzy naj­sku­tecz­niej obi­jali mordy rywali, szybko osią­gnął w śro­do­wi­sku sta­tus nie­ty­kal­nego. To go zgu­biło, a w zasa­dzie jego młod­szą
sio­strę, którą w wieku lat pięt­na­stu zabrał na wspo­mniane spo­tka­nie
Zagłę­bia Lubin z Wisłą Kra­ków. Obie grupy nie prze­pa­dały za sobą, ale
tym razem nie pla­no­wano żad­nej roz­róby. Plany mają jed­nak to do sie­bie,
że czę­sto się zmie­niają. Naj­pierw jedna, a póź­niej druga skan­da­liczna
decy­zja sędziego, która pozba­wiła gości szans na zwy­cię­stwo, roz­ju­szyła
ich sek­tor do tego stop­nia, że kibo­lom Wisły odbiło. Obie grupy starły
się, roz­pę­tu­jąc pie­kło. War­szaw­ski pró­bo­wał ochra­niać sio­strę, ale nie
mógł prze­wi­dzieć, że jedna z lata­ją­cych w powie­trzu szta­chet trafi
Joasię w głowę tak nie­for­tun­nie, że wysta­jące z niej zardze­wiałe
gwoź­dzie prze­biją jej płat czo­łowy. Do dziś leżała w śpiączce, a on – po
przej­ściu wewnętrz­nej meta­mor­fozy – od sied­miu lat łapał wszel­kiej maści
ban­dy­tów.


– Cze­kamy na Ankę czy wcho­dzimy? – zapy­tał po dłuż­szej chwili Zimny.


– Już powinna być, więc może pocze­kajmy. Wiesz, jaka jest. Zaraz się
przy­pier­doli, że zadep­tu­jemy ślady.


– I pew­nie mia­łaby rację. Naprawdę jest tak ostro?


– Gorzej niż w rzeźni. Zresztą… – War­szaw­ski przy­sta­wił dłoń do czoła i zmru­żył oczy. Na końcu drogi dojaz­do­wej wła­śnie poja­wił się zna­jomy
kształt – …zaraz sam zoba­czysz. Anka już jest.


Kilka chwil póź­niej pod główną bramę pod­je­chała fur­go­netka ekipy
tech­ni­ków kry­mi­na­li­styki. Zapar­ko­wała, trą­biąc na kilku cie­kaw­skich
gapiów, któ­rzy już zdą­żyli zain­te­re­so­wać się nie­co­dzienną sytu­acją.
War­szaw­ski ski­nął na jed­nego z poste­run­ko­wych, aby ich roz­go­nił.


Pierw­sza z samo­chodu wysia­dła sze­fowa tech­ni­ków Anna Borucka. Była
fili­gra­nową bru­netką o ład­nej twa­rzy i tro­chę zmę­czo­nym spoj­rze­niu.
War­szaw­ski miał wra­że­nie, że z każdą kolejną sprawą się wypala.
Wie­dział, że ma pro­blemy z córką, a jej życie pry­watne jest do dupy. Ale
choć lubili sobie dogry­zać, cenili się wza­jem­nie za pro­fe­sjo­na­lizm i podej­ście do pracy.


Gdy wypa­ko­wy­wała rze­czy, w kie­szeni ode­zwał się jego smart­fon. Dzwo­niła
Win­nicka.


– Cześć, Arleta – przy­wi­tał się War­szaw­ski. Już dawno prze­szli na ty i cał­kiem to sobie chwa­lił. – Tak myśla­łem, że weź­miesz tę sprawę.


– Cześć. Dobrze myśla­łeś. Dopiero się dowie­dzia­łam, więc będę za jakiś
kwa­drans.


– Okej, my wła­śnie wcho­dzimy.


– Nie pocze­ka­cie?


– Znasz Ankę. Dla niej liczy się każda sekunda.


– Dobra, dołą­czę do was na miej­scu.


Gdy skoń­czył, odwró­cił się z powro­tem w kie­runku Zim­nego. Borucka już
stała obok i wycią­gała z torby jed­no­ra­zowy kom­bi­ne­zon oraz inne
nie­zbędne rze­czy potrzebne do roz­po­czę­cia pracy. Przy­wi­tał się, zer­ka­jąc
na jej nie­ko­niecz­nie tema­tycz­nie dobraną w tej sytu­acji koszulkę z Myszką Miki – her­bem żuż­lo­wej dru­żyny Falu­bazu Zie­lona Góra.


– Fajny T-shirt – rzu­cił z uda­wa­nym podzi­wem.


– Byłam, byłam. Widzia­łam. I nawet dałam się ponieść emo­cjom.


– Gdy doro­śniesz, synu mój, Unię Leszno weź… – War­szaw­ski zanu­cił jedną
z przy­śpie­wek zie­lo­no­gór­skich kibi­ców. W związku z tym, że fani obu
dru­żyn nie pałali do sie­bie wza­jemną miło­ścią, nale­żała do tych mniej
par­la­men­tar­nych, dla­tego z pre­me­dy­ta­cją nie dokoń­czył, tylko puścił do
kole­żanki oko w ocze­ki­wa­niu, że zrobi to za niego.


– Aż tak zacie­trze­wiona nie jestem.


– Ale krzy­cza­łaś. Wszy­scy krzy­czą.


Borucka posłała War­szaw­skiemu szel­mow­ski uśmiech.


– Powiedz lepiej, jak to wygląda. Rze­czy­wi­ście jest aż taka jatka? –
spy­tała, gdy w końcu wci­snęła się w biały kom­bi­ne­zon.


– Krew jest nawet na sufi­cie. – War­szaw­ski wziął od niej parę
ręka­wi­czek. – Teraz mogę sobie wyobra­zić, co czuł Chry­stus przed
ukrzy­żo­wa­niem – dodał, krzy­wiąc się nie­znacz­nie.


– Chry­stusa w to mie­szać nie będziemy – wtrą­cił oschle Zimny.


– Popie­ram – zgo­dziła się Borucka i z cha­rak­te­ry­stycz­nym pla­śnię­ciem
nacią­gnęła na dło­nie latek­sowe ręka­wiczki. – Poza tym Kotel­ski… Ech… –
Pomy­ślała, że w obec­nej sytu­acji nie ma sensu wycią­gać bru­dów
pro­ku­ra­tora, które i tak wszy­scy znali.


– No dobra. – War­szaw­ski obró­cił się na pię­cie. – Jak to mówią, nie ma
co strzę­pić jęzora po próż­nicy. Zoba­czy­cie, to zro­zu­mie­cie – dodał i ruszył w kie­runku wej­ścia do budynku szwalni.


Obiekt był jed­nym z tych, które powstały jesz­cze za głę­bo­kiej komuny. Do
tej pory zapewne nie­re­mon­to­wany, bo w wielu miej­scach odpa­dał tynk, a na
kilku ścia­nach mło­dzież dała wyraz swo­jej rado­snej twór­czo­ści, two­rząc
mało este­tyczne graf­fiti. Drzwi wej­ściowe, zapewne rów­nież zamon­to­wane
jesz­cze w poprzed­nim ustroju, nie wyglą­dały na trudne do sfor­so­wa­nia
nawet dla wyjąt­kowo lichego zło­dzieja. Stał przy nich jeden z żół­to­dzio­bów przy­ję­tych kilka mie­sięcy temu i War­szaw­ski słabo go
koja­rzył. Wszedł do budynku pierw­szy, za nim próg prze­kro­czyła Borucka,
a na końcu inspek­tor i dwóch tech­ni­ków ze sprzę­tem.


W środku wcale nie było chłod­niej niż na zewnątrz. Chro­po­wate ściany
wyraź­nie doma­gały się remontu, a pod­łogę wyście­lała szara wykła­dzina,
która w kilku miej­scach była prze­tarta. Krótki kory­tarz pro­wa­dził do
drzwi piw­nicz­nych.


– Co Kotel­ski mógł robić w takim miej­scu? – zapy­tał Zimny, wcale nie
ocze­ku­jąc w tej chwili jakiejś sen­sow­nej odpo­wie­dzi.


– Warto by zapy­tać wła­ści­ciela tego przy­bytku – zasu­ge­ro­wała Borucka.


– Roz­ma­wia­łem z nim. Jest w dro­dze. – War­szaw­ski włą­czył się do roz­mowy.
– Wcze­śnie rano wyje­chał do Nie­miec w spra­wach biz­ne­so­wych. Zła­pa­li­śmy
go pod Dort­mun­dem, więc tro­chę zej­dzie, zanim wróci.


– Wie o tru­pie?


– Tak. Kie­row­niczka zmiany naj­pierw zadzwo­niła do niego, dopiero póź­niej
pod numer alar­mowy. Spo­dzie­wał się tele­fonu. Twier­dzi, że nie wie, kim
jest Kotel­ski i jak zna­lazł się na tere­nie jego firmy. Wyda­wał się
wia­ry­godny, choć oczy­wi­ście zle­ci­łem poin­for­mo­wa­nie nie­miec­kiej poli­cji,
aby miała na niego oko.


Prze­szli wąskim kory­ta­rzem jesz­cze kilka metrów. Tu ściany nie były
otyn­ko­wane, pod sufi­tem cią­gnęły się grube rury, a pomię­dzy nimi wisiało
mnó­stwo paję­czyn. Na beto­no­wej pod­ło­dze walała się trutka na szczury i parę przed­mio­tów, jakie w takim miej­scu miały pełne prawo się zna­leźć.
Wia­dro, mio­tła i kilka kar­to­nów z nie­wy­ko­rzy­staną dzia­niną i szpul­kami,
na które nawi­nięto przę­dzę. Gdy doszli do następ­nych drzwi, War­szaw­ski
przy­sta­nął i kiw­nął głową, wska­zu­jąc na fra­mugę.


– Samo­przy­lepna pianka wygłu­sza­jąca – oznaj­mił, chwy­ta­jąc w palce
kawa­łek odkle­jo­nego i zwi­sa­ją­cego z fra­mugi mate­riału. – Mor­derca
wie­dział, co robi – dodał i popchnął drzwi.


Zaskrzy­piały żało­śnie, a chwilę póź­niej z wnę­trza pomiesz­cze­nia buch­nął
odra­ża­jący fetor. Zimny mruk­nął z nie­sma­kiem, po czym wycią­gnął z kie­szeni chu­s­teczkę i przy­tknął ją do nosa. Rozej­rzał się. Wnę­trze
prze­stron­nej sute­reny wypeł­niało jaskrawe świa­tło dwóch jarze­nió­wek, z któ­rych jedna co jakiś czas z sykiem migała. Na ścia­nach i niskim
sufi­cie zado­mo­wił się grzyb, a w powie­trzu krą­żyły muchy. Ich nie­zno­śne
brzę­cze­nie zwia­sto­wało nie­przy­jemny widok. War­szaw­ski prze­su­nął się i zza jego sze­ro­kich ple­ców naj­pierw wyło­nił się stary piec gazowy, a następ­nie sku­lona w pozy­cji embrio­nal­nej zwa­li­sta postać.


– Jasny chuj – jęk­nął Zimny. – Co to, kurwa, ma być?


Chwilę póź­niej poczuł, jak zbiera mu się na wymioty.


* * *


Borucka przez moment wpa­try­wała się w zwłoki, po czym gło­śno prze­łknęła
ślinę. Rzu­ciła War­szaw­skiemu wymowne spoj­rze­nie i pode­szła do ofiary.
Przy­klę­kła obok, ale po chwili przy­ło­żyła dłoń do ust i odwró­ciła głowę.
W górę wzbiło się kil­ka­dzie­siąt much.


– Mówi­łem, że będzie ostro – rzekł War­szaw­ski. – Ktoś tu sobie urzą­dził
nie­złą zabawę z naszym pro­ku­ra­tor­kiem.


– Jesteś pewny, że to Kotel­ski? – Zimny zmu­sił się, aby przyj­rzeć się
zwło­kom z bliż­szej odle­gło­ści.


– Tego wie­prza poznał­bym, nawet gdyby obrali go ze skóry i upie­kli na
roż­nie.


– Hamuj się, Łukasz.


– Nic nie pora­dzę, że gnoja nie lubi­łem. Sam wiesz, że co dopa­dli­śmy
jakie­goś zbira, to przez jego nie­udol­ność deli­kwent wycho­dził na
wol­ność.


– Co nie zna­czy, że… ech… Po pro­stu następ­nym razem takie uwagi zacho­waj
dla sie­bie. – Zimny dys­kret­nym gestem wska­zał dwóch pod­opiecz­nych
Boruc­kiej, któ­rzy wła­śnie szy­ko­wali się do pracy.


War­szaw­ski uniósł ręce na znak, że przyj­muje repry­mendę, choć w tym
geście dało się wyczuć nie­po­korną nutę. Niżsi rangą funk­cjo­na­riu­sze
lubili go nie tylko za to, że świet­nie wyko­ny­wał swoją pracę, ale także
dla­tego, że zawsze mówił otwar­cie i bez ogró­dek. W związku z tym
zda­rzało mu się wku­rzać prze­ło­żo­nych, dla któ­rych był jed­nym z tych
krnąbr­nych i naj­mniej zdy­scy­pli­no­wa­nych. Z jed­nym wyjąt­kiem. Tylko
Romu­ald Czar­necki potra­fił go spa­cy­fi­ko­wać i tylko do niego War­szaw­ski
zawsze zwra­cał się per „sze­fie”.


– Co może być narzę­dziem zbrodni? – zagad­nął Zimny, nachy­la­jąc się nad
Borucką.


– Daj mi chwilę, Grze­gorz. Prze­cież… – Borucka aż się zapo­wie­trzyła. –
Popatrz na te rany…


Zimny z nie­skry­waną odrazą nachy­lił się nad ofiarą. Męż­czy­zna był
przy­kuty do żeliw­nego uchwytu drzwi­czek pieca, przez co wyglą­dał, jakby
klę­czał i się modlił. Jedy­nymi czę­ściami gar­de­roby, jakie miał na sobie,
były skar­petki i cia­sno zapięty na klamrę z tyłu głowy kne­bel, jakie
Zim­nemu koja­rzyły się z sek­sem BDSM. Napuch­nięta i nie­mal cał­kiem
uma­zana krwią twarz przy­pra­wiała o mdło­ści. Inspek­tor, uważ­nie sta­wia­jąc
kroki, obszedł Borucką i obej­rzał ofiarę od dru­giej strony. Na karku,
ple­cach, poślad­kach i udach wid­niały głę­bo­kie rany, któ­rych było tyle,
że całość przy­po­mi­nała gala­retę albo krwawy boho­maz jakie­goś
wyna­tu­rzo­nego arty­sty. Strzępy tka­nek walały się nawet kil­ka­dzie­siąt
cen­ty­me­trów od ciała, a w niektó­rych miej­scach mięso nie­mal cał­kiem
ode­szło od kości, odkry­wa­jąc krę­go­słup, żebra i kości mied­nicy. Wszystko
tonęło w morzu krwi i eks­kre­men­tów.


– Widzia­łaś kie­dyś coś takiego? – zapy­tał, gdy w końcu się wypro­sto­wał i ostroż­nie wyco­fał w stronę War­szaw­skiego.


Borucka pokrę­ciła głową.


– Po spra­wie kani­bala myśla­łam, że już nic mnie nie zdziwi. Myli­łam się.


– Dasz radę okre­ślić, która z ran była śmier­telna?


– Nie, Grze­gorz. Sam widzisz, jak to wygląda.


Przez chwilę przy­glą­dali się zma­sa­kro­wa­nym zwło­kom.


– Też myślisz o tym, co ja? – Ciszę prze­rwał Zimny, spo­glą­da­jąc na
gumową czarną kulkę tkwiącą w ustach ofiary.


– Że został wychło­stany? Tak. Ślady ewi­dent­nie na to wska­zują. Na moje
oko, ktoś mu spra­wił tęgie lanie. Jeśli to rodzaj jakie­goś bata albo
pej­cza, to na pewno znajdę w tkan­kach sporo mikro­śla­dów.


– Ni­gdy nie myśla­łem, że pejcz może zadać takie obra­że­nia…


– Może, może. Kie­dyś czy­ta­łem… – War­szaw­ski zmarsz­czył brwi w poszu­ki­wa­niu kon­kre­tów – …chyba coś o nie­wol­nic­twie, że prze­ciętny
czło­wiek jest w sta­nie wytrzy­mać czter­dzie­ści razów. Po osiem­dzie­się­ciu
zwy­kle umiera, a ciało po pro­stu się roz­pada. Podobno to była dość
czę­sta prak­tyka u ame­ry­kań­skich plan­ta­to­rów, któ­rzy w ten spo­sób karali
nie­po­słusz­nych nie­wol­ni­ków.


– Suge­ru­jesz, że ktoś chciał Kotel­skiego uka­rać?


– Święty nie był, a pogło­ski o jego sek­su­al­nych upodo­ba­niach też
naj­wy­raź­niej nie są wyssane z palca. Wygląda, że w końcu tra­fił swój na
swego.


Pierw­szy wnio­sek nasu­wał się sam. Kotel­ski był ostrożny, ale ludzie z branży wie­dzieli, że jest ero­to­ma­nem, a być może i sek­so­ho­li­kiem. To, że
regu­lar­nie korzy­stał z usług pro­sty­tu­tek, też nie sta­no­wiło tajem­nicy,
bo kilka kobiet przy oka­zji innych śledztw po pro­stu się wyga­dało.
Podobno wyma­gał od nich peł­nej ule­gło­ści i lubił je wią­zać, a następ­nie
karać lub – jak sam to okre­ślał – „wymie­rzać spra­wie­dli­wość”. Póki
jed­nak się na to godziły, a on nie robił im krzywdy, nikt nie mógł mu
tego zabro­nić. To był ważny trop, który nale­żało spraw­dzić na samym
początku.


– Trzeba jak naj­szyb­ciej usta­lić osta­teczną przy­czynę zgonu. Ty w ogóle
dzwo­ni­łeś do Roberta?


War­szaw­ski zro­bił kwa­śną minę, jakby to pyta­nie było co naj­mniej nie na
miej­scu.


– Zjawi się za jakiś kwa­drans – odparł, spoj­rzaw­szy na zega­rek. – Może
być tro­chę wkur­wiony, bo gdy ode­brał, to dyszał, a potem rzu­cił
słu­chawką.


Zimny nie sko­men­to­wał słów aspi­ranta, tylko poki­wał głową na znak, że
przyj­muje je do wia­do­mo­ści. Nagle zawar­tość żołądka pod­je­chała mu do
gar­dła. Mie­sza­nina okrop­nych woni wciąż przy­pra­wiała go o mdło­ści.
Popro­sił War­szaw­skiego o gumę, którą szybko wło­żył do ust i zaczął żuć.
Rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu. Jego wzrok przy­kuło nie­wiel­kie okno przy
sufi­cie. Podob­nie jak drzwi zostało zakle­jone pianką wygłu­sza­jącą, a do
tego zabite deskami. Przez kil­ka­dzie­siąt kolej­nych sekund w mil­cze­niu
przy­glą­dał się pracy tech­ni­ków, zasta­na­wia­jąc się, co tu mogło się
wyda­rzyć. Kilka hipo­tez nasu­wało się natych­miast. Po pierw­sze, mor­derca
musiał ofiarę jakoś tu zwa­bić. To nie pod­le­gało dys­ku­sji, bo Kotel­ski
ważył dobre sto trzy­dzie­ści kilo­gra­mów i Zimny nie wyobra­żał sobie, aby
jaki­kol­wiek męż­czy­zna – jeśli nie był strong­ma­nem – mógłby go tu
przy­tasz­czyć. Po dru­gie, pro­ku­ra­tor musiał mieć bar­dzo kon­kretny powód,
aby się tu poja­wić. Od razu inspek­to­rowi przy­szedł do głowy szan­taż,
któ­rym sprawca mógł się posłu­żyć. Kotel­ski miał sporo grzesz­ków na
sumie­niu i mógł przyjść w nadziei, że zdoła się doga­dać. Ten trop już na
star­cie miał jed­nak poważną wadę – nikt, kto chciałby się doga­dać, nie
uszczel­niałby okien i drzwi pianką wygłu­sza­jącą, a następ­nie nie
wyba­to­żył faceta na śmierć. Ten zde­cy­do­wa­nie wyszu­kany i skraj­nie
nie­hu­ma­ni­tarny spo­sób, w jaki pozba­wił życia pro­ku­ra­tora, musiał być
dokład­nie zapla­no­wany. Szan­taż, ow­szem, mógł być wabi­kiem, ale z dużą
dozą praw­do­po­do­bień­stwa nale­żało zało­żyć, że los Kotel­skiego został
przy­pie­czę­to­wany, zanim jesz­cze poja­wił się w szwalni.


Z zamy­śle­nia wyrwała go gwał­towna reak­cja Boruc­kiej, która nagle
odchy­liła się i omal nie prze­wró­ciła na plecy.


– Chry­ste! – jęk­nęła, a Zimny kątem oka dostrzegł szczura, który zna­cząc
drogę ucieczki krwa­wymi śla­dami, znik­nął gdzieś za pie­cem.


– Wszystko w porządku?


– Tak – mruk­nęła, pod­no­sząc z pod­łogi upusz­czone szczyp­czyki. – Tylko ta
robota powoli zaczyna mnie wkur­wiać.


Sze­fowa tech­ni­ków wzięła głę­boki oddech i wró­ciła do pracy. W poszu­ki­wa­niu kolej­nych śla­dów sku­piła się na oko­li­cach poślad­ków ofiary.
Coś musiało przy­kuć jej uwagę, bo nachy­liła się jesz­cze bar­dziej. Zimny
obser­wo­wał, jak chwyta pęsetę i wsa­dza ją mię­dzy nogi nie­szczę­śnika. Nie
zare­ago­wała na obrzy­dliwe „uuu”, które w związku z wyko­ny­wa­nymi przez
nią czyn­no­ściami wyję­czał War­szaw­ski. Chwilę póź­niej w szczyp­czy­kach
bły­snęło coś, co przy­po­mi­nało łań­cu­szek. Borucka wło­żyła dowód do
woreczka stru­no­wego i pod­nio­sła się z kolan.


– No i pro­szę. Pierw­szy kon­kret – rzu­ciła trium­fal­nie, siląc się na
wymu­szony uśmiech.


– Znasz się na tej robo­cie… – sko­men­to­wał War­szaw­ski.


Borucka posłała mu mor­der­cze spoj­rze­nie.


– Chcesz jesz­cze coś dodać? – W jej tonie pobrzmie­wało wyraźne
poiry­to­wa­nie.


– Nie.


– Jak chcesz, możemy się zamie­nić.


– Dobra już, Anka. Wylu­zuj, kurwa.


– Tak na przy­szłość. Grze­ba­nie w cudzym tyłku nie należy do moich
ulu­bio­nych zajęć, więc następ­nym razem odpuść sobie takie gów­niar­skie
tek­sty, okej?


– Jesteś prze­wraż­li­wiona – burk­nął War­szaw­ski. – Powiedz lepiej…


– Okej czy nie okej?


– No okej, okej.


– Jeśli okej, to pro­szę bar­dzo. Weź­cie to sobie i pobrandz­luj­cie się na
zewnątrz – rze­kła, wrę­cza­jąc im wore­czek z dowo­dem. – Będę tu miała
jesz­cze sporo roboty. Zawo­łam was, gdy skoń­czymy.


Zimny przy­jął jej słowa z ulgą. Od dłuż­szego czasu pra­gnął opu­ścić
piw­nicę, ale nie chciał wyjść na mię­czaka, zwłasz­cza przy War­szaw­skim,
na któ­rym widok zma­sa­kro­wa­nych zwłok wiel­kiego wra­że­nia nie robił.
Aspi­rant wziął dowód i skwi­to­wał słowa Boruc­kiej uda­wa­nym recho­tem.
Chwilę póź­niej obaj męż­czyźni wyszli z pomiesz­cze­nia.


– Nie wiesz, co ją ugry­zło? – zagad­nął w kory­ta­rzu aspi­rant.


– Nie. Co to jest? – Zimny od razu prze­szedł do kon­kre­tów.


– Jakiś łań­cu­szek chyba… – Pod­niósł wore­czek na wyso­kość oczu, ale
musiał się prze­su­nąć, bo w wąskim kory­ta­rzu minęło ich dwóch kolej­nych
tech­ni­ków. Byli już w peł­nym rynsz­tunku, a na twa­rzach mieli maski.
Ski­nęli kur­tu­azyj­nie i bez słowa ich wymi­nęli.


– Wyjdźmy na świeże powie­trze. Cuch­nie tu jak cho­lera, a do tego w tej
ciem­nicy i tak nie­wiele widać – zapro­po­no­wał Zimny i już po chwili obaj
poli­cjanci zna­leźli się na zewnątrz.


Raz jesz­cze przyj­rzeli się zawar­to­ści woreczka. W środku ujrzeli
nie­wielki srebrny łań­cu­szek. Był czę­ściowo uma­zany krwią i kałem, co nie
zmie­niało faktu, że wyglą­dał na tani, być może nawet nie­srebrny.
Męż­czyźni spoj­rzeli po sobie. Obaj wie­dzieli, że sytu­acja jest bar­dziej
niż poważna.


– Chyba wdep­nę­li­śmy w nie­złe gówno – mruk­nął War­szaw­ski. – Dosłow­nie i w prze­no­śni.


– Na to wygląda. Nikt nor­malny nie zosta­wia po sobie takich śla­dów.


– Zwłasz­cza w dupie pro­ku­ra­tora okrę­go­wego.


– Kurwa. – Zimny się zasę­pił. – Myślisz, że to jed­no­ra­zowy wybryk czy
mamy kolej­nego seryj­niaka?


War­szaw­ski przez chwilę zasta­na­wiał się nad odpo­wie­dzią. Z zamy­śle­nia
wyrwał go mia­rowo wyjący klak­son. Obaj spoj­rzeli w stronę ulicy, gdzie
pomię­dzy przy­pad­ko­wymi gapiami oraz pierw­szymi przy­by­łymi i wyma­chu­ją­cymi mikro­fo­nami i kame­rami dzien­ni­ka­rzami prze­bi­jał się
lśniący czarny grand che­ro­kee pro­ku­ra­tor Arlety Win­nic­kiej. Jej śla­dami
w brud­nym sta­rym mer­ce­de­sie podą­żał pato­mor­fo­log Robert Krzy­wicki.


– To wia­do­mość, Grze­gorz. – War­szaw­ski wró­cił do dys­ku­sji. Nagle stał
się bar­dzo poważny. – Ktoś, kto chciałby odje­bać Kotel­skiego z zemsty,
zro­biłby to po cichu. A ten gość wszystko sobie zapla­no­wał. I jesz­cze
zosta­wił nam pre­zent. To…


– Pokaż mi jesz­cze raz.


– Masz.


War­szaw­ski wrę­czył inspek­to­rowi wore­czek z dowo­dem. Zimny kil­ka­krot­nie
prze­su­nął go w pal­cach i obej­rzał bar­dzo dokład­nie z każ­dej strony.
Robił to nie­mal z namasz­cze­niem. Aspi­rant podra­pał się za uchem i zmarsz­czył brwi.


– Mam wra­że­nie, że już gdzieś go widzia­łem – mruk­nął Zimny. – Nie wiem
gdzie, ale… Przy­po­mnę sobie.


Oddał wore­czek War­szaw­skiemu i skie­ro­wał wzrok na pro­ku­ra­tor Win­nicką.
Wła­śnie wysia­dła z samo­chodu i przy­wi­tała się z dok­to­rem Krzy­wic­kim.
Włosy spięła w ele­gancki kok, a na nosie miała duże oku­lary
prze­ciw­sło­neczne. W wyso­kich szpil­kach, ide­al­nie skro­jo­nym żakie­cie i ołów­ko­wej spód­nicy wyglą­dała per­fek­cyj­nie.


– Ma nogi, co? – zagad­nął War­szaw­ski.


– No ma…


Obaj obser­wo­wali, jak zmie­rza w ich kie­runku, krę­cąc sze­ro­kimi bio­drami.
Obok, nieco nie­zdar­nie, z grubą walizką w ręku drep­tał dok­tor Krzy­wicki.


– Łukasz…


– No…


– Na razie nie wspo­mi­naj jej o naszym odkry­ciu. Naj­pierw chcę się
upew­nić.


– Okej. A powiesz mi, co ci cho­dzi po gło­wie?


– Jak ogar­niemy ten syf, to możesz poje­chać ze mną.


– Gdzie?


– Do archi­wum.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Igor Brudny sie­dział przy biurku i z kwa­śną miną przy­glą­dał się rapor­tom
z pro­wa­dzo­nej sprawy. Nie lubił papier­ko­wej roboty jak więk­szość
poli­cjan­tów, ale to śledz­two było pod tym wzglę­dem wyjąt­kowo upier­dliwe.
Gwałt zakoń­czony udu­sze­niem mło­dej dziew­czyny w dam­skiej toa­le­cie
jed­nego z popu­lar­nych noc­nych klu­bów jawił się jako zmora dla każ­dego
śled­czego. Koniecz­ność prze­słu­cha­nia wszyst­kich pra­cow­ni­ków lokalu,
zna­jo­mych ofiary, z któ­rych więk­szość tej nocy była pod wpły­wem alko­holu
lub innych środ­ków odu­rza­ją­cych, prze­śle­dze­nie nagrań z kil­ku­na­stu kamer
w dys­ko­tece i kolej­nych z miej­skiego moni­to­ringu, a następ­nie wyłu­ska­nie
poten­cjal­nych podej­rza­nych, spra­wiały, że kolejne grube pliki doku­men­tów
wyra­stały na jego biurku jak grzyby po desz­czu. A to i tak był tylko
czu­bek góry lodo­wej. Mógłby wspo­mnieć cho­ciażby o obo­wiązku zło­że­nia
wizyty sied­miu lokal­nym gang­ste­rom, któ­rzy upodo­bali sobie tenże lokal
do zała­twia­nia brud­nych inte­re­sów, oraz o pro­ble­mach z ojcem dziew­czyny,
sza­no­wa­nym biz­nes­me­nem z branży medial­nej, który nie potra­fił uwie­rzyć,
że jego córka nie była taka święta, jak do tej pory sądził. Podob­nych
„kwiat­ków” było mnó­stwo, ale Brudny nie nale­żał do ludzi, któ­rzy
narze­kają, gdy jest dużo pracy. Robił swoje, a ponie­waż z racji
ostat­nich spek­ta­ku­lar­nych suk­ce­sów i paskud­nej kon­tu­zji, któ­rej przy
oka­zji wyko­ny­wa­nia obo­wiąz­ków się naba­wił, awan­so­wał w hie­rar­chii, miał
do dys­po­zy­cji czte­rech ludzi, w tym byłą part­nerkę i naj­lep­szą
przy­ja­ciółkę Julię Zawadzką.


Odchy­lił się na obro­to­wym krze­śle i zaczął roz­ma­so­wy­wać łydkę. Mimo że
od akcji w Drzon­ko­wie minęło już pół roku, wciąż kilka razy dzien­nie
czuł w niej silne mro­wie­nie. Lekarz twier­dził, że doskwie­ra­jąca
dole­gli­wość wkrótce przej­dzie, ale Brudny zaczy­nał w to powąt­pie­wać, bo
od jakie­goś czasu nie widział poprawy. Pod­cią­gnął nogawkę i przyj­rzał
się sze­ro­kiej, szar­pa­nej bliź­nie. Wciąż wyglą­dała na świeżą, a znaczny
uby­tek tkanki mię­śnio­wej trudno było odbu­do­wać. I choć noga była już w miarę sprawna, to przy zmia­nie pogody rwała go nie­mi­ło­sier­nie.


Wstał, aby ją tro­chę roz­cho­dzić i pobu­dzić krą­że­nie. Nasta­wił wodę na
kawę i zro­bił kilka rund od ściany do ściany. W końcu zatrzy­mał się przy
oknie i spoj­rzał na maja­czące w oddali wie­żowce. Wpa­try­wał się
bez­myśl­nie w błysz­czące w świe­tle sło­necz­nym szklane ele­wa­cje i ock­nął
się dopiero, gdy usły­szał klik­nię­cie elek­trycz­nego czaj­nika.


Nasy­pał do kubka kawy i zalał ją wrząt­kiem. Spoj­rzał na stos doku­men­tów.
Pomy­ślał, że to mia­sto zaczyna go przy­tła­czać. Kie­dyś marzył o War­sza­wie, dziś wyda­wała mu się brudna, plu­gawa i zła do szpiku kości.
Za dużo pie­nię­dzy, kłamstw, poli­tyki i powią­zań wszyst­kich ze
wszyst­kimi. Sto­lica zamie­niła się w bagno i tonęli w nim wszy­scy, któ­rzy
mieli w sobie choć odro­binę przy­zwo­ito­ści i nie bali się jej poka­zać
światu. Naj­gor­sze było to, że wszy­scy wokół, poczy­na­jąc od miesz­kań­ców,
a na sędziach koń­cząc, wie­dzieli, kto powi­nien sie­dzieć, ale jeśli ktoś
miał pie­nią­dze albo kon­takty z wła­dzą, mógł spać spo­koj­nie. Okrop­nie go
to iry­to­wało i myśl, że głów­nym podej­rza­nym w spra­wie jest syn
wice­mi­ni­stra spraw wewnętrz­nych Boży­dara Cza­bań­skiego, spra­wiała, że
coraz czę­ściej chciał to wszystko rzu­cić w dia­bły i znik­nąć z mia­sta.
Raz jesz­cze spoj­rzał na lśniące w oddali wie­żowce. Wolał nie myśleć,
jaki będzie finał tej sprawy. Sama nie­pew­ność wkur­wiała go nie mniej niż
prze­ko­na­nie, że prę­dzej czy póź­niej ktoś ukręci spra­wie łeb, a za kratki
trafi nie­winny czło­wiek.


Posta­wił kubek z kawą przy lap­to­pie i usiadł. Zaj­rzał do skrzynki. Jak
zwy­kle zale­wała ją fala spamu. Julka zawsze się z niego naśmie­wała, że
skoro prze­wa­żają oferty zachwa­la­jące suple­menty na powięk­sze­nie penisa,
to pew­nie na jakiejś pod­sta­wie reklamy te zostały sper­so­na­li­zo­wane. Nie
pro­te­sto­wał, bo nie nale­żał do żar­tow­ni­siów, a Julka aku­rat dosko­nale
orien­to­wała się w tema­cie.


Tak jak go nauczyła, zazna­czał nie­chciane wia­do­mo­ści i prze­rzu­cał je do
odpo­wied­niego fol­deru, aby sys­tem zapa­mię­tał, żeby je blo­ko­wać. Wtedy
usły­szał puka­nie.


– Otwarte – mruk­nął, nie prze­sta­jąc wal­czyć ze spa­mem.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się młody poste­run­kowy. Miał dobre
metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, ale był chudy jak szczapa. Brudny widział
go już kilka razy, ale ni­gdy wcze­śniej nie roz­ma­wiali. – List dla pana
komi­sa­rza – dodał i poło­żył na bla­cie pokaźną kopertę.


– Dzięki. Jak masz na imię?


– Poste­run­kowy Witek Leszek.


– To Witek czy Leszek? – Brudny nie mógł się powstrzy­mać.


– Witek, panie komi­sa­rzu. Leszek to…


– Wiem. Kiep­ski żart.


– Cał­kiem nie­zły, panie komi­sa­rzu.


Brudny popa­trzył na chło­paka peł­nym poli­to­wa­nia wzro­kiem.


– To teraz tego was uczą w szkole poli­cyj­nej?


– Nie wiem, co ma pan na myśli, panie komi­sa­rzu.


– Tak wam teraz każą gadać?


Poste­run­kowy zmarsz­czył brwi, jakby nie do końca zro­zu­miał alu­zję.
Brudny pomy­ślał, że traci czas. Naj­wy­raź­niej chło­pak dostał taką fuchę,
na jaką zasłu­gi­wał.


– Ja…


– Dobrze, poste­run­kowy Witek. To zna­czy Leszek. Może­cie uznać, że dobrze
wyko­na­li­ście swoją robotę. Może­cie odejść.


– Dzię­kuję, panie komi­sa­rzu. Miłego dnia.


Brudny patrzył, jak młody poli­cjant się odmel­do­wuje i znika na
kory­ta­rzu. Przy­po­mniał sobie swoje pierw­sze dni w komi­sa­ria­cie. Zaśmiał
się pod nosem na wspo­mnie­nie, gdy pewien nadęty sier­żant chciał bły­snąć
przy kole­gach i zmu­sić świe­żaka do wyczysz­cze­nia kibla, który wcze­śniej
sam zapchał. Brudny potul­nie poszedł z nim do toa­lety, a następ­nie
wykrę­cił mu rękę, zało­żył dźwi­gnię i wepchnął głowę do muszli. Sier­żant
najadł się wła­snego gówna, a potem wstydu, bo do kibla wpa­ro­wali jego
kom­pani, któ­rzy zamiast mu pomóc, wybuch­nęli śmie­chem. Ponie­waż na
kole­gów się nie kapo­wało, sprawa nie nabrała ofi­cjal­nego trybu, ale
jesz­cze tego samego dnia o incy­den­cie wie­dzieli wszy­scy w komi­sa­ria­cie.
Brudny już na star­cie stał się sławny, a sier­żant kilka dni póź­niej
popro­sił o prze­nie­sie­nie.


Jedno przy­pad­kowe spoj­rze­nie na stos papie­rów przy­wró­ciło Brud­nego do
rze­czy­wi­sto­ści. Się­gnął po list i obró­cił go w dło­niach. Na bąbel­ko­wej
koper­cie nie zauwa­żył nadawcy, a jedy­nie odbiorcę: Igor Brudny, wydział
zabójstw i dokładny adres komi­sa­riatu. Wyglą­dała co naj­mniej dziw­nie,
choć w dzi­siej­szych cza­sach każdy list bez admi­ni­stra­cyj­nej pie­częci
albo gra­fiki nadawcy wyda­wał się czymś oso­bli­wym. Mimo to miał złe
prze­czu­cia. Kie­ro­wany instynk­tem odło­żył kopertę i wyjął z szu­flady
latek­sowe ręka­wiczki. Zało­żył je i ponow­nie chwy­cił ją w dło­nie. Wyma­cał
pal­cami nie­wielką rzecz, ale przez bąbelki w koper­cie nie mógł
jed­no­znacz­nie oce­nić, jaki ma kształt. Potrzą­snął przy uchu. Efekt był
rów­nie mizerny. Wtedy otwo­rzyły się drzwi do jego biura. Bez puka­nia
wstęp miały tylko dwie osoby: komen­dant i Julka.


– Co ty tu odpier­da­lasz? – zagad­nął komen­dant Ryszard Beryl.


– Otwie­ram kopertę – odparł Brudny.


– Nie jestem ślepy, ale po co masz na rękach jed­no­ra­zówki?


– Bo dosta­łem podej­rzany list i nie wiem, czy to cza­sem nie ucho albo
palec ofiary seryj­nego mor­dercy. Choćby dla­tego.


– Sodówka ci nie ude­rzyła do głowy od tej sławy? Igor, kurwa, sły­szysz
mnie, do jasnej cho­lery?


Brudny odło­żył kopertę i spoj­rzał na prze­ło­żo­nego. Beryl był mode­lo­wym
przy­kła­dem od lat zasie­dzia­łego, pod­sta­rza­łego gliny. Nie był gruby, ale
wydatny piwny brzuch omal nie wyle­wał się znad paska, a czer­wony nos i wory pod oczami zdra­dzały, że wczo­raj­szą noc spę­dził na jakiejś
popi­ja­wie.


– Widzę, że impreza była udana – rzu­cił kpią­cym tonem.


– Jesz­cze ty mnie nie wkur­wiaj. – Komen­dant oparł dło­nie na biurku i wymow­nie spoj­rzał na stos doku­men­tów. – Kiedy popchniesz tę sprawę do
przodu?


– Mówi­łem ci, kto jest głów­nym podej­rza­nym, ale nie chcia­łeś słu­chać.


– Mówi­łem, że masz zna­leźć nie­pod­wa­żalne dowody, a to co innego.


– Po to tu przy­sze­dłeś?


– Wiesz, że to deli­katna sprawa. Nie wysy­łasz mi żad­nych rapor­tów, więc
się pofa­ty­go­wa­łem. Choć, kurwa, sam nie wiem dla­czego…


– Sprawa tego mor­der­stwa cuch­nie na kilo­metr. Wiesz, że syna­lek
Cza­bań­skiego był sta­łym bywal­cem klu­bów BDSM? Podobno miał nawet swoje
pry­watne nie­wol­nice, które opła­cał z pie­nię­dzy zaro­bio­nych w zarzą­dach
kilku spółek skarbu pań­stwa. Czyli mię­dzy innymi z moich i two­ich.


– Poważ­nie?


– Wszy­scy wiemy, że ten szczyl lubi blichtr. A Karo­lina Pisz była jedną
z mło­do­cia­nych cele­bry­tek, która ofi­cjal­nie dała mu kosza. W Pasji miał
wyku­piony boks dla VIP-ów tuż obok niej i według zeznań kil­ka­krot­nie do
niej star­to­wał, ale ona za każ­dym razem go prze­ga­niała. Tro­chę póź­niej
zna­leźli ją mar­twą w toa­le­cie. Dla jasno­ści, roz­ma­wia­łem też z kil­koma
jego eks. Każda z nich twier­dzi, że nie lubił, jak mu się odma­wia, a do
tego kawał z niego sukin­syna.


– To jesz­cze nie powód, żeby dziew­czynę zgwał­cić i zamor­do­wać.


– Dla cie­bie nie. Przy­po­mnieć ci sprawę dark klu­bów?


Beryl cmok­nął i teatral­nie prze­wró­cił oczami. To była wyjąt­kowo paskudna
histo­ria. Osiem lat temu z Wisły wyło­wiono sie­dem­na­sto­let­nią dziew­czynę.
Nazy­wała się Pau­lina Szy­mań­ska, pocho­dziła z typo­wej pato­lo­gicz­nej
rodziny i do sto­licy przy­je­chała z Pod­kar­pa­cia w nadziei na zna­le­zie­nie
lep­szego życia. Sek­cja zwłok wyka­zała, że bez­po­śred­nią przy­czyną śmierci
było udu­sze­nie, ale ślady na ciele wska­zy­wały, że była też tor­tu­ro­wana.
Sprawą zajął się Brudny, który wpadł na trop grupy zza wschod­niej
gra­nicy spe­cja­li­zu­ją­cej się w han­dlu żywym towa­rem, a dokład­nie w dostar­cza­niu mło­dych dziew­czyn do tak zwa­nych dark klu­bów. W głę­boko
zakon­spi­ro­wa­nych loka­lach sławni i bogaci dopusz­czali się wszel­kiego
rodzaju beze­ceństw. Młode kobiety (choć zda­rzali się rów­nież męż­czyźni)
były prze­trzy­my­wane w klat­kach, trak­to­wane jak nie­wol­nice i zmu­szane do
skraj­nej ule­gło­ści wobec wyuz­da­nych klien­tów. Brudny przez pół roku
krą­żył po wsze­la­kich klu­bach dla swin­ger­sów, bur­de­lach czy salo­nach
BDSM. Poznał ten świa­tek i w końcu zespo­łowi udało się natra­fić na ślad
jed­nego z takich przy­byt­ków. Poli­cyjni infor­ma­tycy zadbali o jego
toż­sa­mość i prze­lew dzie­się­ciu tysięcy zło­tych w bit­co­inach na
tajem­ni­cze konto orga­ni­za­tora, a Brudny w roli eks­cen­trycz­nego syna pary
nowo­bo­gac­kich milio­ne­rów tra­fił na „dark party”. Ni­gdy nie zapo­mni tego,
co tam zoba­czył. Nie wcho­dząc w szcze­góły, krótko po roz­po­czę­ciu imprezy
do środka wtar­gnęła grupa anty­ter­ro­ry­stów, a on doko­nał aresz­to­wa­nia
głów­nego orga­ni­za­tora, któ­rym oka­zał się jeden z sza­no­wa­nych leka­rzy,
zało­ży­ciel luk­su­so­wej kli­niki chi­rur­gii pla­stycz­nej w Sopo­cie, nie­jaki
Ludwik Dostojny. Facet pro­cesu nie docze­kał, bo powie­sił się w celi
aresztu (choć tajem­nicą poli­szy­nela było to, że ktoś naj­praw­do­po­dob­niej
mu pomógł), ale naj­gor­szy był fakt, że gdy osta­tecz­nie dobrano się do
zare­kwi­ro­wa­nych dys­ków i roz­szy­fro­wano więk­szość danych klien­tów dark
klubu, nikt, abso­lut­nie nikt nie poniósł w związku z całą sprawą żad­nej
odpo­wie­dzial­no­ści. W toku postę­po­wa­nia usta­lono, że śmierć tam­tej
sie­dem­na­sto­latki mogła być wypad­kiem spo­wo­do­wa­nym tym, że któ­ryś z klien­tów w swo­ich har­cach tro­chę się zaga­lo­po­wał. Zdo­łano nawet
wyty­po­wać kon­kret­nego czło­wieka, ale wkrótce śledz­two prze­jęło Cen­tralne
Biuro Śled­cze, tłu­ma­cząc to tym, że stało się roz­wo­jowe i wpi­suje się w sze­roko zakro­joną ope­ra­cję na skalę mię­dzy­na­ro­dową. Dyski z danymi
znik­nęły i wszelki słuch o nich zagi­nął.


– Ech… – Beryl skrzy­wił się w dziw­nym gry­ma­sie i podra­pał po pod­gar­dlu.
– Nie sądzę, aby łącze­nie tych spraw miało jaki­kol­wiek sens. Zresztą nie
przy­po­mi­nam sobie, aby na tam­tych dys­kach poja­wiło się nazwi­sko
Cza­bań­skiego.


– Ow­szem, nie poja­wiło się. Pamię­taj jed­nak, że nie zdą­ży­li­śmy
roz­szy­fro­wać wszyst­kich.


– Nie wycią­gaj pochop­nych wnio­sków. Rozu­miem, że masz prze­czu­cia, ale
nie ska­zuj chło­paka, dopóki nie znaj­dziesz twar­dych dowo­dów.


– Co to za pier­do­le­nie, Rychu? – Brudny pod­niósł się z krze­sła. – Lepiej
załatw z pro­ku­ra­turą pozwo­le­nie na pobra­nie od niego mate­riału
bio­lo­gicz­nego. Facet ma motyw, pro­fi­lem pasuje i nie ma alibi. Jeśli to
nie wystar­czy, to co, kurwa, wystar­czy?


– Uspo­kój się. Wiesz, jak wygląda sytu­acja. To deli­katna sprawa.


Brudny zmru­żył oczy i nachy­lił się w stronę komen­danta. W tonie Beryla
wyczuł nie­po­ko­jącą zmianę.


– Z kim ty wczo­raj piłeś? – zapy­tał podejrz­li­wie.


– Chyba nie myślisz, że będę ci się spo­wia­dał – odburk­nął Beryl. – Rób
swoje i dziś wie­czo­rem wyślij mi raport z postę­pów w śledz­twie.


– Ty, Rychu… – Brudny nie odpusz­czał. – Ty chyba nie schla­łeś się z któ­rymś z tych skur­wy­sy­nów z Wiej­skiej?


– Koniec roz­mowy. Wycho­dzę. Raport chcę mieć dzi­siaj do szes­na­stej.


Beryl odwró­cił się i wyszedł. Brudny rzadko się wście­kał, ale teraz miał
wra­że­nie, że zaraz eks­plo­duje. Do tej pory uwa­żał komen­danta za
uczci­wego czło­wieka, ale fakt, że wszedł w kon­szachty z poli­ty­kami,
spra­wił, że sza­cu­nek, któ­rym go darzył, w jed­nej chwili wypa­ro­wał. Beryl
nie przy­znał tego jed­no­znacz­nie, ale zdra­dził się swoim zacho­wa­niem.
Brudny nie miał co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Od początku zacho­wy­wał
się dziw­nie, co nie było w jego stylu. A gdy go tro­chę przy­ci­snął, po
pro­stu wyszedł bez słowa wytłu­ma­cze­nia. Nawet nie chciał sobie
wyobra­żać, że kom­pa­nem przy kie­li­chu mógł być wice­mi­ni­ster spraw
wewnętrz­nych, który jest ojcem podej­rza­nego.


Zre­zy­gno­wany klap­nął na krze­sło. Szyb­sze tętno przy­naj­mniej pobu­dziło
ukrwie­nie w nodze i już nie czuł mro­wie­nia. Przez chwilę sie­dział,
wpa­tru­jąc się w stos doku­men­tów i pró­bu­jąc zebrać myśli. W jego gło­wie
sza­lały jedy­nie te naj­czar­niej­sze. Bo co, jeśli Beryl rze­czy­wi­ście
ukręci spra­wie łeb? Miał paskudne prze­czu­cie, że tak to się skoń­czy.


Jego spoj­rze­nie znów padło na podej­rzaną kopertę. Nie zasta­na­wia­jąc się
dłu­żej, ostroż­nie ją otwo­rzył i zaj­rzał do środka. Bły­snął nie­wielki
kawa­łek metalu. Potrzą­snął kopertą i zawar­tość wypa­dła na biurko.


Wbił wzrok w lśniący przed­miot. Poczuł suchość w ustach i gło­śno
prze­łknął ślinę.


Pomy­ślał, że ni­gdy nie uwolni się od prze­szło­ści.
  
ROZ­DZIAŁ 4


Zimny opu­ścił miej­sce zbrodni i wspól­nie z War­szaw­skim poszedł do
sądo­wego archi­wum. Wie­dział, że to na jego bar­kach spo­cznie cię­żar
śledz­twa, i jesz­cze przed spo­tka­niem z komen­dan­tem chciał się upew­nić,
czy jego podej­rze­nia mają twarde pod­stawy.


Na par­king przy placu Sło­wiań­skim, gdzie wyra­stał gmach Sądu Okrę­go­wego,
przy­je­chali oddziel­nie. Jak zwy­kle było tam bar­dzo tłoczno, ale Zimny
szczę­śli­wie tra­fił aku­rat na kie­rowcę, który zwal­niał miej­sce.
War­szaw­ski musiał poszu­kać dłu­żej, w końcu znie­cier­pli­wiony zapar­ko­wał
na traw­niku pod drze­wami.


– Chcesz zaro­bić man­dat? – zapy­tał Zimny, gdy aspi­rant wysiadł z samo­chodu.


– Znają mojego gra­cika. – War­szaw­ski pokle­pał po masce sta­rego pas­sata.
– Nikt nie pod­nie­sie na niego ręki, chyba że z góry zakłada, że chce ją
stra­cić.


– A nie pomy­śla­łeś, że takim zacho­wa­niem dajesz kiep­ski przy­kład i tak
roz­wy­drzo­nemu do gra­nic moż­li­wo­ści spo­łe­czeń­stwu?


– Świę­to­szek się zna­lazł. Wiesz dobrze, że już dawno powinni zro­bić coś
z tym par­kin­giem. Powie­dzieć, że jest za mały, to nic nie powie­dzieć.
Poza tym nie cho­dzę w mun­du­rze. I nie wyglą­dam na glinę. – War­szaw­ski
wyszcze­rzył zęby w paskud­nym uśmie­chu.


– Co prawda, to prawda – skon­sta­to­wał inspek­tor. – Zawsze zasta­na­wiało
mnie, co widział w tobie Czar­necki. Teraz już wiem – dodał z drwiną w gło­sie.


– Masz szczę­ście, że dobrze się znamy. Bo gdy­by­śmy się nie znali…


– Tak, wiem. Tylko nie pamię­tam, czy urwał­byś mi głowę przy samej dupie,
czy z dupy zro­bił jesień śre­dnio­wie­cza?


– Stą­pasz po cien­kim lodzie, przy­ja­cielu…


Zimny posłał kom­pa­nowi zuchwały uśmiech. Znali się od pię­ciu lat i pomimo prze­pa­ści na pago­nach świet­nie się doga­dy­wali. Zimny zwy­kle był
prawą ręką Czar­nec­kiego i koor­dy­no­wał wszyst­kie dzia­ła­nia ope­ra­cyjne,
War­szaw­ski zaś – bez­po­śred­nim wyko­nawcą jego pole­ceń. Czło­wie­kiem od
czar­nej roboty, który świet­nie poru­szał się w tere­nie i miał dostęp do
infor­ma­cji dla wielu innych poli­cjan­tów nie­osią­gal­nych. Z racji swo­jej
prze­szło­ści znał wszyst­kich lokal­nych gang­ste­rów, zło­dziei, pase­rów i pro­sty­tutki, a nawet pomniej­szych dile­rów nar­ko­ty­ków, na któ­rych
mini­biz­nesy cza­sem przy­my­kał oko. W miej­skim pół­światku był nie tylko
znany, ale i na swój spo­sób sza­no­wany.


Męż­czyźni weszli do sądu i po zała­twie­niu kilku spraw pro­ce­du­ral­nych
skie­ro­wali się do archi­wum. Pra­cu­jąca tam star­sza kobieta o dość smut­nym
wyra­zie twa­rzy pokie­ro­wała ich w odpo­wied­nie miej­sce. Poszu­ki­wany
paku­nek był zala­ko­wany i okle­jony taśmą. Zimny w mil­cze­niu roz­ciął
kar­ton i wycią­gnął bla­szane pudełko. Otwo­rzył nieco zaśnie­działe wieko.


– Daj ten łań­cu­szek – pole­cił War­szaw­skiemu.


Aspi­rant wycią­gnął wore­czek i męż­czyźni porów­nali dowód z miej­sca
zbrodni z całą masą iden­tycz­nych znaj­du­ją­cych się w bla­sza­nym pudełku.


– Bez jaj… Są iden­tyczne. – W tonie aspi­ranta dało się wyczuć podziw.
Wycią­gnął jeden i roz­ło­żył na otwar­tej dłoni. – Jak na to wpa­dłeś?


– Pamię­tasz, jak w stycz­niu zde­cy­do­wano o zamknię­ciu sie­ro­cińca tych
sióstr zakon­nych?


– Yhy…


– Z racji tego, że Czar­necki zle­cił mi nad­zór nad tym tema­tem jesz­cze w grud­niu przy oka­zji sprawy kani­bala, po wszyst­kim musia­łem dopil­no­wać,
aby doku­menty i dowody z klasz­toru tra­fiły do archi­wum sądo­wego.
Zapo­zna­łem się z więk­szo­ścią z nich, ale potem ola­łem temat, bo
grze­ba­niem w tym syfie zajął się Kotel­ski, więc z góry zało­ży­łem, że
postę­po­wa­nie i tak zosta­nie umo­rzone. Zwłasz­cza że odpo­wie­dzialna za
orga­ni­za­cję pedo­fil­skiego pro­ce­deru matka prze­ło­żona już nie żyła.


– Gwi­dona…


– Tak, Gwi­dona.


– Hmm… – War­szaw­ski podra­pał się po bro­dzie. – To gruba sprawa nam się
robi…


– No…


Zamil­kli na dłuż­szą chwilę, zasta­na­wia­jąc się nad ewen­tu­al­nymi
kon­se­kwen­cjami swo­jego odkry­cia. Do archi­wum sądo­wego dostęp był bar­dzo
ogra­ni­czony, wobec czego raczej wypa­dało wyklu­czyć prze­cięt­nego
oby­wa­tela. To nato­miast suge­ro­wało, że w mor­der­stwo Kotel­skiego może być
zamie­szany ktoś ze świata sze­roko poję­tego wymiaru spra­wie­dli­wo­ści.


– Nie wie­rzę w to – ode­zwał się w końcu War­szaw­ski. – Dostęp do archi­wum
jest ści­śle moni­to­ro­wany i mor­derca ni­gdy nie zosta­wiłby tak oczy­wi­stego
śladu. Strze­liłby tym sobie nie w stopę, ale w łeb.


– To prawda, ale takiej ewen­tu­al­no­ści wyklu­czyć nie możemy.


– No dobra, ale chyba nie suge­ru­jesz, że to któ­ryś z naszych?


– Nie, ale… – Zimny zamy­ślił się na chwilę. – Pamię­tam, że czy­ta­jąc
doku­men­ta­cję, natkną­łem się na wzmiankę, że te łań­cuszki dawali
wszyst­kim wycho­wan­kom, któ­rzy osią­gali peł­no­let­ność i opusz­czali mury
klasz­toru. Ilu takich pozna­łeś oso­bi­ście?


War­szaw­ski uniósł brwi i nabrał powie­trza. Prze­cią­gnął dło­nią po
ogo­lo­nej gło­wie i zro­bił kwa­śną minę.


– Lis i Brudny – burk­nął.


– Wła­śnie. Skoro byli wycho­wan­kami, to pew­nie kie­dyś takie dostali.
Jeden z nich już gry­zie piach, ale drugi jesz­cze nie.


– Nieee… – War­szaw­ski pokrę­cił głową. – Że niby Brudny?


– Nie wiem. Tylko spe­ku­luję. To pierw­sza osoba, która przy­cho­dzi mi do
głowy.


– Bzdura. Igor to spe­cy­ficzny typ, ale dobry glina. Jeden z naj­lep­szych,
z jakim pra­co­wa­łem.


– Pod latar­nią naj­ciem­niej…


– Wyklu­czam taką moż­li­wość. On by to roze­grał znacz­nie lepiej. Poza tym
gdzie motyw? I tak w ogóle z tego, co wiem, facet sie­dzi w War­sza­wie.
Nie, nie. To kom­plet­nie nie trzyma się kupy.


– Nie do końca.


– Nacią­gana teo­ria.


– Pozo­staje jesz­cze kwe­stia tego, że nasz dowód jest nie­kom­pletny. –
Zimny uniósł wore­czek z dowo­dem na wyso­kość oczu.


– Bra­kuje krzy­żyka.


– A łań­cu­szek nie jest zerwany, więc nie wygląda na to, żeby ten utknął
w… – Inspek­tor zmarsz­czył nos.


– Sprawca umie­ścił go tam z pre­me­dy­ta­cją.


– Wła­śnie. I mia­łeś rację, Łukasz. To wia­do­mość. Tylko czuję w kościach,
że nie jeste­śmy jedy­nymi adre­sa­tami.
  
ROZ­DZIAŁ 5


Wielka mewa prze­fru­nęła, nie­mal zaha­cza­jąc o leżącą na kola­nach książkę.
Inspek­tor Romu­ald Czar­necki aż pod­sko­czył z wra­że­nia.


– Widzia­łaś ją? – zapy­tał żonę.


– Kogo? – Jadwiga Czar­necka zsu­nęła oku­lary prze­ciw­sło­neczne.


– Mewę.


– Pełno tu mew, kocha­nie.


– Ale ta… Zresztą nie­ważne. Nic takiego.


Czar­necki z powro­tem wygod­nie roz­siadł się w leżaku i otwo­rzył książkę.
Docho­dziła jede­na­sta, a już skwar lał się z nieba. Oto­czeni nie­od­łącz­nym
para­wa­nem z wize­run­kami śmiesz­nych mary­na­rzy wspól­nie z Jadwigą
wygrze­wali kości od dobrych trzech godzin i powoli zaczy­nał się nudzić.
Miał na sobie tylko nie­bie­skie slipki, oku­lary prze­ciw­sło­neczne i klapki. Czy­tał lekki kry­mi­nał, który pole­ciła mu żona. Nie prze­pa­dał za
tego typu lite­ra­turą, bo wiecz­nie odnaj­dy­wał błędy pro­ce­du­ralne, wobec
któ­rych jako stary gli­niarz nie mógł przejść obo­jęt­nie. Ten jed­nak
oka­zał się cał­kiem przy­zwo­ity i nawet jeśli momen­tami autor tro­chę
fabu­lar­nie odla­ty­wał, czy­tało się nie­źle, a książka dawała kon­kretną
roz­rywkę.


– I co? Pan inspek­tor już wie, kto zabija? – zagad­nęła żona.


– Eme­ry­to­wany pan inspek­tor – spro­sto­wał ją. – Mam swoje podej­rze­nia.


– Jestem prze­ko­nana, że się mylisz – rzu­ciła mu wyzwa­nie.


– To się okaże. Podasz mi wodę?


Czar­necka się­gnęła do pla­żo­wej torby po butelkę mine­ral­nej i podała ją
mężowi. Inspek­tor odło­żył książkę i wycią­gnął dwa pla­sti­kowe kubeczki.
Napeł­nił je, wrę­czył jeden żonie, a swój opróż­nił.


– Chyba pójdę się tro­chę schło­dzić – oznaj­mił.


– Tylko uwa­żaj, bo o tej porze woda w morzu wcale nie jest taka cie­pła.


– Dobrze, kocha­nie.


Czar­necki pod­niósł się z leżaka. Mimo że nie minęła jesz­cze połowa
czerwca, plaża w Koło­brzegu tęt­niła życiem. Setki kolo­ro­wych para­wa­nów,
fru­wa­jące latawce, szy­bu­jące mewy, doka­zu­jące dzie­ciaki i zachwa­la­jący
swoje towary sprze­dawcy – wszystko to skła­dało się na jedyny w swoim
rodzaju kli­mat, jaki można było spo­tkać tylko nad pol­skim morzem.
Czar­necki popra­wił slipki i wol­nym kro­kiem, klu­cząc pomię­dzy
fan­ta­zyj­nymi para­wa­nami, skie­ro­wał się w stronę wody. Spę­dził w niej
kilka minut, zasta­na­wia­jąc się nad przy­szło­ścią. Od bli­sko pół roku był
na eme­ry­tu­rze i zaczy­nał mu doskwie­rać brak zaję­cia. Oczy­wi­ście miało to
swoje dobre strony. Mógł wię­cej czasu poświę­cić żonie, ale już kon­takt z żyją­cymi za gra­nicą dziećmi wcale nie oka­zał się tak czę­sty, jak to
sobie wyobra­żał. Ilona i Jarek mieli swoje życie, ciężko pra­co­wali i pomi­ja­jąc jedną kil­ku­dniową wizytę w Wied­niu u syna oraz wspól­nie
spę­dzone święta Wiel­kiej Nocy, do tej pory nie było oka­zji do częst­szych
spo­tkań. Prze­czy­tał wszyst­kie zale­ga­jące na pół­kach książki, a do kilku
ulu­bio­nych wró­cił i prze­czy­tał je jesz­cze raz. Pobyt u sio­strzeńca też
dobie­gał końca i już za kilka dni miał wró­cić do Zie­lo­nej Góry. Zła­pał
się na tym, że bra­kuje mu tego spe­cy­ficz­nego, nie­po­wta­rzal­nego uczu­cia
poje­dyn­ko­wa­nia się z prze­ciw­ni­kiem. Sudoku i spo­ra­dycz­nie roz­gry­wane
par­tie sza­chów ze szwa­grem nie były w sta­nie zastą­pić dopływu dawki
adre­na­liny, jaką ofe­ro­wała mu praca w poli­cji. Co prawda dwa ostat­nie
śledz­twa dostar­czyły mu jej aż nadto, mimo to nie mógł uda­wać, że mu
tego wszyst­kiego nie bra­kuje.


Wyszedł z wody i wró­cił do żony. Jadwiga wypo­czy­wała na leżaku. W jego
oczach jak zwy­kle pre­zen­to­wała się olśnie­wa­jąco. Pomy­ślał, że bar­dzo ją
kocha. Za to, jaka była dla niego przez te trzy­dzie­ści lat samot­no­ści,
gdy on dniami i nocami uga­niał się za zbi­rami wszel­kiej maści.


– Ktoś do cie­bie dzwo­nił – oznaj­miła, strze­pu­jąc dro­binki pia­sku z brzu­cha.


– Kto?


– Nie wiem. Nie patrzy­łam. Jak woda w morzu?


– Przy­zwo­ita. Sie­dem­na­ście, osiem­na­ście stopni.


– Brrr… – Jadwiga udała, że trzę­sie się z zimna. – Jak wy, faceci,
może­cie czer­pać przy­jem­ność z kąpa­nia się w takiej lodówce?


– Naprawdę nie jest taka zła. Też mogła­byś się tro­chę schło­dzić.


– Podzię­kuję. Wytrzyj się, bo masz gęsią skórkę.


Czar­necka się­gnęła po znaj­du­jący się w tor­bie ręcz­nik i wrę­czyła go
mężowi. Inspek­tor wytarł się i tro­chę nie­zgrab­nie przy­siadł na leżaku,
który pod jego cię­ża­rem omal się nie wywró­cił.


– Ech… – mruk­nął. – Sta­rość nie radość.


– Wyglą­dasz świet­nie, mężu. – Czar­necka unio­sła oku­lary prze­ciw­sło­neczne
i posłała mu całusa.


– Cie­kawe jak długo? Od przej­ścia na eme­ry­turę przy­ty­łem pra­wie pięć
kilo­gra­mów, a to dopiero pół roku.


– A wiesz, że… – Pod­nio­sła się i wychy­liła głowę ponad para­wan. – Przed
chwilą wpa­dła tu jakaś piłka do siat­kówki. O tam, popatrz. Gra grupka
face­tów i to mniej wię­cej w twoim wieku. Chęt­nie popa­trzę, jak mój heros
poka­zuje im, kto tu rzą­dzi…


– O nie, kocha­nie. Sta­rego gli­nia­rza tak łatwo nie podej­dziesz.


– Prze­cież uwiel­biasz siat­kówkę. Pamię­tam, że kie­dyś gra­łeś i zawsze
chwa­li­łeś się, jaki z cie­bie… kozak, tak chyba mło­dzi dziś mówią.


– Dawno i nie­prawda. – Czar­necki z powro­tem roz­ło­żył się wygod­nie na
leżaku.


– Czyżby mój inspek­tor szu­kał wymówki?


– Jadzia…


– To nie marudź, że przy­ty­łeś. O!


– Ech…


Czar­necki pod­niósł się i przez chwilę przy­glą­dał się gra­ją­cej eki­pie.
Prócz jed­nej młod­szej pary reszta męż­czyzn rze­czy­wi­ście była na oko po
pięć­dzie­siątce. I wcale nie wyglą­dali lepiej od niego. Pomy­ślał, że
pomysł żony wcale nie jest taki naj­gor­szy. Wstał i bez słowa zaczął się
roz­cią­gać. Jadwiga zsu­nęła oku­lary na nos i z szel­mow­skim uśmie­chem
przez kil­ka­na­ście sekund mie­rzyła męża wzro­kiem.


– Mmm… – mruk­nęła. – Spra­wiasz, że znów zaczy­nam się czuć jak
dwu­dzie­sto­latka.


– A teraz chcesz mnie jesz­cze roz­pro­szyć?


– Na razie to ty mnie roz­pra­szasz, mężu…


– Oj, Jadwiga…


– No idź już, idź, a ja sobie popa­trzę.


Czar­necki uśmiech­nął się do żony i już miał ruszyć w kie­runku gra­ją­cej
paczki, gdy usły­szał sygnał dzwo­nią­cego tele­fonu. Przez moment chciał go
zigno­ro­wać, ale pochy­lił się nad torbą i wygrze­bał urzą­dze­nie. Ku
swo­jemu zdu­mie­niu zoba­czył, że dzwoni Igor Brudny. Ode­brał.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się w sta­rym stylu.


– Dzień dobry, inspek­to­rze. Nie prze­szka­dzam?


– Ależ skąd! Korzy­stam z leni­wego i nud­nego życia na poli­cyj­nej
eme­ry­tu­rze. Jestem z żoną na plaży i wła­śnie mia­łem iść pograć w siat­kówkę, ale to może pocze­kać. Długo się nie sły­sze­li­śmy. Co u cie­bie,
Igor?


– Widzę, że nie wiesz, co się stało?


Czar­necki zdo­łał poznać Brud­nego na tyle, że jego brak ogłady nie robił
już na nim żad­nego wra­że­nia. Ale ton głosu komi­sa­rza i wyraź­nie
suge­stywne pyta­nie spra­wiły, że poczuł nie­po­kój.


– Wybacz, ale nie wiem, co masz na myśli. Co się stało?


– Nie żyje Kotel­ski. Media podają, że został zamor­do­wany.


– Pro­ku­ra­tor Bru­non Kotel­ski? – Czar­necki usiadł z powro­tem na leżaku.


– Został zna­le­ziony w piw­nicy jakiejś szwalni. Podobno straszna jatka.
Mogę ci wysłać link do arty­kułu „Gazety Lubu­skiej”.


– Znajdę. – Czar­necki przez chwilę pró­bo­wał zebrać myśli. – To poważna
sprawa. Zaraz prze­kręcę do Grze­go­rza i zapy­tam o szcze­góły.


– Zapy­taj, bo… – Brudny się zawa­hał. – Gene­ral­nie miał­bym to w dupie,
ale w zbiegi oko­licz­no­ści nie wie­rzę.


– Wyczu­wam kło­poty…


– Znasz mnie, Romek. Dzwo­nię do cie­bie, bo tylko tobie ufam.


– Mów.


– Dziś dosta­łem list. Zwy­kła koperta bąbel­kowa z moim imie­niem i nazwi­skiem. Jak się zapewne domy­ślasz, nie było na niej danych nadawcy.
– Czar­necki usły­szał, że Brudny zaciąga się papie­ro­sem. – W środku
znaj­do­wała się tylko mała zawieszka. Srebrny krzy­żyk. Coś ci to mówi?


– Nie­spe­cjal­nie.


– Taki sam dosta­wał każdy wycho­wa­nek wycho­dzący z sie­ro­cińca hie­ro­ni­mek.


– Ooo… – Czar­necki przez kilka następ­nych sekund pró­bo­wał prze­ana­li­zo­wać
ostat­nie słowa komi­sa­rza. – Dziwna sprawa – mruk­nął po chwili prze­rwy.


– Też tak pomy­śla­łem i na wszelki wypa­dek zaj­rza­łem do inter­ne­to­wego
wyda­nia „Gazety Lubu­skiej”. Na pierw­szej stro­nie wali po oczach tekst o bru­tal­nym mor­der­stwie Kotel­skiego. Podob­nie na stro­nach Radia Zie­lona
Góra, Radia Zachód i lokal­nego oddziału „Wybor­czej”. Za kilka godzin
sprawa prze­bije się do mediów ogól­no­kra­jo­wych i zna­jąc życie, pew­nie
moja gęba znów będzie wyświe­tlana na każ­dym kanale.


– Nie wybie­gał­bym tak daleko w przy­szłość. Na razie nic cię z tą sprawą
nie łączy.


– Słu­chaj, Romek. – Czar­necki znów usły­szał świst wydy­cha­nego powie­trza.
– Wiesz dobrze, że dzien­ni­ka­rze wygrze­bią wszystko. Pew­nie zaczną
kom­bi­no­wać i wywleką histo­rię z Kwi­czo­łem i śledz­twem w spra­wie
kani­bala. Daję sobie rękę uciąć, że jesz­cze dziś wie­czo­rem usły­szysz w tele­wi­zji o wil­ko­łaku.


Nawet jeśli prze­wi­dy­wa­nia Brud­nego w pierw­szej chwili zda­wały się
prze­sa­dzone, nale­żało zało­żyć, że taki roz­wój sytu­acji był jak
naj­bar­dziej realny. Kotel­ski był dla mediów łako­mym kąskiem, bo miał na
kon­cie kilka grze­chów, a śledz­two w spra­wie gło­śnego mor­dercy-kani­bala o wymow­nym przy­domku „Wilk” wbrew pozo­rom było z jego osobą dość ści­śle
powią­zane. Co gor­sza, z Brud­nym i Czar­nec­kim – zwłasz­cza Czar­nec­kim –
nawet bar­dziej. Tamta histo­ria była poważną rysą na nie­mal kry­sta­licz­nym
wize­runku inspek­tora i bez­po­śred­nim powo­dem decy­zji o przej­ściu w stan
spo­czynku.


– Czego ode mnie ocze­ku­jesz? – zapy­tał.


– Dowiedz się, o co tam cho­dzi.


– Zadzwo­nię do Grze­go­rza.


– Dzięki.


– Nie ma za co.


– Cześć.


– Cześć.


Połą­cze­nie zostało zakoń­czone. Czar­necki przez chwilę pró­bo­wał zebrać
myśli. Dostrzegł nie­po­kój na twa­rzy żony.


– Kto to był? – zapy­tała.


– Igor Brudny. Podobno w Zie­lo­nej Górze zamor­do­wano pro­ku­ra­tora Bru­nona
Kotel­skiego.


– Mój Boże…


– Prze­pra­szam, Jadziu, ale muszę zadzwo­nić do Grze­go­rza.


– Musisz? Naprawdę? Prze­cież…


– Spo­koj­nie. To tylko tele­fon. Chcę poznać szcze­góły. Możesz mi podać
oku­lary, pro­szę?


Czar­necka w mil­cze­niu wygrze­bała etui z oku­la­rami i wrę­czyła je mężowi.
Przy oka­zji wycią­gnęła banana i z wyraź­nie nie­za­do­wo­loną miną zaczęła
obie­rać go ze skórki. Inspek­tor zapo­znał się z naj­śwież­szymi new­sami, po
czym wybrał numer Zim­nego.


– Cześć, Grze­gorz – przy­wi­tał się.


– Cześć. Już wiesz?


– Tak. Co tam się stało?


– Zna­leź­li­śmy Kotel­skiego w piw­nicy jed­nej ze szwalni przy Wiej­skiej.
Nie chcę spe­ku­lo­wać, ale to chyba grub­sza sprawa.


– Mor­der­stwo pro­ku­ra­tora to zawsze jest gruba sprawa, Grze­gorz.


– No tak… Zatem jeśli spoj­rzymy na to w ten spo­sób, to jest to cho­ler­nie
gruba sprawa.


– Jak zgi­nął?


– Ktoś wychło­stał go na śmierć.


– Jak to wychło­stał? – Czar­necki zmarsz­czył brwi.


– No tłukł go, aż się wykrwa­wił. Nie chciał­byś oglą­dać zwłok. Wyglą­dają,
jakby prze­je­chał po nich kom­bajn.


– Macie pierw­sze wnio­ski? Podej­rza­nego?


– Na razie nie. Zwłoki zostały zabrane do Roberta do pro­sek­to­rium.
Borucka też zro­biła swoje, choć nie tra­fi­li­śmy na ślady po palu­chach.
Jej ludzie jesz­cze nie skoń­czyli, więc może do wie­czora coś znajdą, ale
wszystko wska­zuje na to, że sprawca dzia­łał w ręka­wicz­kach.


Czar­necki kątem oka dostrzegł, że żona przy­gląda mu się z nie­po­ko­jem. Na
pewno nie była zado­wo­lona z tego, co sły­szała. Wnio­ski nasu­wały się
same.


– Kto wziął tę sprawę?


– Win­nicka.


– Uwa­żaj na nią, Grze­gorz.


– Pora­dzę sobie.


W gło­wie inspek­tora bły­ska­wicz­nie poja­wiła się myśl, że Zimny wła­śnie
może sobie nie pora­dzić. Pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka przez wielu była
przy­rów­ny­wana do modliszki i choć Czar­necki nie do końca zga­dzał się z takim okre­śle­niem, musiał przy­znać, że potrafi być ostra jak brzy­twa.
Współ­pra­co­wał z nią raz przy swoim ostat­nim śledz­twie i nie mógł
narze­kać. Posta­wił twarde warunki i Win­nicka na nie przy­stała, dzięki
czemu udało mu się ją poskro­mić. Praw­do­po­do­bień­stwo, że Zim­nemu,
mają­cemu opi­nię wiecz­nie wyko­nu­ją­cego roz­kazy wyrob­nika, wej­dzie na
głowę, było znacz­nie więk­sze.


Czar­necki uznał, że nie powi­nien wię­cej poru­szać tego tematu. Nowy
pro­wa­dzący musiał pod­jąć wyzwa­nie, czy to mu się podo­bało, czy nie.


– Co z mediami?


– Nie wiem, jakim cudem tak szybko dowie­dzieli się, że to Kotel­ski. Na
jutro zapla­no­wa­łem kon­fe­ren­cję pra­sową. A tak w ogóle… Nie powi­nie­neś
wyle­gi­wać się teraz nad morzem?


– Ow­szem, ale ta infor­ma­cja nieco zbu­rzyła mój wewnętrzny spo­kój. Wiesz,
Grze­gorz… – Czar­necki przez chwilę szu­kał odpo­wied­nich słów. – Media
będą drą­żyć. Wszy­scy wiemy, że Kotel­ski nie był święty. Odgrze­bią jego
grzeszki, dotrą do tych wszyst­kich kobiet, w końcu wrócą do sprawy
kani­bala. Nie chciał­bym… no wiesz… – Czar­necki ner­wowo popra­wił oku­lary.
– Teraz ty tam rzą­dzisz…


– Romek. Nie wygłu­piaj się.


– Do tej sprawy naprawdę trzeba będzie podejść bar­dzo deli­kat­nie.


– Wiem. Poza tym… – Zimny zawa­hał się. – Na razie wiemy o tym tylko ja,
Łukasz i Anka. Myślę, że sprawca zosta­wił nam wia­do­mość.


– Jaką?


– Dość dwu­znaczną…


– Grze­gorz…


– Anka wycią­gnęła z tyłka Kotel­skiego srebrny łań­cu­szek. Sko­ja­rzy­łem go
z dowo­dami zebra­nymi w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek. Był iden­tyczny z tymi,
które wrę­czano wycho­wan­kom opusz­cza­ją­cym pla­cówkę.


Czar­necki przy­mknął powieki i spo­wol­nił oddech. Brudny jak zwy­kle się
nie pomy­lił.


– Czyli masz pierw­szy mocny trop – rzekł, sta­ra­jąc się zacho­wać obo­jętny
ton.


– Sprawa jest o tyle dziwna, że łań­cu­szek jest nie­kom­pletny. Bra­kuje
zawieszki. Takiego małego srebr­nego krzy­żyka.


– Hmm…


– Szcze­rze mówiąc, na razie nie mam pomy­słu, jak to ugryźć. Myślę nad
zapro­sze­niem do współ­pracy Eli Pałki.


– Zadzwoń koniecz­nie. Porządny pro­fi­ler to ogromna war­tość dodana. Tym
bar­dziej że z two­ich słów można wnio­sko­wać, że zbrod­nia została
szcze­gó­łowo zapla­no­wana.


– To na pewno. Wyobraź sobie, że facet zabez­pie­czył drzwi i okna pianką
wygłu­sza­jącą.


– To tylko potwier­dza tę hipo­tezę. Co do Pałki, możesz liczyć, że się za
tobą wsta­wię.


– Dzięki. Jest jesz­cze coś. Tak mię­dzy nami…


– Mów śmiało, Grze­gorz.


– Oso­bi­ście znam tylko jedną osobę, która była wycho­wan­kiem hie­ro­ni­mek i miała taki łań­cu­szek…


Czar­necki przez chwilę mil­czał w nadziei, że Zimny dokoń­czy wątek.
Wie­dział, że mię­dzy nim a Brud­nym ni­gdy nie było che­mii. Ow­szem,
potra­fili współ­pra­co­wać, ale nie pałali do sie­bie miło­ścią i po pro­stu
się uni­kali.


– Igor Brudny to dobry i uczciwy glina – rzekł Czar­necki. – Do niego też
powi­nie­neś zadzwo­nić.


– Mam wąt­pli­wo­ści.


– To twoja decy­zja, Grze­gorz. Ale jeśli chcesz znać moje zda­nie…


– Masz rację. Zadzwo­nię.


Czar­necki usły­szał, jak Zimny ciężko wzdy­cha. Tak jak zakła­dał, roz­mowa
z Brud­nym nie była mu na rękę. Znał cha­rak­ter byłego współ­pra­cow­nika i zda­wał sobie sprawę, że cię­żar, jaki wła­śnie spadł na barki Grze­go­rza,
może go przy­gnieść. Był zna­ko­mi­tym poli­cjan­tem, ale naj­le­piej spraw­dzał
się jako skrzy­dłowy. Bra­ko­wało mu jed­nak cha­ry­zmy, któ­rej wyma­gało
przy­ję­cie roli lidera. Brudny był tym, któ­rego twar­dego i nie­ustę­pli­wego
cha­rak­teru mógł w trak­cie pro­wa­dzo­nego śledz­twa oba­wiać się naj­bar­dziej.


– Gdy­byś potrze­bo­wał pomocy, wiedz, że zawsze możesz na mnie liczyć. –
Pod­niósł sta­rego kom­pana na duchu.


– Dzięki, Romek. Doce­niam to.


– Nie ma za co.


– Cześć.


– Cześć.


Czar­necki przez moment inten­syw­nie się zasta­na­wiał. Szybko zro­zu­miał, że
tej sprawy nie odpu­ści. Trzy­dzie­ści lat ści­ga­nia naj­gor­szych
zwy­rod­nial­ców także w nim wypa­liło swoje piętno. I ow­szem, po tym
wszyst­kim można było zmie­nić pracę albo przejść na eme­ry­turę, ale gliną
zosta­wało się już do końca życia.


– Mam ci przy­go­to­wać kanapki?


Jadwiga potra­fiła czy­tać mu w myślach. Inspek­to­rowi po raz pierw­szy od
lat zabra­kło słów. Z mar­sową miną poki­wał głową, a chwilę póź­niej
zawsty­dzony ukrył twarz w dło­niach.
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Brudny zamknął okno i włą­czył wia­trak. Dziś z nieba lał się żar, a ter­mo­metr wska­zy­wał trzy­dzie­ści cztery stop­nie Cel­sju­sza. W kamie­nicy, w któ­rej miesz­kał, zwy­kle było nieco chłod­niej, ale jego loka­lowi nie­wiele
to poma­gało, bo okna w salo­nie wycho­dziły nie­mal ide­al­nie na połu­dnie. W takich chwi­lach żało­wał, że jed­nak nie szarp­nął się na kli­ma­ty­za­cję, ale
wyda­tek rzędu kilku tysięcy zło­tych dla faceta żyją­cego z mar­nej
poli­cyj­nej pen­sji zawsze scho­dził na trzeci albo nawet czwarty plan.


Z powro­tem zato­pił się w ulu­bio­nym fotelu i upił łyk whi­sky.


– Chcesz tam poje­chać? – zagad­nęła go była part­nerka z patrolu i przy­ja­ciółka Julia Zawadzka. Miała na sobie obci­sły pod­ko­szu­lek z napi­sami po angiel­sku i jasne, mod­nie wytarte dżinsy. Oparta o lodówkę
popi­jała piwo z puszki i paliła papie­rosa.


– A co byś zro­biła na moim miej­scu?


– Sama nie wiem. Jeśli ten krzy­żyk wysłał mor­derca, to na pewno na tym
nie poprze­sta­nie.


– Otóż to.


Drugą roz­mowę z Czar­nec­kim komi­sarz miał już za sobą. Wie­dza, którą
dzięki temu zdo­był, oraz fakt, że w końcu uświa­do­mił sobie, że komen­dant
utrzy­muje ści­słe kon­takty z ojcem podej­rza­nego o mor­der­stwo chło­paka,
prze­ciwko któ­remu pro­wa­dzi śledz­two, spra­wiły, że musiał odre­ago­wać.
Wyszedł z biura, zosta­wia­jąc nie­do­koń­czony raport, i poje­chał do domu,
po czym otwo­rzył jame­sona i szybko opróż­nił dwie szklanki. Trze­cią
skoń­czył nale­wać w momen­cie, gdy do drzwi jego miesz­ka­nia zapu­kała
Julka. Pokrótce przed­sta­wił jej całą histo­rię. Cier­pli­wie go wysłu­chała.


– Może jed­nak warto pocze­kać? – zasu­ge­ro­wała. – Przyj­rzeć się spra­wie z dystansu. Zimny i tak prę­dzej czy póź­niej do cie­bie się ode­zwie.


– Zimny to pizda. Zasłoni się pro­ce­du­rami i nie włą­czy mnie do śledz­twa.
Poza tym śledz­two nad­zo­ruje Win­nicka. Jej ulu­bień­cem też nie jestem.


– Chyba że wciąż ma na cie­bie ochotę.


– Prze­stań, Julka…


– Co prze­stań? – Zawadzka posłała mu łobu­zer­skie spoj­rze­nie. – Dość
długo wypra­sza­łeś ją wtedy z hote­lo­wego pokoju, mam rację?


Win­nicka nad­zo­ro­wała wów­czas śledz­two w spra­wie zamor­do­wa­nych
duchow­nych. Brudny jako eks­pert został do niego włą­czony, bo jedna z hipo­tez suge­ro­wała, że sprawa może zaha­czać o sie­ro­ci­niec hie­ro­ni­mek. Od
początku zwra­cała na niego szcze­gólną uwagę, ale Igor ją igno­ro­wał, do
czasu gdy pew­nego wie­czoru odwie­dziła go w pokoju hote­lo­wym w wia­do­mym
celu. Tylko on wie­dział, że pra­wie ów cel osią­gnęła. Pra­wie, w tym
wypadku, robiło jed­nak wielką róż­nicę. Od tej pory Brudny znaj­do­wał się
na jej czar­nej liście i to było pewne jak śmierć i podatki.


– Ty tak naprawdę? – rzu­cił sar­ka­stycz­nym tonem.


– Wiem tylko, jakie są kobiety. Tak łatwo się nie pod­dają, a ta cała
Win­nicka nie wygląda na taką, co szybko wywie­sza białą flagę.


– Ech…


Brudny tylko mach­nął ręką. Wolał dłu­żej nie kon­ty­nu­ować tego wątku.
Przez chwilę mil­czeli, paląc papie­rosy.


– A w ogóle masz ochotę się w tym babrać? – zagad­nęła po dłuż­szej
chwili. – Sam mówi­łeś, że sprawę prze­szło­ści defi­ni­tyw­nie zamkną­łeś,
prawda?


Brudny podra­pał się po bro­dzie. Nie golił się już bli­sko tydzień i wcale
nie pla­no­wał tego zro­bić w naj­bliż­szym cza­sie. Przez dłuż­szą chwilę jego
wzrok błą­dził po pokoju.


– Tylko co mi po tym, jak jakiś chuj wysyła mi takie rze­czy? – wark­nął
znie­nacka. W jego tonie można było wyczuć nara­sta­jący gniew. – Ten
wisior to sym­bol całej tej zasra­nej prze­szło­ści. Wszyst­kiego, co
chcia­łem zosta­wić za sobą i o czym chcia­łem zapo­mnieć. – Się­gnął po
leżący na stole krzy­żyk. Przez dłuż­szą chwilę przy­glą­dał mu się z nie­zdrową fascy­na­cją. – To musi być ktoś z sie­ro­cińca. Jestem tego
pewny. Pyta­nie brzmi, kto i dla­czego wziął na cel Kotel­skiego. No i czego, kurwa, ode mnie chce?!


Srebrny krzy­żyk z brzę­kiem wylą­do­wał z powro­tem na bla­cie. Brudny
chwy­cił szklankę i wychy­lił połowę zawar­to­ści. Wytarł usta wierz­chem
dłoni, odchy­lił głowę i zamknął oczy. Przez kolej­nych kil­ka­dzie­siąt
sekund pokój wypeł­niło tylko ciche bzy­cze­nie wen­ty­la­tora. Zawadzka
obser­wo­wała przy­ja­ciela z nara­sta­ją­cym zdu­mie­niem i nie była pewna, jak
się zacho­wać. Dawno nie widziała go w takim sta­nie. Do tej pory pra­wie
nie­moż­li­wo­ścią zda­wało się wypro­wa­dzić Igora z rów­no­wagi. Tym­cza­sem ten
mały kawa­łek metalu spra­wił, że komi­sarz zmie­nił się w kłę­bek ner­wów.


– Nie chcę zabrzmieć jak poli­cyjny psy­cho­log, ale może za bar­dzo się z tym wszyst­kim iden­ty­fi­ku­jesz… – burk­nęła w końcu.


– Nie, Julka, nie. – Brudny ner­wowo pokrę­cił głową i wstał z kanapy. –
Nie masz poję­cia, jak to jest. To… No, kurwa, nie wiem nawet, jak ci to
wytłu­ma­czyć. Zresztą nie wiem, czy chcę.


– Zadzwo­ni­łeś, żebym przy­je­chała, więc jestem.


Zawadzka odsu­nęła się od lodówki i pode­szła do ławy. Zga­siła nie­do­pa­łek
w popiel­niczce i sta­nęła przy oknie. Znała Brud­nego i wie­działa, że nie
można go popę­dzać. Był trud­nym czło­wie­kiem o bar­dzo intro­wer­tycz­nym
uspo­so­bie­niu. Piętna prze­szło­ści, które w sobie nosił, nie dało się
zetrzeć ot tak. Nauczyła się, że cza­sem po pro­stu potrze­buje dłuż­szej
chwili.


Omio­tła wzro­kiem naj­bliż­szą oko­licę. Na ulicy cią­gnął się sznur
samo­cho­dów, a na szkol­nym boisku naprze­ciwko trwała lek­cja wycho­wa­nia
fizycz­nego. Nauczy­ciel bie­gał z gwizd­kiem i machał rękoma, pokrzy­ku­jąc,
jakby sędzio­wał nie mecz szkolny, a co naj­mniej pół­fi­nał Ligi Mistrzów.
Jej wzrok przy­kuła młoda blon­dynka nie­zgrab­nie drep­cząca w szpil­kach po
chod­niku. Miała prze­wie­szoną przez ramię torebkę, z któ­rej wysta­wał
puchaty pysz­czek jakie­goś psiaka, nosiła obci­sły top i nie­smacz­nie skąpe
spodenki, w związku z czym przy­ku­wała spoj­rze­nia więk­szo­ści sto­ją­cych w korku kie­row­ców.


Przez moment wsłu­chi­wała się w kako­fo­nię dźwię­ków wiel­kiego mia­sta.
Cze­kała.


– Im dłu­żej o tym myślę, tym bar­dziej jestem prze­ko­nany, że to nie
przy­pa­dek – zaczął na nowo Brudny. – Jeśli to prawda, że Kotel­ski został
potrak­to­wany w taki spo­sób, jak opi­sał to Romek, to mamy do czy­nie­nia z kolej­nym psy­cho­patą.


– No…


– Taki facet nie bawiłby się w pół­środki. Jeśli coś by sobie ubz­du­rał i rze­czy­wi­ście zale­ża­łoby mu, aby mnie w to wcią­gnąć, to pew­nie wysłałby
ucho albo palec. Ale nie… Sukin­syn wysłał mi ten cho­lerny krzy­żyk. Tylko
ktoś, kto dosko­nale zna jego sym­bo­likę, mógłby wyciąć taki numer.


Brudny wstał, zagar­nąw­szy ze stołu paczkę papie­ro­sów. Zapa­lił kolej­nego
i chyba nie do końca zda­jąc sobie sprawę z tego, co robi, zaczął krą­żyć
od ściany do ściany. W oczach Julki wyglą­dał jak dziki zwierz w klatce.
Na jego twa­rzy malo­wał się gniewny gry­mas, co rusz pocie­rał brodę, a pod
nosem mam­ro­tał prze­kleń­stwa. W pew­nym momen­cie przy­sta­nął, a na jego
skro­niach nabrzmiały żyły.


– Kurwa mać! – ryk­nął znie­nacka.


Zawadzka przez moment myślała, że zaraz roz­trza­ska szklankę z whi­sky o ścianę, ale Brudny pod­szedł do fotela i usiadł. Wyglą­dał na kom­plet­nie
zagu­bio­nego i bez­sil­nego. Wychy­lił resztę trunku i się­gnął po butelkę,
aby sobie dolać.


– Może nie pij już wię­cej… Jak chcesz poga­dać, to…


– Prze­stań, Julka. Nie zadzwo­ni­łem po cie­bie, żebyś mi pra­wiła morały.


– Ale też nie, żebym wysłu­chi­wała two­jego beł­kotu – żach­nęła się.


– Naj­pierw, kurwa, Beryl, potem ten list, a teraz jesz­cze ty?


– Mogę wyjść.


– I jesz­cze emo­cjo­nalny szan­taż.


Zawadzka nie wytrzy­mała.


– Jaki, kurwa, szan­taż? – wark­nęła. – Tobie się chyba coś popier­do­liło,
Igor. Odstaw tę szklankę i się ogar­nij, czło­wieku!


– Prze­sa­dzasz… – Zawadzka dostrze­gła, że przy­ja­ciel ma już mętny wzrok.


– Prze­sa­dzam? Zacho­wu­jesz się jak opę­tany. Ty, Igor Brudny? Czło­wiek o sta­lo­wych ner­wach? – Zawadzka prych­nęła i odwró­ciła się. Pode­szła z powro­tem do okna, pró­bu­jąc się opa­no­wać.


Nie widziała, jak Brudny scho­wał twarz w dło­niach. Wziął kilka głę­bo­kich
wde­chów i zga­sił nie­do­pa­lo­nego papie­rosa w popiel­niczce.


– Muszę tam poje­chać – rzekł po dłuż­szej chwili mil­cze­nia. – Nie mam
wyj­ścia, Julka. Chyba oboje nie mamy wąt­pli­wo­ści, że ten list został
wysłany przez mor­dercę. A skoro Zimny już wie, że łań­cu­szek pocho­dzi z sie­ro­cińca, to tak czy siak zostanę w to wszystko wplą­tany. Wolę być na
miej­scu, aby trzy­mać rękę na pul­sie.


Zawadzka mil­czała. Z zado­wo­le­niem przy­jęła fakt, że przy­ja­ciel jed­nak
zdo­łał powścią­gnąć nerwy i wró­cił do względ­nej rów­no­wagi. Jego
wcze­śniej­szy wybuch był dla niej spo­rym zasko­cze­niem, ale po chwili
przy­po­mniała sobie, że nie ma prawa go oce­niać. Jej dzie­ciń­stwo, choć
też nie było usłane różami, w naj­mniej­szym stop­niu nie mogło rów­nać się
temu, co Brudny prze­żył w sie­ro­cińcu.


– A Beryl? – zapy­tała i odwró­ciła się w jego kie­runku.


– Chuj z nim.


– Nie pozwoli ci wyje­chać, ot tak.


– Beryl to sko­rum­po­wany gno­jek.


– Nie masz na to dowo­dów.


– Nie mam, że bie­rze w łapę. Może nawet nie bie­rze. Nie wiem. Ale dziś
pokręt­nie dał mi do zro­zu­mie­nia, że mam trzy­mać się z dala od tego
smar­ka­cza. Jestem pra­wie pewny, że wczo­raj nachlał się z Cza­bań­skim.


– Pra­wie robi dużą róż­nicę.


– Nie widzia­łaś, jak się zacho­wy­wał. Gdy tylko to zasu­ge­ro­wa­łem,
spier­da­lał z biura, aż się kurzyło.


– Nawet jeśli, to jakie to ma zna­cze­nie? Beryl to wciąż twój szef.


Brudny stęk­nął i odchy­lił głowę. Miał dość. Beryla, War­szawy, wszyst­kich
tych powią­zań, konek­sji, ukła­dów i ukła­dzi­ków. Został poli­cjan­tem, aby
łapać ban­dy­tów i wsa­dzać ich za kratki, a nie pozwa­lać im uni­kać
odpo­wie­dzial­no­ści, bo są bogaci, mają zna­jo­mo­ści albo tatu­siów
zasia­da­ją­cych na mini­ste­rial­nych stoł­kach. Nie mógł twier­dzić ze
stu­pro­cen­tową pew­no­ścią, że Jaro­sław Cza­bań­ski jest winny zgwał­ce­nia i zamor­do­wa­nia tej nasto­latki, ale w toku pro­wa­dzo­nego śledz­twa zebrał
wystar­cza­jącą liczbę dowo­dów, aby mieć pod­stawy do wyda­nia sądo­wego
posta­no­wie­nia o pobra­niu mate­riału bio­lo­gicz­nego. Porów­na­nie DNA pró­bek
zebra­nych z ciała ofiary i miej­sca zbrodni z tymi od mło­dego
Cza­bań­skiego wyja­śni­łoby sprawę, ale wobec obstruk­cji ze strony szefa
był kom­plet­nie bez­radny.


Do tego mor­der­stwo w zasa­dzie zupeł­nie mu nie­zna­nego pro­ku­ra­tora z Zie­lo­nej Góry i list od mor­dercy z krzy­ży­kiem z sie­ro­cińca, w któ­rym się
wycho­wał. Też kie­dyś dostał podobny, ale wyrzu­cił go do pierw­szej
napo­tka­nej stu­dzienki po opusz­cze­niu pla­cówki. Nie chciał mieć z tym
miej­scem nic wspól­nego, a od paź­dzier­nika ponura prze­szłość zło­śli­wie
przy­po­mi­nała mu o sobie na każ­dym kroku. Pomy­ślał, że chciałby wyje­chać
gdzieś na koniec świata. Ode­rwać się od wszyst­kiego i pobyć sam.


Z zamy­śle­nia wyrwał go zgrzyt zamka. Po chwili w salo­nie poja­wiła się
szczu­pła blon­dynka o pięk­nych nie­bie­skich oczach. W jed­nej dłoni
trzy­mała gustowną torebkę, a w dru­giej jakiś maga­zyn.


– Cześć, kocha­nie – przy­wi­tała się pogod­nie, ale dostrze­gł­szy opartą o para­pet Zawadzką, spo­chmur­niała.


– Cześć – mruk­nął Brudny.


– Hej, Oka – przy­wi­tała się Julka, siląc się na nie­szczery uśmiech. –
Skoro już przy­szłaś, to ogar­nij tro­chę tego swo­jego chłopa. Miał dziś
kiep­ski dzień.


Rela­cje obu kobiet w ostat­nim cza­sie nieco się pogor­szyły. Nie była to
otwarta wojna, ale dziew­czyny wyraź­nie za sobą nie prze­pa­dały. Brudny
wie­dział, że jest kwe­stią czasu, aż któ­raś w końcu nie wytrzyma. Obie go
kochały, a on – choć jesz­cze do nie­dawna był pewny, że Oksana jest dla
niego naj­waż­niej­sza – chyba nie kochał żad­nej z nich. A może kochał
obie, ale nie potra­fił się do tego przy­znać? Zawsze był wyco­fany, żeby
nie powie­dzieć: cał­kiem zamknięty na ota­cza­jący go świat. Ostat­nio to
się tro­chę zmie­niło, ale nie mógł albo po pro­stu nie chciał zwal­czyć
swo­jej natury. Uni­kał emo­cji jak ognia, a dziew­czyny od pew­nego czasu
dostar­czały mu ich aż nadto. Jedna ide­al­nie speł­niała się w roli
kochanki, druga jako wyma­rzona przy­ja­ciółka, na którą zawsze mógł liczyć
i która dwu­krot­nie ura­to­wała mu życie. Gdy myślał, że on zro­bił to samo
dla Oksany, w emo­cjo­nal­nym tyglu mie­szało się jesz­cze bar­dziej. Nie
umiał się zde­cy­do­wać, przez co obie cier­piały, a on odno­sił wra­że­nie, że
znaj­duje się mię­dzy mło­tem a kowa­dłem. Z każ­dym dniem nie­uchron­nie parł
w stronę nad­cią­ga­ją­cego hura­ganu, który wkrótce zapewne zdmuch­nie go w prze­paść.


Gdy drzwi za Zawadzką się zamknęły, Oksana pode­szła do niego i usia­dła
mu okra­kiem na kola­nach. Dostrze­gła, że Igor ma mętny wzrok, a butelka
na stole jest w poło­wie pusta.


– Pani ma dla pana nie­spo­dziankę – mruk­nęła zmy­słowo i poca­ło­wała go w usta. Nie odwza­jem­nił poca­łunku. Nie miał siły i chęci na amory.


– Julka mówiła prawdę. Naprawdę mam dziś kiep­ski dzień – burk­nął.


– Tylko ta Julka i Julka. A ja to co? – Oksana wstała i się­gnęła po
odło­żone na ławę cza­so­pi­smo. – Trzy­ma­łam to w tajem­nicy. Mam nadzieję,
że ci się spodoba…


Podała mu maga­zyn. Zmę­czo­nym spoj­rze­niem zer­k­nął na okładkę. Przez
krótką chwilę pró­bo­wał zro­zu­mieć, na co patrzy. Piękna blon­dynka o nie­praw­do­po­dob­nie dłu­gich nogach, sze­ro­kich bio­drach i talii osy
celo­wała do niego z pisto­letu. Miała na sobie wyso­kie szpilki oraz
sek­sowne i bar­dzo kuse prze­bra­nie poli­cjantki, które wię­cej odkry­wało,
niż zakry­wało.


– To… – Brudny aż się zapo­wie­trzył.


– Podoba ci się?


Sta­nęła naprze­ciw i poło­żyła dło­nie na bio­drach, po czym wyce­lo­wała w niego pal­cami i oddała kilka strza­łów na niby.


– No nie wie­rzę. To ty, Oka?


Zdmuch­nęła dym i puściła do niego oko.


– Zobacz w środku. Jest cała sesja.


Brudny bły­ska­wicz­nie prze­wer­to­wał kartki. Omiótł zdję­cia part­nerki
prę­żą­cej się w kolej­nych kuszą­cych pozach. Na jed­nym trzy­mała pisto­let,
z któ­rego lufy zdmu­chi­wała smużkę dymu, na innym pre­zen­to­wała kaj­danki,
a na dwóch pozo­wała tylko w strin­gach i poli­cyj­nej czapce.


– Roze­bra­łaś się do maga­zynu dla face­tów? – Jego ton stał się bar­dziej
szorstki.


– Dosta­łam pro­po­zy­cję. To miała być nie­spo­dzianka. Myśla­łam, że się
ucie­szysz.


– I nie zapy­ta­łaś mnie o zda­nie? – Brudny rzu­cił maga­zyn na ławę.


– Igor, wiesz, że to jest moja szansa – zaczęła się tłu­ma­czyć. – Po
akcji z Rzeź­ni­kiem z Nie­tkowa sta­łeś się sławny. Pamię­tasz, że mie­li­śmy
wiele próśb o wywiady, ale nie chcia­łeś o tym sły­szeć. W końcu ode­zwali
się do mnie. Chcieli poroz­ma­wiać, ale zapro­po­no­wali też sesję. Dobrze
zapła­cili. Dwa­dzie­ścia tysięcy zło­tych.


Czuł, że każde kolejne słowo jest jak poli­czek. Jak mogła?


– Dwa­dzie­ścia tysięcy? Ty naprawdę myślisz, że pozwo­lił­bym ci się
roze­brać dla mar­nych dwu­dzie­stu koła? Żebyś świe­ciła gołym tył­kiem przed
całym kra­jem? Kurwa! Oka!


– Dosta­łam kolejne pro­po­zy­cje. Są jesz­cze bar­dziej lukra­tywne…


– Ty nie masz wstydu, kobieto?


– Igor, pro­szę cię…


– Znasz mnie, Oka. Ostat­nią rze­czą, jaką bym zro­bił, byłoby obna­ża­nie
się przed mediami. Czy ty wiesz, co ty w ogóle zro­biłaś?


Brudny się­gnął raz jesz­cze po maga­zyn i odna­lazł jej zdję­cia. Dopiero
teraz dostrzegł, że na stro­nach znaj­duje się jesz­cze tekst. Tytuł
„Kobieta gli­nia­rza” wzbu­dził jego nie­smak, ale znaj­du­jący się poni­żej
lead spra­wił, że poczuł, jak krew zaczyna goto­wać mu się w żyłach.
Prze­la­ty­wał po kolej­nych wer­sach, a jego wście­kłość z każ­dym
prze­czy­ta­nym sło­wem rosła wykład­ni­czo.


– I jesz­cze mówisz o tym, co tam prze­ży­łaś? Mówisz o mnie? – syk­nął
przez zęby.


– Bar­dzo tak… oględ­nie… – Oksana uklę­kła przy fotelu i poło­żyła mu
dło­nie na ramie­niu, ale Brudny strą­cił jej rękę i rzu­cił maga­zyn z powro­tem na ławę, po czym się­gnął po szklankę z whi­sky. Wypił do dna.


– Oszu­ka­łaś mnie, Oka – rzu­cił peł­nym wyrzutu tonem. – Oszu­ka­łaś mnie i zro­bi­łaś ze mnie pośmie­wi­sko.


– To nie tak, Igor. Chcia­łam… – Jej głos się zała­mał, a z dużych
nie­bie­skich oczu popły­nęły łzy.


– Jutro wyjeż­dżam. Uwa­żam, że do mojego powrotu powin­naś się
wypro­wa­dzić.


– Ale…


– Zawio­dłaś mnie, Oka. I to bar­dzo. Muszę to wszystko prze­my­śleć. Ty też
powin­naś.


– Igor… – Maki­jaż na twa­rzy Oksany był już kom­plet­nie roz­ma­zany.


– Koniec dys­ku­sji. Dziś nie chcę cię już wię­cej widzieć.
  
ROZ­DZIAŁ 7


Pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka była kobietą nie­za­leżną i nie­ustę­pliwą w dąże­niu do tego, co uwa­żała za dobre dla sie­bie. Rzadko patrzyła wstecz
i nie miała wyrzu­tów sumie­nia wobec tych, któ­rzy sta­nęli jej na dro­dze.
Zwłasz­cza wobec męż­czyzn, któ­rych trak­to­wała do bólu instru­men­tal­nie i któ­rzy w jej mnie­ma­niu byli jedy­nie środ­kiem do zdo­by­cia tego, na czym w danej chwili naj­bar­dziej jej zale­żało. Takie postrze­ga­nie świata
zaszcze­piła jej matka, Mar­lena Win­nicka, apo­dyk­tyczna pani dyrek­tor
jed­nej z naj­więk­szych spółek skarbu pań­stwa, swego czasu nale­żąca do
par­tii, a po prze­mia­nie ustro­jo­wej, dzięki nie do końca zna­nym ukła­dom i konek­sjom, wynie­siona na tak wyso­kie sta­no­wi­sko. Arleta domy­ślała się,
że doszła tam po tru­pach, ale ni­gdy jej o to nie pytała, bo matka była
osobą o suro­wym uspo­so­bie­niu także w domu, a nie miała szans na
zna­le­zie­nie miło­ści u dru­giego z rodzi­ców, bo ojciec – jak matka
sto­sun­kowo regu­lar­nie jej powta­rzała – był nędz­nym nie­udacz­ni­kiem, który
zosta­wił ją, gdy miała cztery latka. Arleta nie pamię­tała go zbyt
dobrze, zwłasz­cza że matka pozbyła się wszyst­kich jego zdjęć i ni­gdy nie
powie­działa o nim choćby jed­nego dobrego słowa. To z cza­sem ugrun­to­wało
w niej prze­ko­na­nie, że pew­nie taka jest prawda, a fakt, że matka podobne
zda­nie miała o zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści męż­czyzn, tylko pogłę­bił jej
wewnętrzny sprze­ciw wobec pol­skiej, typowo patriar­chal­nej
rze­czy­wi­sto­ści.


Słynne z boga­tych złóż mie­dzi Polko­wice, w któ­rych mała Arletka przy­szła
na świat, szybko oka­zały się jed­nak dla dora­sta­ją­cej Arlety za cia­sne.
Wyje­chała na stu­dia praw­ni­cze do Wro­cła­wia, gdzie poznała przy­stoj­nego
syna jed­nego z sza­no­wa­nych w mie­ście adwo­ka­tów i zdra­dziła wszel­kie
zasady, które przez lata wpa­jała jej matka. Zako­chała się w chło­paku bez
pamięci, podob­nie jak on w niej, bo mło­dej Arle­cie prócz bez­spor­nej
inte­li­gen­cji natura nie poską­piła też urody. Pobrali się na trze­cim
roku, ale krótko po ślu­bie jej uko­chany Adrian zmie­nił się nie do
pozna­nia. Przez lata cią­gnięty przez ojca za uszy nie miał ambi­cji,
zakła­da­jąc, że i tak przej­mie po nim kan­ce­la­rię. Więk­szość czasu spę­dzał
więc na gra­niu na Play­Sta­tion albo pale­niu trawki z kole­gami. Nie minął
rok, gdy wolał spę­dzić noc z join­tem w ustach i padem w ręku niż w obję­ciach swo­jej pięk­nej mał­żonki.


Arleta dopiero odkry­wała swoją kobie­cość i nie mogła zro­zu­mieć, dla­czego
tak się dzieje, ale po krót­kiej roz­mo­wie z matką szybko otrzeź­wiała i wystą­piła o roz­wód. Sprawa roz­wią­zała się szybko i bez­bo­le­śnie, a nie­długo potem młoda roz­wódka na jed­nym z przy­jęć, na które zabrała ją
matka, poznała zamoż­nego biz­nes­mena z branży kopal­nia­nej. Był od niej
star­szy o dwa­dzie­ścia osiem lat, ale pla­so­wał się na osiem­dzie­sią­tym
ósmym miej­scu w ran­kingu naj­bo­gat­szych Pola­ków według „For­besa”. Tym
razem pode­szła do sprawy na chłodno i owi­nęła sobie męż­czy­znę wokół
palca, dzięki czemu już trzy mie­siące póź­niej znów sta­nęła na ślub­nym
kobiercu.


Maciej Roch oka­zał się dość eks­cen­trycz­nym męż­czy­zną. Wpro­wa­dził ją w świat, o któ­rego ist­nie­niu nie miała poję­cia. Z cza­sem wyzwo­lił jej
kobie­cość i uświa­do­mił liczne potrzeby, które mogła reali­zo­wać w jego
obec­no­ści bez cie­nia skrę­po­wa­nia, wobec czego Arleta Roch zdo­łała poznać
naj­głęb­sze pokłady swo­jej mrocz­nej pod­świa­do­mo­ści. Szybko zdała sobie
sprawę, że bar­dzo lubi seks, także ten przez więk­szość zakła­ma­nego
spo­łe­czeń­stwa uzna­wany za wyuz­dany. Kosz­to­wała więc wszyst­kiego i wszystko z sie­bie dawała, w wol­nym cza­sie reali­zu­jąc plan, który sobie
zało­żyła. Był on sto­sun­kowo pro­sty, bo Macieja nie kochała i w odpo­wied­niej chwili chciała dopro­wa­dzić do roz­wodu i zagar­nię­cia czę­ści
jego majątku. Udało jej się to trzy lata póź­niej, a że do tej pory
zdo­łała zro­bić apli­ka­cję pro­ku­ra­tor­ską i zdo­być wystar­cza­jącą ilość
dowo­dów, które star­tu­ją­cego do poli­tyki Macieja mogły uka­zać w oczach
wybor­ców w raczej kiep­skim świe­tle, wraz z odej­ściem zdo­łała wyszar­pać
cał­kiem pokaźną sumę.


Naj­bar­dziej z tego wszyst­kiego zapa­mię­tała moment, gdy już z papie­rem w ręku wspól­nie z matką popi­jały w rodzin­nym domu spe­cjal­nie na tę oka­zję
zaku­pio­nego szam­pana z jed­nego z naj­lep­szych i naj­droż­szych rocz­ni­ków.


– Zuch dziew­czyna – powie­działa matka z dumą w gło­sie. Potem obie
kobiety długo sie­działy i w mil­cze­niu patrzyły w pło­nący w kominku
ogień.


Mała for­tuna, jaka stała się udzia­łem dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­niej Arlety
Win­nic­kiej, nie prze­wró­ciła jej jed­nak w gło­wie i młoda pani pro­ku­ra­tor
posta­no­wiła zabrać się do pracy. Naj­pierw pomy­ślała o War­sza­wie, ale
świa­do­mość, że jej nie­dawny mąż dochra­pał się posel­skiego man­datu,
spra­wiła, że uznała to za nie­po­trzebne ryzyko. Potem w kręgu jej
zain­te­re­so­wań poja­wił się Wro­cław, ale rów­nież się z tego wyco­fała, gdyż
szybko się zorien­to­wała, że to także jego pry­watny fol­wark. W końcu
uznała, że leżąca sto­sun­kowo nie­da­leko Polko­wic Zie­lona Góra będzie
naj­lep­szym wybo­rem. Zdoła poznać taj­niki pro­fe­sji, zamknie kilku
ban­dy­tów, a póź­niej zoba­czy. Mijał dzie­siąty rok jej pracy, którą bar­dzo
sobie chwa­liła, bo w ciągu kilku lat wyro­biła sobie pozy­cję, a mia­sto –
w kon­tek­ście nabie­ra­ją­cej roz­pędu kariery poli­tycz­nej byłego męża –
oka­zało się cichą przy­sta­nią, która Macieja nie inte­re­so­wała.


Przez ostat­nie dzie­sięć lat pra­co­wała więc na renomę twar­dej,
nie­ustę­pli­wej i bez­względ­nej pani pro­ku­ra­tor, a męż­czyźni, któ­rzy byli
zmu­szeni z nią współ­pra­co­wać, przy­kle­ili jej łatkę pit­bulla w spód­nicy.
Wie­działa o tym, podob­nie jak o „modlisz­kach”, „żmi­jach” czy „wred­nych
sukach”, ale nie robiło to na niej żad­nego wra­że­nia, mało tego,
tole­ro­wała to, gdyż pozwa­lało pra­co­wać w spo­koju i budo­wać wize­ru­nek
kobiety, która wie, czego chce i z którą lepiej nie zadzie­rać. W ostat­nim cza­sie los dodat­kowo się do niej uśmiech­nął, bo na eme­ry­turę
odszedł inspek­tor, któ­remu nawet ona nie mogła odmó­wić sza­cunku, ale
który w pew­nym sen­sie unie­moż­li­wiał jej pełne roz­wi­nię­cie skrzy­deł. Od
lat cie­szył się wyjąt­kową estymą w poli­cyj­nym światku i na kon­cie miał
dzie­siątki nie­zwy­kle trud­nych i skom­pli­ko­wa­nych spraw, wobec czego
pod­wa­ża­nie jego pozy­cji nawet jej wyda­wało się nie­sto­sowne, zwłasz­cza
bio­rąc pod uwagę, że zda­wał się abso­lut­nym prze­ci­wień­stwem wzorca
męż­czy­zny, jaki wpo­iła jej matka. Dla­tego – choć momen­tami ją to
iry­to­wało, bo zaj­mo­wał się szcze­gól­nie inte­re­su­ją­cymi śledz­twami – nie
wcho­dziła mu w drogę. Nieco ponad pół roku temu sytu­acja ule­gła zmia­nie,
ale na krótko, bo po wspól­nym roz­wią­za­niu śledz­twa w spra­wie kani­bala
inspek­tor po pew­nych per­tur­ba­cjach pro­ce­du­ral­nych hono­rowo odszedł na
zasłu­żoną eme­ry­turę. Otwo­rzyła się furtka do prze­ję­cia wła­dzy, bo o ile
Romu­ald Czar­necki – podob­nie jak ona sama – nale­żał do wil­ków, o tyle
jego następca, Grze­gorz Zimny, co naj­wy­żej mógł ucho­dzić za barana w sta­dzie owiec.


Dziś miała zamiar mu to zako­mu­ni­ko­wać bar­dzo wyraź­nie. Tak aby nikt w powo­ły­wa­nej gru­pie docho­dze­niowo-śled­czej, mają­cej się zająć śmier­cią
pro­ku­ra­tora Bru­nona Kotel­skiego, nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści,
gdzie jest jego miej­sce.


Arleta Win­nicka otwo­rzyła drzwi i pew­nym kro­kiem weszła do gabi­netu.
Wszy­scy już na nią cze­kali.


* * *


Win­nicka prze­wie­siła torebkę przez opar­cie krze­sła, poło­żyła teczkę z doku­men­tami na stole i posta­wiła tam kubek z kawą latte. W środku było
już gorąco, bo okna gabi­netu prze­zna­czo­nego do spo­tkań zespołu
wycho­dziły na połu­dniowy wschód, a poprzed­niego wie­czoru nikt nie
pomy­ślał, żeby zasło­nić żalu­zje. Sprawę czę­ściowo rato­wał sta­ro­modny
wia­trak (zapewne spu­ści­zna po rów­nie sta­ro­świec­kim Czar­nec­kim), ale
miała wra­że­nie, że zamiast chło­dzić, jedy­nie miele nagrzane powie­trze.
Pro­ku­ra­tor przy­wi­tała się i z zado­wo­le­niem przy­jęła fakt, że miej­sce,
które do tej pory zaj­mo­wał Czar­necki, jest wolne, a Zimny zajął to, co
zwy­kle – po pra­wicy pro­wa­dzą­cego. Usia­dła i popra­wiła poły żakietu, po
czym poło­żyła przed­ra­miona na stole i splo­tła dło­nie. W wyuczony spo­sób
pochy­liła się nieco, skra­ca­jąc dystans do roz­mów­ców.


– Pra­cu­jemy według moich zasad. – Od razu prze­szła do sedna sprawy. – Są
one pro­ste. Ja pro­wa­dzę śledz­two i ja za nie odpo­wia­dam. Ja wydaję
pole­ce­nia, a wy je wyko­nu­je­cie. W spra­wach, o któ­rych nie wspo­mnę na
poran­nym spo­tka­niu, daję wam wolną rękę, ale każdą infor­ma­cję, poszlakę
czy dowód mające choćby cień war­to­ści dla śledz­twa prze­ka­zu­je­cie mi w for­mie pisem­nego raportu.


Win­nicka tak­so­wała spoj­rze­niem twa­rze swo­ich pod­wład­nych. W zde­cy­do­wa­nej
więk­szo­ści znała ich dość dobrze, choć skład w porów­na­niu z ostat­nią
sprawą był dość mocno okro­jony. Z obec­nych w pomiesz­cze­niu naj­le­piej
koja­rzyła aspi­ranta Łuka­sza War­szaw­skiego, z któ­rym wcze­śniej
wie­lo­krot­nie pra­co­wała. Sza­no­wała go za pra­co­wi­tość i sku­tecz­ność w dzia­ła­niu, ale także za to, że jest face­tem w peł­nym tego słowa
zna­cze­niu. Inspek­tor Grze­gorz Zimny, rów­nież pra­co­wity, od zawsze
koja­rzył jej się nato­miast z czło­wie­kiem od wyko­ny­wa­nia pole­ceń
Czar­nec­kiego. Jej zamia­rem było poka­zać mu miej­sce w sze­regu i trzy­mać
go na krót­kiej smy­czy. Sze­fowa tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych Anna Borucka
wzbu­dzała w niej raczej pozy­tywne emo­cje, a pod­czas ostat­niego śledz­twa
prze­ciwko kani­ba­lowi zdo­łały nawet nieco się do sie­bie zbli­żyć.
Pro­fe­sjo­na­listka bez dwóch zdań, choć ostat­nio zda­rzyła jej się mała,
ale wyba­czalna wtopa. Pato­mor­fo­log Robert Krzy­wicki jako męż­czy­zna był
dla niej odra­ża­ją­cym typem i szcze­rze nie zno­siła jego kna­jac­kiego
poczu­cia humoru, ale nie wąt­piła w wyso­kie kwa­li­fi­ka­cje. W spadku po
Czar­nec­kim w gru­pie zna­lazł się jesz­cze aspi­rant Jakub Wicha, który od
lat dzia­łał wspól­nie z War­szaw­skim. Nie miała mu nic spe­cjal­nego do
zarzu­ce­nia, choć jawił się jej jako osoba w tym gro­nie do tej pory dość
bez­barwna. Win­nicka kon­ty­nu­owała:


– Ocze­kuję od was peł­nego zaan­ga­żo­wa­nia. Gdy roz­dzie­limy zada­nia, każdy
ma się sku­pić na swo­jej działce i infor­mo­wać mnie na bie­żąco. Czy to
jasne?


Zebrani poki­wali gło­wami. Tak jak myślała, Zimny nawet się nie zająk­nął.
Win­nicka przy­jęła to z zado­wo­le­niem, choć nie wąt­piła, że są
przy­zwy­cza­jeni do zupeł­nie innej atmos­fery. Czar­necki wpro­wa­dził swoje
zasady, ona musiała wpro­wa­dzić swoje. Nie była jed­nak głu­pia i zda­wała
sobie sprawę, że nie może ich ter­ro­ry­zo­wać. Pla­no­wała zmie­nić reto­rykę i nieco polu­zo­wać, ale naj­pierw musiała wyraź­nie zazna­czyć swoją obec­ność.


– Czy mamy w pla­nach posze­rze­nie grupy? – zagad­nął War­szaw­ski.


– Nie wyklu­czam tego, ale naj­pierw chcę zapo­znać się ze szcze­gó­łami i wstęp­nie okre­ślić kie­ru­nek dzia­łań. Kto pierw­szy chce zabrać głos?


– Może ja zacznę – zgło­sił się Zimny. – Przy­go­to­wa­łem wstępny raport,
który wysła­łem wam wczo­raj póź­nym wie­czo­rem. Myślę, że nie ma sensu
przed­sta­wiać na forum ofiary, bo chyba wszy­scy wie­dzą, kim był
pro­ku­ra­tor Bru­non Kotel­ski. Część z nas znała go oso­bi­ście.


– Ktoś ma jakieś obiek­cje?


– Wszy­scy wiemy, jaki był, co robił i jak skur­wiałą miał opi­nię. –
War­szaw­ski włą­czył się do roz­mowy. – Dla mnie sprawa jest pro­sta.
Tra­fiła kosa na kamień.


– Gdyby wszystko było takie pro­ste, to nie musie­li­by­śmy się tu spo­ty­kać,
a facet, który to zro­bił, już sie­działby za krat­kami – skon­tro­wała
Win­nicka.


– A skąd pomysł, że to facet? – mruk­nął dok­tor Krzy­wicki.


– Słuszna uwaga. – Pro­ku­ra­tor, choć nie­chęt­nie, przy­znała mu rację. –
Ale czy wyobra­ża­cie sobie, żeby kobieta mogła prze­trans­por­to­wać
Kotel­skiego w takie miej­sce? A następ­nie zatłuc na śmierć?


– Nie zna­leź­li­śmy żad­nych śla­dów suge­ru­ją­cych, że ofiara była
prze­nie­siona na miej­sce zbrodni. Wszystko wska­zuje, że Kotel­ski poja­wił
się tam z wła­snej woli.


Win­nicka ner­wowo popra­wiła ide­al­nie przy­le­ga­jące do głowy włosy. Musiała
przy­znać przed samą sobą, że jest zde­ner­wo­wana. Nie spo­dzie­wała się tego
po sobie, ale jej drobne potknię­cia świad­czyły, że tak wła­śnie jest.


– Może został do tego w jakiś spo­sób zmu­szony? – posta­no­wiła rato­wać
sytu­ację.


– Bez wąt­pie­nia miał na kon­cie kilka grzesz­ków, ale nie przy­po­mi­nam
sobie, żeby z kimś pro­wa­dził otwartą wojnę – sko­men­to­wał Zimny. –
Powiedzmy, że był mistrzem w poli­tycz­nym roze­gra­niu każ­dej sprawy.
Prę­dzej skła­niał­bym się ku hipo­te­zie, że ktoś go tam zwa­bił.


– Ten ktoś musiałby mieć bar­dzo mocną kartę prze­tar­gową, żeby ścią­gnąć
stu­trzy­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wego pro­ku­ra­tora w takie miej­sce.


– Może miał?


– Zaj­miesz się tym, Grze­gorz? – Uwaga Win­nic­kiej sku­piła się na
inspek­to­rze.


– Już wysła­łem ludzi, aby prze­szu­kali dwie jego nie­ru­cho­mo­ści. Po
spo­tka­niu też pla­no­wa­łem się tam wybrać. Jeśli był na tyle nie­ostrożny,
aby trzy­mać coś w domu, znaj­dziemy to.


– Na przy­kład małą Tajkę w szafce noc­nej… – War­szaw­ski stłu­mił wybuch
śmie­chu.


– To aku­rat nie jest śmieszne, Łukasz. Ale to ważny trop. Sprawdź,
pro­szę, wszyst­kie jego wyjazdy z ostat­nich trzech lat. Może poro­bił
jakieś zdję­cia albo nakrę­cił filmy. Swoją drogą cie­kawa jestem, czy te
wszyst­kie plotki się potwier­dzą.


– To nie plotki, Arleta. Ten knur uwiel­biał wszystko, co koń­czy się na
„naście” i nie spier­dala na drzewo.


– Znajdź dowód. To też może być ważny trop. Spo­sób, w jaki zgi­nął,
pozwala snuć pewne przy­pusz­cze­nia.


– Na moje oko bzyk­nął nie tę laskę co trzeba i dostał od tatu­sia
porządny wycisk.


– Zemsta jest bar­dzo praw­do­po­dob­nym moty­wem, ale… – Win­nicka zdała sobie
sprawę, że w ich poczy­na­nia wkra­dło się tro­chę cha­osu i ska­czą z tematu
na temat, zamiast sku­pić się na kon­kre­tach – …może zacznijmy od tego, co
już wiemy na pewno. Anka? Robert?


– Panie przo­dem… – Krzy­wicki teatral­nym gestem oddał pierw­szeń­stwo
Boruc­kiej.


– Dżen­tel­men jak zawsze. – Borucka posłała mu w odpo­wie­dzi dwu­znaczny
uśmiech. – No dobra, choć ostrze­gam, że będę ope­ro­wać głów­nie
ogól­ni­kami, bo od wczo­raj­szego wie­czora nie zdo­ła­li­śmy zbyt wiele
usta­lić. Zatem… – Sze­fowa tech­ni­ków prze­wer­to­wała robo­czy sko­ro­szyt. –
Mamy odci­ski pal­ców co naj­mniej czte­rech osób, ale nie wią­za­ła­bym z nimi
wiel­kich nadziei.


– Dla­czego?


– Zostały zebrane z kla­mek drzwi i okien, pieca i kilku przy­rzą­dów do
sprzą­ta­nia. Na ciele ofiary i w jej naj­bliż­szej oko­licy nie było ani
jed­nego, co suge­ruje, że sprawca dzia­łał w ręka­wicz­kach. Z ran udało się
nato­miast pobrać kilka mikro­śla­dów po narzę­dziu zbrodni. Przy­pusz­czam,
że to jakiś rodzaj bata lub bicza. Myślę, że dziś po połu­dniu
labo­ra­to­rium okre­śli, z jakiego mate­riału był zro­biony. Mamy też sporo
włó­kien, ale… – Borucka wes­tchnęła ciężko – …to szwal­nia. Ich zba­da­nie
może potrwać tygo­dnie.


– A tra­se­olo­dzy?


– Natra­fi­li­śmy na kilka śla­dów. Parę nawet nie­źle zacho­wa­nych. Myślę, że
uda się odtwo­rzyć wzór pode­szew, a co za tym idzie, roz­miar i markę
buta. To jed­nak rów­nież potrwa. Alek odkrył też coś jesz­cze… – Borucka
wyjęła z teczki fotkę i puściła w obieg. – Widzi­cie te trzy równo
umiej­sco­wione punkty na pod­ło­dze?


Zebrani kolejno obej­rzeli zdję­cie. Na brud­nym lino­leum zazna­czono trzy
kropki. Leżały wzglę­dem sie­bie w takich samych odle­gło­ściach, two­rząc
trój­kąt rów­no­boczny.


– Nie jest to twardy dowód potwier­dza­jący moją hipo­tezę, ale na moje oko
to ślady po sta­ty­wie.


– Że niby sprawca wszystko fil­mo­wał? – mruk­nął War­szaw­ski.


– Brzmi upior­nie, ale…


– Jeśli masz rację, to nawet nie chcę sobie wyobra­żać, co by się stało,
gdyby film tra­fił w nie­po­wo­łane ręce.


Zimny prze­ka­zał zdję­cie Win­nic­kiej, która zapo­znała się z nim ostat­nia.
Przez dłuż­szą chwilę przy­pa­try­wała się trzem punk­ci­kom.


– Trzeba to potwier­dzić – rze­kła. – Ten…


– Alek?


– Tak, Alek. Jest tego pewny?


– Na dzie­więć­dzie­siąt pro­cent. A ja lep­szego tra­se­ologa nie znam.


– Chcia­ła­bym z nim poroz­ma­wiać. Możesz go przy­pro­wa­dzić na kolejne
spo­tka­nie grupy?


– Oczy­wi­ście. – Borucka odgar­nęła z czoła nie­sforny kosmyk. – Jeśli
nato­miast cho­dzi o próbki DNA, to pierw­sze będą znane naj­wcze­śniej
poju­trze.


– Niech się sprę­żają.


– Robimy, co możemy. No i na koniec… – Wzrok Boruc­kiej sku­pił się na
Zim­nym.


– Łań­cu­szek – dokoń­czył za nią inspek­tor.


– Jaki łań­cu­szek…? – Win­nicka prze­krzy­wiła głowę w wymowny spo­sób, który
zna­czył mniej wię­cej „jaki, kurwa, łań­cu­szek i dla­czego nic o tym nie
wiem?”.


– Ofiara miała w odby­cie srebrny łań­cu­szek.


– To rze­czy­wi­ście cie­kawe… – Nikt nie wąt­pił, że w tonie Win­nic­kiej
pobrzmiewa iry­ta­cja.


– Nie napi­sa­łem o tym w rapor­cie, bo naj­pierw chcia­łem usta­lić, czy moja
hipo­teza co do jego pocho­dze­nia ma solidne pod­stawy. – Zimny się nie
tłu­ma­czył. Mówił spo­koj­nym i pew­nym tonem. – Pozna­łem ten wzór, choć z początku nie mogłem sko­ja­rzyć, skąd go znam. Gdy w końcu sobie
przy­po­mnia­łem, poje­cha­li­śmy z Łuka­szem do archi­wum sądo­wego, aby się
upew­nić. Potwier­dzi­li­śmy, że łań­cu­szek jest iden­tyczny z tymi, które
zostały zar­chi­wi­zo­wane w cza­sie śledz­twa doty­czą­cego sie­ro­cińca
hie­ro­ni­mek.


– A kon­kret­nie?


– Takie łań­cuszki dosta­wali na odchodne wszy­scy wycho­wan­ko­wie pla­cówki.


Win­nicka przez chwilę ana­li­zo­wała słowa inspek­tora. Uznała, że to żadne
wytłu­ma­cze­nie. Łań­cu­szek w odby­cie ofiary na pewno nie zna­lazł się
przy­pad­kowo. To była oczy­wi­sta wia­do­mość od mor­dercy.


– Zakła­dam, że to nie wszystko, bo wciąż nie widzę sen­sow­nego
wytłu­ma­cze­nia tego, że ta infor­ma­cja nie zna­la­zła się w rapor­cie.


– Wstrzy­my­wa­łem się, bo z oczy­wi­stych wzglę­dów od razu pomy­śla­łem o zna­nym nam wszyst­kim komi­sa­rzu Igo­rze Brud­nym…


– Igor Brudny powia­dasz… – Wszy­scy w pomiesz­cze­niu poczuli, że powiało
chło­dem. – No dobrze. I co z nim?


– Łań­cu­szek wyjęty z ofiary był nie­kom­pletny. Bra­ko­wało krzy­żyka, który
według pierw­szych oglę­dzin nie został ani urwany, ani…


– …nie został w dupie Kotel­skiego – wyrę­czył go War­szaw­ski.


– Dokład­nie. Wcze­śniej to były podej­rze­nia, ale teraz mam już pew­ność.


– Że co?


– Że nie został ani urwany, ani nie pozo­stał w dupie Kotel­skiego.


– To może Grze­gorz w końcu nas oświe­cisz, gdzie jest też krzy­żyk, bo ta
zabawa w kotka i myszkę powoli zaczyna mnie wkur­wiać… – Win­nicka
zabrzmiała, jakby wła­śnie umie­ściła Zim­nego w oku cyklonu. Za tym
spo­ko­jem i nie­na­tu­ral­nym wręcz opa­no­wa­niem krył się wzbie­ra­jący na sile
hura­gan.


– Wie­czo­rem zadzwo­ni­łem do Brud­nego. Nawet nie ukry­wał, że czeka na mój
tele­fon.


– I…


– No…


Zimny spoj­rzał na zega­rek w momen­cie, gdy roz­le­gło się gło­śne puka­nie do
drzwi.


– Pro­si­łam, żeby nie prze­szka­dzać! – krzyk­nęła Win­nicka, ale chwilę
póź­niej usły­szała za ple­cami skrzy­pie­nie zawia­sów. Zje­żona zaist­niałą
sytu­acją odwró­ciła się, aby opie­przyć tego, kto ośmie­lił się zlek­ce­wa­żyć
jej pole­ce­nie. Otwo­rzyła usta, aby dać upust wzbie­ra­ją­cej wście­kło­ści,
ale tylko się zapo­wie­trzyła.


Do gabi­netu pew­nym kro­kiem wkro­czył Igor Brudny, a za nim Julia
Zawadzka. Jeden do zera dla Zim­nego, pomy­ślała Win­nicka, po czym tłu­miąc
gniew, wstała i przy­wi­tała się z nie­spo­dzie­wa­nymi gośćmi.
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– Dzień dobry wszyst­kim – przy­wi­tał się Brudny.


W pomiesz­cze­niu roz­le­gły się pełne sym­pa­tii odpo­wie­dzi. Człon­ko­wie grupy
zdą­żyli go polu­bić i to było widać, bo nawet jeśli o to nie zabie­gał,
styl, w jakim roz­pra­wił się z dwoma poprzed­nimi śledz­twami, musiał
zro­bić wra­że­nie na gru­pie pro­fe­sjo­na­li­stów, do któ­rych bez­sprzecz­nie
nale­żeli. Z jed­nym wyjąt­kiem…


– Dzień dobry, komi­sa­rzu. – Win­nicka podała mu szczu­płą dłoń. Brudny
ujął ją i spoj­rzał jej w oczy. – Wła­śnie o panu roz­ma­wia­li­śmy.


– Zdą­ży­li­śmy już przejść na ty, więc nie sądzę, aby­śmy musieli uda­wać –
odparł, deli­kat­nie ści­ska­jąc jej dłoń. – Chyba że chcesz, aby­śmy do tego
wró­cili?


– Nie musimy – odparła wyraź­nie zakło­po­tana.


Do tej pory nikt nawet nie podej­rze­wał, że mogli zbli­żyć się na tyle,
aby polu­zo­wać zasady ety­kiety. Nie­mal przez całe śledz­two w spra­wie
kani­bala wiało pomię­dzy nimi chło­dem, wobec czego takie słowa Brud­nego
mogły wzbu­dzić podej­rze­nia. Ostat­nim, czego w tej chwili potrze­bo­wała,
były zło­śliwe plotki.


Win­nicka podała rękę Zawadz­kiej. Spoj­rzały sobie w oczy, ale zasko­czona
nie­spo­dzie­waną wizytą pro­ku­ra­tor pierw­sza spu­ściła wzrok i wska­zała im
wolne krze­sła. Gdy z powro­tem zaj­mo­wała swoje miej­sce, czuła się jak
idiotka, ale liczyła na to, że reszta grupy nie dostrze­gła jej nagłego
zdez­o­rien­to­wa­nia. Nie miała wiele czasu, aby prze­my­śleć, jak roze­grać tę
par­tię. Czuła, że zna­la­zła się w defen­sy­wie, a bar­dzo tego nie lubiła.


Mimo­wol­nie sta­nęła jej przed oczami sytu­acja z pokoju hote­lo­wego. Nikt
nie upo­ko­rzył jej w życiu tak mocno, jak wtedy Igor Brudny.


Opa­nuj się, kobieto, pomy­ślała. Nie daj temu sukin­sy­nowi satys­fak­cji i rób swoje.


Ner­wowo prze­su­nęła dło­nią po ide­al­nej fry­zu­rze, a następ­nie nacią­gnęła
poły żakietu. Nagle zdała sobie sprawę, że wszystko trwa zbyt długo, a komi­sarz zdą­żył się już ze wszyst­kimi przy­wi­tać, a nawet wymie­nić kilka
uwag. Zro­biło się luź­niej, ale wcale nie z jej powodu. Musiała
zare­ago­wać.


– Zatem… – zaczęła, gdy Brudny w końcu zajął miej­sce. – Zdaje się, że
nie wpa­dłeś do nas na kawę.


– Na kawę nie przy­je­cha­łem, ale skoro już jestem, to chęt­nie bym się
napił.


Kolejny poli­czek. Brudny był ponad­prze­cięt­nie inte­li­gentny i potra­fił
wbić szpilkę, po któ­rej obra­że­nia zda­wały się nie mniej­sze niż od
strzału w brzuch. Myśl, że Czar­necki czę­sto parzył kawę oso­bi­ście, tylko
wzmo­gła to wra­że­nie.


– Czaj­nik stoi przy zle­wie – odparła.


– To może napiję się póź­niej. Nie chcia­łem prze­ry­wać.


– Przejdźmy do meri­tum, dobrze? – Win­nicka powoli zaczęła wra­cać do
rów­no­wagi. – Grze­gorz powie­dział, że dosta­łeś prze­syłkę. Zakła­dam, że to
z tego powodu tu jesteś…


Brudny się­gnął do kie­szeni dżin­sów i wycią­gnął mały wore­czek stru­nowy.
Poło­żył go na stole i popchnął w kie­runku pro­ku­ra­tor.


– Ten krzy­żyk został przy­słany do mojego biura wczo­raj po połu­dniu –
rzekł zmę­czo­nym gło­sem. – Pew­nie już wie­cie, kto, gdzie i kiedy taki
otrzy­my­wał, więc nie będę się roz­wi­jał. Chcę wie­dzieć, dla­czego ofiara
miała w tyłku resztę.


– Też chcemy się tego dowie­dzieć – odparła Win­nicka. Wzięła do ręki
kawa­łek folii i obej­rzała zawar­tość. – Trzeba go oddać do labo­ra­to­rium.
A co z kopertą?


Zawadzka się­gnęła do torebki i wycią­gnęła zabez­pie­czoną w folii kopertę.
Poło­żyła ją na stole i prze­su­nęła do sie­dzą­cej obok Boruc­kiej.


– Doty­ka­łeś jej? – zapy­tała sze­fowa tech­ni­ków.


– Nie ma tam moich palu­chów, jeśli o to pytasz. Od początku wydała mi
się podej­rzana, więc otwie­ra­łem ją w ręka­wicz­kach.


– Prze­zorny zawsze ubez­pie­czony.


– Ale to nie zna­czy, że nie prze­szła przez inne ręce.


– Zoba­czymy, co da się z niej wycią­gnąć. Powie­dzia­ła­bym, że pismo jest
dość cha­rak­te­ry­styczne…


– Mogę zoba­czyć?


Koperta tra­fiła do Win­nic­kiej. Odło­żyła krzy­żyk, który teraz tra­fił w obieg. Rze­czy­wi­ście pismo było sta­ranne, litery równe, a ich brzuszki
natu­ral­nie wypu­kłe. Wyglą­dało, jakby zostało nało­żone na papier powoli
przez kali­grafa albo kogoś, kto bar­dzo dba o jakość tego, co wycho­dzi
spod jego pióra.


– Potrak­tuj to jako prio­ry­tet. – Win­nicka posłała Boruc­kiej wymowne
spoj­rze­nie i podała kopertę do obej­rze­nia Zim­nemu.


– Po spo­tka­niu od razu jadę do labo­ra­to­rium, więc zajmę się tym
oso­bi­ście.


– Świet­nie. Wra­ca­jąc do tematu… – Uwaga pro­ku­ra­tor znów sku­piła się na
Brud­nym. Pomy­ślała, że teraz czas, aby ona tro­chę mu dopie­kła. –
Dzię­ku­jemy za prze­ka­zane dowody, ale powiedz, Igor… Na co liczysz,
przy­jeż­dża­jąc tu bez uprze­dze­nia?


– Z reguły się nie powta­rzam, ale dla cie­bie zro­bię wyją­tek. Chcę się
dowie­dzieć, dla­czego ofiara miała w tyłku resztę tego, co tu
przy­wio­złem.


– Skła­dasz ofi­cjalną prośbę o przy­ję­cie do zespołu?


– Mówię tylko, że z wami lub bez was, ale dowiem się, dla­czego ktoś
zaje­bał Kotel­skiego i dla­czego po raz, kurwa, kolejny chce mnie w to
wszystko wplą­tać.


– To nie jest odpo­wiedź, Igor…


– Jeśli ci na tym zależy, to może naj­pierw załatw sprawę z Bery­lem?


– Kim?


– To mój prze­ło­żony. Powiedzmy, że ostat­nio nam tro­chę nie po dro­dze.
Może być zasko­czony, gdy do niego zadzwo­nisz.


War­szaw­ski stłu­mił śmiech. Borucka i Krzy­wicki też zaci­snęli usta w wąską linię. Nie umknęło to uwa­dze Win­nic­kiej.


– Wró­cimy do tematu. Robert, kiedy sek­cja?


– Osiem­na­sta może być? W pro­sek­to­rium będzie już luź­niej.


– Może być. Koń­czymy spo­tka­nie. Weź­cie się do pracy.


W pokoju nagle znów zro­biło się gwarno. Ludzie pozbie­rali swoje rze­czy
ze stołu, ale nie rwali się do opusz­cze­nia gabi­netu. Borucka zaczęła
roz­ma­wiać z Zawadzką, Brudny z War­szaw­skim i Krzy­wic­kim. Wymie­niali
uwagi nie­zwią­zane z obec­nie pro­wa­dzo­nym śledz­twem. Win­nicka obser­wo­wała
to z rosnącą zło­ścią. Ten czło­wiek nie dzia­łał na nią jak płachta na
byka – on spra­wiał, że w jej żyłach zamiast krwi zaczy­nała pły­nąć
bul­go­cząca magma.


– Igor? – Nie mogła dłu­żej na to przy­zwa­lać. – Możemy poroz­ma­wiać w cztery oczy?


– Pew­nie.


War­szaw­ski z Krzy­wic­kim, wyczu­wa­jąc, że balan­sują na gra­nicy,
posta­no­wili się ulot­nić. Poże­gnali się i opu­ścili gabi­net chwilę po
Zim­nym i Boruc­kiej.


– W cztery oczy – powtó­rzyła bar­dziej sta­now­czo Win­nicka, gdy Zawadzka
nie ruszyła się z miej­sca.


Pod­ko­mi­sarz rzu­ciła jej cierp­kie spoj­rze­nie i chwy­ciw­szy torebkę,
skie­ro­wała się do drzwi. Brudny i Win­nicka zostali sami.


* * *


Pro­ku­ra­tor pode­szła do elek­trycz­nego czaj­nika i wsta­wiła wodę. Nie do
końca miała pomysł, jak to roze­grać. Z punktu widze­nia śledz­twa obec­ność
Brud­nego zda­wała się nie­mal konieczna, ale incy­dent sprzed pół roku
spra­wił, że wpa­dła w swo­istą pułapkę. Miała pełne prawo wygo­nić go z pokoju, ale tego nie zro­biła. Mogła zro­bić to teraz, ale tego nie
chciała.


– Mocna, czarna, dobrze pamię­tam?


– Tak.


Cze­kała w mil­cze­niu, aż woda się zago­tuje. Czuła na sobie jego wzrok. On
też mil­czał.


Gdy w końcu zalała kawę wodą, odwró­ciła się i wrę­czyła kubek Brud­nemu.
Zła­pała się na tym, że złość, jaką w sobie tłu­miła przez ostat­nie
kil­ka­na­ście minut, nagle ule­ciała jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej
różdżki. Tak jakby tam­ten wie­czór został wyma­zany z pamięci. Tak jakby
wtedy Brudny jej nie upo­ko­rzył. Mimo­wol­nie zakrę­ciła bio­drami, po czym
oparła się poślad­kami o szafkę. Nie pano­wała nad swo­imi odru­chami i bar­dzo ją to iry­to­wało. Ale nie mogła prze­stać. Ten facet spra­wiał, że
nie była sobą.


– Jak sobie wyobra­żasz tę współ­pracę, Igor? – zapy­tała, sta­ra­jąc się
ukryć zde­ner­wo­wa­nie i zacho­wać mak­sy­mal­nie neu­tralny ton.


– Nie zabie­ga­łem o zapro­sze­nie na ten bal – mruk­nął.


– Zapewne…


– Otrzy­ma­łem je jed­nak. I muszę na nim zatań­czyć.


– Nie odpo­wie­dzia­łeś na pyta­nie…


– Mogę zapa­lić?


– Pro­szę bar­dzo. Popiel­niczka jest przy oknie.


Brudny się­gnął do tyl­nej kie­szeni spodni i wycią­gnął pomiętą paczkę.
Zro­bił kilka kro­ków w stronę ściany z dwoma dużymi oknami. Win­nicka
zmie­rzyła go dra­pież­nym wzro­kiem. Pomy­ślała, że zasłu­żył na soczy­stego
kopa w jaja, ale myśl szybko ule­ciała. Komi­sarz uchy­lił okno i przy­pa­lił
papie­rosa.


– Słu­chaj, Arleta – zaczął, gdy wypu­ścił pierw­szą chmurę dymu. – Nie mam
zamiaru wcho­dzić ci w drogę. Nie muszę tu codzien­nie przy­cho­dzić.
Wystar­czy mi pod­sta­wowy dostęp i moż­li­wość kon­taktu z człon­kami grupy.


– Nie dzia­łam w ten spo­sób – odparła kate­go­rycz­nie. – Albo grasz ze mną,
albo prze­ciwko mnie.


– Po co ci to?


– Chyba ja powin­nam zapy­tać o to cie­bie.


– I tak tu zostanę, bo kto­kol­wiek zabił Kotel­skiego, zapro­sił mnie do
swo­jej gry. Pro­wa­dzi­łaś kie­dyś śledz­two prze­ciwko psy­cho­pa­cie?


Brudny wie­dział, że nie. Przed przy­jaz­dem spraw­dził z Julką całą
histo­rię śledztw pro­wa­dzo­nych przez Win­nicką. Od lat palmę pierw­szeń­stwa
dzier­żył Lis, który dzia­ła­jąc wspól­nie z Czar­nec­kim, zwy­kle brał te
naj­bar­dziej inte­re­su­jące. Ona wyszła z jego cie­nia dopiero przy spra­wie
kani­bala.


– Kilku się prze­wi­nęło…


– Nie mam na myśli synalka, który zarżnął bab­cię dla stu zło­tych, czy
dziadka, który zarą­bał sąsiada sie­kierą, bo prze­grał w karty. Nawet
tam­tego kani­bala, który bar­dziej kie­ro­wał się instynk­tem niż zdro­wym
roz­sąd­kiem. Mówię o czło­wieku, który od początku do końca ma wszystko
prze­my­ślane. Który ma plan, nie zosta­wia śla­dów i dba o każdy szcze­gół.


To były jej sprawy. Prze­świe­tlił ją. Zro­biła krok w jego kie­runku i ode­brała mu papie­rosa. W roz­mo­wie z nikim innym nie posu­nę­łaby się tak
daleko, ale nie mogła się opa­no­wać. Prze­stała myśleć, aby się
powstrzy­my­wać.


– Nie – odparła szcze­rze.


– A teraz z kimś takim przyj­dzie ci się zmie­rzyć…


– To prze­czu­cie czy wiesz coś, czym chciał­byś się ze mną podzie­lić?


– Prze­czu­cie. Na razie…


Brudny odwró­cił się i omiótł wzro­kiem ską­pany w słońcu dzie­dzi­niec,
który oddzie­lał budy­nek komendy od ulicy. Spo­dzie­wał się pyta­nia, jakie
zaraz pad­nie.


– To ma jakiś zwią­zek z tym sie­ro­ciń­cem, prawda?


– Tak sądzę – mruk­nął. – Ten łań­cu­szek na to wska­zuje.


– Więc nie dajesz mi wyboru i ewi­dent­nie zmu­szasz mnie, żebym ofi­cjal­nie
przy­jęła cię do zespołu.


Pro­ku­ra­tor znów zacią­gnęła się jego papie­ro­sem. Dym wydmuch­nęła mu
pro­sto w twarz. Brudny pozwo­lił, żeby owiał jego policzki.


– Wiesz, że Igor Brudny nie jestem łatwym czło­wie­kiem… – mruk­nął.


– Wiem.


– I że cho­dzi wła­snymi dro­gami.


– Wiem.


Komi­sarz oparł się o para­pet. Przez chwilę mil­czał, wpa­tru­jąc się
bez­wied­nie w bawiące się w parku dzieci.


– No dobra – rzekł po dłuż­szym namy­śle. – Załatw temat ofi­cjalną ścieżką
z Bery­lem.


– Naprawdę nie wie, że tu jesteś?


– Nie. I pew­nie już ciska gromy, że nie poja­wi­łem się w komi­sa­ria­cie.


– Masz jaja, Igor. – Unio­sła brew, zer­ka­jąc w oko­lice jego kro­cza. – Daj
mi jego numer, to się tym zajmę.


Brudny podyk­to­wał z pamięci. Win­nicka powol­nym kro­kiem pode­szła do
krze­sła i wyjęła komórkę z torebki. Wybrała podany numer. Nie spo­dzie­wał
się, że zrobi to od razu. Roz­mowa była sto­sun­kowo krótka, zwłasz­cza
wziąw­szy pod uwagę spe­cy­ficzną sytu­ację, w jakiej się zna­leźli.
Przed­sta­wiła sprawę tak, że Beryl nie miał wyj­ścia. Musiał się zgo­dzić.
„Obec­ność komi­sa­rza Brud­nego jest abso­lut­nie nie­odzowna” – skądś znał
ten tekst i zasta­na­wiał się, czy Win­nicka posłu­żyła się cyta­tem z sze­ro­kiej gamy wystą­pień Czar­nec­kiego.


Gdy się roz­łą­czyła, ponow­nie wyjęła papie­rosa z ust Brud­nego i zacią­gnąw­szy się, zga­siła go w popiel­niczce.


– Mam jed­nak dwa warunki – oznaj­miła bar­dziej sta­now­czo. – Po pierw­sze,
ni­gdy wię­cej nie będziesz pod­wa­żał przy ludziach moich kom­pe­ten­cji. Czy
to jasne?


Ton jej wypo­wie­dzi zdra­dzał, że jest śmier­tel­nie poważna. Brudny kiw­nął
głową na znak, że się zga­dza.


– A po dru­gie? – zagad­nął.


– Po dru­gie, trzy­maj tę blond pindę z dala ode mnie.
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– Możemy zaczy­nać? – zapy­tał Krzy­wicki. Zebrani poki­wali gło­wami. Dok­tor
kla­snął w dło­nie i się­gnął po ręka­wiczki. – Zatem, moi dro­dzy,
przed­sta­wiam wam pro­ku­ra­tora Bru­nona Kotel­skiego.


Lekarz wyko­nał gest niczym pro­fe­sjo­nalny kon­fe­ran­sjer. Miał na sobie
błę­kitny kitel, a jego ogo­lona głowa lśniła od potu. We wnę­trzu sali
sek­cyj­nej zie­lo­no­gór­skiego pro­sek­to­rium było chłodno, ale wszy­scy
odno­sili wra­że­nie, że ubra­nie klei się do ciała. Do pomiesz­cze­nia weszli
prak­tycz­nie z mar­szu, a na dwo­rze tem­pe­ra­tura prze­kra­czała trzy­dzie­ści
stopni Cel­sju­sza i wystar­czyło kilka minut na słońcu, aby poczuć efekty
prze­grza­nia orga­ni­zmu. Borucka i Win­nicka zasła­niały usta i nos
chu­s­tecz­kami, bo ciało dość szybko zaczęło ule­gać roz­kła­dowi i odór dla
wielu mógł być trudny do znie­sie­nia. Krzy­wicki kon­ty­nu­ował:


– Posta­no­wi­łem zacząć dość nie­co­dzien­nie, bo chyba naj­bar­dziej
inte­re­sują nas obra­że­nia, jakie sprawca zadał ofie­rze, a te znaj­dują się
głów­nie na ple­cach, poślad­kach i udach. Do tej pory nali­czy­łem
przy­naj­mniej sto ude­rzeń, ale mogło być ich wię­cej. Nie­stety tkanki
zostały znisz­czone do tego stop­nia, że wiele z nich musiało się na
sie­bie nało­żyć, przez co trudno jest jed­no­znacz­nie okre­ślić dokładną
liczbę razów.


Brudny zbli­żył się do zwłok i pochy­lił nad ple­cami ofiary. Tak naprawdę
były jedną wielką tłu­czono-szar­paną raną i przy­po­mi­nały mu to, co zwy­kle
wycho­dzi z maszynki do mie­le­nia mięsa. Mie­sza­nina mięsa, tłusz­czu,
ścię­gien, krwi i skóry wyglą­dała doprawdy kosz­mar­nie i komi­sarz
zasta­na­wiał się, co też w gło­wie ma sprawca, skoro posu­nął się do tak
zmyśl­nej formy mordu.


– Kiedy nastą­pił zgon i co było jego bez­po­śred­nią przy­czyną? – zapy­tała
Win­nicka.


– W nocy z piątku na sobotę. Powie­dział­bym, że gdzieś pomię­dzy pół­nocą a drugą nad ranem. Zwłoki odkryto w ponie­dzia­łek krótko po ósmej, więc
leżał tam jakieś pięć­dzie­siąt pięć, może pięć­dzie­siąt osiem godzin.
Pro­ces roz­kładu zaczął się dość szybko, bo we wnę­trzu tej piw­nicy panuje
spe­cy­ficzny mikro­kli­mat. Jest sto­sun­kowo cie­pło i przede wszyst­kim
wil­gotno, a krew dodat­kowo przy­cią­gnęła szczury i owady. Na przy­kład te
rany tutaj – Krzy­wicki wska­zał na ugry­zie­nia w oko­li­cach stóp i łydek –
to wła­śnie robota szczu­rów. Widać ślady po ich zębach, a na ciele po
łap­kach. Szczury jedzą wszystko, a świeże mięso uwa­żają za przy­smak, bo…


– Powód zgonu, Robert…


– No tak… – Krzy­wicki się zmi­ty­go­wał. – Dopóki go nie otwo­rzę, to nie
mogę tego stwier­dzić ze stu­pro­cen­tową pew­no­ścią, ale według mnie umarł
wsku­tek wstrząsu bólo­wego albo po pro­stu się wykrwa­wił. Ewen­tu­al­nie
jedno i dru­gie.


– Mógł się udu­sić? Pamię­tam, że miał w ustach kne­bel…


– Muszę obej­rzeć płuca, ale to wąt­pliwe. Ta sado-maso kulka miała chyba
jakieś dziurki czy coś…


– Tak. – Borucka przy­znała mu rację. – Prze­czy­ta­łam w sieci, że to takie
spe­cjalne otwory umoż­li­wia­jące oddy­cha­nie.


– Po co więc kogoś przy­du­szać, skoro pozwala mu się oddy­chać? Ni­gdy nie
zro­zu­miem ludzi, któ­rych kręcą takie zabawy…


– I mówi to facet, który codzien­nie kroi ludzi na pla­sterki – par­sk­nął
War­szaw­ski.


– Mów, co chcesz, ale dla mnie to jest popie­przone. Seks to seks. Goła
dupa, gołe cycki i jest zabawa. Ale przy­du­sza­nie, przy­pa­la­nie woskiem
czy co ci zbo­czeńcy tam jesz­cze robią, to już dla mnie nie jest
nor­malne.


– No cóż… Chyba też wolę kla­sykę. A nasze panie lubią szczyptę
pikan­te­rii?


Zawadzka i Borucka skwi­to­wały pyta­nie War­szaw­skiego lek­ce­wa­żą­cym
prych­nię­ciem. Brudny przy­słu­chi­wał się tej wymia­nie zdań, kątem oka
zer­ka­jąc na pro­ku­ra­tor. Nos i usta miała zakryte chu­s­teczką, ale w oczach krył się nie­zdrowy blask. Ich spoj­rze­nia na uła­mek sekundy się
spo­tkały. Musiała wie­dzieć, jak zbu­do­wane są takie gadżety. Nawet jeśli
na miej­scu zbrodni tego nie zauwa­żyła. Po co zatem zadała to pyta­nie?


– A skoro już weszli­śmy na takie tematy… – Krzy­wicki obszedł zwłoki –
…to Kotel­ski został zgwał­cony.


– Ooo…


– Czymś dużym. Popa­trz­cie.


Dok­tor roz­chy­lił dłońmi potężne pośladki. Nie zna­lazł wiel­kiego
audy­to­rium, jedy­nie Brudny zbli­żył się, aby przyj­rzeć się obra­że­niom.
Widok pęk­nię­tego i czę­ściowo roz­war­tego odbytu, z któ­rego wnę­trza
wysu­wały się poszar­pane tkanki, rze­czy­wi­ście nie nale­żał do przy­jem­nych,
ale komi­sarz nawet nie mru­gnął.


– Ty go chyba tak nie urzą­dzi­łaś, co? – Dok­tor zacze­pił Borucką, ale w odpo­wie­dzi posłała mu jedy­nie pogar­dliwe spoj­rze­nie i poka­zała środ­kowy
palec. – Nic nie zna­cie się na żar­tach… – Wes­tchnął.


– Wia­domo czym? – zagad­nął Brudny.


– Co czym?


– Czym go zgwał­cono?


– Powiem ci, jak go otwo­rzę. Ale sam widzisz, że to musiało być coś z dużym Fi.


Brudny nie odpo­wie­dział. Wypro­sto­wał się, a pato­mor­fo­log puścił pośladki
ofiary, które wró­ciły na miej­sce. Przez chwilę wszy­scy przy­glą­dali się w mil­cze­niu zma­sa­kro­wa­nym zwło­kom.


– To chyba jeden z bar­dziej bole­snych rodza­jów śmierci, prawda? –
War­szaw­ski zmie­nił temat.


– Prawda, prawda. – Krzy­wicki się­gnął do szu­flady po packę na muchy i zaczaił się na nie­pro­szo­nego gościa, który nie­ocze­ki­wa­nie zaczął krą­żyć
nad zwło­kami. – Zwy­kle czło­wiek umiera na sku­tek znisz­cze­nia głów­nych
narzą­dów wewnętrz­nych czy to wsku­tek postrzału, dźgnię­cia nożem czy
wypadku i obra­żeń wie­lo­na­rzą­do­wych. Tutaj prak­tycz­nie nie widać, żeby
jaki­kol­wiek z klu­czo­wych orga­nów został uszko­dzony na tyle, aby
spo­wo­do­wać reak­cję łań­cu­chową, pro­wa­dzącą final­nie do zgonu. – Mucha
wygod­nie roz­sia­dła się na udzie Kotel­skiego i dok­tor szyb­kim ruchem ją
ubił. – Oglą­da­li­ście Pasję Mela Gib­sona? Ten film o Chry­stu­sie, no
wie­cie…


– Tak, oglą­da­li­śmy – odparła Win­nicka sta­now­czym tonem.


– Pamię­ta­cie tę scenę z biczo­wa­niem? Na mnie zro­biła kolo­salne wra­że­nie,
bo czło­wiek rzadko kiedy koja­rzy akt chło­sty z tego typu narzę­dziem,
jaki tam poka­zano. Ale tak to kie­dyś wyglą­dało. Pej­cze czy bicze, zwał
jak zwał, czę­sto bywały zakoń­czone jaki­miś kostecz­kami, kamycz­kami, a nawet haczy­kami, które przy każ­dym kolej­nym ude­rze­niu wbi­jały się w ciało i wyry­wały z niego całe frag­menty tka­nek. Takie biczo­wa­nie mogło
trwać sto­sun­kowo długo, oczy­wi­ście w zależ­no­ści od wytrzy­ma­ło­ści
nie­szczę­śnika. Cza­sem koń­czyło się dopiero w momen­cie, gdy ciało
zupeł­nie ode­szło od kości. Z podobną sytu­acją mamy do czy­nie­nia w przy­padku Kotel­skiego. Popa­trz­cie tu… – Krzy­wicki wska­zał packą na muchy
oko­lice żeber w dol­nej czę­ści ple­ców. Przez krwawą mia­zgę prze­świ­ty­wały
białe kości. – Tu wyraź­nie widać, że rany są mocno szar­pane. Na moje oko
to robota takich wła­śnie umo­co­wa­nych na końcu bicza haczy­ków. A pamię­ta­cie, jak wyglą­dało miej­sce zbrodni?


– Jak? – zapy­tał Brudny, nie odry­wa­jąc wzroku od zwłok.


– Sorry, Igor. Zapo­mnia­łem, że jesz­cze tam nie byłeś. – Krzy­wicki
odło­żył packę do szu­flady. – A więc krew i tkanki były dosłow­nie
wszę­dzie. Na ziemi, na ścia­nach, nawet na sufi­cie. To była dosłow­nie
jatka.


– Posprzą­ta­li­ście tam już?


– Kotel­skiego tak – odparł War­szaw­ski. – W cało­ści, że się tak wyrażę…


Brudny nie­znacz­nie kiw­nął głową. Żało­wał, że nie miał oka­zji przyj­rzeć
się miej­scu zbrodni świeżo po odkry­ciu zwłok, ale rozu­miał sytu­ację.
Gdyby tego nie zro­bili, tkanki zaczę­łyby gnić i ścią­gnę­łyby wię­cej
robac­twa. Po zebra­niu dowo­dów to była natu­ralna pro­ce­dura.


– Zauważ­cie też, że wszyst­kie tkanki są mocno pod­bie­gnięte krwią. Założę
się, że narządy wewnętrzne są wyjąt­kowo blade, a płuca obrzęk­nięte.


– Możesz mówić po ludzku? – Win­nicka zda­wała się pode­ner­wo­wana.


– Krwawe pod­bie­gnię­cia świad­czą o tym, że ofiara przez cały czas żyła.
Wyrzut media­to­rów bólo­wych był tak potężny, że spa­dło ciśnie­nie, a krew
odpły­nęła z narzą­dów wewnętrz­nych i wylała się przez naczy­nia obwo­dowe.
Trwało to jakiś czas. W końcu sta­nęło ser­du­cho i… koniec. – Krzy­wicki
ścią­gnął usta i zro­bił dziwny gry­mas. Spoj­rzał po twa­rzach zebra­nych. –
Mogę go otwo­rzyć, jeśli chce­cie? – dodał, uno­sząc brwi. – Izaaa?


– To nie będzie konieczne – wykrztu­siła Win­nicka. – Mnie wystar­czy.


Krzy­wicki odwo­łał swoją asy­stentkę, która zma­te­ria­li­zo­wała się w sali
sek­cyj­nej już po kilku sekun­dach. Dygnęła na widok zebra­nych i chwilę
póź­niej znik­nęła za rogiem.


– Jakieś ślady pod paznok­ciami? – zagad­nął Brudny, uno­sząc dłoń ofiary.
Pulchne palce zaczy­nały już czer­nieć, podob­nie jak poob­dzie­rane do mięsa
miej­sca na nad­garst­kach, które miały kon­takt z kaj­dan­kami.


– Nie licząc syfu z kotłowni, to nie. Ogól­nie nie widać śla­dów walki, co
wydaje się dość dziwne, bio­rąc pod uwagę miej­sce, gdzie został
zna­le­ziony.


– I to, co mu zro­biono – wtrą­ciła Zawadzka.


– Wła­śnie. Szcze­rze mówiąc, to nie mam pomy­słu, jak mógł tam tra­fić.


– Musiał znać sprawcę. Roz­ma­wia­li­ście już z wła­ści­cie­lem tej firmy?


Brudny puścił sło­nio­watą dłoń denata i przyj­rzał się twa­rzy. Z sze­roko
otwar­tych ust wyzie­rał bor­dowy język. Podobny kolor miały oko­lice oczu,
uszu i czu­bek nosa, przez co całość sko­ja­rzyła mu się z pyskiem bul­doga
jego sąsiada spod ósemki. W wielu miej­scach wciąż zacho­wały się plamki
zaschnię­tej krwi.


– Kopię pro­to­kołu z prze­słu­cha­nia mam w samo­cho­dzie – odparł Zimny. – To
nie­jaki Wie­sław Ryży, lat sześć­dzie­siąt dwa. Pro­wa­dzi tam skromny biz­nes
od dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Wygląda na gościa, co nie skrzyw­dziłby muchy.


– Naj­gorsi psy­chole zwy­kle wyglą­dają na takich, co nie skrzyw­dzi­liby
muchy – wtrą­ciła Zawadzka.


– W sumie… – Zimny wes­tchnął. – Ale nie ten. Facet ma nie wię­cej niż
metr sie­dem­dzie­siąt wzro­stu i waży z sześć­dzie­siąt kilo. Poza tym gadał
cał­kiem sen­sow­nie i przed­sta­wił mocne alibi.


– Jest tam jedy­nym męż­czy­zną?


– Jest jesz­cze kie­row­nik zmiany, choć w zasa­dzie tylko z nazwy. Pra­cuje
tyle, ile trzeba, i tak naprawdę zaj­muje się wszyst­kim, od drob­nych
napraw po pil­no­wa­nie szwa­czek. W cza­sie prze­słu­cha­nia dwu­krot­nie musiał
sko­rzy­stać z toa­lety, tak się stre­so­wał. Chłop pro­sty jak drut i już w wieku eme­ry­tal­nym. Ze śmier­cią Kotel­skiego nie ma nic wspól­nego.


– Ktoś go tam jed­nak zwa­bił… – bąk­nęła Zawadzka.


– Spraw­dzamy jego ostat­nie połą­cze­nia. Może to da nam jakiś punkt
zacze­pie­nia.


– Przy­ci­śnij ich – pole­ciła Win­nicka. – Jutro rano chcę mieć na biurku
raport z kom­ple­tem nazwisk.


– Okej.


– Masz coś jesz­cze do doda­nia, Robert? – Uwaga pro­ku­ra­tor sku­piła się na
pato­mor­fo­logu.


– Nie wąt­pię, że coś się znaj­dzie, ale naj­pierw muszę Bru­nona otwo­rzyć.


– To go sobie otwie­raj, ale beze mnie. Raport z sek­cji też ma być gotowy
na jutro rano. Jeśli ktoś ma jakieś pyta­nia, to na zewnątrz. W tym
smro­dzie nie jestem w sta­nie myśleć, a co dopiero roz­ma­wiać.


Win­nicka obró­ciła się na pię­cie i opu­ściła salę sek­cyjną. Jej śla­dami
poszli Zimny, War­szaw­ski i Borucka. Krzy­wicki odpro­wa­dził ich wzro­kiem,
odcze­kał chwilę i się­gnął do szu­flady.


– To co? Zapa­limy sobie i pokro­imy pana pro­ku­ra­tora? – zagaił, szcze­rząc
zęby.


– Do dzieła – mruk­nął Brudny i z kie­szeni wycią­gnął swoją paczkę.


Chwilę póź­niej zwłoki Bru­nona Kotel­skiego uto­nęły w kłę­bach dymu
papie­ro­so­wego.


* * *


Brudny pomógł dok­to­rowi prze­krę­cić zwłoki na plecy. Nie było to łatwe,
ale wspól­nymi siłami dali radę. Zanim do akcji wkro­czyła asy­stentka,
Krzy­wicki dokład­nie obej­rzał przed­nią część ciała denata. Nie zna­lazł
nic, co mogłoby mieć jakie­kol­wiek zna­cze­nie, wobec czego pozwo­lił
dzia­łać swo­jej pomoc­nicy. Komi­sarz pamię­tał ją dosko­nale. Nazy­wała się
Iza Nowa­kow­ska i wyglą­dała na nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia parę lat.
Młoda, miła, sym­pa­tyczna i, jak na wyko­ny­waną pro­fe­sję, zbyt atrak­cyjna.
Przy­stą­piła od razu do pracy i już po chwili Kotel­ski był pozba­wiony
skalpu, twa­rzy, a następ­nie gór­nej czę­ści czaszki i mózgu. Tu dok­tor
rów­nież nie doszu­kał się niczego kon­kret­nego i asy­stentka prze­szła do
otwar­cia klatki pier­sio­wej. Naj­pierw otwo­rzyła Kotel­skiego od gar­dła aż
po kro­cze, co szło jej dość opor­nie, bo musiała prze­bi­jać się przez
grubą nie­kiedy na kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów war­stwę ciem­no­żół­tego
tłusz­czu. Gdy w końcu doko­pała się do narzą­dów wewnętrz­nych, noży­cami
przy­po­mi­na­ją­cymi seka­tor do cię­cia gałęzi zgru­cho­tała i wycięła kości
klatki pier­sio­wej, aby uła­twić dostęp do serca i płuc. Te ostat­nie, tak
jak dok­tor prze­wi­dział, były obrzęk­nięte, a reszta bled­sza niż zwy­kle.
Nie omiesz­kał o tym przy­po­mnieć, rzu­ca­jąc przy oka­zji kolej­nym
nie­ko­niecz­nie pasu­ją­cym do sytu­acji dow­ci­pem na temat cię­żaru
wycią­ga­nego żołądka.


Gdy go roz­ciął, wnę­trze wypeł­niła mie­szanka tak obrzy­dliwa, że nawet
Brudny musiał na chwilę wstrzy­mać oddech. Odór resz­tek nie do końca
prze­tra­wio­nego kebaba i whi­sky w połą­cze­niu z powoli gni­ją­cym tru­chłem
pew­nie więk­szość prze­cięt­nych ludzi przy­pra­wiłby o mdło­ści. Na
Krzy­wic­kim i Nowa­kow­skiej nie robiło to jed­nak więk­szego wra­że­nia, a jedy­nie nakrę­cało do kolej­nych nie­wy­bred­nych żar­tów. Brudny, w prze­ci­wień­stwie do innych, nie widział w tym nic złego. Ta praca
zde­cy­do­wa­nie nie była dla wszyst­kich i rozu­miał, że nawet
pro­fe­sjo­na­li­ści muszą cza­sem odre­ago­wać. Ani Kotel­skiemu, ani nikomu
innemu, kto osta­tecz­nie lądo­wał na stole sek­cyj­nym, nie robiło to już
żad­nej róż­nicy.


– No i pro­szę… Co my tu mamy? – Krzy­wicki wygrze­bał w roz­la­nej w wanience zawar­to­ści żołądka nie­wielki kawa­łek pla­stiku. – Nasz Bru­no­nek
łakom­czu­szek chyba musiał być bar­dzo głodny i zapo­mniał, że jajek
nie­spo­dzia­nek nie poły­kamy w cało­ści – dodał, dum­nie dzier­żąc w pal­cach
owalny pojem­nik.


Prze­ka­zał go swo­jej asy­stentce, która wło­żyła go pod kran z zimną wodą.


– Nasza pro­ku­ra­tor­ska gwiazda chyba się tro­chę pospie­szyła, co? – zagaił
z szy­der­czym uśmie­chem na ustach.


– To rze­czy­wi­ście chyba z jajka nie­spo­dzianki – rze­kła Nowa­kow­ska,
poda­jąc mu z powro­tem oczysz­czony i osu­szony szmatką kawa­łek pla­stiku.


– Wygląda iden­tycz­nie – wtrą­ciła Zawadzka.


– Otwórzmy to.


Krzy­wicki uniósł pojem­nik pod ostre świa­tło lampy sek­cyj­nej.
Bez­kształtny cień wyraź­nie zdra­dzał, że w środku coś się znaj­duje. Nikt
z obec­nych nie wąt­pił, że „nie­spo­dzianka” tym razem nie została
zapa­ko­wana fabrycz­nie.


Dok­tor odsta­wił żółte pude­łeczko na suchy blat biurka i ścią­gnął
ręka­wiczki. Się­gnął do szu­flady po nowe. Następ­nie deli­kat­nie naci­snął
na łącze­nie, które z cichym klik­nię­ciem ustą­piło. Ostroż­nie roz­łą­czył
obie czę­ści pojem­nika i pozwo­lił asy­stentce wycią­gnąć pęsetą zawar­tość.
W szczyp­czy­kach zna­lazł się zgrab­nie zło­żony kawa­łek bia­łej kartki.
Deli­kat­nie ją roz­ło­żył i umie­ścił na biurku.


Atmos­fera zgęst­niała.


– Hmmm… to do cie­bie? – Krzy­wicki zer­k­nął na Brud­nego, ale w jego gło­sie
trudno było wyczuć tę pew­ność sie­bie, którą ema­no­wał na co dzień.


Komi­sarz posłał dok­to­rowi posępne spoj­rze­nie.


– Myślę, że do cie­bie – odparł.


Wymu­szony uśmiech zgasł, a Krzy­wicki poczuł nie­przy­jemne łasko­ta­nie w żołądku.


– Nieee… – jęk­nął, ale zabrzmiało to nie­prze­ko­nu­jąco nawet dla niego.
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Docho­dziła dzie­siąta. Słońce powoli kryło się za drze­wami, spra­wia­jąc,
że puste kory­ta­rze komendy zaczęły tonąć w pół­mroku. Potrze­bo­wał
godziny, aby to sobie poukła­dać. Podzie­lił się zada­niami z Julką, która
z nowym dowo­dem oraz wyma­zami z odbytu ofiary udała się do labo­ra­to­rium.
On miał poin­for­mo­wać o zna­le­zi­sku Win­nicką.


Spoj­rzał na zega­rek. Przy­szedł kilka minut przed cza­sem. Mimo to
naci­snął klamkę i wszedł do pomiesz­cze­nia prze­zna­czo­nego dla grupy
docho­dze­niowo-śled­czej. Ze zdu­mie­niem stwier­dził, że zamiast pro­ku­ra­tor
w biu­rze krząta się sprzą­taczka. Zasko­czona aż pod­sko­czyła.


– Dobry wie­czór – przy­wi­tała się, pochy­la­jąc głowę. – Nie spo­dzie­wa­łam
się, że o tej porze ktoś będzie jesz­cze korzy­stał z biura.


Brudny się przy­wi­tał. Był rów­nie zasko­czony i przez moment nie miał
pew­no­ści, czy powi­nien zostać, czy pocze­kać na zewnątrz. Osta­tecz­nie
posta­no­wił usiąść przy stole, przy któ­rym odby­wały się narady grupy.


– Już koń­czę, pro­szę pana – rze­kła. Miała dość szorstki i gar­dłowy głos,
nie do końca pasu­jący do kobiety w jej wieku, który Brudny oce­nił na „po
czter­dzie­stce”.


– Pro­szę sobie nie prze­szka­dzać. Też nie pla­no­wa­łem przy­cho­dzić tu o tej
porze.


– A już myśla­łam, że coś pomie­sza­łam. Zawsze przed roz­po­czę­ciem pracy
dosta­jemy wykaz pomiesz­czeń do wysprzą­ta­nia i…


– Naprawdę nic się nie stało. Pro­szę nie zwra­cać na mnie uwagi.


– Dobrze, dzię­kuję.


Kobieta ski­nęła, jakby nieco zawsty­dzona całą sytu­acją. Odwró­ciła się,
aby dokoń­czyć zmy­wa­nie pod­łogi. Kilka razy prze­je­chała jesz­cze
zama­szy­ście mopem i wykrę­ciła go, po czym scho­wała do wózka środki
czy­sto­ści i dys­kret­nie prze­mknęła w kie­runku drzwi. Brudny odpro­wa­dził
ją wzro­kiem. Była raczej drob­nej postury, a dłu­gie blond włosy spięła w nie­dbały kok. W oczy komi­sa­rzowi rzu­ciły się pełne usta i impo­nu­jący
biust, któ­rego roz­mia­rów nie mógł ukryć nawet robo­czy far­tuch. Chyba
zauwa­żyła, że przy­kuł jego uwagę, bo jesz­cze bar­dziej się spe­szyła i rzu­ciw­szy krót­kie „do widze­nia”, opu­ściła pomiesz­cze­nie.


Brudny nie miał czasu zasta­na­wiać się nad swoją – co naj­mniej –
nie­zręczną reak­cją, bo od kory­ta­rza niósł się już stu­kot szpi­lek.
Win­nicka weszła do biura, prak­tycz­nie mija­jąc się w drzwiach ze
sprzą­taczką. Nie poświę­ciła jej żad­nej uwagi, nawet nie odpo­wie­działa
„dobry wie­czór”. Pode­szła do stołu.


– Co to za sprawa nie­cier­piąca zwłoki? – zapy­tała.


– Usiądź.


Win­nicka wyglą­dała na pode­ner­wo­waną. Prze­wie­siła torebkę przez opar­cie
krze­sła i usia­dła.


– Co zna­la­złeś? Bo zna­la­złeś coś, prawda?


Brudny wycią­gnął z kie­szeni spodni tele­fon i wszedł do gale­rii zdjęć.
Jedno z nich powięk­szył i poło­żył urzą­dze­nie na stole.


– Co to jest?


– Ostrze­że­nie.


– Mów jaśniej, Igor, bo nie mam cier­pli­wo­ści do takich gie­rek.


– To lepiej ją w sobie odszu­kaj, bo ktoś chyba chce zagrać nie tylko ze
mną.


Win­nicka chwy­ciła smart­fon i przyj­rzała się zdję­ciu, które przed­sta­wiało
wygnie­cioną kartkę papieru z wydru­ko­wa­nym napi­sem: „Kto następny? Może
wła­śnie ty…?”.


– Co to, kurwa, ma być?


– Gdy­byś pocze­kała do końca sek­cji, to nie musia­ła­byś tu teraz
przy­cho­dzić. Kotel­ski miał to w żołądku.


– Kurwa mać.


– Ten, kto go zabił, zmu­sił go wcze­śniej do połknię­cia pojem­nika z tą
kartką. I naj­wy­raź­niej nie zamie­rza poprze­stać na jed­nym mor­der­stwie.


Pro­ku­ra­tor pod­nio­sła się z krze­sła i pode­szła do okna. Otwo­rzyła je i pozwo­liła, aby wie­czorny wiatr owiał jej twarz.


– Masz fajki?


Brudny dołą­czył do niej i poczę­sto­wał ją papie­ro­sem, a dru­giego wło­żył
sobie w usta. Przy­pa­lił oba.


– Odbie­ram to jako ostrze­że­nie – rzekł, patrząc w kra­jo­braz za oknem.


– Chry­ste… – Win­nicka wes­tchnęła, po czym mocno się zacią­gnęła. – Ta
sprawa znów trafi na czo­łówki gazet. Jak go teraz nazwą? Rzeź­nik już
był. Bestia i Kani­bal też. O! Kat! Kat z Zie­lo­nej Góry to by było coś.
Kurwa mać!


– Będziesz miała szansę się wyka­zać.


– Nie pier­dol, Igor. Ta iro­nia nie jest w twoim stylu.


– Tak jak to efek­ciar­stwo w twoim.


Win­nicka obrzu­ciła komi­sa­rza zja­dli­wym spoj­rze­niem. Zga­siła
nie­do­pa­lo­nego papie­rosa w popiel­niczce.


– To, że naczy­ta­łeś się o pro­wa­dzo­nych przeze mnie spra­wach, nie zna­czy,
że mnie znasz.


– I vice versa.


– Gdzie ta kartka?


– Julka zabrała ją do labo­ra­to­rium.


– Kto o tym wie?


– Na razie tylko ona, my i Krzy­wicki z tą swoją asy­stentką. No i Borucka, jeśli już się spo­tkały.


– I na razie niech tak zosta­nie. Nie ufam nikomu, a nie potrze­bu­jemy
prze­cieku do prasy, że w mie­ście znów poja­wił się seryjny.


Pro­ku­ra­tor odwró­ciła się i zro­biła kilka kro­ków w kie­runku stołu. Odgłos
jej wyso­kich obca­sów odbił się echem.


– Sądzę, że powin­naś zawnio­sko­wać o ochronę dla Krzy­wic­kiego.


– Nie prze­sa­dzasz?


– Nie nosi broni, a wia­do­mość brzmiała, jakby została skie­ro­wana
bez­po­śred­nio do niego.


– Mogła być skie­ro­wana do każ­dego.


– Ale to on miał ją odczy­tać pierw­szy. W prze­ciw­nym razie sprawca nie
umiesz­czałby jej w żołądku ofiary.


– Hmm…


– Uwa­żam też, że powin­naś zadzwo­nić do pro­fi­lerki. Ten facet będzie z nami pogry­wał i jestem pewny, że nie prze­sta­nie zabi­jać.


– Ty się ni­gdy nie mylisz, co? – Win­nicka usia­dła na brzegu stołu.
Zało­żyła nogę na nogę, a Brudny kątem oka dostrzegł czer­wony kolor jej
maj­tek.


– Wiesz, że Pałka zna się na robo­cie…


– Zasta­no­wię się.


Brudny zga­sił papie­rosa w popiel­niczce. Nie podo­bał mu się kie­ru­nek, w któ­rym zdą­żała ta roz­mowa. Ni­gdy nie czuł się w towa­rzy­stwie tej kobiety
kom­for­towo, a teraz miał wra­że­nie, że każde jej słowo czy gest mają
jakieś dru­gie dno. Zda­wała się go osa­czać na każ­dym kroku. Taka wła­śnie
była. I myliła się, mówiąc, że jej w ogóle nie zna. Może tylko
czę­ściowo, ale jed­nak. Wie­dział już o niej cał­kiem dużo. I dla­tego ta
sprawa cuch­nęła mu na kilo­metr.


– Nosisz broń? – zapy­tał, gdy zamknął okno.


– Nie.


– To lepiej spraw sobie jakie­goś gnata. Ty też możesz zna­leźć się na
celow­niku.


– Nie sądzę, aby to było konieczne.


– Zro­bisz, jak uwa­żasz. Do jutra.


Win­nicka odpro­wa­dziła komi­sa­rza wzro­kiem. Nie miała zamiaru pro­sić się o towa­rzy­stwo. Gdy zatrza­snął za sobą drzwi, poczuła nie­po­kój. Ta sprawa
zaczy­nała robić się dla niej nie­bez­pieczna.


Zsu­nęła się ze stołu i się­gnęła do torebki po tele­fon. Przez moment
wpa­try­wała się w wyświe­tlacz, zasta­na­wia­jąc się, czy powinna wybrać od
dawna nie­uży­wany numer. Zaklęła pod nosem. Nie­po­trzeb­nie wzięła tę
sprawę. Ale czy mogła podej­rze­wać, że śledz­two przy­bie­rze taki obrót?
Śmierć Kotel­skiego spra­wiła, że jej mały sekret znów stał się
bez­pieczny. Teraz nie mogła opę­dzić się od prze­czu­cia, że jed­nak nie
należy tylko do niej. I wra­że­nie to sta­wało się coraz inten­syw­niej­sze.
Brudny był za bystry.


Jesz­cze przez kil­ka­na­ście sekund wpa­try­wała się w wyświe­tlacz. Wahała
się. Chwilę póź­niej scho­wała tele­fon do torebki i wyszła z pomiesz­cze­nia.


* * *


– I jak poszło? – Zawadzka zgnio­tła puszkę po piwie i wyrzu­ciła ją do
śmiet­nika. Otwo­rzyła lodówkę i wycią­gnęła jesz­cze dwa, z któ­rych jedno
wrę­czyła Brud­nemu.


– Dzięki. Nie było w butelce?


– Daro­wa­nemu koniowi nie zagląda się w zęby – odparła z prze­ką­sem. –
Były, ale cie­płe, bo lodówka im nawa­liła. W dru­giej mieli puszki. Ale
mów, co z tą pindą…


Zawadzka roz­sia­dła się w fotelu i otwo­rzyła piwo. Miała na sobie tylko
krót­kie spor­towe spodenki i baweł­niany T-shirt z gra­fiką ręka­wic
bok­ser­skich. Włosy spięła w tra­dy­cyjną kitkę, choć kilka nie­sfor­nych
kosmy­ków jak zwy­kle lądo­wało jej na twa­rzy.


Brudny otwo­rzył swoje. W nie­wiel­kim pokoju pano­wał gorąc i zimne piwo
było jak zna­lazł. Wyna­jęli dwie jedynki tam gdzie zawsze, czyli w hotelu
Pod Dębem znaj­du­ją­cym się w połu­dniowo-zachod­niej czę­ści Zie­lo­nej Góry.
Komi­sarz nie był sen­ty­men­tal­nym typem, a przy­naj­mniej swoją decy­zję
tłu­ma­czył wzglę­dami czy­sto prag­ma­tycz­nymi, bo hotel był tani, sąsia­do­wał
ze strzel­nicą i znaj­do­wał się zale­d­wie kilka minut jazdy samo­cho­dem od
komendy. To, że wła­śnie tu zaczy­nał nowe życie po wyj­ściu z sie­ro­cińca i że tu miesz­kał pod­czas dwóch ostat­nich śledztw, nie miało według niego
żad­nego zna­cze­nia i podobne suge­stie ze strony Julki zby­wał mil­cze­niem.


Teraz też nie miał ochoty na roz­mowę.


– Powiesz coś czy jak zawsze mam cię cią­gnąć za język? – zagad­nęła
Zawadzka.


– Niby co, Julka?


– Ja pierd… – Zawadzka prze­wró­ciła oczami. Tole­ro­wała jego gbu­ro­waty
spo­sób bycia, co nie zna­czy, że nie dzia­łał jej na nerwy. – Coś chyba
mówiła…


– Nie była zado­wo­lona i ta sprawa chyba tro­chę ją prze­raża. Zgrywa
twardą, ale moim zda­niem będzie jej ciężko.


– Zasu­ge­ro­wa­łeś pomoc pro­fi­lera?


– Tak.


– No i?


– Powie­działa, że się zasta­nowi. A co u Anki?


– Też się tro­chę prze­stra­szyła. Labo­ra­to­rium ma pra­co­wać całą noc. Do
jutra do połu­dnia powinna mieć wyniki, ale ostrzega, żeby nie liczyć na
zbyt wiele. Jeśli sprawca nie zosta­wił odci­sków albo się z wra­że­nia nie
zapluł, to ta kartka nic nam nie zdra­dzi.


– A koperta?


– Jest kilka palu­chów, ale nie liczy­ła­bym, że należą do mor­dercy. Jest
na to zbyt bystry. Na bank działa w ręka­wicz­kach.


Przez dłuż­szą chwilę oboje sie­dzieli i sączyli piwo. Na ich cia­łach
skrzyły się kro­pelki potu.


– Masz już jakieś pierw­sze typy? – zagad­nęła Zawadzka.


– Przy­naj­mniej dwie­ście.


– Hmm…


– Moim zda­niem to ktoś od hie­ro­ni­mek.


– Ten krzy­żyk może być tylko pod­pu­chą.


– Nie sądzę. Ten ktoś mnie zna.


– Chcesz znów otwie­rać tam­ten roz­dział?


– „Chcę” to złe słowo. Muszę poga­dać z Zim­nym. Wiem, że przy poprzed­nim
śledz­twie pra­co­wał nad toż­sa­mo­ścią i odszu­ka­niem setek wycho­wan­ków.
Jeśli dopi­sze nam szczę­ście, sporą część roboty będziemy mieli z głowy.


– Była wąska grupa chło­pa­ków, z któ­rymi mia­łeś na pieńku, mam rację?


– Od nich zacznę. Cho­ciaż… – Brudny podra­pał się po bro­dzie – …jakoś
trudno mi sobie wyobra­zić, aby któ­ryś z tych pół­głów­ków mógł wymy­ślić
coś takiego.


– Ty i… Kwi­czoł też się tam wycho­wa­li­ście. I nie wyro­śli­ście na
pół­głów­ków…


– Kwi­czoł to co innego. Był wil­kiem wśród owiec, nawet jeśli Gwi­dona
osta­tecz­nie go zła­mała.


– Komu jesz­cze pod­pa­dłeś?


– Było ich wielu, ale nie chcę teraz o tym gadać. Inte­re­suje mnie motyw.


– Sam mówi­łeś, że wielu wycho­wan­ków hie­ro­ni­mek tra­fiło potem na ulicę.


– Przez jakiś czas sta­ra­łem się śle­dzić ich losy. Rze­czy­wi­ście spora
grupa szybko weszła w kon­flikt z pra­wem.


– Zatem może to zwy­kła zemsta? Może Kotel­ski w jakiś spo­sób skrzyw­dził
jed­nego z nich? Wsa­dził za kratki? Warto przyj­rzeć się pro­wa­dzo­nym przez
niego spra­wom.


– Zimny już pew­nie wał­kuje ten temat, ale mam prze­czu­cie, że nie tędy
droga. Sprawca zamor­do­wał Kotel­skiego, ale głów­nym jego celem jestem ja.
Tylko dla­czego aku­rat pro­ku­ra­tora okrę­go­wego, skoro wystar­czyło zabić
byle kogo?


– Chce roz­głosu?


– Może. Nie wiem. Muszę się z tym prze­spać. Jestem pad­nięty.


– I tak jestem pełna podziwu, że prze­trwa­łeś ten dzień.


– Już nie prze­sa­dzaj. Na razie.


– Na razie.


Brudny wstał i wyszedł z jej pokoju. W rękach wciąż ści­skał puszkę z resztką piwa. Dopił je zaraz po wej­ściu do swo­jego. Padł na fotel i zamknął oczy. Nie­mal od razu sta­nęła przed nim Arleta Win­nicka. Naga,
kusząca. Prę­żyła się przed nim dokład­nie w tym miej­scu, a on miał
wra­że­nie, jakby to było wczo­raj. Otwo­rzył oczy, gdy poczuł nagły
przy­pływ pod­nie­ce­nia. Wstał, otwo­rzył okno i zapa­lił papie­rosa.


Tam­tego pamięt­nego wie­czora, gdy przy­szła do niego z winem, zigno­ro­wał
to. Uznał, że każdy ma prawo do robie­nia w wol­nym cza­sie tego, na co
aku­rat ma ochotę. Dziś sprawa nabie­rała zupeł­nie innego wymiaru. To, co
wtedy zoba­czył, nie mogło być tylko dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści.
Brudny ni­gdy w takie nie wie­rzył.
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Spoj­rzał na zega­rek. Minęła pół­noc, a on wciąż ślę­czał nad rapor­tem z sek­cji Bru­nona Kotel­skiego. Win­nicka wyra­ziła się jasno. Ma być gotowy
na rano. Nie byłoby z tym pro­blemu, bo w tego typu sytu­acjach podobny
raport powi­nien powstać jak naj­szyb­ciej, ale naj­chęt­niej zro­biłby tej
babie na złość. Nie lubił jej. Wie­dział, że nim gar­dzi. Była szorstką,
oschłą i zma­nie­ro­waną suką. Kie­dyś, gdy pod nie­obec­ność regu­lar­nie
współ­pra­cu­ją­cej z nią pato­mor­fo­log Joanny Wołoś robił dla niej sek­cję
star­szej pani zamor­do­wa­nej przez wnuczka, tak go wner­wiła, że zała­twił
sobie jej fotkę i przy­kleił na tar­czy do rzu­tek. Wisiała tam dobre kilka
mie­sięcy, dopóki nie została kom­plet­nie podziu­ra­wiona. Oczy­wi­ście
dowie­działa się o tym i od tam­tej pory nie korzy­stała z jego usług. Nie
musiała, bo jej sprawy zwy­kle były pro­ste jak drut i więk­szość sek­cji
robiła z przy­czyn czy­sto pro­ce­du­ral­nych. W przy­padku kilku ostat­nich
rzecz miała się zupeł­nie ina­czej. A że był naj­lep­szym fachow­cem w zachod­niej Pol­sce, musiała się dosto­so­wać.


Lekarz sądowy Robert Krzy­wicki nie był jed­nak mści­wym czło­wie­kiem. Mało
tego, potra­fił wiele wyba­czyć i miał mnó­stwo cier­pli­wo­ści. Ludzie lubili
z nim pra­co­wać, bo nawet w naj­bar­dziej eks­tre­mal­nych sytu­acjach potra­fił
roz­ła­do­wać atmos­ferę. Nie było to skut­kiem pro­fe­sji, którą upra­wiał, a tym bar­dziej zaprze­cze­nia, wypar­cia czy innego mecha­ni­zmu obron­nego, a raczej prze­sad­nie przy­ja­znego i dobro­tli­wego cha­rak­teru. Dok­tor
Krzy­wicki taki już był. Zawsze uśmiech­nięty, dow­cip­ku­jący, nie­trzy­ma­jący
na dystans tych, z któ­rymi przy­szło mu współpra­co­wać. I nawet jeśli jego
żarty przez nie­któ­rych bywały odbie­rane jako co naj­mniej nie­smaczne, to
Roberta nie dało się nie lubić. Z jed­nym wyjąt­kiem. Win­nic­kiej zawsze
stał ością w gar­dle.


Poczuł, że zaczyna brać go migrena. Tępy ból zwy­kle zaczy­nał się gdzieś
za pła­tem czo­ło­wym, a następ­nie pro­mie­nio­wał na całą głowę. Się­gnął do
szu­flady po tabletkę i popił ją zimną kawą. Nagle ogar­nęło go trudne do
powstrzy­ma­nia zmę­cze­nie. Literki na ekra­nie moni­tora zaczęły się zle­wać,
a ból gwał­tow­nie nara­stać. Ostat­nio miał coraz wię­cej pro­ble­mów
zdro­wot­nych. Nie upra­wiał sportu, dużo palił. Zauwa­żył, że
nie­spo­dzie­wa­nie stał się star­szym panem, który myśli głów­nie o tym, aby
po pracy poło­żyć się na kana­pie i odpo­cząć. Coraz czę­ściej doskwie­rał mu
krę­go­słup. Trzy­dzie­ści lat pochy­la­nia się nad zwło­kami musiało
pozo­sta­wić po sobie trwały ślad w postaci zwy­rod­nień. Kie­dyś pró­bo­wał
reha­bi­li­ta­cji, ćwi­czeń, a nawet wybrał się do jakie­goś magika, który
spe­cja­li­zo­wał się w aku­punk­tu­rze i wsze­la­kich tech­ni­kach medy­cyny
wschod­niej. Jako lekarz był co do tego pomy­słu scep­tyczny, ale namó­wił
go kolega po fachu, więc poszedł. Magik wyma­so­wał mu stopy, nawbi­jał
igieł w lędź­wie, a potem pougnia­tał jak nagrzaną mało­latę, ale nawet
jeśli po tej wizy­cie chwi­lowo poczuł poprawę, to nagle zaczął mieć
pro­blemy z łopatką. Ból bywał nie­zno­śny, a gdy powró­cił ten w czę­ści
lędź­wio­wej, zamiast jed­nego pro­blemu miał dwa.


Coraz czę­ściej żało­wał, że ni­gdy nie zde­cy­do­wał się ustat­ko­wać. Matka
zawsze powta­rzała mu, że na sta­rość będzie pluł sobie w brodę. Zro­biła
to nawet na łożu śmierci i były to jedne z jej ostat­nich słów. Nie
posłu­chał jej. Ni­gdy się nie oże­nił, ni­gdy nie spło­dził dziecka. Dziś
coraz czę­ściej myślał o tym, aby kogoś poszu­kać. Ale jak miałby odna­leźć
się w tym nowym świe­cie, gdzie miłość coraz czę­ściej odnaj­dy­wało się w sieci? Ni­gdy nie miał więk­szych pro­ble­mów z kobie­tami, ale w tej kwe­stii
nale­żał do tra­dy­cjo­na­li­stów. Kawa, kwiaty, wino, potem upojna noc. U niego, zwłasz­cza gdy był jesz­cze piękny i młody, na tym więk­szość
rela­cji się koń­czyła. Cenił sobie kawa­ler­skie życie, ale oka­zało się, że
czas pły­nie szyb­ciej, niż mu się wydaje, i nagle obu­dził się w zupeł­nie
innym świe­cie. Z nad­wagą, bolą­cym krę­go­słu­pem, coraz częst­szymi i sil­niej­szymi migre­nami, zwłasz­cza zaś samot­nymi wie­czo­rami z kawą,
papie­ro­sem i kolej­nym „best­sel­le­rem”, który obok best­sel­lera nawet stać
nie powi­nien. Dwa lata temu, po śmierci Borysa, nie zde­cy­do­wał się na
zakup kolej­nego psa. Sam do końca nie wie­dział dla­czego. Tłu­ma­czył to
sobie tym, że praw­dzi­wego przy­ja­ciela nie da się zastą­pić ot tak. Kupić
tym bar­dziej. Finał był taki, że gdy przy­cho­dził po pracy do domu, już
nawet nikt go nie witał.


Zapa­lił papie­rosa i odchy­lił się w krze­śle. Potrze­bo­wał chwili, aby
tabletka zaczęła dzia­łać. Nie chciał zabie­rać papier­ko­wej pracy do domu.
Musiał skoń­czyć ten pie­przony raport dla Win­nic­kiej. Poczuł pra­gnie­nie.
Odło­żył papie­rosa do popiel­niczki i powoli pod­niósł się z krze­sła.
Usztyw­nie­nie w dol­nym odcinku krę­go­słupa bywało coraz bar­dziej
uciąż­liwe. Pod­szedł do lodówki i wyjął sok poma­rań­czowy. Wypił pro­sto z kar­tonu, po czym wró­cił do biurka i chwy­cił tlą­cego się papie­rosa.
Zacią­gnął się, wpa­tru­jąc się w wypeł­nioną po brzegi popiel­niczkę.
Pomy­ślał, że opróżni ją z petów, bo nie­moż­li­wie cuch­nęły. Wziął ją i skie­ro­wał się do kubła na śmieci, ale nie­spo­dzie­wa­nie coś chwy­ciło go w lędź­wiach. Ból był tak nagły i silny, że aby nie upaść, oparł się o blat
dło­nią, w któ­rej niósł popiel­niczkę. Cuch­nąca zawar­tość roz­sy­pała się na
pod­ło­dze.


– Szlag by to! – zaklął.


Pety walały się wszę­dzie, a on nie miał pod ręką nawet zmiotki i szu­felki. Zresztą nawet gdyby miał, wąt­pił, czy zdo­łałby się schy­lić i posprzą­tać. Wypro­sto­wał się, zamknął oczy i zaczął liczyć na głos do
dzie­się­ciu. Gdy skoń­czył, złość czę­ściowo ule­ciała. W dru­giej dłoni
wciąż trzy­mał dopa­la­ją­cego się papie­rosa. Uznał, że gdy zgasi go na
pod­ło­dze, nie zrobi to już więk­szej róż­nicy, więc upu­ścił go i przy­dep­nął butem. Zaklął pod nosem raz jesz­cze. Nie mógł tak tego
zosta­wić.


Posta­no­wił, że spró­buje ogar­nąć bała­gan i poszuka zmiotki w kan­torku,
który wyko­rzy­sty­wały sprzą­taczki. Spraw­dził, czy może się poru­szać. Ból
był uciąż­liwy, ale nie było tak źle. Krzy­wicki doszedł do wnio­sku, że da
radę. Wyszedł z biura na kory­tarz. Zapa­lił świa­tło. Drzwi wej­ściowe na
jego końcu były uchy­lone. Nie było to czymś wyjąt­ko­wym, bo gdy zosta­wał
sam do późna (co ostat­nio zda­rzało się coraz czę­ściej), zwy­kle pro­sił
ostat­niego wycho­dzą­cego pra­cow­nika, aby je blo­ko­wał, dzięki czemu
wytwa­rzał się prze­ciąg mię­dzy głów­nym wej­ściem a oknem w jego biu­rze i dym papie­ro­sowy szyb­ciej się ulat­niał. Teraz jed­nak poczuł ukłu­cie
nie­po­koju.


Kto następny? Może wła­śnie ty…?


Mógłby przy­siąc, że usły­szał szept. Zimny dreszcz spły­nął mu po
krę­go­słu­pie. Wie­dział, jak for­muje się strach. Psy­cho­lo­gia była mu nie
mniej obca niż fach, któ­rym zaj­mo­wał się na co dzień. Pomy­ślał, że musi
się uspo­koić i zacho­wy­wać racjo­nal­nie. Szybko jed­nak zdał sobie sprawę,
że zosta­wia­nie uchy­lo­nych drzwi do budynku pro­sek­to­rium nie mie­ściło się
w kate­go­rii dzia­łań racjo­nal­nych. Nie­do­pa­trze­niem mógłby okre­ślić to w każdy inny wie­czór. Dziś było nie tylko nie­od­po­wie­dzialne, ale też po
pro­stu głu­pie.


Kto następny? Może wła­śnie ty…?


Ten głos brzmiał tylko w jego gło­wie. A gdyby w drzwiach poja­wił się
teraz mor­derca? Jak miałby się przed nim obro­nić? Prze­cież ledwo
cho­dził.


Odrzu­cił te myśli i pokuś­ty­kał do wej­ścia. Wysu­nął głowę na zewnątrz i się rozej­rzał. Na par­kingu stał tylko jego od dawna nie­myty mer­ce­des.
Pro­sek­to­rium znaj­do­wało się na ubo­czu mia­sta, w pobliżu cmen­ta­rza i w spo­rej odle­gło­ści od jakich­kol­wiek innych zabu­do­wań, w związku z czym o tej porze zawsze pano­wała tu nie­mal głu­cha cisza. Nie licząc odgło­sów
pobli­skiego lasu.


Dziś grały tylko świersz­cze.


Krzy­wicki poczuł się głu­pio, ale dla świę­tego spo­koju zamknął drzwi i prze­krę­cił zamek. Powol­nym kro­kiem, wciąż nieco uty­ka­jąc, ruszył w głąb
kory­ta­rza. Minął swoje biuro, następ­nie dwa kolejne i pomiesz­cze­nie
gospo­dar­cze. Następny był kan­to­rek.


Nawet nie wie­dział, czy jest otwarty, bo nie przy­po­mi­nał sobie, aby
kie­dy­kol­wiek do niego zaglą­dał. Naci­snął klamkę. Popchnął drzwi, które
coś przy­blo­ko­wało. Cha­rak­te­ry­styczny dźwięk zdra­dzał, że to jakieś
wia­dro albo mop. Mop może się przy­dać, pomy­ślał.


Poszu­kał pal­cami włącz­nika, ale nie zdą­żył zapa­lić świa­tła.


Nagle poczuł bole­sne ukłu­cie. Chwy­cił się za szyję, ale w ciągu kilku
sekund obraz roz­ma­zał się i zapa­dła ciem­ność.


* * *


Obu­dziło go jaskrawe świa­tło. Było tak silne, że pod zamknię­tymi
powie­kami widział gęstą siatkę naczy­nek krwio­no­śnych. Migrena wró­ciła z potężną mocą. Pul­su­jący ból zda­wał się pocho­dzić z naj­głęb­szych obsza­rów
mózgu. Chciał otwo­rzyć oczy i poma­so­wać skro­nie, ale zdał sobie sprawę,
że nie może się ruszyć. Może drgnął. Mini­mal­nie poru­szył głową. Nic
wię­cej. Żyłki w powie­kach nie­znacz­nie się prze­su­nęły.


– Pro­szę się uspo­koić i nie pani­ko­wać. – Głos był znie­kształ­cony, jakby
docho­dził z innego pomiesz­cze­nia. – Nie jestem po stu­diach medycz­nych i bra­kuje mi pew­no­ści, czy otrzy­mał pan pra­wi­dłową dawkę, a chyba nie
chcie­li­by­śmy, aby pan dok­tor nam tu przed­wcze­śnie zszedł.


„Przed­wcze­śnie” zabrzmiało wyjąt­kowo zło­wiesz­czo. Zwłasz­cza że poczuł
ucisk w płu­cach.


– Pan jesz­cze chwilę poczeka, dok­to­rze. Tro­chę ma tu pan bała­gan, ale
już pra­wie udało mi się dopro­wa­dzić pana miej­sce pracy do względ­nej
uży­wal­no­ści. Jesz­cze chwila i będzie pan mógł otwo­rzyć oczy.


Nie mógł się poru­szyć. Nie mógł odpo­wie­dzieć. Wbrew temu, co mówił ten
czło­wiek, nie mógł nawet otwo­rzyć oczu i – o zgrozo – także oddy­chać.
Mógł tylko myśleć. I się bać.


– Pew­nie się pan zasta­na­wia, co się dzieje. Choć raczej powi­nien pan
sobie zadać pyta­nie, co się wkrótce wyda­rzy. Cóż, mam nadzieję, że jest
pan cier­pli­wym czło­wie­kiem. Podobno cier­pli­wość to jedna z naj­waż­niej­szych cnót. Zga­dzam się z tym stwier­dze­niem. I mogę obie­cać,
że pana cier­pli­wość, dok­to­rze, wkrótce zosta­nie wyna­gro­dzona.


Był spa­ra­li­żo­wany. Ukłu­cie. Coś mu zaapli­ko­wał. Allo­fe­rin? Pavu­lon?
Tuba­rin?


Dźwięki stały się wyraź­niej­sze. Każdy kolejny prze­ra­żał go coraz
bar­dziej. Jak mógł nie zamknąć drzwi do pro­sek­to­rium? Jak mógł zacho­wać
się tak nie­od­po­wie­dzial­nie? Mor­derca wszedł jak do sie­bie. Bo to był
mor­derca. Nie miał co do tego naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Psy­cho­pata,
który wychło­stał na śmierć Bru­nona Kotel­skiego. A teraz, tak jak
obie­cał, przy­szedł po niego.


– Już koń­czę, dok­to­rze. Jesz­cze chwilka. Mam podej­rze­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią, że nie chciałby pan, aby pana narzę­dzia, które mam zamiar
chwi­lowo poży­czyć, były brudne lub nie­od­ka­żone. Ze zro­zu­mia­łych wzglę­dów
nie pla­nuję też zosta­wić dla pana towa­rzy­szy żad­nych śla­dów. A pan,
dok­to­rze, mam wra­że­nie, że chyba nie do końca jest z higieną pracy za
pan brat.


Jego narzę­dzia? Jaka higiena pracy? Chry­ste!


– No dobrze. Myślę, że możemy zaczy­nać. Pomogę panu otwo­rzyć oczy. Ale
naj­pierw tlen. Nie chcemy, aby się pan nam tu udu­sił, prawda?


Krzy­wicki poczuł, jak coś przy­lgnęło do jego ust i nosa. Chwilę póź­niej
jego płuca otrzy­mały dawkę życio­daj­nego tlenu. Ten czło­wiek był dobrze
przy­go­to­wany. Wie­dział, że wstrzyk­nięty śro­dek zwiot­cza wszyst­kie
mię­śnie, także te odpo­wia­da­jące za oddy­cha­nie. Chwilę póź­niej dostrzegł
cień. Zdo­łał poru­szyć pal­cem. Wska­zu­ją­cym? Chyba tak. Czuł go jak ni­gdy
wcze­śniej. Jego powieki unio­sły się i ostre świa­tło wdarło się w źre­nice. Paliło go, wzma­ga­jąc ból pul­su­jący pod czaszką. Jesz­cze
sil­niej­szy poczuł, gdy coś prze­kłuło jego powieki.


– Hmm… nie­sforny palu­szek. Widzę, że chyba nie udało mi się wymie­rzyć
odpo­wied­niej dawki. Ale niech pan się nie mar­twi, dok­to­rze. Na wszelki
wypa­dek został pan porząd­nie przy­wią­zany. Dobry sznur świet­nie się
nadaje do pęta­nia ludzi. Cenię go nawet bar­dziej od kaj­da­nek, które
przy­wo­łują wyjąt­kowo złe wspo­mnie­nia. Pro­szę mi wie­rzyć, że coś o nich
wiem.


Nie­eeeeeeeeeeeeeeeee! Zostaw mnie! Bła­gam, nie rób tego! Krzy­wicki
darł się wnie­bo­głosy, ale nikt go nie sły­szał. Jego usta nawet nie
drgnęły.


– Widzi mnie pan, dok­to­rze? Tu jestem.


Ostre świa­tło spra­wiało, że Krzy­wicki dostrze­gał jedy­nie roz­ma­zany
kon­tur. Cień poma­chał mu dło­nią.


– No tak, prze­pra­szam, dok­to­rze. Lampa, któ­rej pan używa, jest bar­dzo
silna i pew­nie pana ośle­pia. Prze­sunę ją troszkę, jeśli nie ma pan nic
prze­ciwko. Bądź co bądź, spę­dzimy tu ze sobą jesz­cze tro­chę czasu. A jeśli mam panu wszystko opo­wie­dzieć, to kul­tura wymaga, żeby wie­dział
pan, z kim roz­ma­wia. Mam rację, dok­to­rze?


Lampa z cichym skrzyp­nię­ciem się prze­su­nęła. Krzy­wicki nie chciał
patrzeć, ale nie mógł nawet zamknąć powiek. Wtedy cień naj­pierw
wyostrzył się, a po chwili nabrał kolo­rów. Bły­snął skal­pel i nożyce.


I zna­joma twarz.
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– Dzwo­ni­łeś do niego? – zapy­tała Win­nicka. W jej tonie dało się wyczuć
nutę iry­ta­cji.


– Nie odbiera – odparł Zimny.


– Czy ten facet jest poważny?


Pro­ku­ra­tor wymow­nie cmok­nęła i otwo­rzyła teczkę z doku­men­ta­cją. Miała w niej wszystko – od zdjęć ofiary na miej­scu zbrodni po pro­to­koły z prze­słu­chań pra­cow­ni­ków firmy, w któ­rej ją zna­le­ziono. Z aktu­al­nie
dostęp­nych bra­ko­wało jedy­nie raportu z sek­cji zwłok.


– Zaczy­namy bez niego – mruk­nęła ner­wowo. – Czy wszy­scy znają
naj­śwież­sze donie­sie­nia?


Obecni zgod­nie poki­wali gło­wami. Co prawda War­szaw­ski i Zimny
dowie­dzieli się o wia­do­mo­ści od mor­dercy dopiero kil­ka­na­ście minut temu,
ale Brudny zdą­żył zazna­jo­mić ich z tema­tem dość szcze­gó­łowo.


– Daleki jestem od sia­nia paniki, ale w związku z zaist­niałą sytu­acją
może wyślę patrol do domu Roberta. Tak dla świę­tego spo­koju –
zasu­ge­ro­wał Zimny.


– Zrób to – odparła Win­nicka. – I naj­le­piej niech go tu od razu
przy­wiozą.


Zimny wyko­nał tele­fon i wydał roz­kazy. Atmos­fera zgęst­niała. Nie tylko z powodu panu­ją­cej tem­pe­ra­tury. Nikt nie chciał powie­dzieć tego na głos,
ale Krzy­wicki ni­gdy w całej swo­jej karie­rze nie spóź­nił się na żadne
spo­tka­nie.


– Co zdo­ła­łaś usta­lić? – Uwaga Win­nic­kiej sku­piła się na Boruc­kiej.


– Zacznę od naj­now­szego dowodu.


– Pro­szę.


– Kartka jest czy­sta. Zero śla­dów dak­ty­lo­sko­pij­nych. Papier popu­larny,
można go kupić prak­tycz­nie w każ­dym skle­pie bran­żo­wym, także w hiper­mar­ke­tach. Dru­karka lase­rowa. Spraw­dzamy tusz, ale to może tro­chę
potrwać. Jest jed­nak szansa, że uda się usta­lić markę tonera. Jeśli
dopi­sze szczę­ście, to może nawet markę dru­karki.


– Jak długo to potrwa?


– To bar­dzo skom­pli­ko­wane i sze­roko zakro­jone bada­nia. Nie kró­cej niż
tydzień.


– Miej­sce zbrodni?


– Zebrane odci­ski pal­ców już zostały spraw­dzone w sys­te­mie, ale nic nie
wysko­czyło. Myślę, że warto pobrać je od pra­cow­ni­ków szwalni. To pozwoli
stwier­dzić, czy któ­ryś z palu­chów należy do kogoś spoza firmy.


– Załatw to, Grze­gorz.


– Wiesz, że nie muszą się na to zgo­dzić i…


– Po pro­stu to załatw.


Zimny ski­nął na potwier­dze­nie. Win­nicka była dziś wyjąt­kowo
pode­ner­wo­wana. Syczała jak żmija, choć jemu sko­ja­rzyła się z leżą­cym w tra­wie grze­chot­ni­kiem, do któ­rego lepiej się nie zbli­żać, bo ugry­zie.


Borucka przez chwilę się wahała, czy kon­ty­nu­ować. Jej też nie podo­bało
się zacho­wa­nie pro­wa­dzą­cej. Czar­necki ni­gdy nikomu nie prze­ry­wał w pół
zda­nia. Na znak Win­nic­kiej wró­ciła do zda­wa­nia raportu.


– Mamy też kilka śla­dów butów. Zacho­wały się dzięki war­stwie brudu na
pod­ło­dze w kotłowni i myślę, że mogą być cenne. Dwa należą do kobiet,
dwa raczej do męż­czyzn.


– Łukasz. – Win­nicka rzu­ciła War­szaw­skiemu surowe spoj­rze­nie. –
Pil­nu­jesz prze­słu­chań, więc zaj­mij się tym. Chcę wie­dzieć, kto z firmy
wcho­dził do kotłowni w ciągu ostat­niego tygo­dnia. Współ­pra­cu­jesz przy
tym z Alkiem. Porów­naj fak­tury ich pode­szew z tymi z labo­ra­to­rium.


– Okej.


– Spraw­dzamy też piankę wygłu­sza­jącą. Naj­póź­niej jutro będę miała
pre­cy­zyjny skład che­miczny. Każdy pro­dukt cechuje się drob­nymi
róż­ni­cami, więc powin­ni­śmy usta­lić pro­du­centa. O ile papier z dru­karki
to raczej ślepa uliczka, o tyle pianka to pro­dukt rza­dziej kupo­wany. Gdy
poznamy markę, będziemy mogli namie­rzyć sklepy, w któ­rych jest
sprze­da­wana, i popy­tać.


– W super­mar­ke­tach też takie sprze­dają… – zasu­ge­ro­wał Zimny.


– Bran­żo­wych, ow­szem. Z dużych mamy takie dwa. Casto­ramę i Leroy Mer­lin.
Myślę, że to gra warta świeczki.


– No i powinni mieć kamery prze­my­słowe – wtrą­cił War­szaw­ski.


– Wła­śnie. Będzie­cie mieli co oglą­dać do poduszki. – Borucka puściła do
niego oko.


– Jestem dżen­tel­me­nem i nie powiem tego, co bym powie­dział, gdy­bym nim
nie był. Bo jed­nak gdy­bym nim nie był…


– Możemy sku­pić się na głów­nym wątku?


To nie było pyta­nie ani nawet suge­stia. Win­nicka dała jasno do
zro­zu­mie­nia, że War­szaw­ski ma zamknąć jadaczkę i pozwo­lić Boruc­kiej
kon­ty­nu­ować.


– Jest jesz­cze sporo tych wszyst­kich włó­kien, ale to w końcu szwal­nia i suge­ruję na razie odpu­ścić ten temat. Nie mam nie­ogra­ni­czo­nej liczby
ludzi, a ich zba­da­nie zaję­łoby tygo­dnie.


– Zga­dzam się.


– Jeśli nato­miast cho­dzi o DNA, to pierw­sze wyniki będą znane po
połu­dniu. Mam tu na myśli głów­nie krzy­żyk, łań­cu­szek i te gadżety. Tyle
ode mnie.


– Spraw­dzamy sklepy, gdzie sprze­dają takie kne­ble i kaj­danki – wtrą­cił
War­szaw­ski.


– Dobrze… – Win­nicka prze­wer­to­wała doku­menty w swo­jej teczce. –
Prio­ry­tety to dak­ty­lo­sko­pia i tra­se­olo­gia z miej­sca zbrodni. Dziś
wie­czo­rem chcę mieć kon­krety. Nacisk poło­żymy rów­nież na tę piankę
wygłu­sza­jącą. Grze­gorz? Co z infor­ma­ty­kami? Zna­leźli coś w kom­pu­te­rze i tele­fo­nie Kotel­skiego?


– Nie­stety nie odna­leź­li­śmy smart­fona. Możemy zało­żyć, że został zabrany
przez sprawcę. W tej chwili oczy­wi­ście nie do namie­rze­nia, bo został
wylo­go­wany z sieci krótko po pół­nocy z piątku na sobotę. Od ope­ra­tora,
który obsłu­gi­wał tele­fon Kotel­skiego, dosta­li­śmy kom­plet połą­czeń i roz­pra­co­wu­jemy je. Już teraz mogę jed­nak powie­dzieć, że spora ich część
to numery pro­sty­tu­tek. Roze­sła­łem ludzi, więc może któ­raś zechce gadać.


– Spraw­dzi­li­ście już połą­cze­nia z piątku?


– Tak. Mamy kilka pod numer na kartę. Mię­dzy dwu­na­stą sie­dem­na­ście a drugą sie­dem w nocy, czyli tuż przed śmier­cią. W tej chwili nie do
namie­rze­nia, bo numer oczy­wi­ście już nie działa. Możemy jed­nak zało­żyć,
że nale­żał do mor­dercy.


– A kom­pu­ter?


– Tu mie­li­śmy wię­cej szczę­ścia i tro­chę tego jest, ale pełny raport będę
miał dopiero za kilka dni.


– Kilka dni? To jakiś żart?


– Trzech ludzi pra­cuje pełną parą, ale to podobno dość trudny grunt. Nie
znam się na tym dokład­nie i dopiero zaczą­łem wgry­zać się w temat, ale
Kotel­ski korzy­stał z dark­netu. Wie­cie, co to jest?


– Sły­sza­łam coś o tym… – bąk­nęła Borucka.


– Podobno można tam zna­leźć i kupić wszystko.


Brudny i Zawadzka wymie­nili poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia. Dark­net nie był
im obcy. To mię­dzy innymi wła­śnie w dark­ne­cie osiem lat temu zdo­łali
namie­rzyć „dark party”, gdzie bawili się sławni i bogaci. Pamię­tali
jed­nak (zwłasz­cza Julka, która dzia­łała w zespole infor­ma­ty­ków), że
pene­tro­wa­nie tego miej­sca to wyjąt­kowo ciężki kawa­łek chleba.


– Znam temat – ode­zwała się Zawadzka. Win­nicka spoj­rzała na nią koso,
ale pozwo­liła mówić. – Kie­dyś roz­pra­co­wy­wa­li­śmy orga­ni­za­cję o nazwie
„Dark Heart”. Sprawa jest mało znana, bo została zamie­ciona pod dywan.
Wie­cie… – Zawadzka poka­zała pal­cami cudzy­słów – …jej człon­kami byli
sławni i bogaci, a nawet pro­mi­nentni poli­tycy. Nie wcho­dząc w szcze­góły,
byłam jedną z osób zaan­ga­żo­wa­nych w prze­cze­sy­wa­nie dark­netu, w któ­rym
komu­ni­ko­wali się człon­ko­wie orga­ni­za­cji. Bli­sko pół roku pene­tro­wa­łam tę
sieć i choć nie nazwa­ła­bym się eks­per­tem, to wiem, jak się po niej
poru­szać. Jeśli otrzy­ma­ła­bym kom­pu­ter Kotel­skiego i raport z dotych­cza­so­wych osią­gnięć waszych ludzi, mogła­bym tro­chę powę­szyć.


– Naj­wy­raź­niej mamy szczę­ście. – W tonie Win­nic­kiej dało się wyczuć
nutkę iro­nii. – Pod­ko­mi­sarz Zawadzka zaj­mie się tą sprawą. Jak
prze­słu­cha­nia?


– Chwila… – wtrą­cił się War­szaw­ski. – Możesz powie­dzieć coś wię­cej o tym
dark­ne­cie? Też o nim sły­sza­łem, ale jakoś ni­gdy nie mia­łem oka­zji
zgłę­bić tematu.


– Wystar­czy wbić w Google’a. Tam znaj­dzie­cie wszystko. Od sie­bie powiem
tylko, że to przed­sio­nek pie­kieł.


– Wola­ła­bym, żebyś nam o nim opo­wie­działa – zawtó­ro­wała mu Borucka. –
Myślę, że w związku z pro­wa­dzo­nym śledz­twem wszy­scy powin­ni­śmy znać
szcze­góły.


– No dobra. Jak chce­cie. – Zawadzka zer­k­nęła spode łba na Win­nicką,
która upiła łyk kawy. Brudny wychwy­cił, że raczej nie było jej to na
rękę, ale nie opo­no­wała. – Wie­cie, jak wygląda inter­net? – Cie­kaw­skie
spoj­rze­nia zro­biły się jesz­cze bar­dziej cie­kaw­skie. – Ten, w któ­rym
poru­sza się dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent spo­łe­czeń­stwa, to zale­d­wie
maleńki wyci­nek całej sieci. Te wszyst­kie strony, fil­miki, face­bo­oki i w zasa­dzie wszystko, co jest dostępne w zwy­kłych wyszu­ki­war­kach, to nie
wię­cej niż pięć pro­cent. Cała reszta to tak zwany deep web, na któ­rego
dnie znaj­duje się dark web znany bar­dziej jako dark­net.


– Pięć pro­cent? – War­szaw­ski nie dowie­rzał.


– Nie wię­cej. Sza­cuje się, że dark­net to przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia.


– Jak tam wejść? Da się zalo­go­wać?


– Wbrew obie­go­wej opi­nii nie jest to takie trudne. Powie­dzia­ła­bym, że
wręcz banal­nie łatwe. Komuś, kto na co dzień korzy­sta z kom­pu­tera –
czyli de facto więk­szo­ści spo­łe­czeń­stwa – wkro­cze­nie do dark­netu
zaję­łoby nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia minut. Już mówię, jak to zro­bić. –
Zawadzka upiła kolejny łyk kawy i popra­wiła gumkę spi­na­jącą jej kucyk. –
Wystar­czy ścią­gnąć wyszu­ki­warkę o nazwie The Onion Router, w skró­cie
TOR. Działa na tej samej zasa­dzie co Mozilla czy Chrome, ale daje dostęp
do całej sieci.


– I mogę to sobie, ot tak, zain­sta­lo­wać na swoim kom­pu­te­rze?


– W każ­dej chwili. Jest stu­pro­cen­towo legalna. Na przy­kład ja mam ją na
swoim lap­to­pie. Rzadko jej uży­wam, bo jest dużo wol­niej­sza, gdyż ma
znacz­nie wię­cej stron do zin­dek­so­wa­nia, a poza tym na bazie tak zwa­nych
route­rów cebu­lo­wych wyko­rzy­stuje kryp­to­gra­fię, wie­lo­war­stwowo szy­fru­jąc
prze­sy­łane komu­ni­katy.


– A bar­dziej po naszemu?


– Czło­wiek z niej korzy­sta­jący jest prak­tycz­nie nie do namie­rze­nia.


– No pro­szę…


– Sam zamysł był cał­kiem dobry, bo została stwo­rzona przez ame­ry­kań­ską
mary­narkę wojenną, aby obcho­dzić cen­zurę w kra­jach tota­li­tar­nych, jak na
przy­kład Korea Pół­nocna, Chiny czy Rosja, ale zalety jej dzia­ła­nia
szybko dostrze­gli prze­stępcy. Można powie­dzieć, że w pew­nym momen­cie
wymknęła się spod kon­troli. Tak powstał dark­net.


– I co tam można zna­leźć?


– Wszystko, co nie­le­galne, zabro­nione, wyna­tu­rzone, zwy­rod­niałe…
Mogła­bym tak długo.


– A kon­kret­nie?


– Korzy­stają z niego han­dla­rze bro­nią, począw­szy od zwy­kłej pukawki po
czołgi. Jed­nym klik­nię­ciem można zaku­pić dowolny nar­ko­tyk na świe­cie,
plany i mate­riały do pro­duk­cji bomb albo nie­wol­nika lub nie­wol­nicę,
także nie­let­nich. Dewia­cje sek­su­alne przy­bie­rają tam poziom, który
trudno ogar­nąć umy­słem. To raj dla pedo­fi­lów, zoo­fi­lów czy nekro­fi­lów.
Natknę­łam się na gwałty na nie­mow­lę­tach, seks z knu­rami czy obco­wa­nie ze
zma­sa­kro­wa­nymi zwło­kami. Tak zwa­nych snuff movies, czyli fil­mów
przed­sta­wia­ją­cych praw­dziwe mor­der­stwa, są tysiące. Uwierz­cie, że cza­sem
lepiej nie wie­dzieć, co dzieje się w kra­jach Trze­ciego Świata. Wie­cie…
dziś wszy­scy mają tele­fony…


– Mój Boże… – jęk­nęła Borucka, War­szaw­ski tylko z sykiem wypu­ścił
powie­trze.


– Gdy pogrze­bie się jesz­cze głę­biej, można dotrzeć do płat­nych zabój­ców
– kon­ty­nu­owała Zawadzka. – I chyba naj­gor­szych w tym zesta­wie­niu, tak
zwa­nych red roomów.


– Red room? To z angiel­skiego? Czer­wony pokój?


– Dokład­nie. To już miej­sce dla naj­bo­gat­szych i naj­bar­dziej
wyna­tu­rzo­nych osob­ni­ków. Za odpo­wied­nią opłatą bie­rzesz udział w mor­do­wa­niu na żywo.


– Nie wie­rzę…


– W cza­sie rze­czy­wi­stym tego nie widzia­łam, bo poten­cjalni użyt­kow­nicy
są dro­bia­zgowo wery­fi­ko­wani, a do tego muszą mieć port­fel wypchany
bit­co­inami. Ale sto­sun­kowo łatwo dostępne są filmy z takich sean­sów.
Kaci cza­sem tor­tu­rują ludzi godzi­nami. Kroją, miaż­dżą, przy­pa­lają,
roz­wier­cają, obdzie­rają ze skóry. I to naj­czę­ściej na wnio­sek widzów,
któ­rzy biorą czynny udział w tym całym bar­ba­rzyń­skim wido­wi­sku. Ostat­nio
wyspe­cja­li­zo­wały się w tym mek­sy­kań­skie kar­tele, które zwę­szyły nie­zły
biz­nes. Bo po co zabi­jać za darmo, skoro można na tym jesz­cze zaro­bić?


– To naprawdę brzmi nie­wia­ry­god­nie, Julka. Nie chcesz nas chyba
nastra­szyć, co?


– W ciągu dzie­się­ciu minut mogę odszu­kać co naj­mniej kilka tego typu
fil­mów. Takie rze­czy nagry­wają też w wielu pań­stwach Afryki, Ame­ryki
Połu­dnio­wej i Azji Połu­dniowo-Wschod­niej. Podobno, choć to tylko
legenda, nawet w Euro­pie.


– No, widzia­łem wiele nagrań, nawet jak kibole Cra­co­vii pocięli
macze­tami rywala z Wisły, ale… – War­szaw­ski uniósł brwi i pokrę­cił z nie­do­wie­rza­niem głową. – No, kurwa, nie wiem nawet, co powie­dzieć.


– Chcie­li­ście wie­dzieć, czym jest dark­net, to już wie­cie.


– Chyba żałuję – mruk­nęła Borucka. – A nie mogą tego jakoś wyłą­czyć?


– To nie­moż­liwe. Musie­liby wyłą­czyć całą sieć i o wujku Google’u mogli­by­śmy zapo­mnieć. Przy­naj­mniej tak mówią.


– Kom­plet­nie popie­przone – skwi­to­wał War­szaw­ski.


– Mało powie­dziane. – Borucka spo­chmur­niała jesz­cze bar­dziej. – Wciąż
trudno mi w to uwie­rzyć, ale jeśli to prawda, to…


– To jest prawda, Anka.


– Mam na myśli ten sta­tyw…


Wszyst­kie oczy w jed­nej chwili sku­piły się na nowym członku grupy
Alek­san­drze Dobro­wol­skim. Młody tra­se­olog do tej pory sie­dział w mil­cze­niu obok Boruc­kiej, słu­cha­jąc pro­wa­dzo­nej dys­ku­sji.


– Nie da się tego stwier­dzić ze stu­pro­cen­tową pew­no­ścią, ale ja
posta­wił­bym jed­nak na ten sta­tyw – rzekł nieco spe­szony.


– To by ozna­czało, że praw­do­po­dob­nie ist­nieje nagra­nie z zamor­do­wa­nia
Kotel­skiego – sko­men­to­wał War­szaw­ski.


– W rze­czy samej – zgo­dził się Zimny. – Może zawnio­sko­wać o więk­szą
liczbę infor­ma­ty­ków?


– Pani pod­ko­mi­sarz? Będzie taka potrzeba? – zapy­tała Win­nicka.


Więk­szość zebra­nych mogło tego nie dostrzec, ale Zawadzka od razu
wyczuła, że to pyta­nie kryje w sobie dru­gie dno.


– Nie sądzę, ale naj­pierw muszę otrzy­mać dostęp do kom­pu­tera ofiary.


– Grze­gorz, poka­żesz drogę pani pod­ko­mi­sarz.


– W porządku.


– Igor?


Brudny do tej pory słu­chał w sku­pie­niu. Obser­wo­wał. Także Win­nicką. Na
pierw­szy rzut oka pro­ku­ra­tor zacho­wy­wała się natu­ral­nie, choć nie mógł
opę­dzić się od wra­że­nia, że jej pode­ner­wo­wa­nie ma źró­dło w czymś wię­cej
niż samo śledz­two. Jakby przy­wdziała maskę, która cał­kiem nie­źle
kom­po­no­wała się z jej oso­bo­wo­ścią, ale w kilku miej­scach się odkle­jała
bądź nie przy­le­gała ide­al­nie do twa­rzy. Inni mogli tego nie zauwa­żyć, bo
nie wie­dzieli tego, co on.


– Naj­pierw chciał­bym zoba­czyć miej­sce zbrodni – odparł.


– Dobrze. Która godzina? – Win­nicka spoj­rzała na zega­rek. Docho­dziła
dzie­wiąta. – Łukasz, co z tym Krzy­wic­kim? Zadzwo­nisz do niego jesz­cze
raz?


– Już dzwo­ni­łem. Jest doro­sły i oddzwoni.


– Ten facet naprawdę jest nie­po­ważny. Ktoś kon­tak­to­wał się z pro­sek­to­rium?


War­szaw­ski wycią­gnął tele­fon i wybrał numer. Przez chwilę dys­ku­to­wał z jakąś kobietą, ale z roz­mowy wyni­kało, że w miej­scu pracy nikt go od
rana nie widział. Nagle aspi­rant zmarsz­czył brwi.


– Jego samo­chód jest na par­kingu? – spy­tał.


Zebrani cze­kali w mil­cze­niu, a atmos­fera nagle zro­biła się wyjąt­kowo
napięta. War­szaw­ski jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund cze­kał z tele­fo­nem przy uchu.


Wtedy ze słu­chawki dobiegł wrzask.
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„Pałka, zapałka, dwa kije,


Kto się nie schowa, ten zgi­nie”.


Brudny kucał w cie­niu wyso­kiego muru odgra­dza­ją­cego budy­nek pro­sek­to­rium
od lasu i palił papie­rosa. Nie nale­żał do ludzi prze­sad­nie ckli­wych ani
sen­ty­men­tal­nych, tym bar­dziej nie przy­wią­zy­wał się do osób (może z wyjąt­kiem Julki), z któ­rymi pra­co­wał. Ale śmierć pato­mor­fo­loga w jakiś
spo­sób go dotknęła.


Widok, jaki ujrzał w sali sek­cyj­nej, nie był przy­jemny. Wszystko od
pod­łogi po sufit było uba­brane we krwi. Na stole w cen­tral­nym punk­cie
pomiesz­cze­nia leżały otwarte zwłoki Roberta Krzy­wic­kiego. W środku był
nie­mal pusty, bo więk­szość narzą­dów walała się bez ładu i składu na
ziemi i bla­tach, a jelito owi­nięto wokół sto­ją­cej obok lampy i na
szczy­cie zawią­zano w supeł. Tam serce, tu wątroba, jesz­cze gdzie indziej
płuca. Na ścia­nach strugi ście­ka­ją­cej krwi, które z pew­no­ścią były
śla­dami po sil­nych wytry­skach z głów­nych tęt­nic. W końcu twarz ofiary,
zna­jo­mego dok­tora, pełna kon­tra­stów. Powieki nacią­gnięte i przy­cze­pione
haczy­kami do brwi. Białka czer­wone, ale wyraz twa­rzy dziw­nie spo­kojny.
Nie pamię­tał, aby widząc zwłoki, czuł rów­nie silny dyso­nans. Eks­tre­malny
widok, który koja­rzył mu się z jakimś kom­plet­nie wyna­tu­rzo­nym boho­ma­zem
cho­rego arty­sty. Czy mor­derca miał taki zamiar? Czy chciał, aby
podzi­wiali? Aby on podzi­wiał jego dzieło?


No i ten krótki liścik. A w zasa­dzie wyraź­nie wyar­ty­ku­ło­wana groźba.
„Pałka, zapałka, dwa kije, kto się nie schowa, ten zgi­nie”. Naj­pierw
Kotel­ski, teraz Krzy­wicki. Sprawca nie żar­to­wał. Mało tego, zaata­ko­wał
bły­ska­wicz­nie. Pierw­sze słowo wia­do­mo­ści też miało swoją wymowę. Zbieg
oko­licz­no­ści, choć moż­liwy, wyda­wał mu się mało praw­do­po­dobny. Ale
prze­cież Elka w ogóle nie brała udziału w śledz­twie. Może chciał ją
zwa­bić? Ta śmierć obro­dziła w kolejne pyta­nia, ale Brudny nie miał
wąt­pli­wo­ści, że od tego momentu wszy­scy człon­ko­wie grupy
docho­dze­niowo-śled­czej znaj­dują się w nie­bez­pie­czeń­stwie.


Zga­sił papie­rosa butem w momen­cie, gdy w polu jego widze­nia poja­wiła się
zna­joma postać. Jakieś czter­dzie­ści metrów od miej­sca, w któ­rym
sie­dział, Romu­ald Czar­necki, po krót­kiej wymia­nie zdań z poste­run­ko­wym
pil­nu­ją­cym przej­ścia, pod­niósł poli­cyjną taśmę i wszedł na zabez­pie­czony
teren. Inspek­tor poru­szał się żwa­wiej niż zwy­kle i co chwila popra­wiał
oku­lary.


Brudny wstał i wyszedł kole­dze naprze­ciw.


– Nie wchodź tam. To nie ma sensu, Romek – rzekł, pomi­ja­jąc tra­dy­cyjną
wymianę uprzej­mo­ści.


– Muszę.


– Odpuść. Naprawdę.


– To był mój przy­ja­ciel, Igor.


– Tym bar­dziej nie powi­nie­neś tego oglą­dać.


– Jasna cho­lera.


Czar­necki nie przy­po­mi­nał czło­wieka, któ­rego komi­sarz pamię­tał. Był
roz­trzę­siony i wyda­wał się o dobrych kilka lat star­szy. Co rusz zer­kał
na wej­ście do budynku pro­sek­to­rium, bijąc się z myślami. Brudny poło­żył
mu rękę na ramie­niu.


– Zapa­mię­taj go takiego, jaki był. Oglą­da­nie go w takim sta­nie nic już
nie zmieni.


– Jak to się mogło stać? Prze­cież to… Chry­ste Panie. Naj­pierw Kotel­ski,
a teraz Robert…


– Myślę, że ty też powi­nie­neś na sie­bie uwa­żać. Sprawca zosta­wił kolejne
ostrze­że­nie.


– Co dokład­nie?


– Rymo­wankę. Zna ją chyba każdy. Z jedną róż­nicą. Pałka, zapałka, dwa
kije, kto się nie schowa, ten… ZGI­NIE.


Inspek­tor wycią­gnął chu­s­teczkę i wytarł spo­cone czoło. Było bar­dzo
gorąco i duszno, jak przed burzą. Przez chwilę inten­syw­nie myślał. Z pew­no­ścią od razu wychwy­cił tę nie­bez­pieczną grę słów. To mógł być
zwy­kły przy­pa­dek, zwłasz­cza że Elż­bieta Pałka znaj­do­wała się zupeł­nie
gdzie indziej. Ale czy na pewno?


Nie dane im było roz­wi­nąć tematu, bo w drzwiach pro­sek­to­rium poja­wiła
się pro­ku­ra­tor Win­nicka. Miała na sobie gustowny żakiet i ołów­kową
spód­nicę, ale nie pre­zen­to­wała się rów­nie wytwor­nie, jak zwy­kle. Gołym
okiem było widać, że idzie na mięk­kich nogach.


– Przy­kro mi, Romek – przy­wi­tała się, zagry­za­jąc dolną wargę.


– Wszyst­kim nam jest przy­kro. Musimy go dopaść. Jak naj­szyb­ciej.


Win­nicka chciała coś powie­dzieć, ale ugry­zła się w język. Czar­necki nie
nale­żał do ludzi, któ­rzy rzu­cają słowa na wiatr, ale w tym momen­cie
tro­chę się zaga­lo­po­wał. „Musimy” brzmiało co naj­mniej jak spore
nad­uży­cie, ale zwa­liła to na karb tar­ga­ją­cych nim emo­cji.


– Tak się sta­nie. – Pro­ku­ra­tor wycią­gnęła z torebki klu­czyki do swo­jego
grand che­ro­kee. – Za godzinę zebra­nie u mnie w biu­rze. Anka powinna się
do tego czasu wyro­bić. – Spoj­rzała na Czar­nec­kiego. – Możesz przyjść,
Romek. Ale…


– Rozu­miem.


– W takim razie do zoba­cze­nia.


Chwilę póź­niej jeden z poste­run­ko­wych uniósł taśmę i Win­nicka ruszyła w stronę zapar­ko­wa­nego samo­chodu. Męż­czyźni w mil­cze­niu odpro­wa­dzili ją
wzro­kiem. Zza elek­trycz­nie otwie­ra­nej bramy dobie­gło kilka okrzy­ków
żąd­nych infor­ma­cji dzien­ni­ka­rzy, ale pro­ku­ra­tor zupeł­nie je zigno­ro­wała.
Szybcy są, pomy­ślał Brudny i wycią­gnął z paczki kolej­nego papie­rosa.


– Gdzie reszta? – zapy­tał Czar­necki.


– Grze­siek poje­chał już na komendę. Łukasz z Julką wciąż są w środku.
Zanim wysze­dłem zapa­lić, pró­bo­wali namie­rzyć nagra­nie z kamery. – Brudny
ski­nął na zamon­to­wane przy wej­ściu urzą­dze­nie.


– Masz już jakieś podej­rze­nia?


– Nie wiem, Romek. Gdy­bym miał podać jakiś typ, to wska­zał­bym na kogoś z sie­ro­cińca. Zakła­dam, że facet musi mnie znać, ina­czej nie wysłałby mi
tego krzy­żyka. Ale jaki może mieć motyw i dla­czego zabił pro­ku­ra­tora i leka­rza sądo­wego? Nie mam, kurwa, zie­lo­nego poję­cia.


– A ten wier­szyk… Myślisz, że nawią­zuje do Eli? Że też chce ją tu
ścią­gnąć?


– Pałka, zapałka…


– Obaj nie wie­rzymy w zbiegi oko­licz­no­ści.


– Nie wiem, Romek. Zbyt wiele nie­wia­do­mych.


– Zemsta?


– To mia­łoby sens. Zabi­ja­jąc Krzy­wic­kiego, był prze­ko­nany, że ty też
poja­wisz się w mie­ście. Wycho­dzi, że z nami pogrywa.


– To musi łączyć się z poprzed­nimi śledz­twami…


Daleko na zacho­dzie zagrzmiało. Obaj spoj­rzeli w tam­tym kie­runku. Ponad
drze­wami kłę­biły się już czarne chmury, które szy­ko­wały się do
połknię­cia pra­żą­cego słońca.


Nad mia­sto nad­cią­gała burza. Brudny pomy­ślał, że nie przy­nie­sie tylko
pio­ru­nów i ulew­nych desz­czy.


* * *


W pomiesz­cze­niu prze­zna­czo­nym do spo­tkań grupy docho­dze­niowo-śled­czej
pano­wała wyjąt­kowo ponura atmos­fera. Za oknami grzmiało i lało jak z cebra, ale to nie pogoda spra­wiała, że zebrani sie­dzieli, jakby każdy z nich wła­śnie usły­szał wyrok dwu­dzie­stu pię­ciu lat wię­zie­nia.


Brudny uważ­nie przy­glą­dał się ich twa­rzom. Obser­wo­wał.


– Jak widzi­cie, jest z nami inspek­tor Czar­necki. Może ty, Roman, powiesz
kilka słów wstępu – zasu­ge­ro­wała Win­nicka. W jej tonie dało się wyczuć
szczery żal.


Czar­necki omiótł wszyst­kich wzro­kiem. Wyglą­dał na opa­no­wa­nego, a przy­naj­mniej bar­dziej niż przy spo­tka­niu na par­kingu przy pro­sek­to­rium.


– Witam was wszyst­kich raz jesz­cze – rzekł ze smut­kiem. – Nie chcę
zabie­rać wię­cej czasu, niż to potrzebne. Zna­li­ście Roberta, wielu z was
współ­pra­co­wało z nim przez lata. Wie­cie, jaki był, i z pew­no­ścią będzie
nam go bra­ko­wać. Ale… – Przez chwilę pró­bo­wał dobrać odpo­wied­nie słowa.
A może wal­czył ze wzbie­ra­ją­cymi emo­cjami. Brudny nie umiał tego
okre­ślić. – …ten, który to zro­bił, musi zostać zła­pany i posta­wiony
przed wymia­rem spra­wie­dli­wo­ści. I to jak naj­szyb­ciej. Nie mówię tego
dla­tego, że zgi­nął jeden z moich przy­ja­ciół, ale dla­tego, że sprawca
rzu­cił nam wyzwa­nie. I jeśli znaj­duje się tu ktoś, kto nie czuje się na
siłach spro­stać temu wyzwa­niu, niech powie to teraz.


– Roman…


– Tak, wiem. – Czar­necki uspo­koił pro­ku­ra­tor. – Chcę, aby to było dla
was jasne. Pro­ku­ra­tor Win­nicka jest odpo­wie­dzialna za to śledz­two, a ja
będę jedy­nie słu­żyć pomocą i doświad­cze­niem. Ofi­cjal­nie nie biorę
udziału w dzia­ła­niach ope­ra­cyj­nych, ale nie mogę zamknąć się w domu.
Sprawca dwu­krot­nie dał nam wyraźny sygnał, że nie będzie wybie­rał ofiar
przy­pad­kowo. Dla niego to naj­wy­raź­niej sprawa oso­bi­sta. Zatem dla
każ­dego z nas rów­nież.


– Ja na chuja chęt­nie zacze­kam – syk­nął przez zęby War­szaw­ski. – Moje
drzwi stoją przed nim otwo­rem.


– I tu się róż­nimy – wtrą­ciła Borucka. – Nie masz dzieci, Łukasz, więc
może się tak nie napi­naj.


– Że co słu­cham?


War­szaw­ski obrzu­cił sze­fową tech­ni­ków pogar­dli­wym spoj­rze­niem. Borucka
znów coś mu odburk­nęła i nagle wszyst­kim udzie­liła się ner­wowa
atmos­fera. Ludzie zaczęli się prze­krzy­ki­wać, zupeł­nie igno­ru­jąc
pró­bu­ją­cych ich uspo­koić Czar­nec­kiego i Win­nicką. Wkradł się chaos.
Emo­cje ponio­sły nawet Zawadzką, która twardo sta­nęła w obro­nie
kole­żanki. Mil­czał tylko Brudny. Kil­ka­krot­nie spo­tkał się wzro­kiem z pro­ku­ra­tor. W jego oce­nie kilka razy za dużo, dodat­kowo przy każ­dym
spoj­rze­niu uda­wała, że to przy­pa­dek. Nie mógł pozbyć się wra­że­nia, że
coś ukrywa.


Burza nie trwała długo i po krót­kiej wymia­nie zdań wszy­scy człon­ko­wie
grupy się uspo­ko­ili. Powie­trze wciąż jed­nak zda­wało się iskrzyć jak w kon­den­sa­to­rze.


– Już? – zapy­tała Win­nicka, gdy głosy w końcu uci­chły. – Nie mam zamiaru
się z nikim wię­cej prze­krzy­ki­wać, więc jeśli taka sytu­acja się powtó­rzy,
to pro­wo­dyr zosta­nie odsu­nięty od sprawy. Czy to jasne?


Nikt nie sko­men­to­wał. Ci ludzie byli pro­fe­sjo­na­li­stami i zda­wali sobie
sprawę, że nie­po­trzeb­nie dali się ponieść emo­cjom.


– Uzgod­ni­łam z Roma­nem, że wystąpi w roli eks­perta. Ofi­cjal­nie nie
bie­rze udziału w śledz­twie, ale zapew­nimy mu pełny wgląd w nasze
dzia­ła­nia. Czy ktoś ma coś prze­ciw?


– Ja na pewno nie – odparł War­szaw­ski. – Ale wszy­scy wiemy, że do
kom­pletu bra­kuje nam jesz­cze jed­nej osoby. Nie muszę chyba mówić kogo…


– Chwilę przed spo­tka­niem wspól­nie z Roma­nem zadzwo­ni­li­śmy do Eli.
Dołą­czy do nas jesz­cze dziś wie­czo­rem.


– Dzię­kuję. Nie mam wię­cej pytań.


– To dobrze, że się zjawi – dodała Borucka. – Ale czy zna oko­licz­no­ści
śmierci Roberta i treść pozo­sta­wio­nej przez mor­dercę wia­do­mo­ści?


– Oczy­wi­ście.


Zebrani zgod­nie poki­wali gło­wami. Elż­bieta Pałka była wybit­nym
psy­cho­lo­giem poli­cyj­nym. Na co dzień miesz­kała i pra­co­wała w Trój­mie­ście, ale odkąd Czar­necki namó­wił ją do pomocy przy oka­zji
śledz­twa doty­czą­cego Rzeź­nika z Nie­tkowa, stała się nie­od­łącz­nym
człon­kiem grupy do naj­trud­niej­szych spraw. Wszy­scy pamię­tali jej śmiałą
teo­rię doty­czącą motywu zbrodni na zupeł­nie nie­pa­su­ją­cej do pozo­sta­łych
ofiar mło­dej dziew­czy­nie. To dzięki Pałce i jej nie­sza­blo­no­wemu
podej­ściu do pro­fi­lo­wa­nia udało się zna­leźć ów motyw, a następ­nie zła­pać
trop pro­wa­dzący do nory psy­cho­paty. Pro­wa­dzona jakiś czas póź­niej sprawa
kani­bala tylko utwier­dziła wszyst­kich w prze­ko­na­niu, że jest abso­lutną
mistrzy­nią w swoim fachu, bo choć jej hipo­teza doty­cząca kry­jówki w pew­nym momen­cie została zlek­ce­wa­żona, koniec koń­ców znów miała rację.


– Czy wszy­scy chcą wziąć w tym udział? – Win­nic­kiej odpo­wie­działo
mil­cze­nie. Kilka osób przy­tak­nęło. – Potrze­buję kon­kret­nej odpo­wie­dzi.
Tak czy nie?


Pierw­szy pod­niósł rękę War­szaw­ski, a po nim kolejno następni człon­ko­wie
grupy. Zawa­hała się jedy­nie Borucka.


– Anka? – dopy­tała pro­ku­ra­tor.


– Wcho­dzę w to, ale chcia­ła­bym zawnio­sko­wać o ochronę dla mnie i mojej
córki. Nie noszę broni, ona tym bar­dziej.


– Zała­twione. Czy ktoś jesz­cze chciałby mieć przy­znaną ochronę?


– Ja – mruk­nął Zimny. – Dla żony i dzieci.


Wszy­scy znali trudną sytu­ację oso­bi­stą inspek­tora. Żona od lat wal­czyła
z guzem mózgu, który co rusz to odna­wiał się, to zani­kał. Czę­ste che­mie
nie popra­wiały sytu­acji i zwy­kle musiała być pod stałą opieką.


Pro­ku­ra­tor przy­tak­nęła i raz jesz­cze popa­trzyła po zebra­nych.


– Jeśli jeste­śmy w kom­ple­cie, to możemy zabie­rać się do pracy –
oznaj­miła. – Do roboty.


* * *


Przez kolejne dwie godziny trwała burza mózgów. Ludzie podzie­lili się
zada­niami, spły­nęły też pierw­sze wyniki z labo­ra­to­rium. Nie przy­nio­sły
prze­łomu, podob­nie jak prze­słu­cha­nia pierw­szych świad­ków. Co innego
nagra­nie z kamery. Mniej wię­cej po godzi­nie do pomiesz­cze­nia wpadł
aspi­rant Jakub Wicha.


– Mamy go – oznaj­mił zdy­szany.


W pomiesz­cze­niu od razu nastą­piło poru­sze­nie. Razem z Wichą do pokoju
wszedł jeden z poli­cyj­nych infor­ma­ty­ków. W rękach trzy­mał lap­topa.
Bły­ska­wicz­nie roz­ło­żył go na stole i zaczął stu­kać w kla­wi­sze. Na
ekra­nie poja­wił się obraz z kamery zamon­to­wa­nej przy wej­ściu do
pro­sek­to­rium.


– O tutaj. –Wska­zał Wicha.


Za ple­cami infor­ma­tyka zro­biło się tłoczno. Wszy­scy wpa­try­wali się w ekran jak zacza­ro­wani. Stara kamera przy wej­ściu do pro­sek­to­rium nie
była naj­wyż­szej jako­ści, ale dało się dostrzec jakąś postać, która
wśli­zguje się do budynku. Miała na sobie spodnie i obszerną bluzę z kap­tu­rem, spod któ­rego wysta­wał daszek bejs­bo­lówki.


– Cof­nij i zwol­nij – pole­cił War­szaw­ski.


Infor­ma­tyk wyko­nał pole­ce­nie.


– Powiększ i wyostrz – dodał Wicha.


W okienku z nagra­niem infor­ma­tyk zakre­ślił pro­sto­kąt obej­mu­jący górną
część ciała postaci na fil­mie. Postu­kał w kla­wi­sze i po chwili obraz
stał się wyraź­niej­szy. Następ­nie zro­bił to samo tylko z głową.


– Wie­dział, że tam jest ta kamera – mruk­nął Zimny. – Ale jak zdo­łał
zga­sić lampkę przy wej­ściu?


– Prze­pa­liła się jakiś tydzień temu – odparł War­szaw­ski.


– Albo i nie – skon­tro­wała Win­nicka. – Sprawdź to, bo to mogło być
pla­no­wane dzia­ła­nie. Tylko jak to się stało, że nikt nie wezwał jakie­goś
speca, który by się tym zajął?


– Aku­rat do tego nie trzeba żad­nego speca, ale wiesz, jak jest. Przy
tyl­nym wej­ściu do komendy lampa nie działa od maja…


Win­nicka pokrę­ciła głową. Gdyby w jej biu­rze nastą­piła podobna awa­ria
oświe­tle­nia, zosta­łaby natych­miast zgło­szona. Krzy­wicki naj­wy­raź­niej nie
przy­kła­dał wagi do takich pier­dół. I się prze­je­chał.


W tym cza­sie infor­ma­tyk wyko­ny­wał kolejne dzia­ła­nia mające na celu
przy­bli­żyć toż­sa­mość tajem­ni­czej postaci. Cofał obraz, powięk­szał,
wyostrzał. Efekt był jed­nak mizerny.


– Gość jest inte­li­gentny i nie działa bez planu – cią­gnął War­szaw­ski. –
Popa­trz­cie, jak umie­jęt­nie skrywa twarz. Nie widać jej ani przez chwilę.


Postać na fil­mie nie dość, że kryła obli­cze pod kap­tu­rem i dasz­kiem
czapki, to dodat­kowo trzy­mała koł­nierz bluzy, pod któ­rym cho­wała
pod­bró­dek i nos.


– Daj tro­chę do przodu – poin­stru­ował Brudny. – Wygląda, jakby…


– Miał garb.


– Albo niósł ple­cak. Pod bluzą. Pew­nie chciał ukryć markę.


Człon­ko­wie grupy jesz­cze przez chwilę przy­glą­dali się kolej­nym klat­kom.
Jakość nagra­nia pozo­sta­wiała jed­nak wiele do życze­nia, a postać na
fil­mie umie­jęt­nie się zasła­niała. Nie dość, że czło­wiek uchwy­cony w kadrze nie dał śled­czym naj­mniej­szych szans na ziden­ty­fi­ko­wa­nie go po
rysach twa­rzy, to dodat­kowo wło­żył ciu­chy, które unie­moż­li­wiały, a przy­naj­mniej w znacz­nym stop­niu utrud­niały doko­na­nie oceny jego postury.
Nikt jed­nak nie miał wąt­pli­wo­ści, że to ta sama osoba, która zamor­do­wała
dok­tora, a z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa rów­nież pro­ku­ra­tora.


War­szaw­ski poin­stru­ował infor­ma­tyka, aby popra­co­wał nad tech­nicz­nymi
niu­an­sami i wycią­gnął wszystko, co się da. Odpo­wied­nie opro­gra­mo­wa­nie
pozwa­lało okre­ślić wzrost i przy­bli­żony roz­miar buta, a to już było coś.
Przy odro­bi­nie szczę­ścia była szansa na roz­po­zna­nie marek obu­wia i ciu­chów, choć infor­ma­tyk ostrzegł, żeby nie napa­lali się na akcje rodem
z CSI, bo po pierw­sze nie miał takiego sprzętu, po dru­gie nagra­nie było
słabe, a po trze­cie pano­wał nie­mal cał­ko­wity mrok, przez co postać
uchwy­cona przez kamerę jawiła się bar­dziej jako cień niż realny
czło­wiek.


Dys­ku­sja trwała jesz­cze około godziny. Gdy w końcu wszyst­kie zada­nia
zostały roz­dzie­lone, ludzie zaczęli opusz­czać pomiesz­cze­nie. Jeden z ostat­nich wyszedł Brudny. Znów napo­tkał spoj­rze­nie Win­nic­kiej, ale po
raz kolejny pierw­sza odwró­ciła wzrok.


Gdy w końcu drzwi zatrza­snęły się po raz ostatni, pro­ku­ra­tor pode­szła do
okna i przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wała się w spły­wa­jące po szy­bie
kro­ple. Let­nia burza powoli prze­su­wała się na wschód. Wiatr ustał, a głu­che grzmoty dobie­gały teraz z daleka.


Myślała, co ma zro­bić. Co powinna zro­bić. Się­gnęła do torebki po
smart­fon i ponow­nie wyszu­kała numer, który nie dawał jej spo­koju.
Zadzwo­nić czy nie?


To nie jest naj­lep­sze miej­sce, pomy­ślała. Może wie­czo­rem.


Chwilę póź­niej z powro­tem scho­wała apa­rat do torebki i opu­ściła biuro.
Gdy stu­kot jej obca­sów wypeł­nił kory­ta­rze komendy, kilka kilo­me­trów
dalej, w jed­nym z nie­po­zor­nych miesz­kań, postać chwy­ciła w dłoń
roz­grzane żelazko. Splu­nęła na roz­grzaną taflę, a ślina zaskwier­czała i nie­mal natych­miast wypa­ro­wała. Spoj­rzała w oczy ofiary. W lustrza­nym
odbi­ciu zda­wały się dziw­nie spo­kojne. Upew­niła się, że wci­śnięty w usta
kne­bel dobrze spełni swoją funk­cję, po czym przy­ci­snęła żelazko do
odsło­nię­tego brzu­cha.
  
ROZ­DZIAŁ 14


Igor zosta­wił Julkę na komen­dzie. Wspól­nie z poli­cyj­nymi infor­ma­ty­kami
miała pogrze­bać w dark­ne­cie. Dla niego świat cyfrowy to była czarna
magia, więc uznał, że jego obec­ność jest zbędna, a o ewen­tu­al­nych
efek­tach poroz­ma­wiają wie­czo­rem w hotelu.


Naj­pierw poje­chał do szwalni i przyj­rzał się miej­scu zbrodni. Nie
spo­dzie­wał się prze­łomu, wąt­pił też, że znaj­dzie coś war­to­ścio­wego, bo
znał skru­pu­lat­ność Boruc­kiej, mimo to w jego mnie­ma­niu taka wizyta była
abso­lut­nie obo­wiąz­kowa. Teren został zabez­pie­czony i przez godzinę mógł
w spo­koju spe­ne­tro­wać oko­licę budynku, a następ­nie kotłow­nię. Przyj­rzał
się naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­nym miej­scom opi­sa­nym w rapor­tach i spró­bo­wał – jak zwykł to czy­nić w tego typu momen­tach – wczuć się w rolę
mor­dercy i ofiary. W towa­rzy­stwie kilku szczu­rów spę­dził w środku
kil­ka­na­ście minut, ale nie zdo­łał wymy­ślić nic sen­sow­nego, wobec czego
opu­ścił piw­nicę i udał się do samo­chodu.


Posta­no­wił iść obra­nym tro­pem, który suge­ro­wał, że mor­derca jest kimś,
kogo być może zna. Przy­pusz­czal­nie miał z nim jakiś kon­takt w prze­szło­ści. A prze­szłość ta nie­od­łącz­nie wią­zała się z sie­ro­ciń­cem, w któ­rym się wycho­wał. Klasz­tor hie­ro­ni­mek był już jed­nak zamknięty bli­sko
pół roku i wizyta w tym ponu­rym przy­bytku mijała się z celem. Nale­żało
sku­pić uwagę na kon­kret­nych oso­bach, któ­rym mógł wów­czas zaleźć za
skórę. Listę nazwisk przy­go­to­wał sobie już wcze­śniej, ale szybko się
oka­zało, że jest wyjąt­kowo długa i nie ogra­ni­czała się jedy­nie do samych
wycho­wan­ków. Jedno było pewne – mógł pomi­nąć dwie osoby, z któ­rymi przed
laty toczył naj­cięż­sze boje. Matka prze­ło­żona o imie­niu Gwi­dona, okrutna
i sady­styczna sio­stra zakonna, która pla­cówkę wycho­waw­czą zmie­niła w raj
dla księży pedo­fi­lów (i nie tylko księży), nie żyła od ponad pół roku.
Ona lub osoby jej naj­bliż­sze mogłyby zna­leźć się w naj­ści­ślej­szym kręgu
podej­rza­nych, bo mały Krzyś (wów­czas Igor nosił takie imię) od zawsze
był dla niej naj­więk­szym utra­pie­niem i jako jedyny ni­gdy nie dał się
zła­mać. Drugą osobą, która auto­ma­tycz­nie wska­ki­wa­łaby na naj­wyż­sze
miej­sce, był Krzysz­tof Kwi­czoł, w śro­do­wi­sku zie­lo­no­gór­skim znany jako
były już pro­ku­ra­tor Krzysz­tof Lis, kilka lat star­szy od niego wycho­wa­nek
pla­cówki i zara­zem naj­więk­szy prze­śla­dowca Brud­nego z cza­sów
dzie­ciń­stwa. Od zawsze wierny kun­del Gwi­dony, któ­rego matka prze­ło­żona
wyko­rzy­sty­wała do trzy­ma­nia dys­cy­pliny wśród pozo­sta­łych wycho­wan­ków,
głów­nie w cza­sie jej nie­obec­no­ści. Jemu też Brudny ni­gdy nie dał się
zła­mać, choć Kwi­czoł z lubo­ścią do tego dążył. Swoją cha­rak­terną postawę
przy­pła­cił zła­ma­niem kil­ku­na­stu kości i co naj­mniej dwu­krot­nie więk­szą
liczbą blizn. Kwi­czoł vel Lis, podob­nie jak Gwi­dona, też już jed­nak
sma­żył się w pie­kle, wobec czego nale­żało sku­pić uwagę na innych
wycho­wan­kach.


Następni w kolej­no­ści byli jego kom­pani, nie mniej sady­styczni: Łycha,
Fran­cuz, Dziad i przy­naj­mniej kil­ku­na­stu innych, któ­rych danymi Julka
dys­po­no­wała już od czasu śledz­twa Rzeź­nika z Nie­tkowa. Nie­stety, wów­czas
trop ten oka­zał się mało istotny i dal­sze losy tychże nie zostały
zwe­ry­fi­ko­wane tak jak powinny, a final­nie ich dal­sza wery­fi­ka­cja oka­zała
się bez­ce­lowa. Próba powrotu do tematu poja­wiła się przy oka­zji śledz­twa
w spra­wie kani­bala, ale i tym razem sprawy poto­czyły się w innym
kie­runku. Nikt nie miał zamiaru babrać się w bagnie ich życio­ry­sów, gdy
oka­zało się, że nie jest to już potrzebne, wobec czego w chwili obec­nej
lista, którą przy­go­to­wał, była nie­mal bez­war­to­ściowa, bo zde­cy­do­wana
więk­szość wycho­wan­ków hie­ro­ni­mek, zwłasz­cza tych naj­bar­dziej
nie­do­sto­so­wa­nych, pozmie­niała dane oso­bowe i przez lata zdą­żyła zbu­do­wać
zupeł­nie nową toż­sa­mość. Oczy­wi­ście wszystko to było do spraw­dze­nia, ale
takie dzia­ła­nia zwy­kle zabie­rały dużo czasu, a ponie­waż kilku spe­cjal­nie
do tego wyzna­czo­nych poli­cjan­tów już nad tym pra­co­wało, Brudny
posta­no­wił, że poszuka cze­goś wię­cej u jedy­nego źró­dła, z jakiego mógł
sko­rzy­stać od ręki. A że przy oka­zji miał moż­li­wość dowie­dzieć się
cze­goś kon­kret­nego o pierw­szej ofie­rze, decy­zja mogła być tylko jedna.


Alina Szla­chetko.


Brudny wci­snął do ust ostatni kawa­łek hot doga i popił sokiem z mango,
po czym wybrał numer do sta­rej zna­jo­mej. Miał nadzieję, że zapi­sała
sobie ten nale­żący do niego, bo ostat­nim razem musiał uda­wać
poten­cjal­nego klienta, przez co ich spo­tka­nie po latach wyglą­dało nie do
końca tak, jak by oboje tego chcieli.


– Cześć, Igor – przy­wi­tała się.


– Cześć.


– Nie spo­dzie­wa­łam się tele­fonu od cie­bie. Jesteś w mie­ście?


– Tak.


Jej głos brzmiał ina­czej niż przy ostat­nim spo­tka­niu. Zasta­na­wiał się,
czy dalej zaj­muje się tym, czym wcze­śniej. Nie spraw­dził tego przed
wybra­niem numeru, ale miał cichą nadzieję, że nie.


– Miło cię sły­szeć. Ale… hmm… kur­czę. No tak. Dzwo­nisz służ­bowo, mam
rację?


– Nie chcę cię okła­my­wać.


– Jesteś tu w związku ze śmier­cią Kotel­skiego. Mogłam się domy­ślić. A mia­łam nadzieję, że dzwo­nisz, bo chcesz wypić kawę.


– Kawę możemy wypić. Ale tak. Dzwo­nię w jego spra­wie.


– Straszna rzecz.


– Możesz się spo­tkać?


– Teraz?


– No…


– Cóż… – Szla­chetko wes­tchnęła, w jej tonie dało się wyczuć nutkę
roz­go­ry­cze­nia. – Na razie jestem wolna, więc możesz przy­je­chać. Przyda
mi się nor­malna roz­mowa.


Brudny pomy­ślał, że jed­nak robi to, co wcze­śniej. Z tej branży ni­gdy nie
było łatwo odejść, zwłasz­cza jeśli brak wykształ­ce­nia, ma się grubą
kar­to­tekę i stra­ciło się cnotę w wieku dzie­się­ciu lat z trzy­krot­nie
star­szym pedo­fi­lem w sutan­nie.


– Wynaj­mu­jesz to samo miesz­ka­nie?


– Tak. Kiedy będziesz?


– Za kwa­drans pasuje?


– Cze­kam. Pa.


Komi­sarz wsiadł do wozu i po dzie­się­ciu minu­tach zapar­ko­wał przy
gara­żach miesz­czą­cych się przy ulicy Owo­co­wej. Spo­mię­dzy chmur znów
wychy­nęło słońce. Nie było już tak parno jak wcze­śniej, choć tem­pe­ra­tura
wciąż oscy­lo­wała w gra­ni­cach trzy­dzie­stu stopni Cel­suj­sza. Brudny
opróż­nił do końca kar­ton z sokiem, chwy­cił paczkę papie­ro­sów i poszedł w kie­runku klatki, w któ­rej miesz­kała Szla­chetko. Musiała go obser­wo­wać z okna, bo gdy tylko wci­snął guzik domo­fonu, zamek od razu puścił. Chwilę
póź­niej był już na górze.


Pukać też nie musiał, bo drzwi były uchy­lone. Wszedł do miesz­ka­nia.


– Zdej­mij buty i chodź do kuchni – usły­szał zza rogu. – Czarna bez
cukru, dobrze pamię­tam?


– Tak, dzięki.


Brudny zro­bił, o co popro­siła, i skie­ro­wał się do kuchni. Szla­chetko
aku­rat zale­wała wrząt­kiem dwa kubki. Uśmiech­nęła się do niego.


– No właź – zachę­ciła go. – Dobrze wyglą­dasz. Tre­nu­jesz na siłowni?


– Od czasu do czasu.


– Mógł­byś przy­naj­mniej powie­dzieć, że też jakoś się trzy­mam.


– Alina…


W podob­nych sytu­acjach Brudny ni­gdy nie czuł się kom­for­towo, bo gar­dził
wszyst­kimi małymi kłam­stew­kami, jakimi ludzie na co dzień popra­wiali
sobie humor. Uni­kał „dzień dobry”, bo ni­gdy nie chwa­lił dnia przed
zacho­dem słońca, „dobrze wyglą­dasz”, bo zwy­kle rzadko miało to
jaki­kol­wiek zwią­zek z prawdą, czy „miłego dnia”, bo na ogół po jego
wizy­tach ludzie mieli już dzień do bani. W przy­padku Aliny Szla­chetko
sprawa nie wyglą­dała ina­czej, bo choć zda­wała się szcze­rze cie­szyć z jego wizyty (co przy ostat­nim spo­tka­niu wyglą­dało zgoła ina­czej),
pre­zen­to­wała się co naj­wy­żej tak sobie. Czy po tej roz­mo­wie mogła
jesz­cze liczyć na sym­pa­tyczny wie­czór? Bio­rąc pod uwagę to, o co chciał
ją zapy­tać, i fakt, że wie­czo­rem pew­nie roz­dzwo­nią się tele­fony od
napa­lo­nych klien­tów, szcze­rze w to wąt­pił.


– Dobra już. Twardy facet. Spoko. Sia­daj na tyłek i mów, co cię do mnie
spro­wa­dza. – Szla­chetko wrę­czyła mu kubek z paru­jącą kawą i nie­ocze­ki­wa­nie dała mu buziaka w poli­czek. – Sorki, ale musia­łam –
pisnęła i rzu­ciła mu szel­mow­ski uśmiech.


– Mogę zapa­lić? – zapy­tał Brudny, choć w miesz­ka­niu uno­siła się woń
papie­ro­sów, a na cera­cie stała popiel­niczka z kil­koma petami.


– Jak mnie poczę­stu­jesz, to ci pozwolę.


Komi­sarz wycią­gnął paczkę i po chwili kuch­nia uto­nęła w kłę­bach bia­łego
dymu. Brudny pomy­ślał, że korona by mu z głowy nie spa­dła, gdyby jed­nak
powie­dział tej kobie­cie coś miłego, zwłasz­cza że w porów­na­niu z ostat­nią
wizytą, gdy przy­jęła go w wymię­tej bie­liź­nie, w krót­kich dżin­so­wych
spoden­kach, prze­wią­za­nej na brzu­chu koszuli i z uśmie­chem na ustach,
wyglą­dała naprawdę lepiej.


– Mogła­bym się z tobą bzyk­nąć, wiesz? – zaga­iła, wpa­tru­jąc mu się
głę­boko w oczy.


– Nie żar­tuj, Alina.


– Nie żar­tuję. Od tam­tej wizyty myśla­łam o tobie. Nie dzwo­ni­łam, bo
wiem, że mia­łeś robotę. Ale… – Strzep­nęła nad­miar tyto­niu do
popiel­niczki. – Tak tylko mówię. Jestem po pro­stu szczera.


– Wolał­bym przejść do sedna.


– Pisali, że wylą­do­wa­łeś w szpi­talu po tej akcji z kani­ba­lem. Tro­chę się
nawet o cie­bie bałam. Wiem, to głu­pie, ale… ech… dobra, mów, co cię do
mnie spro­wa­dza. Posta­ram się pomóc, na ile zdo­łam.


– Masz kon­takt z kimś z sie­ro­cińca? – Brudny od razu prze­szedł do sedna.


– Nie. Tamto życie zosta­wi­łam za sobą.


– A mia­łaś?


– To zna­czy?


– Po wyj­ściu? Jakoś w póź­niej­szym cza­sie?


– Jedy­nie z Moniką, ale szybko się to urwało. Zresztą już o tym
roz­ma­wia­li­śmy.


Brudny pamię­tał dosko­nale. Monika Kor­del była przy­sa­dzi­stą blon­dynką o pie­go­wa­tej twa­rzy. Pół roku temu Alina wspo­mniała, że po opusz­cze­niu
sie­ro­cińca przez krótki czas utrzy­my­wały kon­takt, ale kole­żanka poznała
jakie­goś gacha i wyje­chała z kraju.


– A sły­sza­łaś coś o face­tach?


– W ogóle mnie nie inte­re­so­wali. Wiesz, jacy byli. Przy­naj­mniej
więk­szość. Po kil­ku­na­stu latach pod batem Gwi­dony mało który wyszedł na
ludzi. Nie chcia­łam mieć z tymi sukin­sy­nami nic wspól­nego.


– Nie wiesz, czy któ­ryś osiadł w mie­ście? Albo w oko­licy?


– Nie mam poję­cia. Dla­czego o nich pytasz? Dalej chcesz babrać się w tym
syfie?


– Nie mogę…


– …ci powie­dzieć, ze względu na dobro… bla, bla, bla. Kumam.


Brudny poki­wał głową z uzna­niem. Pomimo pro­fe­sji, którą wyko­ny­wała,
Alina była mądrą kobietą. Nie uda­wała, że jest kimś innym niż w rze­czy­wi­sto­ści, twardo stą­pała po ziemi, nie oce­niała. Znała życie
lepiej niż więk­szość tych, któ­rzy wie­dząc, czym się zaj­muje, patrzyli na
nią z pogardą. Podej­rze­wał, że spo­dziewa się kolej­nego pyta­nia. Sprawa
śmierci Kotel­skiego była już w mediach wał­ko­wana.


– A klienci?


– Pytasz o tych… eks­cen­trycz­nych?


Tak jak myślał, wie­działa.


– Tak.


– Cza­sem się zda­rzają, ale zwy­kle rozu­mieją słowo „nie”.


– Zwy­kle?


– Wiesz, jaka to branża, Igor. Cza­sem zda­rzy się jakiś debil. –
Szla­chetko upiła łyk kawy i zacią­gnęła się papie­ro­sem. – Ostat­nio
przy­szedł do mnie taki dupek. Cał­kiem nie­dawno, może kilka mie­sięcy
temu. Od razu mi się nie spodo­bał, bo był cham­ski i upie­rał się, abym
była ule­gła, mimo że w ogło­sze­niu wyraź­nie zazna­czy­łam, że nie ofe­ruję
takich usług.


– Czego dokład­nie ocze­ki­wał?


– Wiesz… obroże, pej­cze i te sprawy.


– I co?


– Odmó­wi­łam.


– I poszedł sobie?


– Tak, ale naj­pierw mnie pobił. Nie jakoś strasz­nie, bo zaczę­łam się
drzeć i gro­zić, że mam ochronę i go zaje­bią. Chyba się prze­stra­szył, bo
uciekł. Oczy­wi­ście zgło­si­łam to Kor­dia­nowi i chło­paki zaczęli go szu­kać.
Podobno go dopa­dli i spu­ścili mu solidny wpier­dol.


– Mogła­byś opi­sać tego faceta?


– Wiesz, co to tajem­nica alkowy? – Szla­chetko uśmiech­nęła się szy­der­czo.
– Dziwki też mają swoje zasady.


Brudny przez chwilę nie był pewny, czy kobieta mówi poważ­nie.


– Żar­tuję, Igor. Dys­kre­cja w tej branży to pod­stawa, ale ten chuj z pew­no­ścią na nią nie zasłu­guje. – Szla­chetko strzep­nęła popiół do
popiel­niczki. – Mały, chudy, łysy, z kil­koma dzia­rami na łapach i nogach. Wyszcze­kany. Wyglą­dał jak skin­he­adzi z naszych cza­sów.


– A ten Kor­dian? – Brudny pomy­ślał, że przy­naj­mniej warto spró­bo­wać. –
Mogła­byś mnie z nim…?


Szla­chetko par­sk­nęła śmie­chem, ale zaraz spo­waż­niała.


– Jesteś psem, Igor. Tacy ludzie jak Kor­dian nie uma­wiają się z poli­cją
na poga­du­chy. Ale jeśli szu­kasz podej­rza­nego o mor­der­stwo tego
pro­ku­ra­tora, to ten chły­stek nie miałby jaj, aby tak go zała­twić. Teraz
być może dosłow­nie…


– A znasz jakieś inne dziew­czyny, co ofe­rują tego typu usługi?


– Jakiś czas temu poja­wiła się tu taka jedna, ale szybko się zwi­nęła.
Robiła abso­lut­nie wszystko, ale brała pięć stó­wek, a to za grubo na
Zie­loną Górę. Nie dam ci jed­nak do niej namiaru, bo po pro­stu nie mam.
Pew­nie znaj­dziesz ją na por­talu w jakimś innym mie­ście. Tu wystę­po­wała
pod kil­koma nic­kami. Jeden, który mi zapadł w pamięć, to „Analne
kur­wi­sko”. Miała wenę, co?


– No…


– Mógł­byś też poga­dać z innymi dziew­czy­nami, ale nie wróżę ci suk­ce­sów.
Poza tym twoi kole­dzy podobno już węszą i laski tro­chę się boją.


– To nie są moi kole­dzy.


– Inne psy. Niech będzie.


Szla­chetko zga­siła peta i wstała od stołu. Pode­szła do lodówki i wycią­gnęła dwa piwa. Brudny nie odmó­wił.


– Macie tu jakieś kluby BDSM?


– Gdzie tam. – Mach­nęła ręką. – Przy­po­mi­nam, że Zie­lona to nie War­szawka
czy choćby Poznań lub Wro­cław. Jakiś czas temu dwóch szczyli pró­bo­wało
to zmie­nić i w cha­cie zor­ga­ni­zo­wało pseu­do­klub dla swin­ger­sów, ale temat
też nie wypa­lił. To za małe mia­sto na takie imprezy. Ludzie się znają.
Nie chcą, żeby gadali. Wiesz, jak jest…


Brudny podra­pał się po bro­dzie. Jeśli Kotel­ski miał takie skłon­no­ści,
jakie mu przy­pi­sy­wano, to rze­czy­wi­ście mógł się tu nudzić. Jeśli
nato­miast nie potra­fił ich do końca kon­tro­lo­wać, sprawa nabie­rała
szer­szego wymiaru.


– Ostat­nia sprawa – mruk­nął, gdy pocią­gnął z gwinta. – Mia­łaś
jaki­kol­wiek kon­takt z Kotel­skim?


– Mia­łam. Raz. Przy­szedł, zro­bił, co trzeba, i poszedł.


– Dawno temu?


– Dawno. Krótko po tym, jak dałam ogło­sze­nie, czyli będzie ze dwa lata.
Nie pamię­tam dokład­nie. Ale jego samego ow­szem. Wiesz… – Szla­chetko
zapa­liła kolej­nego papie­rosa. – Pra­cu­jąc w tej branży, godzę się na to,
że nie wszy­scy klienci to wło­scy amanci, ale ten knur był wyjąt­kowo
oble­śny. Dziś bym mu podzię­ko­wała, ale wtedy dopiero co wyszłam z pier­dla i potrze­bo­wa­łam kasy.


Brudny znał jej prze­szłość. Alina miała bogatą kar­to­tekę. Zakłó­ca­nie
spo­koju, kra­dzieże, posia­da­nie i sprze­daż nar­ko­ty­ków. Odbęb­niła dwa
krót­kie wyroki. Ostat­nio opu­ściła mury wię­zie­nia dwa i pół roku temu.
Nie oce­niał jej jed­nak. Nie miał do tego prawa. Nie był przez lata
gwał­cony przez pedo­fi­lów, nie uro­dził dziecka w piw­ni­cach sie­ro­cińca i nie stra­cił go krótko po tym, jak przy­szło na świat.


– Nie chciał cze­goś… wię­cej?


– Chciał, ale jasno mu wyar­ty­ku­ło­wa­łam, że nie ma na co liczyć. Coś tam
poma­ru­dził, ale nie był natar­czywy czy agre­sywny. Uwi­nął się w nie­cały
kwa­drans.


– A sły­sza­łaś, żeby jakieś inne dziew­czyny na niego narze­kały?


– Żeby to jedna. Znany był. Ale znał też gra­nice i wie­dział, że nie ma
sensu srać we wła­sne gniazdo. To, że był pro­ku­ra­to­rem, zapew­niało mu w tym śro­do­wi­sku pewien immu­ni­tet, ale nie czy­niło cał­ko­wi­cie nie­ty­kal­nym.


– Miał jakieś ulu­bione dziew­czyny?


– Rudą Agnie­chę. Bywał u niej regu­lar­nie, bo pozwa­lała mu na wię­cej. Ale
wąt­pię, żeby chciała z tobą gadać.


– Dasz mi jej namiary?


– To aku­rat nie jest tajem­nica. I tak byś ją zna­lazł na por­talu.


Brudny zapi­sał numer. Opróż­nił butelkę piwa i na koniec popił nieco już
chłodną kawą.


– Będziesz spa­dał?


Przy­tak­nął. Szla­chetko wie­działa, jak to działa. I nie uda­wała, że jest
ina­czej. Wes­tchnęła, gdy w salo­nie zaczął dzwo­nić tele­fon.


– Jak na zawo­ła­nie, co? – Posłała mu dość ponury uśmiech. – Życie to nie
bajka, kochany – dodała i wstała od stołu.


– Dzięki, Alina.


– Nie ma za co. Jesteś w porządku, Igor. Zawsze byłeś. A teraz idź już.


Brudny pod­niósł się z krze­sła i poszedł w kie­runku przed­po­koju. Gdy
wkła­dał buty, sły­szał, jak ode­brała tele­fon i umó­wiła się z kolej­nym
klien­tem. Wychy­nęła z salonu, gdy chwy­tał za klamkę.


– Nie daj się zabić, Igor – rzu­ciła na poże­gna­nie.


Brudny ski­nął i opu­ścił miesz­ka­nie. W dro­dze na dół myślał o jej
ostat­nich sło­wach. Nie pierw­szy raz sły­szał podobne, ale tym razem
zabrzmiały wyjąt­kowo zło­wiesz­czo.


Seks­biz­nes, zwłasz­cza w wer­sji hard, od zawsze był dla poli­cji trud­nym
tema­tem. Nie dla­tego, że był brudny i plu­gawy, że rzą­dzili w nim ban­dyci
i strę­czy­ciele, któ­rym trudno było udo­wod­nić winę, ale dla­tego że
korzy­stali z niego wszy­scy. Także sza­no­wani, sławni i bogaci. Nie­stety,
także ci, dla któ­rych pra­co­wał.
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Po wyj­ściu od Aliny Szla­chetko Brudny usiadł na ławce w parku i wybrał
numer do Rudej Agnie­chy. Umó­wił się na spo­tka­nie w nadziei, że zdoła od
niej coś wycią­gnąć. Drzwi otwo­rzyła mu cał­kiem zgrabna dziew­czyna o dłu­gich czer­wo­nych wło­sach. Miała kilka tatu­aży, kol­czyk w nosie, ustach
i języku i spra­wiała wra­że­nie nie tylko otwar­tej, ale i inte­li­gent­nej.
Nie­stety, gdy tylko dowie­działa się, że jest z poli­cji, kazała mu się
natych­miast wyno­sić. Spo­dzie­wał się tego, bo podob­nych spo­tkań w cza­sie
kil­ku­na­stu lat służby odbył już wiele i rzadko która kobieta para­jąca
się tą pro­fe­sją wyra­żała skłon­ność do roz­mowy.


Gdy wyszedł z jej kamie­nicy, docho­dziła dzie­siąta i słońce powoli
zni­kało za budyn­kami. Wrzu­cił coś na ząb, zro­bił nie­wiel­kie zakupy i poje­chał do hotelu. Wąt­pił, aby Julka zdo­łała się do cze­goś doko­pać, bo
na pewno by go o tym poin­for­mo­wała, ale pew­nie wycią­gnęła już pierw­sze
wnio­ski. Przez ostat­nie godziny współ­pra­co­wała ze spe­cja­li­stami z zie­lo­no­gór­skiej komendy, więc chciał przy­naj­mniej wie­dzieć, na czym
stoi.


Nie­stety, dark­net był otchła­nią nie tylko mroczną, ale też nie­zwy­kle
roz­le­głą. Tę cześć sieci dostępną dla więk­szo­ści użyt­kow­ni­ków
przy­rów­ny­wała do naszego układu sło­necz­nego, dark­net zaś do reszty
uni­wer­sum, co laikowi w kwe­stiach infor­ma­tyki dawało pewne poję­cie o skali przed­się­wzię­cia. Przy zna­jo­mo­ści tematu, zwłasz­cza zaś dzięki
doświad­cze­niu, jakiego nabyła przy spra­wie tam­tej udu­szo­nej dziew­czyny
przed ośmiu laty, ist­niała jed­nak szansa na wyśle­dze­nie ście­żek, któ­rymi
poru­szali się prze­ciętni użyt­kow­nicy mrocz­nej strony inter­netu.
Zakła­da­jąc oczy­wi­ście, że sprawca nie należy do nie­licz­nej grupy wysoko
wykwa­li­fi­ko­wa­nych hake­rów.


Tak mu przy­naj­mniej przed­sta­wiła sprawę i – niczego nie obie­cu­jąc –
zabrała się do pracy. Gdy przy­go­to­wał sobie whi­sky z lodem i usiadł na
pod­ło­kiet­niku fotela, w któ­rym się mościła z lap­to­pem na kola­nach,
przed­sta­wiła mu efekty swo­ich dzia­łań. Były mizerne, choć gdyby się
uparli, to przy oka­zji mogliby zamknąć przy­naj­mniej kilku użyt­kow­ni­ków,
któ­rzy kolejno: stwo­rzyli nowe strony pedo­fil­skie, han­dlo­wali bro­nią i nar­ko­ty­kami, a jeden (naj­pew­niej jakiś ama­tor z Rze­szowa, bo jak na
warunki dark­netu Julka zdo­łała go namie­rzyć sto­sun­kowo łatwo) ofe­ro­wał
swoje usługi jako „pro­fe­sjo­nalny płatny zabójca”. Poszu­ki­wa­nych fil­mów z Kotel­skim i – być może – Krzy­wic­kim namie­rzyć jed­nak nie mogła, co wcale
nie zna­czyło, że nie są dostępne; sprawca, krę­cąc je, miał jakiś cel i raczej nie pla­no­wał zacho­wać ich tylko dla sie­bie.


Wypili po drinku, Brudny w skró­cie zre­la­cjo­no­wał jej wizytę na miej­scu
zbrodni oraz roz­mowy ze Szla­chetko i Rudą Agnie­chą, po czym zaraz po
pół­nocy poszedł do swo­jego pokoju. Wziął prysz­nic, wypił jesz­cze małego
na dobry sen i poło­żył się spać.


Godzinę póź­niej tele­fon na szafce noc­nej zaczął wibro­wać. Dzwo­niła
Julka.


– Spać nie możesz? – mruk­nął przez sen.


– Mam je, Igor. Mam je oba – odparła pod­eks­cy­to­wana.


– Co takiego? – Był wyraź­nie zaspany i dopiero docho­dził do sie­bie.


– Filmy. Umie­ścił je na jed­nym z rosyj­skich ser­we­rów. To bar­dzo mocny
mate­riał, Igor. Bar­dzo, bar­dzo mocny.


– Daj mi minutę.


Brudny roz­łą­czył się, pod­niósł i opu­ścił nogi na pod­łogę. Sku­pił się,
aby zrzu­cić z sie­bie senną paję­czynę. Pomy­ślał, że dziś już pew­nie nie
pośpi. Chwilę póź­niej był już w pokoju obok.


– Zabez­pie­czy­łaś je? – zapy­tał, gdy wpadł do przy­ja­ciółki.


– Jasne. Mam już na twar­dym. Przy­sze­dłeś w samych gaciach?


– Prze­stań, Julka. Gadaj, jak ci się to udało?


– Mam swoje spo­soby. – Puściła do niego oko. – Póź­niej ci powiem, ale
jestem osiem stó­wek w plecy.


– Odda­dzą ci. A teraz dawaj to.


Brudny usta­wił się za ple­cami Zawadz­kiej.


– Który naj­pierw? – zapy­tała.


– Kotel­ski.


Pod­ko­mi­sarz naje­chała myszką na przy­cisk play. Nagra­nie zostało
zwol­nione. Na ekra­nie poja­wił się owło­siony frag­ment ciała. Przez kilka
sekund kamera stała w miej­scu, ale po chwili ope­ra­tor cof­nął zoom i w kadrze naj­pierw zna­la­zły się plecy, a następ­nie przy­kuty do pieca
Kotel­ski. Jakość nie była naj­lep­sza, a do tego film był niemy, ale można
było dostrzec, że pro­ku­ra­tor coś mam­ro­cze. Szar­pie kaj­da­nami. Pró­buje
się uwol­nić.


Nagle ekran stał się zupeł­nie czarny. Czerń poły­ski­wała odbi­tym świa­tłem
zwi­sa­ją­cej z sufitu żarówki. Czerń prze­su­nęła się. Leni­wie. Brud­nemu
sko­ja­rzyła się z powol­nym ruchem wyła­nia­ją­cego się z mroku Obcego.
Odzna­czyły się dwa owalne punkty z drob­nej czar­nej sia­teczki, następ­nie
dwa małe, okute sta­lo­wymi pier­ście­niami otwory. W końcu, kilka
cen­ty­me­trów pod nimi, ulo­ko­wany w pozio­mie zamek bły­ska­wiczny.


– Patrz dalej – szep­nęła Zawadzka, choć oboje już dosko­nale wie­dzieli, z czym mają do czy­nie­nia.


Postać w latek­so­wej masce cof­nęła się nieco i w kadrze zna­la­zła się cała
głowa. Za drobną sia­teczką bły­snęły źre­nice. Przez kolej­nych kil­ka­na­ście
sekund sprawca wpa­try­wał się w oko kamery, po czym u dołu ekranu
wychy­nęła dłoń w poły­sku­ją­cej czar­nej ręka­wiczce. Palce zbli­żyły się do
zamka i powoli roz­pięły go, czę­ściowo eks­po­nu­jąc zamknięte usta. Chwilę
póź­niej z boku wyło­niła się zaci­śnięta pięść. Palce obej­mo­wały coś, co
Brudny szybko roz­po­znał jako uchwyt jakie­goś pej­cza lub bata. Przez
chwilę czło­wiek w masce leni­wie, jakby draż­niąc się z widzem, potrzą­sał
jego luź­nym rze­mie­niem. Wtedy wargi roz­chy­liły się, a on wyszcze­rzył
zęby.


Kolejne czter­dzie­ści sie­dem minut nagra­nia było naj­pa­skud­niej­szą rze­czą,
jaką Brudny widział w życiu. W ciągu tych trzech kwa­dran­sów czło­wiek w masce poka­zał się jesz­cze trzy­krot­nie, demon­stru­jąc kolejne narzę­dzia
tor­tur. Tak jak zasu­ge­ro­wał nie­od­ża­ło­wany dok­tor Krzy­wicki, ramiona
ostat­niego z pej­czów były uzbro­jone w ręcz­nie zro­bione haczyki, które
osta­tecz­nie doko­nały dzieła znisz­cze­nia. Po raz ostatni czło­wiek w masce
poja­wił się, aby wytrzeć zbry­zgane krwią oko kamery, następ­nie
wyszcze­rzył zęby w szy­der­czym uśmie­chu i film się urwał.


Dru­gie nagra­nie spo­nie­wie­rało Brud­nego jesz­cze bar­dziej. Też było nieme,
a ope­ra­tor kamery tym razem fil­mo­wał z ręki. Nie szczę­dził szcze­gó­ło­wych
ujęć wyci­na­nych narzą­dów, ale tym, co spra­wiło, że komi­sarz tej nocy
nawet nie spró­bo­wał zasnąć, były kadry umę­czo­nej twa­rzy Roberta
Krzy­wic­kiego. Zda­wała się nie­ru­choma, ale oczy – te oczy miały go
prze­śla­do­wać do końca życia – zdra­dzały, że w tym ciele wciąż tliło się
życie. Co mu wstrzyk­nięto? Labo­ra­to­rium już jutro miało o tym
poin­for­mo­wać, ale pomimo cał­ko­wi­tego para­liżu dok­tor z pew­no­ścią żył. I sądząc po oczach – czuł każde cię­cie. Bła­gały o litość, która nie miała
nadejść. Kolejne naczynka krwio­no­śne pękały mia­rowo, zale­wa­jąc biel oka,
z drga­ją­cych kąci­ków ury­wały się poje­dyn­cze łzy, a ope­ra­tor kamery z zacie­kłym upo­rem i fascy­na­cją chwy­tał je w kadr.


Jakaż to musiała być śmierć? Zupeł­nie bez­bronny, zamknięty w swoim
kale­czo­nym ciele, bez szans na jaką­kol­wiek obronę. Nie mógł nawet
krzyk­nąć, aby choć odro­binę ulżyć cier­pie­niu. Tylko czuł. Czuł. Czuł.
Każde kolejne cię­cie, każdy kolejny ruch w swo­ich roz­ry­wa­nych trze­wiach.


A na końcu znowu ta maska. Zbry­zgana krwią, lśniąca w ostrym świe­tle
lampy sek­cyj­nej. Szy­der­czy uśmiech. Koniec.


Brudny i Zawadzka mil­czeli jesz­cze przez jakiś czas. To mogły być
sekundy, ale rów­nie dobrze kilka minut. To, co zoba­czyli, zasłu­gi­wało na
dłuż­szą chwilę ciszy. I zadumy.


Pierw­szy ode­zwał się Brudny.


– Co robimy?


Zawadzka pomy­ślała, że nie jest dobrze, skoro Brudny zadaje tego typu
pyta­nie.


– I tak dziś nie zasnę. – Spoj­rzała na zega­rek. – Jest trze­cia
dwa­na­ście. Możemy pokom­bi­no­wać, jak to poskła­dać, albo budzimy ludzi.


– No to… pójdę po whi­sky.


– Idź. Bez whi­sky się nie obej­dzie.


* * *


Kiedy Brudny z Zawadzką pró­bo­wali dojść do sie­bie po obej­rze­niu nagrań z mor­derstw Bru­nona Kotel­skiego i Roberta Krzy­wic­kiego, pro­ku­ra­tor
Win­nicka sie­działa w mil­cze­niu w swoim fotelu z lampką czer­wo­nego wina w jed­nej i smart­fo­nem w dru­giej dłoni. Też nie mogła zasnąć. Ner­wowo
stu­kała paznok­ciami w wyświe­tlacz. Miała bar­dzo złe prze­czu­cie. Wahała
się.


W końcu pod­jęła decy­zję i wybrała numer. Przy­ło­żyła słu­chawkę do ucha.
Cze­kała osiem peł­nych sygna­łów.


– Masz tupet – usły­szała twardy męski głos.


– Cześć, Maciej. Śpisz?


– Naprawdę jesteś bez­czelna. Albo bez­den­nie głu­pia. Tak czy siak moja
odpo­wiedź brzmi NIE.


– Nie grzej się tak. Mam sprawę. To bar­dzo poważna sprawa.


– Ni­gdy nie rozu­mia­łaś, co się do cie­bie mówi…


W tle dało się sły­szeć cha­rak­te­ry­styczne odgłosy. Co naj­mniej kilka.
Gar­dłowe jęki, dysze­nie, ryt­miczne pla­śnię­cia. Roz­mówca był zajęty.


– Możesz na chwilę prze­stać? – W jej tonie pobrzmie­wała iry­ta­cja.


– A to niby dla­czego?


– Bo cię o to pro­szę?


– Teraz nie mam już dla cie­bie czasu, głu­pia suko.


– W Zie­lo­nej Górze zamor­do­wano pro­ku­ra­tora.


– A co mnie to, kurwa, obcho­dzi?


– Powiedzmy, że krę­cił się w tema­cie. Został wychło­stany na śmierć, a ja
pro­wa­dzę jego sprawę. Teraz znaj­dziesz czas?


Po dru­giej stro­nie zale­gła cisza. Po chwili męż­czy­zna wydał pole­ce­nia.
Brzmiały zde­cy­do­wa­nie i nie pod­le­gały dys­ku­sji. Głosy w tle umil­kły.


– Po co z tym do mnie dzwo­nisz? – zapy­tał po dłuż­szej chwili.


– Chcę, żebyś zasię­gnął języka. Masz swoje kon­takty. Dys­kret­nie
oczy­wi­ście.


– Mam ci pomóc? – Męż­czy­zna zare­cho­tał szy­der­czo.


– Pomóż sobie. Myślę, że to gruba sprawa. Dziś zabito leka­rza sądo­wego.
Ktoś wyjął z niego wnętrz­no­ści i przy­ozdo­bił nimi jego wła­sne
pro­sek­to­rium.


– I co mi do tego? Jaki to ma zwią­zek ze mną, kobieto?


– Podej­rze­wam, że to ktoś z branży. Wiesz, co mam na myśli…


– Branża już nie ist­nieje. Prze­jęli ją Ruscy. I wszystko zepsuli. Nie
chcę mieć z tymi psy­cho­pa­tami nic wspól­nego. Nie dzwoń do mnie wię­cej.


– Maciej, pocze­kaj!… – zawo­łała. – Mam tu dwójkę nad­gor­liw­ców, któ­rzy
prę­dzej czy póź­niej doko­pią się do tego syfu – rze­kła, gdy upew­niła się,
że męż­czy­zna po dru­giej stro­nie wciąż jej słu­cha.


– To ich, kurwa, spa­cy­fi­kuj! Chcia­łaś bawić się w panią pro­ku­ra­tor, to
teraz masz oka­zję się wyka­zać.


– Nie mogę ryzy­ko­wać. Bo jeśli wpadnę ja, to…


– Ty kurwo!


– Po pro­stu popy­taj. O nic wię­cej cię nie pro­szę.


Win­nicka się roz­łą­czyła. Poczuła nagły przy­pływ adre­na­liny. Roz­lała się
po jej ciele, a ją naszły jesz­cze więk­sze wąt­pli­wo­ści. Drugi raz w życiu
igrała z ogniem. Za pierw­szym razem balan­so­wała na gra­nicy, ale wyszła z tego bez szwanku. Tym razem mogła się spa­rzyć. Ale czy miała wyj­ście?


Odsta­wiła na ławę lampkę z resztką wina. Poczuła mdło­ści.


Zawsze się tego oba­wiała. Też miała swoją prze­szłość. Jak każdy.


Ta prze­szłość nie mogła ujrzeć świa­tła dzien­nego.
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Brudny sie­dział przy stole z kub­kiem paru­ją­cej kawy w dłoni.
Przy­słu­chi­wał się kolej­nym wes­tchnie­niom, jękom i wyra­zom obu­rze­nia
pozo­sta­łych człon­ków grupy docho­dze­niowo-śled­czej, któ­rzy wła­śnie
koń­czyli oglą­dać dru­gie nagra­nie. Cen­tralne miej­sce przed moni­to­rem
zajęła przy­była wczo­raj psy­cho­log poli­cyjny Elż­bieta Pałka. Był cie­kaw
jej opi­nii, bo miał już wła­sne wnio­ski i zasta­na­wiał się, czy będą się
pokry­wały z tym, co powie pro­fi­lerka.


Gdy w końcu zebrani z ponu­rymi minami roze­szli się na swoje miej­sca,
głos zabrała Win­nicka.


– Te filmy tra­fiają do mate­riału dowo­do­wego jako ści­śle tajne –
oznaj­miła tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu. – Jakieś pyta­nia?


Ta kwe­stia nie wzbu­dziła żad­nego sprze­ciwu. Każdy zda­wał sobie sprawę,
że nagra­nia nie mogą wydo­stać się poza pokój. Skutki ewen­tu­al­nego
prze­cieku mogłyby oka­zać się kata­stro­falne.


– Wszy­scy wiemy, jak jest, i nie mam zamiaru roz­wo­dzić się nad spra­wami
nie­ma­ją­cymi bez­po­śred­niego związku z poszu­ki­wa­niem sprawcy –
kon­ty­nu­owała pro­ku­ra­tor. – Dla­tego prze­cho­dzimy od razu do kon­kre­tów.
Zaczniemy od labo­ra­to­rium.


Borucka otwo­rzyła swoją teczkę. W środku znaj­do­wały się doku­menty
zazna­czone kolo­ro­wymi zakład­kami, z któ­rych każda ozna­czała inną
dzie­dzinę tech­niki śled­czej: zie­lona – tra­se­olo­gię, nie­bie­ska –
dak­ty­lo­sko­pię, czer­wona – mecha­no­sko­pię, gra­na­towa – tok­sy­ko­lo­gię,
fio­le­towa – gra­fo­lo­gię, żółta – bada­nia mikro­śla­dów, a poma­rań­czowa –
bada­nia DNA.


– Zacznę od dak­ty­lo­sko­pii – oznaj­miła sze­fowa tech­ni­ków. – Z pierw­szego
miej­sca zbrodni udało się pozy­skać ślady czte­rech osób. Trzy z nich
pokry­wają się z tymi pobra­nymi od per­so­nelu szwalni. Dwie kobiety oraz
męż­czy­zna. Ostatni noto­wany za dwa pobi­cia w latach osiem­dzie­sią­tych.


– Spraw­dzi­li­śmy go – wtrą­cił War­szaw­ski. – To ta złota rączka, ale facet
ma mocne alibi, a pobi­cia wyglą­dają na błędy mło­do­ści.


– Czwarty należy do ofiary, czyli możemy zało­żyć – co zresztą
potwier­dzają nagra­nia – że sprawca używa latek­so­wych ręka­wi­czek. Jeśli
cho­dzi o dru­gie mor­der­stwo, prace wciąż trwają. Zebra­li­śmy sie­dem
róż­nych odci­sków pal­ców, głów­nie z kla­mek, fra­mug, bla­tów sto­łów i tym
podob­nych. – Borucka zer­k­nęła w stronę Zim­nego. – Pobie­ramy próbki od
pra­cow­ni­ków pro­sek­to­rium, zakła­dów pogrze­bo­wych, a nawet per­so­nelu
sprzą­ta­ją­cego. Prze­słu­chu­jemy ludzi i jutro powin­ni­śmy mieć pierw­sze
wyniki. Jeśli pojawi się jaka­kol­wiek nie­ści­słość, będziemy to spraw­dzać.


– Tu bym się zatrzy­mał – zasu­ge­ro­wał Czar­necki, a wszyst­kie spoj­rze­nia
sku­piły się na nim. – W związku z sze­roko zakro­joną akcją zbie­ra­nia
odci­sków od pra­cow­ni­ków obu zakła­dów, co prze­cież nie jest stan­dar­dową
pro­ce­durą, bie­rzemy pod uwagę moż­li­wość, że mor­dercą jest jeden z nich?


– Nie wyklu­czamy tego – odparł Zimny. – W obu przy­pad­kach nie było widać
śla­dów walki, co suge­ruje, że sprawca mógł być znany ofia­rom, zwłasz­cza
gdy mówimy o dru­gim mor­der­stwie.


Taka suge­stia brzmiała bar­dzo nie­bez­piecz­nie. Ewen­tu­al­ność, że sprawcą
mógł być ktoś z wewnątrz, zawsze wpro­wa­dzała atmos­ferę nie­pew­no­ści i podejrz­li­wo­ści. W sumie przy śledz­twie brało udział przy­naj­mniej
kil­ku­dzie­się­ciu ludzi, począw­szy od sze­re­go­wych poli­cjan­tów, tech­ni­ków,
pra­cow­ni­ków biu­ro­wych, na per­so­nelu sprzą­ta­ją­cym gabi­nety koń­cząc.
Podej­rze­nie, że sprawca kryje się wśród nich, raczej burzyła zaufa­nie i jed­ność grupy, a nie budo­wała mosty.


– Dla świę­tego spo­koju dokład­nie spraw­dzimy wszyst­kich, któ­rzy
pozo­sta­wili odci­ski – zapew­nił War­szaw­ski.


– Prze­cho­dząc do śla­dów mecha­no­sko­pij­nych… – Borucka upiła łyk kawy i popra­wiła nie­sforny pukiel wło­sów. – Przy dru­gim mor­der­stwie sprawa jest
jasna, bo sprawca pozo­sta­wił narzę­dzia zbrodni w pro­sek­to­rium. Jak na
iro­nię użył tych, któ­rymi na co dzień ope­ro­wał Robert… – Głos Boruc­kiej
zała­mał się i kil­ka­krot­nie głę­biej ode­tchnęła. – Prze­pra­szam. To…


– Dla nas wszyst­kich to trudna sytu­acja – wtrą­cił Czar­necki. – Jeśli
potrze­bu­jesz czasu…


– Nie, nie, Romek. To tylko chwila sła­bo­ści. Już… – Borucka gło­śno
wypu­ściła powie­trze. – Tak jak mówi­łam, nie zna­leź­li­śmy na nich żad­nych
śla­dów dak­ty­lo­sko­pij­nych i tę kwe­stię zosta­wię chyba Eli, bo w tym
wypadku nie możemy mówić o żad­nym modus ope­randi tego bydlaka. Bo
prze­cież po zamor­do­wa­niu Kotel­skiego sprawca zacho­wał się ina­czej i zabrał ze sobą wszyst­kie narzę­dzia zbrodni. Testy labo­ra­to­ryjne wyka­zały
mikro­ślady po zwie­rzę­cej, a dokład­nie świń­skiej skó­rze oraz sztucz­nej.
Prze­ka­za­łam wyniki Grze­go­rzowi.


Zimny poki­wał głową.


– Spraw­dzamy sklepy z gadże­tami BDSM, ale to może potrwać tygo­dnie.
Wła­ści­ciele z tej branży nie chcą udo­stęp­niać list klien­tów bez nakazu.
Może gdy uda się zdo­być infor­ma­cje od pro­du­cen­tów i wyod­ręb­nić
poszcze­gólne pro­dukty, zawę­zimy listę i będzie łatwiej. Nagra­nie będzie
w tym wypadku bar­dzo pomocne, ale to też potrwa, bo więk­szość gadże­tów
jest pro­du­ko­wana za gra­nicą, głów­nie w Chi­nach.


– No i haki – kon­ty­nu­owała sze­fowa kry­mi­na­li­sty­ków. – Na fil­mie rów­nież
widoczne. Tak jak usta­li­li­śmy, to typowe haczyki i kotwice, jakie są
uży­wane w branży węd­kar­skiej. Praw­do­po­dob­nie ręcz­nie umo­co­wane do tych…
kur­czę, nawet nie wiem, jak to nazy­wać… wie­lo­ra­mien­nych pej­czy… wie­cie,
co mam na myśli… – Borucka wes­tchnęła.


– Nagra­nie potwier­dziło wyniki z labo­ra­to­rium. – Zimny ponow­nie włą­czył
się do roz­mowy. – Już wczo­raj odde­le­go­wa­łem ludzi do spraw­dze­nia
podej­rza­nych zamó­wień. Te sklepy są bar­dziej otwarte na współ­pracę, ale
to też w pew­nym sen­sie szu­ka­nie igły w stogu siana. Aku­rat mamy szczyt
sezonu, a węd­kar­stwo upra­wia kilka milio­nów Pola­ków…


– A ile mamy skle­pów? – W tonie Win­nic­kiej pobrzmie­wała iry­ta­cja.


– Inter­ne­to­wych czy sta­cjo­nar­nych?


– Bez tej iro­nii, pro­szę. Powiedz, ilu ludzi potrze­bu­jesz, to zała­twię
temat.


– Wszyst­kich?


– Już wczo­raj zor­ga­ni­zo­wa­łam dodat­ko­wych dwu­dzie­stu do dzia­ła­nia w tere­nie. Od dziś masz ich do dys­po­zy­cji.


– Ooo… Dzięki.


Win­nicka zda­wała się wyraź­nie poiry­to­wana. Brudny dys­kret­nie obser­wo­wał
każdy jej ruch i jego zda­niem zacho­wy­wała się co naj­mniej dziw­nie.
Ow­szem, na jej miej­scu też byłby nie­po­cie­szony, bo sprawa cuch­nęła na
kilo­metr. Do tego z rąk mor­dercy zgi­nął jeden z człon­ków zespołu, a w śledz­two włą­czył się – a nie miała moral­nego prawa mu tego zabro­nić –
czło­wiek legenda, po któ­rym w pew­nym sen­sie prze­jęła schedę. Mało tego,
Czar­necki był nie­zwy­kle sza­no­wany i przez lata stwo­rzył per­fek­cyjny
sche­mat dzia­ła­nia grupy, który ona pla­no­wała zmie­nić pod sie­bie. Fakt,
że sprawca zda­wał się polo­wać na człon­ków zespołu, też nie poma­gał.
Mógłby jesz­cze wymie­niać, ale nawet bio­rąc to wszystko pod uwagę,
pod­skór­nie czuł, że Win­nicka coś ukrywa.


– Co z resztą mikro­śla­dów? – zapy­tała pro­ku­ra­tor, kie­ru­jąc wzrok z powro­tem na sze­fową tech­ni­ków.


– Tak jak wspo­mi­na­łam wcze­śniej, bada­nie włó­kien potrwa tygo­dnie, choć
wczo­raj jeden z moich ludzi zna­lazł wśród nich kilka dziw­nych wło­sów.
Odda­łam je do bada­nia pod kątem DNA jako abso­lutny prio­ry­tet. Wyniki
powinny być znane jutro około połu­dnia.


– Tok­sy­ko­lo­gia?


– Wyniki potwier­dzają wyraź­nie, że Rober­towi wstrzyk­nięto pavu­lon. To
śro­dek zwiot­cza­jący mię­śnie sto­so­wany głów­nie w medy­cy­nie przy
skom­pli­ko­wa­nych ope­ra­cjach.


– Albo pod­czas egze­ku­cji więź­niów ska­za­nych na karę śmierci – wtrą­cił
War­szaw­ski.


– Zga­dza się. Im też. Ale wra­ca­jąc do sedna, to wła­śnie dla­tego nie było
widać śla­dów żad­nej walki. Ofiara… – Borucka przy­gry­zła górną wargę –
…nie mogła poru­szyć się o cen­ty­metr, choć czuła wszystko.


– Sukin­syn… – wark­nął War­szaw­ski.


– Dodam, że oczy­wi­ście nie można dostać go w apte­kach bez recepty, więc
warto spraw­dzić w ich sys­te­mie.


– Ten facet nie popeł­nia takich błę­dów – wtrą­cił Zimny. – Ale zlecę to
komuś.


– Mógł go zaku­pić w tym dark­ne­cie. – Aspi­rant zer­k­nął na Zawadzką.


– Mógł – odparła. – Na litry.


– Jak tra­se­olo­gia? – Win­nicka zmie­niła temat.


– To chcia­łam zosta­wić na koniec, bo chyba coś zna­leź­li­śmy. Alek,
pro­szę, kon­ty­nuuj.


Alek­san­der Dobro­wol­ski odchrząk­nął. Widać było, że ma tremę. Borucka
wycią­gnęła z teczki zdję­cie i podała je sie­dzą­cemu naj­bli­żej
Czar­nec­kiemu. Na spo­rej foto­gra­fii została uchwy­cona nie­wielka plama
zaschnię­tego oleju, a w niej wyraź­nie odbity ślad buta. Inspek­tor z uzna­niem poki­wał głową i prze­ka­zał zdję­cie dalej.


– Roz­miar czter­dzie­ści jeden, pode­szwa zga­dza się z frag­men­tem jed­nego z odci­sków, jaki zna­leź­li­śmy w szwalni – z peł­nym prze­ko­na­niem zaczął
tra­se­olog. – To model Nike z poprzed­niego roku, prze­zna­czony dla kobiet
spe­cjal­nie do bie­ga­nia. Ślady zuży­cia nie są duże, więc możemy
zary­zy­ko­wać twier­dze­nie, że został kupiony nie­dawno.


– Powie­dzia­łeś, że dla kobiet?


– Tak. Dość duży numer jak na kobietę, ale to może być ściema. Już dwa
razy spo­tka­łem się z taką zagrywką, więc nie prze­ce­niał­bym tej kwe­stii.


– Cie­kawe.


War­szaw­ski potarł łysinę, ale nikt nie pod­jął tematu. Nie mogli
wyklu­czyć, że za tym wszyst­kim stała kobieta, ale było to raczej mało
praw­do­po­dobne.


– To plama oleju? – zapy­tała Win­nicka, gdy zdję­cie w końcu zna­la­zło się
w jej rękach.


– Tak – odparł aspi­rant. – Do nie­wiel­kiego wycieku doszło trzy dni temu
z samo­chodu labo­rantki sek­cyj­nej Iza­beli Nowa­kow­skiej. Roz­ma­wia­łem z nią
wczo­raj i twier­dzi, że w dro­dze do pracy wje­chała w dziurę.
Praw­do­po­dob­nie wtedy uszko­dziła miskę ole­jową. To tylko pęk­nię­cie, ale
wystar­czyło, aby pod samo­cho­dem utwo­rzyła się mała plama.


– Gdzie dokład­nie zapar­ko­wała? – zapy­tała Win­nicka.


– Pod pro­sek­to­rium na sta­łym miej­scu tuż przy pół­noc­nej ścia­nie. To tam
według nagrań z kamery moni­to­ringu skie­ro­wał się podej­rzany po
opusz­cze­niu budynku pro­sek­to­rium.


– Czyli to może być jego but…


– Zga­dza się. Było ciemno i mógł nawet nie zauwa­żyć, że wdep­nął w tę
plamę.


– Zgła­sza­łeś się z tym do skle­pów?


– Od wczo­raj spraw­dzamy poten­cjal­nych kup­ców z ostat­niego roku czte­rech
modeli butów, które zdo­ła­li­śmy przy­po­rząd­ko­wać do śla­dów odna­le­zio­nych w szwalni. To też pew­nie potrwa, ale mogę sku­pić się tylko na tym modelu.
Wtedy będzie szyb­ciej.


– Tak zrób. To ważny trop.


W gru­pie nastą­piło wyraźne poru­sze­nie. To rze­czy­wi­ście posu­wało sprawę
do przodu. Pozo­sta­wione odci­ski butów na miej­scu zbrodni nie­raz
pozwa­lały poli­cji wpaść na trop sprawcy. Zwy­kle zaj­mo­wało tro­chę czasu,
aby namie­rzyć wła­ści­ciela obu­wia, ale przy odpo­wied­nim zaan­ga­żo­wa­niu i odro­bi­nie szczę­ścia można było liczyć na suk­ces. Brudny pamię­tał
przy­naj­mniej jedną taką sprawę, kiedy to podej­rzany o roz­bój w cza­sie
ucieczki wdep­nął w psie odchody, gdzie zosta­wił piękny i cuch­nący odcisk
swo­ich jor­da­nów. A ponie­waż zaku­pił je w sieci, a dodat­kowo model ten
był bar­dzo rzadki, sto­sun­kowo łatwo dało się go namie­rzyć. Dokładne
wymy­cie pode­szew nie zdało się na wiele. Bada­nia osmo­lo­giczne wyraź­nie
wyka­zały, że trudny do cał­ko­wi­tego usu­nię­cia ślad zapa­chowy ide­al­nie
pasuje do tam­tej psiej kupy. Facet został przy­ci­śnięty do muru i w końcu
przy­znał się do winy. W obec­nej sytu­acji mogliby postę­po­wać podob­nie.
Nawet jeśli mor­derca wyczy­ściłby pode­szwy, ślad zapa­chowy oleju nie
znik­nąłby pew­nie jesz­cze przez kilka dni, a to dawa­łoby pod­stawy do
przyj­rze­nia się deli­kwen­towi bli­żej. Naj­pierw jed­nak nale­żało go
zna­leźć, co przy tym modelu butów było z pew­no­ścią dużo trud­niej­sze,
pomi­ja­jąc fakt, że nabywca mógł się w nie zaopa­trzyć w skle­pie
sta­cjo­nar­nym, gdzie zapła­cił gotówką.


Dobro­wol­ski przed­sta­wił sytu­ację mniej wię­cej w podob­nym tonie i zaofe­ro­wał się, że przy­pil­nuje wszyst­kiego. Win­nicka się zgo­dziła i kilka osób posłało mło­demu tra­se­olo­gowi zna­czące spoj­rze­nia. Wyka­zał
się, ale jeśli rze­czy­wi­ście chciał bły­snąć, musiał dopro­wa­dzić sprawę do
końca.


– Ela? – zagad­nęła Win­nicka. – Co możesz nam powie­dzieć o pro­filu
mor­dercy?


Dotąd Pałka jedy­nie przy­słu­chi­wała się dys­ku­sji. W dro­dze do Zie­lo­nej
Góry, a następ­nie przez pół nocy ślę­czała w pokoju hote­lo­wym nad aktami
sprawy, ale na razie nie czuła się na siłach, aby stwo­rzyć pogłę­biony
rys psy­cho­lo­giczny sprawcy mor­derstw. Pierw­sze wnio­ski jed­nak
wycią­gnęła, czego dowo­dem były spo­rzą­dzone na kartce zapi­ski.


– Muszę to wszystko sobie jesz­cze poukła­dać, zwłasz­cza że poja­wił się
nowy dowód w postaci nagrań z mor­derstw, ale już teraz mogę stwier­dzić,
że według wszel­kich kla­sy­fi­ka­cji sprawca należy do typu zor­ga­ni­zo­wa­nego,
a więc cha­rak­te­ry­zu­ją­cego się dokład­nym pla­no­wa­niem. Potwier­dzają to oba
mor­derstwa. W pierw­szym miej­sce zbrodni zostało odpo­wied­nio
zabez­pie­czone, wygłu­szone, sprawca musiał też wie­dzieć, że w nocy z piątku na sobotę oko­lice szwalni oraz sam budy­nek będą puste.
Odpo­wied­nio się przy­go­to­wał. Miał sta­tyw, kamerę, pełne prze­bra­nie i zestaw narzę­dzi spe­cjal­nie przy­go­to­wa­nych do doko­na­nia mordu.
Naj­wy­raź­niej zdo­łał też zwa­bić ofiarę, co, bio­rąc pod uwagę samo miej­sce
zbrodni, zapewne musiało zostać poparte jakimś wyra­fi­no­wa­nym pod­stę­pem.
Przy dru­gim rów­nież wszystko dokład­nie zapla­no­wał. Naj­praw­do­po­dob­niej
znał gra­fik ofiary i wie­dział, że może zostać po godzi­nach.


– Mógł ich znać? – wtrą­cił War­szaw­ski.


– Nie jest to wyklu­czone, ale pozwól, że przejdę do tego póź­niej. –
Pałka upiła łyk nieco już chłod­nej kawy. – Praw­do­po­dob­nie jest to
męż­czy­zna w wieku pomię­dzy trzy­dzie­stym a czter­dzie­stym pią­tym rokiem
życia, przy­sto­so­wany spo­łecz­nie, z IQ wyż­szym niż śred­nie. Zakła­da­jąc,
że świet­nie poru­sza się w dark­ne­cie, może mieć wykształ­ce­nie
infor­ma­tyczne, zapewne też wcze­śniej korzy­stał z tej sieci. Nie możemy
wyklu­czyć, że zabi­jał już wcze­śniej. Pro­wa­dzi raczej dzienny tryb życia,
cha­rak­te­ry­zuje się higieną oso­bi­stą i lubi porzą­dek. Uważa się za
mądrzej­szego i spryt­niej­szego od poli­cji, to dla­tego wcho­dzi w bez­po­średni kon­takt. Lubi pro­wa­dzić grę na wła­snych zasa­dach i –
przy­naj­mniej w swoim prze­ko­na­niu – potrafi prze­wi­dzieć kolejne ruchy
prze­ciw­nika. Jest też dobrze zorien­to­wany w pro­ce­du­rach i meto­dach
dzia­łań poli­cji. Cza­sami zda­rza się, że sprawca poja­wia się na miej­scu
zbrodni, a nawet pomaga w śledz­twie. Jest reży­se­rem, który swoją grę
będzie pro­wa­dził do nie­okre­ślo­nego, choć zakła­dam, że efek­tow­nego
finału.


– Reży­ser… – mruk­nął War­szaw­ski. – Ksywka pasuje jak ulał.


– Jaki może mieć motyw? – zapy­tała Win­nicka.


– W pierw­szej chwili, gdy jesz­cze dokład­nie nie zna­łam szcze­gó­łów
zbrodni, pomy­śla­łam o typie misjo­nar­skim. To sprawcy, któ­rzy kie­rują
się, jak wska­zuje nazwa, jakąś misją. Na ofiary wybie­rają na przy­kład
pro­sty­tutki czy ludzi o danym kolo­rze skóry lub wyzna­niu, aby oczy­ścić
świat – w ich mnie­ma­niu oczy­wi­ście – z jed­no­stek nie­god­nych. Tu chwi­lowo
widzia­łam motyw suge­ru­jący jakąś zadrę w sto­sunku do ludzi zwią­za­nych z wymia­rem spra­wie­dli­wo­ści. Misjo­na­rze nie dzia­łają jed­nak w spo­sób
podobny do naszego czło­wieka. Zwy­kle sku­piają się na samym akcie
śmierci, a nie na pro­ce­sie pozba­wia­nia życia. Zabi­jają szybko i nie
pastwią się nad ofia­rami. Nasze nagra­nia wska­zują na coś innego.


– Co zatem może być moty­wem?


– Bio­rąc pod uwagę dotych­cza­sowe usta­le­nia, zwłasz­cza zapro­sze­nie do
udziału w grze Igora i mnie, jest to naj­wy­raź­niej stara dobra zemsta,
być może połą­czona z formą jakiejś nie­okre­ślo­nej misji. We dwójkę
pra­co­wa­li­śmy tylko przy dwóch śledz­twach, Kotel­ski zaś miał pośredni
udział przy jed­nym. Moim zda­niem pod­czas sprawy kani­bala komuś mocno
nadep­nę­li­śmy na odcisk i teraz pra­gnie dać nam nauczkę.


– Nam? – upew­niła się Win­nicka.


– Tak uwa­żam.


– Czy to może być ktoś z sie­ro­cińca? – zapy­tał Czar­necki.


– Ist­nieje takie praw­do­po­do­bień­stwo i moim zda­niem jest ono spore.
Roz­ma­wia­łam z Igo­rem przed spo­tka­niem i jeste­śmy zgodni, że wysła­nie
tego krzy­żyka było sym­bo­liczne. Mor­derca zna Igora i być może – choćby z medial­nych donie­sień – także więk­szość z nas. Co gor­sza – choć to na
razie bar­dziej moje oso­bi­ste prze­czu­cie niż realny osąd – może nawet
pra­co­wać przy śledz­twie.


Pałka odło­żyła obra­cany pomię­dzy pal­cami dłu­go­pis i odchy­liła się na
krze­śle. Suge­stia ta była już wcze­śniej brana pod uwagę, ale w ustach
psy­cho­log poli­cyj­nej zabrzmiała dosad­niej niż zwy­kle.


– Czyli co? – War­szaw­ski wykrzy­wił usta w paskud­nym gry­ma­sie. –
Suge­ru­jesz, że mor­dercy mamy szu­kać we wła­snym gro­nie?


– Tego nie powie­dzia­łam, Łukasz.


– To tłu­ma­czy­łoby fakt, że mor­derca zna skład naszego zespołu. – Zimny
włą­czył się do roz­mowy.


– Rów­nie dobrze mógł się wła­mać do naszego sys­temu. Skoro działa w dark­ne­cie, to pew­nie zna się na kom­pu­te­rach, mam rację?


– Może tak, może nie – wtrą­ciła Zawadzka.


– Naprawdę myśli­cie, że w komen­dzie jest kret? – War­szaw­ski wyglą­dał na
coraz bar­dziej poiry­to­wa­nego. – Nawet nie kret, tylko pier­do­lony
psy­cho­pata, który nocami przy­wdziewa maskę dla świ­rów i wybe­be­sza ludzi.


– A jaką dasz gwa­ran­cję, że nie? – włą­czyła się Borucka.


– Skup się na swo­ich ludziach, Anka. Rów­nie dobrze ten psy­chol może być
jed­nym z two­ich tech­ni­ków i…


– Dość! – wark­nęła Win­nicka, ale to Czar­necki pod­niósł się z krze­sła.
Poło­żył pro­ku­ra­tor rękę na ramie­niu i omiótł spoj­rze­niem swo­ich byłych
pod­opiecz­nych.


– Arleta ma rację – zaczął z pełną powagą. – Nie możemy pozwo­lić, aby
emo­cje wzięły górę. I choć wszy­scy wiemy, że sytu­acja jest wyjąt­kowo
skom­pli­ko­wana i trudna, to musimy umieć je powścią­gnąć.


War­szaw­ski zaci­snął zęby, ale przy­tak­nął na znak, że akcep­tuje słowa
inspek­tora. Brudny pomy­ślał, że Czar­necki wstrzy­my­wał się zbyt długo.
Ludzie go potrze­bo­wali. Jego doświad­cze­nia, opa­no­wa­nia, sto­ic­kiego
spo­koju oraz cha­ry­zmy, która od niego biła, gdy tylko zaczy­nał mówić.
Inspek­tor kon­ty­nu­ował.


– Nieco ponad pół roku temu też byłem prze­ko­nany, że ludziom, z któ­rymi
pra­cuję, ba, z któ­rymi pra­co­wa­łem bli­sko pięt­na­ście lat, mogę w pełni
zaufać. Nie chcia­łem nawet myśleć, że może być ina­czej, bo zaufa­nie od
zawsze było jedną z głów­nych rze­czy, któ­rymi kie­ro­wa­łem się przy dobo­rze
ludzi. Nie­stety, taka aro­gancka postawa zemściła się, bo mój wie­lo­letni
współ­pra­cow­nik pro­ku­ra­tor Krzysz­tof Lis oka­zał się zwy­kłym, pozba­wio­nym
zasad moral­nych oszu­stem. – Czar­necki ścią­gnął oku­lary i wytarł je
chu­s­teczką. Ta chwila nie została zakłó­cona choćby wes­tchnię­ciem. Z powro­tem zało­żył je na nos i omiótł spoj­rze­niem wszyst­kie twa­rze. – Nie
twier­dzę, że w zespole jest ktoś, kto ma inne cele niż reszta, ale nie
możemy auto­ma­tycz­nie nego­wać, że ktoś taki nie działa wśród naszych
licz­nych współ­pra­cow­ników. Nie możemy lek­ce­wa­żyć zagro­że­nia, nawet jeśli
jest ono mało praw­do­po­dobne, a zwłasz­cza dopu­ścić, żeby ta sprawa nas
podzie­liła. Mor­derca na to liczy. Chce wzbu­dzić w nas nie­po­kój i strach.
Pra­gnie spra­wić, aby­śmy prze­stali sobie ufać, i robi wszystko, żeby
pod­sy­cać nasze lęki. Nie możemy mu na to pozwo­lić. Musimy zjed­no­czyć się
jesz­cze bar­dziej, poma­gać sobie i pod żad­nym pozo­rem nie dać się
skłó­cić. To wszystko, co chcia­łem powie­dzieć.


Czar­necki usiadł i oparł łok­cie o blat stołu. Przez dłuż­szą chwilę
wszy­scy kon­tem­plo­wali słowa inspek­tora. Brudny obser­wo­wał reak­cje
człon­ków grupy. Ich twa­rze wykrzy­wiały się w zawzię­tych gry­ma­sach,
zaci­skali zęby, zgod­nie przy­ta­ki­wali. Potrze­bo­wali wspar­cia i ta
prze­mowa byłego lidera wyraź­nie pod­nio­sła ich morale.


– Teraz przy­dałby się jakiś wspólny okrzyk – rzu­cił luźno War­szaw­ski. –
Taki, wie­cie… w stylu „do boju” czy choćby „do roboty”.


– Obej­dzie się, ale Roman ma rację. Musimy się wspie­rać i mieć oczy
dookoła głowy – odparła Win­nicka. – Dzi­siej­sza roz­mowa nie ma prawa
wyjść poza ten pokój. Jeśli rze­czy­wi­ście mor­derca kryje się wśród
per­so­nelu, nie możemy się odkryć. Potrze­buję ochot­nika, który zaj­mie się
tym tema­tem.


Zebrani wymie­nili się spoj­rze­niami. Infil­tra­cja wła­snych ludzi była co
naj­mniej nie­wdzięcz­nym zada­niem, ale już po kilku sekun­dach więk­szość
człon­ków grupy utkwiła wzrok w War­szaw­skim.


– Że niby ja? – obru­szył się.


– Uwa­żam, że jesteś naj­lep­szym kan­dy­da­tem – rze­kła Win­nicka.


– Masz dosko­nały kon­takt z ludźmi w tere­nie – przy­znał Czar­necki. –
Lubią cię, Łukasz. I sza­nują.


Zimny pokle­pał młod­szego stop­niem kolegę po ramie­niu, a Borucka dała
wyraz uzna­nia dys­kret­nym przy­tak­nię­ciem.


– No dobra. Zajmę się tym, choć nie­chęt­nie – mruk­nął.


– Zatem posta­no­wione. Zosta­niesz po spo­tka­niu i omó­wimy szcze­góły –
pole­ciła Win­nicka.


Brud­nemu spodo­bał się ten pomysł. Nie znał zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści
niż­szych rangą funk­cjo­na­riu­szy zie­lo­no­gór­skiej poli­cji, tym bar­dziej
pra­cow­ni­ków biu­ro­wych czy tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych. Tylko czło­wiek
stąd mógł zin­fil­tro­wać to towa­rzy­stwo, a War­szaw­ski – w jego oce­nie
kon­kretny facet z łbem na karku – nada­wał się do tego naj­le­piej.
Pozo­sta­wała jed­nak jesz­cze jedna kwe­stia.


Po raz ostatni obró­cił srebrny krzy­żyk w pal­cach i prze­su­nął go po
bla­cie w kie­runku Win­nic­kiej. Srebrna zawieszka zatań­czyła na stole,
przy­ku­wa­jąc uwagę zebra­nych.


– Spo­rzą­dzi­łem listę dwu­na­stu osób z sie­ro­cińca – oznaj­mił.


– Kim są?


– To dwu­na­stu mło­do­cia­nych sukin­sy­nów. Sady­stów, gwał­ci­cieli i dege­ne­ra­tów. Dziś powinni być już po czter­dzie­stce. Każ­dego z nich
trzeba prze­świe­tlić i spraw­dzić ostat­nie dwa­dzie­ścia pięć lat życia. Nie
chcemy chyba powtórki z histo­rii Kwi­czoła…


– Zaj­miesz się tym?


– Będę potrze­bo­wał dwóch dodat­ko­wych ludzi.


– Grze­gorz znaj­dzie ci kogoś zaufa­nego.


– Wyse­lek­cjo­no­wa­łem też dodat­kowe dwa­dzie­ścia pięć nazwisk. Powiedzmy,
że to taka lista rezer­wowa, ale ktoś mógłby zacząć przy­glą­dać się im już
teraz.


– Da się zro­bić – oznaj­mił Zimny.


Przez chwilę w pomiesz­cze­niu zapa­dła cisza. W tle sły­chać było tylko
bzy­cze­nie sta­rego wen­ty­la­tora.


– Ktoś ma jesz­cze jakieś pyta­nia? – zapy­tała Win­nicka.


– Jedno – burk­nęła Borucka. – Mamy się teraz spo­dzie­wać, że mor­derca
będzie polo­wał po kolei na każ­dego z nas?


– To my zapo­lu­jemy na niego – syk­nął War­szaw­ski.


– Kto może być następny? – zigno­ro­wała go.


– Ja.


Wszyst­kie spoj­rze­nia sku­piły się na Elż­bie­cie Pałce. Pałka, zapałka… –
pomy­ślał Brudny. Pomy­ślał też, że byłoby lepiej, gdyby tym razem jed­nak
się myliła.
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Brudny zapar­ko­wał pod pło­tem nie­wiel­kiego domku jed­no­ro­dzin­nego. Wysiadł
z samo­chodu i zapa­lił papie­rosa. Słońce znów przy­grze­wało, a na nie­bie
nie było ani jed­nej chmurki. Zacią­gnął się i przyj­rzał domo­stwu.
Zbu­do­wane na modłę lat osiem­dzie­sią­tych, w for­mie pro­stej bryły z pła­skim dachem, przy­po­mi­nało szary kar­ton z oknami i drzwiami. Przy
pod­jeź­dzie walały się grube, czę­ściowo pocięte na mniej­sze kawałki
drew­niane bale, zapewne opał na jesień i zimę. Nieco dalej, przy murze,
znaj­do­wała się sterta roz­rzu­co­nych pusta­ków, ele­menty poła­ma­nej fra­mugi
okien­nej, dwa wia­dra i jakieś puszki z far­bami, mocno wysłu­żona piłka do
nogi i zła­mana mio­tła. Komi­sarz pomy­ślał, że gospo­darz raczej nie należy
do pedan­tów, nie dba też spe­cjal­nie o wize­ru­nek, skoro na tle
sąsied­nich, cał­kiem zadba­nych pose­sji jego pre­zen­to­wała się raczej mało
efek­tow­nie. Co prawda, całość nieco rato­wały znaj­du­jące się zaraz za
bramką dorodne orze­chy i ugi­na­jąca się pod cię­ża­rem owo­ców cze­re­śnia, a wzdłuż płotu rosły krzaczki tru­ska­wek i jakieś nie­okre­ślone, zasa­dzone
bez ładu i składu kwiaty, ale i tak pierw­sze wra­że­nie pozo­sta­wało nie
naj­lep­sze.


Komi­sarz przyj­rzał się nie­wiel­kiej przy­bu­dówce. Naj­wy­raź­niej peł­niła
funk­cję garażu i zara­zem miej­sca pracy gospo­da­rza, który na
przy­mo­co­wa­nej na pło­cie tablicy rekla­mo­wał się jako mecha­nik
samo­cho­dowy. Wyma­lo­wane na niej nazwi­sko nie pozo­sta­wiało wąt­pli­wo­ści –
Brudny tra­fił w odpo­wied­nie miej­sce.


Andrzej Kro­wiak był pierw­szym z par­szy­wej dwu­nastki kun­dli Gwi­dony,
któ­rego Julka zdo­łała namie­rzyć jesz­cze przed poran­nym spo­tka­niem grupy
docho­dze­niowo-śled­czej. Jako jeden z nie­licz­nych po wyj­ściu z sie­ro­cińca
pozo­stał przy sta­rym imie­niu i nazwi­sku i nie wyje­chał z kraju. A że
Nie­do­radz znaj­do­wał się zale­d­wie kil­ka­na­ście minut drogi od Zie­lo­nej
Góry, Krowa z auto­matu stał się pierw­szym celem, u któ­rego Brudny
zapla­no­wał wizytę.


Komi­sarz wszedł na pod­jazd. Sze­roka brama gara­żowa była otwarta, a w warsz­ta­cie stały dwa powy­pad­kowe pojazdy. Z kanału pod zie­lo­nym audi
wydo­by­wały się dźwięki stu­ka­nia i puka­nia, a w tle sączyła się muzyka ze
sta­rego odtwa­rza­cza płyt CD.


– Czym mogę słu­żyć? – padło pyta­nie spod samo­chodu. Brudny od razu go
poznał. Krowa miał bar­dzo cha­rak­te­ry­styczny, chry­pliwy głos.


– Andrzej Kro­wiak?


– Zależy, kto pyta.


– Stary zna­jomy.


Stu­ka­nie ustało. Przez dłuż­szą chwilę z kanału nie wydo­był się żaden
dźwięk. Ta reak­cja była dla Brud­nego czy­telna. On też go poznał.


– Wie­dzia­łem, że prę­dzej czy póź­niej tu przy­le­ziesz. Czego chcesz? –
rzu­cił Kro­wiak.


– Poga­dać.


– Nie szu­kam pro­ble­mów. Mam żonę i trójkę dzieci. Płacę podatki i…


– Wyjdź z kanału.


– Nie masz prawa mnie tak nacho­dzić i…


– Wyłaź! – wark­nął Brudny.


Stał na kra­wę­dzi kanału. Gdy dostrzegł, że męż­czy­zna zbli­żył się do
dra­binki, cof­nął się o krok, ale nie pozo­sta­wił mu zbyt wiele miej­sca.
Od początku chciał wzbu­dzić w nim uczu­cie nie­po­koju. Czuj­nie obser­wo­wał,
jak Kro­wiak powoli wdra­puje się na górę. Klucz, który gospo­darz trzy­mał
w ręce, pozo­stał na dole i wyglą­dało, że nie ma wobec niego złych
zamia­rów, ale wolał dmu­chać na zimne. W końcu mecha­nik sta­nął z komi­sa­rzem twa­rzą w twarz.


Wpraw­dzie wzrost mieli zbli­żony, jed­nak Kro­wiak był znacz­nie
szczu­plej­szy, co nie zna­czy, że słaby, bo w żyla­stych przed­ra­mio­nach z pew­no­ścią kryła się krzepa. Ni­gdy nie nale­żał do przy­stoj­nych, ale upływ
czasu spra­wił, że wyglą­dał na star­szego niż w rze­czy­wi­sto­ści. Miał
zapad­nięte policzki pokryte kil­ku­dnio­wym zaro­stem, długi gar­baty nos,
spierzch­nięte usta i dziwne plamy na skó­rze. Z ciem­nych, głę­boko
osa­dzo­nych oczu biło zadzi­wia­jąco harde spoj­rze­nie.


Kro­wiak prze­tarł wierz­chem dłoni spo­cone czoło. Było upać­kane sma­rem,
który tylko sobie bar­dziej roz­ma­zał.


– Chcesz piwo? – zapy­tał.


Pyta­nie gospo­da­rza zasko­czyło Brud­nego. Myślał, że widok Krowy wzbu­dzi w nim wszyst­kie złe wspo­mnie­nia, ale tak się nie stało. Nagle wszystko
wydało się bar­dzo odle­głe.


– Daj.


Kro­wiak obró­cił się na pię­cie i pod­szedł do sto­ją­cej pod ścianą lodówki.
Wytarł ręce w szmatę i wycią­gnął dwie butelki. Wyglą­dały na mocno
schło­dzone.


– Od jakie­goś czasu wyobra­ża­łem sobie to spo­tka­nie – zaczął. – Oglą­da­łem
wia­do­mo­ści. Twoja morda w pew­nym momen­cie latała na każ­dym kanale.
Dla­tego wie­dzia­łem, że przyj­dziesz. Nie byłem tylko pewny kiedy.


Mecha­nik wycią­gnął zapal­niczkę i otwo­rzył nią obie butelki. Jedną
wrę­czył Brud­nemu, po czym wycią­gnął z kie­szeni dżin­sów wymiętą paczkę
papie­ro­sów. Brudny wyjął swoją i zapa­lili.


– Po co tu przy­je­cha­łeś? – zapy­tał, opie­ra­jąc się o jeden z samo­cho­dów.


– Mam kilka pytań.


– Nie szu­kasz zemsty?


Brudny się nie ode­zwał. Patrzył Kro­wia­kowi w oczy.


– Kurwa, Krzy­chu… – Gospo­darz upił łyk piwa. – Przy­cho­dzisz do mojego
domu i mówisz, że po pro­stu masz do mnie kilka pytań? Ja pier­dolę… bez
jaj.


– Gdzie byłeś i co robi­łeś w nocy z piątku na sobotę i w nocy z wtorku
na środę?


– I nawet nie zapy­tasz o prze­szłość? Nie zapy­tasz dla­czego? Dał­byś mi w ryj przy­naj­mniej…


Kro­wiak nie zdą­żył mru­gnąć, gdy na jego szczęce wylą­do­wał prawy pro­sty.
Ude­rze­nie było na tyle szyb­kie i silne, że mecha­nik nie zdą­żył się
osło­nić i na chwilę stra­cił kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Oszo­ło­miony
osu­nął się na beto­nową pod­łogę i wypu­ścił z dłoni butelkę, która
potur­lała się po pod­jeź­dzie, zna­cząc drogę roz­la­nym piwem.


– Skur­wy­syn… – zaklął pod nosem. – Dalej hardy z cie­bie skur­wiel, co? –
mruk­nął, chwy­ta­jąc się za żuchwę.


– Chcia­łeś, to masz. – Brudny wycią­gnął rękę. – I dla jasno­ści, wcale
nie jeste­śmy kwita.


Kro­wiak spoj­rzał spode łba na wycią­gniętą dłoń. Przez chwilę się wahał,
ale w końcu uchwy­cił ją i z pomocą Brud­nego sta­nął na nogi. Wtedy zza
bali drewna wysko­czył pół­nagi kil­ku­la­tek. Miał zmierz­wione rude włosy i krót­kie upać­kane spodenki. W rękach trzy­mał wielką tru­skawkę.


– Tato, tato, patrz, jakiego byka zna­la­złem! – krzyk­nął, trium­fal­nie
uno­sząc impo­nu­ją­cych roz­mia­rów owoc. Zatrzy­mał się, gdy zoba­czył
Brud­nego i leżącą na pod­jeź­dzie butelkę. – Piwo ci się wylało, tato… –
dodał nieco sko­ło­wany.


– Co się mówi?


– Dzień dobry.


– Dzień dobry – odparł Brudny.


Malec pod­biegł do ojca i sta­nął przy jego nodze jak wyszko­lony pies.
Ojciec zmierz­wił mu włosy, kuc­nął i szep­nął coś na ucho, po czym
chło­pak, rzu­ciw­szy Brud­nemu nie­pewne spoj­rze­nie, znik­nął w cze­lu­ściach
warsz­tatu. Gdy drzwi pro­wa­dzące do miesz­ka­nia się za nim zamknęły,
Kro­wiak, roz­ma­so­wu­jąc obo­lałą szczękę, skie­ro­wał się w stronę pod­jazdu.


– W nocy z piątku na sobotę byłem z żoną u sąsia­dów na grillu – rzekł,
gdy pod­niósł pra­wie już pustą butelkę. – Tro­chę popi­li­śmy, zwłasz­cza ze
sta­rym Zby­chem i jego synem Paw­łem.


– A z wtorku na środę?


– Chyba pra­co­wa­łem do późna w warsz­ta­cie, a potem wypi­łem kilka piw i posze­dłem spać. – Kro­wiak wycią­gnął nowego papie­rosa i zapa­lił. – Nie
chcę pro­ble­mów. Sam widzisz, że sta­ram się nor­mal­nie żyć. Pra­wie o tym
wszyst­kim zapo­mnia­łem. Pra­wie…


– A ja wciąż pamię­tam.


– Myślisz, że ja nie? Kurwa! To były inne czasy. Nie szu­kam
prze­ba­cze­nia. Każdy sta­rał się jakoś prze­żyć w tym pier­do­lo­nym pie­kle.
Było, minęło.


Brudny patrzył na męż­czy­znę, który przez lata drę­czył go wspól­nie z bandą Kwi­czoła. Facet miał rację. Każdy wal­czył wtedy o prze­trwa­nie.
Może i Kro­wiak sta­nął po złej stro­nie, ale czy ktoś w tym sie­ro­cińcu
odróż­niał wtedy dobro od zła? Dzie­ciaki od naj­młod­szych lat miały
robione pra­nie mózgu, a wizyty księży pedo­fi­lów dodat­kowo łamały i tak
kru­che dzie­cięce psy­chiki. Krowa był jed­nym z naj­bar­dziej ule­głych wobec
Gwi­dony, ale i naj­czę­ściej wyko­rzy­sty­wa­nym przez zapra­sza­nych przez nią
gości. Brudny pamię­tał jak przez mgłę, że już przy ini­cja­cji tra­fił na
pro­bosz­cza Wilczka. Stary zwy­rod­nia­lec urzą­dził go tak, że po powro­cie
do sali wyglą­dał jak zom­bie. Popła­ki­wał całą noc, a nad ranem został
przy­ła­pany, jak pró­bo­wał ukryć ubru­dzoną pościel. Cuch­nęła kałem i była
prze­siąk­nięta krwią, a Krowa tylko prze­pra­szał i bła­gał, aby go za to
dodat­kowo nie karać surową pokutą. To wtedy Brudny posta­no­wił, że gdy w końcu przyj­dzie jego czas i Gwi­dona po niego pośle, nie da się zła­mać. I choć jako sze­ścio­la­tek wciąż miał dość mgli­ste poję­cie o tym, co dzieje
się w cza­sie wizyt księży, wie­dział, że nie pozwoli się skrzyw­dzić w „ten spo­sób”. Ni­gdy nie pozwo­lił, a gdy nade­szła jego kolej, posu­nął się
do osta­tecz­no­ści. Ni­gdy nie żało­wał, nawet gdy mściwa matka prze­ło­żona i jej wierne kun­dle zamie­nili jego życie w pie­kło.


– Nie przy­sze­dłem cię roz­li­czać – odparł.


– Więc czego chcesz? Pastwić się nade mną? – Kro­wiak nagle stał się
blady, a jego dło­nie zaczęły się trząść, jakby wła­śnie wcho­dził w deli­rium.


– Po pro­stu odpo­wia­daj na pyta­nia.


– Żona nie wie… Nie możesz jej…


– Zamknij się i odpo­wiedz na pyta­nia. Odpo­wiesz zgod­nie z prawdą, to już
ni­gdy wię­cej mnie nie zoba­czysz.


Kro­wiak rzu­cił komi­sa­rzowi podejrz­liwe spoj­rze­nie.


– Nic nie powiesz żonie?


– Nie obcho­dzi mnie twoje pry­watne życie.


– Co chcesz wie­dzieć?


Brudny zaczął wypy­ty­wać o kolej­nych kom­pa­nów z bandy Kwi­czoła. Mecha­nik
odpo­wia­dał zgod­nie z prawdą, jakby dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że w obec­no­ści komi­sa­rza lawi­ro­wa­nie może mu tylko zaszko­dzić. Nie­stety,
Kro­wiak rów­nież szybko odciął się od ponu­rej prze­szło­ści. Cenna oka­zała
się jedy­nie infor­ma­cja, że Boguś „Łycha” Łysz­czek odsia­duje wyrok w pobli­skim Woło­wie. Tego typa Brudny pamię­tał dosko­nale, bo był
wyjąt­ko­wym skur­wy­sy­nem i prawą ręką Kwi­czoła. W prze­ci­wień­stwie do
raczej przy­mu­sza­nego do współ­pracy w ramach grupy Kro­wiaka lubo­wał się w drę­cze­niu i kato­wa­niu słab­szych, co na wła­snej skó­rze Brudny odczuł
nie­zli­czoną ilość razy.


– Mia­łeś z nim jakiś kon­takt? – zapy­tał komi­sarz.


– Nie, ale widzia­łem jego mordę w gaze­cie. Zmie­nił nazwi­sko… – Kro­wiak
zmarsz­czył brwi – …nie pamię­tam już na jakie, bo to było dobrych
dzie­sięć lat temu, ale z tego, co wiem, dostał doży­wo­cie.


Brudny pomy­ślał, że to by tłu­ma­czyło fakt, że Julka nie zdo­łała
namie­rzyć go od razu.


– Jesteś pewny, że to był on?


– Na bank. Ten kwa­dra­towy ryj poznał­bym wszę­dzie, nawet z tym paskiem na
oczach.


– Za co go przy­mknęli?


– Zarą­bał sie­kierą jakąś laskę i pod­pa­lił jej chatę. Dwa trupy, jeśli
dobrze pamię­tam, bo w zglisz­czach zna­leźli jesz­cze jej babkę.
Przy­naj­mniej tak pisali w gaze­tach.


Za taki numer rzadko kiedy wypusz­czano ska­za­nych przed koń­cem
zasą­dzo­nego wyroku. Brudny od razu zadzwo­nił do Julki, która na
pocze­ka­niu zajęła się tema­tem. Spraw­dze­nie deli­kwenta nie zajęło jej
wiele czasu i wedle zdo­by­tych infor­ma­cji Bogu­sław Łysz­czek vel Adam
Bajer (dwa lata po opusz­cze­niu sie­ro­cińca, ska­za­niu za gwałt i odbęb­nie­niu trzy­let­niego wyroku zmie­nił dane oso­bowe) wciąż znaj­do­wał
się za krat­kami w Woło­wie.


– Słu­chaj, Krowa – mruk­nął Brudny i zga­sił peta na pod­jeź­dzie. – Jeśli
dowiem się, że pró­bu­jesz mnie robić w chuja, to wtedy tu wrócę.


– Nie robię.


– Ale jak­byś sobie nagle coś przy­po­mniał, to zadzwo­nisz. Jasne? – Brudny
wrę­czył mu swoją wizy­tówkę. – Jasne? – powtó­rzył, nie dostrze­ga­jąc
wystar­cza­jąco prze­ko­nu­ją­cej reak­cji roz­mówcy.


– Okej. Ale powie­dzia­łem już wszystko. Chcę tylko nor­mal­nie żyć i…


Brudny odwró­cił się na pię­cie i ruszył wzdłuż pod­jazdu. Usły­szał, jak
gospo­darz splu­nął za jego ple­cami, ale to zigno­ro­wał. Ten czło­wiek nie
mógł mu już bar­dziej doku­czyć.


Wsiadł do samo­chodu i spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła pierw­sza. Szybko
obli­czył, że w Woło­wie mógłby zamel­do­wać się przed pięt­na­stą. Teraz miał
do poga­da­nia z Łychą.
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Odpięła klamry i ścią­gnęła maskę.


Rzu­ciła ją na pokrytą folią kanapę, na któ­rej leżało już kilka innych
gadże­tów. Dawno nie czuła się tak wyczer­pana. Klienci jej salonu w ostat­nim cza­sie byli coraz bar­dziej wyma­ga­jący. W branży pra­co­wała
bli­sko trzy­dzie­ści lat, ale miała wra­że­nie, że prze­staje nadą­żać. Z jej
punktu widze­nia wyglą­dało to tak, jakby jedni i dru­dzy pró­bo­wali prze­bić
szklany sufit. Bo nawet w tej branży ist­niał szklany sufit. Wyżej
koń­czyło się balan­so­wa­nie na gra­nicy i zaczy­nała się eks­trema.


Zer­k­nęła na rzu­cony w kąt pejcz. Na jego zwi­nię­tym ramie­niu wciąż
szkliły się kro­ple świe­żej krwi.


Ścią­gnęła szpilki i latek­sowe kozaki, a następ­nie roz­su­płała sznurki na
ści­ska­ją­cym jej talię gor­se­cie. Odło­żyła sztywny skó­rzany strój i spoj­rzała w lustro. Jej ciało nie było już tak zgrabne i jędrne jak
kie­dyś, a na brzu­chu i bio­drach odzna­czały się wyraźne fałdki tłusz­czu.
Czer­wone ślady na skó­rze po gor­se­cie były tego ewi­dent­nym dowo­dem.


Skrzy­wiła się na ten widok. Była już stara i brzydka. Peruka z burzą
czar­nych wło­sów, botoks i implanty nie były w sta­nie zatu­szo­wać
mija­ją­cego czasu. Się­gnęła po butelkę wódki i nalała sobie do szklanki,
po czym wychy­liła do dna. Raz jesz­cze spoj­rzała w lustro. Widząc swoje
odbi­cie, poczuła nie­smak.


– Pani…


Kobieta się obró­ciła. Za ple­cami zma­te­ria­li­zo­wała się drobna blon­dynka o dziew­czę­cych rysach. Była bosa i naga, a na szyi nosiła obrożę.
Deli­kat­nie chy­liła twarz ku pod­ło­dze. W wycią­gnię­tej dłoni trzy­mała
smart­fon.


– Mówi­łam, żeby mi nie prze­szka­dzać po sesji – zru­gała ją kobieta.


– Zosta­wiła pani tele­fon.


– I po tu mi tu przy­ła­zisz?


– Nie śmia­ła­bym pani prze­szka­dzać, ale dzwoni już trzeci raz. To może
być coś waż­nego i…


– Dobra, daj go i idź posprzą­taj. Ten dry­blas zosta­wił po sobie straszny
syf.


– Dobrze, pani.


Młoda dziew­czyna dygnęła i zaczęła się wyco­fy­wać.


– Pocze­kaj – syk­nęła star­sza. – Całuj – roz­ka­zała i wycią­gnęła
pomarsz­czoną dłoń.


Blon­dynka zbli­żyła się i deli­kat­nie przy­tknęła usta do pal­ców dominy.
Kobieta przez chwilę przy­glą­dała się z zazdro­ścią jej deli­kat­nym rysom.
Trwało to kilka sekund, w końcu unio­sła górną wargę z pogardą i ude­rzyła
ule­głą otwartą dło­nią.


– A to, żebyś zapa­mię­tała, mała ladacz­nico. A teraz wyno­cha.


Odpro­wa­dziła ją wzro­kiem. Blon­dynka nawet nie jęk­nęła. Posłusz­nie
wyco­fała się na pal­cach i znik­nęła za rogiem. Kobieta spoj­rzała na
wyświe­tlacz smart­fona. Wes­tchnęła nie­pysz­nie. Dawno nie miała kon­taktu z czło­wie­kiem, który do niej dzwo­nił, ale nie mogła go zigno­ro­wać. Wokół
tej branży krę­cili się ludzie, któ­rych lepiej było nie draż­nić. Ten
facet był jed­nym z nich, zresztą podob­nie jak poprzedni, w chwili
obec­nej posta­wiony jesz­cze wyżej. On zdo­łał jej zepsuć humor kilka
godzin wcze­śniej.


Nalała sobie jesz­cze jedną por­cję wódki i wypiła dusz­kiem, po czym
usia­dła na sofie i wybrała numer.


– Eliza?


– To ja, M.


– Sły­sza­łaś o mor­der­stwach w Zie­lo­nej Górze?


M. jak zwy­kle nie owi­jał w bawełnę. Od razu prze­szedł do sedna. Zaklęła
w myślach. Nazwa tego mia­sta zabrzmiała tego dnia już drugi raz.


– Sły­sza­łam.


– Wiesz coś na ten temat?


– Nie.


– Dowiedz się. Przy śledz­twie pra­cuje jeden ze sto­łecz­nych, nie­jaki Igor
Brudny. Koja­rzysz go?


– Tak.


To nazwi­sko rów­nież padło kilka godzin temu, ale nie było sensu kła­mać.
M. nale­żał do ludzi, któ­rzy mieli swoje spo­soby, aby to spraw­dzić.
Nie­po­kój kobiety wzbu­dzało to, że o Brud­nego pytali dwaj męż­czyźni z samej góry, co gor­sza dwaj na co dzień zwal­cza­jący się wza­jem­nie z wyjąt­kową zaja­dło­ścią.


– Skąd go znasz? – zapy­tał męż­czy­zna.


– Kilka lat temu węszył przy oka­zji śmierci tam­tej dziew­czyny.


– Hmm…


– Wiesz, o czym mówię?


– Wiem.


Kobieta dosko­nale zda­wała sobie z tego sprawę. Jej roz­mówca był wtedy u wła­dzy i dałaby sobie rękę uciąć, że brał czynny udział w tuszo­wa­niu
całej afery.


– Zatem krótko. Zakła­dam, że to nie ty, więc dowiedz się, kto za tym
stoi, bo facet pozuje na kogoś z branży.


– Skąd wiesz, że to facet?


– Bo zakła­dam, że to nie ty.


– To nie ja.


– Lepiej, żeby tak było, Eliza. Masz kon­takt z Ruskimi?


– Nie. Wiesz, że to psy­cho­paci. Nie znają umiaru.


– Nie­ważne. Nawiąż go, jeśli zaj­dzie potrzeba. Chcę wie­dzieć, kto zabił
tego pro­ku­ra­tora. Zresztą… – Męż­czy­zna po dru­giej stro­nie na chwilę
zawie­sił głos. – Czy on cza­sem nie był jed­nym z two­ich klien­tów?


– Był. Lichym, że się tak wyrażę.


– Tym bar­dziej.


– Zorien­tuję się, ale niczego nie obie­cuję. Co do Ruskich, to wola­ła­bym,
żebyś sam się tym zajął. Wygląda na ich robotę, a nie chcę się
wysta­wiać. Wiesz, że z nimi nie ma żar­tów.


– Cóż… chwi­lowo wypa­dłem z gry…


M. nie kła­mał. Trzy lata wcze­śniej wła­dzę prze­jęła kon­ku­ren­cyjna
for­ma­cja i to dziś jej człon­ko­wie zarzą­dzali służ­bami. Męż­czy­zna, który
zadzwo­nił do niej kilka godzin temu, był jed­nym z posta­wio­nych naj­wy­żej
w hie­rar­chii. Kobieta poczuła, że igra z ogniem. Jeśli była na
pod­słu­chu, mogła mieć kło­poty.


– Nie mogę. To zbyt nie­bez­pieczne – zary­zy­ko­wała. M. był bogaty i miał
wpływy, a do tego znała go lepiej niż faceta, z któ­rym roz­ma­wiała kilka
godzin wcze­śniej. Ale gdyby musiała wybie­rać, wolała trzy­mać z tym,
który pocią­gał za sznurki.


Przez dłuż­szą chwilę roz­mówca mil­czał. Zamknęła oczy w ocze­ki­wa­niu na
osta­teczną reak­cję. Ta mogła być różna, bo M. bywał wybu­chowy i źle
zno­sił jaką­kol­wiek odmowę. Nie tylko pod­czas kolej­nych per­wer­syj­nych
sesji.


– Dobra. Dowiedz się tyle, ile zdo­łasz. – Kobieta ode­tchnęła z ulgą. –
Ten gli­niarz będzie węszył, a wiesz, że to bar­dzo upier­dliwy sukin­syn.


– Cwany na pewno. Nie powiem, napsuł mi wtedy tro­chę krwi.


– Im szyb­ciej sprawa się wyja­śni, tym mniej­sza szansa, że doko­pie się
gdzieś, gdzie nie powi­nien.


– Posta­ram się cze­goś dowie­dzieć.


– Zadzwo­nię jutro.


Męż­czy­zna się roz­łą­czył. Odło­żyła smart­fona i pogrą­żyła się w ponu­rych
roz­my­śla­niach. Każda moż­li­wość, która przy­cho­dziła jej do głowy,
brzmiała kiep­sko. Przez dłuż­szą chwilę sie­działa ze wzro­kiem wbi­tym w ścianę, następ­nie chwy­ciła butelkę i nalała sobie jesz­cze jedną por­cję
wódki. Pod­ję­cie kolej­nych decy­zji tego wyma­gało.
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Szczęk zamka wybił Brud­nego z zamy­śle­nia. Drzwi za jego ple­cami otwarły
się i komi­sarz usły­szał odgłos ciężko sta­wia­nych kro­ków. Towa­rzy­szył
temu brzęk łań­cu­cha, który spi­nał ręce i nogi pro­wa­dzo­nego męż­czy­zny.
Tak trak­to­wano tylko więź­niów kate­go­rii „R”. I tylko tych naj­bar­dziej
nie­bez­piecz­nych.


– Jest pan pewien, komi­sa­rzu, że chce pan zostać z więź­niem sam na sam?
– zapy­tał straż­nik.


– Tak – mruk­nął Brudny.


Miał szczę­ście, bo Win­nicka potra­fiła być prze­ko­nu­jąca, a naczel­nik
zakładu peni­ten­cjar­nego w Woło­wie był sta­rym kum­plem Czar­nec­kiego. Ich
wspar­cie oka­zało się nie­oce­nione, bo spo­tka­nie z odsia­du­ją­cym wyrok
doży­wo­cia gwał­ci­cie­lem i podwój­nym mor­dercą byłoby trudne do zała­twie­nia
od ręki. Ale stary zna­jomy już stał za jego ple­cami i zaraz miał zostać
usa­dzony przez straż­nika po dru­giej stro­nie stołu. Zasta­na­wiał się, czy
Łycha go pozna. Od ostat­niego spo­tka­nia minęło jakieś dwa­dzie­ścia pięć
lat i wcale nie było to takie oczy­wi­ste.


Brudny poczuł na sobie wzrok mija­ją­cego go ska­zańca, ale nie drgnął ani
o cen­ty­metr. Kątem oka dostrzegł masywną postać w wię­zien­nym dre­li­chu.
Łysz­czek od zawsze był duży, ale naj­wy­raź­niej po wyj­ściu z sie­ro­cińca
nie żało­wał na ste­rydy.


Straż­nik, rów­nie sze­roki w bar­kach, usa­dził go i raz jesz­cze upew­nił
się, czy Brudny nie zmie­nił zda­nia. Chwilę póź­niej opu­ścił nie­wiel­kie,
duszne pomiesz­cze­nie.


– Ktoś ty? – mruk­nął Łysz­czek.


Brudny przyj­rzał się męż­czyź­nie. Miał ogo­loną głowę i kwa­dra­tową
szczękę, a dło­nie, szyję, a nawet twarz pokry­wały tatu­aże. Więk­szość z pew­no­ścią powstała za krat­kami, bo nie wyglą­dały na robione przez
pro­fe­sjo­na­li­stę, a do tego część z nich miała cha­rak­ter sym­bo­liczny.
Pomy­ślał, że na ulicy mógłby go nie roz­po­znać, i zasta­na­wiał się, czy
Łycha ma ten sam pro­blem.


Wtem wię­zień zmru­żył oczy. Prze­chy­lił głowę i pochy­lił się nad sto­łem,
aby skró­cić dystans. Wydał z sie­bie gar­dłowy dźwięk i splu­nął na
pod­łogę.


– Tylko ty z nas mogłeś zostać psem – mruk­nął z pogardą w gło­sie.


– Też miło mi cię widzieć, Boguś.


Przez chwilę mil­czeli, patrząc sobie w oczy.


– Po chuj tu przy­la­złeś?


– Poga­dać.


– Chcesz klęk­nąć? – wark­nął Łysz­czek. – Czy nad­sta­wić dupy?


Brudny nie odpo­wie­dział. Zacho­wał kamienny wyraz twa­rzy. Wie­dział, że
Łycha może chcieć pró­bo­wać wypro­wa­dzić go z rów­no­wagi. W sie­ro­cińcu
nie­na­wi­dzili się jak psy.


– Długo nie dup­czy­łem takiego chłop­ta­sia, więc chęt­nie cię wyru­cham. Po
to tu przy­la­złeś, Krzy­chu? Chcesz, żebym cię wyru­chał? – Wię­zień znów
splu­nął i nastro­szył się jak paw. – No co? Powiedz coś. Po to tu chyba
przy­sze­dłeś, nie?


– Nie inte­re­sują mnie twoje nie­speł­nione fan­ta­zje, Boguś – odparł
Brudny, nie spusz­cza­jąc wzroku z napi­na­ją­cego się roz­mówcy. Naj­wy­raź­niej
Łysz­czek nie był też na bie­żąco z tym, co działo się poza murami. –
Jestem tu w kon­kret­nej spra­wie i chcę, żebyś odpo­wie­dział mi na kilka
pytań.


– Ty chcesz mi zadać kilka pytań? – żach­nął się wię­zień. – To jest,
kurwa, jakiś żart?


– Nie przy­sze­dłem się nad tobą pastwić. Cho­ciaż mógł­bym…


– Spró­buj. Dokoń­czę to, czego nie zdą­ży­łem przed laty. Zanim wej­dzie tu
straż­nik, to…


– Skończ to pier­do­le­nie, Boguś. Minęło dwa­dzie­ścia pięć lat, więc daruj
sobie te bzdury. Niczego nie dokoń­czysz. Nic nie zro­bisz. Dla­tego
słu­chaj… – Brudny wycią­gnął papie­rosy, wziął jed­nego i resztę paczki
prze­su­nął po bla­cie w kie­runku roz­mówcy. – Zapal sobie i tro­chę
powspo­mi­namy. A jak nie chcesz… – komi­sarz przy­pa­lił swo­jego – …to
wypier­da­laj do swo­jej nory. A ja posta­ram się, aby reszta two­jego
nędz­nego życia stała się nie do znie­sie­nia. Kole­dzy z celi wie­dzą, że
zosta­łeś prze­cwe­lony przez czar­nych?


Łysz­czek wygiął usta w pod­kowę, a jego oczy zapło­nęły gnie­wem. Mimo że
gryp­so­wał i stał wysoko w hie­rar­chii ska­za­nych, podobna plotka mogłaby
to bły­ska­wicz­nie zmie­nić. Bio­rąc pod uwagę, że nie miał lek­kiego życia w wię­zie­niu, bo zakład peni­ten­cjarny w Woło­wie sły­nął z rygoru, a naczel­nik Kazi­mierz Buchaj z suro­wej dys­cy­pliny (z wia­do­mych wzglę­dów
nie był też jego ulu­bień­cem), nie potrze­bo­wał kolej­nych kło­po­tów, choć w tym wypadku słowo „kło­poty” wyda­wało się okre­śle­niem co naj­mniej
nie­ade­kwat­nym. Jego życie za krat­kami zamie­ni­łoby się w pasmo upo­ko­rzeń
i nie pomo­głoby żadne prze­nie­sie­nie, bo z racji tego, że był zna­nym
garu­sem, w każ­dym innym zakła­dzie infor­ma­cja o tym, że jest cwe­lem,
dotar­łaby wcze­śniej od niego samego.


– Ognia? – zapy­tał Brudny.


– Srał to pies. Było, minęło. – Wię­zień się­gnął po papie­rosa i sko­rzy­stał z pod­su­nię­tej zapal­niczki. Chwilę póź­niej nie­wiel­kie
pomiesz­cze­nie uto­nęło w kłę­bach dymu. – Po chuj tu przy­la­złeś? – bąk­nął.


– Chcę wie­dzieć, co się działo z resztą two­jej bandy. Gdzie oni są?


– A co? Chcesz wszyst­kich poza­my­kać? Tro­chę ci zeszło, żeby zna­leźć
odwagę i…


– Poga­dać. To wszystko.


– Poga­dać… – Łysz­czek omal nie par­sk­nął śmie­chem. – Nie jestem debi­lem,
Krzy­chu. Pamię­taj, że to ty przy­la­złeś do mnie. A ja już nic nie muszę.


– Tym bar­dziej powi­nie­neś mieć to w dupie.


– Może i tak… Co nie zna­czy, że mam zdra­dzić sta­rych ziom­ków. Na chuj ci
te infor­ma­cje? Chcesz się mścić?


– Nie będę się powta­rzał. Wiesz coś o nich?


– Leżę od dzie­się­ciu lat. Skąd mam, kurwa, wie­dzieć, co robią?


– A po wyj­ściu z sie­ro­cińca?


– Z kil­koma mia­łem kon­takt, ale więk­szość to cioty. Nawet Kwi­czoł.


– Co z nim? – Brudny posta­no­wił wziąć go pod włos.


– Krótko po wyj­ściu pla­no­wa­li­śmy kilka nume­rów, ale wysrał się na mnie i spier­do­lił gdzieś nad morze z tym swoim przy­du­pa­sem. Jak mu było?
Kami­lek.


– Wiesz, gdzie może prze­by­wać?


– Ni chuja. Pokłó­ci­li­śmy się. Powie­dzia­łem mu, że jest ciotą i żeby
spier­da­lał. Ty wiesz… – Łysz­czek z nie­do­wie­rza­niem poki­wał głową. –
Kwi­czoł się, kurwa, chyba zako­chał. Dasz wiarę?


– W kim?


– Jak to w kim? W tym Kamilku. Na pewno go pamię­tasz.


Brudny koja­rzył tego chło­paka jak przez mgłę. Cichy, spo­kojny, mikrej
postury. Raczej nie wcho­dzili sobie w drogę. Nale­żał do naj­bar­dziej
zahu­ka­nych, ale źle patrzyło mu z oczu, co tłu­ma­czył sobie tym, że
nale­żał – w dosłow­nym tego słowa zna­cze­niu – do Kwi­czoła, który
trak­to­wał go jak swoją pro­sty­tutkę.


– Ow­szem. Jedna z waszych kolej­nych ofiar…


– Nie naszych, nie naszych. To była pizda Krzyśka. Poza tym na twoim
miej­scu tak bym mu nie współ­czuł. Nie­na­wi­dził cię bar­dziej niż ja i Kwi­czoł razem wzięci.


– A to niby dla­czego?


– A ja wiem? Może był o cie­bie zazdro­sny? Kwi­czoł zrył mu banię i trak­to­wał go jak szmatę. Ale to o tobie mówił cały czas. Wiecz­nie
pla­no­wał, jak ci dopier­do­lić. Miał jobla na twoim punk­cie i Kami­lek… –
Łysz­czek zga­sił papie­rosa na stole. – A zresztą chuj to wie tak
naprawdę.


Brudny rze­czy­wi­ście koja­rzył Kamila jako raczej śli­skiego typa, ale ta
infor­ma­cja była dla niego spo­rym zasko­cze­niem. Ni­gdy nie trak­to­wał go w kate­go­rii śmier­tel­nych wro­gów, a raczej ofiar. Widział w nim mię­czaka,
który dał sobie wejść na głowę nie tylko Gwi­do­nie, ale także resz­cie
wycho­wan­ków, zwłasz­cza Kwi­czo­łowi, któ­rych rela­cja przy­po­mi­nała
kla­syczną wię­zienną git–cwel. Sam chyba ni­gdy z nim nie roz­ma­wiał, ale
tak naprawdę trzy­mał się na dystans od więk­szo­ści chło­pa­ków. Kamil nie
był jedy­nym, z któ­rym w ciągu kil­ku­na­stu lat nie zamie­nił słowa.


– I twier­dzisz, że wyje­chali razem?


– Wiem, że tak pla­no­wali. Teraz nie mam poję­cia, co się z nimi dzieje.


– A reszta?


– Pie­run poszedł w kama­sze i to podobno do spe­cjal­sów, ale od tej pory
nie mia­łem z nim kon­taktu.


– A Dziad?


– Woził pro­chy. Zna­lazł dobry kon­takt i coś tam pró­bo­wa­li­śmy wspól­nie
roz­krę­cić, ale cap­nęli go na lot­ni­sku w Limie i słuch o nim zagi­nął. Co
do reszty, to nie mam poję­cia.


– Fran­cuz? Krowa? Kukieł?


– Głu­chy jesteś? Nie wiem. W zasa­dzie tylko z Dzia­dem mia­łem jakiś
kon­takt, ale po tym jak wpadł, to pew­nie w tej ich­niej puszce już go
doje­chali. Naoglą­da­łem się pro­gra­mów i podobno są mega chu­jowe.


– W sam raz dla takich skur­wy­sy­nów jak ty.


– Pier­dol się, Krzy­chu.


Brudny zga­sił papie­rosa w kubku po kawie. Przez dłuż­szą chwilę świ­dro­wał
wzro­kiem Łyszczka. Nie zmie­nił się od cza­sów sie­ro­cińca. Dalej był
tchó­rzem i nie zmie­niały tego ani tatu­aże, ani napom­po­wane ste­ry­dami
mię­śnie. Gdyby miał jaką­kol­wiek wie­dzę o swo­ich byłych kom­pa­nach,
wsy­pałby ich od razu, aby chro­nić swój tyłek. Dosłow­nie i w prze­no­śni.


– Jeśli dowiem się, że coś przede mną zata­iłeś, to zorien­tu­jesz się przy
następ­nej kąpieli – mruk­nął z pełną powagą.


– Powie­dzia­łem wszystko. Pozdrów ode mnie Kwi­czoła, jak go spo­tkasz.


– Pozdro­wię.


– „Chuj ci w dupę i kawa­łek szkła”. Możesz zacy­to­wać.


Brudny rzu­cił mu ostat­nie spoj­rze­nie, po czym wstał od stołu i skie­ro­wał
się w stronę drzwi.


– Krzy­chu?


Przy­sta­nął.


– Chcesz wie­dzieć, dla­czego mia­łeś tak prze­je­bane?


Pyta­nie zawi­sło w prze­strzeni. Nie spo­dzie­wał się go.


– Jedyny ni­gdy nie dałeś dupy. I nikt nie był w sta­nie ci tego wyba­czyć.


Chwilę póź­niej Brudny dał znak straż­ni­kowi, że może otwo­rzyć drzwi. Już
ni­gdy wię­cej nie chciał oglą­dać tego ban­dyty.


* * *


Wsiadł do samo­chodu i prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyjce. Sil­nik mruk­nął
basem. Brudny włą­czył kli­ma­ty­za­cję, po czym się­gnął do tyl­nej kie­szeni
dżin­sów po stare, wygnie­cione zdję­cie. Kolory były już czę­ściowo
wybla­kłe, jakość też pozo­sta­wiała sporo do życze­nia.


Obró­cił je w pal­cach. Było jed­nym z dwóch, jakie wyniósł z sie­ro­cińca.
Pierw­sze otrzy­mał na odchodne od samej Gwi­dony. Matka prze­ło­żona
trzy­mała go na rękach, krótko po cere­mo­nii chrztu świę­tego. Dru­gie,
które wła­śnie miał w dło­niach, wykradł z księgi pamiąt­ko­wej tuż przed
opusz­cze­niem pla­cówki. Była to gru­powa foto­gra­fia wycho­wan­ków pod­czas
jed­nej z piel­grzy­mek i pla­nowo miała być dro­go­wska­zem w wyła­pa­niu
wszyst­kich opraw­ców, któ­rzy przed laty tak uprzy­krzyli mu życie. Z cza­sem emo­cje jed­nak opa­dły, on wyje­chał i pod­jął pracę jako poli­cjant,
a zdję­cia wylą­do­wały w krysz­ta­ło­wej wazie, w któ­rej przy­gnie­cione masą
innych rupieci prze­le­żały ponad dwa­dzie­ścia lat.


Dziś dzięki temu dro­go­wska­zowi może wresz­cie znaj­dzie odpo­wiedni
kie­ru­nek.


Naj­pierw wyszu­kał drob­nego chło­paka w pierw­szym rzę­dzie. Brudny miał
wtedy sie­dem albo osiem lat. Krótko przed „ini­cja­cją” – jak Gwi­dona
zwy­kła nazy­wać pierw­szy kon­takt z pedo­fi­lem – która zakoń­czyła się dla
matki prze­ło­żo­nej, a zwłasz­cza dla przy­by­łego księ­dza, wyjąt­kowo
dra­stycz­nie. Zasta­na­wiał się, czy ktoś – pomi­nąw­szy Julkę i Romana,
któ­rym osta­tecz­nie wyznał prawdę – wie, co się wtedy stało. Wąt­pił w to.
Sprawa została zamie­ciona pod dywan, a śmierć tam­tego pro­bosz­cza uznana
za wypa­dek. Ale on pamię­tał każdy szcze­gół. Moment, w któ­rym zorien­to­wał
się, co męż­czy­zna chce zro­bić, ucieczkę z pokoju, szar­pa­ninę przy
scho­dach. Samo zepchnię­cie agre­sora, który stur­lał się w akom­pa­nia­men­cie
pęka­ją­cych kości. W końcu jeden gło­śny trzask krę­go­słupa.


Od tam­tej pory Gwi­dona widziała w nim dia­bła. I tak go trak­to­wała.


Omiótł zdję­cie wzro­kiem. Znał miej­sce każ­dego z bandy Kwi­czoła, ale
ni­gdy nie zwró­cił spe­cjal­nej uwagi na wspo­mnia­nego Kamila. Łycha
zasko­czył go, twier­dząc, że chło­pak pałał do niego taką nie­na­wi­ścią.
Prze­cież nawet ze sobą nie roz­ma­wiali, a przy­naj­mniej on sobie tego nie
przy­po­mi­nał. Po praw­dzie nawet dokład­nie nie pamię­tał jego twa­rzy.
Szczu­pły, mizerny, wiecz­nie roz­czo­chrany. Tak go koja­rzył, ale same rysy
przez lata się roz­myły, podob­nie jak nazwi­sko, które zda­wało się
komi­sa­rzowi umknąć zupeł­nie.


Zatrzy­mał się przy jed­nym z wycho­wan­ków, który stał z brzegu. To mógł
być on, ale zdję­cie nie pozwa­lało stwier­dzić tego z cał­ko­witą pew­no­ścią.
Kami­lem mogło być przy­naj­mniej kilku innych, zwłasz­cza że pośród
stło­czo­nych wycho­wan­ków trudno było oce­nić ich posturę. Wybrał pię­ciu
praw­do­po­dob­nych i pstryk­nąw­szy fotkę smart­fo­nem, wysłał plik do Julki.
Chwilę póź­niej zadzwo­nił.


– I jak tam? – zagad­nęła.


– Nic spe­cjal­nego, ale mam pewien trop.


– Widzia­łam fotkę, ale to nie ta twoja, którą gwizd­ną­łeś z sie­ro­cińca?


– To ta, ale posłu­chaj.


– Już się boję.


– Masz dostęp do papie­rów hie­ro­ni­mek? Głów­nie cho­dzi mi o dane oso­bowe i fotki twa­rzy wycho­wan­ków.


– Gdzieś tam je mam.


– Trzeba by spraw­dzić nie­ja­kiego Kamila. Nie pamię­tam nazwi­ska, bo sobie
na to nie zasłu­żył. Ale Łysz­czek wspo­mniał, że chło­pak za mną nie
prze­pa­dał, a nawet mnie nie­na­wi­dził. Mniej­sza o to dla­czego, bo sam nie
do końca zda­wa­łem sobie z tego sprawę i do tej pory w ogóle nie bra­łem
go pod uwagę. Myślę jed­nak, że warto go spraw­dzić.


– Który to?


– No wła­śnie nie jestem pewny. Wybra­łem pię­ciu naj­bar­dziej podob­nych i chcę, żebyś porów­nała ich ze zdję­ciami z sie­ro­cińca. Gdy tra­fisz na
jakie­goś Kamila, to pode­ślij mi fotkę.


– Dobra. Mów, któ­rzy to.


Brudny wska­zał przy­ja­ciółce kon­kretne osoby w poszcze­gól­nych rzę­dach.
Zawadzka chciała zro­bić to na pocze­ka­niu, ale osta­tecz­nie popro­siła o kwa­drans. Komi­sarz posta­no­wił nie cze­kać i ruszył w drogę powrotną. Gdy
tylko wyje­chał z mia­sta, usły­szał dzwo­nek tele­fonu. Odru­chowo ode­brał,
myśląc, że to Julka.


– Cześć, Igor.


To nie była Julka. Oksana była ostat­nią osobą, z którą teraz chciałby
roz­ma­wiać.


– Cześć – bąk­nął nie­chęt­nie.


– Prze­pra­szam, że ci prze­szka­dzam, ale… – Ton jej głosu był inny niż
zwy­kle. Mógłby zrzu­cić to na karb roz­sta­nia, ale zabrzmiało w nim coś
nie­po­ko­ją­cego.


– Coś się stało? – zapy­tał.


– Wła­śnie przy­szłam do miesz­ka­nia zabrać ostat­nie rze­czy i… – Teraz był
już tego pewny, bo nie­dawna part­nerka zda­wała się kom­plet­nie
roz­trzę­siona.


– Mów, co się stało, Oka.


– Bała­gan. Straszny bała­gan tu jest.


– Jaki bała­gan?


– Chry­ste, Igor. Ktoś się wła­mał i wszystko poprzew­ra­cał.


– Gdzie?


– Do cie­bie, Igor.


– Do mojego miesz­ka­nia?


– Tak i…


– Kurwa mać! – wark­nął przez zęby. Jesz­cze tego mu było trzeba. –
Wezwa­łaś poli­cję?


– Nie.


– Jesteś bez­pieczna?


– Chyba tak. – Głos Oksany drżał i nie­wiele bra­ko­wało, aby zaraz
zanio­sła się pła­czem. – Albo nie. Nie. Nie wiem, bo… – Szczy­penko
zawie­siła głos.


– Oka, co tam się dzieje, do cho­lery?


– Ten kto… kto tu był… chyba zosta­wił wia­do­mość. O Boże!


Gdy Oksana krzyk­nęła, Brudny poczuł, jak jakaś siła ści­ska mu
wnętrz­no­ści. Nie miał zamiaru ryzy­ko­wać.


– Natych­miast opuść miesz­ka­nie i wyjdź na ulicę! – pole­cił.


– Ale…


– Rób, co mówię, Oka!


Usły­szał, jak wycho­dzi na kory­tarz. Nie­mal to sobie wyobra­ził. Jak
zbiega po scho­dach, przy akom­pa­nia­men­cie stu­kotu swo­ich szpi­lek. Dźwięk
niósł się echem, które dud­niło mu w uszach. Skrzyp­nię­cie drzwi do
budynku, śmie­chy dzie­cia­ków bawią­cych się na wewnętrz­nym placu, w końcu
har­mi­der ulicy.


– Już. Jestem na zewnątrz – wydy­szała. Teraz zda­wała się bar­dziej
zmę­czona niż prze­ra­żona.


– Nie widzisz nikogo podej­rza­nego?


– Chyba nie.


– Rozej­rzyj się.


– Nie, Igor. Chyba nie. Sporo tu ludzi.


– Dobrze. Usiądź i ochłoń. Na chwilę się roz­łą­czę i zadzwo­nię
bez­po­śred­nio do Beryla. Wyśle do cie­bie patrol, który się tobą
zaopie­kuje i spraw­dzi miesz­ka­nie.


– Nie, Igor. Pro­szę, nie roz­łą­czaj się.


– To zaj­mie tylko chwilę.


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, Brudny prze­rwał połą­cze­nie i wybrał numer do
komen­danta swo­jego komi­sa­riatu. Gdy tylko usły­szał pierw­szy sygnał, coś
go tknęło. To było nadto silne uczu­cie. Wci­snął czer­woną słu­chawkę i zaklął pod nosem. Nagle zdał sobie sprawę, że stra­cił zaufa­nie do
swo­jego szefa, ale chwilę póź­niej znów wybrał ten sam numer. Do jego
miesz­ka­nia i tak zostałby wysłany patrol przy­po­rząd­ko­wany do
komi­sa­riatu, w któ­rym pra­co­wał.


– Zapo­mnia­łeś się poże­gnać? – usły­szał oschły głos.


– Mia­łem wła­ma­nie, Ryszard. Ktoś prze­orał całe moje miesz­ka­nie.


– Co?


– No, kurwa, to. Wyślij tam kilku ludzi i niech spraw­dzą każdy
cen­ty­metr. Oba­wiam się, że to nie przy­pa­dek.


– Pocze­kaj.


Komen­dant bły­ska­wicz­nie wydał roz­kazy i już po kilku sekun­dach był z powro­tem.


– Skąd o tym wiesz?


– Dzwo­niła do mnie Oksana. Czeka przed bramą. Niech ktoś się nią
zaopie­kuje. Mnie tro­chę zej­dzie, zanim przy­jadę.


– W co ty znów wdep­ną­łeś, Igor?


– Nie wiem, ale się dowiem. A teraz muszę koń­czyć. Na razie.


Brudny roz­łą­czył się i od razu wybrał numer do byłej part­nerki.
Ode­brała, zanim skoń­czył się pierw­szy sygnał.


– Wszystko w porządku, Oka?


– Chyba tak. Boję się, Igor.


– Za chwilę przy­je­dzie poli­cja. Już nic ci nie grozi.


– Mhm.


– Oka…


– Tak, Igor? – Jej głos wciąż drżał.


– Co mia­łaś na myśli, mówiąc, że wła­my­wacz zosta­wił wia­do­mość?


– Bo… zosta­wił.


– Co zosta­wił?


– Chry­ste, Igor… Naj­pierw zoba­czy­łam napis. Nad łóż­kiem. Jakby krwią…


Komi­sarz poczuł kolejny przy­pływ adre­na­liny.


– Co tam było napi­sane?


– „Odpuść”.


– I tylko tyle?


– Tak. To zna­czy nie. Na łóżku leżała jesz­cze lalka, czy jak to się mówi
po pol­sku? Kukła chyba.


– Kukła?


– Na twa­rzy miała maskę.


Brudny zamknął oczy i zaci­snął zęby. Wszystko wska­zy­wało na to, że ten
sukin­syn pogrywa z nim jak z żół­to­dzio­bem.


– Jak wyglą­dała ta maska? – zapy­tał z uda­wa­nym spo­ko­jem.


– Taka czarna… Straszna.


– Możesz ją opi­sać dokład­niej?


– Nie miała oczu, a na ustach tylko zamek.


– Maska BDSM?


– Wła­śnie.


Brudny doci­snął pedał gazu.


– Cze­kaj na mnie w komi­sa­ria­cie i ni­gdzie się nie ruszaj. Zro­zu­mia­łaś?


– Tak.


– Na razie.


– Igor?


– No…


– Kocham cię.


Komi­sarz nie odpo­wie­dział. Roz­łą­czył się i skrę­cił w drogę S8, a następ­nie wybrał zjazd na War­szawę.
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Łukasz War­szaw­ski czuł, że zaraz mózg wypły­nie mu przez uszy. Od rana
spo­rzą­dził listę wszyst­kich osób bez­po­śred­nio lub pośred­nio
zaan­ga­żo­wa­nych w śledz­two oraz kolej­nych mają­cych dostęp do pro­wa­dzo­nej
sprawy. W sumie uzbie­rała się ponad setka ludzi, począw­szy od
funk­cjo­na­riu­szy dzia­ła­ją­cych w tere­nie, przez tech­ni­ków, pra­cow­ni­ków
pro­sek­to­rium, a skoń­czyw­szy na ludziach z zakła­dów pogrze­bo­wych czy ekip
sprzą­ta­ją­cych. Zdo­łał wyse­lek­cjo­no­wać dwa­dzie­ścia nazwisk. Na razie
wyeli­mi­no­wał wszyst­kich człon­ków grupy docho­dze­niowo-śled­czej, kobiety,
męż­czyzn nie­miesz­czą­cych się pomię­dzy trzy­dzie­stym trze­cim a czter­dzie­stym trze­cim rokiem życia (zało­żył, że z dużym
praw­do­po­do­bień­stwem mogli znać Brud­nego, więc utwo­rzył widełki plus
minus pięć lat od wieku Igora) oraz tych, któ­rych roz­miar buta wyno­sił
wię­cej niż czter­dzie­ści dwa (bio­rąc pod uwagę odcisk buta w pla­mie
oleju). Teraz w dys­kretny spo­sób nale­żało dokład­nie spraw­dzić ich udział
w śledz­twie oraz czy mieli alibi w cza­sie popeł­nia­nych zbrodni. Wstęp­nie
udało mu się tego doko­nać, w związku z tym zawę­ził listę do sze­ściu
osób, w tym czte­rech niż­szych stop­niem poli­cjan­tów, jed­nego tech­nika
oraz pato­mor­fo­loga. Czuł się z tym kiep­sko, bo każdy z wyse­lek­cjo­no­wa­nej
szóstki kie­dyś przy­naj­mniej raz prze­wi­nął mu się w pracy i choć nie o każ­dym miał dobre zda­nie, to trudno byłoby mu uwie­rzyć, że któ­ry­kol­wiek
mógłby posu­nąć się do tak okrut­nych mor­dów. Z jed­nym wyjąt­kiem.


Poste­run­kowy Leszek Węgo­rzew­ski, choć postrze­gany jako cał­kiem
sym­pa­tyczny gość, zawsze koja­rzył mu się z małym, zwy­rod­nia­łym
psy­cho­patą. Zacho­wa­nie tego czło­wieka wyraź­nie odbie­gało od usta­lo­nych
norm i choć w poli­cyj­nym światku czę­ste dys­ku­sje o śmierci czy oble­śne,
cza­sem skraj­nie wul­garne żarty były na porządku dzien­nym, to Węgorz nie
znał umiaru. Pomi­ja­jąc, że regu­lar­nie cho­dził na kurwy i chwa­lił się, że
lubi to robić „na ostro”, nie krył się też ze swoją fascy­na­cją śmier­cią
i wsze­la­kimi zbo­cze­niami. Jego tele­fon pełny był obrzy­dli­wych fil­mów z wypad­ków, egze­ku­cji ISIS czy eks­tre­mal­nego porno z eks­kre­men­tami w roli
głów­nej, ale nie były to rze­czy stricte nie­le­galne, wobec czego nikt nie
robił z tego wiel­kiej afery, mało tego, więk­szość kole­gów lubiła się
pośmiać z fil­mów, na któ­rych jacyś debile wpy­chali sobie cuki­nię w dupę
albo wci­skali głowę w odbyt konia, a w tej kwe­stii na Węgo­rza zawsze
można było liczyć. Co istotne, nosił taki sam numer buta jak podej­rzany
(to aku­rat bar­dzo łatwo usta­lił, bo tego typu infor­ma­cje o funk­cjo­na­riu­szach znaj­do­wały się w sys­te­mie każ­dej komendy czy
komi­sa­riatu) oraz według wstęp­nych infor­ma­cji nie miał alibi. War­szaw­ski
ni­gdy też nie sły­szał, żeby Węgo­rzew­ski chwa­lił się prze­szło­ścią, nie
wspo­mi­na­jąc o matce czy ojcu.


Węgorz był więc pierw­szy na liście i aspi­rant posta­no­wił, że przed
wyj­ściem z komendy dys­kret­nie przyj­rzy się zawar­to­ści jego szafki. Po
dro­dze zaszedł jesz­cze do biura Zim­nego, który podob­nie jak on pół dnia
spę­dził przed ekra­nem moni­tora i wyglą­dał, jakby zaraz miał zasnąć na
sie­dząco.


– Znów oglą­dasz por­nosy? – zagad­nął, zie­wa­jąc.


– Ech… – jęk­nął inspek­tor. – Nie­dawno prze­słali mi pierw­sze nagra­nia ze
skle­pów węd­kar­skich. Ale to szu­ka­nie igły w stogu siana…


War­szaw­ski zer­k­nął Zim­nemu przez ramię. Przed ladą stała wła­śnie skąpo
ubrana blon­dynka z impo­nu­ją­cym biu­stem. Nawet stąd było widać, że
sprze­dawca nie mógł odkleić oczu od mocno wyeks­po­no­wa­nych piersi.


– Przy­naj­mniej masz na co popa­trzeć… – mruk­nął.


– Aku­rat tra­fi­łeś. Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent klien­tów to
tatuś­ko­wie z brzu­chami albo eme­ryci. Nikt, kto mógłby choćby zbli­żyć się
do pro­filu podej­rza­nego.


– Lepiej mi powiedz, który to sklep, bo z takim kom­pa­nem jak ta przy
ladzie to sam mógł­bym pójść na ryby… – War­szaw­ski zaśmiał się pod nosem.


– Tylko zgor­szył­byś lokalną spo­łecz­ność.


– Nie dość, że fajna dupa, to jesz­cze potrafi zro­bić pre­zent swo­jemu
gachowi. Ja nie pamię­tam, kiedy ostat­nio dosta­łem nową wyści­gówkę.


– Może nie zasłu­ży­łeś?


– Ech… – War­szaw­ski z powro­tem się wypro­sto­wał. – Spa­dam. Win­nicka coś
jesz­cze jęczała?


– Nie. Spo­tka­nie grupy jutro o dzie­wią­tej.


– Dobra. Na razie.


– Cześć.


War­szaw­ski zszedł na poziom, gdzie znaj­do­wały się szat­nie. Minęła już
godzina od roz­po­czę­cia kolej­nej zmiany, więc spo­dzie­wał się, że będą
puste. W momen­cie, gdy chwy­cił klamkę, drzwi się otwarły i sta­nęła w nich sprzą­taczka. Zasko­czona, rzu­ciw­szy pół­gęb­kiem „dobry wie­czór”,
zaraz czmych­nęła po scho­dach na górę. Aspi­rant odpro­wa­dził ją wzro­kiem i gdy znik­nęła z pola widze­nia, wszedł do środka. Upew­nił się, że jest
sam, i wycią­gnąw­szy uni­wer­salny wytrych, w który zaopa­trzył się już
wcze­śniej, odszu­kał szafkę Węgo­rzew­skiego. Uwa­ża­jąc, aby niczego nie
poprze­sta­wiać, przej­rzał jej zawar­tość, ale nie odkrył nic, co mogłoby
Węgo­rza obar­czyć poważ­niej­szym podej­rze­niem. Gdy z powro­tem dys­kret­nie
zamy­kał drzwiczki, zorien­to­wał się, że coś jest nie tak. Nie był sam.
Wstrzy­mał oddech i nad­sta­wił uszu, chcąc namie­rzyć obec­ność intruza.
Zaj­rzał do toa­let, ale wyglą­dały na puste. Dla pew­no­ści otwo­rzył każdą
po kolei, ale nie natknął się na nikogo. Wtedy usły­szał kroki.
Docho­dziły z kory­ta­rza, któ­rym przy­szedł. Wybiegł z łazienki i ruszył w kie­runku drzwi, ale gdy wypadł z szatni, usły­szał tylko ich milk­nące
echo.


Nie miał już szans na dogo­nie­nie intruza. Zresztą mógł nim być każdy,
kogo by teraz spo­tkał. I choć o tej porze komenda powoli pusto­szała, nie
mógł prze­cież ot tak cho­dzić i roz­py­ty­wać. Nie tylko by się zdra­dził,
ale pew­nie patrzy­liby na niego jak na głupka.


Zaklął pod nosem i wró­cił do szatni. Zamknął szafkę Węgo­rza i przez
moment zasta­na­wiał się, co powi­nien teraz zro­bić. Jeśli ktoś go
obser­wo­wał, to mógł widzieć, że grze­bie w cudzych rze­czach. Wyglą­dało i brzmiało fatal­nie. War­szaw­ski zmru­żył oczy. Mor­derca? Ta myśl spra­wiła,
że poczuł dreszcz pod­nie­ce­nia. Jeśli to był on, na pewno nie pla­no­wał
zwra­cać na sie­bie uwagi i sprawa nie wypły­nie.


Z tą myślą opu­ścił szat­nię, a następ­nie komendę. Wsiadł do samo­chodu
aku­rat w momen­cie, gdy zadzwo­nił jego smart­fon. Ode­brał.


– Cześć, Łukasz. Tu Julia.


– Cześć. Mam zapi­sany twój numer. Co tam?


– Pod­sy­łam ci fotkę jed­nego z wycho­wan­ków hie­ro­ni­mek. To zdję­cie sprzed
dwu­dzie­stu kilku lat, ale i tak chcia­ła­bym, żebyś mu się przyj­rzał.


– Nie ma pro­blemu. Coś kon­kret­nego?


– Na razie nie. Po pro­stu rzuć okiem. Wiesz… jeśli chcemy iść tym
tro­pem, to… no nie wiem, może kie­dyś ci się prze­wi­nął. Wysy­łam.


– Okej, dam znać, jakby co. Na razie.


– Cześć.


Chwilę po prze­rwa­niu roz­mowy przy­szła wia­do­mość. War­szaw­ski otwo­rzył
plik. Uka­zało mu się czarno-białe zdję­cie mło­dego chło­paka. Od razu
przy­kuło jego uwagę. Nasto­la­tek miał pocią­głą twarz z mocno zary­so­wa­nymi
kośćmi policz­ko­wymi, wydatny nos i odsta­jące uszy, któ­rych nie była w sta­nie przy­kryć nawet modna wów­czas fry­zura na Nicka Car­tera z Back­street Boys z prze­dział­kiem na środku. Miał mętny i smutny wzrok i wyglą­dał na kujona.


War­szaw­ski obli­zał dolną wargę i podra­pał się po zaro­śnię­tym policzku.
Odno­sił wra­że­nie, że już gdzieś widział tego chło­paka. Może dawno temu,
może tylko raz, ale te rysy nie były mu cał­kiem obce. Jesz­cze przez
chwilę przy­glą­dał się fotce w nadziei, że pamięć pozwoli mu
przy­po­rząd­ko­wać go do jakiejś kon­kret­nej osoby, ale w końcu pod­dał się i odło­żył tele­fon do schowka. Nie chciał robić Zawadz­kiej nadziei.
Zadzwoni, gdy będzie pewny. Uru­cho­mił sil­nik i zaczął wyco­fy­wać.


Gdy odjeż­dżał, nie miał poję­cia, że w jed­nym z okien stoi postać i uważ­nie mu się przy­pa­truje. Obser­wo­wała go do momentu, aż samo­chód
znik­nął za drze­wami, po czym się­gnęła do kie­szeni i wyjęła pęk klu­czy.
Chwilę póź­niej spo­koj­nym kro­kiem ruszyła kory­ta­rzem w kie­runku jego
biura.
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Brudny obu­dził się na wer­salce i spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła szó­sta
rano. Rozej­rzał się po salo­nie. Ostatni kry­mi­na­li­styk wyszedł od niego
krótko przed drugą i komi­sarz odło­żył sprzą­ta­nie na następny dzień.
Więk­szość sza­fek wciąż pozo­sta­wała otwarta, a roz­rzu­cone rze­czy walały
się na meblach i pod­ło­dze.


Na razie nie wspo­mi­nał o całej sytu­acji nikomu prócz Julki. Musiał się z tym prze­spać, bo nie był pewny, co o tym wszyst­kim myśleć. Ktoś się z nim bawił, a tego bar­dzo nie lubił. Co gor­sza, wysy­łał nie­ja­sne sygnały,
które tylko mno­żyły kolejne pyta­nia. Bo co miała zna­czyć pozo­sta­wiona
przez intruza na ścia­nie wia­do­mość „odpuść”, skoro kilka dni temu sam
zapro­sił go do swo­jej gry. Czy od tam­tego czasu coś się zmie­niło? Czy
zna­lazł się aż tak bli­sko odkry­cia prawdy, że mor­derca spa­ni­ko­wał? I co
miała zna­czyć ta cho­lerna kukła w skó­rza­nej masce? Miała go nastra­szyć?


Jeśli sprawca go znał, to pew­nie wie­dział, że jakaś głu­pia lalka nie
spo­wo­duje, że pod­wi­nie ogon. Prę­dzej zmo­ty­wuje go do dzia­ła­nia i sprawi,
że zaan­ga­żuje się jesz­cze bar­dziej. Cała ta sytu­acja zna­czyła rów­nież,
że mor­derca jest mobilny i musiał popra­co­wać nad alibi, aby mieć czas na
podróż do War­szawy i z powro­tem. A może wciąż tu jest? Może ścią­gnął go
tu z pełną pre­me­dy­ta­cją i chce prze­nieść arenę poje­dynku do sto­licy?


Te i inne pyta­nia mno­żyły się jak grzyby po desz­czu. Potrze­bo­wał czasu,
aby sobie to wszystko poukła­dać. Co prawda Beryl obie­cał, że potrak­tuje
sprawę prio­ry­te­towo i próbki uzy­skane przez tech­ni­ków zostaną pod­dane
bada­niu w labo­ra­to­rium naj­szyb­ciej, jak to moż­liwe, ale po ostat­niej
roz­mo­wie zaufa­nie komi­sa­rza do prze­ło­żo­nego było dość ogra­ni­czone.
Brudny miał też nie­od­parte wra­że­nie, że komen­dant pró­buje wziąć go pod
włos. Klu­czył wokół sprawy mor­derstw w Zie­lo­nej Górze, poku­sił się o porów­na­nie jej do sprawy dark klu­bów, w końcu, niby mimo­cho­dem, zapy­tał
o postępy w śledz­twie zgwał­co­nej i udu­szo­nej w toa­le­cie Karo­liny Pisz.


– A co, chcesz ją prze­ka­zać komuś innemu? – odburk­nął wyraź­nie
poiry­to­wany Brudny.


– To zależy, jak długo masz zamiar sie­dzieć w tej przy­gra­nicz­nej
mie­ści­nie na końcu świata – odparł z wła­ściwą dla rodo­wi­tych
war­sza­wia­ków butą.


– Nie­długo.


– Uczu­lam cię tylko, że sprawa jest pilna i cisną mnie z samej góry.


– Niby kto? Cza­bań­ski? Czy może jaśnie nam panu­jący komen­dant główny?


– Powiedzmy, że ta sprawa jest deli­katna i pewni ludzie pra­gną mieć
pełną jasność co do winy i podej­rza­nego. Chcą poznać postępy w śledz­twie…


Beryl uciął, jakby ugryzł się w język. Wtedy Brud­nemu zapa­liła się
lampka. A jeśli mor­der­stwa w Zie­lo­nej Górze miały jakiś zwią­zek ze
sprawą śmierci Karo­liny Pisz? Może znów nadep­nął komuś na odcisk?
Śledz­two w spra­wie dark klu­bów nauczyło go, że w tym kraju są ludzie,
któ­rzy mają wystar­cza­jącą wła­dzę, aby zamieść pod dywan każdą nie­wy­godną
sprawę. Dla­tego słowa Beryla brzmiały co naj­mniej nie­po­ko­jąco. Wła­ma­nie
do jego miesz­ka­nia i wyma­lo­wana czer­woną farbą zawo­alo­wana groźba na
ścia­nie też nabie­rały szer­szego kon­tek­stu.


Brudny wstał z łóżka i poszedł do kuchni. Wsta­wił wodę na kawę, a następ­nie wziął prysz­nic i z papie­ro­sem oraz paru­ją­cym kub­kiem w dłoni
poszedł się zała­twić. Póź­niej raz jesz­cze dokład­nie przej­rzał każdy
zaka­ma­rek miesz­ka­nia, a następ­nie zadzwo­nił kolejno do Czar­nec­kiego i Win­nic­kiej. Oboje byli zasko­czeni, ale to pro­ku­ra­tor dała się zła­pać.


– Co napi­sali? – zapy­tała.


– „Odpuść”. I dla­czego suge­ru­jesz, że oni?


Pomy­ślał, że prze­sta­nie się z nią patycz­ko­wać. Nie ufał jej i miał ku
temu powody.


– Nic nie suge­ruję. Tak jakoś…


– Jak wrócę, będziemy musieli poroz­ma­wiać – prze­rwał jej.


– Ten zwrot ni­gdy nie zwia­stuje nic dobrego…


– Bo nie zwia­stuje.


– Co mam przez to rozu­mieć? – Jej ton zmie­nił się na bar­dziej szorstki.


– Muszę koń­czyć. Mam robotę.


– Igor…


– Dowiesz się, jak wrócę.


– Kiedy przy­je­dziesz?


– Jak zała­twię sprawy w sto­licy. Na razie.


– No… cześć.


Potem zate­le­fo­no­wał do Oksany. Noc spę­dziła u kole­żanki, choć
nie­chęt­nie. Nie dla­tego, że mogła się cze­goś oba­wiać, bo dostała
ochronę, ale wie­dział, że z pew­no­ścią będzie chciała wyko­rzy­stać
sytu­ację, aby znów się do niego zbli­żyć. Nie miał teraz głowy do takich
rze­czy. Zadra wciąż była świeża, a ponie­waż nawet nie zdą­żył prze­my­śleć
sprawy sesji zdję­cio­wej, nie mogło być mowy o jakich­kol­wiek roz­mo­wach.
Zapy­tał więc, czy wszystko u niej w porządku, a następ­nie poin­for­mo­wał,
że przez naj­bliż­sze dni ma nie wycho­dzić z domu i słu­chać pole­ceń
ochra­nia­ją­cych ją poli­cjan­tów. Potem roz­łą­czył się, nie dając jej szansy
na kolejne zmyślne zabiegi mające na celu zmięk­cze­nie go.


Zje­dze­nie śnia­da­nia i sprzą­ta­nie zajęło mu kolejne dwie godziny. Uznał,
że więk­szość rze­czy i tak powi­nien wyrzu­cić, bo nie wyobra­żał sobie, że
włoży cokol­wiek, co prze­szło przez ręce mor­dercy, zresztą
dzie­więć­dzie­siąt pro­cent ciu­chów to były tanie, sprane szmaty, które i tak leżały nie­uży­wane. Pomy­ślał, żeby zadzwo­nić po ślu­sa­rza, ale uznał,
że skoro intruz pora­dził sobie z poprzed­nim zam­kiem (który jako jedna z nie­wielu rze­czy w jego miesz­ka­niu był nowy), to zapewne w razie potrzeby
nie będzie miał pro­blemu z kolej­nym. To mogło pocze­kać, w prze­ci­wień­stwie do pla­nów, które nie cier­piały zwłoki.


* * *


Naj­pierw Brudny poje­chał do komi­sa­riatu. Po suge­stii Julki przej­rzał
swój kom­pu­ter, a następ­nie pod­szedł do jej sta­no­wi­ska i zalo­go­wał się na
jej konto. Szybko oka­zało się, że w obu ktoś grze­bał. Part­nerka
pro­wa­dziła go jak po sznurku i choć oka­zało się, że żaden z pli­ków
tajem­ni­czo nie wypa­ro­wał, to logo­wa­nia były ewi­dentne.


– Chcesz o tym poin­for­mo­wać Beryla? – zapy­tała.


– Nie.


– Naprawdę sądzisz, że to na jego pole­ce­nie?


– To pra­wie pewne. Ma zbyt duże ciśnie­nie na sprawę tej Pisz. A jeśli
głów­nym podej­rza­nym jest syn mini­stra, to możemy mieć na gło­wie nie
tylko Beryla, ale nawet służby.


– W chmu­rze się nie doko­pią.


– W jakiej znowu chmu­rze?


– Ja pier­ni­czę, Igor. Mamy dwu­dzie­sty pierw­szy wiek, a ty gadasz, jak­byś
dopiero co wyszedł z Peweksu. Chmura to… – pod­ko­mi­sarz przez chwilę
szu­kała odpo­wied­nich słów – …zresztą nie­ważne. Dane są bez­pieczne.
Lepiej nie gadajmy o tym przez tele­fon. Opo­wiem ci, jak wró­cisz.


– Dobra.


– Jakie masz plany?


– Odwie­dzę kilku dobrych zna­jo­mych.


– Tych, o któ­rych myślę?


– Tak.


– Uwa­żaj na sie­bie.


W gło­sie Julki dało się wyczuć szczerą tro­skę.


– Pew­nie. Aha, Julka. Dziś mają poja­wić się wyniki DNA tych wło­sów,
które zna­leźli w szwalni. Przy­ci­śnij Ankę i daj mi znać.


– Jasne.


– To na razie.


– Cześć.


Brudny prze­mil­czał sprawę w roz­mo­wie z komen­dan­tem. Omó­wili jedy­nie
kilka kwe­stii zwią­za­nych z wła­ma­niem, komi­sarz uzgod­nił też, że zabie­rze
czarną maskę, którą intruz wci­snął na kukłę. Beryl raz jesz­cze obie­cał,
że będzie pilo­to­wał sprawę oso­bi­ście i prę­dzej czy póź­niej „dopadną
skur­wiela”. Tym razem nie pod­jął tematu śledz­twa w spra­wie śmierci
Karo­liny Pisz, choć Brudny odniósł wra­że­nie, że tylko szuka oka­zji, aby
o niej napo­mknąć. Nie dał mu szansy i po sto­sun­kowo krót­kiej roz­mo­wie
opu­ścił budy­nek poste­runku. Za pierw­szy cel obrał sobie znany w mie­ście
klub Ostroga.


Ostroga nie była miej­scem prze­zna­czo­nym do spę­dza­nia czasu w miłym
towa­rzy­stwie, przy­naj­mniej z punktu widze­nia prze­cięt­nego miesz­kańca
sto­licy. W Ostro­dze pano­wały nieco odmienne warunki, nie można było tam
wejść bez uprzed­niego zapo­wie­dze­nia swo­jej wizyty. Brudny aku­rat tym się
nie przej­mo­wał, bo nie widział się w roli klienta, któ­rych pomimo
sto­sun­kowo dużej tole­ran­cji (choć w zasa­dzie miał to wszystko w głę­bo­kim
powa­ża­niu) nie mógł do końca zro­zu­mieć. Klient tegoż przy­bytku mógł
liczyć, że zosta­nie zwią­zany, poni­żony, zgwał­cony i spro­wa­dzony do roli
zwie­rzę­cia, a nawet kibla. I o ile ta część ofe­ro­wa­nych usług nie
budziła jego nie­po­koju, o tyle klub był otwarty rów­nież dla męż­czyzn
mają­cych potrzeby zogni­sko­wane na prze­ciw­le­głym bie­gu­nie. Tu poja­wiały
się wąt­pli­wo­ści, bo męska domi­na­cja zda­wała się o tyle nie­bez­pieczna, że
dużo czę­ściej wymy­kała się spod kon­troli. I nawet jeśli Ostroga była
zare­je­stro­wa­nym i legal­nie dzia­ła­ją­cym klu­bem BDSM, krą­żyły pogło­ski, że
nie­któ­rzy klienci (jak wspo­mniany syn mini­stra) zbyt mocno anga­żo­wali
się w swoje prak­tyki. Oczy­wi­ście były to tylko plotki, bo pierw­szą
zasadą klubu była dys­kre­cja, a poza tym nikt ni­gdy nikogo nie oskar­żył,
ale pro­sty­tutki mające za sobą epi­zod w Ostro­dze nie zawsze wspo­mi­nały
swoją „służbę” naj­le­piej.


Brudny sta­nął przed bramą, za którą pośród drzew kryła się impo­nu­jąca
willa. Znaj­do­wała się poza mia­stem, oto­czona wyso­kim murem i ukryta pod
lasem na końcu jed­nej z zabi­tych dechami wsi. Musiała mieć ponad tysiąc
metrów kwa­dra­to­wych, a jej nowo­cze­sny design zdra­dzał, że jest nie tylko
nowa, ale i bogato wypo­sa­żona. Tak rze­czy­wi­ście było, choć willa miała
swoje tajem­nice, a jedną z nich był wystrój nie­któ­rych pokoi oraz spora
część ich „wypo­sa­że­nia”, nie­wiele się róż­nią­cych od miejsc pracy
śre­dnio­wiecz­nych katów. Budy­nek oka­lały roz­ło­ży­ste buki i kasz­tany, a do
wej­ścia pro­wa­dził ele­gancki pod­jazd.


Tak jak się spo­dzie­wał, brama nie drgnęła, wobec czego wysiadł z samo­chodu i wci­snął guzik domo­fonu. W ocze­ki­wa­niu na odpo­wiedź zer­k­nął
na wyświe­tlacz, na któ­rym dostrzegł swoją zmę­czoną i zaro­śniętą twarz.
Pomy­ślał, że więk­szość bywal­ców klubu to ludzie pozu­jący na ele­ganc­kich
i wypa­cy­ko­wa­nych boga­czy i gdyby już wcze­śniej nie miał przy­jem­no­ści
poznać wła­ści­cielki, to obser­wu­jący go odźwierny nawet by nie ode­brał.
Albo od razu pogo­nił psami.


– Dzień dobry. Czym możemy słu­żyć? – ode­zwał się miły kobiecy głos.


– Pro­szę poin­for­mo­wać Elizę, że przy­szedł Igor Brudny. Komi­sarz Igor
Brudny.


– Czy był pan umó­wiony, komi­sa­rzu Brudny?


– Nie mam zamiaru ci się tłu­ma­czyć, dziew­czyno. Wołaj Elizę.


– Pani Eliza jest teraz zajęta. Czy mogę jesz­cze jakoś panu pomóc?


– Pocze­kam w środku.


– Nie jest to moż­liwe. Pani nie zapra­sza osób, które wcze­śniej nie
uzy­skały jej łaski.


– Łaski? – Brudny aż poczer­wie­niał. – Otwie­raj bramę, gów­niaro! –
wark­nął.


– Przy­kro mi. Pro­szę odejść na bez­pieczną odle­głość. W prze­ciw­nym
wypadku będziemy musieli wezwać poli­cję.


Nie pierw­szy raz pró­bo­wał nawią­zać kon­takt z sze­fową Ostrogi. Kilka lat
temu musiał prze­cho­dzić przez to samo. Wtedy użył całej gamy środ­ków
per­swa­zji, które w osta­tecz­nym roz­ra­chunku i tak nic nie dały. Dopiero
po tygo­dnio­wej walce drzwi pozwo­lił mu otwo­rzyć nakaz sądowy. Lepiej
poszło mu kilka tygo­dni temu, gdy odwie­dził wła­ści­cielkę i pod­py­tał o Jaro­sława Cza­bań­skiego, syna mini­stra.


Naj­wy­raź­niej tra­fił na świeżą dziew­czynę, posta­no­wił więc bar­dziej nie
zaogniać sytu­acji. Kolejny bluzg mógł spra­wić, że będzie tu ster­czał do
momentu, gdy wła­ści­cielka zde­cy­duje się opu­ścić firmę, jak­kol­wiek by to
brzmiało.


– Powiem to tylko raz i lepiej mnie posłu­chaj, młoda damo – zaczął
spo­koj­nie. – Jeśli mi nie otwo­rzysz, posta­ram się o nakaz sądowy i wobec
śledz­twa, które jest pro­wa­dzone, możesz być pewna, że takowy zosta­nie
wydany. A gdy tak się sta­nie, nie będę już miły i zanim po naszej
wizy­cie dopro­wa­dzi­cie klub do porządku, miną tygo­dnie. Pomi­jam kwe­stię
utra­co­nych klien­tów, któ­rzy nie lubią roz­głosu, ale także renomy w tym
waszym porą­ba­nym światku. Ostroga na tym dużo straci, co ozna­cza, że
twoja pani – Brudny wyraź­nie zaak­cen­to­wał ostat­nie słowo – nie będzie
zado­wo­lona, w związku z czym możesz być pewna, że wylą­du­jesz na bruku.


Co aku­rat byłoby dla cie­bie naj­lep­szym wyj­ściem, dodał w myślach.


Przez dłuż­szą chwilę sły­szał jedy­nie trza­ski. W końcu usły­szał
brzę­cze­nie i otwo­rzył furtkę. Minutę póź­niej już stał przy nie­wiel­kiej
ladzie, za którą sie­działa jego roz­mów­czyni. Na oko miała nie wię­cej niż
dwa­dzie­ścia lat, bar­dzo deli­katną i natu­ralną urodę i paso­wała do tego
miej­sca jak pięść do nosa.


Zaofe­ro­wała mu kawę i popro­wa­dziła go do pokoju, który dobrze znał.
Wyglą­dał na świeżo po remon­cie, choć nie zmie­nił się zbyt mocno.
Nowo­cze­sne meble, pła­ski tele­wi­zor na ścia­nie, duży naroż­nik i dwa
fotele obite czarną skórą, kilka efek­tow­nych kwia­tów. Gdyby nie jeden
obraz, któ­rego tu wcze­śniej nie było, nie róż­niłby się od ele­ganc­kiego
gabi­netu dyrek­tora jed­nej z reno­mo­wa­nych firm pła­cą­cych miliony za
prze­strzeń w szkla­nych biu­row­cach sto­licy. Brudny spoj­rzał na słynne
dzieło Edvarda Mun­cha. Krzyk zawsze budził w nim nie­przy­jemne
sko­ja­rze­nia. Cień. Mrok. Sie­ro­ci­niec. Stara chlew­nia. Zamknął oczy i wstrzy­mał oddech. Poczuł ssa­nie w żołądku.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu Brudny.


Nawet nie wie­dział, kiedy się zakra­dła. Wyda­wało mu się, że cze­kał
zale­d­wie kilka chwil, gdy zorien­to­wał się, że fili­żanka z kawą jest już
pra­wie pusta.


Wstał i podał kobie­cie dłoń. W pierw­szej chwili jej nie poznał, bo przy
ostat­nim spo­tka­niu miała znacz­nie krót­sze włosy i pre­zen­to­wała się mniej
efek­tow­nie. Naj­wy­raź­niej dziew­czyna, z którą roz­ma­wiał przy bra­mie,
kła­mała, bo tym razem wła­ści­cielka wyglą­dała schlud­nie i ele­gancko, co
było oczy­wi­stym dowo­dem, że przed chwilą nie mogła pro­wa­dzić żad­nej
sesji. Miała na sobie luźną czarną suk­nię do kostek, z obci­słą,
odzna­cza­jącą się szy­kow­nym wzo­rem, czę­ściowo prze­świ­tu­jącą górą. Pod
sta­ran­nie utka­nym mate­ria­łem prze­świ­ty­wał sta­nik, kry­jący ogromny,
nie­wąt­pli­wie napchany sili­ko­nem biust. Eliza z pew­no­ścią zało­żyła też
perukę, bo dłu­gie, kru­czo­czarne włosy kusiły nie­na­tu­ral­nym bla­skiem.


– Pro­szę wyba­czyć tej młódce – rze­kła. – Są coraz mniej przy­sto­so­wane,
ale wła­śnie dla­tego sta­ram się nad nimi pra­co­wać.


Zabrzmiało dwu­znacz­nie i Brudny nie do końca rozu­miał, co Eliza miała na
myśli. Wie­dział jed­nak jedno. Przy tej kobie­cie pewne kon­we­nanse
scho­dziły na dal­szy plan, a ona sama więk­szość męż­czyzn potra­fi­łaby
wpro­wa­dzić w nie­małe zakło­po­ta­nie. Prze­ko­nał się o tym już przy
pierw­szym spo­tka­niu, bo wbrew pozo­rom oka­zało się, że to kobieta
wybit­nie inte­li­gentna, prze­ni­kliwa i mająca rzadki dar, który spra­wiał,
że nawet jemu trudno było zacho­wać z nią natu­ralny kon­takt wzro­kowy.
Posta­no­wił nie dać jej szans na roz­sta­wie­nie swo­ich pion­ków.


– Nie mam do niej pre­ten­sji – odparł. – A teraz do rze­czy. Czy to pani
czło­wiek?


– Hola, hola, komi­sa­rzu. Jest pan moim gościem, choć przy­znam, że
nie­pro­szo­nym. Nie ozna­cza to jed­nak, że…


– Nie mam czasu na te bzdury. – Brudny wycią­gnął zza paska kawa­łek folii
i wyeks­po­no­wał zawar­tość. – Tę maskę ktoś wczo­raj nało­żył na kukłę i zosta­wił mi w domu jako ostrze­że­nie. Chcę wie­dzieć, kim on jest i dla­czego to zro­bił.


Eliza nie odpo­wie­działa od razu. Wycią­gnęła z torebki zapal­niczkę i zapa­liła papie­rosa. Gdy ponow­nie na niego spoj­rzała, dostrzegł w jej
oczach nie­zdrowy błysk.


Wie­działa. Pozo­stało pyta­nie, jak tę wie­dzę z niej wycią­gnąć.
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W labo­ra­to­rium było przy­jem­nie chłodno. Anna Borucka sie­działa przy
jed­nym ze sta­no­wisk i popi­jała sok z poma­rań­czy. Zdą­żyła roz­dzie­lić
pracę i z nie­cier­pli­wo­ścią cze­kała na kom­pu­te­rową ana­lizę DNA włosa.


Miała mie­szane uczu­cia. Na dzi­siej­sze spo­tka­nie grupy
docho­dze­niowo-śled­czej nie przy­nio­sła dobrych wie­ści. Ślady
dak­ty­lo­sko­pijne nie wyka­zały nic nowego, a jedy­nie wyklu­czyły z podej­rzeń osoby, które je zosta­wiły. Odcisk buta to była pieśń
przy­szło­ści i dal­sze dzia­ła­nia (bar­dzo cza­so­chłonne i tak naprawdę
nie­da­jące żad­nej gwa­ran­cji suk­cesu) w zasa­dzie pozo­sta­wały w gestii
śled­czych, podob­nie jeśli cho­dzi o mikro­ślady i mecha­no­sko­pię. Tak
naprawdę wszystko, co do tej pory udało się usta­lić, nie przy­bli­żało do
schwy­ta­nia sprawcy nawet o włos.


Włos, pomy­ślała. Może on w końcu posu­nie sprawę do przodu. Nie robiła
sobie wiel­kich nadziei, ale doświad­cze­nie pod­po­wia­dało jej, że coś z nim, a wła­ści­wie z nimi, jest nie tak. Były dziwne i nie paso­wały do
reszty zebra­nych pró­bek, co wię­cej, ich nie­zwy­kle głę­boka barwa nijak
kore­spon­do­wała z kolo­rem wło­sów pra­cu­ją­cych szwa­czek. Wśród nich były
blon­dynki, rude, bru­netki, ale żadna nie miała wło­sów o tak głę­bo­kiej i lśnią­cej czerni. Pro­blem leżał gdzie indziej. Włosy miały około pół
metra dłu­go­ści i z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa nale­żały do kobiety, a Borucka nie była sobie w sta­nie wyobra­zić, aby wła­śnie kobieta mogła
posu­nąć się do tak odra­ża­ją­cych czy­nów. Postać na nagra­niu co prawda
nosiła maskę, ale wszyst­kie poszlaki wska­zy­wały, że mor­dercą jest
męż­czy­zna. Czy wobec tego mogła ze swoim odkry­ciem wią­zać jakie­kol­wiek
nadzieje? Wąt­piła w to, ale tym razem nie zamie­rzała popeł­nić choćby
naj­mniej­szego błędu. Zanie­cha­nia (choć nikt w zespole jej za to nie
winił) przy śledz­twie w spra­wie kani­bala były w jej mnie­ma­niu ewi­dentne
i nic ich nie tłu­ma­czyło. Drugi raz nie mogła nawa­lić i nawet jeśliby
się oka­zało, że to włos Cyganki, która zosta­wiła go w szwalni dekadę
temu, miała zamiar dopil­no­wać, aby to nie była tylko hipo­teza, a twardy,
nie­pod­wa­żalny dowód. W pla­nach miała dodat­kowe bada­nia cyto­ge­ne­tyczne, a jeśli będzie trzeba, nocami pogrze­bie przy chro­mo­so­mach.


Kom­pu­ter wciąż myślał. Draż­nił ją pro­gram, na któ­rym była zmu­szona
pra­co­wać, bo cza­sem podobne ana­lizy trwały długo, a pro­gramista nie
wpadł na to, aby stwo­rzyć pasek okre­śla­jący czas wyko­na­nia danego
dzia­ła­nia. W ogóle draż­niło ją ostat­nio wiele rze­czy, a naj­bar­dziej to,
że naraża córkę, która nawet nie chciała sły­szeć o jakiej­kol­wiek
ochro­nie.


– Nikt nie będzie za mną łaził. A już na pewno nie jakichś dwóch
przy­głu­pich kra­węż­ni­ków – rzu­ciła matce w ner­wach.


– To dla two­jego bez­pie­czeń­stwa, Jagoda.


– W dupie to mam. Może jesz­cze będą zaglą­dać mi do łóżka?


Borucka pół roku temu w dość przy­krych oko­licz­no­ściach dowie­działa się,
że szes­na­sto­let­nia córka od jakie­goś czasu współ­żyje z chło­pa­kiem.
Jagoda poin­for­mo­wała ją o tym pod­czas jed­nej z kolej­nych kłótni, które
doty­czyły głów­nie zbyt dużego zaan­ga­żo­wa­nia w pracę. Miała wtedy momenty
zwąt­pie­nia, zwłasz­cza że sprawa kani­bala dopro­wa­dziła ją na skraj
wytrzy­ma­ło­ści. Po niej sytu­acja tro­chę się unor­mo­wała, ale bun­tow­ni­cza
szes­na­sto­latka wciąż dawała jej w kość.


– Nikt nie będzie ci zaglą­dał do łóżka. Po pro­stu chcę, żebyś na sie­bie
uwa­żała. To zawo­dowcy. Nawet nie będziesz wie­działa, że mają cię na oku
– tłu­ma­czyła.


– Wiesz, co powie­dzą moi zna­jomi? Będą gadać, że pro­wa­dzam się z psami.
Masz poję­cie, co to ozna­cza?


– Nie prze­sa­dzasz, Jagoda?


– Nie, i naprawdę mam dość tej two­jej poje­ba­nej roboty. Wycho­dzę.


Na to wspo­mnie­nie znów zro­biło jej się ciężko na sercu. Od dłuż­szego
czasu nie wie­działa, jak dotrzeć do córki. Pozwa­lała jej zro­bić tatu­aże,
prze­kłuć nos, brew i język. Zaak­cep­to­wała, że upra­wia seks, i tłu­ma­czyła
to sobie tym, że przy­naj­mniej robi to z jed­nym chło­pa­kiem, który co
prawda nie był z jej bajki i z pew­no­ścią popa­lał trawkę, ale
przy­naj­mniej zawsze mówił jej „dzień dobry” i zda­wał się w Jago­dzie
szcze­rze zako­chany.


Wes­tchnęła na myśl o ostat­niej roz­mo­wie. Na ekra­nie kom­pu­tera kółeczko
wciąż się krę­ciło, a ze środka maszyny wydo­by­wały się dźwięki
suge­ru­jące, że pro­ce­sor wciąż ciężko myśli. Gdy już chciała wyjść do
toa­lety, pro­ces znie­nacka się zakoń­czył. Zało­żyła oku­lary i przyj­rzała
się wyni­kom. Zmarsz­czyła brwi. Nie przy­po­mi­nała sobie, aby kie­dy­kol­wiek
– może poza cza­sem stu­diów – takie widziała.


Wkle­pała ana­lizę porów­naw­czą. Kom­pu­ter znów zaczął myśleć, ale na
szczę­ście tym razem upo­rał się z zada­niem w kil­ka­dzie­siąt sekund.
Sekwen­cja DNA włosa zna­le­zio­nego w szwalni nie pozo­sta­wiała żad­nych
wąt­pli­wo­ści.


Borucka natych­miast chwy­ciła za tele­fon. Zasta­na­wiała się, który numer
powinna wybrać pierw­szy. Wahała się tylko chwilę.


* * *


Brudny prze­pro­sił roz­mów­czy­nię i ode­brał.


– Tak. Mhm. Do kogo? Mhm. Przy­po­mnij, jak wyglą­dał? Mhm. Jesteś tego
pewna? Okej, dzięki. Będziemy w kon­tak­cie. Cześć.


Scho­wał smart­fon z powro­tem do kie­szeni dżin­sów i wró­cił do roz­mowy.


– Wra­ca­jąc do tych Rosjan… – nawią­zał do prze­rwa­nej dys­ku­sji. – Jak
mógł­bym się z nimi skon­tak­to­wać?


– Pan wyba­czy, komi­sa­rzu, ale w tej kwe­stii nie pomogę. To bar­dzo
nie­bez­pieczni ludzie. Nie mam zamiaru się nara­żać.


– Skąd to prze­ko­na­nie?


– Komi­sa­rzu Brudny… – Eliza odrzu­ciła pukiel czar­nych wło­sów za ramię. –
Pro­wa­dził pan sprawę tam­tej dziew­czyny, więc pan dosko­nale wie. Czy ktoś
odpo­wie­dział za tamto… mor­der­stwo?


Ostat­nie słowo dziw­nie trudno prze­szło jej przez gar­dło. Ow­szem,
śledz­two sprzed ośmiu lat wyka­zało, że sprawca naj­praw­do­po­dob­niej nie
pozba­wił życia ofiary z pre­me­dy­ta­cją, ale efekt był dokład­nie taki sam.
Wsku­tek pod­du­sza­nia kobieta zmarła.


– Wtedy jesz­cze nie dzia­łali w kraju.


– Ow­szem, ale jak pan myśli, komi­sa­rzu? Kto pozwo­lił im prze­jąć biz­nes?
Komu zale­żało, aby trwał?


– Ostroga nie speł­nia ocze­ki­wań klien­tów?


– Więk­szo­ści ow­szem. Ale jak ze wszyst­kim… Zawsze znajdą się tacy,
któ­rym jest mało.


Brudny przez chwilę myślał nad tym, co powie­działa wła­ści­cielka klubu.
Miała rację. Zawsze zna­leźli się tacy, któ­rzy chcieli wię­cej, moc­niej,
ostrzej. Im nie wystar­czało uda­wa­nie. Co gor­sza, zali­czali się do nich
głów­nie ci, któ­rzy mieli już wszystko, w związku z czym potrze­bo­wali
jesz­cze sil­niej­szych bodź­ców. Bogaci, sławni i sza­no­wani mie­wali także
dru­gie, mroczne obli­cze. Nie mógł gene­ra­li­zo­wać, ale po tym jak kilka
lat temu prze­śle­dził listę klien­tów dark klu­bów, zde­cy­do­wa­nie rza­dziej
włą­czał tele­wi­zor. Zna­la­zło się na niej co naj­mniej kilka osób, w tym
kobiety, które szer­szej opi­nii znane były z zupeł­nie innej strony. Nie
mógł patrzeć, jak bry­lo­wali w mediach i szcze­rzyli się do tłu­mów.
Wie­dział, że w głębi duszy są złymi ludźmi. Pod­nie­cało ich znę­ca­nie się
nad słab­szymi, poni­ża­nie ich. Nie liczyli się z tym, co czują ich
ofiary. Liczyło się tylko to, że mieli pie­nią­dze i wła­dzę, aby speł­niać
swoje chore, czę­sto eks­tre­mal­nie zbo­czone zachcianki. Pamię­tał, że
krótko po roz­pra­co­wa­niu sieci dark klu­bów sprawę (a co za tym idzie
dowody) prze­jęło Cen­tralne Biuro Śled­cze i do tej pory temat nie
powró­cił, bo utknął w mean­drach kar­to­tek służb, do któ­rych dostęp ma
kilka, może kil­ka­na­ście osób. Cza­sem myślał, że to wła­śnie z tej
przy­czyny oba zwal­cza­jące się obec­nie obozy poli­tyczne były tak
zabe­to­no­wane. Jedni trzy­mali haki na dru­gich i odwrot­nie.


– Pro­ku­ra­tor Kotel­ski też był waszym klien­tem, prawda?


– Ow­szem, ale raczej mało aktyw­nym. Nasz cen­nik jest dosto­so­wany także
do takich osób, ale ten klient nie potra­fił tego zro­zu­mieć. Wyklu­czy­łam
go z klubu.


– Komu mogło zale­żeć na jego śmierci?


– Wiem tylko, że kie­dyś pod­py­ty­wał o dark kluby. Już po tym, jak
prze­jęli je Rosja­nie.


– Mógł z nimi nawią­zać kon­takt?


– Nie wiem. Nie­wy­klu­czone. Jeśli był rów­nie aro­gancki i butny to… –
Eliza pochy­liła się nad ławą i zga­siła papie­rosa w popiel­niczce. – Oni
nie mają żad­nych hamul­ców. Robią nam bar­dzo zły piar.


– Na pewno pani zna kogoś, kto mógłby mnie z nimi skon­tak­to­wać.


Kobieta upiła łyk czer­wo­nego wina i wbiła spoj­rze­nie w komi­sa­rza.


– Naprawdę chce pan igrać z ogniem, komi­sa­rzu?


– Potrze­buję namiaru. To wszystko.


– A jeśli jakimś cudem uda­łoby mi się taki namiar dostać, to co ja bym z tego miała?


– Będzie mogła pani dalej w spo­koju pro­wa­dzić swój biz­nes.


– I nie wje­dzie mi tu pan znów z naka­zem?


– Jeśli będzie pani współ­pra­co­wać. Wie pani, jak to działa. Coś za coś.


Brudny dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że kolejny nalot na pręż­nie
dzia­ła­jący salon BDSM mógłby poważ­nie nad­szarp­nąć jego repu­ta­cję. Osiem
lat temu roz­wi­ja­jący się klub omal nie zban­kru­to­wał, gdy po wej­ściu
poli­cji obroty spa­dły o ponad dzie­więć­dzie­siąt pro­cent. Bo nawet jeśli
Eliza nio­sła na sztan­da­rach hasła o abso­lut­nej dys­kre­cji, musiała mieć
jakąś bazę danych odwie­dza­ją­cych. Jej zaszy­fro­wa­nie (czym chwa­liła się
poten­cjal­nym klien­tom) było ordy­nar­nym kłam­stwem, bo poli­cyjni
kom­pu­te­rowcy z pew­no­ścią prę­dzej czy póź­niej by sobie z takim szy­frem
pora­dzili. Ci mniej ogar­nięci mogli w to uwie­rzyć, ci bar­dziej majętni
już nie.


– Jeśli chce pan nara­żać życie, to pana sprawa. Spró­buję pomóc. Pro­szę
cze­kać na wia­do­mość ode mnie. Jeśli to wszystko, to pro­szę wyba­czyć, ale
zaraz mam kolejne spo­tka­nie.


Brudny wstał. Nie spusz­czał wzroku ze swo­jej roz­mów­czyni. Wyda­wała się
pewna sie­bie, choć miał wra­że­nie, że poszło mu zbyt łatwo, zwłasz­cza
bio­rąc pod uwagę to, czego przed chwilą się dowie­dział.


– Jesz­cze jedno pyta­nie – zagad­nął.


– Tak?


– To praw­dziwe włosy, bo przy naszej ostat­niej roz­mo­wie miała pani dużo
krót­sze?


– Pan pyta damę o takie rze­czy?


Brudny pomy­ślał, że chyba coś jej się z tą damą pomy­liło.


– Z cie­ka­wo­ści.


– Ni­gdy żaden poli­cjant nie pyta „z cie­ka­wo­ści” – odparła z prze­ką­sem. –
Ale jeśli tak to pana inte­re­suje, to ow­szem, to praw­dziwe włosy, choć
oczy­wi­ście nie moje. Noszę perukę.


– Pew­nie ma ich pani cał­kiem sporo.


– Niech to już pozo­sta­nie moją słodką tajem­nicą, choć ta jest jedną z droż­szych. Według pro­du­centa włosy należą do kobiety z Wiet­namu.


– Czego to nie wymy­ślą… – Brudny pokrę­cił głową w uda­wa­nym zdu­mie­niu. –
Cze­kam na sygnał. Przy­po­mi­nam, że czas gra tu istotną rolę.


– Będę o tym pamię­tać, komi­sa­rzu. Do widze­nia.


– Do widze­nia.


– Komi­sa­rzu…


Brudny przy­sta­nął. W tym tonie zabrzmiało coś nie­na­tu­ral­nego. Mogła się
poła­pać.


– Mała rada. – Eliza wychy­liła do końca lampkę wina. – Pro­szę pogrze­bać
we wła­snym ogródku. Jak to mówią, cza­sem naj­ciem­niej pod latar­nią… Czy
jakoś tak… Do widze­nia.


Zatrzy­mał się dopiero kilka kilo­me­trów za bramą. Wysiadł z samo­chodu i wycią­gnął papie­rosa. Przez dłuż­szą chwilę palił w mil­cze­niu, pró­bu­jąc
sobie to jakoś poukła­dać. Gdy zga­sił nie­do­pa­łek i wsiadł z powro­tem za
kółko, wciąż nie miał żad­nego sen­sow­nego wytłu­ma­cze­nia. To wszystko po
pro­stu zupeł­nie nie trzy­mało się kupy.
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Elż­bieta Pałka od kilku godzin pró­bo­wała zna­leźć wspólny mia­now­nik.
Żało­wała, że na pierw­szym spo­tka­niu grupy docho­dze­niowo-śled­czej
nakre­śliła tak obszerny pro­fil podej­rza­nego, bo z każ­dym kolej­nym dniem
miała wra­że­nie, że jej teo­ria roz­łazi się w szwach. Ow­szem, opie­rała się
na solid­nych prze­słan­kach, ale kolejne dowody zaczy­nały prze­czyć
pier­wot­nej wer­sji, zwłasz­cza ostat­nia infor­ma­cja z labo­ra­to­rium. Borucka
roze­słała wyniki próbki włosa już kilka godzin temu i jeśli mia­łyby się
potwier­dzić, a dowód rze­czy­wi­ście pozo­sta­wił sprawca, sytu­acja mocno się
kom­pli­ko­wała.


Po pierw­sze skład che­miczny znacz­nie róż­nił się od prze­cięt­nego
ludz­kiego włosa. Wyglą­dał, jakby został spe­cjal­nie zakon­ser­wo­wany, ale
nie to budziło jej naj­więk­sze zdzi­wie­nie. Jego sekwen­cja DNA wyka­zy­wała,
że pocho­dzi od kobiety z Azji Połu­dniowo-Wschod­niej. Zimny zare­ago­wał
bły­ska­wicz­nie i godzinę po otrzy­ma­niu infor­ma­cji był już w domu Wie­sława
Ryżego, wła­ści­ciela szwalni. Pro­du­cent utrzy­my­wał, że ni­gdy nie
zatrud­nił kobiety pocho­dzą­cej z tych rejo­nów, choć kie­dyś się nad tym
zasta­na­wiał. Skąd zatem włosy Azjatki w kotłowni jego zakładu? Wszystko
wska­zy­wało na to, że nie zna­la­zły się tam przy­pad­kiem, a hipo­teza, że
zosta­wił je mor­derca, mogła się bro­nić, wszak lubu­jący się w mło­dych
Azjat­kach Kotel­ski mógł je ze sobą przy­wlec. Według zdo­by­tych infor­ma­cji
ostatni jego wypad na sek­swa­ka­cje miał jed­nak miej­sce w marcu i praw­do­po­do­bień­stwo, że włosy mło­dych kocha­nek zacho­wały się gdzieś w jego ubra­niu tak długi czas, było mini­malne.


Pro­ku­ra­tor Win­nicka zasu­ge­ro­wała inną, sto­sun­kową łatwą do spraw­dze­nia
hipo­tezę. Według niej zamor­do­wa­nie pro­ku­ra­tora mogło być zemstą za
zgwał­ce­nie jed­nej z miesz­ka­nek mia­sta. Gdyby nie reszta dowo­dów, mia­łoby
to jakieś pod­stawy. Na jej pole­ce­nie Zimny spraw­dził więc wszyst­kie
zgło­sze­nia gwał­tów z ostat­nich trzech mie­sięcy, ale nie zna­lazł żad­nego
zło­żo­nego przez kobietę pocho­dzącą z tam­tej czę­ści świata. Win­nicka nie
pod­dała się jed­nak (dla Pałki to już była nad­gor­li­wość) i naka­zała
spo­rzą­dzić wykaz wszyst­kich miesz­kań­ców mia­sta o dale­ko­wschod­nich
rysach. Podobno pierw­sze patrole już skła­dały im wizyty.


Kon­cep­cja Win­nic­kiej wydała się Pałce co naj­wy­żej naiwna, ale pod­su­nęła
pewną myśl, którą wcze­śniej odrzu­cała. Opie­rała się ona na tym, że
mor­dercą rze­czy­wi­ście mogła być kobieta. To tłu­ma­czy­łoby kilka dotąd
nie­ja­snych poszlak, głów­nie spo­sób zwa­bie­nia stu­trzy­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wego
pro­ku­ra­tora do obskur­nej kotłowni jed­nej z miej­skich szwalni. Nie­znana
była treść ostat­niej roz­mowy Kotel­skiego, ale według wszel­kich danych
odbył ją wła­śnie z mor­dercą. Taką hipo­tezę wzmac­niały infor­ma­cje, do
któ­rych dogrze­bali się poli­cyjni infor­ma­tycy; potwier­dzili, że nieco
wcze­śniej ofiara na jed­nej ze stron inter­ne­to­wych prze­glą­dała pro­file
pro­sty­tu­tek. Ostatni nale­żał do tajem­ni­czej „Nie­wol­nicy do rżnię­cia”,
który póź­niej został wyka­so­wany. Oczy­wi­ście w inter­ne­cie nic nie ginie i udało się odtwo­rzyć pro­fil razem ze zdję­ciami. Można było w ciemno
zakła­dać, że nie są praw­dziwe, a robią jedy­nie za wabik na klienta, ale
w żaden spo­sób nie można było ich lek­ce­wa­żyć. Wachlarz usług pro­sty­tutki
był nato­miast nie­mal nie­ogra­ni­czony, co – zna­jąc upodo­ba­nia ofiary –
mogło zadzia­łać na Kotel­skiego bar­dzo sil­nie. Namie­rze­nie IP kom­pu­tera,
z któ­rego fotki zostały wgrane, nie­stety oka­zało się nie­moż­liwe, gdyż
przy oka­zji sta­rych logo­wań poja­wiło się kil­ka­dzie­siąt loka­li­za­cji,
począw­szy od Rosji, a skoń­czyw­szy na Bur­kina Faso.


Inne kwe­stie rów­nież nie eli­mi­no­wały kobiety jako takiej z grona
podej­rza­nych. Nagra­nia nie pozwa­lały jed­no­znacz­nie okre­ślić płci oprawcy
(maska mogła być próbą odwró­ce­nia uwagi), choć czę­ściowo widoczne usta
bar­dziej przy­po­mi­nały kobiece (to było jej subiek­tywne zda­nie). Podob­nie
roz­miar buta, który jak na męż­czy­znę był raczej mały, choć uczci­wie
nale­żało przy­znać, że jak na kobietę – sto­sun­kowo duży. W końcu samo
dzia­ła­nie, które według wszel­kich wzor­ców umiej­sca­wiało sprawcę w gro­nie
zor­ga­ni­zo­wa­nych, abso­lut­nych per­fek­cjo­ni­stów. Takie dzia­ła­nie nato­miast
czę­sto cecho­wało kobiety, które były uwa­żane za trud­niej­sze do
schwy­ta­nia, ponie­waż dokład­niej pla­no­wały kolejne zbrod­nie. Eks­tre­malny
sadyzm sprawcy rów­nież nie wyklu­czał przed­sta­wi­cie­lek płci pięk­nej z grona podej­rza­nych. Wystar­czyło wspo­mnieć takie seryjne mor­der­czy­nie jak
Myra Hin­dley czy Rose­mary West, które swoje ofiary przed śmier­cią
tor­tu­ro­wały, oka­le­czały, gwał­ciły, a następ­nie ćwiar­to­wały zwłoki, co
gor­sza, nie odpusz­czały nawet dzie­ciom. W końcu ostat­nia rzecz, która
nie dawała jej spo­koju, zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę dwa wspo­mniane
nazwi­ska. Obie kobiety (jak i wiele innych w histo­rii kry­mi­no­lo­gii)
mor­do­wały wspól­nie ze swo­imi part­ne­rami. Czy zatem w Zie­lo­nej Górze
mogła dzia­łać para psy­cho­pa­tów na wzór „Mor­der­ców z wrzo­so­wisk” lub
„Zabój­ców z Crom­well Street 25”?


Nie mogła tego wyklu­czyć. Tym bar­dziej że taka sytu­acja ide­al­nie
wpi­sy­wa­łaby się w zało­że­nie, że mor­dercą/mor­der­cami jest ktoś z sie­ro­cińca hie­ro­ni­mek. Wspólne wycho­wy­wa­nie się w takim miej­scu mogło
mieć wybit­nie destruk­cyjny wpływ na psy­chikę takiej pary. Ta hipo­teza
coraz bar­dziej do niej prze­ma­wiała i pomy­ślała, że jutro pomówi na ten
temat z Brud­nym.


Co wię­cej, pod­skór­nie czuła, że mor­derca jest bar­dzo prze­bie­gły, a każdy
jego ruch dokład­nie wyre­ży­se­ro­wany. Wbrew powszech­nej opi­nii ludzie
wycho­wani w tego typu ośrod­kach wcale nie musieli być ska­zani na życiową
klę­skę. Naj­lep­szym tego przy­kła­dem był Brudny, który prze­trwał pie­kło,
ale dzięki temu zdo­łał wytwo­rzyć odpo­wied­nie mecha­ni­zmy obronne. Przez
kolejne kop­niaki stał się tward­szy i nie­ugięty. Nie potrze­bo­wał pomocy
matki, ojca czy dziad­ków, aby wejść w doro­słe życie. Od początku mógł
liczyć wyłącz­nie na sie­bie, regu­lar­nie uży­wać wro­dzo­nej inte­li­gen­cji,
uczyć się zarad­no­ści, korzy­stać ze sprytu. Zresztą podob­nie sprawa miała
się z Lisem, który co prawda skoń­czył mar­nie, ale przez bli­sko
pięt­na­ście lat pra­co­wał jako pro­ku­ra­tor, mało tego, odno­sił w zawo­dzie
spore suk­cesy. Tacy ludzie bywali nie­zwy­kle nie­bez­pieczni, zwłasz­cza że
więk­szość oby­wa­teli zwy­kle ich nie doce­niała. Gdy patrzyła na sprawcę
przez ten pry­zmat, widziała w nim mroczne odbi­cie Brud­nego. Prze­ra­żało
ją to, bo jeśli mor­derca był rów­nie inte­li­gentny, nikt nie mógł czuć się
bez­piecz­nie. Zwłasz­cza ona.


„Pałka, zapałka, dwa kije,


Kto się nie schowa, ten zgi­nie”.


Ta krótka rymo­wanka nie pozwa­lała jej się na niczym sku­pić. Gdy już
myślała, że jest na tro­pie, gdy czuła, że powoli wcho­dzi w umysł
psy­cho­paty, echo tych słów powra­cało. Odbi­jało się zło­wiesz­czym echem i kom­plet­nie wybi­jało ją z rytmu.


Czy mor­derca rze­czy­wi­ście zapro­sił ją do gry? Czy przy­go­to­wał dla niej
jakąś rolę? Zwy­kle nie nosiła ze sobą broni, ale od przy­jazdu do
Zie­lo­nej Góry nie roz­sta­wała się ze swoim gloc­kiem ani na chwilę. Była
naj­lep­szym psy­cho­lo­giem poli­cyj­nym w kraju i nie mogła ukry­wać przed
samą sobą, że po pro­stu się boi. Reży­ser – jak zaczęła nazy­wać mor­dercę
– ją prze­ra­żał, bo widziała w nim rów­no­rzęd­nego prze­ciw­nika. Tak, była
tego nie­mal pewna. On rzu­cił jej wyzwa­nie. Rzu­cił je im wszyst­kim. I musiał być kurew­sko dobry.


Pomy­ślała, że musi wyjść poza sche­mat. Prze­stać myśleć sza­blo­nowo. Coś
tego czło­wieka moty­wo­wało, ale naj­wy­raź­niej grę, którą z nimi pro­wa­dził,
potra­fił kon­tro­lo­wać. To była nie­zwy­kle rzadka cecha. Wśród seryj­nych
mor­der­ców w zasa­dzie nie­spo­ty­kana. Może więc te dziwne włosy to jakaś
wska­zówka? Wyzwa­nie dla jej inte­li­gen­cji? Może zosta­wił je tam z pełną
pre­me­dy­ta­cją? A odcisk buta w pla­mie oleju? Może i to zapla­no­wał?


Głowa zaczy­nała jej pękać i posta­no­wiła, że zej­dzie na chwilę do
hote­lo­wego lobby. Miała ochotę na drinka. Zje­chała windą na dół i zamó­wiła orzeź­wia­jące Mojito. Usia­dła przy barze. Po kilku minu­tach na
hooke­rze obok zajął miej­sce postawny męż­czy­zna w ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze i dro­gich oku­la­rach. Zamó­wił podwójną szkocką z lodem i kil­ka­krot­nie
popra­wił przy­li­zane włosy. Na oko miał jakieś sześć­dzie­siąt lat, spory
brzuch i nie­ape­tyczne pod­gar­dle, które dygo­tało przy każ­dym, nawet
naj­de­li­kat­niej­szym ruchu głowy. Gdy uno­sił szklankę do ust, jego dłoń
drżała, a w baro­wym świe­tle błysz­czał wart for­tunę zega­rek Bre­itlinga. W pew­nym momen­cie obró­cił się do niej i posłał jej zalotny uśmiech, drugą
ręką znów popra­wia­jąc fry­zurę. Wtedy nie­sforny tupet prze­su­nął się o cen­ty­metr.


Pałka zaci­snęła usta w linię, a męż­czy­zna natych­miast popra­wił go i zmie­szany zawo­łał bar­mana. Gdy zama­wiał drugą szkocką, pro­fi­lerka
poczuła nagły przy­pływ adre­na­liny. Chwilę póź­niej rzu­ciła na ladę
pięć­dzie­siąt zło­tych i szyb­kim kro­kiem ruszyła do windy.


Miała całą noc, aby roz­pra­co­wać mor­dercę od A do Z.
  
ROZ­DZIAŁ 24


Brudny odczy­tał wia­do­mość na sta­cji ben­zy­no­wej. Zaczy­nał się
nie­cier­pli­wić, ale Eliza naj­wy­raź­niej sta­nęła na wyso­ko­ści zada­nia. Znał
adres, bo czę­sto bywał w tych oko­li­cach, gdy peł­nił służbę. Opi­nia tego
miej­sca daleka była od ide­ału. Prze­ciętny miesz­ka­niec Śród­mie­ścia,
Powi­śla czy choćby Moko­towa powie­działby: zagłę­bie dzi­wek, ćpu­nów i zło­dziei. I nie­wiele minąłby się z prawdą.


Wci­ska­jąc sobie do ust kolejny kawa­łek zapie­kanki, na wszelki wypa­dek
wbił w Google Maps dokładny adres. Wysko­czył mu jakiś opusz­czony maga­zyn
na obrze­żach Pragi. Też go koja­rzył, choć nie przy­po­mi­nał sobie, aby
kie­dy­kol­wiek wcho­dził do środka.


Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dzie­wiąta. Spo­tka­nie z nie­zna­jo­mym, z któ­rym umó­wiła go Eliza, miało się odbyć za godzinę. Ponie­waż sta­nął na
tan­ko­wa­nie przed mostem Ponia­tow­skiego, mógł dotrzeć na miej­sce za
kil­ka­na­ście minut. Spo­koj­nie dokoń­czył jeść, sko­rzy­stał z toa­lety i wró­cił do samo­chodu. Spraw­dził broń. Miał nadzieję, że nie będzie musiał
jej użyć, ale wolał przy­go­to­wać się na naj­gor­sze. Sły­szał o Rosja­nach.
Nie nale­żeli do takich, któ­rzy ukła­dają się z poli­cją, a Julka, z którą
był w sta­łym kon­tak­cie, zde­cy­do­wa­nie odra­dziła mu ten pomysł. Ona znała
ich jesz­cze lepiej. W dark­ne­cie widziała filmy, które two­rzyli. Mówiąc o nich, ni­gdy nie uży­wała słowa „ludzie”.


Brudny miał jesz­cze inny powód do zmar­twień. Ostat­nie kilka godzin
spę­dził na pró­bach roz­wią­za­nia pro­blemu, ale do tej pory mu się nie
udało. Eliza nie była z nim szczera, to na pewno. Co gor­sza, w trak­cie
roz­mowy zadzwo­niła do niego Borucka i prze­ka­zała mu wyniki DNA
zna­le­zio­nych wło­sów. To dla­tego zapy­tał wła­ści­cielkę o perukę. Gdy
usły­szał, że zna­le­zione włosy nale­żały do kobiety z Wiet­namu, Eliza
wła­ści­wie stała się głów­nym podej­rza­nym. Ale jaki mogła mieć motyw? Nie
potra­fił zna­leźć odpo­wie­dzi na to pyta­nie. Ow­szem, przed laty tro­chę
zaszedł jej za skórę, ale osta­tecz­nie jej biz­nes roz­kwitł na nowo i próba ode­gra­nia się po takim cza­sie, w momen­cie gdy zara­biała kro­cie,
nie mia­łaby żad­nego sensu. Zatem może ktoś z jej ludzi? Nie znał jej
pra­cow­nic i pra­cow­ni­ków, a jeśli kilka tygo­dni temu przy oka­zji
pro­wa­dze­nia śledz­twa w spra­wie śmierci Karo­liny Pisz poja­wił się u niej
ponow­nie, być może ktoś go roz­po­znał. Ktoś, kto czuł głę­boką urazę?
Pró­bo­wał przy­po­mnieć sobie twa­rze ludzi, któ­rych mijał, gdy opro­wa­dzała
go po salach tor­tur. Nie­stety, więk­szość miała na twa­rzach maski albo
inne gadżety, któ­rych nawet nie potra­fił nazwać.


Czy mogła go wysta­wić? Wąt­pił w to. Nie ryzy­ko­wa­łaby wtar­gnię­cia do jego
miesz­ka­nia i nie­po­trzeb­nego zwró­ce­nia na sie­bie uwagi. Zbrod­nie
popeł­niano w odda­lo­nej o ponad czte­ry­sta kilo­me­trów Zie­lo­nej Górze i takim posu­nię­ciem tylko strze­li­łaby sobie w stopę. Poza tym wyglą­dało na
to, że w cza­sie mor­derstw nie ruszała się ze sto­licy, bo Julka szybko
zajęła się spraw­dze­niem logo­wań jej tele­fonu. Nie było to żela­zne alibi,
ale wobec braku motywu i sytu­acji z wła­ma­niem dawało pewien obraz
cało­ści. Eliza nie była też w cie­mię bita i gdyby rze­czy­wi­ście oso­bi­ście
zaka­to­wała Kotel­skiego, z pew­no­ścią wychwy­ci­łaby pod­stęp i nie
wspo­mniała, że włosy z peruki pocho­dzą od Wiet­namki.


Ale czy miała dobre inten­cje? Wąt­pił w to. Wszystko wyja­śni się już za
kil­ka­dzie­siąt minut. Pocie­szał się tym, że Eliza nie ryzy­ko­wa­łaby
wysy­ła­nia go na pewną śmierć. Nawet jeśli mia­łaby ku temu powody, nie
pod­ję­łaby takiego ryzyka, bo musiała zda­wać sobie sprawę, że w takim
wypadku zwa­li­łaby się jej na głowę połowa sto­łecz­nej poli­cji. To
ozna­cza­łoby gwa­ran­to­wane ban­kruc­two i poważne pro­blemy z wymia­rem
spra­wie­dli­wo­ści, praw­do­po­dob­nie pro­ces i odsiadkę.


Z tą myślą uru­cho­mił sil­nik i wyje­chał na Aleje Jero­zo­lim­skie, po czym
skie­ro­wał się na wschód. Po kwa­dran­sie był już na miej­scu. Zapar­ko­wał
pod zde­ze­lo­wa­nym pło­tem. Wsa­dził wal­thera za pasek i wyszedł z pojazdu.
Omiótł wzro­kiem budy­nek maga­zynu. Powoli tonął w mroku. Pano­wała cisza,
jedy­nie w tle dało się sły­szeć odgłosy sto­licy. Nie zdzi­wił się, że w tej czę­ści były to aku­rat poli­cyjne syreny. Upew­nił się, że dotarł pod
wła­ściwy adres, i skie­ro­wał się w stronę wej­ścia. W miej­scu drzwi
zio­nęła czarna dziura, a obdra­pane mury poma­zano set­kami raczej mało
uda­nych graf­fiti. Pod butami chrzę­ścił piach i kawałki szkła z roz­bi­tych
okien na wyż­szych pię­trach, kawa­łek dalej leżała kupa gruzu czę­ściowo
poro­śnięta chwa­stami.


Sta­nął w wej­ściu i obej­rzał się za sie­bie. Nie dostrzegł nic
nie­po­ko­ją­cego. Wycią­gnął pod­ręczną latarkę i wszedł w mrok. Nie dbał o to, czy ktoś go usły­szy, więc sta­wiał kroki nor­mal­nie, uwa­ża­jąc tylko,
aby nie skrę­cić sobie kostki na wala­ją­cych się cegłach, poła­ma­nych
fra­mu­gach czy kawał­kach gruzu z nie­bez­piecz­nie wysta­ją­cymi prę­tami
zbro­je­nio­wymi. Budy­nek był ruiną i w jego oce­nie nada­wał się jedy­nie do
roz­biórki.


Gdy wszedł do prze­stron­nej hali, zga­sił latarkę. Z początku pomy­ślał, że
oczy przy­zwy­cza­iły się do ciem­no­ści, ale dopiero gdy się rozej­rzał,
zro­zu­miał, że wnę­trze wypeł­nia sre­brzy­sta poświata góru­ją­cego nad
mia­stem księ­życa. Omiótł spoj­rze­niem ściany i sufit. Więk­szość szyb z gęsto roz­miesz­czo­nych okien i czę­ściowo oszklo­nego skle­pie­nia było
powy­bi­ja­nych, a część dachu po prze­ciw­le­głej stro­nie hali zupeł­nie się
zawa­liła.


– Jestem sam i nie mam złych zamia­rów – rzu­cił w prze­strzeń, uno­sząc
ręce. – Chcę tylko poroz­ma­wiać. Nic wię­cej.


Echo jego słów ponio­sło się po hali, a za ple­cami do lotu zerwało się
kilka nie­to­pe­rzy. Wzdry­gnął się, ale nie się­gnął po broń. Ssaki
zato­czyły nad jego głową kilka okrę­gów i wyfru­nęły przez otwór w dachu.


– Jestem sam. Na pewno to spraw­dzi­łeś. Chcę tylko poroz­ma­wiać i…


Nie dokoń­czył, gdy usły­szał świst i ukłu­cie pod łopatką.


– Skur­wy­syn… – mruk­nął. – Na to się nie uma­wia­li­śmy…


Przez kilka sekund gim­na­sty­ko­wał się, aby dosię­gnąć igły, a gdy w końcu
mu się to udało i ujrzał w dłoni nie­wielką strzy­kawkę, poczuł, jak traci
siły. Chwilę póź­niej osu­nął się w mrok.


* * *


– No już, pie­sku. Budzimy się.


Męż­czy­zna kil­ka­krot­nie ude­rzył Brud­nego w twarz. Chwy­cił go za żuchwę i uniósł pal­cami górną powiekę.


– No dalej. Pobudka, Brudny!


Komi­sarz się ock­nął. Otwo­rzył oczy. Przez chwilę obraz falo­wał i zda­wał
się roz­myty, ale z cza­sem nabrał ostro­ści. Szarp­nął się, gdy zorien­to­wał
się, że jest skuty i pod­wie­szony za nad­garstki.


– Nooo… W końcu. Już myśla­łem, że prze­sa­dzi­łem z dawką. Sły­szysz mnie?
Odpo­wia­daj!


Brudny miał wra­że­nie, że ból zaraz roze­rwie mu czaszkę. Napast­nik coś mu
zaapli­ko­wał i tylko mógł się domy­ślać co. Ale żył.


– Sły­szę – wymam­ro­tał.


– To dobrze.


Męż­czy­zna puścił jego szczękę i cof­nął się kilka kro­ków. Posturą
przy­po­mi­nał rug­bi­stę, dło­nie miał jak szpa­dle, a na gło­wie nosił
komi­niarkę.


– Zabra­kło ci na skó­rzaną? – zakpił Brudny.


– Żar­tow­niś z cie­bie, co?


Nie­zna­jomy grzmot­nął go pię­ścią w brzuch. Komi­sarz poczuł gwał­tow­nie
roz­le­wa­jący się ból, a treść pokar­mowa pode­szła mu do gar­dła. Przez
moment wal­czył, aby zła­pać oddech.


– Nie tak sobie wyobra­ża­łem tę roz­mowę – jęk­nął, gdy w końcu wró­cił do
jako takiej rów­no­wagi.


– A ja tak. Co będzie dalej, zależy tylko od cie­bie.


– Dla­czego to robisz?


– Na razie jesz­cze nic nie zro­bi­łem. Ale mamy dużo czasu…


Męż­czy­zna wyszcze­rzył zęby w szy­der­czym uśmie­chu.


– Nie jesteś Rosja­ni­nem, więc kim?


– Kimś, kto jest panem życia i śmierci. Chciał­byś dziś umrzeć?


– Mia­łem spo­tkać się z kimś od Rosjan. Eliza mówiła…


– Eliza jest tylko starą, sprze­dajną kurwą i nie ma nic do gada­nia.


Nie brzmiało to naj­le­piej. Brudny poru­szył dłońmi, pró­bu­jąc spraw­dzić,
czy ma jaką­kol­wiek moż­li­wość, aby uwol­nić się z kaj­da­nek. Szybko się
zorien­to­wał, że szanse są raczej nikłe, bo łączący obejmy łań­cu­szek
został prze­rzu­cony przez sta­lową rurę.


– Ty zosta­wi­łeś tę wia­do­mość?


– Skoro tu jesteś, to naj­wy­raź­niej nie wzią­łeś jej sobie do serca.


– Dla­czego ich zabi­jasz? I skąd wie­dzia­łeś o łań­cuszku?


Męż­czy­zna prze­krzy­wił głowę.


– Nie wiem, o czym pier­do­lisz i…


– Czym ci, kurwa, zawi­ni­łem? – prze­rwał mu Brudny. – Znamy się? Zro­bi­łem
ci coś? Po chuj cały ten cyrk?


– Zawrzyj ryj! – W rękach nie­zna­jo­mego nagle poja­wiło się sze­ro­kie
ostrze, które chwilę póź­niej bły­snęło przy oku komi­sa­rza. – Nie mam
poję­cia, o czym do mnie pier­do­lisz. I nie ty tu, kurwa, jesteś od
zada­wa­nia pytań. Otwórz jesz­cze raz mordę bez pozwo­le­nia, a wykłuję ci
oko. Rozu­miemy się?


Brzmiało jesz­cze gorzej. Brudny przy­tak­nął. Z tru­dem pró­bo­wał
prze­two­rzyć infor­ma­cje. Facet zda­wał się szcze­rze zasko­czony pyta­niami i naj­wy­raź­niej w ogóle nie wie­dział, o co cho­dzi. Jeśli nie był Rosja­ni­nem
ani mor­dercą, to kim?


– Czego w takim razie ode mnie chcesz? – zapy­tał Brudny, gdy ostrze z powro­tem wylą­do­wało w pochwie przy pasku.


Zanim się obej­rzał, otrzy­mał serię kolej­nych cio­sów. Naj­pierw w kor­pus,
a następ­nie w twarz. Ude­rze­nia były naprawdę mocne i miał wra­że­nie,
jakby ktoś okła­dał go sta­lo­wym obu­chem. Poczuł w ustach meta­liczny smak
krwi, a po chwili zwy­mio­to­wał.


– Zro­bisz to raz jesz­cze, to utnę ci jaja – wark­nął męż­czy­zna,
wycie­ra­jąc wierzch dłoni.


Brudny wisiał bez­wład­nie. Siły zupeł­nie go opu­ściły. Czuł, jak kolejne
kro­ple krwi ska­pują mu po pod­bródku, a pod okiem rośnie potężny guz.


– A teraz posłu­chaj mnie, kurwo. – Męż­czy­zna się­gnął do kie­szeni dżin­sów
i wycią­gnął kilka zdjęć. Drugą ręką chwy­cił go za ucho i uniósł mu
głowę. – Pozna­jesz ich?


Brudny otwo­rzył powieki i w jed­nej chwili zalała go fala gorąca. Kolejne
foto­gra­fie przed­sta­wiały Oksanę, brata Filipa z żoną Anną oraz ich małą
Lenkę. Co gor­sza, wyglą­dały na zro­bione cał­kiem nie­dawno. Komi­sarz
zaci­snął zęby i od razu tego poża­ło­wał, bo jeden z nich polu­zo­wał się na
tyle, że wypadł z zębo­dołu. Wypluł go z krwawą plwo­ciną, a jego usta
wykrzy­wiły się w ner­wo­wym gry­ma­sie.


– Nawet nie pró­buj, skurwy…


Nie dokoń­czył, gdy na jego nerce wylą­do­wał kolejny potężny sierp.


– Jeśli nie chcesz, abym każ­dego po kolei wysy­łał ci w kawał­kach, odpuść
mło­demu. Rozu­miemy się?


Brudny zmarsz­czył brwi. Przez chwilę pró­bo­wał prze­ana­li­zo­wać słowa
oprawcy, ale w tym sta­nie nie szło mu naj­le­piej. Olśnie­nia doznał
dopiero, gdy przed twa­rzą znów bły­snęło mu ostrze.


– Kto cię przy­słał? Beryl czy sam Cza­bań­ski?


– Trzeci raz nie powtó­rzę. Rozu­miemy się?


Brudny przy­tak­nął. Nie miał wyj­ścia. Po praw­dzie już jakiś czas temu
pogo­dził się z fak­tem, że Jaro­sław Cza­bań­ski i tak nie odpo­wie za swoje
czyny. Jego ojciec zasia­dał w mini­ste­rial­nej ławie, a pro­ku­ra­tura od lat
była upo­li­tycz­niona. Miał w rękach wszyst­kie asy i tak naprawdę nie było
żad­nej siły, aby go spra­wie­dli­wie osą­dzić i ska­zać. Nie było sensu
wal­czyć z wia­tra­kami, a tym bar­dziej nara­żać naj­bliż­szych.


– Powiedz to gło­śno i wyraź­nie.


– Rozu­miemy się – burk­nął.


Męż­czy­zna scho­wał ostrze i pokle­pał Brud­nego po spuch­nię­tym i zakrwa­wio­nym policzku.


– Od razu lepiej, komi­sa­rzu. Od razu lepiej… – ode­zwał się swoim baso­wym
gło­sem. – Prze­ka­żesz też komen­dan­towi wszyst­kie dowody, jakie na
chło­paka zna­la­złeś, i usu­niesz wszyst­kie pliki doty­czące jego osoby. Z racji tego, że masz pod sobą kilku ludzi, dosta­niesz sie­dem­dzie­siąt dwie
godziny. Aha… jesz­cze coś. – Męż­czy­zna się­gnął do torby i wyjął kolo­rowy
maga­zyn. Otwo­rzył go na roz­kła­dówce i poki­wał głową z uzna­niem. – Muszę
przy­znać, że ta twoja niu­nia to kawał dobrej dupy. Chcę, żebyś wie­dział,
że jeśli nawa­lisz, to zacznę od niej. Ale zanim ją potnę, wypier­dolę ją
tak, że wywróci się na drugą stronę.


Brudny chciał coś powie­dzieć, ale ugryzł się w język. Wolał zacho­wać
resztę zębów.


– Jedno pyta­nie – wystę­kał.


– Należy ci się. Słu­cham.


– Po co zosta­wi­łeś w miesz­ka­niu tę kukłę?


– Nie zosta­wi­łem żad­nej kukły.


– Z czarną maską. Była tam. Podobną do tej, jaką…


– Twój czas się skoń­czył, komi­sa­rzu. Sie­dem­dzie­siąt dwie godziny.


Nie­zna­jomy wrzu­cił maga­zyn do torby i zapiął zamek. Zało­żył ją sobie na
ramię, ale po chwili zmie­nił zda­nie i posta­wił ją z powro­tem na ziemi.
Pod­szedł do Brud­nego i wymie­rzył mu kolejny cios w kor­pus. Komi­sarz
usły­szał trzask żeber.


– Klu­czyk do kaj­da­nek. Ufam, że sobie pora­dzisz – rzu­cił na odchodne,
upusz­cza­jąc nie­wielki kawa­łek metalu pod nogi Brud­nego. – No, chyba że
jakoś ich prze­ka­ba­cisz i ci pomogą… – dodał z kpiną w gło­sie, po czym
pod­niósł torbę i znik­nął w mroku.


Brudny dopiero po chwili przy­swoił jego ostat­nie słowa. „Ich
prze­ka­ba­cisz? Pomogą ci?”


Wypluł zale­ga­jącą w ustach krew i spoj­rzał na drobny kawa­łek metalu.
Klu­czyk leżał w jego zasięgu i pod­jął pierw­szą próbę uchwy­ce­nia go
pomię­dzy buty. Wtedy usły­szał chrzęst kru­szo­nego szkła. Pod­niósł wzrok.
Z mroku wychy­nęły dwa cie­nie. Pomy­ślał, że nie wyglą­dają spe­cjal­nie
przy­jaź­nie. Pomy­ślał też, że dopiero teraz może zro­bić się
nie­przy­jem­nie.


* * *


Gdy Brudny, wal­cząc z bólem, gim­na­sty­ko­wał się, aby rato­wać skórę, w tym
samym cza­sie w jed­nym z poko­jów zie­lo­no­gór­skiej komendy roz­bły­snął ekran
moni­tora. Przez kilka minut sły­chać było tylko płytki oddech i stu­ka­nie
kla­wi­szy. Po kilku kolej­nych stu­ka­nie ustało, a ekran zgasł. Znów
zapa­dła głu­cha cisza.
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Julia Zawadzka pierw­sza poja­wiła się w pokoju prze­zna­czo­nym dla grupy
docho­dze­niowo-śled­czej. Noc spę­dziła na pracy i dopiero nad ranem
zapa­dła w płytki sen. Miała kosz­mary. Nie pamię­tała szcze­gó­łów, ale
doty­czyły Igora. Obu­dziła się zlana potem krótko po pią­tej nad ranem i od razu się­gnęła po tele­fon. Zadzwo­niła, ale nie ode­brał, co tylko
wzmo­gło jej obawy, które tak naprawdę nara­stały od momentu, gdy wyja­wił
swoje plany. Wie­działa, że go nie powstrzyma, bo był uparty jak osioł.
Miała tylko nadzieję, że wie, co robi.


W ciągu kil­ku­na­stu następ­nych minut w pokoju poja­wili się kolejni
człon­ko­wie zespołu. Ostat­nia przy­szła Win­nicka, któ­rej kil­ku­mi­nu­towe
spóź­nie­nia stały się już pew­nym rytu­ałem. Na jej twa­rzy malo­wało się
roz­draż­nie­nie, a wor­ków pod oczami nie była w sta­nie ukryć nawet tona
skrzęt­nie nało­żo­nego maki­jażu. Wal­nęła papiery na stół i usia­dła. Przez
chwilę w mil­cze­niu wer­to­wała doku­menty.


– Igor jesz­cze nie wró­cił? – rzu­ciła, nie pod­no­sząc wzroku.


– Nie spo­wiada mi się – odburk­nęła Zawadzka.


– Zaczniemy bez niego.


Pro­ku­ra­tor nawet nie pró­bo­wała ukry­wać poiry­to­wa­nia i Zawadzka była
cie­kawa, co ją tak wpie­niło. Wszy­scy cze­kali. Mil­czał nawet Czar­necki.


– Zaczniesz, Grze­gorz?


– Może lepiej Anka? – Zimny popra­wił się na krze­śle. – Te włosy to dość
cie­kawy temat.


– Okej. Anka?


– Wszystko opi­sa­łam w rapor­cie, który roze­sła­łam wczo­raj wie­czo­rem.
Włosy należą do kobiety pocho­dzą­cej z Azji Połu­dniowo-Wschod­niej i zostało to potwier­dzone. Taj­lan­dia, Wiet­nam, Kam­bo­dża. Tamte oko­lice,
choć kon­kret­nego kraju nie da się usta­lić.


– Tyle już wiemy. Grze­gorz, jak prze­słu­cha­nia?


– Trwają. W Zie­lo­nej Górze mieszka pra­wie sze­ściu­set imi­gran­tów
pocho­dzą­cych z tam­tego rejonu świata. Do tej pory nie mamy jed­nak
żad­nych kon­kre­tów.


– A jeśli ich wła­ści­cielka ni­gdy nie była na miej­scu zbrodni? – wyrwała
się Pałka.


Oczy zebra­nych sku­piły się na pro­fi­lerce.


– Kon­ty­nuuj – mruk­nęła Win­nicka.


– Wczo­raj przy­szła mi na myśl jedna rzecz. Zało­ży­li­śmy, że sprawca jest
nie­prze­cięt­nie inte­li­gentny, ni­gdy nie zosta­wia śla­dów i pro­wa­dzi z nami
pokrętną grę. Czy zatem możemy być pewni, że to nie kolejna pod­pu­cha?


Człon­ko­wie grupy znali moż­li­wo­ści Pałki i tem­pe­ra­tura w pomiesz­cze­niu
wzro­sła o kilka stopni. Wszy­scy byli cie­kawi jej spo­strze­żeń i nie­sza­blo­no­wej pro­po­zy­cji, która mogła wywró­cić śledz­two do góry nogami.
Pro­fi­lerka nie ocze­ki­wała odpo­wie­dzi. Kon­ty­nu­owała:


– Prze­ana­li­zo­wa­łam wszyst­kie moż­li­wo­ści, jakie przy­szły mi do głowy,
nawet te, że sprawcą jest kobieta lub para.


– Para? – dopy­tał Zimny.


– Kobieta i męż­czy­zna. To tłu­ma­czy­łoby wiele nie­ja­sno­ści i nie
wyklu­cza­łoby, że wycho­wali się w sie­ro­cińcu. Histo­ria kry­mi­na­li­styki zna
wiele przy­kła­dów seryj­nych mor­der­ców dzia­ła­ją­cych w parze. I wcale nie
mam tu na myśli Bon­nie i Clyde’a.


– Kobieta wabi, a męż­czy­zna zabija – rzu­cił War­szaw­ski. – W przy­padku
Kotel­skiego i na bazie tego, co zna­leź­li­śmy w jego kom­pu­te­rze, to
mia­łoby sens.


– But numer czter­dzie­ści jeden. Roz­miar raczej… męski – dodał Zimny.


– Chło­pięcy…


– Jedno z nich pra­cuje przy śledz­twie, dru­gie mu zapew­nia alibi.


– Cie­kawa teo­ria, choć…


– Daj­cie dokoń­czyć – prze­rwała Pałka i odgar­nęła rudy kosmyk. – Mor­derca
mógłby też wcie­lić się w obie role. Pró­bu­jąc zwa­bić pierw­szą ofiarę,
uda­wałby kobietę, a gdy osią­gnął zamie­rzony efekt, dalej robiłby swoje.


– Nie bra­kuje ćwo­ków lubią­cych prze­bie­rać się w bab­skie fata­łaszki. –
War­szaw­ski uśmiech­nął się głu­pio pod nosem.


– Prze­cho­dzimy do sedna – powie­działa sta­now­czo Pałka, nie zaszczy­ciw­szy
go spoj­rze­niem. – Przyj­mu­jąc, że sprawca znał upodo­ba­nia Kotel­skiego,
mógł zało­żyć fej­kowe konto na por­talu rand­ko­wym i cze­kać, aż poten­cjalna
ofiara się do niego ode­zwie. Następ­nie, obie­cu­jąc gruszki na wierz­bie,
zwa­bić ją do szwalni.


– No nie wiem… – mruk­nął War­szaw­ski. – Kto przy­jeż­dżałby do jakiejś
szwalni na rucha­nie?


– Aku­rat to nie ma zna­cze­nia – wtrą­ciła Zawadzka. – W War­sza­wie
natknę­łam się na kilka podob­nych miejsc. Ludzie lubu­jący się w prak­ty­kach BDSM uwiel­biają takie pokrę­cone miej­scówki. Według nich robią
kli­mat i takie tam.


– Dla mnie to tro­chę gru­bymi nićmi szyte. Naprawdę myśli­cie, że Kotel­ski
nie poznałby, że to facet?


– W piw­nicy pano­wał mrok, a mor­derca nosił maskę. Wypcha­nie sta­nika też
nie sta­no­wi­łoby więk­szego pro­blemu.


– No okej. Co mają do tego włosy?


– Dla zmy­le­nia ofiary mógł też nosić perukę.


– Perukę?


– Ożeż, Elka! Też o tym pomy­śla­łam – włą­czyła się Borucka. – Skład
che­miczny nie dawał mi spo­koju i wysła­łam do firmy robią­cej peruki
zapy­ta­nie o listę che­micznych skład­ni­ków do kon­ser­wa­cji imple­men­to­wa­nych
wło­sów.


– Kiedy będziesz miała odpo­wiedź? – włą­czyła się wyraź­nie zacie­ka­wiona
Win­nicka.


– Wysła­łam wczo­raj wie­czo­rem, gdy firma była już zamknięta. No nie wiem.
Jak nie wpad­nie im do spamu, to mam nadzieję, że wkrótce.


– Zadzwoń tam, Grze­gorz, i pospiesz ich – pole­ciła Win­nicka.


– Mor­derca mógł też upiec dwie pie­cze­nie na jed­nym ogniu – kon­ty­nu­owała
Pałka. – Wyko­rzy­stu­jąc perukę, mógł spe­cjal­nie zosta­wić na miej­scu
zbrodni kilka wło­sów, aby wpro­wa­dzić w nasze dzia­ła­nia chaos.


Pałka raczej nie zro­biła tego spe­cjal­nie, ale Zawadzka dostrze­gła
prze­błysk znie­sma­cze­nia na twa­rzy Win­nic­kiej. To na jej żąda­nie
kil­ka­na­ście patroli, zamiast trzy­mać się planu, latało po całym mie­ście
w poszu­ki­wa­niu Azja­tów, choć tak naprawdę nikt nie był w sta­nie okre­ślić
kogo dokład­nie.


– Zakrę­cona ta teo­ria jak ruski ter­mos, ale coś w tym może być – bąk­nął
War­szaw­ski. – Tylko co teraz? Co to wła­ści­wie zmie­nia?


War­szaw­ski poczuł wibro­wa­nie tele­fonu. Zer­k­nął na wyświe­tlacz. Jeden z poste­run­ko­wych wysłał mu fotkę z dopi­skiem „Hahaha chyba mamy pedała”.
Pomy­ślał, że to pew­nie kolejny bzdurny mem albo głupi fil­mik, które
regu­lar­nie krą­żyły mię­dzy poli­cjan­tami. Chciał scho­wać smart­fon z powro­tem do kie­szeni, ale coś go tknęło. Otwo­rzył zdję­cie i omal nie
spadł z krze­sła.


– Coś się stało? – zapy­tała Win­nicka, dostrze­ga­jąc jego reak­cję.


– To jest, kurwa, nie do wiary… – burk­nął i z roz­dzia­wio­nymi ustami
zmie­rzył spoj­rze­niem Pałkę.


– No mów co, do jasnej cho­lery.


– Chaos, kurwa. Mamy, kurwa, chaos.


* * *


War­szaw­ski wybrał numer do Remi­giu­sza Suł­kow­skiego.


– Co to ma być? – wark­nął.


– No tak, jak ci napi­sa­łem. Chyba mamy w szatni pedała – odparł wciąż
wyraź­nie roz­ba­wiony sier­żant. – I nie zgad­niesz kogo – dodał, recho­cząc.


– Co to za peruka, którą masz na łbie?


– Zaje­ba­li­śmy Węgo­rzowi. Wypa­dła mu z szafki, jak ją otwo­rzył. Nawet
sobie nie wyobra­żasz, co pró­bo­wał nam wmó­wić i…


– Masz ją teraz?


– Nie. Chło­paki rzu­cają się nią i drą łacha z Węgo­rza. Pra­wie się pobili
z Maku­sem, bo…


– Zabierz ją i natych­miast przy­nieś do dwie­ście­piątki. Migiem, kurwa!


– Ale co cię ugry­zło… Tylko jaja sobie robimy i…


– Migiem, kurwa! To roz­kaz!


War­szaw­ski się roz­łą­czył. Ner­wowo prze­tarł dło­nią spo­coną glacę.


– Chło­paki zna­leźli w szafce Węgo­rzew­skiego perukę – rzekł po chwili i prze­su­nął smart­fon w kie­runku Boruc­kiej.


– Jasna cho­lera! – jęk­nęła. – Wyglą­dają na takie same.


W jed­nej chwili wszy­scy wstali z krze­seł. Każdy chciał zoba­czyć zdję­cie,
na któ­rym sier­żant Suł­kow­ski pozo­wał w prze­krzy­wio­nej czar­nej peruce i wspól­nie z kom­pa­nem star­szym poste­run­ko­wym Pio­trem Brom­skim szcze­rzyli
się do obiek­tywu. Chwilę póź­niej emo­cje wzięły górę. Każdy chciał coś
powie­dzieć, w jakiś spo­sób zare­ago­wać. Posy­pały się prze­kleń­stwa i obe­lgi. W oczach Zawadz­kiej wyglą­dało to tak, jakby w jed­nej chwili
pra­wie wszy­scy człon­ko­wie grupy wydali już wyrok. Z jed­nym wyjąt­kiem.
Czar­necki jak zwy­kle pró­bo­wał tono­wać emo­cje, ale tak gorą­cej atmos­fery
nawet on nie potra­fił ostu­dzić. Udało mu się to dopiero, gdy trza­snął
ręką w stół.


– Dość! – krzyk­nął i to był chyba pierw­szy krzyk, jaki Zawadzka
usły­szała z jego ust. – Opa­nuj­cie się, ludzie!


Gwar zelżał i wszyst­kie spoj­rze­nia sku­piły się na inspek­to­rze. Nawet
Win­nicka, któ­rej przy­był z odsie­czą, nie pró­bo­wała prze­jąć ini­cja­tywy.


– Łukasz, Grze­gorz. Zejdź­cie na dół i dowiedz­cie się, co się tam dzieje.
Arleta, jeśli to się potwier­dzi, to trzeba będzie zatrzy­mać tego
poli­cjanta do wyja­śnie­nia. Ja zajmę się komen­dan­tem. Reszta niech na
razie sto­nuje emo­cje. Ten funk­cjo­na­riusz ma swoje prawa. I jeśli się nie
mylę, to przez ostat­nie pół roku prawo się nie zmie­niło i panuje zasada
domnie­ma­nia nie­win­no­ści. Czy to jasne?


– Idę – bąk­nął War­szaw­ski i wspól­nie z Zim­nym zerwali się do wyj­ścia.
Reszta ner­wowo przy­tak­nęła.


– Wiem, że wszy­scy jeste­śmy porząd­nie zde­ner­wo­wani, ale jeste­śmy też
pro­fe­sjo­na­li­stami. – Czar­necki sku­pił uwagę na Win­nic­kiej. – Suge­ruję,
aby zebrać wszyst­kich ludzi bio­rą­cych udział w incy­den­cie w szatni i na
razie utaj­nić całe zaj­ście.


– Tak, Roman. Zga­dzam się. To nie pod­lega dys­ku­sji.


– Cała histo­ria nie ma prawa wydo­stać się poza mury komendy, bo w razie
prze­cieku możemy być pewni, że zwali się nam na głowę wewnętrzny. Jeśli
podej­rze­nia się potwier­dzą, to i tak tego nie unik­niemy, ale na razie
musimy trzy­mać nerwy na wodzy.


Zawadzka słu­chała inspek­tora, bijąc się z myślami. Znała prze­bieg
roz­mowy Brud­nego z wła­ści­cielką Ostrogi, ale pro­sił, żeby na razie
zacho­wała ją w tajem­nicy. Brudny jed­nak od wczo­raj nie odbie­rał i oba­wiała się, czy przy­ja­cie­lowi nic się nie stało. Posta­no­wiła, że nie
może dłu­żej cze­kać.


– Jest jedna sprawa, o któ­rej musi­cie wie­dzieć – rze­kła, wcho­dząc
inspek­to­rowi w słowo.


Pomy­ślała, że źle zaczęła, bo reak­cja człon­ków grupy była
natych­mia­stowa. Wszyst­kie spoj­rze­nia wbiły się w nią, jakby co naj­mniej
ścią­gnęła majtki.


– Igor może być w poważ­nych tara­pa­tach.


– Igor sobie pora­dzi – odparła znie­sma­czona Win­nicka. – Poza tym w obec­nej sytu­acji…


– Wczo­raj odkrył, że włos z miej­sca zbrodni mógł nale­żeć do nie­ja­kiej
Elizy.


– Jakiej znowu Elizy?


– Wła­ści­cielki Ostrogi. Naj­bar­dziej popu­lar­nego klubu BDSM w War­sza­wie.


Tym razem nawet Czar­necki stra­cił pano­wa­nie nad mimiką. Zawadzka poczuła
się jak gazela oto­czona przez grupę wygłod­nia­łych hien.


– To jest, kurwa, jakiś żart? – Win­nicka nie wytrzy­mała.


– Odra­dza­łam mu to, ale uparł się, aby umó­wiła go z tymi Ruskimi.


– Od dark­netu?


– Od tego momentu nie odbiera tele­fonu i jest poza zasię­giem.


– Ja pier­dolę.


Ta nie­wy­szu­kana puenta chwi­lowo zamknęła temat, bo roz­le­gło się puka­nie
do drzwi. Do pomiesz­cze­nia wkro­czył zdy­szany sier­żant Suł­kow­ski. W dłoni
ści­skał czarną perukę. Na jego twa­rzy malo­wało się nie­zro­zu­mie­nie.


– Nie myśla­łem, że to pocią­gnie takie kon­se­kwe… – zaczął nie­pew­nie.


– Zamknij się i dawaj ją tu – wark­nęła Win­nicka. – I sia­daj na dupie, bo
chwilę tu zaba­wisz.


Zawadzka nagle poczuła ucisk w gar­dle. Obawy wró­ciły. Się­gnęła po
smart­fon i wybrała numer do przy­ja­ciela. Wciąż nie było sygnału.


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie w szczel­nie zasło­nię­tym role­tami
miesz­ka­niu woda w elek­trycz­nym czaj­niku zaczęła wrzeć. Postać wychy­nęła
z mroku i chwy­ciła za rączkę. Spoj­rzała na sie­dzącą przed lustrem
ofiarę. Setki blizn pokry­wa­ją­cych jej ciało wyglą­dały abso­lut­nie
zja­wi­skowo. W ustach miała kne­bel, ale w oczach trudno było doszu­kać się
prze­ra­że­nia. Zdą­żyła się przy­zwy­czaić. Miała na to dłu­gie lata i dosko­nale wie­działa, co zaraz się wyda­rzy. Posta­no­wiła, że nie będzie
się dłu­żej powstrzy­my­wać. Woda w czaj­niku z każdą sekundą tra­ciła
tem­pe­ra­turę. Chwilę póź­niej zro­biła to, co musiała.
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Wzdry­gnął się, gdy poczuł na policzku cie­płe pro­mie­nie słońca.
Nie­znacz­nie poru­szył głową, ale od razu tego poża­ło­wał. Ból w czaszce
poja­wił się nagle i nie zamie­rzał odpu­ścić. Brudny nie­chęt­nie otwo­rzył
oczy. Ośle­pia­jące świa­tło spra­wiło, że z powro­tem je zamknął. Wziął
kilka głęb­szych wde­chów. W ustach czuł meta­liczny smak krwi i wymio­cin,
a jego gar­dło doma­gało się wody.


Komi­sarz zebrał się w sobie i igno­ru­jąc ból, pod­niósł się z beto­no­wej
pod­łogi. Z pozy­cji klę­czą­cej, mru­żąc oczy, omiótł spoj­rze­niem halę
maga­zynu. Wypeł­niało ją jasne sło­neczne świa­tło, a pod dachem har­co­wały
jaskółki. Chyba był sam, a przy­naj­mniej taką miał nadzieję. Nie ufał
swoim zmy­słom. Wciąż zda­wały się przy­tę­pione, a on był zdez­o­rien­to­wany i sko­ło­wany. Kolejne fale bólu tylko potę­go­wały to wra­że­nie. Dotknął
oko­lic pra­wego oka. Syk­nął z bólu. Pod pal­cami wyczuł olbrzy­mią
opu­chli­znę. Podob­nie na lewej czę­ści żuchwy i skroni.


Się­gnął po leżący obok smart­fon. Wyświe­tlacz był pęk­nięty, a karta SIM
leżała kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów dalej. Wło­żył ją do apa­ratu i włą­czył
zasi­la­nie. Zaklął pod nosem, gdy ujrzał, że sys­tem zaczyna aktu­ali­za­cję
opro­gra­mo­wa­nia. Scho­wał tele­fon do kie­szeni i poszu­kał wzro­kiem swo­jego
wal­thera. Leżał pół metra dalej, tuż obok port­fela. Wycią­gnął po niego
rękę, ale pora­żony gwał­tow­nym bólem w dol­nej czę­ści tuło­wia omal nie
osu­nął się z powro­tem na pod­łogę. Wziął kilka głęb­szych wde­chów. Nawet
oddy­cha­nie spra­wiało, że cier­piał. W końcu, igno­ru­jąc dole­gli­wo­ści,
chwy­cił pisto­let i wycią­gnął maga­zy­nek. Wciąż był pełny. Wci­snął
wal­thera za pasek i z tru­dem wstał.


Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dzie­siąta. Musieli dać mu nie­zły wycisk,
skoro obu­dził się dopiero teraz. Wstrzyk­nięta sub­stan­cja też pew­nie
zro­biła swoje. Ale żył. Gdyby tego nie chcieli, jego tru­chło już pew­nie
gni­łoby gdzieś na nad­wi­ślań­skich bagni­skach. Kule­jąc i trzy­ma­jąc się za
prawy bok, ruszył w stronę wyj­ścia. Nie miał teraz głowy, aby wra­cać
pamię­cią do tego, co usły­szał poprzed­niego wie­czoru. Wspo­mnie­nia były
poszat­ko­wane. W pierw­szej kolej­no­ści musiał się napić, następ­nie
zadzwo­nić do Julki. A potem wrzu­cić w sie­bie tonę środ­ków
prze­ciw­bó­lo­wych i dopro­wa­dzić się do jako takiego porządku.


Dotarł do samo­chodu i napił się wody. Przej­rzał się w lusterku. Nie
wyglą­dał dobrze, choć uczci­wie musiał przy­znać, że bywało gorzej.
Prze­mył twarz wodą z butelki i starł zaschniętą krew, po czym się­gnął do
apteczki po tabletki. Zer­k­nął na dwie ampuł­ko­strzy­kawki. Czy to był ten
moment, aby ich użyć? Pew­nie by pomo­gły, ale osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał z tego pomy­słu, połknął kilka aspi­ryn i oparł się o zagłó­wek. Zapa­lił
papie­rosa i przez dłuż­szą chwilę sie­dział nie­ru­chomo, dysząc i pró­bu­jąc
się sku­pić na tym, aby bar­dziej nie bolało. W końcu wycią­gnął z kie­szeni
smart­fon, który zdo­łał już upo­rać się z aktu­ali­za­cją opro­gra­mo­wa­nia.
Wybrał numer Julki. Ode­brała bły­ska­wicz­nie.


– Cześć, Igor.


– Cześć.


– Wszystko w porządku? Mar­twi­łam się jak cho­lera.


– Powiedzmy, że tak.


– Co zna­czy „powiedzmy”? I dla­czego masz taki głos?


Brudny mówił, jakby w nocy wypił litr taniej wódki, a potem urzą­dził
sobie mara­ton po uli­cach War­szawy. Char­czał i dyszał jak zwie­rzę, choć
chyba nawet nie zda­wał sobie z tego sprawy.


– Żyję. To chyba naj­waż­niej­sze… – Jęk­nął, gdy popra­wił się w sie­dze­niu.


– Ja pier­dolę, Igor. Zawsze muszę wszystko z cie­bie wycią­gać ? Nic ci
nie jest?


– Tro­chę nie wyglą­dam, ale dojdę do sie­bie. Morda nie szklanka, jak to
mówią. – Wypu­ścił z sykiem powie­trze i jęk­nął z bólu.


– Dla­czego nie zadzwo­ni­łeś wcze­śniej? Od zmy­słów odcho­dzi­łam.


– Zabrali mi tele­fon i wyjęli kartę. Dopiero teraz się ogar­ną­łem.
Potrze­buję kilku godzin, Julka. Zadzwo­nię.


– Pocze­kaj.


– No…


– W komen­dzie zro­bił się nie­zły bała­gan. W sumie to tro­chę, jakby
pier­dol­nęła bomba ato­mowa.


– Ooo…


– Mamy podej­rza­nego. To jeden z poste­run­ko­wych. Nie­jaki Leszek
Węgo­rzew­ski.


– Hmm…


– Kole­dzy przy­pad­kiem zna­leźli u niego perukę. Na pierw­szy rzut oka
włosy wyglą­dają iden­tycz­nie z tymi z miej­sca zbrodni. Już tra­fiły do
labo­ra­to­rium i jeśli przy­pusz­cze­nia się potwier­dzą, to…


– No nie­źle – prze­rwał jej. – Wyślij mi gębę tego typa. A teraz muszę
koń­czyć. Ode­zwę się.


– Na pewno wszystko okej?


– Tak. Wylu­zuj.


– To na razie.


– Cześć.


Brudny odło­żył smart­fon na fotel obok, ode­tchnął głę­boko i zamknął oczy.
Przez chwilę trwał tak, pró­bu­jąc zebrać siły, po czym się­gnął do schowka
po ciemne oku­lary i włą­czył sil­nik. Do domu miał kil­ka­na­ście minut
drogi.


* * *


W miesz­ka­niu spę­dził kilka godzin. Nie chciał mar­no­wać czasu, więc
wyką­pał się, a następ­nie zde­zyn­fe­ko­wał, zakleił rany i obtar­cia
pla­strami. Chwilę ode­tchnął na kana­pie, wci­snął w sie­bie dwa jogurty i kolejne dwie tabletki prze­ciw­bó­lowe i z powro­tem wsiadł do samo­chodu.
Nie­po­koił się tro­chę kłu­ciem w pra­wym boku, ale było zno­śne, a według
jego wła­snej oceny żebro nie było zła­mane, a jedy­nie pęk­nięte. Nie
pierw­szy i nie ostatni raz. Z doświad­cze­nia wie­dział, że uraz nie jest
na tyle groźny, aby tra­cić czas na bie­ga­ninę po szpi­ta­lach, zwłasz­cza że
jako dziecko z podob­nymi pro­ble­mami musiał sobie radzić sam. Gwi­dona
korzy­stała z usług leka­rza tylko w poważ­nych, zagra­ża­ją­cych życiu i zdro­wiu sytu­acjach. Stłu­cze­nia czy pęk­nię­cia kości do nich się nie
zali­czały.


Droga do Zie­lo­nej Góry minęła mu sto­sun­kowo szybko. Głów­nie na myśle­niu
i pró­bach poukła­da­nia sobie wszyst­kiego w jakąś sen­sowną całość. Jak się
oka­zało, Eliza dotrzy­mała słowa i Rosja­nie poja­wili się na miej­scu. Co
prawda musieli odcze­kać swoje, co tylko świad­czyło o tym, że facet w komi­niarce nale­żał do ludzi, z któ­rymi nawet oni woleli nie zadzie­rać.
Kim był? Na pewno nie poszu­ki­wa­nym mor­dercą. Brudny mógł się tylko
domy­ślać. Bio­rąc pod uwagę żąda­nia, jakie przed­sta­wił, i łatwość, z jaką
go pod­szedł, sytu­owało go to gdzieś pomię­dzy taj­nymi służ­bami a płat­nymi
zabój­cami. Ludzie u wła­dzy lubili mieć takich na podo­rę­dziu w razie
nie­prze­wi­dzia­nych pro­ble­mów, zwłasz­cza ktoś, kto zasia­dał na stołku
Mini­ster­stwa Spraw Wewnętrz­nych i Admi­ni­stra­cji.


Rosja­nie nato­miast nale­żeli do zupeł­nie innej ligi. Oka­zali się zwy­kłymi
dra­bami, któ­rzy w razie potrzeby bez mru­gnię­cia okiem wyrwa­liby ofie­rze
wszyst­kie paznok­cie, ucięli jaja i obdarli ją ze skóry, ale ich
dzia­ła­niami kie­ro­wały zupeł­nie inne pobudki. Naj­wy­raź­niej lubili
efek­ciar­stwo, bo gdy się poja­wili, wyglą­dem przy­po­mi­nali Pokraka z Pulp
Fic­tion. Brud­nego nie­spe­cjal­nie to ruszyło. I tak już ledwo dyszał.
Szczę­śli­wie nie mieli złych zamia­rów i wymiana zdań odbyła się na w miarę nor­mal­nych zasa­dach. Oka­zało się, że też mają do wyrów­na­nia pewne
rachunki, a podej­rzany o zamor­do­wa­nie Kotel­skiego i Krzy­wic­kiego zna­lazł
się w kręgu ich zain­te­re­so­wań. Nie wyglą­dali, żeby w tej kwe­stii
żar­to­wali, padła nawet pro­po­zy­cja współ­pracy, którą Brudny jed­nak
odrzu­cił. I choć po czę­ści mieli wspólny cel, nie wyobra­żał sobie
wcho­dze­nia w jakie­kol­wiek układy z ban­dy­tami. Kosz­to­wało go to kilka
kolej­nych sinia­ków i pęk­nięty łuk brwiowy. W pew­nym momen­cie przy­szła
nawet chwila zwąt­pie­nia, ale trzy­mał się mocno tego, że po poprzed­niej
wizy­cie uzy­skał swo­isty immu­ni­tet. Nie mogli go zabić, mogli co naj­wy­żej
pró­bo­wać się doga­dać.


Spo­tka­nie zakoń­czyło się pew­nym kom­pro­mi­sem. On dowie­dział się, że
szu­kają kogoś o tajem­ni­czym przy­domku Sasza Dark, oni, że poszu­ki­wana
przez nich osoba praw­do­po­dob­nie działa w Zie­lo­nej Górze. Tylko tyle i aż
tyle. Do Win­nego Grodu wra­cał więc z mie­sza­nymi uczu­ciami, mając w tyle
głowy, że na are­nie zma­gań może poja­wić się trzeci gracz. Gracz, któ­rego
nie będą obo­wią­zy­wać pro­ce­dury i który z pew­no­ścią zrobi wszystko, aby
być pierw­szym w wyścigu po głowę mor­dercy. To, że poleje się krew, było
nie­mal nie­unik­nione. Dla­tego musiał się spie­szyć.


Do hotelu Pod Dębem dotarł po dzie­wią­tej. Zawadzką zastał w majt­kach i pod­ko­szulku. Sie­działa po turecku na łóżku i zaja­da­jąc cze­re­śnie,
grze­bała w swoim lap­to­pie.


– Jesteś – rze­kła i zesko­czyła z łóżka, po czym mocno go uści­skała. –
Nawet nie masz poję­cia, jak się o cie­bie bałam – dodała z tro­ską w gło­sie. Brudny od jakie­goś czasu zauwa­żył, że Julka coraz rza­dziej kryje
się ze swo­imi uczu­ciami. Co prawda nie prze­kra­czała umow­nej gra­nicy, ale
nie mógł ukry­wać, że czuje się coraz bar­dziej osa­czany. Nie miał jed­nak
siły, żeby zare­ago­wać, gdy deli­kat­nie objęła jego twarz dłońmi. – Boże,
Igor. Jak ty wyglą­dasz? Co oni ci zro­bili?


– Nie jest tak źle – mruk­nął i uchy­lił głowę. – Poboli i prze­sta­nie.
Jedna bli­zna mniej, jedna wię­cej nie zrobi róż­nicy.


– Ta na łuku brwio­wym na pewno – zakpiła. – Prze­cież to należy zszyć,
Igor.


– Pla­ster ścią­ga­jący wystar­czy.


– Chyba długo nie oglą­da­łeś się w lustrze.


– Daj spo­kój, Julka. Nie mam głowy do takich pier­dół.


– Dobrze, że w ogóle jesz­cze masz głowę.


Brudny ciężko usiadł na łóżku.


– Masz coś do picia?


– Mam resztkę jame­sona.


– Dawaj.


Zawadzka roz­lała po setce i wyrzu­ciła butelkę do śmiet­nika. Dorzu­ciła po
kilka kostek lodu, a worek z resztą przy­ło­żyła mu do spuch­nię­tego
policzka.


– Opo­wiesz mi, co tam się stało? – zapy­tała, gdy usia­dła obok niego.


– Póź­niej, Julka. Muszę się poło­żyć.


– A przy­naj­mniej było warto?


– Ech… – Brudny chciał się pod­nieść, ale Zawadzka poło­żyła mu dłoń na
ramie­niu.


– Jak chcesz, ale daj mi cho­ciaż ogar­nąć te rany. Ścią­gnij koszulkę.


– Pora­dzę sobie.


– Daj spo­kój, Igor. Nie wsta­waj. – Pod­nio­sła się z łóżka i się­gnęła do
torebki po chu­s­teczki i pod­ręczną apteczkę, z którą ni­gdy się nie
roz­sta­wała. Brudny, zaci­ska­jąc zęby, ścią­gnął prze­po­cony T-shirt. Jego
tors nie wyglą­dał dużo lepiej. Był cały posi­nia­czony, a po pra­wej
stro­nie roz­lał się krwiak wiel­ko­ści pię­ści. – To wygląda na zła­mane
żebro. Byłeś u leka­rza?


– Co naj­wy­żej pęk­nięte.


– No nie wiem…


– Uwierz mi, mam w tym doświad­cze­nie. Zro­śnie się.


Brudny wypił alko­hol i skrzy­wił się z bólu. Zawadzka zre­zy­gno­wana
poki­wała głową i wło­żyła chu­s­teczkę do swo­jej szklanki z whi­sky. Po
kolei pozby­wała się sta­rych pla­strów, odka­żała i czy­ściła rany i zadra­pa­nia, a w ich miej­sce nakle­jała nowe. Mil­czała, podob­nie jak
Brudny, który sta­rał się uda­wać, że nie czuje bólu. Tro­chę ją to bawiło,
ale nie dała tego po sobie poznać. Naj­wię­cej pro­ble­mów spra­wił jej
roz­cięty łuk brwiowy, któ­rego kra­wę­dzie po pęk­nię­ciu roze­szły się pra­wie
na cen­ty­metr pomimo wcze­śniej zało­żo­nego pla­stra ścią­ga­ją­cego.


– Teraz będziesz miał bli­zny na obu łukach brwio­wych – rze­kła,
pusz­cza­jąc mu szel­mow­ski uśmiech.


– Będę jesz­cze bar­dziej sexy? – Wysi­lił się na zmę­czony uśmiech.


– Laski będą sikać na twój widok.


– Taaa…


Ich spoj­rze­nia się spo­tkały. Brudny dostrzegł błysk w oku przy­ja­ciółki,
która chwilę póź­niej spe­szona zaist­niałą sytu­acją spu­ściła wzrok i nie­umie­jęt­nie pró­bu­jąc ukryć zakło­po­ta­nie, sku­piła się na zakle­ja­niu
roz­cię­cia. Wtedy Brudny zbli­żył się i ją poca­ło­wał. Deli­kat­nie musnęli
się ustami. Nie opo­no­wała, choć nie zro­biła kolej­nego kroku. Trwali tak
przez dłuż­szą chwilę, po czym nieco bojaź­li­wie się cof­nęli.


– Prze­pra­szam, Julka. Kurwa, ponio­sło mnie – rzekł komi­sarz, błą­dząc
wzro­kiem wszę­dzie, byle na nią nie spoj­rzeć.


– No tak… – Zawadzka zaci­snęła usta i odsu­nęła się. – Ten pla­ster był
ostatni – dodała, spusz­cza­jąc wzrok.


– Naprawdę, ja… Pójdę już. – Brudny wstał. – Dzięki, Julka.


– Nie ma za co.


– To na razie.


– Hej.


Brudny odwró­cił się i zaci­snął zęby. Czuł się jak skoń­czony idiota. Nie
miał poję­cia, co w niego wstą­piło. Gdy w końcu zna­lazł się w swoim
pokoju, runął na łóżko jak długi. Przez chwilę pró­bo­wał zebrać się w sobie, aby pójść do łazienki i wziąć prysz­nic, ale zasnął, nie
ścią­gnąw­szy butów.
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Czar­necki stał za lustrem wenec­kim. Pod­pie­rał dło­nią pod­bró­dek i wsłu­chi­wał się w pro­wa­dzone prze­słu­cha­nie Leszka Węgo­rzew­skiego. Obok
niego stali komen­dant Nie­miec i pro­ku­ra­tor Win­nicka. Nie mieli tęgich
min, choć z innego powodu niż sier­żant w sali prze­słu­chań, który
wyglą­dał na prze­ra­żo­nego i szcze­rze zasko­czo­nego całą sytu­acją.
War­szaw­ski i Zimny męczyli go już trze­cią godzinę, ale szedł w zaparte.
Fakty mówiły jed­nak same za sie­bie. Bły­ska­wiczne dzia­ła­nia labo­ra­to­rium
nie pozo­sta­wiały złu­dzeń. Włosy z miej­sca zbrodni w szwalni były
dokład­nie tymi samymi, które znaj­do­wały się na zna­le­zio­nej w jego szafce
peruce. Na jego nie­ko­rzyść prze­ma­wiał rów­nież roz­miar buta numer
czter­dzie­ści jeden – dokład­nie taki sam, jaki według wszyst­kich
wska­zó­wek pozo­sta­wił po sobie mor­derca.


– Zatem jak ta peruka zna­la­zła się w two­jej szafce? – War­szaw­ski
powtó­rzył pyta­nie po raz trzeci.


– Już mówi­łem. Nie mam zie­lo­nego poję­cia. Ile razy będziesz mi jesz­cze
zada­wał to kre­tyń­skie pyta­nie?


– Tyle, ile trzeba. Prze­ko­naj mnie, że nie należy do cie­bie, to damy ci
spo­kój.


– Kurwa, Łukasz. Ktoś mi ją pod­rzu­cił, i tyle. – Węgo­rzew­ski był blady,
bo musiał zda­wać sobie sprawę z ewen­tu­al­nych kon­se­kwen­cji. Na peruce
znaj­do­wały się jego odci­ski pal­ców i nie mógł udo­wod­nić, że pozo­sta­wił
je dopiero wtedy, gdy wypa­dła mu z szafki.


– Niby kto? Święty Miko­łaj? Wie­rzysz w Świę­tego Miko­łaja, Grze­chu? –
War­szaw­ski zer­k­nął na sie­dzą­cego obok Zim­nego.


– Ja nie wie­rzę. A ty?


– Ja też nie. – Uwaga aspi­ranta znów sku­piła się na prze­słu­chi­wa­nym. –
Więc, kurwa, kto? No, Węgorz? Kto mógł mieć klu­czyki do two­jej szafki?


– Skąd mam, kurwa, wie­dzieć? Dobrze wiesz, że te klu­czyki to pic na wodę
i szafki otwo­rzyłby każdy.


War­szaw­ski musiał przy­znać mu rację. Sam nie miał naj­mniej­szych
pro­ble­mów, aby upo­rać się z zam­kiem. Zajęło mu to zale­d­wie kilka sekund.


– No dobrze… – Cmok­nął i zmie­rzył Węgo­rzew­skiego kąśli­wym spoj­rze­niem.
Przez chwilę mil­czał, dłu­biąc wyka­łaczką w zębach. – Wróćmy do alibi,
któ­rego nie masz…


– Bo spa­łem. Co niby miał­bym robić o dru­giej w nocy?


– W pią­tek wie­czo­rem? – Aspi­rant zaśmiał się pod nosem. – Pić z chło­pa­kami? Zaba­wiać się z jakąś laską? Prze­cież lubisz się tym chwa­lić…


– No i co z tego? Nie ja jedyny. Poza tym w rucha­niu nie ma nic
zdroż­nego. W piciu tym bar­dziej.


– Ćpa­łeś coś tej nocy?


– Spier­da­laj.


– Tak czy nie? Wiesz, że jak ci zro­bimy testy, to wyj­dzie.


Węgo­rzew­skiemu nagle napły­nęła krew do twa­rzy. Nie było tajem­nicą, że
bywał wybu­chowy. War­szaw­skiemu od zawsze przy­po­mi­nał takiego małego,
jazgo­tli­wego yorka, który tylko czeka, aby kogoś obszcze­kać, a potem
znie­nacka ugryźć w kostkę.


– Nie wpier­do­li­cie mnie na tę minę. Poza tym mia­łem się wytłu­ma­czyć, a wy mi tu robi­cie prze­słu­cha­nie.


– To się wytłu­macz. Nikt tu nie chce tych bura­ków z wewnętrz­nego.


– Ile razy mam wam powta­rzać. Nie wiem, skąd się wzięła. Ktoś chce mnie
wro­bić, i tyle. Zresztą chyba będzie naj­le­piej, jak zadzwo­nię po
adwo­kata.


– A masz adwo­kata?


– Pier­dol się. Obaj się pier­dol­cie.


War­szaw­ski i Zimny spoj­rzeli po sobie. Stra­te­gia, jaką przy­jęli, miała
na celu wypro­wa­dze­nie prze­słu­chi­wa­nego z rów­no­wagi. W ner­wach czę­sto
mówi się za dużo, cza­sem nawet wyrzy­guje się wszystko. Węgo­rzew­ski był
co prawda śred­nio inte­li­gent­nym typem, ale nie był też głup­cem.
Wie­dział, że prze­słu­cha­nie nie może być trak­to­wane jako ofi­cjalne, bo
poli­cjan­tów podej­rza­nych o prze­stęp­stwa przej­muje Biuro Spraw
Wewnętrz­nych. Oczy­wi­ście dopiero w momen­cie, gdy nie da się zała­twić
sprawy po kole­żeń­sku, czyli zamieść sprawy pod dywan. W tym wypadku nie
mogło być mowy o zamia­ta­niu niczego pod dywan, choć zawsze lepiej było
doga­dy­wać się ze swo­imi. Obaj liczyli, że Węgo­rzew­ski weź­mie to pod
uwagę, bo nawet oni nie wie­rzyli, że mógłby być tak głupi, aby
obcią­ża­jący go dowód przy­niósł do komendy i umie­ścił w swo­jej szafce.


– Pod­su­mujmy więc… – mruk­nął Zimny, prze­glą­da­jąc spo­rzą­dzone zapi­ski. –
W two­jej szafce w nie­wy­ja­śniony spo­sób poja­wiła się peruka, z któ­rej
włosy zna­le­ziono na miej­scu zbrodni. Nie wiesz, jakim cudem się tam
zna­la­zła, twier­dzisz też, że nie należy do cie­bie i ni­gdy wcze­śniej jej
nie widzia­łeś. Zga­dza się?


Węgo­rzew­ski prze­wró­cił oczami. Chciał coś powie­dzieć, ale się
zapo­wie­trzył i tylko poki­wał głową.


– Nie masz jed­nak alibi na czas popeł­nie­nia mor­der­stwa, co gor­sza, na
czas dru­giego też nie. Twier­dzisz, że spa­łeś, nie­stety nikt nie może
tego potwier­dzić. Nie pozwa­lasz też na prze­szu­ka­nie swo­jego miesz­ka­nia.


– A skąd mam wie­dzieć, że znów mi cze­goś nie pod­rzu­ci­cie? – wark­nął.


– Ty… Węgorz… – wtrą­cił się War­szaw­ski. – Tobie się coś w tej pustej
makówce cza­sem nie popier­do­liło?


– Nie ufam nikomu. Zresztą Nie­miec się nie pod­łoży i bez względu na
wszystko i tak zaj­mie się tym wewnętrzny.


– Ow­szem. Zajmą się tym i możesz być pewny, że jeśli dalej będziesz się
tak sta­wiał, to prze­jadą się po tobie jak po szma­cie. Wyj­dzie wszystko.
Począw­szy od rucha­nia przy­droż­nych kurew po bra­nie w łapę. Myślisz, że o tym nie wiemy?


– Chuja wie­cie.


– Dla two­jej wia­do­mo­ści, Zaka­pior już się roz­pruł.


Zaka­pior, czyli Jędrzej Zaka­per­ski, bli­sko dwa lata był part­ne­rem z patrolu Węgo­rzew­skiego. Też nie miał naj­lep­szej opi­nii, ale z racji
tego, że patrol miał dobre wyniki, komen­dant przy­my­kał oko na ich drobne
wybryki. Nie oni jedni w zamian za spo­kój na wylo­tów­kach z mia­sta
bzy­kali sto­jące tam pro­sty­tutki albo łasili się na drobne od zła­pa­nych
na wykro­cze­niach kie­row­ców.


– Nie sądzę.


– Podobno nikomu nie ufasz. Może to wła­śnie on pod­rzu­cił ci tę perukę?
Może to on jest mor­dercą?


– Jestem nie­winny. Nikogo nie zabi­łem.


– Nie gada­li­by­śmy tu z tobą, gdy­by­śmy myśleli ina­czej. Nawet taki
pół­mózg jak ty nie przy­niósłby tu tak moc­nego dowodu swo­jej winy.
Dla­tego ogar­nij się, Węgorz, i zacznij współ­pra­co­wać.


Sier­żant wes­tchnął ciężko i spu­ścił głowę. Przez dłuż­szą chwilę sie­dział
bez ruchu, wle­pia­jąc spoj­rze­nie w blat stołu.


– Jest tylko jeden pro­blem – bąk­nął pod nosem.


– Słu­chamy.


– Gdy wczo­raj wie­czo­rem wró­ci­łem z roboty do chaty… – Poru­szył ner­wowo
żuchwą. – Nie wiem, jak to powie­dzieć, żeby… – Przy­gryzł dolną wargę i zamilkł.


– Zerwa­łeś się wcze­śniej, bo niby sraczkę mia­łeś, mam rację?


– No powiedzmy. Sraczki nie mia­łem, tylko umó­wi­łem się z taką mało­latą,
a że mogła tylko po szkole, to musia­łem zawi­nąć się wcze­śniej.


– Ty mówisz poważ­nie?


– No… Ale spoko, ma szes­na­ście lat, więc za to kry­mi­nał nie grozi.
Wysta­wiła mnie w każ­dym razie. Zaje­bi­ście się wkur­wi­łem i wypi­łem setkę
i kilka brow­ców w ogródku na mie­ście.


– Kon­ty­nuuj…


– Wie­cie, jaka jest pogoda. Słońce przy­grzało i tro­chę się uwa­li­łem,
więc w końcu pola­złem do chaty. A potem to jak przez mgłę pamię­tam, że…
no sam nie wiem…


– No, Węgorz, wyduś to z sie­bie…


– Pamię­tam, że moco­wa­łem się z drzwiami, ale jakoś wsze­dłem. Wal­ną­łem
się na kanapę i chcia­łem odpa­lić lap­topa, ale oka­zało się, że był już
włą­czony. Dziwne to tro­chę było, ale spe­cjal­nie się tym nie prze­ją­łem.
Chcia­łem… no wie­cie…


– Poru­chać?


– No… wla­złem na por­tal i zaczą­łem szu­kać jakiejś niuńki, ale chyba
byłem zbyt naje­bany, bo w pew­nym momen­cie padłem.


– No i co?


– Nie jestem pewny, ale chyba sły­sza­łem, że ktoś wycho­dzi mi z chaty.
Chyba nawet widzia­łem jakąś postać…


– Co ty kom­bi­nu­jesz, Węgorz?


– Mówię prawdę.


– Brzmi jak tania wymówka.


– Ale tak było. Może­cie zapy­tać bar­mana w Żywcu i spraw­dzić mojego
kompa.


– A ta mało­lata?


– Nazywa się Lukre­cja.


– Dobra, co było potem?


– Padłem. Ola­łem to, a może mi się tylko przy­śniło. Nie wiem, bo
obu­dzi­łem się dopiero po pół­nocy.


– I co?


– Nic. Zaja­ra­łem, zja­dłem ham­bur­gera z Żabki i dalej posze­dłem spać, aby
wytrzeź­wieć przed pój­ściem do roboty.


Zimny z War­szaw­skim wymie­nili spoj­rze­nia. Obaj byli doświad­czo­nymi
śled­czymi i potra­fili wyczuć kłam­stwo. Nie musieli nic mówić. Mieli
podobne odczu­cia. Tłu­ma­cze­nie Węgo­rzew­skiego brzmiało tak absur­dal­nie,
że trudno byłoby posą­dzić go o kon­fa­bu­lo­wa­nie. Jeśli tą opo­wiastką
chciał sobie zapew­nić alibi na wypa­dek, gdyby pod­czas prze­szu­ka­nia
miesz­ka­nia zna­leźli u niego kolejne obcią­ża­jące go dowody, to albo był
kom­plet­nym idiotą, albo mówił prawdę.


– Ty sły­szysz sie­bie, Węgorz? – upew­nił się War­szaw­ski.


– Nie ściem­niam. Sprawdź­cie sobie logo­wa­nia tele­fonu, poga­daj­cie z bar­ma­nem, a nawet tą mało­latą. Mogę dać wam jej numer.


– Weź­miemy. A teraz daj nam klu­cze do miesz­ka­nia.


Poste­run­kowy wes­tchnął. Widać było, że bije się z myślami. Nie miał
jed­nak wiel­kiego wyboru. Wie­dział, że dopóki miesz­ka­nie nie zosta­nie
prze­szu­kane, i tak go nie wypusz­czą. I zro­bią to jego kole­dzy albo jacyś
napa­leńcy z Biura Spraw Wewnętrz­nych.


– Dobra – bąk­nął i wci­snął dłoń do kie­szeni, z któ­rej chwilę póź­niej
wyjął bre­lo­czek z wypiętą dam­ską pupą i kil­koma przy­mo­co­wa­nymi doń
klu­czami. – Ale idę tam z wami. Chcę patrzeć wam na ręce.


– W takim razie w drogę.


Męż­czyźni opu­ścili salę prze­słu­chań i ruszyli bez­po­śred­nio do wyj­ścia.
Jesz­cze w kory­ta­rzu zła­pał ich jeden z poli­cyj­nych infor­ma­ty­ków. Był
spo­cony i zdy­szany. Wyglą­dał na pod­eks­cy­to­wa­nego. Przez chwilę wahał
się, ale w końcu sku­pił uwagę na star­szym stop­niem Zim­nym i popro­sił go
na bok. Roz­ma­wiali przy­ci­szo­nymi gło­sami, po czym kom­pu­te­ro­wiec obró­cił
się na pię­cie i szyb­kim kro­kiem odszedł.


– Co jest? – zagad­nął War­szaw­ski, który pil­no­wał Węgo­rzew­skiego.


Zimny chwy­cił War­szaw­skiego za ramię i nie spusz­cza­jąc wzroku z poste­run­ko­wego, wyco­fał się z nim kilka metrów dalej.


– Te filmy tra­fiły do ogól­no­do­stęp­nej sieci – szep­nął Zimny.


– Te z mor­derstw?


– Tak.


– Pier­do­lisz… – War­szaw­ski prze­tarł ręką spo­coną łysinę. – To teraz nie
mamy już cha­osu, tylko cho­lerne pie­kło.


– Mało tego. Namie­rzyli już kom­pu­ter, z któ­rego zostały wpusz­czone do
sieci.


– Tak szybko?


– Podobno to nie przez ten dark­net, więc to była bułka z masłem. Chcesz
znać adres?


– Dawaj.


– Węgier­ska czter­dzie­ści osiem „D” przez dwa­na­ście.


– To…


War­szaw­ski aż się zapo­wie­trzył, następ­nie równo z Zim­nym prze­niósł
spoj­rze­nie na sto­ją­cego kilka metrów dalej poste­run­ko­wego. Leszek
Węgo­rzew­ski patrzył w wyświe­tlacz smart­fona i głu­pio się uśmie­chał.
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– Nie znam typa – mruk­nął Brudny i skrzy­wił się, upi­ja­jąc łyk kawy.
Każdy ruch spra­wiał mu ból. Uszko­dzony nerw po wybi­tym zębie i świeże
rany wciąż przy­po­mi­nały mu o tym, co wyda­rzyło się kil­ka­dzie­siąt godzin
wcze­śniej.


– Jesteś tego pewny? – Zawadzka poka­zała kolejne zdję­cie. – Mają na
niego cho­ler­nie mocne dowody.


– Na bank, Julka. Ni­gdy wcze­śniej go nie widzia­łem.


Zawadzka wyszła z gale­rii zdjęć i odło­żyła tele­fon na stół. Facjata
sier­żanta Leszka Węgo­rzew­skiego nic Brud­nemu nie mówiła. Nie był to
dobry znak, bo dowody na winę poli­cjanta rze­czy­wi­ście były
przy­tła­cza­jące. Wczo­raj póź­nym wie­czo­rem dostała tele­fon od
War­szaw­skiego, który potwier­dził, że prze­szu­ku­jąc miesz­ka­nie
podej­rza­nego, dodat­kowo natra­fili na buty Nike, skó­rzaną maskę i zestaw
pej­czy uży­wa­nych przez sprawcę, a filmy z mor­derstw tra­fiły do sieci z nie­umie­jęt­nie ukry­wa­nego IP jego kom­pu­tera. Z takim mate­ria­łem dowo­do­wym
Win­nicka mogła w zasa­dzie zamknąć sprawę i przyjść do sądu jedy­nie po
to, aby ten przy­kle­pał doży­wo­cie. Tym bar­dziej mar­twiła się o to, jak
ludzie z zespołu przyjmą Brud­nego, który po wizy­cie w War­sza­wie mógł
zepsuć im przed­wcze­sną radość ze schwy­ta­nia mor­dercy.


Spoj­rzała z tro­ską na przy­ja­ciela, a następ­nie na zega­rek. Za nie­całe
pół godziny powinni sta­wić się na poran­nym spo­tka­niu grupy.


– Jesteś pewny, że dasz radę tam jechać? – zapy­tała.


– To tylko kilka zadra­pań.


– Pie­przysz jak potłu­czony. Nie musisz przy mnie zgry­wać twar­dziela.


– Prze­stań, Julka.


– Jak chcesz. Może ktoś inny prze­mówi ci do rozumu. Powi­nie­neś leżeć w szpi­talu i…


– Julka!


– No dobra, już dobra. Co ty w ogóle chcesz im powie­dzieć?


– Że to nie on.


Zawadzka unio­sła brwi i rzu­ciła mu wymowne spoj­rze­nie.


– No i co? Powiesz, że to nie on, bo co? Bo go nie znasz?


– Przy­po­mnę im tamtą sprawę. Pamię­tasz, na kogo wska­zy­wały wtedy
wszyst­kie dowody?


– No…


„Tamta sprawa” była dla Brud­nego naj­bar­dziej oso­bi­stą. Nie­mal od
początku pro­wa­dzo­nego śledz­twa znaj­do­wał się w gro­nie podej­rza­nych,
zwłasz­cza że przy kolej­nych mor­der­stwach na miej­scu zbrodni poli­cja
odnaj­dy­wała tropy bez­po­śred­nio wska­zu­jące na niego. Papie­rosy, kawałki
pizzy, a nawet jego włosy – bada­nia DNA wszyst­kich pró­bek jed­no­znacz­nie
wska­zy­wały na komi­sa­rza. W pew­nym momen­cie został nawet zatrzy­many. Cały
zespół docho­dze­niowo-śled­czy był prze­ko­nany o jego winie i gdyby nie
Czar­necki, który od początku nie dawał temu wiary, praw­do­po­dob­nie dziś
sie­działby za krat­kami, a szczątki jego dopiero co odszu­ka­nego brata
bliź­niaka z rodziną gni­łyby gdzieś na nad­odrzań­skich łąkach.


– Tu też bra­kuje motywu – dodał Brudny, poły­ka­jąc kolejną tabletkę
prze­ciw­bó­lową. – Nie wspo­mi­na­jąc już o wysła­nym do mnie krzy­żyku czy
kilku innych spra­wach.


– Ale facet, w prze­ci­wień­stwie do cie­bie, nie ma żad­nego alibi.


– To nie on.


– Trzeba będzie prze­ko­nać resztę.


– Czar­nec­kiego mamy już po swo­jej stro­nie, prawda?


Nie oni jedni mieli wąt­pli­wo­ści. Krótko po tele­fo­nie od War­szaw­skiego
Julka skon­tak­to­wała się z Czar­nec­kim. Nie chciała budzić ska­to­wa­nego
przy­ja­ciela i dość enig­ma­tycz­nie opo­wie­działa inspek­to­rowi o tym, co
spo­tkało Igora. Ten od początku miał mie­szane uczu­cia, a wyda­rze­nia w sto­licy tylko wzmo­gły jego wro­dzoną podejrz­li­wość.


– Ale to Win­nicka jest pro­wa­dzącą – oznaj­miła, chru­piąc paluszka. – Nie
zapo­mi­naj o tym, a zna­jąc tę pindę, to pew­nie wydała już wyrok.


– Nie możesz jej nie doce­niać – odparł Brudny. – Zresztą mam z nią do
poga­da­nia na inny temat.


– Ooo… zdra­dzisz coś wię­cej?


– Póź­niej, Julka. – Komi­sarz zer­k­nął na zega­rek. – Chodźmy, bo się
spóź­nimy. Pomo­żesz mi wło­żyć koszulkę?


– Widzisz. Nawet nie jesteś w sta­nie…


– Dobra, pora­dzę sobie.


– Chry­ste, Igor.


Zawadzka prze­wró­ciła oczami i chwy­ciła koszulkę, po którą pró­bo­wał
się­gnąć Brudny. Strzep­nęła ją, aby nie wyglą­dała jak wyjęta psu z gar­dła, i prze­ło­żyła mu przez głowę. Przez uła­mek sekundy ich spoj­rze­nia
spo­tkały się, ale oboje szybko odwró­cili oczy. Chwilę póź­niej T-shirt
był już na miej­scu, a Brudny chwy­cił z szafki noc­nej oku­lary
prze­ciw­sło­neczne. Latem nosił je codzien­nie, ale dziś miały peł­nić
dodat­kową funk­cję. Przed wyj­ściem zer­k­nął w lustro. Wyglą­dał, jakby
czo­łowo zde­rzył się z ruskim czoł­giem i oku­lary nie­wiele popra­wiały
sytu­ację. Kątem oka dostrzegł, jak Julka wymow­nie wzdy­cha, a potem
popchnął ją w kie­runku drzwi.


– Idziemy – zako­men­de­ro­wał.


– Wariat.


– Sama jesteś wariatka. Ruszaj się.


Na komendę przy­je­chali punk­tu­al­nie. Brudny od razu wzbu­dził
kon­tro­wer­sje. Do tej pory nikt prócz Czar­nec­kiego nie zda­wał sobie
sprawy z tego, co mu się przy­tra­fiło. Oczy­wi­ście nie obe­szło się bez
prób namó­wie­nia go na wizytę u leka­rza, w czym pierw­sze skrzypce grały
kobiety, ale komi­sarz gasił wszel­kie tego typu suge­stie w zarodku. Po
pierw­szym szoku usiadł i pokrótce stre­ścił ostat­nie kil­ka­dzie­siąt
godzin, pomi­ja­jąc spo­tka­nie z czło­wie­kiem w komi­niarce i zrzu­ca­jąc winę
za obra­że­nia na dwóch przy­by­łych po nim Rosjan.


– Masz jaja, czło­wieku – rzekł War­szaw­ski z uzna­niem. – Pchać się w łapy
tych zwy­rod­nial­ców… – dodał, ale nie dokoń­czył, tylko wypu­ścił z sykiem
powie­trze i pokrę­cił z nie­do­wie­rza­niem głową.


Brudny nie sko­men­to­wał. Upił łyk kawy, pró­bu­jąc nie krzy­wić się z bólu.
W ustach wciąż czuł meta­liczny smak krwi, a opu­chli­zna prze­szka­dzała mu
nawet w mówie­niu.


– Znasz aktu­alną sytu­ację, Igor? – Win­nicka zmie­niła temat.


– Macie podej­rza­nego. I mocne dowody.


– To jeden z funk­cjo­na­riu­szy. Nie­jaki Leszek Węgo­rzew­ski. Peruka w szafce, buty, maska i pej­cze zna­le­zione w jego miesz­ka­niu. No i filmy.
Wystar­czy, aby go oskar­żyć i ska­zać.


– A motyw?


– Zła­miemy go – wtrą­cił Zimny.


– No chyba wła­śnie nie wy.


Czar­necki mil­czał, choć pod­skór­nie czuł, że ta dys­ku­sja nie skoń­czy się
dobrze. Pyta­nie brzmiało: dla kogo?


– Komen­dant poin­for­mo­wał już woje­wódzką i jesz­cze dziś ma poja­wić się
dwóch z wewnętrz­nego – oznaj­miła Win­nicka. – Przejmą sprawę, więc w zasa­dzie możemy pako­wać manatki. Suge­ruję też, aby każdy z was
przy­go­to­wał pre­cy­zyjny raport ze swo­ich dotych­cza­so­wych dzia­łań.


– Tylko że to nie on. – Brudny wygrze­bał w kie­szeni wore­czek stru­nowy, w któ­rym trzy­mał srebrny krzy­żyk, i rzu­cił go na śro­dek stołu. – Nie daje
ci to do myśle­nia? – dodał z wyczu­walną pogardą.


– Nie podoba mi się ten ton, Igor.


– Nie ucie­kaj od tematu, Arleta.


– Nie ucie­kam. Jestem pewna, że to też da się jakoś wytłu­ma­czyć.


– Niby jak? – wtrą­ciła się Zawadzka.


– Odpo­wie­dzi na to pyta­nie udzielą ludzie z Biura Spraw Wewnętrz­nych,
pani pod­ko­mi­sarz.


– Pff…


Win­nicka zmie­rzyła Zawadzką lodo­wa­tym spoj­rze­niem. Utrzy­mała jed­nak
nerwy na wodzy.


– Dla jasno­ści. Nie ja wymy­śla­łam pro­ce­dury. Sprawę przej­muje Biuro
Spraw Wewnętrz­nych i tyle na ten temat. Ktoś ma zamiar o tym dys­ku­to­wać?


Przez dłuż­szą chwilę nikt nie chciał pod­jąć ręka­wicy. Win­nicka miała
rację o tyle, że inge­ren­cja ludzi z wewnętrz­nego była nie­unik­niona.
Nale­żało im prze­ka­zać wszyst­kie zebrane dowody, raporty ze spo­tkań i pro­to­koły z prze­słu­chań, ale nie ozna­czało to, że grupa musiała odciąć
się od pro­wa­dzo­nego śledz­twa. Mało tego, w razie jakich­kol­wiek
wąt­pli­wo­ści powinna je kon­ty­nu­ować, bo Węgo­rzew­ski wciąż był jedy­nie
podej­rza­nym, a nie ska­za­nym. Postawa pro­ku­ra­tor była więc co naj­mniej
dziwna, zwłasz­cza że mor­derca celo­wał w ludzi z zespołu i w razie
pomyłki ktoś z obec­nych mógł zapła­cić naj­wyż­szą cenę.


– Naprawdę myślisz, że zła­pa­li­ście praw­dzi­wego mor­dercę? – zapy­tał
Brudny, prze­ry­wa­jąc nie­zręczną ciszę.


– Dowody są nie­zbite, a facet nie ma alibi.


– Możesz tego nie pamię­tać, ale cał­kiem nie­dawno Romek też miał nie­zbite
dowody. Wiesz na kogo?


Brudny posta­no­wił przejść do sedna. Win­nicka musiała wie­dzieć. I choć
nie brała wtedy czyn­nego udziału w śledz­twie, histo­ria zatrzy­ma­nia
komi­sa­rza z pew­no­ścią nie była jej obca.


– Co suge­ru­jesz?


– Że wtedy pra­wie wszy­scy tu obecni też chcieli wsa­dzić mnie za kratki,
bo dowody – Brudny mocno zaak­cen­to­wał ostat­nie słowo – były nie­zbite.


Win­nicka zamil­kła, a atmos­fera w jed­nej chwili zgęst­niała. Człon­ko­wie
grupy pamię­tali dosko­nale pierw­sze spo­tka­nie z Brud­nym, bo kilku w odru­chu zawsty­dze­nia spu­ściło głowy. Poza Win­nicką, która wów­czas nie
brała udziału w śledz­twie, i Czar­nec­kim od początku wie­rzą­cym w nie­win­ność Brud­nego, wszy­scy byli świę­cie prze­ko­nani, że w świe­tle
zna­le­zio­nych na miej­scach zbrodni twar­dych dowo­dów i faktu, że czło­wiek
o jego rysach twa­rzy zna­lazł się na nagra­niach kamer z moni­to­ringu,
komi­sarz ze sto­licy musi być poszu­ki­wa­nym zabójcą. Dopiero gdy tra­fił za
kratki, a mor­der­stwa nie ustały, musieli posy­pać głowy popio­łem, choć i wtedy nie­któ­rzy widzieli w nim przy­naj­mniej współ­sprawcę. W osta­tecz­nym
roz­ra­chunku oka­zało się, że część dowo­dów była ordy­nar­nie pod­rzu­cana
przez czło­wieka bio­rą­cego bez­po­średni udział w śledz­twie i to – choć
minęło już osiem mie­sięcy – do tej pory więk­szość człon­ków grupy
przy­pra­wiało o zakło­po­ta­nie.


Nie­zno­śnie prze­dłu­ża­jącą się ciszę posta­no­wił prze­rwać Czar­necki. Miał
paskudne prze­czu­cie, że zbyt wiele rze­czy nie zostało tu powie­dzia­nych
na głos, a napię­cie na linii Brudny–Win­nicka to coś wię­cej niż tylko
zwy­kła róż­nica zdań. Nie był jesz­cze w sta­nie okre­ślić, co to takiego,
ale nie chciał ryzy­ko­wać powtórki z jesien­nego śledz­twa prze­ciwko
Rzeź­ni­kowi.


– Arleta ma rację – zaczął spo­le­gli­wym tonem. – Pro­ce­dury nie
pozo­sta­wiają nam wyboru, ale dowody, choć wydają się nie­zbite, nie
powinny uśpić naszej czuj­no­ści.


– Naprawdę suge­ru­je­cie, że ktoś jest na tyle bez­czelny, że pod­rzuca je w komen­dzie miej­skiej? – zapy­tała nie­po­cie­szona Win­nicka.


– Sprawa tej peruki cuch­nie na kilo­metr – wtrą­cił Brudny.


– Nawet jeśli, to i tak musi się tym zająć wewnętrzny.


– Nie, jeśli w grę wcho­dzi życie śled­czych. A chciał­bym przy­po­mnieć, że
mor­derca nie wybiera celów przy­pad­kowo.


– Mor­derca jest za krat­kami.


– Jesteś tego abso­lut­nie pewna, Arleta? Chcesz zary­zy­ko­wać?


Słowa inspek­tora wywo­łały kon­ster­na­cję. Pozwo­lił, aby każdy przy­po­mniał
sobie, co spo­tkało poprzed­nie dwie ofiary. W tym śledz­twie ewen­tu­alna
pomyłka nie koń­czyła się burą od komen­danta czy śmier­cią kolej­nej
nie­win­nej osoby. Tu cho­dziło o ich wła­sne życie.


Win­nicka omio­tła spoj­rze­niem twa­rze człon­ków grupy. Nie wyglą­dali na
prze­ko­na­nych. Żaden nie chciał nawią­zać z nią kon­taktu wzro­ko­wego.


– Ja nie będę ryzy­ko­wać – rze­kła w końcu Borucka.


– I dla mnie brzmi to roz­sąd­nie – dołą­czył do niej War­szaw­ski.


– Mnie ten facet też kom­plet­nie nie pasuje do pro­filu – dodała Pałka.


Chwilę póź­niej przy stole wid­niał już las unie­sio­nych rąk.


– Arleto? – Czar­necki sku­pił wzrok na Win­nic­kiej.


Pro­ku­ra­tor przez dłuż­szą chwilę mil­czała, ale gdy poczuła na sobie
palące spoj­rze­nia pozo­sta­łych człon­ków grupy, nie mogła odmó­wić. Brudny
obser­wo­wał ją bar­dzo dokład­nie i wie­dział, że cokol­wiek powie, dziś
wie­czo­rem i tak ją odwie­dzi.


– Póki nie znaj­dziemy motywu, będziemy kon­ty­nu­ować śledz­two – oznaj­miła
tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu. – Pro­po­nuję zacząć od Igora. Jestem pewna,
że ma już jakie­goś podej­rza­nego.


* * *


Brudny nie miał zamiaru wykła­dać wszyst­kich kart na stół. Nie musiał też
długo zmy­ślać, bo zale­d­wie kilka chwil po tym, jak Win­nicka wbiła mu
szpilkę, roz­le­gło się puka­nie, a następ­nie próg prze­kro­czyło dwóch
rosłych poli­cjan­tów z Biura Spraw Wewnętrz­nych. Mieli nie­przy­jemne
twa­rze i ponure miny, nie wyglą­dali też na takich, któ­rzy lubią cze­kać
na swoją kolej. Dzień można więc było spi­sać na straty, bo oczy­wi­ste
było, że każdy z człon­ków zespołu docho­dze­niowo-śled­czego musi zostać
prze­słu­chany i podzie­lić się swoją wie­dzą na temat pro­wa­dzo­nego
śledz­twa. Brudny do tej pory nie podzie­lił się wszyst­kimi swo­imi
spo­strze­że­niami nawet z Julką, tym bar­dziej nie miał zamiaru zdra­dzać
swo­ich hipo­tez jakimś dwóm paja­com z wewnętrz­nego. Z racji swo­jej
nie­co­dzien­nej apa­ry­cji został wzięty na spytki w pierw­szej kolej­no­ści.
Paso­wało mu to, bo nie był w nastroju, forma rów­nież nie dopi­sy­wała i chciał mieć to jak naj­szyb­ciej za sobą. W ciągu dwóch kwa­dran­sów
odpo­wie­dział więc zgod­nie z prawdą na pyta­nia, na które uznał, że
odpo­wie­dzieć może. Resztę zacho­wał dla sie­bie, nawet się nie siląc na
kamienny wyraz twa­rzy, która w każ­dym momen­cie przy­po­mi­nała co naj­wy­żej
roz­mem­łaną gala­retę.


Obu męż­czyzn zain­te­re­so­wał wątek rosyj­ski, ale ponie­waż Brudny twardo
obsta­wał, że roz­mowa ogra­ni­czyła się do obi­cia mu mordy, nie cią­gnęli go
długo. Oczy­wi­ście nie było to do końca zgodne z prawdą, ale obra­że­nia,
jakich się naba­wił (głów­nie za sprawą czło­wieka w komi­niarce),
uwia­ry­gad­niały każdą bzdurę, jaką by im sprze­dał. Wyszedł z prze­świad­cze­niem, że uwie­rzyli w jego zezna­nia, zwłasz­cza że sprawcę
mor­derstw podano im w zasa­dzie na tacy i zapewne nie mieli ochoty
zagłę­biać się w bagno dark­netu i wąt­pliwe wątki zwią­zane z rosyj­skimi
gan­gami strę­czy­cieli. Oczy­wi­ście wywiódł ich w pole, bo Rosja­nie nie
byli cał­kiem wyłą­czeni ze sprawy, mało tego, mogli odgry­wać w niej wręcz
klu­czową rolę. Fakt ten na razie pla­no­wał zacho­wać dla sie­bie,
przy­naj­mniej do czasu, aż roz­mówi się ze zde­cy­do­wa­nie nie­świętą panią
pro­ku­ra­tor. Spo­tka­nie musiało odbyć się jed­nak w odpo­wied­nim miej­scu i o odpo­wied­niej porze. Wyma­gało też wła­ści­wego przy­go­to­wa­nia, choć jego
apa­ry­cja wyklu­czała pewne sprawy, które pla­no­wał wcze­śniej.


Z komendy udał się pro­sto do hotelu, gdzie pole­żał do czasu, aż dwaj
mili pano­wie z wewnętrz­nego skoń­czyli maglo­wać Julkę. Przy­je­chała
dopiero po trzech godzi­nach z pizzą i sze­ścio­pa­kiem zim­nego piwa. Pizzy
nie zjadł, ale piwa nie odmó­wił.


– I jak się czu­jesz? – zapy­tała ze szczerą tro­ską w gło­sie.


– Tak jak wyglą­dam. Ale bywało gorzej. Co im powie­dzia­łaś?


– Sku­pi­łam się na dark­ne­cie i tych wszyst­kich magicz­nych pier­do­łach,
któ­rych nie ogar­niają. Widzia­łam, że słu­chają, ale rów­nie dobrze
mogła­bym mówić do nich po chiń­sku.


– Moja dziew­czyna.


– Tak poważ­nie, to będą mieli duży pro­blem z tymi fil­mami. Pew­nie
widzia­łeś, co dzieje się pod komendą…


– No…


Brudny musiał opu­ścić komendę tyl­nym wyj­ściem, bo na placu kłę­biły się
dzie­siątki repor­te­rów. Media lokalne były w mniej­szo­ści, bo filmy z nagra­niami mor­derstw lotem bły­ska­wicy tra­fiły już nie­mal do każ­dej
tele­wi­zji i redak­cji w kraju. Wszy­scy chcieli odpo­wie­dzi, bo słynne
„filmy ostat­niego tchnie­nia” do tej pory w opi­nii publicz­nej były
trak­to­wane raczej jako swego rodzaju mroczna legenda. Oczy­wi­ście po
sieci krą­żyły egze­ku­cje ISIS czy jakieś hard­core’owe nagra­nia
mek­sy­kań­skich czy kolum­bij­skich kar­teli, ale wszystko to zda­wało się
bar­dzo odle­głe, przez co nie­mal nie­re­alne. Teraz Pol­ska miała swój
wła­sny snuff, mało tego, eks­tre­mal­nie bru­talny i stwo­rzony nie przy
oka­zji kolej­nej egze­ku­cji członka kon­ku­ren­cyj­nej grupy prze­stęp­czej czy
ofiary wojny, ale nagrany przez jakie­goś zwy­rod­nialca, który
przy­naj­mniej jesz­cze do nie­dawna (a według Brud­nego do tej pory) krą­żył
po uli­cach. I choć do walki z ich roz­prze­strze­nia­niem zostali
zaprzę­gnięci naj­lepsi poli­cyjni infor­ma­tycy w kraju, filmy w ciągu
kil­ku­na­stu godzin zostały pobrane w kil­ku­set tysią­cach egzem­pla­rzy,
czę­sto zapi­sane bez­po­śred­nio na twar­dych dys­kach lub kar­tach pamięci
tele­fo­nów, przez co prak­tycz­nie stały się nie­moż­liwe do cał­ko­wi­tego
usu­nię­cia.


– Widzia­łam, jak Win­nicka kłó­ciła się z komen­dan­tem. Chyba wła­śnie o coś
z tym zwią­za­nego.


– Pew­nie wewnętrzny chce, żeby to ona zja­dła tę kupę.


– Niech je. Mogę pod­sta­wić jej miskę. – Zawadzka puściła do niego oko i wzięła do ręki kolejny kawa­łek pizzy. – A tak poważ­nie. Nie sądzisz, że
dziw­nie się dziś zacho­wy­wała? Nie lubię jej, ale babka zna się na
robo­cie. Wszy­scy wiemy, że to medialna sprawa i szansa na pogrza­nie się
w bla­sku fle­szy.


– Też mi się tak wydaje – mruk­nął Brudny, z cichym jękiem popra­wia­jąc
pozy­cję na łóżku. – Dziś chcę z nią o tym poga­dać.


– Zamie­niam się w słuch.


– Powiem ci, jak od niej wrócę.


– No dobra. Jak chcesz.


Zawadzka wstała i z małej lodówki wycią­gnęła kolejne piwo. Poczuła się
ura­żona, bo ni­gdy niczego przed nim nie ukry­wała. On zawsze miał jakieś
sekrety. I choć znali się jak łyse konie, nie mogła się z tym do końca
pogo­dzić.


– Powiesz mi przy­naj­mniej, co dokład­nie stało się w tym maga­zy­nie? –
zapy­tała, odkrę­ca­jąc kap­sel od butelki.


– No wła­śnie o tym chcia­łem poga­dać. Wyłącz tele­fon i wyj­mij kartę.


Podobny tekst z jego ust ni­gdy nie zwia­sto­wał cze­goś dobrego. Nie
pomy­liła się. Wysłu­chała jego szcze­gó­ło­wej rela­cji, począw­szy od wizyty
w Ostro­dze, koń­cząc na laniu od czło­wieka w komi­niarce i Rosja­nach.
Przez dłuż­szy czas nie była w sta­nie przy­swoić szo­ku­ją­cej prawdy.


– To jest jakaś pier­do­lona aber­ra­cja… – rze­kła, kry­jąc twarz w dło­niach.
– Ale żeby Beryl wziął w łapę? Ja pier­dolę.


– Wziął, nie wziął. Jak widać po mojej facja­cie, Cza­bań­ski potrafi być
prze­ko­nu­jący.


– Ty go jesz­cze bro­nisz? – obru­szyła się.


– Nie, ale myśla­łem nad tym. W pierw­szej chwili też chcia­łem powie­sić go
za jaja, ale podob­nie jak mnie mógł nie dać mu wyboru. Te skur­wy­syny z Wiej­skiej mogą wię­cej, niż nam się wydaje.


– Ale, Igor… – Spoj­rzała na niego zmie­szana. – Ty naprawdę chcesz się
pod­dać? Chcesz zosta­wić tę sprawę?


– Nie będę nara­żał Filipa i jego bli­skich. Ani Oksany. Ten facet w komi­niarce był pro­fe­sjo­na­li­stą. Nie ta liga, Julka.


Brudny skrzy­wił się przy kolej­nym łyku piwa. Spu­ścił głowę. Jesz­cze rok
temu pew­nie tak szybko by się nie pod­dał. Ale czasy się zmie­niły.
Zmie­niło się jego życie. Teraz już nie był Igo­rem Brud­nym, który za
kom­pa­nów miał jedy­nie jame­sona i filmy z Brud­nym Har­rym. Teraz był
Igo­rem Brud­nym, który miał rodzinę. Nie mógł nara­żać zdro­wia i życia
naj­bliż­szych. Brata, któ­rego dopiero co poznał, szwa­gierki, zwłasz­cza
zaś malut­kiej bra­ta­nicy Lenki, przy któ­rej zupeł­nie zatra­cał się w uczu­ciach. I, rzecz jasna, Oksany. Bo nawet jeśli prze­ży­wali poważny
kry­zys, czuł się za nią odpo­wie­dzialny. Ta kobieta wycier­piała już zbyt
wiele i ni­gdy by sobie nie wyba­czył, gdyby z jego powodu spadł jej
choćby włos z głowy.


Od mie­sięcy nie mógł sobie z tym pora­dzić. Mio­tał się. Bywało, że czuł
się osa­czony. Tak jakby ta bańka, w któ­rej żył od lat, nagle pękła, a on
został zmu­szony do budo­wa­nia swo­jego życia na nowo.


– To jest… to jest po pro­stu… – Zawadzka nie mogła zna­leźć odpo­wied­nich
słów.


– Po pro­stu jeste­śmy dla nich za mali, Julka.


– Ale…


– To koniec.


– W takim razie ja pier­dolę taką robotę! – wark­nęła i chwy­ciw­szy paczkę
papie­ro­sów, zerwała się z łóżka. Zapa­liła jed­nego przy oknie i mocno się
zacią­gnęła.


– Pamię­tasz, jak wście­ka­łaś się przy oka­zji sprawy dark klu­bów? –
zapy­tał po dłuż­szej chwili.


– Pamię­tam – burk­nęła.


– I co? – Brudny upił łyk piwa. – Też nas wydy­mali. Nikt nie bek­nął za
śmierć tam­tej mło­dej laski, a spra­wie urżnęli łeb. Akta pew­nie do tej
pory leżą gdzieś w sej­fach służb i się kurzą.


– Wtedy nikt nie gro­ził ci śmier­cią naj­bliż­szych.


– Bo podej­rza­nym o gwałt i mor­der­stwo nie był syn mini­stra, a sprawa nie
była tak jed­no­znaczna.


– Była, kurwa, bar­dzo jed­no­znaczna – fuk­nęła. – Wtedy też zgi­nęła
kobieta…


– Mam na myśli, że te całe dark kluby mogli przy­kleić do jakiejś
grub­szej sprawy o zasięgu mię­dzy­na­ro­do­wym. I tak zro­bili. Ale dobra,
nie­ważne. Chcę, abyś prze­słała na skrzynkę Beryla wszyst­kie akta sprawy
Karo­liny Pisz. Ja roz­mó­wię się z nim jutro.


Zawadzka pstryk­nęła nie­do­pa­łek i nalała sobie drugą szklankę jame­sona.
Prze­rzu­ciła się na whi­sky już kil­ka­na­ście minut wcze­śniej. Wciąż nie
mogła w to wszystko uwie­rzyć.


– Co mu powiesz?


– Bery­lowi?


– Tak.


– Poin­for­muję go o fak­cie prze­sła­nia wszyst­kich akt. Popro­szę też o ofi­cjalne wyłą­cze­nie mnie ze śledz­twa. Oczy­wi­ście cie­bie też.


– Ja pier­dolę… – Zawadzka wychy­liła tru­nek do końca. – Nie wie­rzę w to.
No, kurwa mać, nie wie­rzę.


Oboje przez chwilę mil­czeli. Brudny dopił piwo i pod­niósł się z łóżka.
Też nalał sobie szklankę jame­sona, a następ­nie napeł­nił przy­ja­ciółce.


– A teraz… – Wychy­lił pra­wie do dna. – Chcesz wie­dzieć, kto jest
mor­dercą?


– Co? – Zawadzka omal się nie zakrztu­siła.


– Otwórz lap­top. Chcę mieć pew­ność. Zanim odwie­dzę naszą zwy­rod­niałą
panią pro­ku­ra­tor.
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Wie­czór był cie­pły.


Arleta Win­nicka leżała na szez­longu z lampką wina w dłoni. Taras na
naj­wyż­szym pię­trze loftów przy ulicy Fabrycz­nej pozwa­lał delek­to­wać się
wido­kiem na roz­świe­tlone mia­sto. Wbrew wszel­kiej logice zda­wało się
spo­kojne, jakby szy­ko­wało się do snu. Ona rów­nież była zmę­czona, ale
wie­działa, że sen szybko nie przyj­dzie. Wizyta funk­cjo­na­riu­szy z Biura
Spraw Wewnętrz­nych, prze­py­chanki z żąd­nymi krwi mediami, w końcu
wykań­cza­jąca ją nie­pew­ność co do finału śledz­twa. Pier­do­lony Leszek
Węgo­rzew­ski, pomy­ślała. Głupi fiut, który wszedł jej w drogę i wszystko
roz­pie­przył.


Żało­wała decy­zji o wzię­ciu tej sprawy. Gdy tylko usły­szała, że ofiarą
jest Kotel­ski, stra­ciła czuj­ność. Do tej pory miała z nim układ. Od
kilku lat jako jedyny wie­dział o jej małym sekre­cie. Był na tyle
bez­czelny, że pró­bo­wał ją szan­ta­żo­wać, lecz też na tyle głupi, że jej
nie doce­nił. Bły­ska­wicz­nie zadbała, aby zna­leźć na niego haki, dzięki
czemu ura­to­wała repu­ta­cję, po czym nie­mal zupeł­nie odcięła się od
prze­szło­ści. Nie mogła ryzy­ko­wać. Ni­gdy wię­cej.


Jego śmierć była dla niej szansą, aby raz na zawsze uwol­nić się z klin­czu, w któ­rym z nim tkwiła. Popro­wa­dze­nie śledz­twa miało umoż­li­wić
jej wgląd w jego wszyst­kie pry­watne rze­czy, z kom­pu­te­rem i tele­fo­nem
włącz­nie. Gdy tylko weszła do szwalni i zoba­czyła zma­sa­kro­wane zwłoki,
od razu poża­ło­wała decy­zji. Kim był ten, kto mu to zro­bił? Czy go znała?
Ode­szła z branży lata temu, ale nie mogła tego wyklu­czyć. I to
prze­ra­żało ją naj­bar­dziej.


Pod­nio­sła się, aby dolać sobie wina. Wtedy usły­szała dzwo­nek do drzwi.


Poczuła nie­po­kój. Nikogo się nie spo­dzie­wała, a w obec­nej sytu­acji –
choć uda­wała przed samą sobą, że wcale tak nie jest – nie czuła się tak
bez­pieczna jak zwy­kle. Pomy­ślała o broni, którą trzy­mała w sej­fie. Ni­gdy
jej nie nosiła, ale wie­działa, jak się nią posłu­gi­wać. Odrzu­ciła tę myśl
i weszła do salonu, a następ­nie do przed­po­koju. Zer­k­nęła przez wizjer i poczuła nagły przy­pływ adre­na­liny.


Popro­siła gościa o chwilę i szybko popę­dziła do łazienki. Wycią­gnęła
kosme­tyczkę i kil­koma wpraw­nymi ruchami popra­wiła włosy i maki­jaż. Na
szczę­ście wciąż nie zdą­żyła prze­brać się w domowe ciu­chy i choć nie
pre­zen­to­wała się tak jak zwy­kle w tego typu sytu­acjach, uznała, że może
to i lepiej. Musiała zacho­wać pozory. W dro­dze powrot­nej szybko wło­żyła
jesz­cze szpilki. Prze­krę­ciła oba zamki i otwo­rzyła drzwi.


– Cześć – przy­wi­tał ją Brudny. Pomimo nie­cie­ka­wej pre­zen­cji wyglą­dał
ina­czej niż zwy­kle. Miał na sobie wypra­so­waną koszulę, dżinsy i roz­sie­wał cał­kiem ele­gancki zapach per­fum. W dłoni trzy­mał butelkę
czer­wo­nego chi­lij­skiego wina.


– Cześć – odparła, siląc się na neu­tralny ton.


Przez chwilę stali, patrząc sobie w oczy.


– Mogę wejść? – zapy­tał w końcu komi­sarz.


– Pro­szę.


Obser­wo­wała go, gdy prze­cho­dził obok. Zamknęła oczy, pró­bu­jąc stu­dzić
emo­cje. Były tak skrajne, że nie­mal ją przy­tła­czały. Nie­na­wi­dziła się za
to, ale ten facet wzbu­dzał w niej namięt­no­ści, nad któ­rymi nie mogła
zapa­no­wać.


– Nie spo­dzie­wa­łam się nikogo. Zwłasz­cza cie­bie… – rze­kła, kie­ru­jąc się
w stronę salonu. Bez­wied­nie zakrę­ciła bio­drami.


– Wspo­mi­na­łem, że chcę z tobą poroz­ma­wiać.


– Rze­czy­wi­ście. – Wska­zała mu miej­sce na skó­rza­nej kana­pie. – To nie
mogło pocze­kać do jutra?


– Nie.


– Hmm… – Win­nicka rzu­ciła mu pro­tek­cjo­nalne spoj­rze­nie. – Przy­cho­dzisz
do mnie z winem, a zacho­wu­jesz się jak obszczy­mur. Zde­cy­duj się.


– Masz kor­ko­ciąg? – Brudny zigno­ro­wał jej przy­tyk.


– Jest w szafce kuchen­nej. Na lewo od zlewu. Lampki do czer­wo­nego w gór­nej, koło okapu.


Brudny pokuś­ty­kał z winem do kuchni. Wycią­gnął korek i napeł­nił
kie­liszki. Podał jeden Win­nic­kiej. Przy­jęła go, zakła­da­jąc nogę na nogę.


– Przy­sze­dłeś prze­pro­sić?


– Za co?


– Nie myśl, że zapo­mnia­łam.


– Roz­cza­ruję cię. – Brudny roz­siadł się wygod­nie na kana­pie.


– Poja­wi­łeś się z winem. Nawet ubra­łeś się jak męż­czy­zna. Przy­naj­mniej
mógł­byś zacho­wać pozory.


– Nie przy­sze­dłem ani prze­pra­szać, ani się z tobą pie­przyć.


– Pff… – Win­nicka obrzu­ciła go wzgar­dli­wym spoj­rze­niem. – Mia­łeś swoją
szansę, Igor. I jej nie wyko­rzy­sta­łeś.


– Możemy skoń­czyć ten temat?


– Cho­ciaż seks z takim bru­ta­lem mógłby być inte­re­su­jący…


– Nie odpu­ścisz?


– Nie żar­tuj, Igor. Po pro­stu cza­sem lubię się podraż­nić. U mnie nikt
nie dostaje dru­giej szansy.


– Wypijmy za to.


Stuk­nęli się kie­lisz­kami. Wszystko, co w tej chwili mówiła, nie było
warte funta kła­ków. Odno­siła wra­że­nie, że każdy jej ruch zdra­dzał, że
zacho­wa­łaby się zgoła odmien­nie. Arleta zasta­na­wiała się, czy Brudny w ogóle zda­wał sobie z tego sprawę.


– Dla­czego tak bar­dzo zale­żało ci na tym, aby prze­ka­zać tę sprawę
wewnętrz­nemu? – zapy­tał, gdy upił wina.


– Sprawa jest oczy­wi­sta, a dowody nie­pod­wa­żalne – odparła.


– Dobrze wiesz, że facet nie miał żad­nego motywu, a te dowody to lipa.


– Węgo­rzew­ski to już nie nasz pro­blem, Igor. Pogódź się z tym.


– Naprawdę chcesz wpa­ko­wać za kratki nie­winną osobę? W ogóle cię to nie
rusza?


– A skąd ta twoja pew­ność, że on jest nie­winny?


– Arleta… – Brudny pochy­lił się nad sto­łem i skró­cił dystans. – Nie
uda­waj idiotki. Dobrze wiesz, że te dowody zostały w ordy­narny spo­sób
pod­rzu­cone. Mam ci to dalej tłu­ma­czyć?


– Jego aresz­to­wa­nie przy­naj­mniej tro­chę uspo­koi opi­nię publiczną.


– I to ma być powód? Zła­miesz temu face­towi życie.


– Jestem pro­ku­ra­to­rem. Po pro­stu robię swoje.


Brudny odsta­wił kie­li­szek na stół. Przez moment sie­dział i patrzył
roz­mów­czyni w oczy. Przy­jęła wyzwa­nie i nie spu­ściła wzroku. Dostrzegł
błysk w jej źre­ni­cach. Miał w sobie coś nie­zdro­wego. Kąciki jej ust
unio­sły się leciutko. Draż­niła się z nim.


– Tak do niczego nie doj­dziemy, Arleta – rzu­cił po dłuż­szej chwili.


– A dokąd chciał­byś dojść? – Uśmiech­nęła się.


Zabrzmiało co naj­mniej dwu­znacz­nie, ale Brudny nie dał się spro­wo­ko­wać.
Pod­niósł się, krzy­wiąc z bólu, i wycią­gnął paczkę papie­ro­sów.


– W domu nie palę – rzu­ciła.


– Wyjdźmy na zewnątrz.


Brudny skie­ro­wał się w stronę otwar­tego tarasu. Gdy wyszedł z salonu,
jego twarz owiało cie­płe powie­trze. O tej porze tem­pe­ra­tura w Pol­sce
rzadko kiedy prze­kra­czała dwa­dzie­ścia kilka stopni Cel­sju­sza. Ten
wie­czór zda­wał się wyjąt­kowo gorący. Zapa­lił papie­rosa, wsłu­chu­jąc się w powolne kroki Win­nic­kiej. Szła za jego ple­cami, a on oczami wyobraźni
widział, jak poru­sza bio­drami. Pode­szła do niego w mil­cze­niu i sta­nęła
przy barierce. W dłoni trzy­mała dłu­giego men­to­lo­wego papie­rosa. Komi­sarz
przy­pa­lił go.


Przez dłuż­szą chwilę patrzyli w mil­cze­niu na pano­ramę sta­rego mia­sta.
Pre­zen­to­wało się pięk­nie. Po lewej znaj­do­wał się oświe­tlony ratusz i oka­la­jący go dep­tak, dalej wieże kościo­łów i dzie­siątki sen­nych uli­czek.
Zda­wało się spo­kojne jak ni­gdy wcze­śniej. Powiódł wzro­kiem wzdłuż jed­nej
z głów­nych miej­skich arte­rii. Pro­wa­dziła do wzno­szą­cego się wzgó­rza, na
któ­rego szczy­cie dum­nie góro­wała słynna zie­lo­no­gór­ska Pal­miar­nia. To tam
jesie­nią poprzed­niego roku zna­le­ziono zwłoki mło­dej dziew­czyny. Nazy­wała
się Oli­wia Mali­now­ska i miała dopiero sie­dem­na­ście lat. Kto wie, czy
gdyby nie błędy, jakie wów­czas popeł­nili, nie uda­łoby się jej ura­to­wać.


– Pamię­tasz ją? – zapy­tał, zacią­ga­jąc się papie­ro­sem.


– Kogo?


– Tę dziew­czynę. Zna­leźli ją na rzeź­bie tego konia. Na Pal­miarni.


– Ofiarę Rzeź­nika… – Win­nicka powio­dła wzro­kiem w tam­tym kie­runku. –
Ow­szem, pamię­tam. Dla­czego o nią pytasz?


– Miała tylko sie­dem­na­ście lat. – Brudny pstryk­nął nie­do­pał­kiem. –
Zgwał­cił ją, potem wykłuł oczy, odciął piersi i zdjął skórę z twa­rzy. W końcu otwo­rzył jak rybę. Od gar­dła po kro­cze.


– Dla cie­bie to aku­rat chyba dość trudny temat.


– Nie cho­dzi o to, kto to zro­bił, ale dla­czego. Wiesz dla­czego?


– Po co do tego wra­casz? – Win­nicka zmru­żyła oczy.


– Zro­bił to, bo pewien pro­ku­ra­tor za wszelką cenę chciał dowieść, że to
ja jestem mor­dercą. Aby prze­ko­nać człon­ków zespołu, zdo­był się nawet na
to, że na miej­sce zbrodni pod­rzu­cił dowody wska­zu­jące na mnie.


– Ty chyba…


– Daj mi dokoń­czyć. – Brudny uci­szył Win­nicką ruchem dłoni.


– Ale…


– Czar­necki od początku wie­dział, że te dowody są lipne, ale pod
naci­skiem opi­nii publicz­nej i człon­ków swo­jego zespołu, mając nie­zbite,
powta­rzam NIE­ZBITE dowody, zatrzy­mał mnie. Wszy­scy pokle­pali się po
ple­cach i sprawy omal nie zamknięto. Omal…


– Igor – fuk­nęła Win­nicka. – Nie podoba mi się to, co mówisz, i nie
wiem, czy chcę dalej tego słu­chać.


– Skoń­czyło się tak, że gdy ja sie­dzia­łem w celi, a wszy­scy cie­szyli
się, że mają mor­dercę, ten praw­dziwy pastwił się nad tą dziew­czyną. A potem, jak gdyby ni­gdy nic, zdo­łał ją wtar­gać na wzgó­rze i ude­ko­ro­wać
nią rzeźbę konia.


– Nie podej­dziesz mnie w ten spo­sób…


Brudny odwró­cił się w stronę Win­nic­kiej. Spoj­rzał jej głę­boko w oczy.


– Nie chcę powtórki z roz­rywki, Arleta. Tym bar­dziej że mor­derca poluje
na nas. Na nas. Rozu­miesz to?


– Myślisz, że o tym zapo­mnia­łam?


– A nie?


– Nie.


– To co ukry­wasz?


– Co to za pyta­nie? – Win­nicka zmie­niła ton. – Ty chyba nie posą­dzasz
mnie o…


– Nie będę powta­rzał, Arleta. Daję ci szansę…


– Zapo­mi­nasz się, Igor…


– Kaj­danki, pej­cze, ostry seks bez tabu. Coś ci to mówi?


– Dość tego. Wyjdź!


– Nie jesteś święta, mam rację?


– Wyjdź, powie­dzia­łam! Wynoś się!


– Po co na sek­cji paja­co­wa­łaś z tym kne­blem? Dla­czego teraz chcesz
pozbyć się tej sprawy? Komu jesz­cze nie­dawno mówi­łaś, że chcesz być jego
suką?


Win­nicka nie wytrzy­mała i zamach­nęła się, aby spo­licz­ko­wać Brud­nego, ale
ten chwy­cił ją za prze­gub, a chwilę póź­niej unie­ru­cho­mił drugi. Okrę­cił
ją ple­cami i przy­ci­snął do sie­bie, nie­mal odci­na­jąc dostęp tlenu. Jedną
dłoń wsu­nął jej pod spód­nicę, po czym gwał­tow­nym ruchem uniósł ją,
obna­ża­jąc jeden z poślad­ków.


– Wła­śnie dla­tego kaza­łem ci się wtedy wyno­sić… – syk­nął jej do ucha,
ści­ska­jąc pośla­dek w miej­scu, gdzie znaj­do­wała się nie­wielka bli­zna. –
Po tatu­ażach zostają ślady, Arleta.


– Pier­dol się.


– Wiem wszystko, więc lepiej zacznij gadać. Bez tabu…


Puścił ją. Win­nicka wyrwała się i odsko­czyła. Unio­sła górną wargę w gry­ma­sie wście­kło­ści. Jej sta­ran­nie uło­żone włosy teraz były w nie­ła­dzie, a oczy pałały nie­na­wi­ścią. Przez kilka następ­nych sekund
wpa­try­wała się w Brud­nego, jakby chciała wydra­pać mu oczy. Chwilę
póź­niej się na niego rzu­ciła.


Brudny nie spo­dzie­wał się tego. Zdo­łał się uchy­lić i zła­pać ją za
przed­ra­mię, ale jej druga dłoń wylą­do­wała w oko­licy szyi. Podra­pała go,
a następ­nie szarp­nęła za koszulę, ury­wa­jąc kilka guzi­ków i obna­ża­jąc
jego tors. Pró­bo­wał ją unie­ru­cho­mić, ale wiła się jak w jakimś amoku, a on wciąż odczu­wał silny ból w oko­licy pra­wego boku i nie był w sta­nie
jej powstrzy­mać. Wtedy wgry­zła się w jego pierś, a wolna ręka
powę­dro­wała w oko­lice jego roz­porka.


– Co ty wypra­wiasz!? – wark­nął.


– Wiesz wszystko, to co się pytasz? – syk­nęła, dysząc.


– Opa­nuj się, Arleta. To… – Jęk­nął z bólu, gdy ponow­nie ugry­zła go w brzuch.


Zanim zdo­łał dojść do sie­bie, klę­czała przed nim, a on miał już roz­pięty
pasek. Wciąż trzy­mał jej jedną rękę, ale drugą robiła, co chciała.


– Czuję go. Chcesz tego – szczuła go. – Tak chcesz się zaba­wić, prawda?


Brudny nagle zdał sobie sprawę, że rze­czy­wi­ście jest w pełni gotowy do
sto­sunku. Chciał, nie chciał, ta sytu­acja wywo­łała w nim gwał­towną
reak­cję, któ­rej nie mógł powstrzy­mać.


Gdy Win­nicka zaczęła dobie­rać się do jego bok­se­rek, chwy­cił ją za włosy
i spró­bo­wał unieść. Zaczęła się sza­mo­tać jak opę­tana, w końcu wyrwała
się i jedną dło­nią ści­snęła jego czło­nek z taką siłą, jakby chciała go
wyrwać.


Chwy­cił ją raz jesz­cze i pocią­gnął. Tym razem moc­niej, aż stęk­nęła z bólu. Unio­sła twarz. Jej maki­jaż był już czę­ściowo roz­ma­zany, a włosy
znaj­do­wały się w kom­plet­nym nie­ła­dzie. Śmiała się szy­der­czo, odsła­nia­jąc
rząd rów­nych bia­łych zębów, przez co wyglą­dała, jakby wstą­pił w nią
demon.


– Uderz mnie! – syk­nęła. – No na co cze­kasz? Prze­cież wszystko wiesz.


Brudny nagle zdał sobie sprawę, że to nie on spra­wuje nad wszyst­kim
kon­trolę. Miała go w gar­ści. Dosłow­nie i w prze­no­śni. Bły­ska­wicz­nie
wyko­rzy­stała chwilę jego zawa­ha­nia i wzięła czło­nek do ust.


Jęk­nął z roz­ko­szy i zaci­snął pięść w jej potar­ga­nych wło­sach. Przez
następ­nych kilka sekund nie był w sta­nie oprzeć się dzi­kiej żądzy.
Otrzeź­wie­nie przy­szło, gdy zaczęła zsu­wać mu spodnie.


– Dość! – wark­nął i wysu­nął się z jej ust. Puścił jej włosy i odsu­nął
się kilka metrów w stronę salonu. Po chwili waha­nia ruszyła za nim na
czwo­ra­kach z obłę­dem w oczach.


– Nie wkur­wiaj mnie, Igor – syk­nęła. – Wiem, że tego chcesz, więc
prze­stań się wydur­niać. Po to tu przy­sze­dłeś, więc dokończ, co zaczą­łeś.


Brudny zdą­żył z powro­tem nacią­gnąć spodnie. Zapi­nał pasek, gdy
dosko­czyła do niego i znów ugry­zła go w pierś. Poczuł na obo­la­łych
żebrach jej cię­żar, ale tym razem zare­ago­wał bar­dziej zde­cy­do­wa­nie.
Chwy­cił ją za gar­dło i zaci­snął palce.


– Taaak… – stęk­nęła, szcze­rząc zęby.


Trzy­mał mocno, patrząc jej w oczy. Dopiero gdy na jej skro­niach
nabrzmiały błę­kitne żyły, a białka zaszły czer­wie­nią, chwy­ciła go
obu­rącz za prze­gub w panicz­nej pró­bie uwol­nie­nia się z uści­sku.
Prze­trzy­mał jesz­cze kilka ude­rzeń serca i puścił ją. Zsu­nęła się na
pod­łogę i zaczęła krztu­sić. Docho­dziła do sie­bie przez kil­ka­dzie­siąt
następ­nych sekund. Brudny wyko­rzy­stał ten czas, aby się do końca
ogar­nąć. Gdy w końcu spoj­rzała na niego spode łba, wycią­gnął do niej
dłoń.


– Star­czy, Arleta – rzekł spo­koj­nym, choć sta­now­czym tonem. –
Potrak­tujmy to jako remis.


– Pier­dol się, gnoju.


Win­nicka wstała o wła­snych siłach i wciąż poka­słu­jąc, wspięła się na
kanapę. Odchy­liła głowę, eks­po­nu­jąc szyję, na któ­rej znaj­do­wał się
wyraźny odcisk jego pal­ców. Przez dłuż­szą chwilę mil­czeli. Gdy w końcu
odzy­skała mia­rowy oddech, popra­wiła potar­gane włosy i się­gnęła po lampkę
wina.


– Pytaj – rzu­ciła wzgar­dli­wie. – Powiem ci wszystko, ale to zostaje
mię­dzy nami.


– Umowa stoi. Pyta­nie numer jeden. Kim jest Sasza?
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Elż­bieta Pałka była wykoń­czona. Przez cały dzień pró­bo­wała jakoś wci­snąć
Leszka Węgo­rzew­skiego w naszki­co­wany przez sie­bie pro­fil, ale nijak do
niego nie paso­wał. Inne poszlaki też wska­zy­wały na to, że aresz­to­wano
nie­winną osobę. Bo nawet jeśli nie nale­żał do funk­cjo­na­riu­szy o naj­bar­dziej kry­sta­licz­nej repu­ta­cji, a do tego wyka­zy­wał pewne cechy
psy­cho­tyczne, nie byłby w sta­nie doko­nać tak maka­brycz­nych i świet­nie
zapla­no­wa­nych zbrodni. W jej oce­nie był po pro­stu za mało inte­li­gentny.


Musiała oczy­ścić umysł. Zwłasz­cza że po roz­sta­niu ze swoją dłu­go­let­nią
part­nerką, wziętą malarką z Trój­mia­sta, która posta­no­wiła kon­ty­nu­ować
karierę za oce­anem, sfera pry­watna w ostat­nim cza­sie dość mocno
ucier­piała. Były ze sobą ponad dzie­sięć lat i dosko­nale się rozu­miały.
Ni­gdy nie robiły sobie wyrzu­tów, a czę­ste wyjazdy służ­bowe tylko
wzma­gały ich wza­jemne pożą­da­nie. Wszystko miało jed­nak swoje gra­nice.
Justyna prze­kro­czyła ją, gdy znie­nacka oznaj­miła, że opusz­cza kraj i prze­nosi się do Nowego Jorku. Decy­zja ta spa­dła na Pałkę nie­spo­dzie­wa­nie
i była dużym szo­kiem. A gdy w trak­cie kłótni oka­zało się, że part­nerka
pla­no­wała to co naj­mniej od sze­ściu mie­sięcy, w ich związku nastą­piło
pęk­nię­cie. Z cza­sem się pogłę­biło, a dwa mie­siące po wyjeź­dzie
posta­no­wiły, że nie ma sensu tego kon­ty­nu­ować.


To był dla niej cios i nie­kiedy zasta­na­wiała się, czy to nie dla­tego, że
w ostat­nim cza­sie tro­chę się zanie­dbała. W ciągu kilku minio­nych lat
przy­tyła pra­wie dzie­sięć kilo­gra­mów i choć po reak­cjach męż­czyzn mogła
przy­pusz­czać, że wciąż ma w sobie to coś, podej­rze­wała, że Justy­nie
zaczęło to w pew­nym momen­cie tro­chę prze­szka­dzać. Ona, w oczach wielu
ideał kobiety o wymia­rach, któ­rych mogła jej pozaz­dro­ścić każda pol­ska
cele­brytka, zawsze przy­kła­dała dużą wagę do wyglądu zewnętrz­nego i choć
nie było w tym nic złego, Pałka ni­gdy nie umiała dotrzy­mać jej kroku.
Był okres, że wyle­wała na siłowni siódme poty, ale gene­tyka nie
pozwa­lała jej na utrzy­ma­nie takiej figury, gdyż od zawsze nale­żała do
tych nieco tęż­szych, a każdy pod­je­dzony bato­nik – w prze­ci­wień­stwie do
mogą­cej pochła­niać nie­skoń­czone ilo­ści sło­dy­czy Justyny – spra­wiał, że
na bocz­kach poja­wiała się kolejna fałdka.


Nawet nie pamię­tała, kiedy ostatni raz upra­wiała seks. Cztery, pięć
mie­sięcy temu? Justyna wyje­chała z kraju krótko po Nowym Roku, ale już
wcze­śniej ich życie intymne nie wyglą­dało tak, jak by sobie to
wyma­rzyła. Prze­szło jej przez myśl, aby jed­nak nawią­zać kon­takt z dziew­czyną, która kilka minut temu zaga­dała ją przy barze. Zamie­niły
parę zdań, a Agnieszka – jak przed­sta­wiła się nowo poznana – popro­siła
ją o pstryk­nię­cie kilku fotek na tle efek­tow­nego akwa­rium. Teraz
sie­działa w kącie i popi­jała drinka z lap­to­pem na kola­nach, od czasu do
czasu zalot­nie zer­ka­jąc w jej kie­runku. Była w podob­nym wieku, ale nie
miała obrączki, a do tego dawała dys­kretne sygnały, że jest
zain­te­re­so­wana czymś wię­cej niż samą roz­mową. Osta­tecz­nie Pałka doszła
do wnio­sku, że nie ma ochoty na żadne przy­gody. Może gdyby nie była tak
zmę­czona, pod­ję­łaby inną decy­zję, zwłasz­cza że Agnieszka wyglą­dała na
osobę na pozio­mie, a do tego, pomimo nie­co­dzien­nej urody, pre­zen­to­wała
się naprawdę atrak­cyj­nie.


Dwa drinki spra­wiły, że tro­chę zakrę­ciło jej się w gło­wie. Zrzu­ciła to
na karb zmę­cze­nia, się­gnęła więc po torebkę, roz­li­czyła się i poszła do
windy. Gdy wci­snęła guzik i drzwi się zamy­kały, w ostat­niej chwili
zatrzy­mała je Agnieszka. Wci­snęła się do środka, a następ­nie
uśmiech­nęła, zer­ka­jąc na panel z przy­ci­skami.


– Ja też na czwar­tym. Przy­pa­dek? – zagad­nęła.


– Może…


– Może?


– Może… innym razem. – Pałka uśmiech­nęła się kur­tu­azyj­nie.


Agnieszka wyda­wała się miła, ale zmę­cze­nie coraz bar­dziej dawało o sobie
znać. Poczuła, że zakrę­ciło się jej w gło­wie. Gdy drzwi się otwo­rzyły,
musiała się oprzeć o fra­mugę. Nagle nogi zro­biły się jak z waty.


– Wszystko w porządku? – zapy­tała Agnieszka w tro­ską w gło­sie.


– Tak, tak. Bar­man chyba nie szczę­dził Havany.


– Też uwiel­biam rum. Kolejny przy­pa­dek?


Pałka wyszła z windy, ale zachwiała się. Agnieszka pod­trzy­mała ją, żeby
nie upa­dła.


– Bar­man chyba naprawdę na tobie nie oszczę­dzał – rze­kła. – Odpro­wa­dzę
cię do pokoju.


– Nie trzeba.


– W któ­rym pokoju miesz­kasz?


– Naprawdę nie trzeba. Dzię­kuję i miłej nocy.


Pałka ruszyła chwiej­nym kro­kiem wzdłuż kory­ta­rza. Poczuła, że zbiera jej
się na wymioty. Czy wypiła aż tak dużo? Jej pokój był na samym końcu po
pra­wej. W pew­nym momen­cie nogi odmó­wiły posłu­szeń­stwa i musiała
pode­przeć się o ścianę.


– Na pewno dobrze się czu­jesz? Może wezwać obsługę hote­lową?


Pałka poczuła na ramie­niu dłoń nowo pozna­nej sąsiadki. Głowa zda­wała się
coraz cięż­sza, a nogi coraz bar­dziej mięk­kie. Agnieszka chwy­ciła
osła­bioną pro­fi­lerkę pod ramię, drugą dłoń kła­dąc na brzu­chu. To na niej
spo­czął wzrok Pałki, która nie była już w sta­nie unieść głowy. Spod
przy­mknię­tych powiek patrzyła na zadbane palce poma­ga­ją­cej jej kobiety.
Nie mogła się oprzeć wra­że­niu, że…


Prze­błysk. Pro­fil zabójcy…


Zdję­cie przy akwa­rium. Odwró­ce­nie uwagi…


Wsu­nęła wolną rękę do torebki i wyma­cała pisto­let. Jej palce zaci­snęły
się na ręko­je­ści glocka. Wzięła kilka głęb­szych wde­chów i ostat­kiem sił
wyrwała się z objęć Agnieszki. Chwy­ciła obu­rącz broń i wyce­lo­wała w pierś kobiety.


– Na zie­mię! – krzyk­nęła, choć z jej ust wydo­by­wał się jedy­nie chra­pliwy
jęk.


Ostat­nie, co zare­je­stro­wała, to pospiesz­nie odda­la­jące się Agnieszki. Co
naj­mniej trzy. Chwilę póź­niej stra­ciła przy­tom­ność.
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Brudny opu­ścił apar­ta­ment Win­nic­kiej z mie­sza­nymi uczu­ciami. Pró­bo­wał
nie myśleć o tym, co nim kie­ro­wało, gdy pozwo­lił jej posu­nąć się tak
daleko. To nie był czas ani miej­sce na tego typu roz­terki. Sku­pił się na
tym, co mu powie­działa. A powie­działa dużo, co gor­sza, jej histo­ria
zda­wała się wia­ry­godna i zamiast dać kon­kretne odpo­wie­dzi, przy­no­siła
jedy­nie wię­cej pytań.


Usiadł w samo­cho­dzie i zapa­lił papie­rosa. Włą­czył ulu­bioną płytę Queen i przez kil­ka­na­ście minut pozwa­lał się ponieść magicz­nemu gło­sowi
Fred­diego Mer­cury’ego. Pamię­tał, że w sie­ro­cińcu legen­darny rock­man był
jed­nym z naj­bar­dziej zaka­za­nych owo­ców. Gwi­dona w ogóle nie lubiła
muzyki, ale za słu­cha­nie Queen karała bez­względ­nie. Widziała w nim
posłańca sza­tana, występ­nego, per­wer­syj­nego dewianta, któ­rego Bóg
poka­rał za nie­go­dziwe, nie­etyczne i nie­mo­ralne życie śmier­telną cho­robą.
Mawiała, że wybrał go, aby poka­zać światu, że homo­sek­su­alizm to
naj­cięż­szy grzech i że tak będą cier­pieć wszy­scy, któ­rzy swo­imi
plu­ga­wymi czy­nami w tak ordy­narny spo­sób obra­żają Jezusa Chry­stusa.
Jakim trzeba być hipo­krytą, aby opo­wia­dać takie rze­czy, a na co dzień
zapra­szać do ośrodka pedo­fi­lów i przy­zwa­lać, żeby gwał­cili mło­dych
chłop­ców? Z dzi­siej­szej per­spek­tywy to wszystko zda­wało się jakimś
sza­leń­stwem, kom­pletną aber­ra­cją i total­nym absur­dem. Świat był jed­nak
pełen absur­dów. Dziś otrzy­mał na to kolejny dowód.


Win­nicka opo­wie­działa mu swoją histo­rię. Posta­wił ją pod ścianą i nie
miała wyj­ścia. Zdra­dziła ją bli­zna po tatu­ażu. Tam­tej pamięt­nej
gru­dnio­wej nocy, gdy odwie­dziła go z winem Grem­plera i pró­bo­wała uwieść,
zoba­czył ją pierw­szy raz. Była jedy­nie małym cie­niem na pośladku, ale
poznał ten wzór. Duże „D” wpi­sane w kształt serca. Dark Heart. Skła­mał,
gdy dziś powie­dział jej, że wła­śnie z tego powodu nie uległ jej
per­wer­syj­nym zalo­tom. Gdyby nie Oksana (a być może i Julka), pew­nie
dałby się ponieść żądzy. W koń­co­wym roz­ra­chunku kazał jej wyjść, a fakt,
że kie­dyś nale­żała do orga­ni­za­cji urzą­dza­ją­cej imprezy w dark klu­bach,
uznał za mało istotny i nie­wiele wno­szący do sprawy. Przy­naj­mniej dla
pro­wa­dzo­nego wów­czas śledz­twa w spra­wie kani­bala. Potem wró­cił do
War­szawy, a temat umarł śmier­cią natu­ralną. Gdy jed­nak oka­zało się, że w Zie­lo­nej Górze gra­suje psy­cho­pata pozu­jący na kogoś z per­wer­syj­nego
światka, do któ­rego Win­nicka kie­dyś z pew­no­ścią nale­żała, sprawy się
skom­pli­ko­wały. Dla­tego bacz­nie ją obser­wo­wał. Dość nie­umie­jęt­nie
pró­bo­wała tuszo­wać swoją nie­wie­dzę na ten temat. Głu­pie pyta­nia o budowę
kne­bla, rodzaje pej­czy czy uni­ka­nie tematu dark­netu tylko pogłę­biły jego
wąt­pli­wo­ści co do tego, czy pro­wa­dzącą sprawę pro­ku­ra­tor kie­ruje
wyłącz­nie dobro śledz­twa. W pew­nym momen­cie nawet zaczął podej­rze­wać, że
może mieć w tym wszyst­kim jakiś udział, zwłasz­cza po sło­wach Elizy,
suge­ru­ją­cej, aby naj­pierw poszu­kał „we wła­snym ogródku”. Arleta
wyja­śniła mu ich histo­rię, która zda­wała się wia­ry­godna. Bez wni­ka­nia w szcze­góły, obie panie po pro­stu za sobą nie prze­pa­dały.


Do orga­ni­za­cji wpro­wa­dził ją były mąż, biz­nes­men z branży kopal­nia­nej i do nie­dawna sza­no­wany poseł par­tii rzą­dzą­cej, Maciej Roch, dziś w opo­zy­cji. Brudny pamię­tał, że jego nazwi­sko prze­wi­nęło się w aktach, gdy
osiem lat temu pra­co­wał nad sprawą wyło­wio­nej z rzeki Pau­liny
Szy­mań­skiej. Roch nie był jedy­nym poli­ty­kiem na liście, która prze­pa­dła
z racji, gdy sprawę bły­ska­wicz­nie prze­jęło Cen­tralne Biuro Śled­cze. W ciągu trzech lat mał­żeń­stwa Roch wpro­wa­dził żonę w mroczny świat
per­wer­sji i wyna­tu­rzo­nego seksu. Tra­fił na podatny grunt. Win­nicka nawet
nie pró­bo­wała szu­kać uspra­wie­dli­wień. Polu­biła to i wsią­kła bez reszty,
odda­jąc się wsze­la­kim roz­ko­szom ciała i duszy. Dość regu­lar­nie brała
udział w impre­zach orga­ni­zo­wa­nych w dark klu­bach, przy­naj­mniej do czasu,
gdy pod­czas jed­nej z nich doszło do nie­pla­no­wa­nej śmierci Pau­liny
Szy­mań­skiej. Spra­wie osta­tecz­nie ukrę­cono łeb, orga­ni­za­cja roz­pa­dła się,
jej zało­ży­ciel został zatrzy­many i praw­do­po­dob­nie (bo to nie zostało
wyja­śnione) w aresz­cie zamor­do­wany. Tego typu dzia­łal­ność jed­nak nie
lubi próżni. Pró­bo­wała ją wypeł­nić jedna z naj­po­pu­lar­niej­szych człon­kiń
– Eliza, ale została wygry­ziona przez coraz moc­niej roz­py­cha­ją­cych się w branży Rosjan, któ­rzy pozwo­lili jej jedy­nie na dal­sze pro­wa­dze­nie w miarę sto­no­wa­nej jak na ten biz­nes Ostrogi. Sami zajęli się eks­tremą dla
ludzi o naj­bar­dziej wysu­bli­mo­wa­nych gustach. Eliza nie pró­bo­wała
opo­no­wać, bo cho­dziły legendy o potwor­no­ściach, do któ­rych się posu­wali,
a nawet two­rzo­nych na zamó­wie­nie fil­mach „ostat­niego tchnie­nia”. Przez
dłuż­szy czas nikt nie chciał babrać się w ich bagnie, choć fakt, że
osiem lat temu sprawę dark klu­bów prze­jęło CBŚ (tłu­ma­cząc to pod­pię­ciem
pod grub­sze śledz­two o cha­rak­te­rze mię­dzy­na­ro­do­wym), mógł temu prze­czyć.
Win­nicka nie znała powo­dów tego nagłego zaan­ga­żo­wa­nia, ale podobno była
to naprawdę wielka, sko­or­dy­no­wana akcja służb z kilku, a nawet
kil­ku­na­stu kra­jów Europy i świata. Brudny pamię­tał, że w sto­licy
cho­dziły pogło­ski o czymś dużym, ale nie wni­kał w szcze­góły, bo miał
swoje sprawy na gło­wie, a poza tym dla niego była to inna liga.
Osta­tecz­nie nieco ponad rok temu rosyj­ska grupa została roz­pra­co­wana i pra­wie roz­bita, przez co przy­naj­mniej cza­sowo musiała ogra­ni­czyć
dzia­łal­ność. I wła­śnie w tym miej­scu poja­wiło się to imię.


Sasza.


– Kim jest Sasza?


Brudny powtó­rzył to pyta­nie trzy razy, ale Rosja­nie nie chcieli
odpo­wie­dzieć. Pra­gnęli poznać szcze­góły śledz­twa, ale ist­niały pewne
gra­nice, któ­rych komi­sarz nie mógł prze­kro­czyć. Pew­nie, gdyby nie
nie­pi­sany immu­ni­tet, jaki zapew­nił mu czło­wiek w komi­niarce,
wycią­gnę­liby z niego potrzebne infor­ma­cje. Naj­wy­raź­niej woleli jed­nak
nie igrać z wła­dzą.


Sły­szał, jak mówili, że go ubiją. Ubiją Saszę. Powta­rzali to jak man­trę,
co ozna­czało, że Sasza musiał mocno zaleźć im za skórę. Ale dla­czego
Sasza zaczął mor­do­wać w Zie­lo­nej Górze? Czym on sam zalazł mu za skórę?
Czy go znał?


Te pyta­nia nur­to­wały go od momentu, gdy obu­dził się w maga­zy­nie. Sasza.
Sasza. Sasza. Kim był tajem­ni­czy Sasza?


Pstryk­nął nie­do­pa­łek za okno. Win­nicka tylko wpro­wa­dziła wię­cej cha­osu.
Włą­czył sil­nik i poje­chał do hotelu. Julkę zastał w ulu­bio­nej pozy­cji –
sie­dzącą na łóżku po turecku z lap­to­pem przed sobą. Obok stało na wpół
wypite piwo i tale­rzyk z okrusz­kami po cie­ście.


– I jak poszło? – zagad­nęła.


– Pobi­li­śmy się.


– Ooo…


– Ale pękła. Moje podej­rze­nia się spraw­dziły.


– Od początku nie wyglą­dała na świętą. Co jesz­cze mówiła?


– Zawar­łem z nią układ, Julka…


– Naprawdę…? – Zawadzka prze­wró­ciła oczami. Gdy Brudny dawał komuś
słowo, zawsze go dotrzy­my­wał. Zże­rała ją cie­ka­wość, ale wie­działa, że
nie wycią­gnie od niego nic ponad to, co sam uzna za sto­sowne.


– Dogrze­ba­łaś się do tych akt sprzed lat?


– Nie i nie wiem, czy mi się uda. Wła­ma­nie się do sys­te­mów CBŚ to nie w kij dmu­chał.


– Posta­raj się. A ten Kamil?


– Wciąż myślisz, że to on?


– Co masz?


Zawadzka stre­ściła mu wszystko, do czego się doko­pała. To był cie­kawy
trop, który pod­su­nął mu w Woło­wie Łysz­czek.Był jed­nym z wielu, ale jego
poli­cyjny nos pod­po­wia­dał mu, że może zna­czyć coś wię­cej. Prze­czu­cie?
Instynkt – tak wolał to nazy­wać. W każ­dym razie odku­rzona w pamięci
twarz Kamila nabie­rała coraz wyraź­niej­szych rysów, a on nie mógł oprzeć
się wra­że­niu, że znów gdzieś ją widział. Co gor­sza, cał­kiem nie­dawno.


Kamil Kuchar był jed­nym z wycho­wan­ków sie­ro­cińca. Jego histo­ria – jak
więk­szo­ści innych dzie­cia­ków – była dość ponura. Wycho­wy­wał się w cał­kiem przy­zwo­itej rodzi­nie i gdyby nie paskudne zrzą­dze­nie losu, dziś
pew­nie nale­żałby do grona porząd­nych, pła­cą­cych podatki oby­wa­teli. Los
nie był jed­nak dla niego łaskawy. Stra­cił rodzi­ców w wieku pię­ciu lat.
Spło­nęli żyw­cem w nowo wybu­do­wa­nym domku pod Zie­loną Górą. Pożar
spo­wo­do­wała matka Kamila, która nie dopil­no­wała węgla po inte­gra­cyj­nym
grillu z sąsia­dami. Najpew­niej myślała, że popiół wygasł, i wsy­pała
resztki do pla­sti­ko­wego wia­dra, które posta­wiła pod sta­ran­nie
poukła­da­nym drew­nem do kominka. Żar jed­nak wciąż się tlił, a gdy wszy­scy
poszli spać, nastą­pił zapłon. Naj­pierw wia­dro, potem uło­żone pod ścianą
polana, w końcu ściana, dach, cały dom. Rodzice obu­dzili się za późno.
Bada­nia wyka­zały, że ojciec miał pół­tora pro­mila alko­holu, matka pra­wie
dwa. Nie byli pija­kami, po pro­stu nie chcieli odma­wiać nowym sąsia­dom i tro­chę prze­sa­dzili. Silne odu­rze­nie spra­wiło, że zanim otwo­rzyli oczy,
cały dom stał już w pło­mie­niach. Ojciec zdą­żył jedy­nie wycią­gnąć z łóżeczka syna i wyrzu­cić go przez okno. Ledwo trzy­ma­ją­cej się na nogach
żonie nie był już w sta­nie pomóc. Oboje spło­nęli żyw­cem.


W sie­ro­cińcu Kamil czę­sto budził się z krzy­kiem na ustach. Podobno w sen­nych kosz­ma­rach sły­szał ich ago­nalne wrza­ski. Gwi­dona tego nie lubiła
i nie tole­ro­wała, gdyż z zasady tępiła wszel­kie prze­jawy zakłó­ca­nia
ciszy noc­nej. Też nie miał u niej lekko, a ponie­waż był bar­dzo mizer­nym
chłop­cem, kole­dzy dodat­kowo się na nim wyży­wali. Został przez nich
pobity i zgwał­cony wiele razy, stał się też ulu­bio­nym che­ru­bin­kiem
wizy­tu­ją­cych pla­cówkę księży pedo­fili. Tak go wła­śnie nazy­wali.
Che­ru­bi­nek. Bo odzna­czał się wyjąt­kową urodą, dużymi nie­bie­skimi oczami
i bujną blond czu­pryną. To stało się jego prze­kleń­stwem. Dwu­krot­nie
pró­bo­wał popeł­nić samo­bój­stwo. Raz sko­czył z okna, ale tylko zła­mał
nogę. Rok póź­niej pod­ciął sobie żyły, ale i tym razem sio­stry go
ura­to­wały. Pew­nie w końcu dopiąłby swego, gdyby nie zwró­cił na niego
uwagi Kwi­czoł. W sie­ro­cińcu był swo­istym hersz­tem i miał po swo­jej
stro­nie Gwi­donę, mógł więc roz­to­czyć nad Kami­lem swego rodzaju para­sol
ochronny. Oczy­wi­ście nie zro­bił tego za darmo, bo Kamil stał się kimś w rodzaju jego pry­wat­nego cwela. Kwi­czoł nim ponie­wie­rał, gwał­cił go,
trak­to­wał jak swoją wła­sność. Brudny pamię­tał, że widział w nim bar­dziej
ofiarę niż kogoś, kto mógłby życzyć mu naj­gor­szego. Tym bar­dziej słowa
Łyszczka wzbu­dziły jego podejrz­li­wość.


Pierw­sza wzmianka o Kamilu Kucha­rze po opusz­cze­niu przez niego
sie­ro­cińca pocho­dzi z Ustki. To tam został zatrzy­many za posia­da­nie
nie­wiel­kiej ilo­ści nar­ko­ty­ków. Pobrano odci­ski pal­ców, odsie­dział swoje
na dołku, ale osta­tecz­nie – w zamian za sprze­da­nie kilku dile­rów – nie
posta­wiono mu zarzu­tów. Potem był zatrzy­my­wany na wybrzeżu jesz­cze sześć
razy, głów­nie za nar­ko­tyki i nie­oby­czajne zacho­wa­nie, bo jak się
oka­zało, Kamil zaczął sprze­da­wać swoje ciało. Po dzie­ciń­stwie u hie­ro­ni­mek nie było to nic spe­cjal­nie szo­ku­ją­cego. Wyko­rzy­sty­wani
wycho­wan­ko­wie dość czę­sto po opusz­cze­niu sie­ro­cińca trud­nili się
naj­star­szym zawo­dem świata. Chłopcy, dziew­częta – nie miało to
zna­cze­nia, czego pierw­szym z brzegu przy­kła­dem była Alina Szla­chetko.
Przez całe życie uczeni, że odda­wa­nie się innym to coś nor­mal­nego, mieli
pro­blemy ze zmianą spoj­rze­nia na te sprawy, a prze­świad­cze­nie o swo­jej
niż­szo­ści trudno było wyko­rze­nić ot tak. Dewa­sta­cja jego psy­chiki
musiała postę­po­wać, bo znów pró­bo­wał popeł­nić samo­bój­stwo, tym razem
wie­sza­jąc się na klamce od drzwi. Ponow­nie bez skutku.


Ostat­nim razem poja­wił się w sys­te­mie w dwa tysiące siód­mym roku w Sopo­cie. Zarzuty? Naga­by­wa­nie tury­stów, nie­oby­czajne zacho­wa­nie,
zaśmie­ca­nie. Jed­nym sło­wem bzdury, za które żaden nor­malny pro­ku­ra­tor
nie wsa­dziłby za kratki. Potem ślad się urwał. Na tyle, że zupeł­nie
znik­nął z radaru KSIP-u. Julka usta­liła też, że do dziś nie był ni­gdzie
zamel­do­wany, nie miał żad­nych poży­czek w ban­kach, nie ope­ro­wał kar­tami
kre­dy­to­wymi. Bio­rąc pod uwagę jego prze­szłość, wyglą­dało to co naj­mniej
podej­rza­nie. A Brudny wycho­dził z dość pro­stego zało­że­nia. Jeśli coś
wygląda podej­rza­nie, to pew­nie takie jest.


Przy­naj­mniej tak myślał do tej pory. Win­nicka zupeł­nie zbiła go z tropu.


– Sasza to nie był facet – wypro­wa­dziła go z błędu. – To była suka
Dostoj­nego, zało­ży­ciela orga­ni­za­cji. Tego, co go zała­twili w wię­zie­niu
po tej akcji z dark klu­bami.


– Kobieta?


– W sumie ni­gdy nie widzia­łam jej twa­rzy, bo zawsze poja­wiała się u jego
boku w latek­so­wym kom­bi­ne­zo­nie i zakry­wa­ją­cej twarz masce. Ale wiesz…
dłu­gie włosy, duże cycki. Mówił, że jest jego naj­lep­szą nie­wol­nicą.


Brzmiało wia­ry­god­nie. Brudny pamię­tał, że gdy pod­czas dzia­łań
ope­ra­cyj­nych zna­lazł się w dark klu­bie, połowa człon­ków cho­dziła ubrana
w ten spo­sób. Wielu nosiło maski, a nie­któ­rzy byli pro­wa­dzani na smy­czy
jak psy. Jeśli to była prawda, Kuchar wypa­dał z grona podej­rza­nych, gdyż
wszel­kie poszlaki wska­zy­wały, że to wła­śnie Sasza jest klu­czem do
roz­wią­za­nia zagadki.


Brudny nic z tego nie rozu­miał. Zawadzka tym bar­dziej.


– Pocze­kaj… – Opróż­niła butelkę i wstała z łóżka. – Twier­dzisz, że Ruscy
mówili o Saszy jako o face­cie, mam rację?


– Na tyle znam język.


– Jesteś tego pewny?


– Na bank.


– Zatem ktoś tu kła­mie.


– Na to wygląda…


Brudny zamy­ślił się. Te puz­zle nijak do sie­bie nie paso­wały.


– Moim zda­niem Win­nicka jed­nak coś kręci – prze­rwała ciszę Zawadzka.


– Wąt­pię. Jestem prze­ko­nany, że mówiła szcze­rze.


– Chyba jesteś ślepy. Naprawdę tego nie dostrze­gasz?


– Co dokład­nie masz na myśli?


– No choćby to, że jesz­cze kilka lat temu sama bie­gała w takiej masce. I chuj ją tam wie, co dokład­nie robiła. – Zawadzka przy­ci­snęła wewnętrzną
część dłoni do czoła i mocno je prze­tarła. – Mów, co chcesz, ale ja jej
nie ufam. Łaziła na te spo­tka­nia, znała tych ludzi, pie­przyła się nie
wia­domo z kim. A teraz za wszelką cenę chce wsa­dzić tego Węgo­rzew­skiego
i zamknąć sprawę. Cuch­nie na kilo­metr.


– Twier­dzisz, że…


– Przy­naj­mniej tego nie wyklu­czam. Z Kotel­skim miała na pieńku,
Krzy­wic­kiego szcze­rze nie zno­siła, a pod­czas śledz­twa uda­wała, że nie
wie, jak działa kne­bel. Do tego z łatwo­ścią mogła pod­ło­żyć dowody, bo
miała pełny dostęp, także do gra­fiku Węgo­rzew­skiego. A bio­rąc pod uwagę
suge­stię Pałki, że mor­derca może być kobietą… Dokończ sobie…


– Jedno się nie zga­dza.


– Co takiego?


– Numer buta. Win­nicka nosi trzy­dzie­ści sie­dem, góra trzy­dzie­ści osiem.


– Dla zmy­le­nia tro­pów mogła umie­ścić je na miej­scach zbrodni z pre­me­dy­ta­cją.


– Teo­re­tycz­nie…


– Zdą­żyła też poznać twoją prze­szłość. Wie­działa o sie­ro­cińcu. Miała
dostęp do archi­wum sądo­wego. No i w końcu… – Wbiła w niego ostre
spoj­rze­nie. – Też zasze­dłeś jej za skórę, Igor. Nie­na­wi­dzi cię.


Brudny pod­niósł się z łóżka i w mil­cze­niu się­gnął do kie­szeni dżin­sów po
papie­rosy. Pod­szedł do okna i zapa­lił. Przez kil­ka­na­ście następ­nych
sekund patrzył na drzewa przy­ho­te­lo­wego parku. Musiał przy­znać, że Julka
miała rację. Wszystko ukła­dało się w sen­sowną całość. Gdyby oka­zało się,
że Win­nicka nie ma twar­dego alibi na czas popeł­nia­nych zbrodni, w nor­mal­nych warun­kach mogłaby stać się główną podej­rzaną. Ale czy byłaby
zdolna do popeł­nie­nia tak bestial­skich zbrodni? Ow­szem, była mściwa i miała cha­rak­ter, ale jakoś nie mógł sobie wyobra­zić, aby wychło­stała
Kotel­skiego na śmierć, a Krzy­wic­kiego wypa­tro­szyła jak rybę. Ale może
rze­czy­wi­ście miał skrzy­wioną per­spek­tywę i nie dostrze­gał pew­nych
zależ­no­ści? Prze­cież jesz­cze dwie godziny temu ta kobieta trzy­mała jego
członka w ustach.


Może wła­śnie taki miała plan? Może chwy­tała się brzy­twy? Gdy zro­zu­miała,
że ją przej­rzał, pró­bo­wała zła­pać go na seks. Gdyby uległ, mogłaby to
wyko­rzy­stać i zaszan­ta­żo­wać na zasa­dzie „jeśli ja pójdę na dno, pocią­gnę
cię za sobą”?


Głowa pękała mu od kolej­nych domy­słów. Musiał nie­chęt­nie przy­znać, że ta
kobieta owi­nęła go sobie wokół palca. Mógłby dodać „pra­wie”, ale nie
chciał się dłu­żej okła­my­wać. Miała w sobie coś, co spra­wiało, że
chwi­lami nie był sobą. Poczuł wstyd i zamknął oczy. Zaraz poja­wiła się
twarz Kamila Kuchara. Dla­czego wła­śnie jego?


Z zamy­śle­nia wyrwało go wibro­wa­nie tele­fonu. Się­gnął do kie­szeni.
Dzwo­nił War­szaw­ski.


– Ktoś pró­bo­wał zaata­ko­wać Elę – zaczął z gru­bej rury.


– Kto?


– Podobno jakaś kobieta. Zaraz będziemy mieli nagra­nia z moni­to­ringu.


– Nic jej nie jest?


– Chyba nie, ale jest pół­przy­tomna. Twier­dzi, że dodała jej coś do
drinka. Wygląda na tabletkę gwałtu.


– Gdzie to się stało?


– W hotelu.


– W Rube­nie?


– Dokład­nie.


– Dobra, zaraz tam będziemy.


Chwilę póź­niej sie­dzieli w samo­cho­dzie. Hote­lowe kamery musiały uchwy­cić
twarz napast­niczki. Ta myśl spra­wiła, że przy­spie­szył. Wkrótce mieli
poznać toż­sa­mość mor­dercy.
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– I co z nią? – zapy­tała Zawadzka.


– Zabrali ją do szpi­tala – odparł War­szaw­ski. – Podej­rze­wają pigułkę
gwałtu, ale wolą dmu­chać na zimne.


– Świad­ko­wie? – wtrą­cił Brudny.


– Tylko bar­man. Mamy już jego zezna­nie. Atrak­cyjna, ele­gancka blon­dynka,
wysoka, nosiła oku­lary. To, co rzu­ciło mu się w oczy, to duży i mocno
wyeks­po­no­wany biust.


– Dziwka?


– Być może. Kie­row­nik zmiany wła­śnie przy­go­to­wuje nam nagra­nia z hote­lo­wych kamer.


– A Elka? Roz­ma­wia­łeś z nią?


– Chwilę. Była pół­przy­tomna. Wspo­mniała tylko, że babka przed­sta­wiła się
jako Agnieszka i ulot­niła się, gdy kazała jej poło­żyć się na ziemi.
Potem Ela zaczęła wymio­to­wać i zabrało ją pogo­to­wie.


– Ktoś jej pil­nuje? – Znów do roz­mowy włą­czyła się Zawadzka.


– Tak. Mają podać jej kro­plówkę, aby jak naj­szyb­ciej zni­we­lo­wać
dzia­ła­nie poda­nych środ­ków. Zwłasz­cza że ist­nieje obawa o pamięć.
Wie­cie, jak to działa…


Pigułka gwałtu od lat była zmorą wszyst­kich poli­cjan­tów, pro­ku­ra­to­rów i sędziów. Zawarte w niej sub­stan­cje psy­cho­ak­tywne z grupy anty­de­pre­san­tów
pra­wie zawsze wywo­ły­wały kil­ku­go­dzinną amne­zję. Po jej przy­ję­ciu ofiara
mogła być okra­dziona czy wyko­rzy­stana sek­su­al­nie, a po prze­bu­dze­niu i tak nie pamię­tała nic z tego, co się wyda­rzyło. Co gor­sza, zwy­kle nie
koja­rzyła nawet rysów napast­nika.


– W jakim była sta­nie, gdy ją zoba­czy­łeś?


– Kiep­skim. – War­szaw­ski wykrzy­wił usta w wymow­nym gry­ma­sie. – Nie mogła
utrzy­mać się na nogach, momen­tami tra­ciła przy­tom­ność, wymio­to­wała.
Ledwo co wycią­gną­łem od niej te kilka strzę­pów infor­ma­cji. Myślę, że
dostała sporą dawkę.


– To od niej wiele się nie dowiemy.


– Pew­nie nie. Ale zaraz jadę na komendę przej­rzeć nagra­nia. Wyda­łem też
pole­ce­nia, aby ścią­gnęli ludzi od miej­skiego moni­to­ringu. Może i tam uda
się coś usta­lić.


– Poga­dam jesz­cze z bar­ma­nem i jedziemy.


– Pod­rzu­cisz mnie po dro­dze do szpi­tala? – zagad­nęła Zawadzka. –
Zoba­czę, jak Ela się czuje, i naj­wy­żej póź­niej wezmę tak­sówkę.


Brudny ski­nął głową. Podo­bał mu się ten pomysł. Pałka nie miała w mie­ście żad­nej rodziny i dobrze, aby ktoś przy niej czu­wał. Z Julką
doga­dy­wały się zna­ko­mi­cie, a poza tym zawsze ist­niała szansa, że może
nagle pojawi się jakiś prze­błysk świa­do­mo­ści.


Wypy­tał bar­mana raz jesz­cze. Facet wyglą­dał na tro­chę oszo­ło­mio­nego
zaist­niałą sytu­acją, ale współ­pra­co­wał. Stre­ścił mu to, co zapa­mię­tał,
ale nie wniósł nic ponad to, co prze­ka­zał mu War­szaw­ski. Tym­cza­sem na
miej­scu poja­wił się Zimny z nieco roz­draż­nioną Borucką i dwoma
tech­ni­kami, a ci od razu zajęli się zabez­pie­cze­niem wszyst­kich miejsc, w któ­rych mogła prze­by­wać podej­rzana kobieta. Zdej­mo­wali odci­ski ze
sto­łów, oparć, szkla­nek, buszo­wali też w win­dzie i kory­ta­rzu. Szansa na
ich zna­le­zie­nie była cał­kiem spora, bo jeśli tajem­ni­cza Agnieszka nie
chciała wzbu­dzać podej­rzeń poten­cjal­nej ofiary, nie mogła nosić
ręka­wi­czek, a wąt­pliwe było, aby w pośpie­chu zdą­żyła pozbyć się
pozo­sta­wio­nych śla­dów.


W wyj­ściu Brudny natknął się jesz­cze na Czar­nec­kiego. Zamie­nili kilka
zdań. Inspek­tor poin­for­mo­wał go, że w dro­dze na komendę był już
pod­ko­mi­sarz Alek­san­der Rafal­ski, eks­pert od two­rze­nia por­tre­tów
pamię­cio­wych. W oczach Brud­nego facet był abso­lut­nym mistrzem w swoim
fachu i do tej pory nie mógł wyjść z podziwu, jak jesie­nią ubie­głego
roku na pod­sta­wie zeznań świadka nary­so­wał podej­rza­nego, a następ­nie
odmło­dził go o ponad ćwierć wieku, dzięki czemu komi­sarz mógł zła­pać
klu­czowy trop. A ponie­waż z nagra­niami z kamer bywało róż­nie, dobry
por­tret pamię­ciowy zawsze się przyda. Osta­tecz­nie wszy­scy umó­wili się na
komen­dzie, gdzie mieli kon­ty­nu­ować dzia­ła­nie. Fakt, że było już grubo po
pół­nocy, nie miał tu żad­nego zna­cze­nia.


– Co o tym myślisz? – zagad­nęła Zawadzka już w samo­cho­dzie.


– Że mor­derca popeł­nił błąd.


– Mor­der­czyni.


– No tak. W każ­dym razie teraz piłeczka jest po naszej stro­nie.


– Mieli sporo kamer. Pew­nie zoba­czymy jej twarz…


Brudny rzu­cił jej zuchwałe spoj­rze­nie. Nie musiała koń­czyć. Jej hipo­teza
runęła jak domek z kart. Pałka przed zabra­niem do szpi­tala wyraź­nie
powie­działa War­szaw­skiemu, że kobieta przed­sta­wiała się jako Agnieszka,
a chyba trudno było podej­rze­wać, żeby pomy­liła ją z Win­nicką. Czuł z tego powodu ulgę, bo przy­ja­ciółka w pew­nym momen­cie zasiała w nim ziarno
nie­pew­no­ści i zaczął powąt­pie­wać, czy jest w sta­nie obiek­tyw­nie oce­nić
sytu­ację.


Kobieta z hotelu nie była pro­ku­ra­tor Arletą Win­nicką i to nie pod­le­gało
dys­ku­sji. Kim więc była?


Zosta­wił Julkę przy szpi­talu i poje­chał wprost na komendę. Szybko ruszył
do pokoju War­szaw­skiego. Ten w towa­rzy­stwie infor­ma­tyka już prze­glą­dał
nagra­nia z hote­lo­wych kamer.


– I co macie? – zapy­tał.


– Lipa.


– Hmm?


– No mamy tę laskę, ale jest bar­dzo cwana. Na żad­nym z ujęć dokład­nie
nie widać jej twa­rzy. Coś da się z tego wycią­gnąć, ale nie­wiele. Musiała
dosko­nale wie­dzieć, gdzie znaj­dują się kamery.


– Kurwa.


– Ale cycki to ma jebitne, no nie? – Infor­ma­tyk zatrzy­mał kadr, na
któ­rym widać było jej odsło­nięty dekolt. – Pew­nie sztuczne… – dodał, gdy
dostrzegł, że jego wtrą­ce­nie nie­spe­cjal­nie roz­ba­wiło towa­rzy­szą­cych mu
funk­cjo­na­riu­szy.


– Skup się na twa­rzy – rzekł Brudny. – Macie te pro­gramy wyostrza­jące
pik­se­lozę i tak dalej, prawda?


– No tak, ale jakość nagra­nia wcale nie jest taka dobra, a poza tym nie
mam odpo­wied­nich kadrów. Te dwa… – postu­kał w kla­wi­sze lap­topa – …są
chyba naj­lep­sze.


Brudny przyj­rzał się obu kadrom. Na jed­nym kobieta szła kory­ta­rzem z pochy­loną głową. Miała wyso­kie szpilki, obci­słe, poły­sku­jące spodnie w kolo­rze ecru i rów­nie przy­le­ga­jący do ciała biały top, na który
zarzu­ciła ele­gancki żakiet. Wyglą­dała na wyspor­to­waną, a dłu­gie blond
włosy były mocno krę­cone i przy­po­mi­nały mu fry­zurę Magdy Ges­sler. Na
dru­gim kobieta sie­działa przy barze z twa­rzą skie­ro­waną w stronę Pałki,
w dużej czę­ści ukrytą za wło­sami. Na nosie miała oku­lary, sądząc po
czer­wo­nych opraw­kach szkła były sto­sun­kowo duże. Na dłoni dodat­kowo
trzy­ma­nej tak, aby utrud­nić roz­po­zna­nie twa­rzy, dostrzegł kilka
poły­sku­ją­cych pier­ścion­ków i złotą bran­so­letkę.


– Mnie koja­rzy się z eks­klu­zywną dziwką – sko­men­to­wał w końcu
War­szaw­ski. – Jak to wygląda tam u cie­bie w War­sza­wie?


– Eks­klu­zywne dziwki nie zacze­piają klien­tów w hote­lo­wym barze.


– No w sumie…


– Ale masz rację. Coś w tym jest. Warto byłoby zro­bić nalot na lokalne
bur­dele i miesz­ka­nia tych cicho­da­jek.


– Wyślę te kadry do patroli. Popy­tają.


– A ten bar­man? Rafal­ski już z nim pra­cuje?


– Tak.


– A infor­mo­wa­łeś o spra­wie Win­nicką?


– Dzwo­ni­łem, ale nie odbie­rała. Dupa chro­niona.


Męż­czyźni jesz­cze przez bli­sko pół godziny ana­li­zo­wali nagra­nia. Na
jed­nym z kadrów dało się dostrzec, że gdy kobiety wsta­wały, aby zro­bić
podej­rza­nej zdję­cie na tle akwa­rium, ręka blon­dynki dys­kret­nie
powę­dro­wała w kie­runku sto­ją­cego na ladzie drinka nale­żą­cego do Pałki.
Nie­trudno się było domy­ślić, w jakim celu. Obej­rzeli też nagra­nie z windy, ale na nim widać było w zasa­dzie jedy­nie burzę blond wło­sów, w końcu frag­ment z kory­ta­rza. Tam kamerę zamon­to­wano jed­nak tylko na jego
początku i postaci były słabo widoczne. Pospieszne odda­le­nie się
podej­rza­nej od chwie­ją­cej się z pisto­le­tem Pałki też nie przy­nio­sło
prze­łomu, choć kadr był jed­nym z lep­szych.


Pod­su­mo­wu­jąc, Brudny spo­dzie­wał się wię­cej. W tej chwili nie mógł zbyt
wiele zro­bić. Zimny roze­słał patrole na wylo­tówki, bo nale­żało
przy­pusz­czać, że podej­rzana – w związku z fia­skiem zapla­no­wa­nych dzia­łań
– może spa­ni­ko­wać i pró­bo­wać wymknąć się z mia­sta. Sam kon­tro­l­nie
zadzwo­nił do Aliny Szla­chetko, w nadziei że będzie mu w sta­nie jakoś
pomóc, ale, nie­stety, miała wyłą­czony tele­fon, czyli pew­nie pra­co­wała.
Skon­tak­to­wał się więc z Julką, która wciąż czu­wała przy Eli. Ode­brał ją
spod szpi­tala i poje­chali do hotelu. Z jej rela­cji dowie­dział się, że
stan Pałki jest sta­bilny, choć zatru­cie wyglą­dało na poważne i leka­rze
na wszelki wypa­dek zde­cy­do­wali się zro­bić płu­ka­nie żołądka, po któ­rym
pod­łą­czyli ją pod kro­plówkę. Przy­naj­mniej do rana miała odpo­czy­wać,
naj­le­piej nie nie­po­ko­jona przez nikogo.


W hotelu wypili jesz­cze po piwie, a Brudny stre­ścił jej sytu­ację z nagra­niami. Potem poszli spać, bo docho­dziła trze­cia, a pla­nowo mieli
się zebrać na komen­dzie o ósmej. Nie zorien­to­wali się, że ktoś odwie­dził
oba pokoje pod ich nie­obec­ność. Dwie postaci były bar­dzo dys­kretne i zmo­ty­wo­wane do wyko­na­nia zada­nia.


Gdy zasy­piali, w jed­nym z miesz­kań w cen­trum mia­sta wciąż paliło się
świa­tło. Na stole w kuchni stała napo­częta butelka wódki, a obok
tabletki uspo­ka­ja­jące, nóż, nożyczki, czaj­nik i żelazko. Gospo­darz
sie­dział na krze­śle, z tru­dem panu­jąc nad drże­niem rąk. Inten­syw­nie
myślał, w końcu się­gnął do szu­flady i wycią­gnął nie­wielki paku­nek.
Otwo­rzył go i przyj­rzał się zawar­to­ści. Zamknął oczy. Nie miał wyj­ścia.
Musiał zacho­wać zimną krew i przy­spie­szyć.


Spoj­rzał w lustro. Ofiara wyglą­dała na rów­nie prze­ra­żoną, jak on sam.
Uśmiech­nął się do niej, a ona odwza­jem­niła uśmiech. Czas na przy­jem­no­ści
przyj­dzie póź­niej, pomy­ślał. Wło­żył paku­nek do kie­szeni, się­gnął po
klu­cze i wyszedł z domu. Po kwa­dran­sie stał już pod komendą. Tylne
wej­ście kryło się w mroku. Spoj­rzał na zega­rek. Nie zostało wiele czasu.
Musiał zary­zy­ko­wać.
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Brud­nego obu­dziło bzy­cze­nie tele­fonu. Pół­przy­tomny się­gnął po smart­fona.
Ku swemu zasko­cze­niu zoba­czył, że dzwoni Ryszard Beryl.


– Cześć, Igor.


– No cześć.


– Dzięki za prze­sła­nie pli­ków.


– No…


– Wszystko tam u was w porządku?


Komi­sarz z tru­dem utrzy­mał nerwy na wodzy. Komen­dant mówił, jakby
zupeł­nie nic się nie stało. To było potwor­nie depry­mu­jące.


– Resztę dosta­niesz, jak upo­ram się z tema­tem na miej­scu. Może być?


– Ile ci to zaj­mie?


– Pytasz, jak­byś nie znał tej roboty. Nie wiem.


– Macie w ogóle jakie­goś podej­rza­nego?


– A ty nie masz co robić u sie­bie? – Brudny zaczy­nał tra­cić cier­pli­wość.


– No wła­śnie mam. Dla­tego pytam. Dosta­li­śmy roz­kaz wej­ścia do Ostrogi i zatrzy­ma­nia wła­ści­cielki.


– Co?


– Na wnio­sek waszej pro­ku­ra­tury. Jakie macie na nią dowody?


Brudny był zszo­ko­wany. Ow­szem, poprzed­niego dnia na spo­tka­niu grupy
docho­dze­niowo-śled­czej podzie­lił się infor­ma­cją, że był w willi Elizy i zaist­niało podej­rze­nie, że nosi perukę, któ­rej włosy mogły zna­leźć się
na miej­scu zbrodni, ale nie sądził, że Win­nicka może wystą­pić do sądu o wyda­nie nakazu jej zatrzy­ma­nia. Poczuł, jak wzbiera w nim gniew, bo
pod­czas ostat­niej roz­mowy nawet się na ten temat nie zająk­nęła.


– Weszli­ście już?


– Chło­paki zabez­pie­czyli teren i prze­wieźli podej­rzaną do aresztu.
Podobno ktoś od was ma przy­je­chać i ją prze­słu­chać. Zakła­dam, że ty.


– Tak. Muszę koń­czyć. Na razie.


Brudny roz­łą­czył się. Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła siódma. Wziął
kilka głęb­szych wde­chów i wybrał numer Win­nic­kiej.


– Cześć, Igor. Już wszystko wiem. Grze­gorz mi…


– Wystą­pi­łaś o nakaz prze­szu­ka­nia Ostrogi? – prze­rwał jej.


– Ow­szem.


– Po co?


– Jesz­cze się pytasz? Po tym, co wyda­rzyło się wczo­raj w Rube­nie?


Komi­sarz potrze­bo­wał kilku sekund. Wzrost podobny, postura też. Włosy
pew­nie nie były praw­dziwe, a Eliza dys­po­no­wała set­kami naj­róż­niej­szych
peruk i potra­fiła zmie­niać wygląd. No i biust. Kobieta w hotelu i Eliza
mogły pochwa­lić się naprawdę ogrom­nymi pier­siami.


– Myślisz, że to może być ona?


– Nie wiem, ale warto ją o to zapy­tać. Stąd do War­szawy można doje­chać w nocy w trzy i pół godziny. Poza tym nie znasz jej. To wyjąt­kowo wredna
suka. I bar­dzo zaan­ga­żo­wana w… no wiesz…


– W co?


– No powiedzmy, że nie ma hamul­ców. Myślisz, że skąd miała numer do
Rosjan?


Brzmiało roz­sąd­nie. Ale jaki mia­łaby motyw?


– Kto niby ma jechać ją prze­słu­chać?


– Mogę wysłać kogo­kol­wiek, ale domy­ślam się, że nie odmó­wisz.


– Kurwa mać. Arleta. Dla­czego mi nie powie­dzia­łaś?


– Nie pyta­łeś.


Win­nicka się roz­łą­czyła. Brudny odło­żył smart­fon i poszedł do łazienki.
Wyką­pał się i zmie­nił opa­trunki. Jego twarz zaczęła nabie­rać coraz
bar­dziej tęczo­wych kolo­rów, choć opu­chli­zna powoli scho­dziła. Chwilę
póź­niej usły­szał puka­nie. Zawadzka weszła, nie cze­ka­jąc na zapro­sze­nie.
Odwró­ciła się, gdy zoba­czyła, że Brudny stoi przed łóż­kiem kom­plet­nie
nagi.


– Prze­stań paja­co­wać – mruk­nął, gdy usły­szał jej chi­chot. Szybko wło­żył
bok­serki, a następ­nie spodnie. – Wiesz, że Win­nicka wysłała ekipę do
Ostrogi?


– No co ty.


– Zatrzy­mali Elizę. Chce, żebym ją prze­słu­chał.


– Mówi­łam ci, że tej piź­dzie nie można ufać. Ona w coś pogrywa. I wiecz­nie mani­pu­luje.


– Win­nicka?


– A kto?


– No… ale gdyby spoj­rzeć na te nagra­nia z hote­lo­wych kamer… – Brudny
zapiął pasek i zaczął roz­glą­dać się za T-shir­tem. – To mogłaby być ona.


– Chyba sam w to nie wie­rzysz.


– Jesz­cze wczo­raj był­bym tego samego zda­nia, ale po wyda­rze­niach z nocy
nie mam już takiej pew­no­ści.


– Nie wystar­czy poka­zać Pałce jej zdję­cia?


– Poka­żemy. Ale wiesz, jak dzia­łają te sub­stan­cje…


Zawadzka cmok­nęła nie­za­do­wo­lona. Amne­zja, zwłasz­cza po tak dużej dawce,
była bar­dzo praw­do­po­dobna. Musiała też zgo­dzić się z tym, że jest to
pewien trop, który należy spraw­dzić. Choćby dla świę­tego spo­koju.


– W takim razie jadę z tobą.


– Przy oka­zji ogar­niemy do końca temat z Bery­lem. Chcę mieć to z głowy.


– Prze­my­śla­łeś to?


– Tak. Nie ma sensu wal­czyć z wia­tra­kami. Poza tym nie będę nara­żał
bli­skich.


– Okej.


– Jestem gotowy.


– No to idziemy.


* * *


Inspek­tor Czar­necki poja­wił się w gabi­ne­cie przed cza­sem. Wycią­gnął z siatki szklankę i swój sta­ro­modny koszy­czek, po czym wsy­pał do niej kawy
i nasta­wił wodę. Od dłuż­szego czasu nosił się z tym zamia­rem, bo
Win­nicka pozbyła się więk­szo­ści jego rze­czy, w tym szkla­nek, które
zamie­niła na kolo­rowe por­ce­la­nowe kubki, a tych ni­gdy nie akcep­to­wał.
Przy­naj­mniej do kawy. Czar­nej, z dokład­nie wymie­rzo­nymi pro­por­cjami i oczy­wi­ście pitej ze szklanki w koszyczku.


Usiadł przy stole i roz­ło­żył gazetę. Tytuły o chwy­ta­niu mor­dercy waliły
po oczach. „Reży­ser schwy­tany”, „Poli­cjant bru­tal­nym mor­dercą?” czy
„Mia­sto psy­cho­pa­tów. Kiedy to się skoń­czy?”. Wyobraź­nia dzien­ni­ka­rzy nie
znała gra­nic, co gor­sza, tra­dy­cyj­nie ska­zali pierw­szego podej­rza­nego,
któ­remu posta­wiono zarzuty. Zasta­na­wiał się, czy już wie­dzieli o wyda­rze­niach w Rube­nie. Przed wyj­ściem z miesz­ka­nia przej­rzał media
inter­ne­towe, ale nie zna­lazł jesz­cze nic, co by na to wska­zy­wało.
Pra­sówkę prze­rwało mu wej­ście Zim­nego i War­szaw­skiego. Przy­wi­tał się z nimi i zamie­nili kilka zdań. Zapy­tał o stan Pałki, która według tego
dru­giego podobno już czuła się lepiej, choć tak jak wszy­scy
podej­rze­wali, zupeł­nie nic nie pamię­tała z całego zda­rze­nia. Nie pomo­gło
nawet zdję­cie, które aspi­rant dostał od Zawadz­kiej. Pro­fi­lerka nie
musiała długo przy­glą­dać się wła­ści­cielce Ostrogi i szybko oznaj­miła, że
pierw­szy raz widzi kobietę na oczy.


Oka­zało się, że na spo­tka­niu nie pojawi się Borucka, która od wcze­snych
godzin ran­nych w pocie czoła pra­co­wała w labo­ra­to­rium. Jej nie­obec­ność
była zro­zu­miała, bo wszyst­kim zale­żało na cza­sie i jak naj­szyb­szym
uzy­ska­niu dowo­dów, zwłasz­cza odci­sków pal­ców, które mogły znacz­nie
przy­spie­szyć odkry­cie toż­sa­mo­ści tajem­ni­czej kobiety. Na spo­tka­niu z racji nie­pla­no­wa­nej wycieczki do War­szawy zabra­kło też Brud­nego i Zawadz­kiej. Win­nicka nie opo­no­wała, a nawet w duchu ucie­szyła się, że
komi­sarz poje­chał do sto­licy bez­po­śred­nio z hotelu, bo po wczo­raj­szej
nocy nie miała naj­mniej­szej ochoty go oglą­dać. Zawadz­kiej tym bar­dziej.


Wszy­scy nowo przy­byli po kolei zro­bili sobie kawę. Win­nicka
poin­for­mo­wała o wkro­cze­niu do Ostrogi i zatrzy­ma­niu Elizy oraz
uspra­wie­dli­wio­nej nie­obec­no­ści Brud­nego i Zawadz­kiej. Następ­nie na stole
wylą­do­wały wydru­ko­wane kadry z hote­lo­wych kamer. Wędro­wały z ręki do
ręki. Każdy z zebra­nych zabie­rał głos i szu­kał sen­sow­nego wyja­śnie­nia
całej sytu­acji.


– Rze­czy­wi­ście może ich być dwoje – powie­dział War­szaw­ski. – Nie
wyklu­czał­bym nawet opcji, że ta kobieta dzia­łała wspól­nie z Węgo­rzem.


– Po co w takim razie pod­rzu­ca­łaby mu dowody?


– A ja wiem? – War­szaw­ski prze­tarł spo­coną głowę. – Może mają wspól­nie
jakiś chory plan. Wyre­ży­se­ro­wali sobie to wszystko. W końcu tak nazwała
go Elka. Reży­ser. Mam rację?


– Nacią­gana teo­ria – mruk­nął Zimny. – Ale mnie już nic nie jest w sta­nie
zdzi­wić.


– Nie wyklu­czał­bym abso­lut­nie niczego – wtrą­cił Czar­necki. – Sprawca
wydaje się bar­dzo inte­li­gentny i zawsze jest krok przed nami.


– Szkoda, że nie możemy spraw­dzić kon­tak­tów Węgo­rzew­skiego z tą Elizą…


– Węgo­rzew­ski to już nie nasz pro­blem – wtrą­ciła Win­nicka tonem
nie­zno­szą­cym sprze­ciwu.


– Ale jeśli kon­tak­to­wał się z tą całą Elizą… – War­szaw­ski nie
odpusz­czał. – Z tego, co wiem, babka pasuje do pro­filu, a Węgorz lubił
te wszyst­kie zbo­czone fil­miki, gdzie rucha­nie było co naj­wy­żej tłem dla
sra­nia na klatę czy innych… nawet, kurwa, nie wiem, jak to nazwać…


– Igor jest w dro­dze na prze­słu­cha­nie. Po połu­dniu powin­ni­śmy mieć od
niego jakieś wie­ści.


– Nic mu nie powie. Co naj­wy­żej zaświeci mu cyc­kami, i tyle.


– Dla jasno­ści, Łukasz, kobiety mają piersi, a nie cycki. – Win­nicka
rzu­ciła mu wymowne spoj­rze­nie. – Ktoś roz­ma­wiał z Anką? Kiedy będziemy
mogli wrzu­cić do KSIP-u te odci­ski?


War­szaw­ski zamy­ślił się. Zmru­żył oczy i na chwilę wyłą­czył się z dys­ku­sji. Coś go tknęło. Wró­cił pamię­cią do poprzed­nich dni. Spoj­rzał na
Zim­nego, który wła­śnie spo­wia­dał się Win­nic­kiej z braku raportu na temat
nagrań z miej­skiego moni­to­ringu.


– Cze­kaj­cie! – War­szaw­ski uniósł ręce i nie­mal krzyk­nął. – Wra­ca­jąc do
tych cyc­ków. Czy piersi…


– Lepiej zamilcz – zru­gała go pro­ku­ra­tor.


– Nie, nie, pocze­kaj, Arleta. Chcę…


– To nie miej­sce ani czas na tego typu wynu­rze­nia.


– Daj mi, kurwa, coś powie­dzieć, do jasnej cho­lery! – War­szaw­ski nie
wytrzy­mał. Zapa­dła cisza jak makiem zasiał. – Kobieta na fil­mie miała
duży biust, zga­dza się? – Aspi­rant zda­wał się wyraź­nie pod­eks­cy­to­wany.


– Lepiej, żeby to miało jakiś sens, Łukasz.


– Grze­chu, pamię­tasz tę babkę z węd­kar­skiego? – Jego uwaga sku­piła się
na Zim­nym. – Tę, co mówi­łem, że z taką chęt­nie poszedł­bym na ryby…


– Nooo… – Zimny zmarsz­czył brwi.


– Też była blon­dynką i miała duży biust. No i włosy, też takie
kon­kretne…


– W Casto­ra­mie też podobna się prze­wi­nęła. – W gło­sie Zim­nego poja­wiła
się eks­cy­ta­cja.


– Wia­domo, co kupo­wała?


– Nie mam poję­cia. Nie zwró­ci­łem na nią szcze­gól­nej uwagi, bo wtedy
cycate blon­dynki nie były w kręgu naszych zain­te­re­so­wań. Ale… – Zimny
kla­snął w dło­nie. – Na obu widać było jej twarz!


– Gdzie są te nagra­nia? – Win­nicka włą­czyła się do roz­mowy.


– No choćby u mnie na lap­to­pie.


– Chcę je mieć na już. Do roboty!


Chwilę póź­niej zebrani się roze­szli. Czuli pod­eks­cy­to­wa­nie, bo dep­tali
sprawcy po pię­tach. W jed­nej chwili myśliwy zamie­nił się w zwie­rzynę.
Nie mieli tylko poję­cia, że spo­tkali się w takim gro­nie po raz ostatni w życiu.
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Brudny z Zawadzką doje­chali do War­szawy jesz­cze przed połu­dniem. Od razu
sta­wili się na komi­sa­ria­cie, gdzie trzy­mano Elizę. Do prze­słu­cha­nia
jed­nak nie doszło, bo jej adwo­kat jasno wyra­ził sta­no­wi­sko swej
klientki, która posta­no­wiła sko­rzy­stać z prawa do odmowy zeznań. Brudny
pomy­ślał, że na jej miej­scu pew­nie zro­biłby to samo. Co wię­cej, wąt­pił,
że jest w to zamie­szana. Ow­szem, wpi­sy­wała się w pro­fil naszki­co­wany
przez Pałkę, dzia­łała w branży, gdzie nie­obce były jej skó­rzane maski,
kne­ble i pej­cze, a z postury i krą­gło­ści nawet przy­po­mi­nała kobietę z nagrań kamer hote­lo­wych. Nie mógł doszu­kać się jed­nak żad­nego sen­sow­nego
motywu, jakim mogłaby się kie­ro­wać, w okrutny spo­sób mor­du­jąc
Kotel­skiego i Krzy­wic­kiego, poza tym raczej nie mogła znać prze­szło­ści
komi­sa­rza.


Przez trzy i pół godziny mieli wystar­cza­jąco czasu, aby zgłę­bić temat, i już w poło­wie drogi stwier­dzili, że jej kan­dy­da­tura jest co naj­mniej
wąt­pliwa. Win­nicka uwa­żała ina­czej, ale z każ­dym poko­na­nym kilo­me­trem
utwier­dzał się w prze­ko­na­niu, że zro­biła to z czy­stej zło­śli­wo­ści.
Pamię­tał, że o Eli­zie wyra­żała się z pogardą i dała do zro­zu­mie­nia, że
za sobą nie prze­pa­dały. Co mogło je poróż­nić? Win­nicka wie­działa, że
roz­ma­wiał z Elizą. Może myślała, że wszystko mu na jej temat wypa­plała?
A może, gdy nada­rzyła się oka­zja, po pro­stu chciała jej dopiec. Miał
nadzieję, że uda mu się pod­jąć ten temat z wła­ści­cielką Ostrogi, ale
srogo się zawiódł. Nie chciała go widzieć i w sumie jej się nie dzi­wił.
Nie dotrzy­mał słowa, a przynaj­mniej tak mogła ode­brać to, co się
wyda­rzyło, nawet jeśli decy­zja została pod­jęta za jego ple­cami. Najazd
poli­cji na jej klub i wypro­wa­dze­nie Elizy w kaj­dan­kach z pew­no­ścią już w tej chwili mocno nad­szarp­nęły jej repu­ta­cję, a fakt, że willa została
zamknięta i zabez­pie­czona poli­cyjną taśmą, pod­ko­pał inte­resy.


W nor­mal­nej sytu­acji pew­nie dwa razy by się zasta­no­wił, czy w ogóle jest
sens jechać do sto­licy, ale pla­no­wał przy oka­zji zała­twić kilka innych
rze­czy. Przez głowę prze­le­ciała mu myśl, aby zoba­czyć się z Oksaną, ale
szybko ją odrzu­cił. Nie chciał dokła­dać sobie pro­ble­mów, a taka roz­mowa
z pew­no­ścią nie zakoń­czy­łaby się bez morza wyla­nych łez. By zagłu­szyć
wyrzuty sumie­nia, zadzwo­nił do niej ze sta­cji ben­zy­no­wej. Oksana wciąż
pomiesz­ki­wała u kole­żanki i – tak jak podej­rze­wał – roz­pła­kała mu się do
słu­chawki. Jakimś cudem udało mu się ją uspo­koić, przy­po­mniał też, że ma
się nie wychy­lać i nie opusz­czać miesz­ka­nia, jeśli nie jest to
abso­lut­nie konieczne. Gdy się żegnali, nie odpo­wie­dział, że „też ją
kocha”. Od jakie­goś czasu miał w tej kwe­stii mie­szane uczu­cia, co go
bar­dzo dener­wo­wało, bo burzyło wewnętrzny spo­kój, do któ­rego przez lata
zamknię­cia w swoim koko­nie się przy­zwy­czaił i który bar­dzo lubił. Cała
ta uczu­cio­wość przy­tła­czała go. Sytu­acja z Julką też nie poma­gała.
Ostat­nia noc z Win­nicką tym bar­dziej. Czuł się osa­czony. Odwle­kał to, co
nie­unik­nione.


Jeden tele­fon do Oksany spra­wił, że wszyst­kie te myśli wró­ciły ze
zdwo­joną siłą. Nie mógł się od nich opę­dzić nawet w momen­cie, gdy
wspól­nie z Julką odgrze­by­wali w jego biu­rze wszyst­kie papiery zwią­zane
ze sprawą Karo­liny Pisz i podej­rza­nego o jej zgwał­ce­nie i zamor­do­wa­nie
Jaro­sława Cza­bań­skiego. Odda­jąc je na biurko wyraź­nie zakło­po­ta­nego
zaist­niałą sytu­acją komen­danta Ryszarda Beryla, nie powie­dział ani
słowa. Gdy na blat rzu­cił mu skó­rzaną maskę, którą wcze­śniej zabrał,
dostrzegł skrzęt­nie ukry­waną reak­cję szefa. Mały tik, prze­łknię­cie
śliny, nie­na­tu­ralny ruch ustami. To była jego sprawka. Bez dwóch zdań.
Nawet jeśli wia­do­mość na ścia­nie zosta­wił facet w komi­niarce, maskę
podrzu­cił Beryl. W jakim celu? Jedy­nym sen­sow­nym wytłu­ma­cze­niem tego
nie­prze­my­śla­nego do końca ruchu mogła być próba wpro­wa­dze­nia jesz­cze
więk­szego cha­osu i odsu­nię­cia od sie­bie podej­rzeń o współ­pracę z Cza­bań­skim, tym bar­dziej z czło­wie­kiem w komi­niarce.


Popa­trzyli na sie­bie ponuro. Komen­dant już wie­dział, że on zna prawdę.
Brudny nie powie­dział jed­nak nic wię­cej, choć zaświ­tała mu pewna myśl.
Musiał do niej doj­rzeć, a w oczach przy­ja­ciółki widział, że naj­wy­raź­niej
nie jest w tym odosob­niony. Wycho­dząc z komi­sa­riatu, żadne nie
zde­cy­do­wało się wyra­zić na głos tego, co myśli. Uznał, że tak będzie
naj­le­piej, a na pod­su­mo­wa­nia przyj­dzie czas, gdy czło­wiek w masce w końcu zosta­nie schwy­tany. Do tej pory nale­żało sku­pić się na zada­niu.
Przy­naj­mniej tak było w teo­rii…


Jego zało­że­nia runęły jed­nak jak domek z kart, gdy ode­brał tele­fon od
Romu­alda Czar­nec­kiego, a tro­chę póź­niej od Filipa Tro­chana. Obaj nie
mieli dobrych wie­ści, choć to nie naj­lep­sze okre­śle­nie tego, co
wyda­rzyło się w Zie­lo­nej Górze. Pierw­szy spra­wił, że serce Brud­nego
przy­spie­szyło niczym fran­cu­ski TGV, a drugi, że omal nie zatrzy­mało się
w miej­scu.


* * *


– Cześć, Igor.


– Cześć.


– Wszystko u cie­bie w porządku?


Ton inspek­tora był dziwny. Brudny się zatrzy­mał.


– W sumie to wszystko jest do dupy, ale nie narze­kam – odparł, się­ga­jąc
do kie­szeni po paczkę papie­ro­sów.


– Pytam poważ­nie. Dobrze się czu­jesz?


– Co to za pyta­nia, Romek?


– Odpo­wiedz, pro­szę.


– Gęba i bok wciąż mnie napie­przają, ale żyję. O co cho­dzi?


– Mamy tu poważne zatru­cie. Ludzie czują się fatal­nie. Pró­bu­jemy dojść,
co się stało, bo sprawa wygląda na naprawdę poważną.


– Nie mówisz, jak­byś się zatruł.


– No wła­śnie ja nie odczu­wam żad­nych dole­gli­wo­ści. Julka też zdrowa?


Brudny zer­k­nął na Zawadzką pochła­nia­jącą kolejne bezy kupione na rogu.
Wci­nała, aż jej się uszy trzę­sły, i z pew­no­ścią nie wyglą­dała, jakby
miała jakieś pro­blemy żołąd­kowe.


– Nic jej nie dolega. Ale co tam się dzieje? Kto się zatruł?


– Wszy­scy. Łukasz, Grze­gorz, Jakub, Alek­san­der, nawet Arleta. Mają różne
objawy. Chyba naj­go­rzej jest wła­śnie z Arletą. Została zabrana do
szpi­tala.


– Ale jakie mają objawy?


– Nud­no­ści, wymioty, bie­gunka, zawroty głowy, zabu­rze­nia widze­nia.
Arleta miała nawet pro­blemy z wysła­wia­niem się.


– A Anka?


– Nic jej nie dolega, ale od rana sie­dzi w labo­ra­to­rium. Cie­bie i Julki
też nie było na poran­nym spo­tka­niu.


– A ty?


– No wła­śnie ja tam byłem.


– Jadłeś coś?


– Nie, ale na stole stały tylko paluszki i orzeszki. Zresztą nie
widzia­łem, żeby Arleta coś jadła, a czuje się naj­go­rzej. Nie wiem, co o tym myśleć. Pocze­kaj chwilę…


Brudny usły­szał w tle sygnał kare­tek pogo­to­wia. Jechało ich co naj­mniej
kilka.


– Jesteś tam, Romek?


– Tak, ale muszę koń­czyć, bo chyba zabie­rają wszyst­kich do szpi­tala.
Ode­zwę się. Cześć.


Czar­necki się roz­łą­czył. Brudny spoj­rzał na przy­ja­ciółkę.


– Boli cię brzuch albo coś?


– To dru­gie.


– Czyli?


– Coś.


– Możesz odpo­wie­dzieć?


– No okres mam. Dla­tego teraz opy­cham się be­zami.


– Pytam poważ­nie, Julka.


Zawadzka skrzy­wiła się. Brudny cza­sami miał swoje loty, ale ni­gdy aż
takich.


– Coś ty się nagle taki tro­skliwy zro­bił? – zapy­tała podejrz­li­wie.


– Na komen­dzie czymś się potruli.


– Kto?


– Wszy­scy z zespołu prócz Boruc­kiej, która nie wzięła udziału w poran­nym
spo­tka­niu, i Czar­nec­kiego.


– Jego też nie było?


– No wła­śnie był.


– Może zje­dli jakieś gówno. Wiecz­nie coś tam prze­gry­zają.


– Paluszki i orzeszki. Od tego nie sra się krwią i nie ma kło­po­tów z mową. Poza tym z tego, co mówi, wynika, że Win­nicka też nie jadła, a pierw­sza wylą­do­wała w szpi­talu.


– Jest aż tak źle?


– Podobno.


Przez chwilę oboje mil­czeli, pró­bu­jąc przy­swoić nie­po­ko­jące fakty.
Zatruli się wszy­scy, któ­rzy byli na poran­nym spo­tka­niu grupy. Z wyjąt­kiem Czar­nec­kiego. Przy­znał, że jako jedyny nic nie jadł, ale to
niczego nie tłu­ma­czyło, bo Win­nicka też nic nie jadła, a czuła się
naj­go­rzej.


– Myślisz o tym samym co ja? – zapy­tał.


– Brudny i Zawadzka nie wie­rzą w przy­padki, zga­dza się?


– Yhy…


Brudny wyrzu­cił nie­do­pa­łek na ulicę i otwo­rzył cen­tralny zamek swo­jego
patrola. Wsie­dli do środka, ale gdy szy­ko­wał się, aby uru­cho­mić sil­nik,
poczuł w kie­szeni sygnał wibru­ją­cego smart­fona. Spo­dzie­wał się
Czar­nec­kiego, ale dzwo­nił jego brat. Nie miał teraz głowy na dys­puty w stylu „co sły­chać, kiedy nas odwie­dzisz?”, więc wci­snął czer­woną
słu­chawkę i scho­wał go z powro­tem do spodni. Zanim jed­nak wycią­gnął
rękę, znów poczuł wibro­wa­nie. Filip musiał mieć coś pil­nego. Ode­brał.


– Igor… – Jego głos drżał. – Musisz mi pomóc, bra­cie. Musisz…


– Co się stało? – Brudny poczuł suchość w ustach.


– Lena. Ona znik­nęła. Moja córeczka znik­nęła.


Brud­nego zalała fala gorąca, a serce pod­je­chało mu do gar­dła.
Powie­dzieć, że miał złe prze­czu­cie, to nic nie powie­dzieć.


– Pocze­kaj, Filip. Spo­koj­nie. Wytłu­macz mi dokład­nie, co się stało.


– Panie z przed­szkola same nie wie­dzą. Były z dziećmi na placu zabaw i Lena nagle wypa­ro­wała.


– Widziały kogoś w pobliżu?


– Pani Kasia mówi, że na ławce obok sie­działa jakaś kobieta.


– Jak wyglą­dała? – Serce komi­sa­rza jesz­cze bar­dziej przy­spie­szyło.


– Podobno miała bujne czer­wone włosy. Śred­niego wzro­stu. Miała ciemne
oku­lary i nie widziały twa­rzy.


Peruka, pomy­ślał Brudny. Stra­cił resztki nadziei. Zmie­niła perukę na
czer­woną.


– Zgło­si­łeś sprawę poli­cji?


– Anka wła­śnie dzwoni, ale… – Głos brata się zała­mał. – Boję się, Igor.
Bar­dzo boję się o Lenkę. Wiem, że jesteś w mie­ście. Możesz tu
przy­je­chać?


– Jestem w War­sza­wie, ale już wsia­dam do samo­chodu.


– W War­sza­wie? Myśla­łem, że…


– Dobrze myśla­łeś. Wra­cam do Zie­lo­nej Góry. I nie martw się. Znaj­dzie
się.


– Myślisz, że ona… ta kobieta…


– Tak. Porwała ją.


– Boże…


– Zajmę się tym, bra­cie. Obie­cuję ci, że ją odnajdę. Oddzwo­nię z trasy.


Brudny scho­wał tele­fon do kie­szeni i włą­czył sil­nik. Gwał­tow­nie wyco­fał,
spra­wia­jąc, że jadący główną drogą kie­rowca nowego pas­sata wci­snął
klak­son i zatrzy­mał się z piskiem opon nie­mal na jego haku. Chwilę
póź­niej wci­snął gaz do dechy.


– Ta twoja „beemka” jest na cho­dzie? – zapy­tał.


– Tak.


– To dobrze. Potrze­bu­jemy szyb­szego samo­chodu.


– Czy ja dobrze sły­szę, że…


– Tak, Julka. Ta suka porwała moją bra­ta­nicę. – Zawadzka usły­szała, jak
trzesz­czy skó­rzana osłona na kie­row­nicy. – Dzwoń do Czar­nec­kiego. Niech
sta­wia blo­kady. Ta kurwa nie może wywieźć Leny z mia­sta.
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Czar­necki sie­dział na krze­śle. Pie­lę­gniarka zdą­żyła już go sta­ran­nie
zba­dać, a teraz szy­ko­wała się do pobra­nia krwi. Pod­czas całej swo­jej
kariery jesz­cze ni­gdy nie czuł się tak oso­bi­ście zaan­ga­żo­wany. Gdy po
kilku minu­tach zadzwo­niła do niego Julia Zawadzka i prze­ka­zała mu
infor­ma­cję o tym, że bra­ta­nica Brud­nego naj­praw­do­po­dob­niej została
porwana przez podej­rzaną, omal nie dostał zawału. Co gor­sza, w pierw­szych sekun­dach nawet nie wie­dział, jak się zacho­wać, bo wszy­scy
decy­denci bio­rący udział w śledz­twie znaj­do­wali się w szpi­talu, a według
naj­now­szych infor­ma­cji ich stan jedy­nie się pogar­szał.


W komen­dzie zapa­no­wał chaos. Ludzie zostali ewa­ku­owani. Zaczęto nawet
podej­rze­wać uży­cie broni bio­lo­gicz­nej, choćby w postaci lase­czek
wąglika. Objawy mogły o tym świad­czyć, ale przy­pusz­cze­nie, że do
zatru­cia doszło naj­praw­do­po­dob­niej w cza­sie poran­nego spo­tka­nia grupy,
wyklu­czało taką moż­li­wość z racji tego, że postać jeli­towa, którą
podej­rze­wano, wykluwa się znacz­nie dłu­żej niż kilka godzin. Hipo­te­zie
tej prze­czył rów­nież fakt, że jak dotąd w naj­cięż­szym sta­nie znaj­do­wała
się pro­ku­ra­tor Win­nicka, która pod­czas zebra­nia nic nie jadła ani nie
piła.


Zgło­sił sprawę komen­dan­towi, ale z oczy­wi­stych wzglę­dów Nie­miec miał na
gło­wie zupeł­nie inne pro­blemy. Tylko dzięki swoim zna­jo­mo­ściom zdo­łał
wymu­sić na poli­cyj­nych infor­ma­ty­kach, aby jak naj­szyb­ciej roze­słali
zdję­cie Leny Tro­chan do wszyst­kich znaj­du­ją­cych się w tere­nie patroli, a następ­nie wpro­wa­dzili je do sys­temu, dzięki czemu każdy poli­cjant w Pol­sce mógłby się z tą infor­ma­cją zapo­znać. Wie­dział jed­nak, jak to
działa, i nie łudził się, że sprawca będący na tyle inte­li­gentny, aby
wykoń­czyć pra­wie całą grupę ści­ga­ją­cych go pro­fe­sjo­na­li­stów, da się
zła­pać na auto­stra­dzie byle kra­węż­ni­kowi.


Poza tym był prak­tycz­nie bez­silny, bo jako eme­ry­to­wany już inspek­tor nie
miał upraw­nień do wyda­wa­nia roz­ka­zów. Nic wię­cej nie wskó­rał i mógł
jedy­nie cze­kać na roz­wój sytu­acji. Nie chciała opu­ścić go myśl, że Pałka
znów tra­fiła w sedno. Gdy po raz pierw­szy zasu­ge­ro­wała, że swo­imi
dzia­ła­niami sprawca chce wzbu­dzić chaos, brzmiało to co naj­wy­żej jak
jeden z naj­czar­niej­szych sce­na­riu­szy. Od momentu pod­rzu­ce­nia dowo­dów
chaos ten tylko przy­bie­rał na sile, dziś osią­ga­jąc swoje apo­geum.


Poczuł ukłu­cie, a chwilę póź­niej pulchna pie­lę­gniarka napeł­niła dwie
pełne strzy­kawki. Po wszyst­kim nakle­iła nie­wielki pla­ster.


– Może pan czuć się tro­chę oszo­ło­miony – poin­for­mo­wała go o skut­kach
pobra­nia krwi. – Jest pan pewny, że abso­lut­nie nic panu nie dolega?


– Tak. Czuję się dobrze.


– Suge­ruję pozo­stać na obser­wa­cji. Ni­gdy nie wia­domo, czy pań­ski
orga­nizm nie zare­aguje z opóź­nie­niem.


Pie­lę­gniarka wyglą­dała na osobę, która jeśli nie osią­gnęła wieku
eme­ry­tal­nego, to przy­naj­mniej dobie­gała sześć­dzie­siątki. Z pew­no­ścią
miała ogromne doświad­cze­nie i w nor­mal­nych warun­kach jakie­kol­wiek
dys­ku­sje, tym bar­dziej nega­cja jej pole­ceń, z pew­no­ścią byłyby co
naj­mniej nie­wska­zane. Dziś jed­nak warunki znacz­nie odbie­gały od
nor­mal­no­ści.


– Nie stać mnie na taki kom­fort, sio­stro. – Czar­necki posłał jej
sztuczny uśmiech i się­gnął po her­batę. Upił łyk. Pie­lę­gniarka ze
zre­zy­gno­wa­niem poki­wała głową.


– Wie pan, że mówi to pra­wie każdy badany pacjent? – zapy­tała.


– Nie chcia­łem, aby to tak zabrzmiało.


– Ech… – Mach­nęła ręką. – Te kor­po­ra­cje to teraz wysy­sają z ludzi całą
ener­gię życiową. Wyży­mają i wyrzu­cają. Zdro­wie się nie liczy. Tylko ta
pogoń za pie­nią­dzem. A potem to czło­wiek nie­szczę­śliwy.


– Czasy się zmie­niły…


– W tym wypadku chyba nie cał­kiem na lep­sze. Muszę iść do kolej­nego
pacjenta. Pan inspek­tor niech przy­naj­mniej dopije her­batę. Pięć minut
pana nie zbawi, a przy­naj­mniej nie zemdleje pan za rogiem.


– Tak zro­bię, sio­stro. I obie­cuję, że będę na sie­bie uwa­żał.


Chwilę póź­niej Czar­necki został sam. Się­gnął po szklankę, która, tak jak
lubił, znaj­do­wała się w ele­ganc­kim koszyczku. Pomy­ślał, że są jesz­cze na
świe­cie ludzie, któ­rzy hoł­dują tra­dy­cji.


Gdy zbli­żył ją do ust, coś go tknęło. Odsu­nął ją powoli i zmarsz­czył
brwi. Wtedy poczuł serię dresz­czy. Chwilę póź­niej wybiegł z pomiesz­cze­nia.


* * *


Pod Pozna­niem wbili się w kosz­marny korek. Zawadzka nie miała koguta,
dla­tego po pro­stu zje­chali na pas awa­ryjny i w akom­pa­nia­men­cie
klak­so­nów, wrza­sków i zaci­śnię­tych pię­ści innych kie­row­ców prze­mknęli do
kolej­nego zjazdu. Tam cze­kał już na nich radio­wóz, z któ­rego wysia­dła
para funk­cjo­na­riu­szy i kazała im się zatrzy­mać. Brudny zała­twił sprawę
bły­ska­wicz­nie i chwilę póź­niej jechali już na sygnale za poli­cyjną kią.
Przy bram­kach podzię­ko­wali za pomoc i popę­dzili dalej.


Brudny jesz­cze dwu­krot­nie roz­ma­wiał z bra­tem. Nie był w sta­nie go
uspo­koić, zresztą sam czuł się rów­nie roz­trzę­siony, co gor­sza nacho­dziły
go myśli, że to wszystko jego wina. Znał pod­stawy psy­cho­lo­gii i wie­dział, że nie powi­nien się obwi­niać, ale sprawa była oczy­wi­sta –
Lenka została porwana z jego powodu. Wia­do­mo­ści od Czar­nec­kiego rów­nież
nie napa­wały opty­mi­zmem. Ewa­ku­acja komendy, chaos w sze­re­gach,
bez­sil­ność z tym zwią­zana. Brudny jesz­cze ni­gdy nie czuł się tak
bez­radny. Na doda­tek wciąż nie mieli zie­lo­nego poję­cia, kim jest
mor­derca. A może mor­der­czyni? A może ona i on? Myśl, co może spo­tkać
małą Lenkę, spra­wiała, że zbie­rało mu się na wymioty. Przez niego…
Porwano ją, kurwa, przez niego!


Brudny był bli­ski wybu­chu, ale wzbie­ra­jący gniew przy­ga­sił sygnał
smart­fona. W chwili obec­nej każdy tele­fon dawał jakąś nadzieję. Dzwo­niła
Borucka.


– Cześć, Igor.


– Powiedz, że ją zna­leźli.


– Kogo?


– Nic nie wiesz?


Komi­sarz zagryzł wargi. Nie musiała wie­dzieć o porwa­niu. Pew­nie miała na
gło­wie zupeł­nie inne rze­czy.


– Co się stało?


– Nie­ważne – uciął. Nie chciał prze­dłu­żać, bo nie dzwo­ni­łaby bez
kon­kre­tów. – Co masz?


– Pozwo­li­łam sobie wrzu­cić do sys­temu odci­ski zdjęte w hotelu. Wiesz,
teraz jest nie­zły chaos. Wszy­scy w szpi­talu i…


– Co masz, Anka? – Jego ton był szorstki. Zbyt szorstki.


– Dwa z nich należą do kara­nych. Nie są to poważne prze­stęp­stwa, ale
pomy­śla­łam, że chciał­byś wie­dzieć.


– Nazwi­ska.


– Pierw­szy to Ryszard Babij. Kil­ka­na­ście lat temu prze­my­cał fajki do
Nie­miec. Ska­zany na pół­tora roku, z czego odsie­dział nie­cały rok. Potem
jest czy­sty.


– A ten drugi?


– Nie­jaki Kamil Kuchar. Aresz­to­wany za zakłó­ca­nie spo­koju, nar­ko­tyki,
nie­oby­czajne zacho­wa­nie…


Brudny słu­chał, czu­jąc, jak krew w jego żyłach powoli zaczyna osią­gać
stan wrze­nia. Zawadzka zro­biła tylko wiel­kie oczy.


– Anka! – prze­rwał jej w końcu. – To nasz czło­wiek. Kuchar to nasz
czło­wiek. To mor­derca!


– Ale czy nie szu­kamy kobiety? Ja…


– Kuchar to jeden z wycho­wan­ków sie­ro­cińca. Nie­na­wi­dził mnie. Może ktoś
mu pomaga. Nie wiem. Ale to on wszystko zapla­no­wał!


– To co ja mam teraz…


– Poin­for­muj, kogo się da. Ja dzwo­nię do Romana.


Brudny się roz­łą­czył. Pobladł, a usta wykrzy­wiały mu się w gry­ma­sach,
jakich Zawadzka jesz­cze ni­gdy nie widziała. Wyglą­dał jak dzi­kie zwie­rzę,
co przy pręd­ko­ści ponad dwu­stu kilo­me­trów na godzinę nie wró­żyło nic
dobrego.


– Zwol­nij, Igor – rze­kła spo­koj­nie, choć sta­now­czo.


– Skur­wy­syn! Pier­do­lony skur­wy­syn! – Brudny ude­rzył dłońmi w kie­row­nicę,
po czym ner­wowo zaczął grze­bać w smart­fo­nie. – Jak ten skur­wiel mógł nas
tak… Kurwa mać!


– Zwol­nij, bo nas zabi­jesz.


Tym razem jej słowa prze­biły się do jego świa­do­mo­ści. Zdjął nogę z gazu
i prze­ka­zał tele­fon przy­ja­ciółce.


– Wybierz numer do Czar­nec­kiego – pole­cił.


– Patrz przed sie­bie – odparła, wyszu­ku­jąc w kon­tak­tach inspek­tora. – I ogar­nij się. Te blu­zgi nic nie zmie­nią, a tylko się nakrę­casz.


Prze­ry­wany sygnał. Inspek­tor musiał pro­wa­dzić roz­mowę. Brudny zazgrzy­tał
ner­wowo zębami.


– Wiemy już, kto za tym stoi, więc zła­pa­nie tego gnojka to tylko kwe­stia
czasu – rze­kła Julka, ponow­nie nawią­zu­jąc połą­cze­nie.


– Tylko teraz może być gdzie­kol­wiek. Mógł ją nawet wywieźć za gra­nicę.


– Roz­pę­dzasz się, Igor. Na razie nikt nie widział tam faceta, tylko
kobietę.


Znów zajęte.


– Tym bar­dziej. Będą szu­kać kobiety z dziec­kiem. Zanim w tym cha­osie
infor­ma­cja dotrze do wszyst­kich patroli, mogą być już setki kilo­me­trów
stąd. I co jest, kurwa, z tym Czar­nec­kim? Dla­czego nie odbiera?


– Igor? – Inspek­tor prze­łą­czył roz­mowę aku­rat w momen­cie, gdy Brudny
puścił kolejną nie­wy­bredną wią­zankę. – Prze­pra­szam, ale mamy tu straszny
kocioł. Mor­derca naj­wy­raź­niej użył tru­ci­zny.


– Wiem, kim on jest – odparł. – To Kamil Kuchar. Jeden z wycho­wan­ków
sie­ro­cińca.


– Skąd…


– Odci­ski z hotelu. Anka wrzu­ciła je do sys­temu i jed­nym z kara­nych był
Kuchar.


– Ale w hotelu była kobieta…


– Nie wiem, Romek. Może dzia­łają wspól­nie, jak zasu­ge­ro­wała Ela. Ale to
Kuchar pociąga za sznurki. Porwał Lenę, bo chce dopaść mnie.


– Będą szu­kać kobiety…


– Odkręć to. Niech Anka wyśle ci zdję­cie z KSIP-u. Jego gęba musi tra­fić
do każ­dego gliny w pro­mie­niu dwu­stu kilo­me­trów.


– W tej sytu­acji to może potrwać, Igor. Nie mam żad­nych pre­ro­ga­tyw, a wszy­scy z naszej grupy są w szpi­talu. Ich stan tylko się pogar­sza i…


– Zrób, co możesz. Będę za nie­całą godzinę.


Brudny się roz­łą­czył. W tej chwili liczyła się każda sekunda, bo nawet
naj­mniej­sza zwłoka dzia­łała na korzyść mor­dercy. Zawadzka przy­pa­liła
papie­rosa i wło­żyła mu w usta, z wyraź­nym zastrze­że­niem, aby patrzył
przed sie­bie i nie prze­gi­nał z pręd­ko­ścią. Gdy się zacią­gnął, nieco się
uspo­koił. W tej chwili nie mógł zro­bić nic wię­cej. Zadzwo­nił jesz­cze do
brata, ale tylko nasłu­chał się lamen­tów szwa­gierki. Bła­gała go o pomoc,
któ­rej nie był w sta­nie udzie­lić. Czuł się bez­radny, co gor­sza, nie miał
żad­nego planu. Gdzie miałby szu­kać Kuchara? Jedyna myśl, która
przy­cho­dziła mu do głowy, to sie­ro­ci­niec. Czy mor­derca tak chciał to
zakoń­czyć? Czy taki napi­sał sce­na­riusz? Rów­nie dobrze mógł wyje­chać nad
morze albo do Nie­miec. I jeśli jest sprytny, ukry­wać się tygo­dniami,
mie­sią­cami, a nawet latami. Czy to nie byłoby dla Brud­nego naj­więk­szą
karą? Zda­wać sobie sprawę, że jego maleńka bra­ta­nica jest wię­ziona przez
czło­wieka, który dopu­ścił się tak bestial­skich mor­dów?


I z kim współ­pra­co­wał? Kim była ta kobieta? Czy też ją znał? Co jej
zro­bił, że zde­cy­do­wała się przy­łą­czyć do tej kosz­mar­nej wen­dety?


Nie mógł zna­leźć odpo­wie­dzi. Tak naprawdę nie potra­fił nawet doszu­kać
się motywu kie­ru­ją­cego dzia­ła­niami samego Kuchara. Prze­cież nic mu nie
zro­bił. Nie pamię­tał, żeby przez lata spę­dzone w sie­ro­cińcu zamie­nili
choćby słowo. Coś musiało mu umy­kać. Coś…


Kwi­czoł. Kuchar był cwe­lem Kwi­czoła. Ale co dalej? Łycha twier­dził, że
Kwi­czoł w pew­nym momen­cie…


Z zamy­śle­nia wyrwała go Zawadzka, która kazała mu zwol­nić, bo za chwilę
będzie musiał zje­chać z eks­pre­sówki. W momen­cie gdy włą­czył
kie­run­kow­skaz, zabrzmiał sygnał jego tele­fonu. Dzwo­nił Czar­necki.


– Gdzie jesteś? – zapy­tał inspek­tor.


– Wła­śnie wjeż­dżam do mia­sta.


– Mam bar­dzo złe wie­ści.


Przez głowę w try­bie eks­pre­so­wym prze­le­ciały mu wszyst­kie naj­czar­niej­sze
myśli. Gło­śno prze­łknął ślinę.


– Mów.


– Ona nie żyje, Igor.


– Nie… – jęk­nął żało­śnie.


– Arleta Win­nicka zmarła dzie­sięć minut temu. Po pro­stu prze­stała
oddy­chać.


Brudny poczuł nie­wy­obra­żalną ulgę. I nawet jeśli w obec­nej sytu­acji
wyglą­dało to paskud­nie, nie dbał o to.


– Co z resztą?


– Są na OIOM-ie. Wal­czą o życie.
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Słońce powoli osu­wało się coraz niżej, z każdą minutą bar­wiąc hory­zont
szkar­ła­tem. Niebo przy­brało rdzawy kolor, powie­trze stało, nie poru­szało
się nawet źdźbło trawy. Tylko świersz­cze. Ich kon­cert przy­pra­wiał ją o ból głowy, gdy z papie­ro­sem w dłoni stała za rogiem domu Tro­cha­nów. Nie
była rodziną. Nie chciała prze­szka­dzać. Wie­działa, że potrze­bują chwili,
aby roz­ła­do­wać emo­cje.


Czar­necki poin­for­mo­wał ją, że inspek­tor Grze­gorz Zimny rów­nież prze­grał
walkę. Po pro­stu sta­nęło mu serce. Leka­rze reani­mo­wali go dwu­krot­nie,
ale nie byli w sta­nie mu pomóc. Dia­gnoza nie została jesz­cze
potwier­dzona labo­ra­to­ryj­nie, ale padło przy­pusz­cze­nie, że człon­ko­wie
grupy zostali otruci botu­liną, powszech­nie znaną jako jad kieł­ba­siany.
Od razu wygo­oglo­wała w inter­ne­cie, bo choć wie­działa, że jest to groźna
dla życia sub­stan­cja, nie zda­wała sobie sprawy, że to jedna z naj­gor­szych tok­syn na świe­cie. Nie mogła uwie­rzyć, że dawka śmier­telna
wynosi zale­d­wie jeden mikro­gram na kilo­gram masy ciała przy poda­niu
doust­nym, a jedna łyżeczka sto­łowa stę­żo­nej botu­liny zdo­ła­łaby zabić
nawet kil­ka­set milio­nów ludzi.


– Jak na to wpa­dłeś? – zapy­tała.


– Nie wpa­dłem, że to jad kieł­ba­siany. Nie znam się na tym ani tro­chę.
Ale pomy­śla­łem, że to mogła być tru­ci­zna, gdy zorien­to­wa­łem się, że jako
jedyny nie piłem kawy z biu­ro­wych kub­ków – odparł zmę­czo­nym gło­sem. – Po
moim odej­ściu Arleta usu­nęła szklanki z koszycz­kami, a jestem
sta­ro­świecki i… – zawie­sił głos, Zawadzka miała wra­że­nie, że czuje się
winny – …dziś w końcu przy­nio­słem swoją. Zgło­si­łem sprawę leka­rzom,
pobrali próbki z ran­tów wszyst­kich kub­ków. Nie ma jesz­cze wyni­ków, ale
wła­ści­wie są prze­ko­nani, że to botu­lina. I jeśli ktoś je nią wysma­ro­wał…
– Czar­necki wes­tchnął. – Wystar­czyło umo­czyć usta…


– Taka dawka setki razy prze­kra­cza dawkę śmier­telną…


– Julio… Oba­wiam się o życie pozo­sta­łych. Arleta zmarła pierw­sza,
Grze­go­rzowi zdą­żyli podać anty­tok­synę, ale było już za późno.


– A reszta? Mają szansę z tego wyjść?


– Przy takiej dawce leka­rze dają im małe szanse. Nie wiem, czy potra­fię
dokład­nie powtó­rzyć, ale twier­dzą… hmm… moment… chyba, że prze­ciw­ciała
nie dzia­łają albo… nie wiążą, o tak, chyba nie wiążą się już z czą­stecz­kami botu­liny, które zdą­żyły zwią­zać się z płytką…
mię­śniowo-ner­wową chyba, nie jestem pewien. Są pod respi­ra­to­rami i tą
całą apa­ra­turą pod­trzy­mu­jącą życie, ale… ech…


Czar­necki zda­wał się kom­plet­nie roz­bity. Mówił cha­otycz­nie, ury­wa­nymi
zda­niami, gubił myśli. Zupeł­nie nie przy­po­mi­nał sie­bie samego. Każ­dego z tych ludzi znał lata. Musiało mu być bar­dzo ciężko.


Roz­łą­czyła się, gdy Brudny wyszedł z bra­tem na taras. Spoj­rzał na nią
wymow­nie. To spoj­rze­nie mogłoby zmro­zić samo pie­kło. Jego twarz zda­wała
się niczym wykuta z kamie­nia, jakby w ogóle nie tar­gały nim te wszyst­kie
emo­cje. Ale w oczach tliło się coś, czego ni­gdy wcze­śniej nie widziała.
Przy­szło jej na myśl słowo „osta­tecz­ność”. Nie wie­działa dla­czego, ale
wła­śnie to czuła. W tych źre­ni­cach dostrze­gła wła­śnie osta­tecz­ność. Igor
był gotowy zejść do samego pie­kła. I jeśli tego wyma­ga­łaby sytu­acja,
pozo­stać tam na zawsze.


Zapa­lił papie­rosa i zbli­żył się do przy­ja­ciółki.


– Musimy spo­tkać się z Roma­nem – rzekł bez emo­cji, co ją tro­chę
zmro­ziło. – Usta­limy plan i zaczniemy go szu­kać.


– Jasne.


– Julka…


– Tak. – Miała wra­że­nie, że zapisz­czała jak nasto­latka.


– Zosta­li­śmy z tym sami. Ty, Roman i ja. Nikt inny nam nie pomoże.


– Zwy­kle było nas tylko dwoje…


– Nie mam zamiaru go aresz­to­wać. Ani jej…


– Ja też nie.


– Jesteś tego pewna?


– I tak chcia­łam rzu­cić tę robotę.


Brudny spoj­rzał jej głę­boko w oczy. Drżały w spo­sób, który mówił wię­cej
niż tysiąc słów. Odwró­cił się do Filipa.


– Tak jak usta­li­li­śmy – powie­dział. – Gdyby się ode­zwał, natych­miast
dzwoń do mnie.


– Dobrze.


– Pil­nuj Anny.


– Okej.


Komi­sarz pokle­pał brata po ramie­niu i ruszył traw­ni­kiem w kie­runku
samo­chodu. Julka dosko­czyła do przy­ja­ciela, ale posta­no­wiła nie zabie­rać
głosu. Wie­działa, że z tej sytu­acji nie ma dobrego wyj­ścia. I cokol­wiek
Igor pla­no­wał, mogła tylko iść za nim jak w dym.


Wsie­dli do samo­chodu. Brudny włą­czył sil­nik. W oknie dostrzegł brata z żoną. Obej­mo­wali się, a ona wciąż pła­kała.


Zawadzka przez chwilę myślała, aby wyko­nać jakiś gest, wes­przeć
przy­ja­ciela, ale wyco­fała się. Nie miała odwagi. Nawet ona, choć znała
go tyle lat, ni­gdy nie widziała go w takim sta­nie. W jego oczach
zagnieź­dziło się coś abso­lut­nie prze­ra­ża­ją­cego. Spo­wi­jał je mrok, czarny
jak bez­kre­sna otchłań. Tak jakby jakaś zapo­mniana, przed laty zakuta w dyby i ukryta w trze­wiach istota w końcu uwol­niła się z kaj­dan i powoli
przej­mo­wała nad nim kon­trolę. Nie wąt­piła, że w tym momen­cie bez waha­nia
wyrwałby serce Kuchara gołymi rękoma.


– Pod­rzucę cię do Romka – oznaj­mił, gdy ruszył z miej­sca. – Przy­go­tuj­cie
wszystko, co do tej pory udało się usta­lić. Spo­tkamy się w hotelu.


– Co chcesz zro­bić? – zapy­tała nie­pew­nie.


– Pojadę poga­dać z tymi kobie­tami z przed­szkola. Masz numer do gościa od
por­tre­tów pamię­cio­wych?


– Nie, ale zała­twię od Romka. Na pewno nie chcesz, abym ci towa­rzy­szyła?


– Nie.


– Okej. Tylko… – Posłała mu nie­spo­kojne spoj­rze­nie. – Nie rób nic
głu­piego, dobra?


– Załatw ten numer. Musimy odkryć toż­sa­mość tej kobiety. Jest
poli­cjantką albo pra­cow­nicą komendy. Ta suka dopro­wa­dzi nas do Kuchara i Leny.


* * *


– Pro­szę się sku­pić i jesz­cze raz dokład­nie opi­sać tę kobietę – pole­cił
Brudny.


Miał szczę­ście, bo obie przed­szko­lanki spę­dzały wie­czór w domu jed­nej z nich. Roz­trzą­sały sytu­ację sprzed kilku godzin. Widział, że są
kom­plet­nie prze­ra­żone, ale gówno go obcho­dziły ich obawy. Nie miał
zamiaru się z nimi cac­kać.


– Już mówi­łam – odparła młod­sza. Miała dwa­dzie­ścia sześć lat, była
świeżo po stu­diach i gdyby nie tona tapety na twa­rzy, pew­nie
pre­zen­to­wa­łaby się cał­kiem atrak­cyj­nie. Praw­do­po­do­bień­stwo, że pod­czas
pil­no­wa­nia dzieci na placu zabaw wymie­niała na Face­bo­oku lub Insta­gra­mie
wia­do­mo­ści ze swo­imi absz­ty­fi­kan­tami, było zda­niem Brud­nego spore.


– W takim razie powie to pani jesz­cze raz – odparł tonem, który zwy­kle
rezer­wo­wał dla podej­rza­nych.


– No… – Jej wzrok błą­dził po ścia­nach. – No miała rude włosy, chyba…


– Chyba czy na pewno?


– No, chyba na pewno.


– Pani się zde­cy­duje.


– Gosia była bli­żej i…


– Pani Gosia teraz pra­cuje z naszym eks­per­tem od por­tre­tów pamię­cio­wych.
I niech pani się skupi, bo zaraz też to panią czeka. Jak wyglą­dała ta
kobieta? Kon­kret­nie.


– No… Nie zwra­ca­łam na nią spe­cjal­nej uwagi, choć wyglą­dała tro­chę jak
taka… no wie pan… lafi­rynda.


– A kon­kret­niej?


– No… nie wiem. Cało­kształt­nie?


Brudny zasta­na­wiał się, czy to moż­liwe, aby ta kobieta rze­czy­wi­ście
skoń­czyła stu­dia.


– Ciu­chy, biżu­te­ria, znaki szcze­gólne, tatu­aże? – Komi­sarz wymow­nie
spoj­rzał na wyta­tu­owa­nego pod uchem kobiety koli­bra.


– Chyba coś miała na kostce…


– Co?


– Boże, nie wiem. Pan zadaje tyle pytań…


– Widziała pani, skąd przy­szła?


– Nie­stety…


– Co pani robiła, gdy dzieci się bawiły?


– Pil­no­wa­łam ich.


Kła­mała. Brudny od razu wyczuł zawa­ha­nie w jej tonie.


– Jak pani ich pil­no­wała?


– No…


– Kon­kret­nie. Co pani robiła tuż przed tym, zanim się zorien­to­wała, że
Lenka znik­nęła?


– Boże… Nie wiem. Chyba sie­dzia­łam na ławce przy pia­skow­nicy.


– Korzy­stała pani z tele­fonu?


Dziew­czyna ner­wowo chwy­ciła za leżący na bla­cie smart­fon, ale zaraz
zabrała palce. Przy­gry­zła dolną wargę, a jej oddech przy­spie­szył.


– Niczego pani nie ukryje. Nasi infor­ma­tycy spraw­dzą ten tele­fon i cokol­wiek pani usu­nęła, i tak to odzy­skają.


– No…


– Co pani robiła z tele­fo­nem?


– Ja…


– Włącz go i pokaż, co tam robi­łaś. Teraz.


Brudny uznał, że czas naj­wyż­szy skoń­czyć te cere­giele. Ta gów­niara nie
potra­fi­łaby oszu­kać babci z alzhe­ime­rem. Dostrzegł, jak zadrżał jej
pod­bró­dek.


– Roz­ma­wia­łam z chło­pa­kiem na Mes­sen­ge­rze… – wydu­siła w końcu piskli­wie.


– Co jesz­cze?


– No… – Po jej policz­kach popły­nęły łzy. – Ja nie chcia­łam, pro­szę pana…
Zwy­kle tego nie robię, tylko…


– Włącz go – roz­ka­zał, chwy­ta­jąc urzą­dze­nie. Bru­netka drżą­cym pal­cem
odblo­ko­wała wyświe­tlacz. – Co jesz­cze robi­łaś? – zapy­tał, wcho­dząc w apli­ka­cję.


– Tylko kilka zdjęć i…


– Zdjęć?


Brudny nawet nie chciał się zasta­na­wiać, dla­czego żaden z tych
piz­do­wa­tych kra­węż­ni­ków wezwa­nych do spi­sa­nia zawia­do­mie­nia o porwa­niu
do tej pory nie zapy­tał o to obu kobiet. Sytu­acja w komen­dzie, choćby
wybu­chła tam bomba ato­mowa, nie uspra­wie­dli­wiała takiego podej­ścia do
obo­wiąz­ków.


– Naj­pierw zro­bi­łam fotki dzie­ciom do przed­szkol­nej gale­rii, a potem
tylko kilka swo­ich dla… Artura. – Bru­netka ucie­kła wzro­kiem. – To trwało
tylko chwilę, bo…


Brudny wszedł w gale­rię. Ner­wowo zaczął prze­su­wać kolejne zdję­cia, na
któ­rych w więk­szo­ści doka­zy­wały dzieci. Bawiły się w pia­skow­nicy, na
huś­taw­kach, śli­zgaw­kach i kon­struk­cjach wszel­kiej maści, od ciuchci po
drew­niane labi­rynty. Nie zna­lazł tego, czego szu­kał. Nie zna­lazł też
tych, o któ­rych wspo­mniała, gdy przy­ci­snął ją do muru.


– Gdzie one są? Te dla chło­paka?


– Ska­so­wa­łam je, pro­szę pana. Prze­pra­szam bar­dzo. Bar­dzo… – Dziew­czyna
zupeł­nie się roz­kle­iła i zaczęła łkać. Na tyle gło­śno, że z pokoju obok
wychy­nął Rafal­ski.


– Wszystko okej? – zapy­tał.


– Umiesz odzy­skać ska­so­wane zdję­cia? – Brudny zupeł­nie zigno­ro­wał
zarówno pyta­nie, jak i szlo­cha­jącą roz­mów­czy­nię.


– Jeśli mamy pod ręką lap­topa…


Jedno surowe spoj­rze­nie na kobietę wystar­czyło. Przy­tak­nęła. Dru­gie
spra­wiło, że urzą­dze­nie w kilka sekund zna­la­zło się na stole przed
komi­sa­rzem. Rafal­ski przy­siadł się obok i ścią­gnął opro­gra­mo­wa­nie.
Zajęło to zale­d­wie kilka minut. Chwilę póź­niej pod­łą­czył smart­fon i w ciągu kolej­nych dwóch odzy­skał utra­cone zdję­cia.


Dwa­dzie­ścia sie­dem sel­fie. Na wszyst­kich młoda bru­netka z dziób­kami i innymi idio­tycz­nymi gry­ma­sami na twa­rzy. Sie­dem nie­wy­raź­nych. To tam
usta­wiony w smart­fo­nie auto­mat nie zadzia­łał tak, jak powi­nien. Na
szczę­ście.


Postać w tle. Przy krze­wach. Z burzą czer­wo­nych wło­sów.


Miał ją.
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Postać się­gnęła po żyletkę.


Przyj­rzała się w lustrze szka­rad­nemu ciału, po czym przy­ło­żyła ją do
wewnętrz­nej strony uda i nacięła skórę. Wsu­nęła ją nieco dalej, aby
ostrze naru­szyło głęb­sze tkanki, po czym gwał­tow­nie prze­su­nęła je w górę. Syk­nęła, a jej cia­łem wstrzą­snęła seria spa­zmów. Zaci­snęła zęby i napięła wszyst­kie mię­śnie. Spoj­rzała na ranę, z któ­rej powoli sączyła
się krew. Wie­działa, że za kilka dni się zasklepi. Tak jak setki innych
pokry­wa­ją­cych jej całe ciało.


Prze­ło­żyła żyletkę do dru­giej ręki i pono­wiła cię­cie na dru­gim udzie.
Znów poczuła prze­szy­wa­jący ból, a następ­nie krótki flesz nie­po­ha­mo­wa­nej
eufo­rii, po któ­rym oblało ją bło­gie uczu­cie ulgi. Abso­lut­nej. Jedy­nej w swoim rodzaju. Total­nie uza­leż­nia­ją­cej.


Oka­le­czyła się w ten spo­sób jesz­cze cztery razy, po dwa cię­cia na obu
przed­ra­mio­nach. Od kilku lat cięła już po bli­znach, bo z tru­dem mogła
zna­leźć miej­sce, które byłoby wolne od szram, szny­tów i popa­rzeń. Do
samo­oka­le­czeń uży­wała wszyst­kiego, co miała pod ręką. W mło­do­ści
pocie­rała skórę zapał­kami, potem zaczęła uży­wać żyle­tek i noży,
papie­ro­sów, żelazka, gotu­ją­cej się wody. Pro­ces auto­de­struk­cji
przy­spie­szył, gdy wie­lo­letni kocha­nek odszedł do sta­rego pro­ku­ra­tora.
Ni­gdy mu tego nie wyba­czyła. Kochała go przez tyle lat. On też wyda­wał
się ją kochać. Nie zapo­mni tej kłótni i ostat­nich słów part­nera.


– Nie mam zamiaru kur­wić się tu do śmierci! – krzy­czał kocha­nek. – To
jest moja szansa na wygrze­ba­nie się z tego bagna. Naprawdę tego nie
poj­mu­jesz?


– Chcesz mnie zosta­wić… Jak ja sobie bez cie­bie pora­dzę?


– Życie to nie bajka. Kto jak kto, ale ty chyba coś o tym wiesz…


– Ale…


Postać pamię­tała, jak rzu­ciła mu się na szyję. Part­ner chwy­cił ją za
prze­guby i ści­snął, jakby chciał poła­mać kości.


– Odje­bało ci? – wark­nął. – To koniec, kurwa!


– Bła­gam cię, Krzysz­tof… – Postać zaszlo­chała. Uklę­kła i ucze­piła się
jego nogi.


– Pusz­czaj, kurwo!


– Bła­gam…


– Ni­gdy cię nie kocha­łem. Jesteś tylko moją kurwą. Kurwą! Rozu­miesz?
Jebaną kurwą do rucha­nia! Niczym wię­cej!


Męż­czy­zna nic już nie dodał. Wyrwał się z uchwytu i kop­nął postać w bark. Ta upa­dła i zanio­sła się pła­czem, a po kil­ku­dzie­się­ciu minu­tach
nie­kon­tro­lo­wa­nego szlo­chu się­gnęła po nóż kuchenny i zaczęła się ciąć.
Skoń­czyła, gdy była cała we krwi i powoli zaczy­nało jej się robić słabo.
Zata­mo­wała krwo­tok, bo tego dnia nie chciała umrzeć. Ale nie zaprze­stała
się ranić. Zwy­kle w momen­tach wyso­kiego napię­cia emo­cjo­nal­nego, a tego
rodzaju momen­tów w jej ponu­rym życiu nie bra­ko­wało. Zwłasz­cza gdy
została zupeł­nie sama.


Postać pozwo­liła, aby przez kil­ka­na­ście następ­nych sekund cie­pła krew
spły­wała po jej skó­rze. Uwiel­biała ten stan. Tuż po. Od lat popra­wiał
jej nastrój, dawał odprę­że­nie i ulgę. Na ten krótki czas wszyst­kie
pro­blemy zni­kały, a ona czuła się panem i władcą. Bo czyż nie był panem
i władcą ten, który decy­do­wał o życiu i śmierci?


Postać odka­ziła rany i owi­nęła ban­da­żem uda i przed­ra­miona. Przez
dłuż­szą chwilę sie­działa przy zaku­rzo­nym stole, kon­tem­plu­jąc plu­ga­wość
tego świata. I swoje dzieło.


Może nie było ide­alne, ale dzi­siej­szej nocy po raz ostatni miała zamiar
zaba­wić się w Boga. Zamknęła oczy, gdy z kąta pomiesz­cze­nia doszły do
niej odgłosy żało­snego kwi­le­nia. Sły­szała je dzie­siątki razy. A może i setki? Prze­stała liczyć po roku. Sie­dem lat, pomy­ślała. Sie­dem
pier­do­lo­nych lat!


Chwilę póź­niej się­gnęła po tele­fon. Wybrała odpo­wiedni numer i przez
jakiś czas przy­pa­try­wała się mu na wyświe­tla­czu. Uśmiech­nęła się pod
nosem. Gdy wci­snęła zie­loną słu­chawkę, poczuła przy­jemne łasko­ta­nie w żołądku. A chwilę póź­niej nieco niżej.


Myśl, że będzie cier­piał, spra­wiła, że zro­biła się mokra.
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Brudny zerwał się z kanapy i wpadł do pokoju obok. Rafal­ski, który po
odzy­ska­niu zdjęć wró­cił do pracy przy por­tre­cie pamię­cio­wym, uniósł
głowę znad kartki papieru, na któ­rej powoli nabie­rała kształ­tów twarz
podej­rza­nej. Nie szo­ko­wały go już dzi­wac­twa kolegi po fachu.


– Mamy ją. Jesteś w sta­nie zro­bić jakieś dobre zbli­że­nie?


Rysow­nik wziął tele­fon i przyj­rzał się zdję­ciom. Chwilę pogrze­bał w apa­ra­cie.


– Dobry gra­fik na pewno…


– Nie mamy czasu na szu­ka­nie gra­fika. Dasz radę?


– No… ma usta­wioną wysoką roz­dziel­czość. Ogar­niemy to, ale potrze­buję
swo­jego sprzętu.


– Gdzie go masz?


– Jeden na komen­dzie, ale… – Rafal­ski cmok­nął i przy­gryzł dolną wargę. –
Mam też opro­gra­mo­wa­nie na pry­wat­nym…


– Jedziemy?


Brudny powie­dział to w taki spo­sób, że nie do końca było jasne, czy to
pyta­nie czy pole­ce­nie. Rafal­ski rzu­cił mu wymowne spoj­rze­nie, ale chwilę
póź­niej spa­ko­wał nese­ser. Lubił tego faceta, a poza tym chciał wie­rzyć,
że Brudny zro­biłby to samo dla niego.


Chwilę póź­niej, dzię­ku­jąc obu kobie­tom za poświę­cony czas, wyszedł za
Brud­nym. Wymie­nili kilka zdań i wsie­dli do swo­ich samo­cho­dów. Komi­sarz
ucze­pił się zde­rzaka Rafal­skiego i wysław­szy zdję­cia, wybrał numer
Julki.


– Powin­naś mieć fotki tej suki – oznaj­mił, gdy tylko ode­brała.


– Pory­waczki?


– Tak. Zobacz, co się da z nimi zro­bić. Pokaż je Czar­nec­kiemu i wrzuć­cie
je do sys­temu. Ja jadę do Rafal­skiego. Ma do tego opro­gra­mo­wa­nie i postara się je pod­cią­gnąć, dla­tego tro­chę się spóź­nimy. Ale ty dzia­łaj
już teraz.


– Dobra. Romek przy­je­dzie z Elką. Są już w dro­dze.


– Okej. Elka może się przy­dać. Muszę koń­czyć. Na razie.


Brudny się roz­łą­czył. Pomy­ślał, że to miłe ze strony Pałki, że chce się
zaan­ga­żo­wać. Nie miał jed­nak czasu, aby to roz­trzą­sać. Nie chciał zgu­bić
Rafal­skiego, który naj­wy­raź­niej wziął sobie sprawę Leny do serca, bo
pędził przez kolejne skrzy­żo­wa­nia niczym pod­ja­rany nasto­la­tek, który
wła­śnie zro­bił prawo jazdy. Przy zna­jo­mym budynku aresztu poczuł
wibro­wa­nie swo­jego smart­fona. Nie znał tego numeru.


– Komi­sarz Igor Brudny?


– Tak, ale… – Zawie­sił głos. Nor­mal­nie by się wyłą­czył, ale zorien­to­wał
się, że zna ten głos. Kobiecy, szorstki, nieco gar­dłowy. Skrę­cił za kią
Rafal­skiego w osie­dlową uliczkę. – Z kim mam przy­jem­ność? – zapy­tał.


– Jest pan sam, komi­sa­rzu?


Brudny zaczął lawi­ro­wać pomię­dzy gęsto zapar­ko­wa­nymi autami.


– Tak. – Z tru­dem zapa­no­wał nad zbyt sta­now­czym tonem. Dostrzegł
rysow­nika, który zapar­ko­wał pod jed­nym z blo­ków. – Kto mówi?


– Ktoś, kto ma kogoś, na kim panu bar­dzo zależy…


– Dobrze… – Zaci­snął zęby, aby nie dać się spro­wo­ko­wać. Ode­tchnął
głę­biej i zapar­ko­wał obok samo­chodu Rafal­skiego. – Gdzie i kiedy mam
przy­je­chać, aby ode­brać bra­ta­nicę?


– Cie­szę się, że się rozu­miemy, komi­sa­rzu…


– Gdzie i kiedy?


– Jesz­cze pan nie wie, komi­sa­rzu? Pro­szę wypro­wa­dzić mnie z błędu, bo
będę bar­dzo roz­cza­ro­wana…


Brudny zapar­ko­wał tuż obok kii Rafal­skiego, omal nie wjeż­dża­jąc w tyłek
pra­wi­dłowo sto­ją­cego mer­ce­desa. Kątem oka dostrzegł rysow­nika, który
wysiadł z auta.


– Nie mam czasu na te zabawy. Gdzie i kiedy?


– Przy­je­dzie pan sam, komi­sa­rzu?


– Gdzie i kiedy? – powtó­rzył Brudny, led­wie się hamu­jąc. Rafal­ski zaczął
wymow­nie gesty­ku­lo­wać, więc poka­zał, żeby się chwilę wstrzy­mał.


– Wyczu­wam ner­wo­wość w pana gło­sie, komi­sa­rzu. Czy na pewno nie ma pan
towa­rzy­stwa?


– Zaraz mogę mieć. A przy­naj­mniej wzbu­dzę podej­rze­nia, więc…


– Pie­kło. – Roz­mówca syk­nął przez zęby. – To adres, pod któ­rym się
spo­tkamy.


Rafal­ski pod­szedł do okna i zapu­kał w szybę. Brudny raz jesz­cze
wstrzy­mał go ruchem dłoni, sta­ra­jąc się nie zdra­dzać emo­cji, jakie w nim
wzbie­rały.


– A kon­kret­niej?


– Nasz dom, tępy chuju! Masz godzinę.


Połą­cze­nie zostało urwane. Brudny zaci­snął szczęki z taką siłą, jakby
chciał sobie pogru­cho­tać wszyst­kie zęby. Otwo­rzył okno.


– Idź sam. A potem wyślij te zdję­cia Julce i Czar­nec­kiemu.


– Nie chcesz przy tym być?


– Mam coś do zała­twie­nia. To pilne. Zoba­czymy się w hotelu.


– Okej.


Brudny mach­nął ręką, wci­snął wsteczny i żwa­wiej, niż miał to w zwy­czaju,
ruszył z miej­sca. Wyco­fu­jąc, zaha­czył jesz­cze o błot­nik zapar­ko­wa­nego
audi, ale zupeł­nie to zigno­ro­wał. Wykrę­cił i z piskiem opon wyrwał przed
sie­bie. Znał „podany” adres.


Ulica Kole­jowa czter­dzie­ści dwa. Zabór.


Pla­cówka Opie­kuń­czo-Wycho­waw­cza Hie­ro­ni­mek Zie­lo­no­gór­skich.


* * *


– Jakub i Łukasz też ode­szli – oznaj­mił Czar­necki. Sta­rał się zacho­wać
kamienne obli­cze, ale mię­śnie jego twa­rzy drgały, jakby posta­rzał się o dwa­dzie­ścia lat. – O życie wal­czy jesz­cze naj­młod­szy Alek Dobro­wol­ski.
Chcia­łem, żeby­ście to wie­działy.


W nie­wiel­kim hote­lo­wym lobby sie­dzieli we czwórkę. To było pozy­tywne
zasko­cze­nie i Zawadzka poczuła przy­pływ opty­mi­zmu. Spo­dzie­wała się, że
na Czar­nec­kiego będą mogli liczyć. Ten jed­nak nie tylko przy­łą­czył się
do nie­for­mal­nej grupy, ale też od razu skon­tak­to­wał się z Borucką i Pałką. Nie odmó­wiły. Pierw­sza w jed­nej chwili rzu­ciła wszystko i przy­je­chała na miej­sce. Z pro­fi­lerką inspek­tor spo­tkał się w szpi­talu, z któ­rego na wła­sne życze­nie została wypi­sana. I choć leka­rze jej to
odra­dzali, czuła się na siłach, aby wró­cić do pracy.


– To zdję­cie podej­rza­nej, które prze­słał mi Igor – oznaj­miła Zawadzka,
odwra­ca­jąc lap­top, aby wszy­scy mogli przyj­rzeć się foto­gra­fiom na
ekra­nie. – Tro­chę to wyostrzy­łam, ale zaraz powin­ni­śmy mieć jesz­cze
lep­sze. Igor wła­śnie działa w tej spra­wie z Rafal­skim, który ma do tego
spe­cjalne opro­gra­mo­wa­nie.


– Powinny wystar­czyć – sko­men­to­wała Pałka, która nie­mal wci­snęła głowę w ekran. – To ona. Tak, to musi być ona – dodała z prze­ko­na­niem w gło­sie.


– Tra­fiły już do sys­temu z odpo­wied­nią adno­ta­cją – wtrą­cił Czar­necki. –
Każda kobieta z mało­let­nią dziew­czynką będzie zatrzy­my­wana.


Przez kil­ka­dzie­siąt następ­nych sekund zebrani przy­glą­dali się zdję­ciom
kobiety, wymie­nia­jąc kolejne uwagi. Zda­wali sobie sprawę, że czas nagli.
W obec­nym cha­osie, jaki zapa­no­wał po ewa­ku­acji komendy miej­skiej, mogli
liczyć tylko na sie­bie. Atak w hotelu, otru­cie zespołu, odci­ski
suge­ru­jące, kto kryje się za tym wszyst­kim, porwa­nie bra­ta­nicy Brud­nego
– to wszystko spra­wiało, że musieli wziąć się w garść i po pro­stu dopaść
mor­dercę. Wgryźć się w jego psy­chikę, zna­leźć słaby punkt, prze­wi­dzieć
kolejny ruch. W końcu namie­rzyć, wyprze­dzić i zła­pać. Jeśli byli
pro­fe­sjo­na­li­stami, za jakich się uwa­żali, to z takim mate­ria­łem
dowo­do­wym nie mieli wyj­ścia. Nikt nie powie­dział tego na głos, ale nie
musiał. Wszy­scy dosko­nale zda­wali sobie z tego sprawę. Teraz dostali
jesz­cze zdję­cie pory­waczki, które Zawadzka zdo­łała popra­wić na tyle, że
można było roz­po­znać twarz. Co prawda począt­kową eufo­rię przy­ćmił fakt,
że nikt jej nie koja­rzył, ale bądź co bądź znali już twarz obojga
mor­der­ców. I nawet jeśli kobieta zmie­niała wygląd jak kame­leon (a skoro
robiła to pod ich nosem przez tak długi czas, to musiała być w tym
cho­ler­nie dobra), to jed­nak zdję­cie od kil­ku­na­stu minut znaj­do­wało się
już w poli­cyj­nym sys­te­mie, do któ­rego miał dostęp każdy funk­cjo­na­riusz w kraju. To zaś ozna­czało, że prę­dzej czy póź­niej ich dopadną. To
nie­for­malne spo­tka­nie miało na celu, aby stało się to prę­dzej, bo przy
porwa­niach liczyła się każda sekunda.


Naj­pierw musieli jed­nak wszystko poskła­dać.


– Myślę, że możemy zacząć bez Igora. Im wię­cej usta­limy do jego
przy­by­cia, tym lepiej – zapro­po­no­wał Czar­necki, który przy­jął rolę
nie­for­mal­nego przy­wódcy grupy. Nikt nie zaopo­no­wał. – Zatem
pod­su­mo­wu­jąc. Podej­rza­nym są Kamil Kuchar oraz kobieta o nie­usta­lo­nej
toż­sa­mo­ści. Odci­ski tego pierw­szego zna­le­ziono na drzwiach windy w hotelu Ruben. To wycho­wa­nek sie­ro­cińca, który według innego,
odsia­du­ją­cego doży­wo­cie, z całego serca nie­na­wi­dzi Igora. Czło­wiek ten
jest też ofiarą sys­temu wycho­waw­czego matki prze­ło­żo­nej, a także był
kimś w rodzaju pachołka Kwi­czoła.


– Był jego cwe­lem – wtrą­ciła Zawadzka. – Nazy­wajmy rze­czy po imie­niu.


Czar­necki ski­nął i popra­wił oku­lary. Kon­ty­nu­ował:


– Po wyj­ściu z sie­ro­cińca wyje­chał z Lisem. Wiemy to jedy­nie z rela­cji
tego…


– Łyszczka – pod­su­nęła mu Zawadzka.


– Łyszczka, który wspo­mniał, że Lis zre­zy­gno­wał z nie­okre­ślo­nych
pro­po­zy­cji współ­pracy, aby wyje­chać z Kucha­rem. Padła też suge­stia, że
się w nim zako­chał. Dobrze mówię?


Zawadzka ski­nęła głową. To były ogól­nie znane fakty, któ­rymi Brudny
podzie­lił się już wcze­śniej.


– Potem ślad się urywa i następny poja­wia się w Ustce.


– Kuchar zostaje zatrzy­many za posia­da­nie nie­wiel­kiej ilo­ści nar­ko­ty­ków
– potwier­dziła. – Tam po raz pierw­szy pobrano od niego odci­ski pal­ców.
Póź­niej zatrzy­mano go w Koło­brzegu, Miel­nie, na Helu i dwu­krot­nie w Sopo­cie – za naga­by­wa­nie tury­stów i nie­oby­czajne zacho­wa­nie. Facet po
pro­stu zaczął dawać dupy.


– Od tego momentu, to jest sierp­nia dwa tysiące siód­mego roku, ślad po
Kucha­rze się urywa, a Kuchar po trzy­na­stu latach poja­wia się w Zie­lo­nej
Górze, w hotelu Ruben, w któ­rym nie­zi­den­ty­fi­ko­wana kobieta naga­buje Elę
i wrzuca jej do drinka tabletkę gwałtu. Gdy Ela orien­tuje się, że coś
jest nie tak, kobieta ucieka. Ta sama kobieta jest widziana na kame­rach
moni­to­ringu w skle­pach: Duuuża Ryba, gdzie kupuje mię­dzy innymi haczyki
węd­kar­skie, oraz w Casto­ra­mie, gdzie nabywa piankę wygłu­sza­jącą. Jedno i dru­gie zostaje wyko­rzy­stane na miej­scu pierw­szej zbrodni. Dzień po akcji
w Rube­nie połowa zespołu zostaje otruta stę­żoną botu­liną, którą można
nabyć…


– Wyniki z labo­ra­to­rium szpi­tal­nego wyka­zały, że to sama esen­cja –
wtrą­ciła Borucka. – Nie­moż­liwa do naby­cia abso­lut­nie ni­gdzie.


– Z wyjąt­kiem dark­netu – wtrą­ciła Zawadzka.


– Nie­stety, Ela nie pamię­tasz nic z tam­tego spo­tka­nia, mam rację?


– Nic. – Pro­fi­lerka spu­ściła głowę, jakby to miał być powód do wstydu. –
Ale… – dodała i pod­nio­sła wzrok. – Coś mnie męczy. Pew­nie też tak cza­sem
macie. Jak­bym miała to na końcu języka.


– Widzia­łaś twarz… – Czar­necki wska­zał na ekran lap­topa, gdzie wciąż
wid­niały foto­gra­fie z tele­fonu przed­szko­lanki.


– To nie to, Romek. – Pokrę­ciła głową. – To… – Pałka zamknęła powieki i zaci­snęła usta.


– Musia­łaś coś zauwa­żyć. Na kame­rach nie­wiele widać, ale to
zapo­cząt­ko­wało twoją reak­cję.


– Wiem, oglą­da­łam. Ale… – Roz­ło­żyła ręce. – Przy­kro mi…


Zapa­dła cisza. Pałka zda­wała się roze­źlona swoją sła­bo­ścią, ale nikt nie
miał do niej pre­ten­sji. Tak naprawdę wciąż powinna znaj­do­wać się w szpi­talu, mimo to sie­działa tu z nimi. Amne­zja po zaży­ciu sub­stan­cji
znaj­du­ją­cych się w piguł­kach gwałtu cza­sem była trwała, cza­sem nie, ale
cha­rak­te­ry­zo­wała się tym, że niczego nie można było przy­spie­szyć. Jeśli
pamięć miała wró­cić, to mogli jedy­nie uzbroić się w cier­pli­wość.


– Dla­czego mor­derca pró­buje pozo­wać na kogoś z branży BDSM? – zapy­tał
Czar­necki.


– Ana­li­zo­wa­łam to i mam pewną suge­stię – zaczęła Pałka. – Zauważ­cie, że
oba przy­padki zostały tak zapla­no­wane, aby ofiary umarły w spo­sób, z któ­rym jakoś się iden­ty­fi­kują. Fak­tem jest, że Kotel­ski lubił te
wszyst­kie kaj­danki i pej­cze, reali­zo­wał się jako domi­na­tor upa­dla­jący
młode kobiety. Jak został potrak­to­wany? Dokład­nie tak samo. – Pałka
upiła łyk kawy. – Robert? Zgi­nął na stole sek­cyj­nym, nie­jako wcie­la­jąc
się w rolę trupa. Nie mógł nawet mru­gnąć, gdy sprawca odbie­rał mu życie.
Leżąc w szpi­talu, pró­bo­wa­łam wykom­bi­no­wać, co szy­ko­wał dla mnie…


– Do czego dążysz?


– Że może nie­ko­niecz­nie pozo­wał na kogoś z branży brud­nego porno.
Patrzymy tak na niego przez pry­zmat fil­mów, jakie nagrał, zwłasz­cza tego
z Kotel­skim.


– Mamy jesz­cze wątek tych Rosjan. Twoim zda­niem to zły trop?


– Nie – wtrą­ciła Zawadzka. – Za dużo powią­zań i zbie­gów oko­licz­no­ści.
Peruka i Eliza, maska w miesz­ka­niu na Saskiej Kępie, Rosja­nie i Sasza.
To w jakiś spo­sób łączy się z tym świat­kiem, ale wola­ła­bym nie wcho­dzić
w buty Igora.


– Eliza została zatrzy­mana, więc jest wyklu­czona z grona podej­rza­nych o porwa­nie Lenki, maskę w miesz­ka­niu trudno wyja­śnić, podob­nie Rosjan i ich prze­ko­na­nie, że mor­dercą jest ktoś od nich. Poja­wia się też wątek
nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego Saszy. Kim on jest?


– To mógłby być Kuchar, ale według Win­nic­kiej Sasza był kobietą…


Zawadzka pomi­nęła kwe­stię wspo­mnia­nej maski i pokrótce przy­po­mniała
słowa pro­ku­ra­tor, które usły­szała od Brud­nego. Według nich Sasza była
nie­wol­nicą głów­nego zało­ży­ciela Dark Heart oraz orga­ni­za­tora even­tów w dark klu­bach. Nie­stety, nie mogli go o to zapy­tać, bo znany nie­gdyś
chi­rurg pla­styczny od ośmiu lat nie żył, a śmierć w celi ni­gdy nie
została wyja­śniona.


W pew­nym momen­cie zamil­kła. Zmarsz­czyła brwi. Przez dłuż­szą chwilę
zasta­na­wiała się nad ostat­nimi sło­wami. Nawet nie zare­je­stro­wała, że
Czar­necki ode­brał tele­fon od Rafal­skiego. Z głę­bo­kiego zamy­śle­nia wyrwał
ją głos inspek­tora.


– Olek wysłał zdję­cia lep­szej jako­ści – oznaj­mił. – Powie­dział, że zaraz
przy­je­dzie.


– A Igor? – Już wie­działa. – Igor jest z nim?


Poczuła, jak prze­szył ją silny dreszcz. Jakby wsa­dziła palce w gniazdko.
To było jak grom z jasnego nieba. Rap­tem wszystko wsko­czyło na swoje
miej­sce. Wszyst­kie puz­zle uło­żyły się w jedną całość. Nagle zro­zu­miała,
jak bar­dzo wszy­scy się mylili.


– Mieli się spo­tkać tutaj – odparł Czar­necki, obser­wu­jąc z nie­po­ko­jem
jej reak­cję.


– Co mu powie­dział? – Zawadzka zabrzmiała jak roz­hi­ste­ry­zo­wana
nasto­latka.


– Podobno zacho­wy­wał się dziw­nie. Roz­ma­wiał z kimś przez tele­fon, a potem powie­dział, że ma do zała­twie­nia coś pil­nego, i odje­chał z piskiem
opon.


– Kurwa mać! – wark­nęła.


Wstała z krze­sła. Zaczęła ner­wowo grze­bać w kie­szeni dżin­sów w poszu­ki­wa­niu smart­fona. Nie miała czasu na tłu­ma­cze­nia. Naj­pierw musiała
skon­tak­to­wać się z przy­ja­cie­lem. Musiała go ostrzec.
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Brudny zapar­ko­wał przed bramą wjaz­dową, zga­sił świa­tła i wysiadł z samo­chodu. Nie miał zamiaru się pod­kra­dać. Jeśli Kuchar i jego
towa­rzyszka tu byli, to z pew­no­ścią się go spo­dzie­wali. Spoj­rzał na
zega­rek. Dojazd do Zaboru zajął mu rekor­dowe osiem­na­ście minut. Wąt­pił,
aby kto­kol­wiek kie­dy­kol­wiek poko­nał ten odci­nek szyb­ciej.


Wycią­gnął z tyl­nej kie­szeni wymiętą paczkę papie­ro­sów i wło­żył jed­nego
do ust. Miał jesz­cze tro­chę czasu. Musiał ochło­nąć. Zebrać myśli. Do tej
pory nie był w sta­nie. Emo­cje były zbyt silne. Kuchar o to zadbał.
Wie­dział, gdzie ude­rzyć.


W dro­dze do sie­ro­cińca prze­szło mu przez myśl, aby zadzwo­nić do Julki,
ale zre­zy­gno­wał. Nie chciał jej w to mie­szać. Nie chciał mie­szać w to
nikogo. Teraz miał wąt­pli­wo­ści. Wie­dział, że ta kobieta zagrała na jego
emo­cjach. Wspo­mi­na­jąc sie­ro­ci­niec, prze­mó­wiła do jego mrocz­nej duszy i jed­no­cze­śnie wbiła szpilkę w serce, gro­żąc, że zrobi krzywdę Lence. To
go zupeł­nie roz­stro­iło. Spra­wiło, że prze­stał myśleć trzeźwo.


Mógłby cho­ciaż wysłać Julce wia­do­mość. Ta myśl poja­wiła się już kilka
minut temu, ale szybko ją odrzu­cił. Nie mógł ryzy­ko­wać. Nie mógł nara­zić
życia bra­ta­nicy. Kuchar i jego wspól­niczka byli parą popier­do­lo­nych
psy­cho­pa­tów i myśl, co mogliby jej zro­bić, spra­wiała, że aż skrę­cało go
w środku. A jeśli zawie­dzie? Jeśli nie podoła? Jeśli mu się nie uda? Kto
wtedy dowie się o tym, co tu zaszło? Jego zabiją, a Lenkę…


Przed oczami sta­nęły mu wszyst­kie naj­bar­dziej zwy­rod­niałe filmy z dark­netu. Ludzie ludziom potra­fili stwo­rzyć pie­kło. On wie­dział to
naj­le­piej.


Z tej sytu­acji nie było dobrego wyj­ścia. Musiał zaufać intu­icji. Dla­tego
się­gnął po wsu­nię­tego za pasek wal­thera. Spraw­dził i prze­ła­do­wał broń.
Pomy­ślał o prze­zna­cze­niu. Wtedy to do niego dotarło. To, że się tu
zna­lazł, nie było przy­pad­kowe. Poczuł się, jakby od początku swego
ist­nie­nia tak to się miało zakoń­czyć. Jakby nad­szedł czas na osta­teczne
roz­li­cze­nie z prze­szło­ścią i tym prze­klę­tym miej­scem. Pomy­ślał, że gdy
przej­dzie przez tę bramę, prze­zna­cze­nie się wypełni.


Poczuł ulgę. Tak jakby zrzu­cił z bar­ków cię­żar, który nosił bli­sko
czter­dzie­ści ponu­rych lat. Spoj­rzał w roz­gwież­dżone niebo.


– O nic ni­gdy cię nie pro­si­łem, ale… – zamknął oczy – …jeśli gdzieś tam
jesteś, pomóż mi ją ura­to­wać – szep­nął. – O nic wię­cej cię nie pro­szę,
skur­wy­synu. Pozwól jej żyć i cie­szyć się życiem.


Chwilę póź­niej popchnął uchy­loną bramę i wszedł na teren sie­ro­cińca.
Ruszył sze­roką aleją, po któ­rej obu stro­nach rosły tęgie buki i kasz­ta­nowce. To w ich cie­niu wyku­wał się przed laty jego cha­rak­ter. W miej­scu, gdzie zalę­gło się zło. Praw­dziwe, naj­czyst­sze w swej isto­cie,
bo wymie­rzone w naj­bar­dziej nie­winne i bez­bronne istoty. Ileż to razy
musiał się kryć przed nęka­ją­cymi go kosz­ma­rami, gojąc rany po kolej­nym
laniu od star­szych kole­gów albo suro­wej poku­cie zasą­dzo­nej przez
Gwi­donę. Zaci­ska­jąc zęby z bólu, w samot­no­ści, dys­kret­nie wycie­ra­jąc
spły­wa­jące po policz­kach łzy. Dziś zło znów wypeł­zło, a ścieżka przez
dzie­dzi­niec nachal­nie wska­zy­wała drogę do matni. To na jej końcu, w świe­tle księ­życa, wynu­rzała się z mroku ponura bryła pra­wie
trzy­stu­let­niego klasz­toru. Pla­cówka Opie­kuń­czo-Wycho­waw­cza Hie­ro­ni­mek
Zie­lo­no­gór­skich cze­kała na swo­jego wycho­wanka z otwar­tymi ramio­nami.


Przy­sta­nął przy pomniku Hie­ro­nima Emi­lia­niego. Patron sie­rot i porzu­co­nych dzieci spo­glą­dał na niego z góry bez wyrazu. Tuż za nim
wyra­stał potężny budy­nek z czer­wo­nej cegły, czę­ściowo przy­kryty coraz
bar­dziej roz­ra­sta­ją­cym się na ścia­nach blusz­czem. Brudny omiótł
spoj­rze­niem okna klasz­toru. Nie odbi­jały świa­tła księ­życa. Były czarne
jak naj­czar­niej­sza otchłań. Jakby za nimi kryło się wszystko, co
nik­czemne, zde­pra­wo­wane i podłe.


Brudny pod­szedł do głów­nych drzwi. Zakła­dał, że skoro otrzy­mał
zapro­sze­nie, będą otwarte. Nie pomy­lił się. Gdy naci­snął klamkę,
ustą­piły z lek­kim, zło­wiesz­czym skrzyp­nię­ciem. Poczuł z wnę­trza powiew
chłodu. Zimne powie­trze omio­tło jego twarz, szyję i odkryte ramiona.
Włosy na rękach unio­sły się deli­kat­nie, a gdy prze­kro­czył próg, zdał
sobie sprawę, że sły­szy wła­sny, przy­spie­szony oddech. To było
irra­cjo­nalne, ale miał wra­że­nie, że jakaś nad­na­tu­ralna siła pró­buje go
wessać do środka. Głę­biej, w otchłań nie­koń­czą­cych się kory­ta­rzy,
peł­nych cza­ją­cych się upio­rów, zło­śli­wie krą­żą­cych i naigry­wa­ją­cych się
z naiw­no­ści byłego wycho­wanka, który ośmie­lił się zbu­rzyć ich spo­kój i sta­wić czoło ponu­rej prze­szło­ści.


Wzdry­gnął się, a następ­nie skar­cił w myślach. To miej­sce spra­wiało, że
nie był sobą. Ode­tchnął głę­biej. Wtedy uzmy­sło­wił sobie, że czuje
wyraźną woń ben­zyny. Wycią­gnął z kie­szeni nie­wielką latarkę. Ostra
wiązka roz­świe­tliła mrok. W powie­trzu uno­siły się dro­binki kurzu, a na
ścia­nach tań­czyły pokraczne cie­nie. Nie­po­ko­jąca cisza zda­wała się nie­mal
przy­tła­cza­jąca i było w niej coś wyjąt­kowo nie­przy­jem­nego, wręcz
nama­cal­nie zło­śli­wego. Brudny zro­bił kilka kro­ków w kie­runku scho­dów
pro­wa­dzą­cych na górę, gdzie przed laty znaj­do­wały się sale dla
wycho­wan­ków, ale lodo­waty powiew z toną­cych w ciem­no­ści piw­nic spra­wił,
że zmie­nił zda­nie. Jeśli finał miał być efek­towny, to musiał roze­grać
się wła­śnie tam, w ponu­rych klasz­tor­nych kata­kum­bach. Kuchar też bywał
ich gościem, wszak Gwi­do­nie wystar­czyło zasi­kane prze­ście­ra­dło, aby
wysłać dzie­ciaka na tydzień pokuty.


Komi­sarz skie­ro­wał wiązkę świa­tła w dół scho­dów. Dostrzegł nik­nące w mroku kable i mie­niący się kolo­rami tęczy ślad zna­czony roz­laną ben­zyną.
To był jasny sygnał, że ktoś jest na dole. I na niego czeka.


Powoli zaczął scho­dzić po scho­dach. Z każ­dym kolej­nym kro­kiem czuł, jak
demony prze­szło­ści wra­cają. Nie mógł uwol­nić się od tych myśli. Gdy
pomimo chłodu poczuł na skroni kro­plę potu, zdał sobie sprawę, że wal­czy
z samym sobą, aby się nie odwra­cać. Tak jakby miał ujrzeć za ple­cami
wykrzy­wioną w gniew­nym gry­ma­sie twarz matki prze­ło­żo­nej. Wtedy usły­szał
w kie­szeni wibro­wa­nie smart­fona. Poczuł falę gorąca. Zaklął w myślach,
przy­lgnął ple­cami do zim­nego muru i wycią­gnął go z kie­szeni. Dzwo­niła
Julka. Zawa­hał się, ale wci­snął czer­woną słu­chawkę.


Kon­tro­l­nie rozej­rzał się, czy aby nie ma nie­chcia­nego towa­rzy­stwa. Wokół
wciąż pano­wała cisza. Była tak przy­tła­cza­jąca, że sły­szał, jak szum
wibra­cji nie­sie się echem i więź­nie w murach. Tutaj każdy odgłos prę­dzej
czy póź­niej wsią­kał w mury. Każdy bez wyjątku.


Nie zdą­żył wyłą­czyć tele­fonu, gdy znów zawi­bro­wał. Ponow­nie ska­so­wał
połą­cze­nie. Kilka sekund póź­niej wia­do­mość. Znów się zawa­hał, ale
odczy­tał.


„Odbierz. Pilne”.


Cokol­wiek to było, nie miało już zna­cze­nia. Gdy już chciał wyłą­czyć
urzą­dze­nie, usły­szał coś, co spra­wiło, że tele­fon wypadł mu z ręki i poto­czył się w dół scho­dów.


Ciche łka­nie.


To była ona. Lenka.


* * *


Smart­fon wibru­jący na beto­no­wej posadzce zda­wał się brzmieć niczym młot
pneu­ma­tyczny. Brudny kil­koma susami zbiegł i pod­niósł go. Chciał go
wyłą­czyć, ale coś go tknęło. Ode­brał.


– Igor?


– Nie dzwoń wię­cej.


– Musisz mnie wysłu… Kuch… nas… oszuk…


– Prze­rywa. Koń­czę.


– Nie! – Jesz­cze nie sły­szał, aby Julka brzmiała tak sta­now­czo. – Kuch…
to jedna… ma osoba. To …styta. Zmieni… ć w klin… w Sopo… i…


Sprawa roz­wią­zała się sama, bo chwilę póź­niej połą­cze­nie zostało
zerwane. Pamię­tał, że na niż­szych kon­dy­gna­cjach zasięg był słaby, nie
wspo­mi­na­jąc o piw­ni­cach, gdzie zni­kał zupeł­nie. I tak nic z jej beł­kotu
nie rozu­miał, więc wyłą­czył urzą­dze­nie i scho­wał z powro­tem do kie­szeni.
Przez chwilę wsłu­chi­wał się w milk­nące echo. Znów zapa­dła przej­mu­jąca
cisza. Głu­cha, nie­po­ko­jąca, pora­ża­jąca układ ner­wowy.


Wytarł nad­garst­kiem czoło. Pomimo panu­ją­cego w murach chłodu obfi­cie się
pocił. To miej­sce zawsze miało na niego okropny wpływ. Było plu­gawe, złe
do szpiku kości. Od powrotu do Zie­lo­nej Góry był tu po raz trzeci i za
każ­dym razem kosz­mary wra­cały. Nie potra­fił nad tym zapa­no­wać, wyłą­czyć
się, wyrzu­cić z umy­słu. Czuł się jak dzie­ciak, który po obej­rze­niu
hor­roru boi się zejść do piw­nicy w oba­wie, że z ciem­no­ści wychy­nie jakaś
szpo­nia­sta dłoń i wcią­gnie go w mrok. Róż­nica pole­gała na tym, że ten
mrok był rze­czy­wi­sty, a hor­ror realny. Prze­żył go, prze­trwał
upo­ko­rze­nie, ból, samot­ność. I w prze­ci­wień­stwie do domo­wej piw­nicy w tej wciąż krą­żyły upiory.


Tępy smar­ka­czu…


Wzdry­gnął się, gdy znów ją usły­szał. Duch Gwi­dony wciąż był tu obecny. I choć zda­wał sobie sprawę, że ten szept za ple­cami jest jedy­nie wytwo­rem
jego wyobraźni, nie był w sta­nie opa­no­wać odru­chu, aby nie upew­nić się,
czy nikt się z tyłu nie czai. Zszedł kilka scho­dów niżej. Kolejny krok w otchłań piw­nic. Chrzęst potłu­czo­nego szkła. Zło­wiesz­cze echo.


Wtedy z głębi klasz­tor­nych kata­kumb znów zaczął się sączyć cichutki
płacz. Bole­śnie wwier­cał się w jego mózg, gdzie nabie­rał mocy niczym
rosnący w siłę hura­gan. Zorien­to­wał się, że drżą mu obie dło­nie.


To była Lena. Bez wąt­pie­nia. Choć ni­gdy nie sły­szał pła­czu bra­ta­nicy,
tembr jej głosu roz­po­znałby choćby w pra­cu­ją­cym tar­taku. Nagle cichy
szloch prze­ro­dził się w paniczny wrzask, któ­rego echo nie­mal roz­sa­dziło
mu głowę. W jed­nej sekun­dzie serce pode­szło mu do gar­dła. Poczuł, jak do
krwio­biegu wlewa się adre­na­lina. Poko­nał jesz­cze kil­ka­na­ście scho­dów i zna­lazł się na samym dole.


Skie­ro­wał snop świa­tła latarki w głąb kory­ta­rza. Wyce­lo­wał lufę wal­thera
przed sie­bie i ruszył w mrok. Znał labi­rynt kory­ta­rzy i pomiesz­czeń na
tyle, aby się nie pogu­bić. Łka­nie uci­chło, ale gdy tylko przy­sta­nął,
zabrzmiało ze zdwo­joną siłą. Lena roz­pła­kała się. Momen­tami krzy­czała.
„Mama, mama, mama­aaaa!” Strasz­nie zawo­dziła. Brudny miał wra­że­nie, że
serce zaraz wysko­czy mu z piersi. Chciał po pro­stu wziąć ją w ramiona.
Uca­ło­wać. Uspo­koić. Stłu­mić szloch i obie­cać, że nie pozwoli jej
skrzyw­dzić. Z tru­dem powstrzy­my­wał się, aby tego nie zro­bić. Wie­dział,
że Kuchar tylko na to czeka. Mógł czaić się wszę­dzie. Znał te piw­nice
rów­nie dobrze jak on. Każdy kąt, każdy mroczny zaka­ma­rek. Też spę­dził tu
na poku­cie wiele godzin, dni, być może tygo­dni.


I znów cisza. Tylko echo.


Kapa­nie wody. Odgłos szczu­rzych łapek.


I kolejny krzyk. Roz­dzie­ra­jący serce. Palący trze­wia. Bole­sny niczym
roz­grzany ołów wlany wprost do gar­dła.


– Zostaw ją! Zostaw ją, skur­wy­synu! – Brudny nie wytrzy­mał, ale tylko
pogor­szył sytu­ację. Echo jego krzy­ków zlało się z zawo­dze­niem bra­ta­nicy,
zamie­nia­jąc ciszę w sym­fo­nię grozy.


Zerwał się do biegu. Nie dbał już o nic. Po pro­stu chciał ją zoba­czyć.
Zakoń­czyć to. Raz na zawsze.


Klu­czył, szu­ka­jąc źró­dła panicz­nego szlo­chu. Nagle odniósł wra­że­nie, że
labi­rynt kory­ta­rzy jest mu obcy. Jakby go nie znał. Jakby ni­gdy tu nie
był. Płacz Lenki wzma­gał się z każ­dym poko­na­nym metrem, każ­dym kolej­nym
kro­kiem. Brzmiał mu w uszach coraz gło­śniej. I gło­śniej. Dobie­gał
zewsząd. Jakby nagle zawtó­ro­wały jej duchy wszyst­kich poku­tu­ją­cych
wycho­wan­ków. Cały cho­lerny sie­ro­ci­niec.


Wtem coś wyro­sło mu tuż pod sto­pami. Potknął się i zarył twa­rzą o mokry
beton. Coś chrup­nęło, a ból roz­lał się po całej twa­rzy. Nie był pewny,
ale chyba na chwilę stra­cił przy­tom­ność, bo gdy znów otwo­rzył oczy,
wokół pano­wała już nie­mal głu­cha cisza. Płacz ucichł. Tylko mury
szep­tały. One zawsze lubiły szep­tać.


Brudny uniósł głowę, ale poczuł, jak przy­le­ga­jący do pod­łoża poli­czek
oble­pia jakaś gęsta ciecz. Przez chwilę myślał, że to może być jego
krew, ale szybko zdał sobie sprawę, że to nie może być prawda. Jego
byłaby cie­pła, świeża. Ta była zimna. Pra­wie lodo­wata.


Się­gnął po upusz­czoną latarkę. Wiązka oświe­tlała rdzawą kałużę. Zato­czył
koło stru­mie­niem świa­tła i poczuł, jak jakaś nie­wi­dzialna siła odcina mu
dostęp tlenu.


Cała beto­nowa posadzka była we krwi.
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– Roz­łą­czył się, kurwa mać! – syk­nęła Zawadzka i rzu­ciła Pałce wymowne
spoj­rze­nie. – Czy twoim zda­niem ten sukin­syn jest w sta­nie zamor­do­wać
Lenę? – zapy­tała.


Pro­fi­lerka się zawa­hała. Wciąż nie mogła wyjść z szoku po tym, co
usły­szała. Jak mogła to prze­oczyć? Teraz to zda­wało jej się takie
oczy­wi­ste. Banal­nie pro­ste. W jed­nej chwili wszyst­kie puz­zle uło­żyły się
w ide­alny obraz skrzy­wio­nego, poha­ra­ta­nego przez życie cha­rak­teru
psy­cho­pa­tycz­nego zabójcy. Zaklęła w myślach. Prze­cież krą­żyła wokół
tego. Dla­czego nie poszła tym tro­pem? Dla­czego się zawa­hała?
Cha­rak­te­ry­styka pro­filu Kuchara powinna ją napro­wa­dzić. Jego orien­ta­cja,
poszlaki z kamer skle­po­wych, kli­nika w Sopo­cie, śmierć spon­sora,
Rosja­nie…


Zamiast tego zbo­czyła na zupeł­nie inne tory. Nie mogła sobie tego
wyba­czyć. Oszu­kał ją. Oszu­kał ich wszyst­kich.


– Elka!


– Myślę, że tak. – Pro­fi­lerka wyrwała się z letargu. – Ten czło­wiek
zrobi wszystko, aby spra­wić Brud­nemu jak naj­więk­szy ból.


– Kurwa!


– Upo­ko­rze­nie, zada­nie mu jak naj­więk­szego cier­pie­nia, doko­na­nie
osta­tecz­nej zemsty to jego jedyny cel. Nie cof­nie się przed niczym, aby
go zre­ali­zo­wać.


– Gdzie mamy go szu­kać?


– Jeśli się nie mylę… – to nagle stało się oczy­wi­ste – …i sprawca
rze­czy­wi­ście chce to zakoń­czyć bez względu na kon­se­kwen­cje, to…


– Gdzie, Elka?


– Na jego miej­scu wybra­ła­bym jedyne miej­sce, które obaj dosko­nale znają.


– Sie­ro­ci­niec! – Zawadzka łup­nęła otwartą dło­nią w stół. – Jasne, że,
kurwa, sie­ro­ci­niec!


– Tam się wycho­wali, tam doznali naj­wię­cej cier­pie­nia i upo­ko­rzeń, tam
wyro­sła w nim nie­na­wiść do Igora i całego świata. A z tego, co się
orien­tuję, to ten klasz­tor stoi pusty i nisz­czeje…


– Pla­cówkę zamknięto na początku roku – wtrą­cił Czar­necki.


– Ktoś jej pil­nuje?


– Wąt­pię. Z tego, co wiem, zakle­jono ją taśmą i zamknięto na cztery
spu­sty. Czeka na decy­zję kon­ser­wa­tora zabyt­ków i…


– Dobra, nie­ważne – prze­rwała Zawadzka. To nie był czas na takie
dyr­dy­mały. – Ledwo go sły­sza­łam, więc możemy zało­żyć, że jest już w środku. Potrze­buję samo­chodu…


– Naprawdę tak to chce­cie zała­twić? Tylko we dwoje? – Czar­necki spoj­rzał
na nią. – Wasze, kurwa, nie­do­cze­ka­nie.


Inspek­tor wstał z miej­sca, a Zawadzka zdała sobie sprawę, że po raz
pierw­szy usły­szała z jego ust słowo „kurwa”. Wyra­żało wię­cej niż tysiąc
słów. Bo nawet jeśli stary gli­niarz był do bólu prawy i przy­zwo­ity,
musiał w końcu zdać sobie sprawę, że gdyby nie szczę­śliwy zbieg
oko­licz­no­ści, pew­nie już by go tu nie było. Ani pozo­sta­łej trójki.


Chwilę póź­niej od stołu wstały Borucka i Pałka. Akcja była
nie­au­to­ry­zo­wana, co ozna­czało, że każdy z nich mógł zostać pocią­gnięty
do odpo­wie­dzial­no­ści, a kon­se­kwen­cje takiej decy­zji były trudne do
prze­wi­dze­nia, ale z pew­no­ścią – i to bio­rąc pod uwagę naj­lep­szy
sce­na­riusz – nie­przy­jemne. Pewna gra­nica została jed­nak prze­kro­czona. I nikt nie miał zamiaru sta­wać w obro­nie nie­zby­wal­nych praw mor­dercy i całego tego poli­cyj­nego gówna, dzięki któ­remu więk­szość ban­dy­tów ni­gdy
nie dosta­wała tego, na co naprawdę zasłu­żyła.


– Jedziemy wszy­scy – oznaj­mił Czar­necki. – Możesz pro­wa­dzić.


Inspek­tor wycią­gnął klu­czyki do swo­jego renault megane i wrę­czył je
Zawadz­kiej.


– Ryzy­ku­je­cie karierę – odparła, zbie­ra­jąc się do wyj­ścia. – Tym razem
wewnętrzny nie odpu­ści. Po tym, co się stało w komen­dzie, do mia­sta
zwali się cała sto­łeczna wier­chuszka. Sprawa Kuchara będzie badana
dro­bia­zgowo i…


– Julia… – Czar­necki spoj­rzał jej głę­boko w oczy. – Igor to też mój
przy­ja­ciel. A poza tym ofi­cjal­nie jestem już na eme­ry­tu­rze.


– To pra­wie tak jak ja…


Cała czwórka pospie­szyła do samo­cho­dów. Czar­necki usiadł na miej­scu
pasa­żera, a Pałka z Borucką z tyłu.


– Co chcesz przez to powie­dzieć? – zapy­tał zain­try­go­wany tym, co przed
chwilą powie­działa.


– Powiedzmy, że moja i Igora kariera dobie­gły końca dziś przed
połu­dniem…


Inspek­tor zmarsz­czył brwi. Nie miał poję­cia o tym, co wyda­rzyło się w War­sza­wie. O fak­cie ste­ro­wa­nia śledz­twem w spra­wie śmierci Karo­liny Pisz
przez wice­mi­ni­stra Cza­bań­skiego, o naci­skach na komen­danta Beryla, o ulti­ma­tum, jakie posta­wił Brud­nemu czło­wiek w komi­niarce. Nie miała
zamiaru mu tego tłu­ma­czyć. Ani jemu, ani nikomu innemu. Choćby z tego
powodu, żeby nie znisz­czyć w tym czło­wieku tego, za co tak bar­dzo go
sza­no­wała. Abso­lut­nie nad­zwy­czaj­nego etosu pracy, w dzi­siej­szych cza­sach
nie­spo­ty­ka­nego już prak­tycz­nie w żad­nej pro­fe­sji, zwłasz­cza w mier­nej,
kula­wej i zdzia­dzia­łej orga­ni­za­cji dum­nie nazy­wa­nej Poli­cją.


Gdy wyjeż­dżali z hote­lo­wego par­kingu, myślała już zupeł­nie o czymś
innym. Miała wiele wąt­pli­wo­ści, ale była pewna jed­nego. Gdy nadej­dzie
czas, nie zawaha się. Zrobi to, co będzie konieczne.


* * *


Nie zwa­ża­jąc na doskwie­ra­jący ból, bły­ska­wicz­nie zerwał się na równe
nogi. W jed­nej chwili wyobra­ził sobie naj­gor­sze. Małe, blade ciałko. Bez
krwi. Bez życia. Omiótł pomiesz­cze­nie wiązką świa­tła. Z ulgą spo­strzegł,
że naj­czar­niej­szy sce­na­riusz się nie ziścił. Poświe­cił na prze­ciw­le­głą
ścianę. Też była spry­skana krwią. Czer­wone smugi wyglą­dały jak gwał­towne
wytry­ski tęt­ni­cze. Nie­trudno było się domy­ślić, do kogo nale­żały, bo
poni­żej ujrzał oparte o ścianę dwa nagie, okrop­nie oka­le­czone ciała.


Pod­szedł bli­żej, prze­ga­nia­jąc poży­wia­jące się szczury. Uniósł koszulkę i jej dolną czę­ścią wytarł twarz. Biały mate­riał natych­miast nasiąkł
krwią. W mil­cze­niu poświe­cił naj­pierw na jedno, a następ­nie na dru­gie
ciało. Nale­żały do rosłych męż­czyzn, a ich nie­ru­chome, opa­dłe na klatki
pier­siowe głowy sta­no­wiły nie­pod­wa­żalny dowód, że nie żyją. Nie mieli
lek­kiej śmierci, bo ręce i nogi skrę­po­wano im try­tyt­kami, a z roz­cię­tych
brzu­chów wyle­wały się wnętrz­no­ści. Oba trupy były też pozba­wione
przy­ro­dzeń, które ktoś wepchnął im w usta.


Brudny odchrząk­nął, ale poczuł się pew­niej. Tak jakby ten ponury widok
usta­wił go do pionu, jakby wszyst­kie te upiorne prze­bły­ski z prze­szło­ści
zastą­piło tu i teraz. Moc­niej zaci­snął dłoń na ręko­je­ści pisto­letu. Już
nie drżała jak wcze­śniej. Była sta­bilna.


Odwró­cił się i poświe­cił w miej­sce, gdzie wcze­śniej mignął mu
nie­na­tu­ralny cień. Zbli­żył się do nie­wiel­kiego urzą­dze­nia, które ktoś
posta­wił na kilku luźno uło­żo­nych cegłach. Przy­po­mi­nało tele­wi­zyjny
deko­der albo…


Pro­jek­tor.


Przyj­rzał mu się bli­żej. Pomy­ślał, że stąd te kable. Ktoś musiał zadać
sobie sporo trudu, aby pod­łą­czyć je do gniaz­dek na górze. Prze­łknął
ślinę, choć jego gar­dło było suche niczym pusty­nia. Kuchar bawił się z nim. I był bar­dzo pewny sie­bie.


Wtedy nastą­piło ciche klik­nię­cie i nie­wiel­kie pomiesz­cze­nie roz­bły­sło
nie­bie­ska­wym świa­tłem. Brudny bły­ska­wicz­nie obró­cił się za sie­bie, ale
nie dostrzegł zagro­że­nia. Wzdry­gnął się jedy­nie, gdy na ścia­nie, tuż
powy­żej uło­żo­nych pod nią tru­pów, poja­wił się nieco nie­wy­raźny obraz.


Biała sofa, a na niej kobieta w masce. Tylko w masce. Latek­so­wej,
podob­nej do tej z nagrań obu mor­derstw. Wyglą­dała na prze­stra­szoną.
Cze­kała sku­lona w naroż­niku. Drżała. Chwilę póź­niej w kadr znie­nacka
wtar­gnął masywny męż­czy­zna z prę­tem w dłoni. Zaczął ją okła­dać bez
opa­mię­ta­nia, aż na bia­łej skó­rze poja­wiły się pierw­sze smugi
ciem­no­czer­wo­nej krwi. Kilka zbli­żeń na rany, następ­nie uję­cie
roz­chy­lo­nych, łap­czy­wie łapią­cych powie­trze ust ofiary. I znów ten
facet. Tym razem z pej­czem. Kolejny festi­wal ohyd­nej prze­mocy. Chwila
wytchnie­nia, kilka ujęć prze­ra­żo­nej kobiety i kolejna scena. Tym razem
męż­czy­zna wkro­czył w kadr z kijem bejs­bo­lo­wym. Brudny odwró­cił wzrok,
gdy zro­zu­miał, że wcale nie zamie­rza użyć go, aby pobić ofiarę.


Otrzą­snął się z letargu, upew­nił się, że broń jest gotowa do strzału i w miga­ją­cym świe­tle pra­cu­ją­cego pro­jek­tora opu­ścił pomiesz­cze­nie. Gdy
tylko to zro­bił, nie­bie­ska poświata roz­bły­sła na czer­wo­nych cegłach
kory­ta­rza. Obraz był nie­na­tu­ral­nie zagięty i wydłu­żony, ale nie było
wąt­pli­wo­ści, co z kobietą w masce robi kilku wyta­tu­owa­nych i przy­odzia­nych w dzi­waczne ciu­chy dra­bów. Skuta łań­cu­chami bez wąt­pie­nia
cier­piała katu­sze, gdy w nią wcho­dzili, po kilku naraz, przy­du­sza­jąc ją
i wymie­rza­jąc kolejne ude­rze­nia po całym ciele.


Brudny prze­mknął przez rzu­caną przez pro­jek­tor poświatę. Zga­sił latarkę,
uzna­jąc, że pro­jek­cje rzu­cają wystar­cza­jąco dużo świa­tła, aby nie musiał
jej uży­wać. Nie dawało mu to prze­wagi, ale przy­naj­mniej przy każ­dym
kroku nie zdra­dzał swo­jej obec­nej pozy­cji. Kolejne obrazy dostrzegł
kilka metrów dalej. Przy­naj­mniej w dwóch pomiesz­cze­niach. Zer­k­nął do
obu. Były puste, ale w nich też pusz­czano na ścia­nach nagra­nia, jesz­cze
obrzy­dliw­sze i bar­dziej okrutne. Wszystko w doj­mu­ją­cej ciszy, którą
tylko od czasu do czasu prze­ry­wały odgłosy jego kro­ków albo
wszę­do­byl­skich szczu­rzych łapek.


Po co Kuchar zadał sobie tyle trudu? Umysł Brud­nego pra­co­wał na
naj­wyż­szych obro­tach, ale w tym festi­walu nie­mego bestial­stwa z tru­dem
mógł pozbie­rać wszystko do kupy. Ten spek­takl zwy­rod­nia­łego porno miał
jed­nak jakiś cel. Co Kuchar chciał mu prze­ka­zać? Kim była dla niego ta
kobieta? Czy Brud­nego coś z nią łączyło? I w końcu co chciała mu
powie­dzieć Julka? Mówiła coś o tym, że Kuchar ich oszu­kał. Nic wię­cej
nie zro­zu­miał. Miał wra­że­nie, że jest o krok, aby połą­czyć wszyst­kie
kropki, ale wciąż coś mu umy­kało.


Kolejne kroki. Smród ben­zyny. Szczu­rze łapki. Szep­czące ściany.


I szloch. Tym razem docho­dził z bar­dzo, bar­dzo bli­ska.
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Brudny zaci­snął palce na ręko­je­ści wal­thera. Zacho­wał jed­nak zimną krew.
Minął kolejne pomiesz­cze­nia, które co rusz roz­bły­ski­wały nie­bie­skawą
poświatą pro­jek­to­rów. Ile ich było? Dzie­sięć, dwa­na­ście? Może wię­cej.
Sta­rał się nie sku­piać uwagi na obra­zach, które sta­wały się coraz
bar­dziej dra­styczne. Nie na wszyst­kich główną aktorką była kobieta w masce. Poja­wiały się inne ofiary, co gor­sza, część z nagrań zda­wała się
ory­gi­nal­nymi snuf­fami – legen­dar­nymi „fil­mami ostat­niego tchnie­nia”,
nie­in­sce­ni­zo­wa­nymi, uka­zu­ją­cymi eks­tre­mal­nie bru­talne mor­der­stwa.


Brudny sta­rał się o nich nie myśleć. Szedł za gło­sem bra­ta­nicy. Jej
lękliwy szloch sączył się z labi­ryntu bły­ska­ją­cych poświatą kory­ta­rzy,
budu­jąc skraj­nie dokucz­liwy dyso­nans i szar­piąc napięte do gra­nic nerwy.
Ale był już bli­sko. Na tyle, że zdo­łał usły­szeć coś jesz­cze. Szept, po
któ­rym Lenka znów zamil­kła.


Wstrzy­mał oddech. W kolej­nej piw­nicy pano­wał kom­pletny mrok. Nad
wej­ściem wciąż wisiał nie­wielki drew­niany krzy­żyk, pozo­sta­łość po
Gwi­do­nie i jej salach pokuty. Ciche, ledwo sły­szalne pyk­nię­cie i wszystko zga­sło. Znów otu­lił go mrok. Nie­mal nama­cal­nie odczuł, jak
okrywa go niczym zimny, mokry i lepki koc. Znów wychwy­cił jakiś dźwięk.
Krótki, stłu­miony jęk. Trzask napi­na­nych ścię­gien. I dud­nie­nie wła­snego
serca.


Okrę­cił się na sto­pie i wsko­czył do jed­nej z piw­nic, uła­mek sekundy
wcze­śniej włą­cza­jąc na powrót latarkę. Gdy wyce­lo­wał w miej­sce, gdzie
spo­częła wiązka świa­tła, zoba­czył sie­dzącą na krze­śle postać. Miała
prze­pa­skę na oczach i kne­bel w ustach, na któ­rych dodat­kowo zaci­skały
się kości­ste palce.


– Puść ją, Kuchar. – Brudny powie­dział to instynk­tow­nie, zanim jesz­cze
ogar­nął obraz cało­ści.


– Ćśśś…


– Puść ją, sukin­synu. To tylko dziecko i…


– Podo­bała ci się moja insce­ni­za­cja? – weszła mu w słowo postać kry­jąca
się za Lenką.


Kucała za krze­słem, w jed­nym ręku trzy­ma­jąc pod­ręczny panel. Druga dłoń
powoli zsu­nęła się z ust prze­ra­żo­nej dziew­czynki, po czym skryła się
jesz­cze bar­dziej za opar­ciem krze­sła. Nie miał naj­mniej­szej szansy na
celny strzał, bo zza opar­cia krze­sła wysta­wały jedy­nie łok­cie mor­dercy.
Ale nawet gdyby miał, nie star­czy­łoby mu odwagi, aby naci­snąć spust.
Brudny poczuł, jak nie­wi­dzialna siła wykręca mu jelita w supeł.
Spo­dzie­wał się wszyst­kiego, ale nie tego. Na drob­nym kor­pu­sie bra­ta­nicy
dostrzegł przy­twier­dzony mecha­nizm. Nie trzeba było spe­cja­li­sty, aby
szybko zro­zu­mieć, że to bomba.


– Takich ładun­ków jest tu wię­cej. Dokład­nie dzie­więć. Począw­szy od
piw­nic aż po par­ter. A to… – postać za krze­słem potrzą­snęła pane­lem –
…jak się zapewne domy­ślasz, to deto­na­tor. Jeden błędny ruch i ta mała
istotka znik­nie jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki. A wraz z nią
i my. Czyż można było wyma­rzyć sobie lep­sze zakoń­cze­nie?


– Spo­koj­nie – rzekł Brudny. Zabrzmiało to dość try­wial­nie, ale nic
lep­szego nie przy­szło mu do głowy. Miał kilka moż­li­wo­ści, lecz każda
była zła. Naj­gor­sze, że wszystko wska­zy­wało na to, że Kuchar naprawdę
nie dbał o to, czy prze­żyje, a próba doga­da­nia się z czło­wie­kiem, który
nie ma nic do stra­ce­nia, od zawsze była naj­więk­szym prze­kleń­stwem
każ­dego nego­cja­tora. – Nie będziemy robić ner­wo­wych ruchów. Okej?


– To zależy…


Brudny sku­pił się na bra­ta­nicy.


– To tylko taka zabawa, Lenuś – zwró­cił się do niej. Miała już jed­nak
pra­wie sześć lat i z pew­no­ścią koja­rzyła fakty. Dzieci w tym wieku były
bar­dzo ufne i tej nadziei się trzy­mał. – Taka tro­chę realna, dla­tego
troszkę cię boli. Ale to wciąż zabawa. Taka jak z Zing­sami. W boha­te­rów
i zło­czyń­ców.


– Wujek mówi prawdę, Len­cia – syk­nęła postać. – To tylko taka zabawa…


Zza krze­sła poniósł się zja­dliwy rechot, który Brud­nemu sko­ja­rzył się z chi­cho­tem wiedźmy. Co rusz zza opar­cia wyła­niały się kości­ste łok­cie i dłu­gie czarne strąki, które zło­śli­wie zda­wały się uwia­ry­gad­niać tę
idio­tyczną hipo­tezę.


– Dla­czego to robisz, Kamil? Znamy się nie od dziś. Prze­cież możemy się
doga­dać…


Ton komi­sa­rza zła­god­niał. Wąt­pił, aby coś tym zyskał, ale warto było
spró­bo­wać. Kuchar wło­żył dużo pracy, żeby wszystko zapla­no­wać, i praw­do­po­dob­nie będzie chciał reali­zo­wać plan krok po kroku.


– Ow­szem, Krzy­siek. Znamy się. Chyba mogę tak na cie­bie mówić?


– Możesz.


– W takim razie… – Kuchar na chwilę zawie­sił głos. – Skoro jeste­śmy
sta­rymi dobrymi kole­gami, to może prze­sta­niesz celo­wać do mnie z tego
pier­do­lo­nego pisto­letu?


Tym razem ton był szorstki. Sta­now­czy. Brudny zaci­snął usta w linię.
Gdyby przy­ce­lo­wał w łokieć, deto­na­tor wypadłby sukin­sy­nowi z ręki.
Pra­wie zawsze tak to dzia­łało. Tra­fiony nie zdą­żyłby zare­ago­wać.
Cokol­wiek trzy­małby w dłoni, upu­ściłby. Klu­czowe w tym wypadku było
słowo „pra­wie”. Poza tym nie za bar­dzo się znał na ładun­kach wybu­cho­wych
i nie umiał jed­no­znacz­nie oce­nić, jak realne jest zagro­że­nie. Nie mógł
ryzy­ko­wać. Nie, gdy w grę wcho­dziło życie Leny.


Jego roz­my­śla­nia zostały gwał­tow­nie prze­rwane, gdy nagle cztery
reflek­tory wystrze­liły jaskra­wym świa­tłem pro­sto w niego, nie­mal
zupeł­nie go ośle­pia­jąc. Instynk­tow­nie zasło­nił ręką twarz. Kiedy znów
chciał spoj­rzeć na Lenę, oka­zało się, że nie widzi kom­plet­nie nic. Tylko
jaskrawą, kłu­jącą w oczy biel.


– Odłóż broń i kop­nij ją w moim kie­runku – roz­ka­zał Kuchar. – Na ziemi
po pra­wej stro­nie znaj­dziesz kaj­danki. Skuj się. Obok stoi szklanka z wodą. Wypij do dna.


Brudny pró­bo­wał szybko zna­leźć jakieś roz­wią­za­nie, ale nic nie
przy­cho­dziło mu do głowy. Nie dość, że prze­ciw­nik trzy­mał go w sza­chu,
to jesz­cze dodat­kowo ośle­pił.


– Rób, co mówię, Nowak, albo ode­tnę jej ucho! – ryk­nął, gdy komi­sarz nie
zare­ago­wał.


Do uszu Brud­nego dotarł stłu­miony jęk bra­ta­nicy. Wci­śnięty w usta kne­bel
nie pozwa­lał jej wyar­ty­ku­ło­wać żad­nego słowa, ale był nie­mal pewny, że
wołała mamę. Bły­ska­wicz­nie się zre­flek­to­wał i odło­żył pisto­let na
pod­łogę, po czym kop­nął go w stronę Kuchara.


– Co chcesz zro­bić? – zapy­tał, roz­glą­da­jąc się w poszu­ki­wa­niu
wspo­mnia­nych chwilę wcze­śniej akce­so­riów. W gło­wie koła­tały mu się
tysiące myśli, ale żadna nawet nie przy­bli­żała go do roz­wią­za­nia
fatal­nej sytu­acji.


– To, co nale­żało zro­bić już dawno temu – odparł męż­czy­zna. Ośle­pia­jące
świa­tło wciąż nie pozwa­lało dostrzec choćby jego kon­tu­rów. Brudny
usły­szał dźwięk mecha­ni­zmu wal­thera. Kuchar upew­nił się, czy jest
odbez­pie­czony. – A teraz powiedz, Krzy­chu… Kiedy poła­pa­łeś się, że za
tym stoję?


– Zosta­wi­łeś odci­ski w hotelu – odparł zgod­nie z prawdą. – Połą­czy­li­śmy
je z two­imi z poprzed­nich zatrzy­mań. Zasta­na­wia mnie tylko, jakim cudem
zdo­ła­łeś namó­wić tę kobietę, aby ci w tym wszyst­kim pomo­gła. Kim ona
jest?


Kuchar zare­cho­tał zja­dli­wie.


– Chciał­byś się tego dowie­dzieć, prawda?


I znów ten szy­der­czy śmiech.


– Zakła­dam, że to ona jest na tych fil­mach. Kim jest? Znam ją? Kim ona
jest dla cie­bie?


– Za dużo pytań, Krzy­chu. – Mor­derca nagle spo­waż­niał. – Ale obie­cuję
ci, że wkrótce poznasz wszyst­kie odpo­wie­dzi. Ba, poczu­jesz je na wła­snej
skó­rze. A teraz zakła­daj te pier­do­lone kaj­danki!


Brudny zwle­kał, ale naj­wy­raź­niej Kuchar tra­cił cier­pli­wość. Lenka znów
jęk­nęła żało­śnie. Musiała być skraj­nie prze­ra­żona. I z pew­no­ścią głę­boko
wie­rzyła, że wujek poli­cjant ją ura­tuje. Czyż nie tak koń­czą się
wszyst­kie bajki? Dobro zawsze zwy­cięża. Zawsze trium­fuje. A potem
wszy­scy żyją długo i szczę­śli­wie.


Komi­sarz zro­bił, co mu kazano, a następ­nie chwy­cił szklankę z wodą.


– Co to jest?


– A co to za róż­nica? I tak to wypi­jesz.


Oczy­wi­ste było, że w wodzie została roz­pusz­czona jakaś sub­stan­cja,
zwłasz­cza że w ostrym świe­tle reflek­to­rów dostrzegł pły­wa­jące dro­binki.
Mógł się tylko domy­ślać, że to jakiś silny śro­dek nasenny albo
zwiot­cza­jący mię­śnie, w każ­dym razie taki, który ma za zada­nie zwa­lić go
z nóg. Co prawda nie przy­po­mi­nał sobie, aby ten drugi był poda­wany
doust­nie, i mógł mieć tylko nadzieję, że w tej kwe­stii się nie myli.


– Pij, kurwa! – wark­nął Kuchar.


Brudny prze­chy­lił szklankę i wypił do dna. Płyn sma­ko­wał jak zwy­kła
woda. Zasta­na­wiał się, kiedy roz­pusz­czone sub­stan­cje zaczną dzia­łać i jaką zaapli­ko­wał sobie dawkę. Miało to zasad­ni­cze zna­cze­nie, bo komi­sarz
poczy­nił pewne kroki i miał asa w ręka­wie. Może nie asa, prę­dzej króla,
damę, a może nawet lichego jopka, ale ta karta dawała nadzieję na choćby
lek­kie zni­we­lo­wa­nie prze­wagi prze­ciw­nika.


Komi­sarz wró­cił na miej­sce. Wypro­sto­wał się i mru­żąc oczy, spoj­rzał na
wprost. Lenka mil­czała. Nie widział jej twa­rzy, ale miał wra­że­nie, że
sły­szy jej oddech. I bijące serce.


– Czy teraz możesz wyłą­czyć te reflek­tory?


– Na wszystko przyj­dzie czas, mój drogi.


Mój drogi? Brudny zmarsz­czył brwi.


– Wypuść ją. Jestem skuty. Bez broni. Nie sta­no­wię dla cie­bie
zagro­że­nia.


– Zasta­no­wię się.


– Kamil…


– Nie ma Kamila, mój drogi. Kamil to prze­szłość.


Brudny pomy­ślał, że facet może mieć uro­je­nia, być może był
schi­zo­fre­ni­kiem albo cier­piał na oso­bo­wość mnogą. To by tłu­ma­czyło
zupełny brak empa­tii i skrajne okru­cień­stwo. Może wła­śnie roz­ma­wiał z jego dru­gim „ja”? Kimś, kto zalęgł się w jego ciele i umy­śle. A może po
pro­stu z niego drwił.


– Powiedz w takim razie, po co mnie tu ścią­gną­łeś.


– Naprawdę muszę? Roz­cza­ro­wu­jesz mnie, Krzy­chu. Twoja renoma cię
wyprze­dza i po tak zabój­czo sku­tecz­nym poli­cjan­cie spo­dzie­wam się cze­goś
wię­cej.


– Zabi­łeś wielu nie­win­nych ludzi. Dla­czego? I po co wysła­łeś mi ten
krzy­żyk?


– Nie­win­nych? – żach­nął się Kuchar, ale natych­miast spo­waż­niał. – Ten
knur Kotel­ski był twoim zda­niem nie­winny?


– Nie oce­niam go, ale…


– To był pier­do­lony zwy­rod­nia­lec. Dymał wszystko, co nie spier­da­lało na
drzewo. Mało tego. Upa­dlał te dziew­czyny. Spro­wa­dzał do roli zwie­rzę­cia
albo kibla. I ty twier­dzisz, że ten skur­wiel był nie­winny?


W gło­sie Kuchara dało się wyczuć wzbie­ra­jący gniew. Brudny musiał szybko
uga­sić ten pożar.


– Kotel­ski był bydla­kiem.


– I nale­żało mu się.


Brudny się zawa­hał.


– Powiedz to.


– Nale­żało się.


– Powi­nie­neś mi podzię­ko­wać.


– Dzię­kuję.


Musiał grać w jego grę. W tej chwili to prze­ciw­nik usta­lał zasady.


– Za tam­tych dwóch też chyba powi­nie­neś mi podzię­ko­wać…


Brudny domy­ślił się, kim byli dwaj leżący w piw­nicy męż­czyźni. Ich
cha­rak­te­ry­styczne tatu­aże na klatce pier­sio­wej nie pozo­sta­wiały
wąt­pli­wo­ści.


– Dzię­kuję.


– Myślę, że powi­nie­neś uklęk­nąć. I zro­bić to z prze­ko­na­niem.


Komi­sarz wyko­nał pole­ce­nie. Tym dwóch sukin­sy­nom aku­rat naprawdę się
nale­żało. I nie dla­tego, że zło­ili mu skórę w tam­tym maga­zy­nie. Bio­rąc
pod uwagę ich wcze­śniej­sze doko­na­nia, byli sto­sun­kowo deli­katni. Jed­nak
filmy, które Kuchar zaser­wo­wał mu w swo­jej „insce­ni­za­cji”, nie
pozo­sta­wiały złu­dzeń. Nie tylko skrzyw­dzili wiele kobiet, ale część z nich praw­do­po­dob­nie w okrutny spo­sób zamor­do­wali.


– Dzię­kuję. Byli zwy­rod­nia­łymi sukin­sy­nami. Nale­żało im się.


– Lepiej… – W tonie Kuchara dało się wyczuć szczere zado­wo­le­nie. –
Pew­nie chciał­byś wie­dzieć, jak się tu zna­leźli? To żadna tajem­nica.
Wypa­trzyli mnie pod komendą. Wtedy, w nocy, gdy nieco dopra­wi­łam kubki
dla two­jej gro­madki…


Dopra­wi­łam? Brudny nie był pewny, czy się nie prze­sły­szał. Powoli
zaczy­nał czuć dzia­ła­nie nie­zna­nej sub­stan­cji. Kuchar kon­ty­nu­ował.


– Można powie­dzieć, pech. Tak bywa. Zorien­to­wa­łam się, gdy kątem oka
zoba­czy­łam ich fur­go­netkę. Przy­je­cha­łam więc tutaj. Idioci myśleli, że
uda im się mnie dopaść w moich czte­rech ścia­nach. Jak widzisz,
prze­li­czyli się.


Kuchar wybuch­nął śmie­chem. Brudny chciał wstać, ale nagle nogi odmó­wiły
mu posłu­szeń­stwa. Tak jakby ktoś odciął mu prąd. Pod­parł się ręką, wciąż
pró­bu­jąc zro­zu­mieć, dla­czego Kuchar mówi o sobie w rodzaju żeń­skim. Czy
rze­czy­wi­ście miał roz­dwo­je­nie jaźni?


– Widzę, że moja mik­sturka zaczyna dzia­łać. Tro­chę późno, ale to dobrze.
To bar­dzo dobrze…


– Dla­czego… dla­czego powie­dzia­łeś, że Kamil odszedł?


Brudny pod­parł się drugą dło­nią. Zakrę­ciło mu się w gło­wie, a powieki
zaczęły cią­żyć, jakby nie spał od kilku dni. Osu­nął się na pod­łogę.
Wtedy usły­szał kroki. Odbi­jały się od cegla­nych murów nie­na­tu­ral­nym
echem. Były bar­dzo cha­rak­te­ry­styczne. Podob­nie poru­szała się…


…Arleta Win­nicka.


To były szpilki. To szpilki. Szpilki. Dla­czego, kurwa, szpilki? Ucze­pił
się tej myśli, jakby miała pozwo­lić mu zacho­wać świa­do­mość. Ostat­kiem
sił prze­wró­cił się na plecy.


Spod pół­przy­mknię­tych powiek spoj­rzał na ścianę. Cień rósł na niej,
ryt­micz­nie, w takt wystu­ki­wa­nych kro­ków. Pie­przo­nych szpi­lek. W końcu
przy­sta­nął tuż nad jego głową. Brudny zmu­sił się do ostat­niego wysiłku,
aby otwo­rzyć oczy.


Stała nad nim kobieta o dłu­gich, smu­kłych nogach i impo­nu­ją­cym biu­ście.
Miała na sobie latek­sowy kostium, pod­kre­śla­jący jej wyspor­to­wane ciało,
który ide­al­nie kom­po­no­wał się z dłu­gimi, czar­nymi, krę­co­nymi wło­sami.
Przez chwilę postać przy­glą­dała mu się z nie­skry­waną satys­fak­cją, w końcu uma­lo­wane krwi­ście czer­woną szminką usta wygięły się w gry­ma­sie
pogardy.


– Bo już go nie ma – syk­nęła i przy­gnio­tła mu szyję obca­sem. – Ale od
dziś możesz mówić do mnie Kamila.


Chwilę póź­niej Brud­nego pochło­nął mrok.
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– Że ona i on…? – Czar­necki uniósł brwi, popra­wił oku­lary i z sykiem
wypu­ścił powie­trze. Kur­czowo trzy­mał się uchwytu nad oknem, bo Zawadzka
nie miała zamiaru prze­strze­gać prze­pi­sów. – Jak na to wpa­dłaś?


– Kli­nika w Sopo­cie. I ten spon­sor, któ­rego zdjęli w celi. Był
chi­rur­giem pla­stycz­nym.


– Jestem sta­rej daty, ale…


Inspek­tor poki­wał głową z nie­do­wie­rza­niem.


– Kuchar to trans­we­styta. A w zasa­dzie trans­sek­su­ali­sta – kon­ty­nu­owała
Zawadzka. – W dwa tysiące siód­mym znik­nął z rada­rów. W Sopo­cie. A skąd
pocho­dził główny orga­ni­za­tor dark party?


– Z Sopotu?


– Otóż to. To wszystko łączy się z tamtą sprawą sprzed ośmiu lat. Facet
był wła­ści­cie­lem luk­su­so­wej kli­niki chi­rur­gii pla­stycz­nej. Ludwik
Dostojny. Tak się nazy­wał. Oprócz tego był też fanem tego całego
sado-maso. Tak się w to zaan­ga­żo­wał, że stwo­rzył orga­ni­za­cję o nazwie
Dark Heart, któ­rej prze­wo­dził. Roz­bi­li­śmy ją w dwa tysiące trzy­na­stym, a Igor był pod­sta­wio­nym taj­nia­kiem, który miał potwier­dzić cel. Wszystko
poszło zgod­nie z pla­nem, wje­cha­li­śmy tam, a Dostojny tra­fił do paki,
gdzie się powie­sił. Oczy­wi­ście to ofi­cjalna wer­sja, dla mnie bzdura, bo
z pew­no­ścią ktoś mu w tym pomógł.


Zawadzka była bar­dzo pod­eks­cy­to­wana. Wyrzu­cała z sie­bie słowa z pręd­ko­ścią kara­binu maszy­no­wego.


– Pamię­tam tę histo­rię. Mówili o tym w wia­do­mo­ściach, choć spe­cjal­nie
się tym nie inte­re­so­wa­łem.


– CBŚ szybko ukrę­ciło spra­wie łeb, bo w tym syfie taplało się wielu
sław­nych i boga­tych. Także poli­ty­ków.


– Oni zawsze spadną na cztery łapy.


– Nie­stety, w każ­dym razie gdy sko­ja­rzy­łam tę kli­nikę, to… – Zawadzka
wyko­nała wolną ręką wymowny gest. – No po pro­stu wszystko wsko­czyło na
swoje miej­sce. To nie może być zbieg oko­licz­no­ści. Nie, bio­rąc pod uwagę
wszystko, co do tej pory odkry­li­śmy.


– Trudno byłoby zna­leźć kobietę z nume­rem buta czter­dzie­ści jeden –
wtrą­ciła Borucka.


– Tak jak i faceta – zgo­dziła się Zawadzka. – A Kuchar był podobno
wyjąt­kowo cher­la­wym chło­pa­kiem. I ład­nym do tego. Wśród tych księży
pedo­fi­lów miał przy­do­mek „che­ru­bi­nek”.


– Nawet to by się zga­dzało – rzu­ciła Borucka. – Nie wiem, ile w tym
prawdy, ale gdzieś czy­ta­łam albo oglą­da­łam, że che­ruby to istoty obojga
płci? Chry­ste…


– O tym nie mia­łam poję­cia, w każ­dym razie ten sukin­syn to świetny
aktor. Mógł wcie­lić się prak­tycz­nie w każ­dego. Czło­wiek w masce, kobieta
w Rube­nie, Sasza, ta z opo­wie­ści Win­nic­kiej i ten Sasza od Rosjan –
wszy­scy oni tak naprawdę nazy­wają się Kamil Kuchar.


– Dło­nie! – wtrą­ciła Pałka, prze­ry­wa­jąc wywód Zawadz­kiej. – Boże…
Zorien­to­wa­łam się po dło­niach. Wtedy w hote­lo­wym kory­ta­rzu. Można
zmie­nić nie­mal wszystko, ale nie cho­lerne dło­nie.


Nikt nie miał już wąt­pli­wo­ści. Nagle wszystko uło­żyło się w jedną,
ide­al­nie dopa­so­waną całość. Kamil Kuchar, wycho­wa­nek hie­ro­ni­mek, któ­rego
deli­katna uroda stała się prze­kleń­stwem. Jako sła­bo­wity i zahu­kany
dzie­ciak nie był w sta­nie zagro­zić Brud­nemu w sie­ro­cińcu, ale mógł pałać
do niego rów­nie wielką nie­na­wi­ścią, jak więk­szość pozo­sta­łych
rówie­śni­ków. Roz­ma­wiali o tym. Brudny opo­wia­dał, że Kuchar od samego
początku miał naj­go­rzej. Od naj­młod­szych lat był popy­cha­dłem. Kole­dzy
drę­czyli go, poni­żali i odbi­jali sobie na nim wizyty u pedo­fi­lów. Cza­sem
widy­wał go, gdy zwi­nięty w kłę­bek krył się pod łóż­kiem, łka­jąc cicho.
Czę­sto cuch­nął spermą i moczem, gdyż okrut­nym wyrost­kom nie wystar­czyło,
aby go zgwał­cić. Musieli go dodat­kowo upodlić. Ileż to razy jesz­cze tego
samego dnia był wzy­wany przez Gwi­donę, aby dotrzy­mać towa­rzy­stwa
kolej­nemu wizy­tu­ją­cemu pla­cówkę pedo­fi­lowi. Pra­wie każdy z nich naj­pierw
pro­sił o „tego pięk­nego che­ru­binka”. Kuchar nie miał lek­kiego życia i z pew­no­ścią mógł patrzyć na Brud­nego z zazdro­ścią.


– On obwi­nia Igora o całe zło, jakie go spo­tkało. – Pałka w końcu
wszystko sobie poukła­dała. – Punk­tem zapal­nym mógł być Lis. Jego
pierw­szy „opie­kun”.


– Podobno byli w głę­bo­kiej rela­cji – wtrą­ciła Zawadzka.


– Pamię­ta­cie? Wystar­czyło posłu­chać wia­do­mo­ści. O tam­tych śledz­twach
trą­bili na każ­dym kanale, a Igor był przed­sta­wiany jako ten, który
dopro­wa­dził do jego śmierci. Wcze­śniej stał za aresz­to­wa­niem tego
Dostoj­nego, mam rację?


– Tak.


– Kolejny opie­kun. Ta rela­cja mogła być jesz­cze sil­niej­sza, bo ten
chi­rurg speł­nił jego naj­więk­sze marze­nie. Mógł być dla Kuchara kimś w rodzaju men­tora, pana, nauczy­ciela, prze­wod­nika. No nie wiem, czło­wieka
gwa­ran­tu­ją­cego spo­kojny i bez­pieczny żywot. I od razu uprze­dza­jąc
pyta­nia – dla kogoś tak skrzyw­dzo­nego przez życie jak Kuchar nawet bycie
nie­wol­ni­kiem może być atrak­cyjne. Coś jak życie w zło­tej klatce, na co,
nie łudźmy się, decy­duje się cał­kiem sporo ludzi, zwłasz­cza atrak­cyj­nych
kobiet.


– Wystar­czy choćby wspo­mnieć te lale u szej­ków… – wtrą­ciła Zawadzka.


– Coś w tym stylu. Ale wra­ca­jąc do tematu. Z two­ich słów wynika, że
Rosja­nie byli dobrze zorien­to­wani w tym, co dzieje się w dark klu­bach. I jeśli weszli do branży, to mogli prze­jąć ją z całym, że się tak wyrażę,
inwen­ta­rzem. Nie­ko­niecz­nie zgod­nie z wolą ludzi. A z tego, co nam
mówi­łaś… – Pałka sku­piła uwagę na Zawadz­kiej – …to ta grupa jest
wyjąt­kowo bru­talna i coś, co do tej pory przez więk­szość ludzi z branży
było jako tako akcep­to­wane, zostało prze­su­nięte do gra­nic
nie­wy­obra­żal­nego okru­cień­stwa.


– Oni two­rzą snuffy…


– Wła­śnie o tym mówię. Współ­praca z nimi pew­nie nie należy do zbyt
przy­jem­nych i możemy się tylko domy­ślać, jak wygląda na co dzień. Jeśli
Kuchar dla nich pra­co­wał – a z tego, co mówi Igor, to dobrze go znają –
jego i tak kru­cha i poha­ra­tana psy­chika mogła ulec kom­plet­nemu
roz­pa­dowi.


– O to też go pew­nie obwi­nia.


– Obwi­nia Igora o wszystko. Nie­na­wi­dzi jego, sie­bie i całego świata.
Jest potwor­nie roz­go­ry­czony i bio­rąc pod uwagę liczbę prób samo­bój­czych,
wąt­pię, aby obcho­dziło go to, czy wyj­dzie z tego cało…


Ostat­nie słowa Pałki zabrzmiały wyjąt­kowo zło­wiesz­czo. Bo jak mieli
prze­ko­nać do współ­pracy kogoś, kto nie ma nic do stra­ce­nia? Ten, kto za
nic ma wła­sne życie, rzadko kiedy liczy się z życiem innych. A gdy
dodat­kowo szcze­rze nie­na­wi­dzi…


Zawadzka nie chciała o tym myśleć. Musiał być jakiś spo­sób, aby z tego
wybrnąć. Z zamy­śle­nia wyrwał ją Czar­necki, który pokie­ro­wał ją pod
bramę. Zapar­ko­wała obok swo­jej beemki. Wysie­dli.


– Wejdę tam sama – oznaj­miła Zawadzka, spraw­dza­jąc broń. – Zapewne
stracę zasięg, więc nie będziemy mieć kon­taktu. Jeśli nie wrócę w ciągu
trzy­dzie­stu minut, rób­cie, co uwa­ża­cie za sto­sowne.


– Będę cię ubez­pie­czał – zaofia­ro­wał się Czar­necki.


– Jesteś pewny, że chcesz tam wcho­dzić, Romek?


– Może i jestem eme­ry­tem, ale jesz­cze potra­fię utrzy­mać pisto­let w dłoni.


Zawadzka poki­wała głową z uzna­niem. Zaim­po­no­wał jej. Ten facet nie
musiał już niczego udo­wad­niać, mimo to był gotów zary­zy­ko­wać.


Pałka i Borucka w środku były prak­tycz­nie bez­u­ży­teczne, ale ktoś musiał
zostać, aby w razie czego być łącz­ni­kiem, gdy doj­dzie do osta­tecz­no­ści i trzeba będzie wezwać wspar­cie. Miały wszelką wie­dzę, aby uła­twić
posił­kom pierw­sze roze­zna­nie i ewen­tu­alną inter­wen­cję.


Chwilę póź­niej prze­kro­czyła bramę i razem z inspek­to­rem potruch­tała w stronę klasz­toru. Bie­gnąc, myślała już tylko o Brud­nym. O Igo­rze. O face­cie, któ­rego kochała i dla któ­rego była gotowa sko­czyć w ogień.
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Brudny czuł, że zaraz zwy­mio­tuje. Nie dla­tego, że dostał koń­ską dawkę
bar­bi­tu­ra­nów, ale dla­tego że wcze­śniej sam doło­żył do tego por­cję węgla
akty­wo­wa­nego, mają­cego zwią­zać ewen­tu­alne tok­syny, tro­chę sil­nych
środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych i pół litra oliwy, którą kupił i wtło­czył w sie­bie, zanim wyje­chał z mia­sta. To był jego jedyny plan. Spo­dzie­wał
się, że mor­derca spró­buje go w jakiś spo­sób odu­rzyć, a zna­jąc jego modus
ope­randi, mógł zało­żyć, że nie będzie chciał ryzy­ko­wać bez­po­śred­niej
kon­fron­ta­cji z sil­niej­szym, spraw­niej­szym i wyszko­lo­nym w walce wręcz
poli­cjan­tem. Wybie­rze bez­piecz­niej­sze wyj­ście.


Nie pomy­lił się.


Kuchar, nie… Kamila zro­biła dokład­nie to, czego po takim tchó­rzu mógł
się spo­dzie­wać. Dla­tego, choć czuł się mocno oszo­ło­miony, nie stra­cił
przy­tom­no­ści. Oliwa, którą wypił kil­ka­dzie­siąt minut wcze­śniej,
wyście­liła ściany jego żołądka na tyle grubą war­stwą, że spo­wol­niła
wchło­nię­cie poda­nej sub­stan­cji, węgiel (taką miał nadzieję) zwią­zał
część poda­nych środ­ków, a silne środki prze­ciw­bó­lowe zaha­mo­wały
odczu­wa­nie bodź­ców, w tym efek­tów spo­ży­cia tak trud­nego to prze­tra­wie­nia
kok­tajlu.


For­tel zadzia­łał. Kamila była prze­ko­nana, że Brudny jest nie­przy­tomny.
Krą­żyła w tych cho­ler­nych szpil­kach po pomiesz­cze­niu, wyko­nu­jąc jakieś
nie­po­ko­jąco brzmiące czyn­no­ści. Cha­rak­te­ry­styczny szorstki zgrzyt
roz­wie­ra­nych nożyc nie wró­żył nic dobrego, podob­nie syk sprę­żo­nego
powie­trza, odgłosy testo­wa­nej wier­tarki czy buczący dźwięk urzą­dze­nia,
któ­rego prze­zna­cze­nia nawet nie chciał sobie wyobra­żać. Kamila w tym
cza­sie rado­śnie sobie pogwiz­dy­wała, a nawet nuciła pod nosem jakieś
rosyj­skie melo­die, co tylko utwier­dziło Brud­nego w prze­ko­na­niu, że
spę­dziła z tymi ludźmi cał­kiem sporo czasu. Po pierw­szym szoku
uświa­do­mił sobie też przy­krą prawdę. Kobietą na nagra­niach, które miał
nie­przy­jem­ność przed chwilą obej­rzeć, była wła­śnie ona. Mógł tylko
przy­pusz­czać, przez co prze­szła, będąc zmu­szana do krę­ce­nia tych
wszyst­kich obrzy­dli­wych fil­mów. Nie roko­wało to też naj­le­piej na
naj­bliż­sze godziny. Posta­wie­nie hipo­tezy, że zor­ga­ni­zo­wała cały ten
spek­takl, gdyż obwi­niała go o wszyst­kie swoje krzywdy, i teraz chciała
mu się odwdzię­czyć za lata upo­ko­rzeń i cier­pie­nia, było co naj­mniej
upraw­nione.


Sytu­acja wciąż wyglą­dała kiep­sko, ale przy­naj­mniej nie stra­cił
przy­tom­no­ści, a to była pod­stawa do wdro­że­nia kolej­nej czę­ści planu.
Ciche łka­nie Leny nie poma­gało mu sku­pić myśli i w każ­dej sekun­dzie
musiał wal­czyć, aby nie zare­ago­wać. Musiał też wycze­kać na odpo­wiedni
moment, moment, który mógł ni­gdy nie nadejść. Był zbyt osła­biony, aby
wyko­nać następny krok i w obec­nej sytu­acji z pew­no­ścią zwró­ciłby uwagę
prze­ciw­niczki. Pozo­stało cze­kać i mieć nadzieję, że śro­dek, jaki mu
zaapli­ko­wała, nie wchło­nie się szyb­ciej.


– Nie wiem, czy zauwa­ży­łeś, Krzy­chu, ale przy­go­to­wa­łam dla cie­bie coś
spe­cjal­nego – powie­działa Kamila, nachy­la­jąc się nad nim. Prze­cią­gnęła
dło­nią po jego twa­rzy, tor­sie, brzu­chu, w końcu zatrzy­mu­jąc ją na
kro­czu. – Taki byłeś hardy, ale jestem tro­chę roz­cza­ro­wana – dodała,
ugnia­ta­jąc to miej­sce. – Ale nie martw się, mój drogi. Będziesz miał
szansę udo­wod­nić, że się mylę.


Chwy­ciła Brud­nego pod pachy i szarp­nęła. Zaklęła pod nosem, gdy
zro­zu­miała, że prze­trans­por­to­wa­nie go nie będzie łatwym zada­niem,
zwłasz­cza w nie­wy­god­nych i zde­cy­do­wa­nie nie­prze­zna­czo­nych do tego typu
zadań szpil­kach. W końcu jed­nak, cen­ty­metr po cen­ty­metrze, przy­cią­gnęła
komi­sa­rza do jed­nej ze ścian. Brudny domy­ślił się, że zapewne do jed­nej
z tych, które miały wbu­do­wane żela­zne ucha. Ni­gdy nie dowie­dział się,
czy zostały tam zamon­to­wane na pole­ce­nie Gwi­dony, czy ktoś zadbał o to
już wcze­śniej. Obie moż­li­wo­ści były praw­do­po­dobne, gdyż pod­ziem­nych
lochów sta­rych zamczysk i klasz­to­rów zwy­kle nie budo­wano, aby spę­dzać
tam szczę­śliwe chwile. Tak czy siak, infor­ma­cja, że Kamila pla­nuje
przy­kuć go do jed­nego z nich, była fatalna. Nie mógł na to pozwo­lić, bo
wtedy nie miałby już żad­nego pola manewru.


Poru­szył lekko dło­nią. Miał wra­że­nie, jakby ważyła dzie­sięć razy wię­cej
niż w rze­czy­wi­sto­ści. Wąt­pił, aby zdo­łał ją unieść, a co dopiero – skuty
kaj­dan­kami – spró­bo­wać zaata­ko­wać prze­ciw­niczkę.


Myśl, Igor. Myśl.


Czas ucie­kał, dodat­kowo czuł, że żołą­dek zaczyna się bun­to­wać i zaraz
może dojść do rewo­lu­cji. W jego umy­śle poja­wiły się pierw­sze oznaki
paniki. Ile jesz­cze miał czasu? Minutę? Dwie? Może pięć? Póź­niej
zosta­nie przy­kuty do ściany i opra­wiony… na oczach Lenki? Ta myśl wydała
mu się gor­sza niż sam fakt, że zaraz będzie tor­tu­ro­wany.


Wtedy usły­szał pisk, a chwilę póź­niej trzask. Docho­dziły z kory­ta­rzy
kata­kumb.


Nadzieja wró­ciła.


* * *


Zawadzka poże­gnała się z Czar­nec­kim mniej wię­cej w poło­wie scho­dów, tam
gdzie osta­tecz­nie ury­wał się zasięg. Nie chciała, aby jej towa­rzy­szył z kilku powo­dów, ale chyba decy­du­ją­cym był ten, że stary inspek­tor
naj­lep­sze lata miał już za sobą i w tere­nie bywał po pro­stu nie­zdarny.
Uznała, że lepiej, jak poczeka na wspar­cie, bo choć z początku pla­no­wali
roze­grać to ina­czej, wła­śnie jego wie­dza i doświad­cze­nie spra­wiły, że
wcze­śniej­sza kon­cep­cja musiała zostać dość poważ­nie sko­ry­go­wana.


Już w wej­ściu do budynku zro­zu­mieli, że nie pomy­lili się co do oceny
sytu­acji. Kuchar miał plan i wszystko wska­zy­wało, że chciał zre­ali­zo­wać
go z przy­tu­pem. Uno­szący się w powie­trzu gry­zący zapach ben­zyny był tego
dowo­dem, jesz­cze gor­szą wia­do­mo­ścią oka­zało się odkry­cie przy ścia­nie
ładunku wybu­cho­wego. Według Czar­nec­kiego, który inte­re­so­wał się
woj­sko­wo­ścią i wszyst­kim, co z nią zwią­zane, był to cze­ski sem­tex i,
nie­stety, wyglą­dał na praw­dziwy, w związku z czym oboje uznali, że nie
ma na co cze­kać i trzeba wezwać zespół sape­rów już teraz. To wią­zało się
z posta­wia­niem na nogi wszyst­kich służb z poli­cją na czele, ale w tym
wypadku nie mieli innego wyj­ścia. Cokol­wiek sie­działo temu psy­cho­pa­cie w gło­wie, plan spa­le­nia, a być może także wysa­dze­nia klasz­toru, w któ­rym
to wszystko się zaczęło, można było uznać za bar­dzo praw­do­po­dobny. Choć
fakt, że według Czar­nec­kiego sem­tex nie wcho­dził w reak­cję z ogniem,
mógł odro­binę pod­nieść na duchu, to sama świa­do­mość, że czło­wiek
znaj­duje się na przy­sło­wio­wej beczce pro­chu, do któ­rej lont trzyma świr
nie­dba­jący o wła­sne życie, zde­cy­do­wa­nie nie sprzy­jał spo­ko­jowi ducha.


Zawadzka scho­dziła powoli, uwa­ża­jąc, aby nie nadep­nąć na cokol­wiek, co
mogłoby ją zdra­dzić. W jed­nym ręku trzy­mała glocka, a w dru­gim latarkę.
Co kilka kro­ków sta­wała i nasłu­chi­wała. Gdy zeszła na naj­niż­szy poziom,
poczuła, że cierp­nie jej skóra. W klasz­tor­nych kata­kum­bach zna­la­zła się
po raz pierw­szy i nie znała roz­kładu kory­ta­rzy ani piw­nic. Oso­bli­wość
tego miej­sca ude­rzyła ją jed­nak z siłą, jakiej się nie spo­dzie­wała.
Atmos­fera nagle zro­biła się gęsta jak zupa. Te ściany z czer­wo­nej cegły,
ten nie­prze­nik­niony mrok, ta obez­wład­nia­jąca cisza miały w sobie coś
wyjąt­kowo nie­przy­ja­znego, wręcz odpy­cha­ją­cego. Jakby przez lata nasią­kły
smut­kiem, bólem i cier­pie­niem nie­zli­czo­nej liczby drę­czo­nych tu dzieci.
W powie­trzu wisiało zło. Zda­wało się nie­mal nama­calne i choć daleka była
od wiary w te wszyst­kie głu­poty o duchach czy innych nad­przy­ro­dzo­nych
bytach, to jeśli kie­dy­kol­wiek mia­łaby wska­zać miej­sce naj­bar­dziej
prze­sy­cone złą ener­gią, nie waha­łaby się ani chwili.


Skar­ciła się w myślach, że sku­pia się na pier­do­łach, ale zdała sobie
sprawę, że serce bije jej szyb­ciej niż po poran­nym tre­ningu. Nie mogła
jed­nak uciec od wra­że­nia, że czuje się w tym miej­scu okrop­nie. Skra­da­jąc
się tune­lami, wyobra­żała sobie, co musiały czuć prze­trzy­my­wane tu całymi
dniami dzie­ciaki. Cza­sem tygo­dniami. Samotne, prze­ra­żone, zdru­zgo­tane.
Igor opo­wia­dał, że nie­które miały zale­d­wie kilka lat. On sam pierw­szy
raz został tu spro­wa­dzony w wieku lat pię­ciu. Gdy znów obu­dził całą
salę, krzy­cząc przez sen, śniąc swój naj­gor­szy kosz­mar. Kosz­mar, który
po latach ponow­nie spro­wa­dził go do tego okrop­nego miej­sca.


Nagle usły­szała cichy szloch. Docho­dził z głębi kata­kumb. Brzmiał,
jakby… Odrzu­ciła tę głu­pią myśl. Jakby docho­dził z ciem­no­ści. Jakby w głębi kata­kumb zawo­dziły duchy udrę­czo­nych sie­rot.


Chry­ste! Co to za miej­sce! Miała wra­że­nie, że odbiera jej racjo­nalne
myśle­nie. Przy­sta­nęła i nasłu­chi­wała, aby się upew­nić, czy nie traci
zmy­słów. Cisza.


Pod­kra­dła się jesz­cze kilka metrów. Sta­wiała kroki ostroż­nie, ale coraz
czę­ściej kie­ro­wała wiązkę świa­tła w mrok przed sobą. Kolej­nych kilka
metrów. Ciem­ność zda­wała się ją osa­czać, a cisza przy­tła­czać. Wytarła
wierz­chem dłoni spo­cone czoło. Popra­wiła nie­sforny kosmyk. Prze­łknęła
ślinę.


Kroki. Cha­rak­te­ry­styczny stu­kot. Zna­jomy.


Szu­ra­nie. Ciche łka­nie.


Omal się nie wywró­ciła, gdy nagle ciszę roz­darł piłu­jący ucho pisk.
Szczur, któ­remu nadep­nęła na ogon, chwilę póź­niej znik­nął w mroku, a ona, łapiąc rów­no­wagę, nadep­nęła na jakieś nie­wiel­kie pla­sti­kowe
pudełko, które trza­snęło pod jej cię­ża­rem. Echo bły­ska­wicz­nie ponio­sło
się po labi­ryn­cie mrocz­nych kory­ta­rzy. Zaci­snęła usta z wście­kło­ści.
Była nie­ostrożna. I jeśli Kuchar z Igo­rem gdzieś tu się znaj­do­wali,
pew­nie już wie­dzieli, że nie są sami.


Zga­siła latarkę i oble­piła ją ciem­ność. Nie­mal czuła na gołej skó­rze jej
lodo­wate palu­chy. Przez chwilę nasłu­chi­wała, ale gdy echo uwię­zło w murach, znów zapa­no­wała głu­cha cisza. Zawadzka stała tak przez
kil­ka­na­ście kolej­nych sekund. W końcu z powro­tem włą­czyła latarkę.


Wtedy ciszę roz­darł potworny huk, a ona poczuła, jakby w jej bark
ude­rzyła roz­pę­dzona loko­mo­tywa.
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Kobieta zdjęła latek­sowe kozaki, zga­siła świa­tło, a następ­nie chwy­ciła
pisto­let i deto­na­tor i wymknęła się na kory­tarz. Brudny wie­dział, że to
jego jedyna szansa. Otwo­rzył oczy. Pano­wał nie­prze­nik­niony mrok, ale
ciem­ność w tej sytu­acji była jego sprzy­mie­rzeń­cem.


Się­gnął do kie­szeni spodni. Pra­wie nie czuł dłoni, mimo to zebrał
wszyst­kie siły i wsu­nął jedną z nich do wnę­trza. Uchwy­cił pal­cami mały
pla­sti­kowy przed­miot. Pil­nu­jąc się, aby go nie upu­ścić, wycią­gnął go i drugą ręką ścią­gnął z igły ochronną nakładkę. Chwilę póź­niej wbił sobie
ampuł­ko­strzy­kawkę w udo i popchnął tłok. Wstrzyk­nięta sub­stan­cja z impe­tem wdarła się do krwio­biegu.


Adre­na­lina.


Kupił dwa strzały krótko po akcji z kani­ba­lem, gdy po powro­cie do
War­szawy jeden z poli­cjan­tów z jego komi­sa­riatu zasu­ge­ro­wał, że skoro
wiecz­nie przy­ciąga taki syf, to powi­nien się w coś takiego zaopa­trzyć.
Pomy­ślał, że to dobry pomysł. Nie miał jed­nak poję­cia, czy zadziała, bo
ni­gdy jej sobie nie zaapli­ko­wał, ale to było jedyne, co przy­szło mu do
głowy, gdy pędził na zła­ma­nie karku do sie­ro­cińca. Taki miał plan.
Pod­dać się woli rywala, spo­wol­nić dzia­ła­nie tok­syny i w odpo­wied­nim
momen­cie wstrzyk­nąć sobie adre­na­linę.


Ile minęło czasu? Pięt­na­ście sekund? Dwa­dzie­ścia? Nic nie czuł. Sły­szał,
że dobrze jest roz­ma­so­wać miej­sce iniek­cji. Wtedy podobno adre­na­lina
szyb­ciej dostaje się do krwio­biegu. Panicz­nie zaczął prze­su­wać palce po
udzie, ale jedy­nie deli­kat­nie muskał nimi spodnie. Czuł się bez­radny.
Jakby został zamknięty w nie swoim ciele.


Wtedy usły­szał serię sze­ściu wystrza­łów. I pełen roz­pa­czy krzyk Julki.


Jego serce gwał­tow­nie przy­spie­szyło, bo huk zlał się ze stłu­mio­nym
wrza­skiem Leny. Krzy­czała. Nie­wy­raź­nie, mimo to rozu­miał każde jej
słowo. A w zasa­dzie tylko jedno. Mama, mama, mama…


Usły­szał, że Julka coś wykrzy­kuje. Coś o poli­cji i tym, że Kuchar się z tego nie wywi­nie. Była ranna, ale żyła. Wtedy ktoś wbiegł do
pomiesz­cze­nia. Znów zapło­nęły reflek­tory. Lekko roz­su­nął powieki. Kamila
klęła pod nosem. Wyglą­dała gro­te­skowo, jak jakaś latek­sowa lalka z taniego porno. Pode­szła do krze­sła, prze­cięła więzy, któ­rymi przy­wią­zała
Lenę, i kazała jej wstać. Chwilę póź­niej sta­nęła za nią, przy­kła­da­jąc
jej pisto­let do głowy. W dru­giej ręce trzy­mała deto­na­tor.


Cze­kała na Julkę. I była wście­kła jak osa.


Brudny wciąż leżał niczym kłoda.


* * *


Kula tra­fiła ją w lewe ramię, roz­ry­wa­jąc mię­śnie i muska­jąc kość. Pięć
kolej­nych chy­biło celu i wyłu­pało dziury w cegla­nym murze. Zawadzka
upa­dła i krzyk­nęła, a latarka poszy­bo­wała kilka metrów dalej. Palce
dru­giej dłoni instynk­tow­nie oplo­tły ręko­jeść glocka jesz­cze moc­niej.


O dziwo nie czuła bólu. Bar­dziej roz­le­wa­jące się cie­pło. Wyce­lo­wała w mrok, ale nie odna­la­zła żad­nego celu. Postać, którą doj­rzała uła­mek
sekundy przed tym, jak została postrze­lona, znów pochło­nął mrok.


– Wiem, kim jesteś, Kuchar! – krzyk­nęła. – Pod­daj się. Oddaj dziew­czynkę
i pod­daj się. Za kilka minut będzie tu setka poli­cjan­tów. Nie wywi­niesz
się.


Kła­mała, ale musiała jakoś odwró­cić jego uwagę. Wzbu­dzić nie­pew­ność.
Strach. Bez­pow­rot­nie stra­ciła szansę na zbu­do­wa­nie prze­wagi i zasko­cze­nie prze­ciw­nika. Musiała impro­wi­zo­wać. Ale co ona sobie myślała?
Że prze­chy­trzy Kuchara w dosko­nale zna­nych mu… jej kata­kum­bach?
Pier­do­lony szczur, pomy­ślała. Może gdyby nie on, to…


Usły­szała kroki. Kobieta się odda­lała. Chwilę póź­niej zapa­dła cisza.
Rap­tow­nie wstała i dopiero wtedy poczuła, jak ostry ból roz­lewa się po
całej ręce i barku. Jęk­nęła, ale adre­na­lina stłu­miła go przy­naj­mniej na
tyle, aby Julka mogła w miarę nor­mal­nie funk­cjo­no­wać. Nie miała wiele
czasu, więc zdała się na instynkt. Roz­darła koszulkę i frag­men­tem
mate­riału owi­nęła oko­lice tuż powy­żej rany, która wyglą­dała paskud­nie.
Kiedy zawią­zała supeł, biały mate­riał bły­ska­wicz­nie nasiąk­nął krwią.
Zaci­snęła zęby i chwy­ciła leżącą dwa metry dalej latarkę. Wyce­lo­wała
wiązkę w mrok przed sobą.


Tym razem nie dostrze­gła nikogo. Tylko nie­prze­nik­niony mrok. Usły­szała
krzyki. Docho­dziły zza ple­ców, ale szybko zorien­to­wała się, że to
Czar­necki. Nie miała pew­no­ści, co powinna zro­bić, co mu odpo­wie­dzieć.
Nie miała na to czasu. Ruszyła w głąb kory­ta­rza. Nie musiała się już
skra­dać, więc nie dbała o to, aby zacho­wać ciszę. Czuła cie­płą krew.
Spły­wała jej po łok­ciu, przed­ra­mie­niu, dłoni. Ciur­kiem.


Wtedy dostrze­gła łunę świa­tła. Wydo­by­wała się z jed­nego z pomiesz­czeń.
Kuchar też nie miał zamiaru dłu­żej się ukry­wać. Przy­lgnęła do muru przy
otwar­tych na oścież drzwiach, poli­czyła do pię­ciu i weszła do środka.


* * *


– Nie ruszaj się! – wark­nęła, ale odru­chowo osło­niła oczy przed
ośle­pia­ją­cym świa­tłem reflek­to­rów.


Spo­dzie­wała się, że zaraz usły­szy strzał i pad­nie jak rażona pio­ru­nem z roz­łu­paną czaszką albo roze­rwa­nym ser­cem. Nie docze­kała się i instynk­tow­nie posłała snop świa­tła latarki w kie­runku maja­czą­cych
postaci. Mru­żąc oczy, roz­róż­niła kon­tury i szybko zdała sobie sprawę, że
widzi dwoje ludzi. Kobietę i dziecko. Pre­cy­zyj­niej, kobietę z pisto­le­tem
przy­sta­wio­nym do głowy dziecka.


– Mogła­bym cię teraz zastrze­lić – rze­kła postać w cie­niu. – Ale nie o cie­bie mi cho­dzi.


Miała rację. Zawadzka popeł­niła szkolny błąd, który w więk­szo­ści
przy­pad­ków skoń­czyłby się tra­gicz­nie. Dla­czego tego nie zro­biła?


– Zostaw dziecko i pod­daj się. Nie masz naj­mniej­szych szans. Wszyst­kie
wej­ścia są obsta­wione.


– Tu jest tylko jedno wej­ście. I wyj­ście… – W gło­sie kobiety
pobrzmie­wała drwina.


– Tym bar­dziej. Puść dziew­czynkę, uklęk­nij i…


– Stul pysk, zaro­zu­miała zdziro!


Zawadzka zamil­kła. Nie mogła sta­wiać warun­ków. Sama nie byłaby w sta­nie
pocią­gnąć za spust, nawet gdyby kobieta nie kryła się za ple­cami Leny.
Świa­tło reflek­to­rów ośle­piało ją nie­mal zupeł­nie. Nie mogła jed­nak
poka­zać sła­bo­ści. Myśl, Julka. Myśl!


„Nie o cie­bie mi cho­dzi”. To były jej pierw­sze słowa. „Nie o cie­bie…”


– Nie cho­dzi ci o mnie. Więc o co? – zapy­tała, pró­bu­jąc zmięk­czyć ton.


– Oddam ci dziecko. – Kobieta znów zła­god­niała. – Ona mnie nie
inte­re­suje. Poza tym nie jestem potwo­rem.


Zawadzka ugry­zła się w język.


– Lena. Lena to ładne imię. Zna­łam kie­dyś jedną Lenę. Miała osiem­na­ście
lat, piękne zie­lone oczy i włosy czer­wone jak słońce o zacho­dzie słońca.
Wiesz, co jej zro­bili? – Odgar­nęła dziew­czynce grzywkę. – Zgwał­cili ją.
W dwu­na­stu. Jeden po dru­gim. Tak bru­tal­nie, że wywa­liło jej jelita.
Potem pocięli ją macze­tami. Widzia­łaś kie­dyś kobiece ciało porż­nięte
macze­tami?


– Nie. – Zawadzka prze­łknęła ślinę. – Po pro­stu mi ją oddaj i jakoś to
zała­twimy. Pro­ku­ra­tor z pew­no­ścią…


– Prze­stań pier­do­lić. Dziś to zakoń­czę. To musi się zakoń­czyć.


– Dobrze. Spo­koj­nie. Po pro­stu pozwól jej odejść.


Kobieta nachy­liła się nad uchem dziecka i coś jej szep­nęła. Chwilę
póź­niej, na zachętę deli­kat­nie ją popy­cha­jąc, pozwo­liła ruszyć małej w kie­runku Zawadz­kiej. Lenka szła wolno, zbyt wolno jak na dziecko w jej
wieku. Zawadzka pomy­ślała, że coś jest nie tak. Wtedy, gdy w końcu
wyło­niła się z mroku, zoba­czyła przy­twier­dzony do jej tuło­wia mecha­nizm.


– To sem­tex – oznaj­miła kobieta. – Takich ładun­ków jest w całym budynku
jesz­cze dzie­więć. Wystar­czy, aby zdmuch­nąć tę budę w mgnie­niu oka. Jak
zapewne się domy­ślasz, w ręku mam deto­na­tor. Tylko od cie­bie zależy, czy
go użyję i czy Lenka jesz­cze zoba­czy tatu­sia i mamu­się.


Zawadzka przy­gry­zła dolną wargę. Mogła spo­dzie­wać się wszyst­kiego, ale
nie tego. Lena pode­szła do niej. W ustach miała kne­bel, a jej włosy były
roz­czo­chrane. Cała drżała, ale nie pła­kała. Była nie­zwy­kle dzielna.


– Jaką mam gwa­ran­cję, że jak stąd wyj­dziemy, nie uży­jesz deto­na­tora? –
zapy­tała, obej­mu­jąc Lenę, która wtu­liła się w jej nogi i mocno zaci­snęła
na udach małe rączki.


– Nie masz. Ale tak jak ci mówi­łam, nie cho­dzi mi o nią. Ani o cie­bie.
Zanim skoń­czę, wasi sape­rzy pew­nie to z niej zdejmą.


– Co pla­nu­jesz?


– Za dużo pytań. Idź już.


Zawadzka usły­szała za ple­cami odgłosy kro­ków. Znała ten chód. To był
Czar­necki. Zagry­zła dolną wargę tak mocno, że poczuła w ustach
meta­liczny smak krwi. W ośle­pia­ją­cym świe­tle nie mogła dostrzec nic, co
znaj­do­wało się za reflek­to­rami. Jeśli Igor tu był, to dla­czego się nie
odzy­wał? Dla­czego nie dawał znaku życia?


– Gdzie on jest? – zary­zy­ko­wała.


– Tam gdzie jego miej­sce. Krzy­siek jest w domu. I tu już pozo­sta­nie. I nie myśl, że nie wiem, że go kochasz. Ale musisz wybrać. Ona albo on.


Zawadzka poczuła się bez­silna. Przez chwilę stała w mil­cze­niu, pró­bu­jąc
wymy­ślić coś na pocze­ka­niu. W gło­wie miała pustkę.


– Nie będę powta­rzać po raz trzeci. Idź, zanim zmie­nię zda­nie.


Pod­ko­mi­sarz rzu­ciła jej ostat­nie, pogar­dliwe spoj­rze­nie. Chwilę póź­niej,
zaci­ska­jąc zęby z bólu, unio­sła Lenę i wyszła z piw­nicy.


* * *


Brudny odpro­wa­dził przy­ja­ciółkę wzro­kiem. Kil­ka­na­ście sekund temu
zaapli­ko­wał sobie drugą dawkę. Efekt wciąż był mizerny. Mógł już
poru­szać koń­czy­nami, czuł, że serce bije szyb­ciej, a zmy­sły stały się
ostre jak brzy­twa, ale wciąż był zbyt słaby. Nawet w walce z takim
chu­chrem jak Kamila w tym sta­nie nie miałby żad­nych szans. Nie mógł
jed­nak odbie­rać Lenie szansy na ratu­nek. Dla­tego mil­czał. Nie reago­wał.
Przy­je­chał tu po to, aby ją uwol­nić i wła­śnie poja­wiła się na to realna
szansa.


Zer­k­nął w stronę Kamili. Wciąż w jed­nej dłoni ści­skała deto­na­tor, a w dru­giej jego wal­thera. Przy­słu­chi­wał się wymia­nie zdań Julki i Romka.
Ich głosy zaczęły się odda­lać. Zaraz zosta­nie sam. Wąt­pił, aby
kto­kol­wiek wszedł tu z powro­tem, wie­dząc o zagro­że­niu. To był mądry
ruch. Bar­dzo mądry. Zanim przy­je­dzie ekipa sape­rów, pew­nie minie
godzina. Może dłu­żej. Zanim ścią­gną i roz­broją bombę przy­twier­dzoną do
Lenki, przy­naj­mniej kolejne pół. I następna, zanim upo­rają się z resztą
ładun­ków w klasz­to­rze.


Jeśli w ogóle zde­cy­dują się tu wejść…


Ale dla­czego ten pier­do­lony zastrzyk nie zadzia­łał? A może źle wkłuł
igłę? Przy pierw­szym prze­cież ledwo mógł ruszać dło­nią. Na ulotce
czy­tał, że adre­na­lina działa nie­mal natych­miast. Po dwóch, góra trzech
minu­tach powinna posta­wić na nogi trupa. Ile minęło? Od pierw­szej
iniek­cji na pewno wię­cej. A jeśli adre­na­lina nie była w sta­nie
zni­we­lo­wać odu­rze­nia bar­bi­tu­ra­nami? Może zaapli­ko­wała mu za mocną dawkę?
Zamiast dostać ener­ge­tycz­nego kopa, miał wra­że­nie, że zaraz zwy­mio­tuje.


Głosy umil­kły. Kamila jesz­cze przez chwilę nasłu­chi­wała. Gdy upew­niła
się, że zostali sami, odło­żyła pisto­let na wózek i z deto­na­to­rem w dłoni
zbli­żyła się do Brud­nego. Przy­kuc­nęła i nachy­liła się nad nim.


– Zosta­li­śmy sami, mój drogi – rze­kła z satys­fak­cją w gło­sie. – Czas
dokoń­czyć naszą randkę. Ale zanim zaczniemy… – Unio­sła palec, ukła­da­jąc
usta w dzió­bek, i rzu­ciła okiem na leżące na ziemi latek­sowe kozaki. –
Odzieję się odpo­wied­nio do sytu­acji. Przy­naj­mniej jedno z nas powinno…


Odwró­ciła się, odło­żyła deto­na­tor i chwy­ciła oba kozaki. Dla wygody
usia­dła na krze­śle i zaczęła nacią­gać but. Wtedy komi­sarz poczuł nagły
przy­pływ gorąca. Tak jakby w jed­nej chwili udroż­niły się wszyst­kie żyły,
aby kilka sekund póź­niej wypeł­nić się bul­go­czącą magmą. Ni­gdy nie czuł
cze­goś takiego. To było jak dotknię­cie palca bożego. Potężny kop
ener­gii. Po kil­ku­na­stu sekun­dach jego dło­nie stra­ciły wcze­śniej­szy
cię­żar, ból ustał, a płuca nagle łap­czy­wie zaczęły doma­gać się tlenu,
jakby dopiero ktoś wyło­wił go z wody. Ode­tchnął tak głę­boko, że aż
unio­sła się jego klatka pier­siowa.


Nie umknęło to uwa­dze Kamili. Zmarsz­czyła brwi.


Zanim zdą­żyła zare­ago­wać, Brudny już sie­dział i patrzył na nią sze­roko
otwar­tymi oczami.
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Lenka była bar­dzo dzielna. Nie opo­no­wała, gdy Zawadzka prze­ka­zała ją w kory­ta­rzu Czar­nec­kiemu. Inspek­tor wziął ją na ręce i wspól­nie opu­ścili
kata­kumby, a następ­nie klasz­tor. Już w wyj­ściu dostrze­gli tań­czące za
bramą świa­tła poli­cyj­nych kogu­tów. To były dopiero dwa patro­lu­jące
oko­licę radio­wozy, ale z pew­no­ścią reszta była już w dro­dze. Gdy
kil­ka­na­ście minut temu Czar­necki zadzwo­nił pod numer alar­mowy, podał
swoje dane i poin­for­mo­wał o zaist­nia­łej sytu­acji, wie­dział, że wydano
roz­kazy, aby na teren sie­ro­cińca przy­je­chały wszyst­kie moż­liwe siły
poli­cyjne: sape­rzy, anty­ter­ro­ry­ści, kry­mi­na­li­stycy, psy­cho­lo­dzy
dzie­cięcy i Bóg wie kto jesz­cze. Zatrzy­mali się około pięć­dzie­się­ciu
metrów od bramy. Czar­necki przy­kuc­nął obok małej Lenki i Zawadz­kiej,
która nie odstę­po­wała jej na krok.


Uśmiech­nął się do dziew­czynki. Rzu­ciła mu krót­kie spoj­rze­nie. Miała
włosy w kom­plet­nym nie­ła­dzie, a na policz­kach ślady po kne­blu, ale o dziwo nie pła­kała. Zaci­snęła usta i od czasu do czasu przy­ta­ki­wała
sło­wom otu­chy, które kie­ro­wała do niej Zawadzka. Z przy­cze­pio­nym do
tuło­wia ładun­kiem wybu­cho­wym wyglą­dała jak mała aktorka przy­go­to­wu­jąca
się do kolej­nej sceny w jakimś hol­ly­wo­odz­kim fil­mie.


– Byłaś bar­dzo, ale to bar­dzo dzielna, Lena – powie­dział Czar­necki po
dłuż­szej chwili. Ponow­nie sku­piła wzrok na zmę­czo­nej twa­rzy inspek­tora.
– Obie­cuję, że dosta­niesz odznakę dla naj­lep­szej i naj­bar­dziej
boha­ter­skiej poli­cjantki w mie­ście.


– I worek pre­zen­tów – dodała Zawadzka, muska­jąc pal­cem jej mały nosek.


Pałka i Borucka na pole­ce­nie Czar­nec­kiego trzy­mały się z dala. Pierw­sza
z nich w bra­mie prze­ka­zała mu apteczkę, dzięki czemu, nie odstę­pu­jąc
Leny, mogli opa­trzyć zra­nioną rękę Zawadz­kiej. Zasło­nili się, aby nie
dokła­dać małej wię­cej kosz­ma­rów, bo ramię wyglą­dało dość paskud­nie. Rana
mocno krwa­wiła, ale w sumie była nie­groźna, dla­tego po odka­że­niu,
owi­nię­ciu ban­da­żem i nały­ka­niu się tony table­tek prze­ciw­bó­lo­wych
pod­ko­mi­sarz mogła z powro­tem sku­pić się na dzia­ła­niu.


Czar­necki od razu wychwy­cił błysk w jej oku. Julka musiała jed­nak zda­wać
sobie sprawę, że wra­ca­jąc do kata­kumb, nara­zi­łaby życie Leny. Kuchar
drugi raz mogłaby nie być tak wyro­zu­miała. Poza tym skoro upchała w sie­ro­cińcu aż tyle ładun­ków wybu­cho­wych, z pew­no­ścią pla­no­wała ich użyć.
Co prawda zawsze pozo­sta­wała szansa, że to atrapy, ale bio­rąc pod uwagę
fakt, że do tej pory dzia­łała bez­błęd­nie, a do tego świet­nie poru­szała
się w dark­ne­cie, gdzie można było nabyć prak­tycz­nie wszystko, nale­żało
zało­żyć naj­gor­szy sce­na­riusz. Nawet jeśli praw­do­po­do­bień­stwo, że sygnał
z deto­na­tora pokona drogę z kata­kumb na dzie­dzi­niec, było zni­kome.


Pod­ko­mi­sarz wciąż roz­ma­wiała z Lenką. Ta kobieta impo­no­wała Czar­nec­kiemu
pod każ­dym wzglę­dem. Ile takich zde­cy­do­wa­łoby się zostać z dziew­czynką,
wie­dząc, że w zasa­dzie w każ­dej chwili mogą zostać roze­rwane na strzępy?
Mimo to nie odstę­po­wała jej na krok. Robiła wszystko, aby jej pomóc.
Wła­śnie dys­ku­to­wały o jakichś figur­kach przed­sta­wia­ją­cych rze­czy
codzien­nego użytku w for­mie Boha­te­rów i Zło­czyń­ców. Lena nazy­wała je
Zing­sami i bar­dzo zaan­ga­żo­wała się, aby wytłu­ma­czyć Julce wszyst­kie
zawi­ło­ści z nimi zwią­zane. Pomy­ślał, że ta funk­cjo­na­riuszka zasłu­guje na
naj­wyż­sze odzna­cze­nia. I że obie są praw­dzi­wymi boha­ter­kami.


Z zamy­śle­nia wyrwał Czar­nec­kiego dźwięk poli­cyj­nych syren, a chwilę
póź­niej wszę­dzie roz­bły­sły koguty radio­wo­zów.


Zosta­wił Julkę i Lenę i ruszył do bramy.
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Przez uła­mek sekundy patrzyli sobie w oczy, po czym Brudny,
wyko­rzy­stu­jąc szok i nie­do­wie­rza­nie prze­ciw­niczki, zerwał się na równe
nogi i rzu­cił w stronę wózka, na któ­rym leżał deto­na­tor i jego wal­ther.


Kamila, będąc w trak­cie wcią­ga­nia na nogę nie­wy­god­nego i obci­słego
kozaka, potknęła się i wyrżnęła głową w meta­lową obu­dowę. Wózek wywró­cił
się, a leżące na nim przed­mioty z brzę­kiem roz­sy­pały się po pod­ło­dze.
Dwa z nich były w tym momen­cie naj­bar­dziej pożą­dane i oba jak na złość
potur­lały się w prze­ciw­nych kie­run­kach. Reak­cja Brud­nego była
bły­ska­wiczna; rzu­cił się na bły­ska­jące czer­wo­nym świa­tłem pudełko.
Chwy­cił je w garść, ale kobieta, widząc, że nie ma już szans na wygra­nie
tego poje­dynku, się­gnęła po leżą­cego zde­cy­do­wa­nie bli­żej wal­thera.


– O nie, nie, nie – wark­nęła, celu­jąc w Brud­nego, który wła­śnie pró­bo­wał
pod­nieść się z ziemi. Skrzy­wiła usta, widząc, że prze­ciw­nik ści­ska w ręku deto­na­tor. – Rusz się jesz­cze o cen­ty­metr, a roz­je­bię ci łeb –
zagro­ziła.


Brudny czuł, że serce zaraz wysko­czy mu z piersi. Waliło, jakby w środku
sza­lało stado bizo­nów. Kamila miała go jed­nak na muszce, a z tej
odle­gło­ści nie chy­biłby nawet śle­piec.


– Sytu­acja się zmie­niła, Kuchar – syk­nął przez zęby.


– Nic się nie zmie­niło, Krzy­chu. To wciąż ja tu rzą­dzę, a ty odło­żysz
ten deto­na­tor i grzecz­nie odsu­niesz się z powro­tem pod ścianę.


Kamila wyszcze­rzyła zęby w gry­ma­sie wście­kło­ści. Jeśli chciała być
groźna, to srogo się prze­li­czyła, bo pre­zen­to­wała się gro­te­skowo.
Czer­wone usta wyglą­dały, jakby poką­sały ją psz­czoły, ster­czący biust
nie­mal wyska­ki­wał z roz­pię­tego na wyso­ko­ści mostka latek­so­wego kostiumu,
a prze­krzy­wiona peruka spra­wiała wra­że­nie, że w ogóle nie chce brać w tym wszyst­kim udziału. Wal­ther drżał kobie­cie w dłoni, jakby był dla
niej za ciężki. Każdy, kto nosił pisto­let na co dzień, byłby w sta­nie
dostrzec, że Kamila nie jest obe­znana z bro­nią. Star­cie z Julką tylko to
przy­pusz­cze­nie potwier­dzało. Sześć odda­nych strza­łów, z czego tylko
jeden celny, choć i tu można by dys­ku­to­wać. To ozna­czało, że zostały jej
dwie kule. Gdyby tylko zmu­sił ją do popeł­nie­nia jakie­goś błędu, mógłby
zary­zy­ko­wać.


– Ty jesteś tą sprzą­taczką z komendy… – Brudny posta­no­wił grać na czas i wycze­kać na odpo­wiedni moment. – Lata­łaś z mopem, gdy przy­sze­dłem
spo­tkać się z Win­nicką. To jest, kurwa, nie do wiary.


– Co jest, kurwa, nie do wiary? – obru­szyła się kobieta.


Ude­rzył w odpo­wied­nie tony, ale musiał zacho­wać czuj­ność. Kamil… Kamila
po licz­nych tera­piach i ope­ra­cjach mogła być wyczu­lona na kry­tykę
swo­jego wyglądu. Brudny musiał jed­nak przy­znać, że chi­rurg wyko­nał kawał
dobrej roboty. Widział przed sobą cał­kiem zgrabną i uro­dziwą kobietę. Co
prawda ubraną wul­gar­nie, wręcz gro­te­skowo, ale kobietę. Deli­katne rysy,
dłu­gie, choć oszpe­cone bli­znami nogi, szczu­płe ręce, nawet deli­katne
wcię­cie w talii i nie­mę­ski, choć spe­cy­ficzny, dość szorstki tembr głosu.
Teraz już wie­dział, skąd go zna. I ni­gdy, przeni­gdy nie zary­zy­ko­wałby
stwier­dze­nia, że w biu­rze Win­nic­kiej roz­ma­wiał z kimś, kto uro­dził się
jako facet.


– Nie do wiary, jaką prze­szłaś prze­mianę – odparł Brudny. Musiał grać. Z pew­no­ścią Kamila była łasa na kom­ple­menty, a wyraźne wyar­ty­ku­ło­wa­nie
uzna­nia dla tej bez­dy­sku­syj­nie nie­praw­do­po­dob­nej prze­miany mogło
wzbu­dzić w niej pożą­dany dyso­nans. – Ludwik Dostojny ci to zro­bił, mam
rację?


– Nie masz prawa wymie­niać jego imie­nia, skur­wy­synu! Cof­nij się, kurwa!
Cof­nij się, bo odstrzelę ci łeb!


Emo­cje rosły. Nie mógł zakła­dać, że kobieta utrzyma nerwy na wodzy. Z patro­nem, który prze­pro­wa­dził ją przez cały pro­ces korekty płci, musiała
ją łączyć silna więź. Cof­nął się o krok, wciąż trzy­ma­jąc deto­na­tor w dłoni.


– To dla­tego się mścisz? Za to, że wsa­dzi­łem go za kratki, bo był
odpo­wie­dzialny za udu­sze­nie tej mło­dej kobiety?


– Zamknij się! On nie miał z tym nic wspól­nego. A ty go zamor­do­wa­łeś!


– Powie­sił się w celi. To…


– Zamknij się, kurwa!


Kamila aż się zapluła. Brudny pomy­ślał, że wkro­czył na zbyt grzą­ski
grunt. Ta kobieta była chora i nie­prze­wi­dy­walna, a roz­bu­dza­nie w niej
zbyt sil­nych emo­cji z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa mogło skoń­czyć się
fatal­nie. Musiał się z tego jakoś wyco­fać.


– Tylko wyko­ny­wa­łem swoją pracę. To nie było nic oso­bi­stego.


– Zamknij się, powie­dzia­łam! – wark­nęła, wsta­jąc z pod­łogi. – Wszystko
przez cie­bie. I wiesz, że to nie­prawda. Od początku byłeś gnidą.
Zakła­maną, pier­do­loną gnidą, która zawsze musiała wygry­wać. Nie
zasłu­ży­łeś na to. Nie prze­sze­dłeś tego co ja, Krzysz­tof i inni. Nikt ci
palu­chów ani fiu­tów w dupę nie wsa­dzał. Nie sra­łeś po kątach, bo po
rucha­niu pusz­czały ci zwie­ra­cze. Nikt nie dymał cię kijem od mio­tły.
Tylko łazi­łeś, kurwa, łazi­łeś i się naśmie­wa­łeś. Chuj z cie­bie był. Chuj
i skur­wiel.


Brudny czuj­nie obser­wo­wał każdy jej ruch. Bre­dziła. Ow­szem, po czę­ści
miała rację, bo sam ni­gdy nie został zgwał­cony. Ale też nie miał lekko.
Zarówno u matki prze­ło­żo­nej, jak i jej wier­nych kun­dli, zwy­rod­nia­łych,
skrzy­wio­nych psy­chicz­nie i pozba­wio­nych jakiej­kol­wiek empa­tii star­szych
wycho­wan­ków, w tym Krzysz­tofa Kwi­czoła, herszta bandy.


– W tym miej­scu każdy niósł wła­sny krzyż. – Musiał cią­gnąć tę
kon­wer­sa­cję. Choćby z tego powodu, że Kamila prze­stała inte­re­so­wać się
deto­na­to­rem. Z pisto­le­tem w dłoni czuła prze­wagę. A emo­cje rosły. – To
niczyja wina, że tu tra­fi­li­śmy. Byli­śmy dzie­cia­kami…


– Ale ty zawsze musia­łeś wygry­wać. Zawsze, kurwa! Wszy­scy cię za to
nie­na­wi­dzili. Marzy­łam o tym, żeby Krzysz­tof cię w końcu doje­chał. Ale
ty zawsze jakoś się wykrę­ci­łeś. Dosta­łeś wpier­dol, odsie­dzia­łeś swoje na
dole i wra­ca­łeś jak gdyby ni­gdy nic.


– Masz na myśli Kwi­czoła?


To było oczy­wi­ste, ale musiał grać na czas. Poza tym po pro­stu chciał
poznać prawdę. Co też nakrę­cało tego czło­wieka, co spo­wo­do­wało, że był
gotowy dopu­ścić się tak okrop­nych czy­nów?


– Krzysz­tof też był sukin­sy­nem. Kocha­łam go i myśla­łam, że on mnie też,
ale był takim samym chu­jem jak ty. Zosta­wił mnie dla jakie­goś dzia­nego
pro­ku­ra­tora. Porzu­cił mnie jak zabawkę, jak śmieć. Znie­na­wi­dzi­łam go za
to, ale gdy dowie­dzia­łam się, że i jego zabi­łeś, to… – Głos Kamili
zadrżał.


– Zaczę­łaś to z powodu Kwi­czoła? – Brudny miał takie podej­rze­nia już
wcze­śniej, ale wąt­pił, aby to był jedyny motyw. – Nie zabi­łem go, Kamil…
Kamila. – Zdą­żył w ostat­nim momen­cie. – Zaata­ko­wały go wilki i…


– Nie pier­dol mi tu, Nowak. Wiem, że kła­mie­cie. Wszy­scy kła­mią jak
opę­tani. Wszy­scy, któ­rzy przy­ło­żyli do tego rękę, zasłu­żyli na śmierć. A ty… ty… Zabi­łeś wszyst­kich, któ­rych ceni­łam i kocha­łam. Któ­rzy… –
Wście­kłe spoj­rze­nie przy­kryła war­stwa łez. – …Ty skur­wy­synu. Zabi­łeś
ich, a ja tra­fi­łam do tych psy­cho­pa­tów. I co? Co, kurwa, zro­biła
poli­cja? Zaje­ba­li­ście Ludwika, który nie zro­bił nic złego, ot, jeden z jego klien­tów prze­szar­żo­wał. Zwy­kły pech. Zda­rza się. A gdy biz­nes
prze­jęli ci ruscy zwy­rod­nialcy, to nie kiw­nę­li­ście pal­cem przez lata.
Wiesz, co tam się działo? Masz, kurwa, poję­cie, co oni robili z tymi
dziew­czy­nami? Co, kurwa, robili ze mną?


Dla­tego to wszystko przy­go­to­wała. Filmy rze­czy­wi­ście były bestial­skie.
Sama Kamila musiała prze­żyć pie­kło, ale jaki on miał na to wpływ? Sprawę
dark klu­bów zamie­ciono pod dywan, CBŚ prze­jęło sprawę i – choć trwało to
długo – w końcu do spółki ze służ­bami z innych kra­jów roz­bito grupę
rosyj­skich opraw­ców, a przy­naj­mniej poważ­nie ogra­ni­czono ich wpływy. Nie
znał szcze­gó­łów, ale doszło do tego jakiś rok temu. Pew­nie wtedy Kamila
wyko­rzy­stała sytu­ację, aby się wymknąć. Pyta­nie, skąd miała pie­nią­dze na
ten cały szajs. Nawet jeśli zatrud­niła się w fir­mie sprzą­ta­ją­cej, która
obsłu­gi­wała budy­nek komendy, to na pewno nie zara­biała tyle, aby
zaopa­trzyć się w dark­ne­cie w kilka kilo­gra­mów sem­texu czy dawkę czy­stej
botu­liny. Swoją drogą sam pomysł był genialny, bo sprzą­taczki miały
kom­plet klu­czy wła­ści­wie do każ­dego pokoju, a fakt, że Kamila cał­kiem
sporo wie­działa o świe­cie cyfro­wym, tłu­ma­czył, że tak naprawdę zawsze
była o krok przed nimi i mogła nie­ustan­nie wodzić ich za nos. Kasa
jed­nak była jej potrzebna, a tego typu rze­czy nie kosz­to­wały kil­ku­set
zło­tych.


– Okra­dłaś ich, prawda? Dla­tego chcieli cię dopaść…


– To i tak za mało za to, co mi zro­bili. Ale nie zmie­niaj, kurwa,
tematu. Znam te wasze poli­cyjne, psy­cho­lo­giczne sztuczki.


Nie znała. Już dawno by się poła­pała, że wyrzu­ca­jąc z sie­bie wszyst­kie
żale, zapo­mniała o naj­waż­niej­szej rze­czy – deto­na­to­rze. Gdyby teraz
Julka sta­nęła w drzwiach, sprawa zosta­łaby zała­twiona bły­ska­wicz­nie.
Kamila nie mia­łaby naj­mniej­szych szans. Brudny prze­stał jed­nak
spe­ku­lo­wać, bo taka opcja była mało praw­do­po­dobna, przy­naj­mniej dopóki
sape­rzy nie zro­bią, co do nich należy. Został sam i sam musiał to
zakoń­czyć.


– A teraz dawaj ten deto­na­tor! – wark­nęła Kamila, jakby czy­tała Brud­nemu
w myślach.


Nie spusz­cza­jąc wzroku z Brud­nego, przy­kuc­nęła i wyma­cała leżącą na
pod­ło­dze zapal­niczkę. Stara dobra zippo. Otwie­rana, ben­zy­nowa, z blo­kadą
pło­mie­nia. Po co jej była? Komi­sarz bił się z myślami. Czy to ta chwila?
Stał skuty trzy metry od prze­ciw­niczki. Atak byłby bar­dzo ryzy­kowny.
Kobieta wypro­sto­wała się, a szansa wypa­ro­wała. Jej oczy pło­nęły z wście­kło­ści, a po policz­kach spły­wały łzy.


– Kamila… – Brudny musiał szu­kać kolej­nej szansy. – Jesteś wście­kła.
Jaką mam gwa­ran­cję, że jak ci go oddam, to nie wysa­dzisz… Lenka wciąż
może…


– Dawaj, kurwa, ten pier­do­lony deto­na­tor!


– Ale…


Brudny nie dokoń­czył, gdy piw­nicę znów roz­darł huk wystrzału. Odru­chowo
odsko­czył, gdy kula wyłu­pała kawa­łek betonu tuż przy jego pra­wej sto­pie.
Może jed­nak potra­fiła strze­lać…?


– Następny będzie w jaja, a kolejny w bebe­chy. Dawaj go!


Została jej jedna kula. Brudny był pewny, że kobieta nie ma o tym
zie­lo­nego poję­cia. Nie zuży­łaby tej ostat­niej, gdyby o tym wie­działa.


– Dobra, Kamila. Wygra­łaś. Odłożę go na zie­mię. Tylko nie rób głupstw.


Jedna kula. Tylko jedna. Jeśli ją zasko­czy, może chy­bić. Może zra­nić.
Brudny wciąż czuł, jakby w żyłach zamiast krwi pły­nęła magma. Jakby
zaraz miał eks­plo­do­wać. Jedna kula go nie powstrzyma. Wtedy ją dopad­nie
i roz­szar­pie.


Komi­sarz powoli przy­kuc­nął i deli­kat­nie odło­żył deto­na­tor na pod­łogę.
Wtedy usły­szał klik­nię­cie. Chwilę póź­niej cha­rak­te­ry­styczny zgrzyt
krze­siwa. Iskra. Pło­mień.


– Żebyś nie myślał, że kie­dy­kol­wiek stąd wyj­dziesz…


Chwilę póź­niej zapal­niczka pofru­nęła w kie­runku kory­ta­rza. Brudny
odpro­wa­dził ją wzro­kiem do momentu, gdy ude­rzyła o beton, bły­ska­wicz­nie
wznie­ca­jąc pło­mień, który roz­lał się po pod­ło­dze i z cha­rak­te­ry­stycz­nym
sykiem ruszył w nazna­czoną ben­zyną drogę na powierzch­nię.


– Tu się wszystko zaczęło i tu się skoń­czy.


Kamila wyszcze­rzyła zęby. Wyglą­dała na naprawdę zado­wo­loną, co, bio­rąc
pod uwagę fakt, że wła­śnie pod­pi­sała na nich wyrok śmierci, wyda­wało się
kom­plet­nym sza­leń­stwem. Ale czy nie pró­bo­wała odbie­rać sobie życia już
wcze­śniej? Musiała nie­na­wi­dzić jego, sie­bie i całego cho­ler­nego świata.
Była kom­pletną wariatką. Nie dbała o nic. Inte­re­so­wała ją tylko zemsta i znisz­cze­nie wszyst­kiego, co ją okre­ślało, ukształ­to­wało i spra­wiało, że
z zahu­ka­nego, udrę­czo­nego chłopca zmie­niła się w potwora.


Nie wzięła pod uwagę jed­nego. Teraz Brudny też nie miał już nic do
stra­ce­nia.
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– Mów do niej – pole­cił saper.


Zawadzka spoj­rzała zza szyby w oczy Lenki. Nie było to łatwe, bo miała
na sobie ponad czter­dzie­sto­ki­lo­gra­mowy kom­bi­ne­zon anty­wy­bu­chowy.
Naszpi­ko­wany wkła­dami bali­stycz­nymi z kevlaru miał chro­nić ją przez
odłam­kami, falą ude­rze­niową i gorą­cem. Wąt­piła, aby w razie eks­plo­zji
pomógł, ale nie miała wyj­ścia i musiała go zało­żyć. Tak naprawdę w ogóle
nie miała prawa tu być, ale uparła się, że nie ruszy się z miej­sca,
choćby mieli ją końmi wycią­gać. Reak­cja Leny też miała w tym swój
udział, bo mała od razu zaczy­nała zano­sić się pła­czem, gdy Julka choć na
chwilę ją odstę­po­wała. Przy robo­cie sapera nie mogło być mowy o naj­mniej­szym błę­dzie. Potrzebny był spo­kój i opa­no­wa­nie, dla­tego
pod­puł­kow­nik Wal­de­mar Szczy­pior, dowódca Pią­tego Kre­so­wego Bata­lionu
Sape­rów sta­cjo­nu­ją­cego w Kro­śnie Odrzań­skim, nie­chęt­nie, ale osta­tecz­nie
zgo­dził się na jej asy­stę.


Szczy­pior przed­sta­wił się jako wete­ran sze­ściu tur w Iraku i Afga­ni­sta­nie. Był postaw­nym męż­czy­zną o prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu, z sumia­stym, ale nie­na­gan­nie przy­strzy­żo­nym wąsem, który czę­sto popra­wiał.
Epa­to­wał siłą i pew­no­ścią sie­bie, a jego pod­ko­mendni odno­sili się do
niego z peł­nym sza­cun­kiem. Wyglą­dał na god­nego zaufa­nia pro­fe­sjo­na­li­stę,
co Julka wzięła za dobry znak, bo choć zupeł­nie pozbyła się lęku, to
aku­rat w tym momen­cie lepiej było mieć obok czło­wieka, który zna się na
robo­cie.


– Opo­wiedz mi jesz­cze o Kit Kazo­omie. To jedyny przy­wódca, któ­rego
jesz­cze nie masz, dobrze pamię­tam?


Lena chyba nie do końca zda­wała sobie sprawę z tego, co się wokół niej
dzieje. Julka zadbała o to, sta­ra­jąc się od początku do końca wma­wiać
jej, że to taka zabawa, tylko że dla doro­słych, a tamta pani prze­brana
za kota chciała zro­bić jej psi­kusa. Naj­trud­niej było jej wyja­śnić,
dla­czego ona, Julka, krwawi, ale i to dała radę jakoś wytłu­ma­czyć,
wma­wia­jąc małej, że to sok mali­nowy. Momen­tami Lena patrzyła na nią zbyt
doro­słym wzro­kiem, jakby pod­skór­nie czuła, że cio­cia nie jest z nią do
końca szczera, ale gdy wcho­dziły na temat Zing­sów, zwy­kle tak ją
pochła­niał, że zapo­mi­nała o całej resz­cie.


Gdy Szczy­pior przy­znał, że to na pewno nie atrapa, Julka zaan­ga­żo­wała
się w roz­mowę jesz­cze bar­dziej. Kątem oka zer­kała na ręce sapera, który
ana­li­zo­wał bryłę pla­styku, poszcze­gólne kolo­rowe kabelki, ale
szczę­śli­wie szybko się oka­zało, że ładu­nek nie jest zbyt skom­pli­ko­wa­nym
mecha­ni­zmem i można go ścią­gnąć razem z taśmą, którą był przy­twier­dzony
do ciała. Wystar­czyły dwa pre­cy­zyjne cię­cia i kawał sem­texu zna­lazł się
w ręku Szczy­piora.


– Pan już zabrał bombę? – zapy­tała Lena, gdy dowódca sape­rów odda­lił
się, aby scho­wać ładu­nek do spe­cjal­nego, mają­cego tłu­mić ewen­tu­alną
eks­plo­zję pojem­nika.


– Tak, Len­cia, tak, kocha­nie – odparła Zawadzka, uśmie­cha­jąc się
szcze­rze. – Wygra­łaś zabawę. Jesteś super­bo­ha­terką.


Ścią­gnęła hełm i przy­tu­liła dziew­czynkę. Poczuła, jak kolejne łzy ciekną
jej po policz­kach. Zaczęła je wycie­rać, bo nie chciała, aby pozo­stali
zoba­czyli, że pła­cze. Trwała tak przez dłuż­szą chwilę, a póź­niej
popro­siła Lenę, aby jej zaufała, bo cio­cia będzie musiała ją opu­ścić.
Powie­działa o mamie i tacie i tym, że nie musi się już niczego oba­wiać i jest naj­dziel­niej­szą dziew­czynką na świe­cie. Potem zawo­łała jed­nego z sape­rów i z jego pomocą ścią­gnęła kom­bi­ne­zon.


Gdy po krót­kiej wymia­nie zdań z Czar­nec­kim usły­szała dziwny zgiełk,
obró­ciła się w kie­runku klasz­toru. Kiedy dostrze­gła nie­zgrab­nie
wybie­ga­ją­cych z gma­chu pozo­sta­łych sape­rów, poczuła ukłu­cie lęku. Gdy
chwilę póź­niej ujrzała wydo­by­wa­jący się z wnę­trza czarny dym, zalała ją
fala roz­pa­czy.


Zare­ago­wała instynk­tow­nie i pobie­gła w stronę pło­ną­cego klasz­toru.
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Brudny spoj­rzał na roz­świe­tlony kory­tarz. Pły­wał w ogniu. Mógł sobie
tylko wyobra­zić, jak pło­mień z sykiem posuwa się tune­lami w kie­runku
scho­dów, a następ­nie roz­łazi się paję­czyną nazna­czoną wylaną ben­zyną po
kolej­nych pomiesz­cze­niach na górze. Jak zaczyna poże­rać boaze­rię, meble,
zasłony, drzwi, jak pło­mie­nie liżą sufit, aby prze­do­stać się na wyż­sze
pię­tra. Nie był eks­per­tem od mate­ria­łów wybu­cho­wych, ale z zajęć na ten
temat pamię­tał, że sem­tex nie eks­plo­duje pod wpły­wem tem­pe­ra­tury ani w kon­tak­cie z ogniem, jed­nak w tym momen­cie, gdy tysiące myśli
bom­bar­do­wały jego umysł niczym deszcz mete­orów, nie posta­wiłby na to
zła­ma­nego gro­sza.


Z kata­kumb nie było innego wyj­ścia, a przy­naj­mniej on takiego nie znał.
Kamila od początku pla­no­wała takie zakoń­cze­nie. Nie zale­żało jej na
życiu. Liczba prób samo­bój­czych jasno na to wska­zy­wała, podob­nie bli­zny
roz­siane na czę­ściowo odkry­tych udach. Można było tylko pró­bo­wać sobie
wyobra­zić, co kryło się pod latek­so­wym kostiu­mem. Musiała nie­na­wi­dzić
swo­jego ciała rów­nie mocno jak Brud­nego i całego ota­cza­ją­cego go świata.
Ow­szem, dzie­siątki paskud­nych szram czy śla­dów po opa­rze­niach mogły być
gorz­kim owo­cem czasu spę­dzo­nego z Rosja­nami, ale świeże opa­trunki
wyraź­nie temu zaprze­czały. Nie­na­wi­dziła się tak bar­dzo, że chciała się
znisz­czyć. Była chorą psy­chicz­nie, kom­plet­nie skrzy­wioną i opę­taną żądzą
samo­de­struk­cji psy­cho­patką – kolej­nym owo­cem pato­lo­gicz­nego sys­temu
wycho­waw­czego rów­nie obłą­ka­nej Gwi­dony. Brudny zaś nie­tra­fioną
per­so­ni­fi­ka­cją wszyst­kich krzywd, jakie ją w życiu spo­tkały.


– Została ci jedna kula – rzekł Brudny nad­zwy­czaj spo­koj­nym tonem. –
Myślisz, że mnie powstrzyma?


Kamila na uła­mek sekundy zer­k­nęła na drżący w dło­niach pisto­let. To
wystar­czyło, aby Brudny zszedł z linii strzału i rzu­cił się na
prze­ciw­niczkę. Piw­nicę znów roz­darł huk wystrzału. Pocisk tra­fił w cel.
Roze­rwał wewnętrzny mię­sień sko­śny brzu­cha, prze­ry­so­wał mied­nicę, odbił
się od kości i wystrze­lił ryko­sze­tem, wyry­wa­jąc dziurę w dol­nej czę­ści
ple­ców i wbi­ja­jąc się w jedną z cegieł. Brudny nawet tego nie poczuł.
Adre­na­lina, która zda­wała się wręcz roz­sa­dzać jego ciało, teraz
zamie­niła się w falę nie­po­wstrzy­ma­nego tsu­nami. Runął na Kamilę jak
roz­ju­szony byk, oba­la­jąc ją niczym wysta­wo­wego mane­kina. Oboje się
wywró­cili, przy oka­zji prze­wra­ca­jąc jeden z reflek­to­rów. Kobieta pisnęła
żało­śnie, ale potem zaczęła wrzesz­czeć, wal­cząc, aby jak naj­szyb­ciej
wyczoł­gać się spod pró­bu­ją­cego obez­wład­nić ją Brud­nego. Komi­sarz sta­rał
się ją powstrzy­mać, ale skute kaj­dan­kami ręce nie uła­twiały mu zada­nia.
Chwy­cił ją za stopę, na którą wciąż czę­ściowo wsu­nięty był kozak, ale
kobieta wyrwała się; w dłoni Brud­nego pozo­stał jedy­nie lśniący lateks.
Znacz­nie gor­szą wia­do­mo­ścią było to, że Kamila dopa­dła do roz­rzu­co­nych
na pod­ło­dze narzę­dzi, a chwilę póź­niej w ręku bły­snęły jej spo­rych
roz­mia­rów nożyce.


Przez kilka następ­nych sekund, ciężko dysząc, wpa­try­wała się w Brud­nego
wście­kłym wzro­kiem. Zerwała z głowy prze­krzy­wioną perukę, odsła­nia­jąc
łysą, pooraną bli­znami czaszkę. W jej prze­krwio­nych oczach odbi­jały się
peł­za­jące w kory­ta­rzu pło­mie­nie, upo­dab­nia­jąc ją do jakie­goś
gro­te­sko­wego demona. Brudny zdo­łał usiąść. Wtedy usły­szał dziki wrzask,
a Kamila rzu­ciła się z noży­cami. Runęła na niego, ude­rza­jąc kola­nem w miej­sce po postrzale i dosia­da­jąc jak zra­nio­nego rywala w okta­go­nie, ale
Brudny w ostat­niej chwili zdo­łał zablo­ko­wać cios kie­ro­wany w klatkę
pier­siową. Łań­cuch z kaj­da­nek zatrzy­mał nożyce, a jego dło­nie oplo­tły
kru­che nad­garstki prze­ciw­niczki.


– Zdech­niesz tu, Nowak. Zdech­niesz w tym jeba­nym sie­ro­cińcu. Tu, gdzie
twoje miej­sce!


Kobieta doci­snęła jesz­cze moc­niej. Miała w oczach sza­leń­stwo, a spo­mię­dzy zaci­śnię­tych zębów pry­skały kro­pelki śliny. W nor­mal­nych
warun­kach Brudny zrzu­ciłby ją z sie­bie jak natrętną muchę, ale
zaan­ga­żo­wane w taką próbę mię­śnie brzu­cha odma­wiały posłu­szeń­stwa,
postrzał w zasa­dzie wyklu­czył moż­li­wość wyko­rzy­sta­nia do obrony nóg,
któ­rych po pro­stu nie był w sta­nie unieść. Kamila napie­rała z coraz
więk­szą siłą, dodat­kowo jątrząc kola­nem w ranie po kuli. Miała prze­wagę.
Ogromną. Kwe­stią czasu był moment, gdy mię­śnie rąk w końcu odmó­wią
Brud­nemu posłu­szeń­stwa, a zwarte nożyce wkłują się w klatkę pier­siową
albo szyję.


Patrzyli sobie w oczy. Oboje wie­dzieli, że zaraz któ­reś z nich zga­śnie
na zawsze. Ich twa­rze wykrzy­wiały się we wście­kłych gry­ma­sach, a krew
buzo­wała w żyłach. Ostrze nożyc w sza­leń­czym tańcu uno­siło się już tylko
kilka cen­ty­me­trów nad klatką pier­siową Brud­nego. Tra­cił siły. Wypły­wały
z niego z każ­dym ude­rze­niem serca. Musiał coś zro­bić, aby wyjść z tego
mor­der­czego klin­czu. Musiał to zro­bić teraz.


Zawył wście­kle, zmu­sza­jąc się do ostat­niego wysiłku i wypchnąw­szy ostrze
poza pole naj­więk­szego raże­nia, pozwo­lił, aby opa­dło. Nożyce prze­orały
mię­sień kap­tu­rowy i zaryły w beton tuż obok szyi. Nie cze­kał i wgryzł
się w przed­ra­mię napast­niczki, po czym zaci­snął zęby z taką siłą, jakby
chciał wyrwać kawał mięsa. Usły­szał trzask pęka­ją­cej skóry, poczuł
miękką tkankę i cie­płą krew. A potem nie­ludzki, gar­dłowy wrzask.


Kobieta sto­czyła się z Brud­nego i zła­pała się za zra­nione przed­ra­mię.
Obfi­cie krwa­wiło. Gdy dostrze­gła, że Brudny chwyta nożyce, rzu­ciła się
do panicz­nej ucieczki. Było jed­nak za późno. Nie zdą­żyła nawet pod­nieść
się z kolan, gdy ostrze wbiło się w jej łydkę. Brudny zamach­nął się
jesz­cze raz i popra­wił, czu­jąc, że tra­fił w kość. Gore­jącą piw­nicę
roz­darł kolejny ryk, a chwilę póź­niej kobieta zdo­łała się wyswo­bo­dzić.


Oboje nie­mal rów­no­cze­śnie spoj­rzeli na leżący na pod­ło­dze deto­na­tor.
Kamila była bli­żej. Znacz­nie bli­żej. Miała go nie­mal na wycią­gnię­cie
ręki.


Brudny prze­to­czył się na brzuch i zaczął czoł­gać się w jej stronę. Nie
zwa­ża­jąc na ból, peł­znął, zna­cząc prze­bytą drogę krwawą smugą. Co rusz
sta­rał się zła­pać kostkę prze­ciw­niczki – bez­sku­tecz­nie. W końcu chwy­cił
jej stopę, a palce dru­giej dłoni owi­nęły się na łydce.


Szarp­nął tak mocno, jak tylko potra­fił. Kobieta się odwró­ciła. Łysa,
poorana bli­znami czaszka lśniła od potu i krwi, a na skro­niach
nabrzmiały nie­bie­skie żyły. W prze­krwio­nych, roz­ju­szo­nych oczach bły­snął
pło­mień. Pło­mień triumfu.


W ręku ści­skała deto­na­tor. Pod­nio­sła ochronną klapkę. Poło­żyła kciuk na
czar­nym guziku.


– Prze­gra­łeś, Krzy­chu – syk­nęła. – Myślisz, że już ją roz­bro­ili? –
zare­cho­tała.


– Nie rób tego. Bła­gam cię, nie jesteś potwo­rem. To tylko dziecko. Ona
musi prze­żyć…


– Ni­gdy się tego nie dowiesz…


Ostatni błysk, ostat­nia kro­pla śliny, ostatni wdech roz­grza­nego
powie­trza. Chwilę póź­niej klasz­torne mury zadrżały, wydały z sie­bie
głu­chy pomruk i nie było już nic.


* * *


Zawadzka nie sły­szała krzy­ków Czar­nec­kiego, Boruc­kiej, Pałki i całej
reszty przy­by­łych funk­cjo­na­riu­szy, zwłasz­cza zaś pie­klą­cego się
pod­puł­kow­nika Szczy­piora. Albo po pro­stu nie chciała sły­szeć. Minęła
wyco­fu­ją­cych się sape­rów. Pró­bo­wali ją zatrzy­mać, ale nie zare­ago­wała.
Jej myśli krą­żyły tylko wokół jed­nej osoby.


Igor Brudny. Jej męż­czy­zna. Ludzie mogli mówić, co chcieli. Od momentu
gdy się poznali, a po jed­nej z akcji przy­pad­kiem wylą­do­wali w łóżku,
wie­działa, że już ni­gdy nie będzie chciała nikogo innego. Mijały lata, a ona zawsze była przy nim. Pró­bo­wała do niego dotrzeć, zbu­rzyć ten
okropny, zda­wa­łoby się nie­znisz­czalny mur, który wokół sie­bie wybu­do­wał,
aby odgro­dzić się od świata. Żyła wiarą, że kie­dyś przyj­dzie czas, że
runie, a on otwo­rzy na nią swoje poka­le­czone serce. Tej wiary nie
znisz­czył nawet jego zwią­zek – choć dla niej ta rela­cja była bole­sna i trudna do znie­sie­nia – z Oksaną Szczy­penko, która w jakiś sobie tylko
znany spo­sób zdo­łała nad­kru­szyć mur. Julka cze­kała dalej. Znała go.
Wie­działa, że musi przejść ten etap, że on minie, że Igor i Oksana są z dwóch róż­nych świa­tów, któ­rych na dłuż­szą metę nie da się pogo­dzić.
Dla­tego cze­kała dalej, a gdy dwa dni temu ją poca­ło­wał, tak szcze­rze jak
jesz­cze ni­gdy wcze­śniej, była pewna, że tym razem nic już nie
prze­szko­dzi, aby w końcu mogli stać się parą. Ten poca­łu­nek niósł ze
sobą wię­cej, niż dałoby się wyra­zić za pomocą słów.


To nie mogło się tak skoń­czyć. Nie mogła na to pozwo­lić. Musiała go
stam­tąd wycią­gnąć bez względu na wszystko, wbrew wszel­kiej logice i wszyst­kim czy­ha­ją­cym na nią nie­bez­pie­czeń­stwom. Musiała sko­czyć za nim w ogień.


Zro­bi­łaby to, gdyby nie zdała sobie sprawy, że gdy wbie­gnie przez główne
drzwi, nie ujdzie kilku metrów. Pło­mie­nie buchały z pełną mocą, lizały
ściany, sufit, hucząc i sycząc, jakby znały całe wyrzą­dzone tu zło i chciały pożreć sie­ro­ci­niec, zamie­nia­jąc mury klasz­toru w kupę gruzu.
Bijący od nich żar unie­moż­li­wiał oddy­cha­nie i sma­gał wraż­liwe oczy.


Nie pod­dała się. Zbie­gła z nie­wiel­kich scho­dów na dzie­dzi­niec i zsu­nęła
się ze skarpy, kie­ru­jąc się do bocz­nego wej­ścia. Tam pło­mie­nie jesz­cze
nie dotarły. Chwy­ciła za klamkę, ale drzwi nie ustą­piły. Bez waha­nia
strze­liła kil­ka­krot­nie w zamek i szarp­nęła jesz­cze raz. Raz, drugi,
trzeci. Naru­szone drewno pękło i drzwi otwarły się z trza­skiem.
Pomy­ślała, że jesz­cze nie wszystko stra­cone.


Potem zadrżała zie­mia, a ona poczuła silny, gorący podmuch. Zdą­żyła
tylko zamknąć oczy.
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– Czy wyrze­ka­cie się wszyst­kiego, co pro­wa­dzi do zła, aby zło was nie
opa­no­wało?


– Wyrze­kamy się.


– Czy wyrze­ka­cie się sza­tana, który jest głów­nym sprawcą grze­chu?


– Wyrze­kamy się.


– Czy wie­rzy­cie w Boga Wszech­mo­gą­cego, Stwo­rzy­ciela nieba i ziemi?


– Wie­rzymy.


– Czy wie­rzy­cie w Jezusa Chry­stusa?


– Wie­rzymy.


– Czy wie­rzy­cie w Ducha Świę­tego?


– Wie­rzymy.


– Taka jest nasza wiara. Taka jest wiara Kościoła, któ­rej wyzna­wa­nie
jest naszą chlubą, w Chry­stu­sie, Panu naszym.


– Amen.


Głosy docho­dziły z oddali. Jakby nie były z tego świata. Poczuł
prze­ni­kliwy chłód.


– Czy chce­cie, aby Krzysz­tof Nowak otrzy­mał chrzest w wie­rze Kościoła,
którą przed chwilą wyzna­li­śmy?


– Chcemy.


Wzdry­gnął się.


– Krzysz­to­fie Nowaku, ja cie­bie chrzczę w imię Ojca i Syna, i Ducha
Świę­tego.


– Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świę­temu.


Lodo­waty dotyk. Dreszcz, który spły­nął po krę­go­słu­pie.


– Krzysz­to­fie Nowaku, sta­łeś się nowym stwo­rze­niem i przy­oble­kłeś się w Chry­stusa, dla­tego otrzy­mu­jesz białą szatę. Niech dro­gie sio­stry sło­wem
i przy­kła­dem pomogą ci zacho­wać god­ność dziecka bożego nie­ska­laną aż po
życie wieczne.


– Amen.


Brudny otwo­rzył oczy. Pano­wał mrok. Czarny jak naj­czar­niej­sza noc. Jak
nie­ska­lana świa­tłem otchłań. I abso­lutna cisza. Krę­pu­jąca myśli,
para­li­żu­jąca zmy­sły.


Poru­szył się. Ze zdzi­wie­niem zaob­ser­wo­wał, że nie czuje żad­nego bólu.
Gdzie był? Co się z nim stało? Pamię­tał jak przez mgłę. Klasz­torne
kata­kumby, Kuchar, eks­plo­zje. I ciem­ność.


– Ćśśś…


Wzdry­gnął się i bły­ska­wicz­nie obró­cił za sie­bie. Z dala dobiegł go
zna­jomy głos. Wredny. Zło­śliwy. Nie­na­wi­dził go.


– Tępy gów­nia­rzu!


Aż pod­sko­czył, gdy usły­szał go tuż nad uchem. Jakby była tuż za jego
ple­cami.


– Jesz­cze raz. Powta­rzaj!


– Moja wina, moja wina, moja bar­dzo wielka wina.


Usły­szał swój głos.


– Spo­wia­dam się Bogu Wszech­mo­gą­cemu i wam, bra­cia i sio­stry, że bar­dzo
zgrze­szy­łem mową, myślą, zanie­dba…


– Nie tak! – syk­nęła. – Ty tępy, nie­zno­śny smar­ka­czu! Od początku!


Co tu się, kurwa, dzieje? To był jego głos.


– …myślą, mową, uczyn­kiem i zanie­dba­niem. Moja wina, moja wina, moja
bar­dzo wielka wina. Przeto bła­gam cię, Panie…


Nagle poczuł, jak na jego gło­wie ląduje nasiąk­nięta wodą szmata.
Pod­niósł wzrok. Z mroku wychy­nęła znie­na­wi­dzona twarz pełna gniewu. Jej
poorane bruz­dami rysy wykrzy­wiały się nie­na­tu­ral­nie, a w oczach odbi­jał
się blask pło­ną­cej świecy. Oble­czona w czarny habit stała nad nim sama
Gwi­dona. W jed­nej ręce miała szmatę, a w dru­giej drew­niany kij.


– Jesz­cze raz, Nowak! – syk­nęła. – Powta­rzaj od początku!


– Pier­dol się! – odwark­nął. Prze­cież był już doro­sły. Co mogła mu
zro­bić?


– Dodat­kowe trzy dni pokuty. Aż się nauczysz!


Po tych sło­wach obró­ciła się na pię­cie i znik­nęła w mroku. Nie usły­szał
kro­ków. Sku­pił wzrok w miej­scu, gdzie otu­liła ją ciem­ność. Mrok
zgęst­niał, a następ­nie zadrżał, jakby zaczął przy­bie­rać nama­calną formę.
Jakby zaraz miał się zma­te­ria­li­zo­wać. Z oddali zaczął sączyć się ten
dźwięk. Też go znał. Nara­sta­jący krzyk roz­pa­czy. Wzbie­rał z każdą
kolejną sekundą. Wie­dział, kogo zaraz ujrzy. Mrok gęst­niał, a krzyk
zamie­nił się w nie­ludzki wrzask, a następ­nie piłu­jący uszy pisk. Brudny
zamknął oczy i chwy­cił się za głowę. Nie chciał go widzieć. Nie chciał
oglą­dać cie­nia. Nie chciał czuć tego, co on, patrzeć na to, co on,
sły­szeć tego, co on. Ści­snął głowę, jakby chciał ją roz­łu­pać. Wtedy
wszystko uci­chło.


Otwo­rzył oczy. Wciąż pano­wał nie­prze­nik­niony mrok. Poru­szył się. Czy
wciąż był w tym prze­klę­tym sie­ro­cińcu? Tylko dla­czego nie czuł bólu, a jedy­nie chłód? Pod­niósł się i prze­szedł kilka metrów na czwo­ra­kach. Nie
natra­fił na żadną prze­szkodę. Poczuł się nieco pew­niej. Nie sły­szał już
gło­sów. Był tylko mrok i jesz­cze to przej­mu­jące zimno. Wstał i wycią­gnął
ręce przed sie­bie. Po omacku zaczął szu­kać cze­goś, co pomo­głoby mu
usta­lić poło­że­nie. Jeden krok, drugi, dzie­siąty. Wciąż nic.
Przy­spie­szył. Poko­nał kolejne metry, ale wciąż nie natra­fił na nic,
czego mógłby dotknąć. W końcu przy­sta­nął. Czuł się kom­plet­nie
zdez­o­rien­to­wany.


– Igor…


Wzdry­gnął się. Czy umysł znów pła­tał mu figle? Zamknął oczy i zaczął
nasłu­chi­wać.


– Jestem tu…


Ledwo ją sły­szał, ale roz­po­znał od razu. Julka. Wołała go, ale nie mógł
się zorien­to­wać, skąd wydo­bywa się głos. Otwo­rzył oczy i ze zdu­mie­niem
zauwa­żył, że na wprost widzi mały jasny punkt. Sku­pił wzrok. Świa­tełko w tunelu…


Z wolna ruszył w tam­tym kie­runku. Sły­szał ją coraz lepiej. Mówiła do
niego. Jej głos drżał. Przy­spie­szył, ale punkt wciąż był daleko. W końcu
zaczął biec. Myślał o Julce, Oksa­nie, Fili­pie z rodziną. Nagle ich
twa­rze zaczęły mu się wizu­ali­zo­wać. Nie rozu­miał jak, po pro­stu mu się
uka­zy­wały. Widział je w kolej­nych sytu­acjach. Julka przyj­mu­jąca
przy­sięgę w mun­du­rze, Oksana robiąca śnia­da­nie w samej bie­liź­nie, Filip
sie­dzący w fotelu i przy­glą­da­jący się barasz­ku­ją­cej w ogródku córeczce.
Uśmiech­nięta twarz Romka Czar­nec­kiego, Anki Boruc­kiej, Elki Pałki,
zadu­many Łukasz War­szaw­ski i rzu­ca­jąca mu dwu­znaczne spoj­rze­nie Arleta
Win­nicka. I znowu Julka. Ona była naj­wy­raź­niej­sza. Poja­wiała się
naj­czę­ściej. Na łóżku z lap­to­pem, w krót­kich spoden­kach i pod­ko­szulku, z ogryz­kiem jabłka i papie­ro­sem w dło­niach. W dżin­sach, z piwem,
uśmiech­nięta, zamy­ślona, wku­rzona. Wciąż do niego mówiła.


Wtem przy­sta­nął. Zdzi­wił się, że nie jest zmę­czony, że nie sły­szy
wła­snego, przy­spie­szo­nego odde­chu. Julka stała na skraju świa­tła i wycią­gała do niego rękę.


Pod­szedł do niej. Uśmie­chała się, ale tym razem już nic nie mówiła.
Chwy­cił jej dłoń, a ona mocno zaci­snęła na niej palce. Poczuł bijące od
niej cie­pło. Spoj­rzeli sobie w oczy, po czym przy­su­nęła się do niego i szep­nęła mu coś do ucha. Wtedy zro­zu­miał.


Pomy­ślał, że przez te wszyst­kie lata był kom­plet­nym idiotą. Pomy­ślał
też, że tym razem już nic ich nie roz­dzieli.
  
EPI­LOG


Zmę­czone listo­pa­dowe słońce powoli kryło się za koro­nami drzew.
Więk­szość z nich była już pozba­wiona liści, a groby – jesz­cze kilka dni
temu czy­ste, z kolo­ro­wymi kwia­tami i pło­ną­cymi zni­czami – dziś w więk­szo­ści przy­kry­wała war­stwa gni­ją­cych liści. W wazo­nach stały
obkur­czone i poskrę­cane łodygi, na osmo­lo­nych pły­tach walały się
pozo­sta­ło­ści po świecz­kach, a pomię­dzy ław­kami drep­tały kruki i wrony w poszu­ki­wa­niu resz­tek po nie­daw­nych gościach. Zmarli odpo­czy­wali od
zgiełku tysięcy swo­ich bli­skich, któ­rzy jesz­cze kil­ka­dzie­siąt godzin
temu tłum­nie przy­szli, aby powspo­mi­nać wspólne chwile. W ciszy i spo­koju, i coraz sil­niej­szych podmu­chach mroź­nego, zwia­stu­ją­cego
nad­cho­dzącą zimę wia­tru.


Romu­ald Czar­necki zła­pał oba końce koł­nie­rza i przy­ci­snął do szyi.
Minęło już pra­wie pięć mie­sięcy, a on wciąż nie mógł prze­stać myśleć o tym, co wyda­rzyło się tam­tego pie­kiel­nie gorą­cego lata. Sta­rał się jakoś
to sobie poukła­dać, zro­zu­mieć, wytłu­ma­czyć, ale przy każ­dej pró­bie
zde­rzał się ze ścianą. Co gor­sza, tak naprawdę nikt nie chciał
zro­zu­mieć. Przez dwa, dokład­nie dwa dni po akcji w Zabo­rze media sku­piły
się na kon­kre­tach, wspo­mi­nano zmar­łych śled­czych, na ekra­nach poja­wiały
się pło­nące zni­cze i czarno-białe foto­gra­fie. Nawet nie prze­szło mu
przez myśl, co przy­nie­sie naj­bliż­sza przy­szłość. Jesz­cze przed
pogrze­bami roz­pę­tała się medialna jatka. Nikogo nie inte­re­so­wało, co
dopro­wa­dziło Kamilę do pod­ję­cia takich, a nie innych decy­zji, co
spra­wiło, że jej psy­chika roz­sy­pała się w drobny mak i dla­czego zaczęła
bestial­sko mor­do­wać. Zamiast tego do stu­dia zapra­szano kolej­nych
rady­ka­łów, któ­rzy wyko­rzy­sty­wali sytu­ację, aby nawza­jem się oplu­wać. Co
gor­sza, obu stro­nom z wiel­kim tru­dem przy­szło ude­rza­nie się w piersi. I tak jedni nie potra­fili jed­no­znacz­nie przy­znać, że Kamila Kuchar była po
pro­stu okrutną mor­der­czy­nią, tylko sta­rali się jej bro­nić na każ­dym
kroku, a dru­dzy robili, co mogli, aby wygła­dzić pro­blem pedo­fi­lii, a ponurą histo­rię sie­ro­cińca zarzą­dza­nego przez sio­strę Gwi­donę spro­wa­dzić
do mało istot­nego i nie­zwią­za­nego ze sprawą incy­dentu.


Ta płytka, obrzy­dliwa i nace­cho­wana pry­mi­ty­wi­zmem wojna medialna trwała
do dziś i przy­pra­wiała go o mdło­ści. Mógłby powie­dzieć „wojna
kul­tu­rowa”, ale z kul­turą nie miało to abso­lut­nie nic wspól­nego,
zwłasz­cza że o ludziach, któ­rzy byli praw­dzi­wymi boha­te­rami i zgi­nęli na
służ­bie, wypeł­nia­jąc swój obo­wią­zek, zapo­mniano, zanim jesz­cze trumny z ich cia­łami spo­częły pod zie­mią.


Nie mógł tego zro­zu­mieć, a także nie potra­fił uwol­nić się od poczu­cia
winy i odpo­wie­dzial­no­ści za śmierć tych wspa­nia­łych ludzi, w więk­szo­ści
przy­ja­ciół, z któ­rymi pra­co­wał i któ­rych znał od lat. Choć od zawsze był
zago­rza­łym ate­istą, w poszu­ki­wa­niu odpo­wie­dzi wybrał się nawet do
kościoła. Podobno gdy czło­wiek wyczer­pie już wszyst­kie moż­li­wo­ści, gdy
już nie ma się do kogo zwró­cić, to zawsze na koniec – nawet jeśli jest
nie­wie­rzący – zwraca się do Boga. Czar­necki zro­zu­miał to po trzech
mie­sią­cach. I poszedł. Ukląkł w jed­nej z ostat­nich ławek, koślawo zmó­wił
Ojcze Nasz i zapy­tał: dla­czego?


Nie otrzy­mał odpo­wie­dzi. Ani od razu, ani póź­niej. Cze­kał na nią przez
kolejne cztery godziny. Ludzie wcho­dzili i wycho­dzili, modlili się do
Boga, pro­sili o wyba­cze­nie grze­chów, zdro­wie dla bli­skich, szczę­ście w miło­ści, siłę do prze­trwa­nia trud­nych cza­sów. On nie pro­sił o nic,
pra­gnął tylko otrzy­mać odpo­wiedź na jedno pyta­nie.


Opu­ścił kościół dopiero przed pół­nocą, gdy młody wikary przy­szedł i poin­for­mo­wał go, że musi zamknąć. Kiedy przy­szedł do domu, zupeł­nie się
roz­kleił i pła­kał w ramio­nach żony jak dziecko. Tam­tej wrze­śnio­wej nocy
śnił straszne kosz­mary.


Wycią­gnął z rekla­mówki kolejny znicz. Zapa­lił go i posta­wił na pły­cie
nagrob­nej. Spoj­rzał na wyryty w kamie­niu napis.


 


Grze­gorz Piotr Zimny

Uko­chany Mąż i Ojciec

ur. 23.01.1972

zm. 18.06.2020

Na zawsze w naszej pamięci…


 


Zimny podmuch nawiał z alejki kil­ka­na­ście liści, które roz­pa­no­szyły się
na świeżo wysprzą­ta­nej pły­cie. Się­gnął po zmiotkę i strzep­nął je na
zie­mię, wie­dząc, że zaraz wiatr nawieje je z powro­tem. Jesz­cze przez
chwilę w mil­cze­niu przy­glą­dał się miej­scu wiecz­nego spo­czynku swo­jego
przy­ja­ciela, po czym chwy­cił torbę i ruszył do kolej­nego grobu.


Znaj­do­wał się po prze­ciw­le­głej stro­nie cmen­ta­rza i musiał poko­nać
dobrych kil­ka­set metrów, aby tam dotrzeć. Po dro­dze minął jakąś
pod­pie­ra­jącą się laską sta­ro­winkę, która otu­lona chu­stą zmie­rzała w nie­wia­do­mym kie­runku. Wyglą­dała strasz­nie mizer­nie, a cie­pły swe­ter,
który miała na sobie, był pełen poce­ro­wa­nych dziur. Przez moment
zasta­na­wiał się, czy jej nie pomóc, ale pomy­ślał, że musi być silną
kobietą, skoro o tej porze przy­cho­dzi, żeby odwie­dzić bli­skich.
Odpro­wa­dzał ją wzro­kiem do momentu, gdy weszła pomię­dzy groby i przy­sia­dła na ławeczce obok jed­nego z nich. Kiedy ruszył dalej,
zorien­to­wał się, że zie­lo­no­gór­ski cmen­tarz już tonie w mroku. Pory­wi­sty
i lodo­waty powiew przy­wró­cił go do rze­czy­wi­sto­ści, a wiru­jące w powie­trzu liście przy­po­mniały, że chyba jed­nak ubrał się za lekko. Mimo
to posta­no­wił odwie­dzić ostat­niego z pocho­wa­nych tu przy­ja­ciół.


Gdy przy­kuc­nął przy gra­ni­to­wej pły­cie i wycią­gnął ostatni znicz, poczuł
na prze­mar­z­nię­tych pal­cach pierw­sze kro­ple. Spoj­rzał w niebo. Wiatr
musiał przy­gnać chmury, bo zaczęło nie­przy­jem­nie sią­pić. Ścią­gnął
pokrywkę i przy­pa­lił knot, który szybko roz­bły­snął żół­tym pło­mie­niem.


Wypro­sto­wał się i spoj­rzał na napis na pły­cie. Wtedy poczuł w kie­szeni
mary­narki wibru­jący tele­fon. Odchrząk­nął i wycią­gnął urzą­dze­nie.
Zmarsz­czył brwi, ale nie cze­ka­jąc ani chwili dłu­żej, ode­brał połą­cze­nie.


– Dobry wie­czór, inspek­to­rze.


– Dobry wie­czór, dok­to­rze.


– Jest pan w mie­ście?


– Ow­szem. Czy…


– Dzwo­nię, bo pro­sił pan, żeby w pierw­szej kolej­no­ści ode­zwać się do
pana.


– Tak…


– Pro­szę przy­je­chać. Ktoś bar­dzo chciałby z panem poroz­ma­wiać.


 


KONIEC
  
OD AUTORA


Gdy zaczy­na­łem pisać Piętno, nie mia­łem w pla­nach stwo­rze­nia try­lo­gii.
Tak naprawdę nie mia­łem poję­cia, co z tego wyj­dzie. Minęło nieco ponad
pół roku, a Wy wła­śnie prze­czy­ta­li­ście Che­ruba, trze­cią odsłonę
przy­gód Igora Brud­nego, który – jak pisze­cie w swo­ich wia­do­mo­ściach –
stał się jed­nym z Waszych ulu­bio­nych boha­te­rów.


Tra­dy­cyj­nie zale­żało mi na reali­zmie, dla­tego pra­wie wszyst­kie miej­sca i insty­tu­cje opi­sane w Che­ru­bie ist­nieją, z wyjąt­kiem dwóch, które
zostały wymy­ślone na potrzeby fabuły. Pierw­szą jest pla­cówka
opie­kuń­czo-wycho­waw­cza sióstr hie­ro­ni­mek w Zabo­rze, drugą klub BDSM
Ostroga pod War­szawą. Wszy­scy boha­te­ro­wie, któ­rzy poja­wiają się na
łamach powie­ści, są fik­cyjni (poza tymi luźno inspi­ro­wa­nymi oso­bami
wspo­mnia­nymi w podzię­ko­wa­niach), w związku z czym wszyst­kie podo­bień­stwa
do praw­dzi­wych postaci i zda­rzeń są przy­pad­kowe.


Z cie­ka­wo­stek chciał­bym wspo­mnieć o histo­rii z dark­ne­tem, który na
potrzeby powie­ści musia­łem odwie­dzić i tro­chę w nim powę­szyć. Julka
podała Wam instruk­cję, jak tam wejść, ale muszę zaape­lo­wać – nie rób­cie
tego! Tego, co można tam zoba­czyć, nie da się zapo­mnieć. Naprawdę jest
to przed­sio­nek pie­kła, który zostaje w czło­wieku na zawsze. Być może
sku­tecz­niej znie­chęci Was fakt, że trzy dni po mojej ostat­niej
kil­ku­go­dzin­nej wizy­cie w dark­ne­cie padł mi twardy dysk i płyta główna w lap­to­pie, przez co nie­moż­liwe oka­zało się odzy­ska­nie pierw­szych trzech
roz­dzia­łów Che­ruba. Spe­cja­li­ści w ser­wi­sie przy­znali, że
naj­praw­do­po­dob­niej kom­pu­ter został zawi­ru­so­wany, a żadne kla­syczne
pro­gramy anty­wi­ru­sowe nie chro­nią przed tym, co kryje się po ciem­nej
stro­nie inter­netu. Mam nadzieję, że cho­ciaż to będzie dla Was
wystar­cza­jącą prze­strogą.
  
PODZIĘ­KO­WA­NIA


Ta książka ni­gdy by nie powstała, gdyby nie moja uko­chana rodzina i przy­ja­ciele, któ­rzy byli nie tylko inspi­ra­cją, ale także poma­gali i wspie­rali mnie na każ­dym kroku.


Pod­czas pisa­nia try­lo­gii o Igo­rze Brud­nym spo­tka­łem wielu wspa­nia­łych
ludzi. Roz­ma­wia­łem z poli­cjan­tami, leka­rzami, pato­mor­fo­lo­giem,
winia­rzem, che­mi­kiem, praw­ni­kiem, myśli­wym oraz wie­loma innymi oso­bami,
któ­rych drobne uwagi czy pod­po­wie­dzi pozwo­liły mi na napi­sa­nie – mam
nadzieję – porząd­nej, spój­nej i emo­cjo­nu­ją­cej histo­rii. Szcze­gól­nie
chciał­bym podzię­ko­wać dwóm z nich: byłemu inspek­to­rowi Roma­nowi
Czar­nec­kiemu, na któ­rego zawsze mogę liczyć w kwe­stiach pro­ce­du­ral­nych
oraz wszyst­kich tych, które bez­po­śred­nio łączą się z pro­wa­dze­niem
poli­cyj­nego śledz­twa, oraz nie­za­stą­pio­nemu Rober­towi Krzy­wul­skiemu,
pato­mor­fo­lo­gowi, który bar­dzo dziel­nie zniósł swoją śmierć na kar­tach
powie­ści, a dodat­kowo przy­ło­żył się do szcze­gó­ło­wego jej opisa­nia
(wiesz, Robert, co mam na myśli).


Tra­dy­cyj­nie dzię­kuję też moim pierw­szym „recen­zen­tom”: rodzi­com oraz
ser­decz­nym przy­ja­cio­łom Grze­go­rzowi Siko­rze i Krzysz­to­fowi Figu­rze,
któ­rzy szcze­rze oce­nili Che­ruba, nie szczę­dząc kry­tyki, ale doce­nia­jąc
też jego walory i moty­wu­jąc do wytę­żo­nej pracy przy kolej­nych tytu­łach.


Oczy­wi­ście z całego serca dzię­kuję Wydaw­nic­twu Czarna Owca, które jest
chyba naj­lep­szą moż­liwą przy­sta­nią dla pisa­rza. W szcze­gól­no­ści dzię­kuję
Bart­kowi Nawroc­kiemu, Ada­mowi Dzi­kowi, Beacie Nowak i Lau­rze Kusiak,
któ­rzy roz­to­czyli nade mną nie­sa­mo­witą opiekę, dziel­nie zno­szą wszyst­kie
moje tele­fony i zawsze służą pomocą. Współ­praca z nimi to czy­sta
przy­jem­ność. W końcu wiel­kie podzię­ko­wa­nia dla Marka Kor­czaka,
czło­wieka, który we mnie uwie­rzył. Po pro­stu.


Dzię­kuję też wszyst­kim, któ­rych nie wymie­ni­łem z imie­nia i nazwi­ska, a któ­rzy przy­czy­nili się do powsta­nia Che­ruba w jego osta­tecz­nej wer­sji.


Na koniec chciał­bym podzię­ko­wać Tobie, Drogi Czy­tel­niku, że zde­cy­do­wa­łeś
się się­gnąć po Piętno, Sforę i Che­ruba i dobrnąć do końca tej
histo­rii. Mam nadzieję, że powieść odkła­dasz usa­tys­fak­cjo­no­wany. Czy to
naprawdę koniec histo­rii z komi­sa­rzem Igo­rem Brud­nym? Cóż… każdy z Was
odczyta ostat­nie strony tak, jak będzie chciał. To, co mogę powie­dzieć
na pewno, to że ponow­nie spo­tkamy się już na wio­snę.


 


Jesz­cze raz wszyst­kim Wam dzię­kuję.


Prze­my­sław Pio­trow­ski
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